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W ciężkich warunkach obejmował Andrzej hr. Potocki urząd 
Namiestnika. System rządzenia kraju, jakiego się trzynali jego 
poprzednicy nie dał się dłużej utrzymać. 

Ordynacya wyborcza,narz gucona krajowi przez Schnerlinga 
wr. 1861, połowę mandatów sejmowych oddała gminom wiejskim 
i A a zaprowadzając w nich wybory pośrednie 
i javne, zapewniła wpływ decydujący na te wybory biurokracyi y 


podowezas jeszcze niemieckiej. Korzystała ona z tego w pierwszych 


latach w całej pełni i ryborów (gnin wiejskich wychodzili liczni 


posłowie włościanie, niechętnie A ont dia szlachty i dla 
inteligencyi miejskiej, nię gzujący się Polakami i powolni na 
skinienie rządu. W wyższym jeszcze stópniu odnosiło „ig to do 
posłów wybranych z powiatów ruskich, z tą jednaiize różnicą, Be 
trzynali oni razem ze swoją inteligeneyą duchovną i mieli w niej 
przywódców przeciw polskiej szlachcie i inteligencyi. Gdy sto- 
sinki się zmieniły i władza administracyjna znalazła się w rę- 
ku papu wybory z gmin wiejskich wypadały inaczej. Liczba 
posłów ruskich malała, nieraz bardzo znacznie, a Z okręgów 
wiejskich na zachodzie wychodzili rzadko posłowie włościanie. 
Sejm w przeważającej swojej wiekszosei ghładał się z ziemian 
konserwatywnych , oraz z inteligeneyi miejskiej. Sejm był w ca- 
łości swojej polskim i stał na wysoxim poziomie kultury. W ten 
sposob naprawiono błąd ordynacyi wyborczej Schmerlinga. Sejm 
przez czterdzieści niemal lat spokojnej i tworczej działalnoś 
Sci, pracował nie na rzecz tych ‚z ktorych przeważnie się skła- 
dad, lecz na rzecz całego kraju, a przeważnie jego ludności wig- 
skiej. iria część wydatków autonomicznych szła na rzecz szkół 
ludowych , które miały dźwignąć z ciemnoty lud wiejski i 
zbudzić w nim narodową Świadomość . Reszta wydatków szła na 


szpitale h na komnikacye, bez których podniesienie ekonomiczne 


kraju nie dało się pomyslec. Pozniej zwrócono się także do dzwi- 
gania przemysłu krajowego i rolnictwa. Owoce tej pracy nie posz- 
ły bynajmiej na marne. Lud wiejski dzwigał się ekonomicznie , 
poziom jego oświaty się podnosił, a świadomość narodowa widocznie 
rosła. 

W ostatnim dziesiątku ubiegłego stulecia zbudził się 
jednak wśród tej ludności naturalny prąd, ażeby wyzwolić się 
z pod tej, chociaz dobroczynnej, bizi we wszystkich sprawach 
Ją obchodzących współdziałać, a przedewszystkiem współdziałać 
w Sejmie, przez swoich reprezentantów. Prądu tego warstwa rzQq- 
dząca nie umiała należycie ocenić, i do władzy, którą dzierzy- 
ła w sejmie i w różnych instytucyach, włościan powoli wprowa- 
dzać. Chciano robić dalej dla nich, lecz bez nich. Wówczas 
pomiędzy lud wiejski a właścicieli dobr i hierarchię duchowną 
zaczęli się weiskać agitatorowie, którzy, przedstawiajac się za 
obrońców rzekomo uciśnionego ludu wiejskiego, podburzyli go do 
walki z właścicielami obszarow dworskich. Ułatwiła im niezmier— 
nie zadanie okoliczność, ze w r. 1865 przy organizacyi gminnej 
stworzono obszary dworskie oddzielne od gminy / wbrew głosom 
posłów grupy krakowsidej/, pozbawiając przez to właścicieli dobr 
bezpośredniego udziału w sprawach gminnych. Agitacya poszła 
pod hasłem walki ludu wiejskiego z " obszarnikami" i nie słabła 
wcale, chociaż sejm obszary dworskie pociągnął do wszystkich 
cięzarów na rzecz szkół ludowych i na rzecz budowy i utrzymania 
drog. 

Pierwszym i najniebezpieczniejszym agitatorem był ksiądz 
Stojałowski, który, przeskrobawszy Jako ksiądz i usunięty z pe- 
rafii, rzucił się z niepospolitym tąjgtem agitatorsiim w wiry 
walki. Niebezpieczny dlatego, bo nadał jej cechę walki antyko- 


Selelnej graniczącej ze schizną Wigee i pisemka ludowe były 


Srodxiem tej walki. Wszelka represya, podjęta ze strony władz 

administracyjnych, sądowych i duchownych pozostałe bez siutku, 
UR” 

Ksiądz Stojałowski porwał za sobą lud wiejski polski 4 zachodniej 


części kraju. Podburzając go przeciw hierarchii kościelnej 


i obszarnikom nie oszezędzał takze i żydów i doprowadził do tk — 
kiego napięcia, że w r. (SZA wybuchły w powiatach zachodnich 
zamieszki przeciw zydon, którym namiestnik Piniński dopiero ogło- 
szeniem sądów doraźnych i sprowadzeniem kata kres położył. Poz- 
niej ponad głową Stojałowskiego wyrósł jego uczeń Stapinski i «= 
w miarę jak Stojałowski się siat i roznfmi sprawami kompromi- 
tował, odrywał nu zwolenników i zwyciężał w społzawodnictwie. 
Młodym i nemiętnym temperamentem rozogniał walkę przedewszyst- 
kiem z ziemiaństwem, bo do walki z duchowieństwem nie miał, jak 
Stojałowski, osobistych motywów. 

Polem walki były kazdoezesne wybory do sejmu i do parla- 
mentu, a następstwa każdych wyborów odbijały się na całem życiu 
społecznem w kraju. Życie we wsi stawało się nieznosnen. Tero- 
ryzyj u dołu był tak wielki, ze starsi i spokojniejsi włościanie 
kryli się z tem, A gdy z właścicielem obszaru dworskiego ehcié- 
li się rozuówie. 

Nie lepiej się działo we wschodniej części kraju z lu ud 
ruskim. Do kwestyi soeyalnej przyłączała się tu iwestya narodowa 
i różnice obrządku. Inteligeneya ruska duchowna i świecka stała 
zwartym niemal szeregiem po stronie ludu wiejskiego i podzegała 
go przeciw obszarnikom i w ogóle Polakom. Rusini dzielili się aa 
dwa obozy : Ukraińców i Btarorusinów. Zrazu Starorusini panowali 
bezwzględnie, oparci o konsystorze biskupie. Wyznawali jeinoli- 
tość narodową Rusinów z narodem rosyjskim, język ruski traxto+ 
wali jako narzecze języka pismiennego rosyjskiego i starali się 
go powoli do Galicyi wprowadzić. Ażeby tę grę tem lepiej pokryć 
udawali wieiką lojalność wobec panstwa i dynastyi, gotowi służyć 
rządowi zawsze jako narzędzie przeciw Polakom, kiedykolwiek by 
rząd tego zapragnął. Polacy zwalczali ich przy wyborach nie bez 
skutku, ale ch Starorusini, którzy przecież z wyborów wyszli, 
obrazali najswietsze uezucia Polaków, mianowicie w Sejmie, a 
pieniądze z Rosyi obficiej napłynęły , nie wachali się w danym 


razie spiskować przeciw Austryi, co proces o zdradę stanu wyto- 


czony w r. 1880 przeciw Uldze Hrabpr i towarzyszom , ujawnił. 
ti 
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Schizma kościelna była ich cichym ideałem, a z łona ich wycho- 
dzili aposto, jak Naumowiez i Popiel. Dopiero Namiestnik 
Kazimierz hr. Badeni z pomocą metropolity a poten kardynała, 
Sembratowicza złamał tę agitacye rosyjską, dzwigajac te jedno+ 
stki z pośród Rusinów, które wyznawały odrębność narodową ludu 
ruskiego, i dając impuls Radzie szkolnej krajowej, ażeby ałzgwy 
szkolnictwo ruskie postawiła na gruncie odrębnej narodowości ru- 
skiej i odrębnego jej języka. Powszechną radość w Sejmie wywoła- 
ła pierwsza deldaracya Romańczuka i kilku jego towarzyszy, kto- 
rzy w r. 1890 program odrębnej narodowości ruskiej w Sejmie 
wywiesili. 

Źdawało się, Ze na wspólnym gruncie antyrosyjskim 
Polacy i Rusini łatwo się porozimieją. Nadzieja ta niestety by- 
ła przedwczesną. Rusini, ktorzy teraz przezwali się Ukraińcami, 
dla wyrazniejszego odróżnienia się od Rosyan, ażeby u mas ludu 
wiejsiiego uzys!ac poparcie, poszli za kierunkiem sfeyalnym tych 
mas przeciw właścicielom dóbr. gh tak walka społeczno- narodowa 
pomiędzy Polakami a Ukraińcami zawrzałag w całej pełnią na wscho- 
dzie kraju. Upadający na znaczeniu Staropusini szukali faz 
oparcia o Polakow, a ponieważ wyznawali zasady konserwatywne, 
a nie podburzali ludu przeciw szlachcie, znajdowali nieraz u 
Polakow poparcie, co jeszeze więcej drazniło Ukxraincow. Nas te- 
pey Kazimierza Badeniego przechylali sie fs więcej na stronę 
Starorusinow. Walka zaogniśła się do tego stopnia, ze doprowa- 
dziła az do strajxów rolnych i ekscesów w 16 ere na — 


miestnik Piniński z wielką trudnością tłumił. Życie na wsi na 


wschodzie stawało się tal nieznośne, ze już jniektórzy Polacy 


odzywali się w zniecierpliwieniu, ze im chyba przyjdzie sprze- 
dać majątki ziemskie i wynieść się na zachół. 

W tych warunkach hr. Andrzej Potocki, w r. 1903 objął 
urząd namiestnikowski. Kto go znał, ten nie wątpił, ze politykę 
dotychczasową wobec ludu wiejs:iego, polskiego i ruskiego, zasał- 
dniezo zmieni. Ojciec jego,Adam hr. Potocki, zaznaczył całem swe 
życiem, Ze zgodę chaty wiejsiiej z dworem uważa za najwazniej 
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narodowy postulat i dlatego tak stanowczo występował przeciw 
wyodrębhifniu la guin wiejskich fobszarow dworsiich) Syn jego naj- 
starszy, Artur, w tym samym pojednawczym działał zawsze kie — 
runku, g młodszy brat Andrzej, wychowany w tradycyi ojca i bratą 
objąwszy rządy kraju, miał daną sposobność, azyby kierunek ten 
naprawdę w zycie wprowadzić. Nie odrazu mogł ten zamiar urzeczy- 


wistnie. 


Za rządów jego i za jego czynnem współdziałaniem, doko- 


aś 
nał się jednak wielki przełom/w polityce, jakiej trzymali się 


dawniejsi namiestnicy Galicji JK ve wszystkich tego kraju sto- 
suniach. 

Opór, jaki Koło polskie we Wiedniu stawiło reformie wy- 
Rio ERY projektowanej przez ministra Gautscha, zakon- 
czył się wprawdzie w połowie roku 1906 upadxiem jego gabinetu, 
aie nowy gabinet księcia Hohenlohego otrzym4ł misyę przeprowadze- 
nia tej reformy, a wobec stanowczej woli Monarchy, zdawało się 
rzeczą jasną, że dalszy opór Koła polskiego jest bezowocnym i 
meze zachwiać całem stanowiskiem Polakow w państwie. Stron — 
nictwa liberalne w Izbie deputowanych chętnie kryły się za Pola- 
ków i zachęcały ich do dalszego oporu, ale nie miały odwagi ze 
względu na swoich wyborców, stanąć z Polakami w jednym opozycyj - 
nym szeregu. Całe odyum spadało więc tylko na Polaków. 


Elementa demokratyczne w Kole polskien, xtóre dotychczas 


SHE z większością Koła konserwatywną w zwalczaniu reformy„% 
EE. A CF 


pod tym hasłem, że ona zagraża interesowi narodowemu, oświadcza — 
ay bede lub więcej głośno, ze już dalej w tej roli w obee 
opinii demoxratycznej xraju, występującej coraz gwałtowniej za 
reformą, nie są w stanie się utrzymać. Większość Koła konser- 
watywna ujrzała się zagrożoną nie tylko z góry, ale i z dołu, i 
przeczuwała, ze w razie rozwiązania parlamentu i przeprowadzenia 
wyborów pod hasłem reformy wyborczej, przegra kampanie w Gali 
cyi, nie tylko pod względem partyjnym, ale takze pod względem 
narodowym wobec Rusinów, oświadczających się za reformą z całym 


zapałem. 
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W takiej chwili przybył do Wiednia Namiestnik Potokki 
i za jego inieyatywą odbyła się w mieszkaniu prezesa Koła pol — 
skiego Wojeiecha/Dzieduszyckiego narada kilku przywodeow kon- 
serwatywnych / brał w niej udział jako wiceprezes Koła, Abra- 
hamowiez,oraz ja / , na której Potoeki przedstawił wszystkie 
niebezpieezenstwa dalszej opozycyi i zaproponował odwrót, 
jezeli rząd zgodzi się na warunki, jakie 2010 polskie postawi. 
Warunki te wówczas w głownych zarysach sformułowano, a ks. Hl 
Hohenlohe przyjax je bez wachania. Gdy tenze wxrótee upadł , 
x następca jego br. Beck przyjął te warunki, które za jego 
współudziałen dokładnie i szczegółowo sformiłowano, a Polacy 
w=zamian sete MR zobowiązali się nie przeszkadzać w przy jś— 
ciu do skutku reformy. Do:gabinetu br. Becka wszedł jaiko mi- 
nister skarbu Korytowski, oraz jaxo minister dla Galicyi pre- 
zes Koła polskiego Dzieduszyeki, jako gwarant ścisłego dotrzy- 
mania układu. Dotrzynano go z obu stron najlojalniej. Reforma 
w Styczniu 1907 r. uchwaloną została przez izbę deputowanych, 
a takze i przez izbę Panów, gdy hr. Thun i hr. Andrzej Po- 
tocki użyli całego wpływu, aze by czł onxów izby panów z Czech 
i z Galicyi dla ni zjednać. 

Pierwsze wylory przeprowadzone w miesiącu Kaju 

1907 r. wypadły dła konserwatystów fatalnie; wyszli z nich 
w zachodniej Galieyijitorytowsxi, Biliński, Andrzej ks. Lubomir- 
ski i ja, we wschodniej Abrahamowicz, Omykowski, Dzieduszyeki, 
Kozłowski, Moysa, Starzyński i Zagórski. Zresztą Koło polskie 
składało się z denokratów trzech odcieni: 16. demokratów na- 
rodowych, 12. dawnych demokratów polskich / bez specyalnej 


nazwy/ i 2 tax zwanego centrum pod wodzą ks. Pastora, liczg- 


cego 8. poszów KG 4. Stojałowczyxów. Gorzej było, iz po za 


Kołen poślxiem wylranych było 21 ludowców 7 jako ezymik znaczą- 
cy swoją liczb@y a do walki z Kołem pochopnych p@remadtd oprócz 
6 posłów socyalno- demokratycznych i 8 e onistyeznych. Nadto 

wybranych było z Galieyi do ty 27 Rusinów, przewaznie ukra- 
ińców. Koło polskie liczyło mako co więcej jak połowę wszyst- 


kich 
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posiow z Galicyi iynaczenie jego „dopóki by nie rstąpiii dof 
niego ludowcy, niezmiernie malało. Po wyborach, gdy przyszło 
do ukonstytuowania Kota, wybrany został prozesen, dla uniknie- 
cia zbyt nagłego przejścia, Abrahamowicz, ale tylko na jeden 
rok, widocznie | do czasu, aż z pośród demokratów wydobędzie 
się ktoś jako kandydat na prezesa, na którego wszyscy demokra- 
ci się zgodzą. 

Koło polskie zajęte było odpieraniem namiętnych 
ataków, jakie przeciw dxineżeż legalności wyborów wytaczali 
w parlanencie posłowie R PAC i ruscy. Wówczas jednego 
dnia przywódca ludowców Stapiñski, z którym polemizowałem nie- 
jednokrotnie na Sejmie i zadnych nie miałem stosunków, przy- 
stapi¿ do mnie na korytarzu i ku największemu memu zdziwieniu 
oświadezył, że dotychczasowa walka pomiędzy ludowcami a iron- 
serwatystami powinna się skończyć 5 ze te dwa ezynuiki powinny 
raczej ze sobą współdziałać, jako mające wiele wspólnych inte- 
resow. Prosi nie przeto, abym napisał o tem do namiestnika 
Potockiego, ażeby namiestnik do Wiednia przyjechał i ażeby 


z nim całą tę sprawę ułozył. Odpowiedziałem mu na to, ze bez 


t , r ` 
wsfapienia ludoweow do sorta polskiego A zadnych układach z K 


konserwatystami nie moze być mowy, że walka, jaką ludowey od 
szeregu lat tóczą z ziemiaństwem i z duchorienstwem, zbyt jest 
namiętną, azeby masy ludowe jednym zamachem dały się od niej 
odwrócić, że jednak kazde zelzenie w tej walce byłoby wielką 
ulgą dla kraju i społeczeństwa. Dodałem wreszcie, Ze Namiest— 
nik ma niebawem do Wiednia przy jechać i że go o wszystiiem 
uprzedzę. Wirótce przybył Potocki do Wiednia i rozmówił się 
ze Stapinsicin, wynosząc z tej rozmowy otuchę na przyszłość 

i podnosząc wobec nie z wielxim zapałem, jaka byłaby to 

dla kraju zdobycz, gdyby się powiodło ludowców do Kora polskie 
go wprowadzić, az PPR Eo walki z zienianstwem i 
duchowieństwen,ściągnąćą ich na pole pozytywnej praey. Z tru- 


dności tego przedsięwzięcia zdawaliśny sobie oczywiście spra- 


we, 
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ale też z obowiązku, azety niezegá nie zaniedbać, co do tego ce- 
lu prowadzi. 3z4o tu nie tylko o dokonanie zmiany dotychczasowe- 
go kierunku mas ludowych polskich, ale takže o przygotowanie i 
przekonanie konserwatystów. W tym ostatnim eelu 20 TIA adas Z p œ 
bytu we Wieiniuhr. Leona Pininskiego / ówczesnego. przywódcy klu- 
lu autonomistów/ oraz hr. Stanisława Stadniexiego / ówczesnego 
przywódcy klubu rolników, zaprosiłem ich do siebie rn pre- 
zesen Koła Abrahamowiczem do mieszkania mego w Hotel de France 
we Wiedniu. Na naradę tę przybył Stapinski z kilku postani swe- 
no eee i ideę swoją obszernie rozwijał. Popierali ją je- 
go towarzysze, chociaż Średniawski wyraził wątpliwość, czy ta «e 
rzecz się powiedzie. Konserwatyści uznawali, że rzecz byłaby bar- 


dzo doniosła, byleby byin wykonalną. 


; d 
Stapinsii przygotowywał unysły webe- swego Ytron - 


nietwa, celem dokonania zwrotu w polityce, który miał być uch4t ~ 
Ypionyy najpierw na radzie naczelnej, następnie na ogolnym kon- 
gresie stronnictwa. Rzecz wisiała w powietrzu, kiedy w Kole pol- 
skiem dokonała się nagle rewolucya. W listopadzie 1907 r. przy- 
był :lo Wiednia prezes lewicy sejmowej, która wówczas obejmowała 
wszystkich posłów demokratycznych, Dr. ieo i za jego inicyatywą 
wszyscy posłowie emoxratyczni polscy do Se emer tworzacy 
więsszość w iole polsxien, podpisali oswiulezenie, ze jako 
więxszosć demokratyczna, pragną mieć prezesem Koła demokrate . 
Oświadczenie to wręczyli Abrahamowiezowi. Gdy o tem dowiedział 
sie minister dla dalieyi Dzieduszycki, wniósł natychmiast dyrisye, 
a posłowie demokratyezni zgodzili się na to, ażeby mnistrem dla 
Galicyi zanianowany zosta4 Abrahamowicz. Prezesem Koła miał być 
wybrany Ulgbiñski, przywódca narodowych demokratów. 

a wiadomość o tym przewrocie namiestnik Potocki, 
który całe niebezpieczenstwo kieruniu narodowo- demokratycznego 
oceniał i od stronnictwa tego był przedmiotem gwałtownych ata = 
KÓW , przybył do Wiednia i starał się przeszkodzić wyborowi ułą- 
bins ‘iego prze stawiając, ze KołĄ polskie powinno zaczekać, az 


ludowey wstapig do niego 1 wówczas dopiero dokonać wyloru prezesa, 
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któryby był wyrazem wszystiich posłów pokskich w parlamencie. 
Głosu tego nie posłuchano je:inak, Giabinski dnia 12. listopada 
1907 r. został wybrany prezesem, Abrahamoricz mianowany ministrem 
a animozya narodowych demokratów przeciw Potockiem wzrosła 
jeszcze. 
Nagliko to tem więcej Potockiego, ażeby uxtad z ludowca- 

mi przyspieszgć, a wprowadziwszy ich do Koła, stworzyć z nich 
potrzebną wobec narodowych denokratów przeciwwagę. Skończyła 
się też kadencya sejm i należało mysleć o najblizszych wybo- 
rach, ażeby nie stały się znowu przedmiotem wali klasgowej, i 
zarzewiem walki społecznej. W tych warunkach, za inicyatywą na- 
niestnika, przyszedł do skutku kompromis #tronnictwa konserwa — 
tywnego xra.cowa.ciego Z przywódcą ludowcow Stapinskin. Konserwa- 

tyści postawili Stapinskienu cztery warunki : 1/ wstąpienie lu- 
dowców do iioła polsiiego, 2/ ADP? W ali społecznej i 
walki z duchowieństwem, 3/ niezwalezenie kandydatŚw konserwa — 
tywnych w szesciu powiatach zachodniej \alieyi, oznaczonych do- 
kładnie, 4/ popieranie kandydatów polskich konserwatywnych, wy- 
mienionych doistadni e powiatach wschodnich. Wzamian ża to, stron- 
nie two E E zobowiązało się nie stawiać kandydatów i 
zachować się neutralnie w reszcie powiatów zachodniej Galicyi, 
zostawiając w nich wolne pole kandydaturom ludowców. To ostat- 
nie zastrzeżenie nabierało dla ludowców przez to wagi, ze skoro 


kompromis PA do skutku za ingerencyą namiestnika, to 


tem samen władzę f adninistracyjnf w tych ostatnich pow iatach, 
nie miały, jak ia poprzednio, zwalczać kandydatów lu — 


dowgow. Koło konserwatywne kraxowsi.ie kompromis ten aprobowalo 
w uczuciu, ze dokonywa waznego dzieła uspokojenia xraju, cho- 
cian koszten liczby swoich mandatów, ktore_by we walce z lu- 
dowcami mogło osiągnąć. Protestował przeciw kompromisowi „ na- 
leżący wówczas do grupy konserwatywnej kraxowsuiej poseł Hi — 
lewski, na kilkakrotne jednak wezwania kolegów, azeby postawił 
inny pozyķywny program dziazania, nie umiał dać Zuinej odpo- 
wiedzi. 
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ras ci w myśl tego konfronisu przeprowadził rzeczy — 
A = co wydawało się wielu rzeczą niepodobną, zasadniczy 
zwrot w stronnictwie ludowem, najpierw na radzie naczelnej stron- 
nietwa w dniu 82 grudnia 1907, a następnie po wyborach sejmowych, 
na tłumyn kongresie odbytym dnia 8. marca 1908 w Rzeszowie. 
Kongres cofnął zakaz wstąpienia do koła polsxiego i pępuczył 
załatwienie wstąpienia swym poston. Stosunek ludowców i stoja- 
cego za nimi ludu wiejskiegoą wobec dworów i duchowieńswa, po - 
prawił się widocznie i ataxi ustały. Wybory sejnowe, które przed- 
ten rozżarzały najwięcej wasn społeczną, odbyły się po raz pier- 
wszy pod znakiem pokoju. Posłowie konserwatywni nay i 
stojące za nimi ziemianstwo, zadawalniali się tem, Ze chee 
przywódcy ludoweów taktykę swoją wobec dworów zmienili, ta masa 
iudu wiejs:ciego, podburzana przez tyle lat przeciw dworom, nie 
znieni odrazu frontu, i powoli byte pod wprywen wspolnego dzia- 
łania i pracy, może się poziyć nińawistnych uczuć. Szło o prze- 
konanie w tym względzie biskupów. Nie wiem co w tym względzie 
mówił z nimi namiestnik Potocki, ale z jego upoważnienia przed- 
stawiłem całą rzecz kardynałowi Puzynie i ks. biskupowi tarnow 
skiem Wałędze, udawszy się w tym celu umyślnie do Tarnowa. 
Kardynał oświadczył mi to, co przy kazdej sposobności z całym 


nacisxiem i z głębi przekonania powtarzał: 


IE w polityoW, co uważacie za najlepiej, dsto- 


tne znaczenie dla przyszłości kraju ma tylko cicha 
praca u dołu nad podniesieniem ludu pod względem 
religijnym, narodowym i ekononicznym. Ja tej pracy 
pilnuję, a w politykę się nie wdaje”. 
Długa rozmowa z ks. biskupem Watega przekonała mie natomiast , 
iz się nie roz'miómy : Ludowey zgrzeszyli przeciw Kościołowi, 
więc powinni uczynić pokutę i głośno odwołać swoje błędy , oraz 
okazać stanowczą poprawę, a wówczas dopiero biskup zmieni wobee 
nich swoje stanowisko. Przedstawienia moje, że Mb zniam » 
gdy idzie nie o jednostkę, lecz o setki tysięcy bałamuconego 


Ta 


== przez lata ludu, nie może się od razu dokonać, że trzeba im 
ten rot ułatwić, nie znalazły posłuchu. Po powrocie do Krakowa 
otrzynałem geserse dnia 15. stycznia 1908 list , w którym ksiądz 
biskup Wałęga to stanowisko swoje na piśmie jeszcze dobitniej 
zaznacza i stawia dwa konkretne żądania : 

1/oswiadezenie ze strony partyi, że będą postępować w duchu 
szczerze katolickim,a więc posłuszeństwo biskupom w rzeczach 
koniecznych, 

2/odwotanie względnie przeproszenie za dotychczasową destrukcy j- 
ną działalność. “ Czuję, pisze ks. Wałęga, Ze ten punkt będzie 
stanowił trudność, jednak po namyśle i naradzie nie mogę od 
niego odstąpić. Ta satysfakoya należy się księżom dość często 
niewinnie oczernianym, należy się i tym rzeszom ludu, który wier- 
ny pozostał biskupowi i duchorieństri, choć nieraz miał dużo 
przykbosei do zniesienia. Bez tego odwołania nie moze być ugo- 
dy jawnej a ja nie mogę przykładać r@ki do bałazucenia ludzi p 
prostych ale uczciwych. Forma odwołania i przeproszenia ulega 
dyskusyi, w tym punkcie radbym ulżyć p. Stapinsiiem,o ile będę 
mogł" - 


Tego ostatniego waruniu ludowey nie spełnili/,bgła - 


szajaczuiangk swej polityki i przejscie na pole pozytywnej praj- 


ey, bronili się przywódcy ich dowodząc, ze dotychczasowa walka 
na wezystkie strony była wywołana useisxiem ludu i narzuconą łu- 
dowi, Odnosząc to takze do duchowieństwa pisali w * Przyjacielu 
ludu" z dn. 16. lutego 1908: 

* Walka jest walką; nie mogło się obyć bez ofiar , 
padały więc nieraz pociski nawet tam, gdzie nie by- 
ły wymierzone. Nigiiy nie było zamiarem polskiego 
stronnictwa ludowego, azeby na szkodę narażać to 
wielkie dobro ludu, jakiem jest jego religia kato — 
licka i prawidłowy stosunek do duchowieństwa. Bro- 
niliSny sie tylko, gdy byliśmy atakowani i zagroże- 
ni w naszej walce politycznej. Jestesmy przeciwni- 
kami wszechwładztwa duchowieństwa w narodzie, uwa- 


zany za szkodliwe dla Kościoła i dla duchowieństwa 


jego nadmierne mieszanie się do spraw politycznych, 
ale chcemy oddać duchorieństwu,co m się słusznie ne- 
/ 


leży, ażeby takze ludowi było oddanem co jest ludowe- 


- / 
go. 

Atakowani przez dzienniki socyalistyezne za zmianę swej po- 
lityki, w szczególności wobec duchowieństwa, bronili się ludowy 
w ” Przyjacielu ludu" z dnia 23. luátego 1908 : 

* Powazna przeszkodą w przedsięwzięciu naszem 
mogłoby nam być nieprzyjazne stanówiseko duchowieństm 
wobec stronnictwa, więc wyznajemy otwarcie, Ze na 
usunięciu tej przeszkody nam zalezy. Tem więceją zań 
pragniemy zmiany na lepsze w stosunku duchowieństwa 
do naszego Stronnictwa, że dotychczasowa niechęć du — 
chowienstwa ku stronnictwu ludowem jest wynii:iem 
nieporozumień. Jestesuy ehrzesei janani- katolixani, 
religia katolicka jest naszą wiarą, nalezyny do ko- 
ścioła katolickiego, a z tego wynika, że i z ducho- 


wienstwen i władzami lo3cielnemi cheery bye Y porzad— 


ku. Jezeli dutychezas bywało inaczej, to nie dlatego, 


izbysmy tego cheieli, tylko zbieg róznych okolicznos- 
ci na to się herr, a głównie działo się to na tle 
walk politycznych 

Wszystko tu jest tylo niema przeproszenia i odwołania. ks. 
biskup Wałęga pisał mi w lutym , że deklaracya ogłoszona © * Przy 
jacielu ludu” jest dosć spoxojną, ale nie daje zadnej satysfakcyi. 
Deputacya ludowców udała się do ks. Wałęgi, ale nie przyszło do 
postawienia “ na czysto”, o czem będę miał sposobność mówić w oste 
tnin rozdziale pamiętnika. 

W kwietniu zebrała się Kada Państwa i ludowcy mieli dopełnić 
warunku wstąpienia do Kota. Postawili ządanie zmiany statutu Koń 
ła w trzech kierunkach, ażeby każda grupa w Kole wyznaczała osobno 
wiceprezesa i członków komisyi na nią przypadających, azeby roko- 
mania z rządem i inneni stronnictwami, Zeig prowadził nie prezes 
sam, lecz razem z wiceprezesani, a wreszcie, aze by mniejszość 
przegłosowana w Mole miała w pewnych przypadkach swobodę odmien- 


nego głosowania winie. Z nietajoną niechęcią patrzył na te wa- 
runki 


"1975 


minister Abrahamowicz, twierdząc, że lepsze jest Koło szemiplej- 
sze liczbą, lecz zwarte, niż większe liezbą lecz rozluznone. 

W całem Kole, które od lat patrzyło na gorszącą walkę ludowców 

z Kołem i na wynikającą ztąd ujmę imienia polskiego, panował 
jednak prąd wprost przeciwny. Przyjąć warunki, bo „gdy raz lu- 
dowcy za:iądę w hole polskienwspólny interes okaże się silniej- 
szym, niż zastrzeżenie statutu. Oswiadezali się za tem prze - 
dewszys tici en Biliński i Dzieduszycki. W komisyi koła wyzna = 
czonej do sfinalizowania sprawy, ja występiłem przeciw przyję- 
ciu ostatniego warunku, swobody głosowania rmiejszości, przed- 
stawiając, ze w takim razie wstąpienie ludowców do lola chybia 
zupełnie celu i lepiej się go zrzec zupełnie. StanowczĆ to 
wystąpienie odniosło ten skutek, iż komisya przyjęła postano- 


wienie, że Koło poäskie większością dwóch trzecich moze uwol- 


nić mniejszość od solidarnego głosowania E Ludowey na 


tę zmianę się zgodzili, dnia 10. kwietnia wstąpili do Koła. 
Reprezentacya polaka w izbie skupiła się w Kole w liczbie 72, 
usposobienie w Kole było jak rzadko podniosłe, a nie wielu 
tylko posłów xrytycznie usposobionych mówiło sobie po cichu, 
ze dobrze się stało, ale zanim ludowey do Hota się nagną, wie- 
le jeszcze będzie z nimi kłopotu. 

W ścisłym związku i równoczeshie z akeyą wprowadzenia 
ludowców do Kota polskiego we Wiedniu, toezyła się w drugiej 
połowie 1907 r. akcya celem przeprowadzenia reformy wyborczej 
sejmowej. łodejmowały ja juz dawniej stronnictwa demokratyczne 
polsxie i ruskie, ale spotyxały sit z oporem przewaznej większ0— 
Sei | (sej pay /konserwatywnej. üdy jednak reforma wyborcza do parla- 
mentu w kierunku ezteroprzyniotnikowego głosowania sie doko — 
neta, i konserwatyści zaczęli przychodzie do przekonania, ze 
opor ich przeciwko reformie wyborczej sejmowej nie da się 
dłużej utrzymać, ze reprezentacya polska we Wiedniu, składem 
swoim nie moze dyanetralnie różnić się od Sejmu.Rozuniad to 


przedewszystkien namiestnik Fotocki, jako tez marszałek 
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Stanisław badeni , rozumieli przeiewszystkiem , ze im wcześniej 
taka reforma się dokona , tem mniejszymi ze stanowiska polskie- 
go i OPONY ae można ją będzie okupić ofiarami. irzeba 
sie byko spieszyć, bo kadencga sejmowa kończyła się z koncem 
1907 r. W porozumieniu z namiestnikiem i marszałxiem , uXozy— 
lismy zasddy tej reformy. Namiestnik podjął się dostarczyć 
potrzebnych dat, a ja wypracowac cały projekt ustawy. Uczy - 
niłóm to w ciągu lata , a gdy sejm zebrał się 16. września , 
projekt był gotów. 

Wychodził z założenia, ze skoro nada państwa skła- 
da się z dwóch izb, to i sejm powinien składać się z dwóch , 
równych sobie liczebnie, ale odmiennie wybranych połów. Yedna 
połowę stenowie mieli posłowie wybrani z gmin wiejskich i 
miejskich w liczbie dotychczasowej, na podstawie głosowania 
powszechnego i bezpośredniego, ale z pluralnością głosów dla 
opodatkowanych. Okręgi wyborcze polskie i rusiie były skonstru- 
owane w ten sposób, ze gminy wiejskie z większością polska 
zaliczone były do okręgów polskich, a gminy z większością ruską 
do okręgów rusxich. dniejszością polskim i mniejszościom 
rusiim pozostawiono wolność głosowania ysasiedaim okręgu X swej 
narodowości / t.z. katastry fakultatywne / .Okregow ruskich 
miało być 36. iłruga połowa sejm sidadac się miała z wiryli — 
stów i z reprezentantów grup zawodowych, a to wielkiej wła — 


snosci ziemskiej opłacającej najmniej 150 kor. podatku grun — 


towego, z wielkiego przemysłu i zawodów opartych na inteligen- 
cyl g 


w xomisyi parlamentarnej spotkeł się u przeważnej większości 


rojekt ten traktowany na posiedzeniach stronnictw i 


polskiej z uznaniem . Popiera4 go ze stanowiska interesów 
miejskich pose Leo, należący wowezas do grupy konserwatywnej 
krasowskiej, popierał go pr ze.lewsrystiiem namiestnik. äonser- 
watysci mając zapewnione 56 mandatów z wielkiej własności 
akceptowali go , a poseł Łasxowski przyjął referat. Opozycya 
wyszła dosć niespodzianie z łona miast, głównie pod wpływem 


dzienników * Nowa Reforma" i*kurjer irowski*. Przewlekano 


obrady obstrukeyą „zaczęto zwoływać wiece, a pod wpływem tym, 
poseł leo i trzej jego towarzysze wybrani z miasta Krakowa, 
wystąpili ze stronnictwa konserwatywnego i przeszli do lewicy 
sejmowej demolratycznej. Dopiero ku końcu sejm, który musiał 
być odroczony dla Rady państwa, przyszła refleksya. Opozycya 
zaprzestała obstrukeyi i zadowolniła się tem, ze zamiast grup 
zawodowych inteligencyi umieszczono w połowie sejmu, odpo = 
wiadającej izbie panów, perną liczbę posłów, wybieranych przez 
Rady miejskie, Rusini na dwostu kilkunastu członków sejmu 
domagali się czterdziestu czterech mandatów. Namiestnik ofia- 
rował im czterdzieści. Rzecz nie była nie do wyrównania. Zan- 
knięcie sejmu przeszkodziło afinalizowaniu sprawy, a chociaż 
we Wiedniu odbyły się jeszcze poufne konferencye dla sformuło— 
wania zmian uchwalonych w projekcie i całej jego kodyfikacyi, 
to w obec ubiegającej z koncem roku kadencyi sejmowej, nie 
nozna było ACE ponownego zwołania sejm na czas dłuższy 
dla sfinalizowania sprawy. 

Najtrudniejsze zadanie miał do rozwiązania na — 


miestnik Potocki, tak jak każdy namiestnik, w kwestyi ruskiej. 


Namiętne terorystyczne postępowanie Wiraincow utrudniało mu 


niezmiernie zadanie. Na wsi kipiado ciągle, a strajk rolny za- 
groził znów w lecie 1906 r. Na uniwersytecie nie było nienal 
roku bez awantury i gwałtów wywoływanych przez Ukraińców. 
Sympatye społeczeństwa polskiego na wschodzie zwracały się 
tem silniej ku spokojnyn Starorusinom, których bielono jak 
tylo można z zarzutu rusofilstwa. Zdawało się, ze reforma 
wyborcza do Rady Panstwa wpłynie na perną zmianę w taktyce 
Ukraińców, bo zwiększała niezmiernie liczbę ich mandatów i 
przyszło do sxutiu w tym punkcie drogą uxtadu między bolani 
a Rusinami. Ukrainey zdezawuowali jednajcze swojego posrednika, 
uznali się za pckrzywdzonyeh i TERE o pierwszych wybor 
rach do najzeciętszej b u z Bolakani, mimo, ze mandaty pol- 
sxie od ruskich były add odgraniczone. Sprzęgnęli się 

z nowym tworem politycznym w “alicyi, zydami syonistami , 


zija 


o ile nie mozna lyło wybrać Rusina popierali syonistę. Polacy 
nawzajem poszli na zdobycie mandatów, utworzonych dla Rusinów, 
a tak wybory stały się polem namiętnej walzi soeyalno- polity- 
cznej, w której ze strony radykałów ruskich wygłaszano hasła 
obliczone na podzeganie ludu wiejskiego, jak podziału grantów 
dworskich itp. Nikt na tej walce wyborczej nie wygrał, Polacy 
atracili dwa mandaty na rzecz syonistow, Rusini dwa mandaty na 
rzecz Polaxów,z pośród Rusinów wyszło sześciu Rusofilow , czy 
4rzy Starorusinów, ale osad pozostały po walce w postaci wza- 
jennych sizrg o naduzycia wyborcze z jednej strony, a terror 
i gwałty z drugiej strony , długo Jeszcze zatruwał wzajemny 
stosunek obu narodów. (rudno było naniestnikowi w taxich wg — 
runicach myśleć o trwałej ugodzie z Ucaincani , a jednak 
Potocki szukał zabliznienia ran i dlatego w pazdzierniku 1907r. 
przybył do Wiednia i pośrelniczył W uxładzie,mającym przynaj- 
nniej na janis czas złagodzić ostrze narodowej walki. 

Po wielu mozolnych pertraxtacyach z Ukraińcami , 
z prezydyum Xoła polsxięzo h z Kořen polsxiem stanął wreszce 
między rządem a Uxraińcani układ 19. pazdziernika 1907 r. 
Oczekując pokojowego ułożenia się stosuniów polsko- ruskich 
i kładąc za warunek, Ze posłowie ruscy, zarówno w Radzie 
państwa jak i w se jnie „zaprzestaną obstrukeyi, rząd przy = 
rzexex Rus inom podjąć się pośrednietwa w sprawie wyborczej 
reformy sejmowej celen konfgfoni sowego jej załatwienia, prze- 
strzegać ścisłego przeprowadzenia okólnika wydanego przez 
naniestnika w dniu 20.pazsziernika 1907 r.w sprawie równego 
traktowania Rusinów z Polakami przez władze alministracyjne, 
przeprowadzić śledztwa dyspypiinarne w sprawie skarg podnie- 
sionych przeciwko niektorym organom władz administracyjnych, 


a niezależnie od tego przenieść niektórych urzędników. Rząd 


. e 
przyrzekał dalej wpłynąć na władzę uniwersytetu lwowskiego, 


azeby we własnym zakresie działaia pozwoliły studentom rusxim 
h mu) a . . 
przy inatrykulacyach ruskich uzywac języka łacinsxiego, przy 


inskrypeyach obok jezyka polskiego tusze ruskiego, przy 


sledztwach dyscyplinarnych języim rusiiego. Rząd wpłynąć miał 
na kolegia profesorów tegoz uniwersytetu w sprawie utworzenia 


dwoch katedr, chemii i prawa rzy mi:iego, lub, gdyby się to nie 


dużo przeprowadzić „mych rownovaznyeh . urzgizeh. Rząd oswiall — 


czał gotowość przyspieszenia decyzyi o rasursach gmin 
<< 


ruskich przeciw E 
=, Wystosowaniu _ 


urzędowym, zazatwienia przychylnie po:lania storarzyszenia To= 
H A 


świty o sutwencye ng cele, ekonomiczne, Zyezliwego traktowania 
A , g 


ich uchwał (8/jezylu ruskim > 


podania o koncesyę na akcyjny bank hipoteczny i zbadania sporu 
” Dom narodny” we 4avowie w intencyi zabezpieczenia pierwotnego 
przeznaczenia foj fundacyi. 

Zanim je lnax ten układ, itorego db treść po- 
dałem w streszczeniu, mógł się urzeczywistnić przyszły wybory 
do sejmu w lutym 1908 r. i znowu walia zawrzała w najlepsze, 
tem namiętniej naret, ze ordynacya wyborcza sejmowa nie odgra — 
niczała mandatów polsxich od ruskich, jak to było zamierzone 
w niedoszłej świeżo do skutku, a tak gorąco przez Potociciego | 
popieranej reformie wyborczej sejmowej. Polacy zawarli ap 
wyborczy ze starorusinami, a nawet z wodzem rusofilów , Dudy - 


kiewiczem. Do sejmu, obok Ukraińców weszła pewna liczba Sta= 


iusofilów, a między nini ne przez Ukraincow, wódz 
propagandy rosyjs«iej w Ualicyi,Dudyxiewicz. 

Po wyborach Potocki zwrócił się zaraz do uxraincow 
i pojechał do ówczesnego ich przywodey, Olesniciiego do Stryja, 
azeby mu oznajnie, ze go zanierza proponować na wicenarszaika 
sejmu i zuwiązać z Uiraincami stosunki. Widząc się ze uną ozng — 
mix mi to i motywowai, ze nie noże prowadzić polityki innej 
jak z Ukraincani, bo na tych, którzy Rusinów galicyjskich chcą 
przekształcić na losyan, opierać się przecież nie może . 

zamiary te przecięła nagle 12. kwietnia 1908 r. 
zbrodnicza rela Siezynskiego. 

Wrazenie mordu było straszne. Im kto więcej i blizej 
znał Andrzeja Potoekiego in więcej miał sposobności ocenie 


jego poświęcenie dla sprawy p:blieznej , jego czystość zamiarów, 
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jego kierunek obliczony na łagodzenie waśni społecznych i na — 
rodowych, tem więcej wzdrygnać się musiał, że jego właśnie do- 
sięgnąć niata ręka zbrodniarza ("ychowanego w uczucin narodowej 
nienawiści. Wrażenie spotęgowało się jeszcze pm ez to , ze 
posłowie Ukraińscy do Rady Państwa, t£y również zaslepieni 
uczuciem nienażisci narodowej, czy też z tchórzostwa przed 
radykalną opinią ruską , zamiast potępić czyn jednostki, uzna- 
li go niemal za bohaterstwo. Polacy odniesli stąd wrażenie, 
ze ten czyn jest tylko początkiem , za którym pójdą dalsze 
krwawe na wschodzie kraju ekscesy J W tych warunkach, kilka dni 
po 12. kwietnia, wezwany zostałem przez ministra prezydenta 
Becka do objęcia namiestnikowstwa, a gdy prezydyum Koła polskie 
go zapytane przez rząd, nominucyi mojej się nie sprzeciwiło, 
postanowieniem cesarskiem z dnia 28. kwietnia zamianowany 
zostałem namiestnikiem. 

Z trudności tego stanowisku zdawałem sohie najzupet 
niej sprawę „ Żapytahy przez br. becka zastrzegłem sobie 
tydzień czasu do namysłu. üdy jednak najpowazniejsi ludzie a 
między nimi marszałek Badeni wpływali na mnie, abym trudnoś 
seiami się nie oistraszei, wydało mibie, ze cofnąć się przed 
spełnieniem wielkiego publicznego obowiązku byłoby rzeczą 
niezgodną z moim charakterem, niezgodną ze wszystkiem, com 
dotychczas robił i działał. 

Obejmowałen urząd z programem politycznym i admini- 
stracyjnyn, ktory sobie wyrobiłem i utrierdzitem doi 


w ciągu długiego publicznego Zycia. 


Stojąc w życiu pub icznfh najbliżej os*atniego 


namiestnika, wtajemniczony we wszystkie jego zamiary i pra — 
cując z nim razem, obejmowaten jego spuscisng’ z zamiarem pro- 
wadzenia dalej podjętej przez niego pacyfikacyi społecznej na 
zachodz ie,a społeczno- narodowej na wschodzie kraju. Było to 
zadanie tak wielkie, a zarazem tak piękne, ze dla niego 

można było poświęcić się i wszystko złożyć w ofierze. Zdecy — 


dowany prowadzić dalej politykę Potocxiego, postanowiłem 


jednak główną moją uwagę zwrócić ku ulepszeniu administracyi, 
na ktorej czele stawałem . Jedenaście lat mego urzędowania 

w Radzie szkolnej krajowej zbliżyło mnie do tej administracyi 
i pozwoliło wejrzeć głębiej w jej mechanizjm wenneträny i po- 
znać jej dodatnie,ale i jej ujeme strony. Posłowanie do Rady 
Państwa uczyniło mie świadkiem nieustamych na tę administra- 
eye żalów i ataków tal: w pełnym parlamencie jak i na posie- 
dzeniach 4ota polskiego. 

Skarzono się na adninistracye galicyjską, ze sprawy 
traktuje biurokratyeznie i przewlelkle, ze przy załatwianiu 
spraw czysto administracyjnych stoi na usługach pewnego poli- 
tycznego kierunku, ze ustaw i przepisów nie stosuje scisle i 
objektywnie, skarzono się na samowolę starostów, na niespra - 
wiedliwość wynikającą ze względów społecznych lub narodowych. 
łydowcy a przedewszystkiem Rusini postępowaniem władz w spra- 


wach aduinistracyjnych motywowali wprost swoje opozycyjne sta- 


nowisko. System taxi nie lezał Śpemością w intencyach moich 


poprzedników. Wiele w tych skargach było kłamstw i przedad, dle 
i ludzie nieuprzedzeni przyznawali, ze jest w nich CZĘŚĆ prawdy. 
Wszyscy przyznawali, ze trzeba się zabrać do zmodernizowania 
nasze j admini stiacyi ; do popchnięcia jej na drogę seisłej le- 
galności i zaopiekowania się potrzebani najszerszych warstw 
ludności. Usuwając zródło skarg, o ile były uzasadnione, za — 
dawalniajac ludnose polską czy ruską na polu administracyl, 
wyrywało się bron agitatoron politycznym i uspokajało najsku= 
teczniej walkę narodową i społeczną. 

Er się dnia 29. kwietnia 1908 z “oxen polskiem 
w Wiedniu, bo mianowanjg namiestnikiem złożyłem mandat do Ra- 
dy państwa, i rozwijając pierwszy raz program nego działania, 
na tę stronę administracyjną mej pracy cały też położyłem 
nacisk. 


"Przybyłem na posiedzenie Kola, aby jak naj — 
serdecznie j pożegnać się z kolegami i podziękować 
im za życzliwość i przyjażń zawsze mi okazywana, 
mimo iż w zdaniu z des niejednym z kolegów nieraz 
się rozniken. Chcę prosić o zachowanie nadal tej 
zyezlivosci i przyjaźni na nowem, a tak trudnen 
stanowisku. Oeniłem i cenię hoło posl::ie, prze — 
dewszyst::ie dlatego, ze nójmo wazeliich wewnętrz — 
nych zmian i przeobrażeń, umiało zawsze i umie 
dzis utrzymać wysoko sztandar tej polityki narodo- 
wej, a zarazem państwowej, którą przekazało mi 
po/kolenip poprzednie; Ze rozumie i odczuwa ten 
serdeczny stosunek, jaki wielkoduszny Monarcha 
nawiazał z naszym narogiem , Ze wdzięczność i 
przywigzanie, zywiąc dla Najjaśniejszego Pana, 
widzi w Nim główną ostoję naszego dobra i rozwoju. 

Nie wątpię, iż cięzki cios, zadany 
zbrodniczą rtką, który dotknął Świezo kraj nasz, 
siupi Koło polskie tem silniej, a ta zgoda wewnę- 
trzna i powaga Koła oddziała najskuteczniej na 


spokój naszego społeczelstwa. Nie jest rzeczą 


namiestnika zajmować się ACRE da hae stosun cami 


lola, ale nie zaniedbam niczego, coby tę łączność 
i zgodę „zwiększoną obeenie wstąpieniem stron ~ 
nictra ludowego, mogło umocnić. Przyczyni się 

zas do tego niewątpliwie dobra administracya po- 
lityczna kraju. Prowadząc dalej usiłowania, któ- 
re w tym względzie podjęli moi popłfedniey, do- 
łozę wszelkich starań, aby administracyę jak naj- 
wyżej podnieść i ulepszyć. Pilnując ładu i porzą- 
dku publicznego, przedewszystkiem prze-strzegając 
scisle obowigzujacyeh ustaw, powinna ona być naj- 
zupełniej bezstronna i sprawiedliwa dla wszyzes 
stkich bez różnicy narodowości, wyznania i spo- 


łecznego stanowiska. Dołożę wszelkich starań 


u BIZ 


aby zbadać i ewentualnie usunąć skargi y= przeciw 
niej podnoszone, aby wzbudzić ku niej zaufanie 
wśród najszerszych wartsw ludności. 

W dobrej , sprawiedliwej, a energicznej 
administracyi tkwi jeden z tych czynników, który 
zgodne działanie i pożycie wszystkich warstw 


społecznych, narodowych i wyznaniowych w kraju 


ułatwia i osiągaj a zródła wielu niesnasek usuwa. 


Pracorać w tym kierunku nie przestanę 
nigdy i nie wątpię, że Koło polskie i większość 
Sejru pracować nal tem będą jak dotąd, a gdy po 
drugiej stronie znajdzie się szczera chęć do zgo— 
dy, nigdy się jej nie odrzuci“. 

Program ten zaznaczony w przemówieniu pozegnalnem do Xoxa 
polskiego rozwinatem wobec urzędników politycznych przy pierw- 
szym ich przedstawieniu się w namiestnictwie dnia 6 „maja do= 
dajac przy tem: 

* Powołany łaską Najjasniejszego Pana na 
stanowisko namiestnika dalicyi, obejmje ten 
urząd w chwili, gdy serdeczny ból i żal ściska 
serca po stracie znakomitego męża, który padł 
na posterunku, pozostawiając nam niezapomiany 
wzór wierności «¿lla Monarchy i patryotycznego 
poczucia obowiązku”. 

X Obejmuje ten urząd w chwili ciężkiej i 
trudnej, z której wyprowadzić nas moze tylko 
trzezwe ocenienie stosimzów, tylko Śeisłe prze- 
strzeganie obowiązujących ustaw. Liczę na to bez- 
względnie ze strony Panów i wogóle wszystkich u- 


rzędników politycznych w raju. 
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PEACE? program urzędnikom i angażując się wobec nich 
w tym kierunku, musiałem dołożyć wszelkich sił, aby go przepro- 
wadzić. Trzeba było zbadać dokładnie przyczyny złego, o ile ono 
istniało,i obmyśleć środki, aby je,o ile tylko można, usunąć. 
Pierwsze miesiące urzędowania przekonały mnie. że skargi na 
przewlekłość w załatwieniu spraw administracyjnych nie były bez- 


podstawne ale przekonały mnie s#2xka » również o istotnym tej 


/ 
przewlekłości źródle. 
Głównem źródłem złego był nadmieniony wzrost spraw przypa= 


dających do załatwienia władzom administracyjnym, Wzrost ten w 
a 


pewnej mierze był objawem naturalnym i po aaimia jącym. ludność 


Galicyi od roku 1868 , kiedy zaprowadzono dzisiejszą drganizacye 
Cagir E- 


władz yw zyj politycznych wzros a wolaójczaśk f: według spi- 
su cz o jej RE A CL TAE Lee CAS EC 
e — 2 wie r. 1910= ARAS 
8.029.387 / a ludność ta pod względem kulturaknym i ekonomicznym 
dzwignęła się niezmiernie i dla całego swojego rozwoju domagała 
się poparcia administracyi. Sprawy y któkrómi lat temu czterdzieści, 
a nawet dwadzieścia administracya bardzo mało albo nawet wcale 
się nie zajmowała, stanęły teraz na porządku dziennym i w najwyż- 
szym stopniu zaprzątały jej uwagę. Dla przykładu wspomnieć można 
p powstaniu przedsiębiorstw górniczych , przemysłowych i kredyto- 
wych wszelkiego rodzaju, o zużytkowaniu i regulacyi wód, o całym 
ruchu assocyafyj nym i o całym ruchu emigracyjnym. Zarówno Rada 
państwa jak 4 Sejm uchwałały ciągle ustawy bardzo skomplikowane, 
pis ich wykonań władzom amini straey jag dość wspomnieć 
ustawę o ubezvieczeniu robotników od wypadku,o ubezpieczeniu 
na wypadek choroby „,,ustawą sanitarną i ustawą o zarazachby dlę- 
cych, nowelę do ustawy przemysłowej, ustawę o podwodach wojsko- 
wych a jako osobliwość także ustwę o opłatach szynkarskich , 


do której wykonania powołąlno nie władzę skarbowe lecz administra- 


cyę poli WB . 


/ 
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Jeżeli jednak wzrost spraw, płynący 2 tego źródła, śriad- 
czył o rozwoju społeczeństwa , to na ten wzrost wpływały tak- 
%e inne przyczyny » 

RBKŚ Lako pierwszą wymienić należy do przesady doprowadzo- 
neg, tok instancyi , dozwalający niezmierną ilość spraw doprowa- 
dzić aż do decyzyi ministerstwa a nawet trybunału administra- 
cyjnego . To co było obmyślane dla ochrony prawa i należytej 


jego interpretacyi , dla tego,że nieżbyt szerokie zukreslono 


granice i ogromny nacisk położoncha formę postępowania , sta- 


ło się dla społeczeństwa w pewnej mierze źródłem pieniactwa, 
kosztownego dle stron , odwlekajacego ostateczna decyzye a 


a ado ZN : ; ; tem, 
zaprzętającegoy/zbieraniem aktów , zarządzanym dochodzeń do- 


datkowych , pisaniem N przpsyłani em sprawozdań (-rieteia- 
pn 

Jak gdyby wszystkie te Pkursy do władz wyższych i zaża= 
lenia do trybunału nie wystarczały , zjawił się nadto środek, 
który w najwyższym st$pniu nadużyty , tamował normalny bieg 
administramyi . Były nim fńtórprótaćfć// intgorpelacy€ wnoszone 
w sejmie i wradzie państwa ‚na posłuch stojących poza Kołem 
polskiem w LIE ni&az najbłachszych , w sprawach jeszcze 
niezdecydowanych y Preesytane do sprawoddania , zaprzątały 
niepotrzebnie administracyę a opóźniały załatwienie sprawy 
w normalnym toku ins taney. Wrócę do nich na innfm miejscu , 
gdy przyjdzie mi mówić/legalności administracyi. 

Ze wszystkich tych źródeł ptgnat więc niezmierny wzrost 
spraw administracyjnych. Y każdem starostwie wynosił kilkadzie- 
siąt tysięcy rocznie , w większych i sto tysięcy, przedstawiał, 
w namiestnictwie w ostatnich dwudziestu Idę be spraw wro- 
sta z NAS EY 0: ej PIES, 2 4/2) a więc niemal 
w óżskrnasób . i 

< Na normalng, szybkie załatwianie takifogo ogromu 
spra” aparat nasz administracyjny nie wystarczał e Stworzyła 
go ustawa państwowa zgrraga (POS. Oddzielając sądownictwo 
od fidxiglax administracyi i tworząc organizacyę autonomiczną 


wd 
gmin i powiatów sądzono wówczas , że można zrobić oszędność 
Z 


na adminis'racyi politycznej . Oszędnością motywował tę reformę 
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minister ŚeSK ro . o niemal trzykrotnie liczbe po- 
wiatów politycznych, łącząc po dwa lub trzy dotychczasowe powiaty 
w jeden. Fatalna to była reforma, bo oddaliła starostwo od ludności 
i utrudniża AE BW. jego e z ludnością.Możliwą była je- 
szcze gdy u aoti irte Sí Ina , normalnie funkcyonująca gmina. Naszych 
sześć tysięcy drohnych gmin wiejskich , to jednak karykatura władzy 
i organizacyi. Wobec tego i w miarę wzrostu agend należało przystą- 
pić do gruntownej reformy administracyi lub mnożyć starostwa i zwięk 
kszać stopniowo etat urzędników politycznych. Reforma administracyi, po- 
legajaca na gruntownej zmianie admiatstrazyk organizacyi na uchyle- 
niu olualde trr władz, na zaprowadzeniu sądownictwa administra- 
ETA Eireren E inatancyi Wpostepowaniq adniniatracyj- 
L= Lic dotychczas w całej Austryi pobożnem syczeniem.Powieksze~ 
nie etatu urzędników i liczby starostw w Galicyi było tylko nieznacz- 
nem. Od re 1868 do 1908 przybyły w Galicyi tylko dwa starostwa, 
Przeworsk i Podgórze, a liczba urzędników prawników wzrosła tylko 
niewiele. 


O reformie administracyi nie mogłem oczywiście myśleć, gdyż 


, 
zmiana ustaw państwowych nie leżała w mojej kompatencyi.Trzeby się 
c 


było ograniczyć do powiększenia i ulepszenia sposobu administracyjne- 
go w granicach obowiązujących ustawgaać: 3x 7 
Najnaglejszym a zarazem najprostszym środkiem wycało(się po- 
mnożenie starostw. Galicya , chociaż rozleglejsza od &zech, miała 
ich znacznie mniej.Niektóre powiaty, zwłaszcza górskie zbliżały 
się rozległością swoją do małych krajów koronnych austryackich, 
a przecięte górami i BOAC As przedstawiały tę 
niedogodność, że na przybyci ejmikykaj( gminy do starostwa i na pof- 
wrót do niej jeden dzień nie wystarczał. Bezpośrednie zetknięcie si 
się starosty z ludnością było w Galicyi więcej niż gdziekolwiek 
utrudnione.Potrzebę pomnożenia starostw uznał też w zupełności rząd 
wiedeński i upoważnił mnie do tego, ażeby je zapowiedzieć. Przedsta- 
wiałem więc wnioski a nawet ogólny plan pomnożenia starostw , wzgled- 
nie utworzenie porów: komisaryatów. Ruch po małych miast ecząqe: 
kach i rywalizacya pomiędzy niemi powstała ogromna, bo z utworze- 


niem starostwa łączyło się podźwignięcie miasteczka pod względem 
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kulturalnym i ekonomicznem. Gdy jednak przyszło do wykonania , po- 


kazał$ siga wielkie trudności.ża najpilniejszą rzecz uważałem utwo- 
U 


rzenie starostmw Oświęcimiu, jako stacyi wychodowej catego wychodźe 
stwa, ażeby nad niem na tem miejscu  rozciągano należytą kontrolę 

i opiekę. Potźfebg było na to oddzielić od powiatu bilskiego)poli- 
tycznegq (powiat salony oświęcinski, . a od powiatu politycznego wa- 
dowickiego, powiat sądowy zatorski i z tych dwóch małych sądowych 
powiatów, stworzyć osobny powiat polityczny, jeden z najmniejszych 
w Galicyi. Zyskiwaty na tem okrojeniu powiaty bięlski i wadowicki, 
za wielkie i obszarem swoim i ludnością.Podniósł się jednak krzyk w 
Zatorze, który nie chciał zależeć od Oświęcimia. Rozpoczęły się namie te 

tnaLagi tycy él która znalazła swój wyraz w protestach Rady powiato- 
wejąwadowickiej, w deputacyach do mnie, a wreszcie w apelowaniu do 
posłów sejmowych i parfanentarnych. Lokalne sprawy stały się przed - 
miotem kilkakrotnych debat w kole polski wiedeńskim i w Sejmie. Nie 
mogłem ustąpić, aby nie stworzyć szkodliwego przy tworzeniu innych 
starostw prak zd a tak dopiero w rol HR. starostwo oświe- 
cimskie zostało otwarte. Wieksza jeszcze przeszkodę w tworzeniu 
starostwa była okoliczność, że w małych miasteczkach brak zupełnie 
budynku na pomieszczenie starostwa i brak mieszkań dla urzędników. 
Rząd ze względów budżetowych do stawiania budynków starostw nie jest 
pochopny, chce je ye Were 3 Gdzie, jak 4,7. w Radziechowie, znalazł 
się ktoś jak Stanisław hr. Badeni, który własnem kosztem wystawił 
doskonały budynek na starostwo i mi esfkania dla urzędników, a przy 
warunkach najmu nie robił żadnych trudności, tam utworzenie starostwa 
poszło łatwo.Gdmzie takiej oferty nie było, gdzie objawiła się 
rywalizacya miasteczek, tam sprawa przeciagata się niemozléwie. Za 
moich rządów powstało jeszcze starostwo w Skolem, i w Radziechowie, 
a utworzenie starostw w Bełżie , Makowie i Podwołoczyskach przygoto 
wano tak, że wydaje się bliskiem. Jak na pięć lat , które upłynęły 
od zapowiedzi utworzenia kilkunastB nowych starostw, to stanowczo 
za mało» 

Nie czekając na pomnożenie starostw trzeba było rzucić się na 

pomnożenie posad przy istniejących starostwach i przy namiestnictwie. 


Ale i tu wypadło się liczyć z wielką przeszkodą,z brakiem kandyda- 


B= 


tów fa urzędu. Niegdyś liczba ich była tak wielką, że wybierano 
między WOJE się, że wszystkie praktykentury połączone z 
/ 4 
adjutnem były zajęte, a wielu prektyrantów bezpiatkych, czekało 
latami na adjutum.Pracoważo się w wielkiej mierze praktykentami z 
J ć J p J 
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egzaminem i kilkuletnifi wyrobieniem nie tresseaqe «ię, chociaż byli 


potrzebni i użyteczni (dla sry yd polad. Gospodarka ta pomści- 
ła się.Młodzi prawnicy, z reguły u nas niezamożni, przestali wste~ 
pować do urzędu, zwłaszcza Ne gdy nowo powstające instytucye kredy- 
towe i przemysłowe,zaczęży ich poszukiwać i dawały im odrazu utrzy= 
manie. Praktykant bezpłatny w nemiestnictwie należał już do historyi 
, a ze 120 posad praktykantów adjutowanych połowa była nie obsadzo~ 
n§y Podobnie miała się rzeczą, ze wetepowaniem do służby techników, 
a mianowicie architektów, Cokerzy i veterynarzy. Ubytek urzędników 
przez śmierć, przejście na emeryturę i icone porofnid ich do służby 


sił 
w ministerstwżeh był większy niż przybytek ieh świeżych. 


a 
Trzeba było mł odziegĄ przez tworzenie wyższych posad i stwo- 


rzenie widoków szybszego awansu do służby administrecyjne} dopiero 
zachęcić. zanim ten środek wyda pożącany skutek, groziła ek aćmini= 
stracyi zupełna stagnacya. Dlatego na razie un sie musiałem do 
TAL _/ 
środka niezwykłego, do wielkiego izda Kapsel i stów, SAMA w r. 1909 
uzyskałem 90 takich posad.Urzędnicy kancelaryjni, jak to nazwa ich wska- 
end 

zuje , przeznaczeni są właściwie do prowadzenia manipulacyi i sKancela= 
ry jnych,a wybierani z pośród wysłużonych podoficerów, których gnigdy 
nie brak, przedstawiają w ogóle biorąc materyał dobry pod względem in = 
teligencyi i karności, przez dłużsfą praktykę nabierają także znajomości 

i | + ELL Y bas, A 

i wpraww załatwianiu (sprawfdrobniejszye Takich Spraw załatwianych 
szablonowo, na formularach,w każdem starostwie nieskończone jest mnóstwo 
a załatwiane mogą być dobrze i przez kanceli stów oczywiście pod kierun- 
kiem i kontrolą konceptowego urzędnika, Dla urzędników prawników jest 

to nie tylko ikke ulga,ale zarazem uwolnienie N od czynności mecha- 


nicznych nie dających wiele do myślenia. System taki istnieje w admini- 


/ 
stracyi pruskiej; nie wachażem się też zaprowadzić go w nowych staroßf- 
dwach. Pomnożywszy liczbę kancelistów w każdem starostwie do dwóch,a w 
u glerec 


m7 
większych do trzechgpolecitem obrócić ich wszystkich do załatwiania 


spraw mniejszych, łatwiejszych, spraw szablonowych, a do czynności 


raf ern r Gm An ae 


POITO e by —hhaneetée ZA ayek. 


manipulacyjnych AE 

Zapobiegłszy w tem sposób zupełnema utknięciu administarcyi 
po powiatach nie ustawazem na chwilę w sis usitowaniu stopni owego 
mnożenia wyższych posad dla prawników, techników, lekarzy weterynarzy J, 


FE prof” zk te tw 7.27 otto o CVA > : 4 A | 
ji 77 W ciągu pięciu lat mego urzędowania liczba posa etatowych wzros- 


ła jak następuje: ea 
E F 4 A 7: : N 
/uie są tu liezhi urzędnicy Rady szkolnej kra = 


(AE: Ke : , den, ; : 
(jowej i nie uwzględni one też przenieść do wyższych rang ad personama) | 


F etacie urzędników prawnikówyś + Lae" 


fee Lot a p ovady Lar ap ander > A 
sy /liczba $user posad radców dworu wzrosła z 2 na © , radców 


£ pó 


J 


SAM z 28 na 31, starostów z 79 na 84, sekretarzy 2 25 na 
26, komisarzy z 149 na 160, koncgpistón z 56 na 86, razem o 71 posad» 

W etacie urzędników sanitarnych, po ada szóstej rangi pozostała 
bez zmiany , zaś liczba posad sićdmej rangi wzrosła z 3 na 12, ósmej 
z szesnaście na 3/, a natomiast zmniejszyła się liczba posad dzi awiątej 
rangi z 49 na 37, a dziesiątej z 17 na 14. 

W etacie urzędników technicznych przybyła jedna posada piątej 
rangi a liczba posad szóstej rangi wzrosła z 2 na 8 , siódmej z 14 na 
26 , ćsmej z 25 na 38, dziewiątej z 44 na 56, dziesiątej z 84 na 42. 

W etacie urzędników techników lasowych przybyła posada szóstej 
rangi powstała jedna posada siódmej rangi,a liczba posal ósmej rangi 
wzrosła z & na 5 dziewiątej zmniejszyła się z 10 na 5, dziesiątej 
wzrosła z 2 na Us. 

R W etacie urzędników € przybyła posada szóstej rang, 
pastata jedna posada siócgej rangi, a liczba posad ośmej rangi wzro 
ła z 4 na dziewiątej z 32 na 34, dziesiątej 2 52 na 54. 
RER ET Lar coló rc unge 

W etacie urzędników rachunkpwych, poraża pasaz anóbtej-Pangi, 
liczba posad siódmej rangi wzrosła z 2 na 8, ósmej z 12 na 14 , dzie 
wiątej z dxadzieścia 25 na 29 , dziesiątej z 25 na 29, jedenastej 2 
25 na 2% 

W etacie urzędników manipulacyjnych 
m liczba posad dzólwiątej rengi wzrosła z 7 nad, dziesiątej z 97: 
110, jedenastej z 55 na 13%, 


Znacznie wzrosła też liczba posad przy dyrekcyach policyi lwowsk/¢/ 
PR = PORES LE 


KTGKUWSKI 

Wskutek takiego wzrostu posad mianowicie wyższy ch „otwkerały 
się dla urzędników widoki rychlejszego awansu. ilzmagały się one jeszcze 
wskutek ustawy, która czas ich służby zniżyła z lat 40 na 85,1 wywołała 
przyj ście wielu R emeryturę.Praktykant po roku służby, 
złożywszy egzamin praktyczny, otrzymał zaraz posadę stałego urzędnika 

w X randze. Zaczęlć więc zmowu do służby administracyjnej napływać 
kamdydaci a w r. 1912 przybytek urzędników przewyższył już znacznie ich 
ubytek, 

Troszcząc się o przybytek sił urzędniczych, staralem się 
równocześnie lepiej ich zużytkować , i usuwać tġ, co w urzędowaniu im 
najwięcej przeszkadzało, przedewszystkiem w namiestnictwios "obec o= 
gromnago centralizowania spraw administarcyjnych w namiestnictwie, na- 
wet czynności przybierał tu takie rozmiary, że wielu szefów cenarte- 


Ñ 
mentälprzy najbardziej wytężonej pracy „nie byłogw stanie zrewidować 


gp > . . . 4 > . a . . . . . 
referatów, jakie im task urzędnicy, zajęci w ich biurze tem 


mniej znaleść czasu, ażeby sprawy najważniejsze osobiście zreferowace 
Potrzeba było powiększyć liczbę derartamentów, znaleść dla nich umie- 
) 

szczenie i rozdnaylic odrowiednie sprawye zarząd ni fren to 2. września 
181908 r. tworząc 26 departamentöw,a gdy niektóre z nich wskutek wzrostu 

agend niebyły w stanie im podołać, dzieliłem je calej stopniowo, tak, 
że w DIR liczba wszystkich departementéw administarcyjnych $ tech- 
nicznych wee a en . Kiara wzrostu spam a zarazem rozwoju ekonomiczne- 


go i kulturalnego kraju było, że sprawy gminne, skupione przedtem w 


jeden departemencie rozdzielić wypadło na trzy, administracyjno-prawne 


p (Adi twiie ‚Narbe 5 
na czbery, Ściśle tec nn arena na trzy, stowarzyszeń i fun- 


dacyi na dwa, przemysłowe na pięć, kultury krajowej na trzy departamen= 
tHe 

Przy podziałe liczyłem się z tem , ażeby pewne sprawy ważne,a uto- 
pione dotychczas w mnóstwie innych, wydzielić, a skupiwszy je w jednym 
departamencie, szybsze załatwienie ich i przegląd umożliwić.Tak powstał 


osobny Cepartement dla spraw gminnych, załatwiający niezmierną ilość re= 
i protea Tow) 


, D 


kursówcWw sprawia, wyborów gminnychy osobny departement dla spraw przyna= 


ME r 7 > e- > ar . 
leżności gmignej, roztrzygający kwestyą przynależności , napływające w 


RICARD ARANA 


Be 


niezmiernej liczbie, ważne i nagłe ała interesentów, mianowicie wy th- 
chodźcówy osobny departament dla spraw organizycyi parafii, expozytur 

CÍROTUL) a. 
parafialnych i wikaryatów it. de Dla pr st spraw, 28.Ń 
PER 1908 r. upoważniłem też szefów departamentéw do A N 
tgkich a tymczysowych załatwień, które nie są skierowane do władz 
PROZĄ nie di ik, póniejszej XEPEXX decyzyif lub osta- 
tecznemu załatwieniu sprawy. 

O tem, żeby namiestnik wszystkie sprawy mógł osobiście prze 
glądać i aprobować nie było już przedtem mowy. Postanowiłem jednak 
sprawę tą uregulować w kierunku decentralizacyi. Podzielitem nami est= 
nictwo na cztery oddziały/ sekcye/, kak ko w każdym znich departa= 
menty rzeczowo do siebie patabne AO stawiajac na czele iehx 
każdego z nich wyższych urzędników, wiceprezydenta lub radcę dworu, 
jako aprobanta Ww ds ZZA 

Oddział pierwszy obejmować miał sprawy(órganizacyjne, policyjne 
gminne, i wojskowe, oddział y „sprawy sanitarne i techniczne, oddział 


WE 


III. sprawy wyznaniowe, ae odin naukowych, fundacyi i stowarzyszeń, 
free wuj Dort i 
oddział IV sprawy (kultury krajowej. 
bzefowie oddziałów czuwać mieli nad KE sprawy w depar= 
tamentach, należących do ich oddziału załatwi (ne były szybko i po- 

A DA few eK, ir 7 PZJ 
prawni e, BB) akta z departamentów,o ile aprobata nie' była Za- 
strzezongl, a w tem pragpadku przeprowadzać rewizyę, kontrolować wy- 

” . . e = El 2 
kazy zalegtosci, przedkładane »rzeg departamenta i wydawać na tej poda 
ztwia stawie potrzebne zarządzenia , przyjmować strony zgłaszające 
LA / 

się w sprawach należących do oddziatuyi wydawać do departamentu od- 
powiednie zarządzenia ustne lub pisemne,a w razie uznania potrzeby 

‘ meinten ps. | |. 
zmian personalnych w obrębie oddziału przedstamiać sei 
wnioski, czuwać nad urlonami urzędników, w razie potrzeby udzbelać 


ustale upomnień urzędnikom oddziału względnie przedstawić wnioski 


RR > + „SŁ Ä 
A ld ii propgeve co do T ies a reform w obrebie 
tft 
oddziału, zarzadzac)dla rozpatrywania ffazniejszych lub trudniejszych, 
sena (sos. 
Ge) | / 


Nieco później przyszła do skutku podofna decentralizacya 


agend technicznych budownictwa panstwowego.Bnia 10 stycznia 1911 za- 


rządziłem utworzenie dla tych spraw osobnpgo oddziału aprobacyjnego, 


pod kierunkiem technika, składający się z szegcón departementöw, 
jednegc ogólnego, dwóch Budownictwa wodnego, jednego dróg i mos= 
tów , jednego architektonicanego a jednego techniczno=przemysłon 
"ego „ gdy zaś joden aprobant nie mógł zwiększającym się agendom 
podożać , d. 5 Lipca 1912 r. zaprowadz=iłem dwa oddziały aproba= 
cyjne techniczne, jeden dla budownictwa lądowego „złożony z czteźć 


rech, drugi dla budownictwa wodnego złożony z trzech departamen- 


tow. Z końcem tegoż roku wypadło jeszcze nk podzielić 
departament drogowy i departament archi tektonicz niy ajj na dwa 
departamenty. 

Zarządzenia te okazały się nietylko nofzy teczne Cla szybsze- 
go załatwienia spraw, ale także dla wyrobienia w urzędnikach Wig~ 
kszego poczucia samodzielności i odpowiedzialności. Oprócz spraw 
biura prefydyalnego, pewne sprawy i innych departamentów zastrze- 
gałen dla swojej aprobaty, w miarę tego jak nabiergły większej 
wagi lub wymagały pewnych zarządzeń i nadania kierunku, 

Tak wielki aparat administracyjny wymagał nadto szeregu upr ofi 
szeń w służbie rachunkowej i pomocniczej. Biuro rachunkows zarządze - 
niem z d, 9, września 1910 r. podzielone zostało tak, ażeby kaze 
de z nich odpowiadało ściśle odnośnemu departamentowi prawhi czemu 
względnie technicznomu i umieszczone było w bezpośrednim jego sł- 
siedztwie. Zaprowadziłem też nową manipulacyę , pol egajaor na tem, 
res ib vst - 
kieł akt GL ostat tecznie jeszcze nie »otatvi ony ee były w 


ciągłej ewidencyi i pod ręką,s,Jylko akta ostatecznie załatwione 


że przy każdem departamencie założono pne 


e 


gskładanefbyży Jr ogélnom archiwum, 

Z końcem re 1910 wykończony został osobny gmach, do którego 
Radaszkolna krajowa się przeniosła. Skorzystałem z tego i 9.stycznga_ 
1911 r. deu tom nows rozmieszczenie biur }#jmamiestnictwe. Obok 
każdego E umi efzczono ofponiodnie biura rachunkowe 


i kahcelaryę a Cepartamenty zbliżone do siebie naturą spraw i na- 


leżącą do tego semego od ziatu, umieszczono r pobłiżu siebie i biura 


aprobanta. Pla jednego całego od'ziału potrzeba było jeszcze Wy. 
nająć osobny budynek, 


Wszystkie te zarządzenia wewnętrzne namiestnictwa łami 
? 4c 


Porra d ao 


czajeń i $ornątków biurokratycznykh, przeprowadzał, 


głównie radca dworu, dziś wiceprezydent Szeligowski. 

Nie budzą on@ zanewne ogólnego interesu „ Wspominam o nich 
jednak dlatego, Ze bez nich mnóstwo pragyx czasu i pracy urzedni- 
ly Ax na + 4 7 3 = z ws 3 w s a” z | ks} 
kéw marniałoji załatwienie spraw się przewlekalo. 

Wielkiń źródłem przewlekania spraw jest niewątpliwie po= 
bieżne lub błędne ich załatwianie. Przezto mnożą się rekurpy, 
przegto sprawa wraca napowrót do kaa.uzupełnisnia i nowych do- 

a,” er zę NY, +7 < i 
chodzeń. Srodkiem najlepszym na to jest doskoßate wykształcenie 
teoretyczne i praktyczne urzędników, Wykształcenie uniwersyteckie 


stanowi dla niego podstawę, ale tylko podstawę, i nie słusznie 


te 
moim zdanką z tego winę zwalaćĄ na uniwersytet.lirzędznaniexaimi= 


nisthfraeyjanyxuxkkiramxprakkykaxkaezyxsigxickikexzxnindzngxjestx 
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Urzędowanie administracyjne, w ktörem praktyka łączy Się ściśle z 
wiodzą, jest specyalnoseig, której POWA FO urzędników 
zająć sie powinna władza, do której wstępują. Urzędnicy mZodzi 
powinng, być powoływani systematycznie na osobne kursa naukowe i o- 
trzymyweś teoretyeznie i praktycznie wskazówki stosowania trudniej- 
szych ustaw. Myálalen o urządzeniu takich kursów nieustannie, ale 


Eri 
urządzenie ich wymagało oddęńia kilkudzięsięciu urzędników od urzę- 


dowania a nö nie mogłem sobie pozwolić w czasie, gdy każdy sta- 


rosta i każdy szef departanentu skarżył si? szugznie ne brak u- 
rzeäniköw i gaske zapełnianie luk powstających byzo rzeczą nieu- 
stannej troski, 

Trzeba było z ronieczności ograniczyć sie do wyda- 
wania na piśmiejokólników w ktöryel ee nth błędy często sie pow- 
tarzajace, tźomaczyżo zawılıze postenowienia ustaw i udzielało prak- 
tycznych wskezówek. Dla szybszego załatwiania spraw szab lLonowo 
sie powtarzających redazowezo się i rozsyżało drukowane formlaráfo. 
Zebra? się z tego bardzo obszerny i dle praktyki pożyteczny ne- 
teryaz, który w ostatnipn roku mego urzędowania voleciten zesta- 
wić razem i oddać do ruiu, ażeby każdy urzędnik miał go pod rę- 
kg. 

Ten większą też uwagę musiazon dee AE T t spra- 
wie lustescyi i kontroli starostw. “ykonyweli ją osobiście niegdyś 
naniestnicy, a wyjątkowo w pemmych razach, ich zastępcy» Kontrola 
ta była jednak więcej natury reprezentafcyjnej, bo dużo czasu 
śchodaikek na oficyalnyoh przedstawieniach, byłój zawsze rzadką i 
zupełnie niedostateczną, bo w cńęgu kilku godzin pobytu nemiestni- 
ka o kontroli biur nie mogło być mowy. Przekonetem się o tem najle- 
piej, ilekroć dla pewnych Spraw, czy to klęski elementarnej, czy 
też innych wypadło mi zwiedzić jekąć okolicę krajuąjmisazyż i udzie- 
las audeneyi w starostwie. Zapełniali salę sa SODY m tZumie 
petenci o koncesye szynkarskie, o trafiki i t.p. oraz petenci w 
sprawach dawno już PEP sad załatwionych. Ya brak 
styczności z ludnością i znajomości stosunkóww najodleglejszych 
zakątkach kraju namiestnik i tak srarżyć się nie mógł, bo wyjezdy 


interesentéw do Lwowa na audknoge do namiestnika staty sip przy 


ułatwionych środkach komunikacyjnych isthą mania, Gdy zaś na wyjazdy 


raczej reprezentacyjne brakowało mi czasu, postanowiłem zreformować 

zupełnie sprawę lustracyi starostw. Uzyskawszy zgodę ministerstwa / 

podzieliłem rozpor rządzenie, z de 30 Linca 1909 r. „raj na siedem 

vine, AJO eee nich postawiżencAEAroSTĘ STOER 

miasta, i. powiatu ‚a więc, Krakowa, Tarnowa, Przemyśla, Sambora, 

doma boa i "REJSY z prawem i obowiązkiem pergodyoznoj i 

dokładnej lustracyi IA sterostwa w okręgu, fitzwająeej-pięć 

do > siednin dni_iimikającej_ue wszystk$e szczegóły urzętowenia) 44 
a MLE stusert tie 

ss in Szezegözowe,) instrukeyi, każce starostwo ma być 


zwiedzone przynajmniej co dwa lata dokładnie i pod A wzglę- 
dem wyczerpująco, tmp. «Keya pewnych działów czynności Starostwa 
w miarę zachodzącej potrzeby. Instrukcya nakatyso/a Zbadanie za- 
PA Aa ton i kasowości umieszczenia starostw, manipulaoyi, 
ZALET da TAMPA KA j 
odbywania konisyi , Opraw. adninistracyjnych, prowadzenia wykazów, 
aulonormtewrtyeh., 
stosunku starostwa do władz odniaieteseziuzch, Stosunków bezpieczeń- 
stwa publicznego, popierania urządzeń powszechnej lub użytecz+ 
ności, zachowania się urzędników. inspektor przyjmować ma strony 
ze. (o SAL zh Affe vie tE j 
zgłaszające sie że sprawami lub załatwieniami i uprzedźić zwierz- 
chnośćj gminne. Rezultat lustracyi omówić ma z urzędnikami i udzie- 
lić im pouczeń - prezydyum namiestniotwa , stużyřo za pod- 
a as aa á 
stawfe dalszych zarządzeń. Dwaj wyäs3i urzędnicy namiestnictwa 
PAZ o tych sprawozdaniach, a zarazem wykonywali sami lu- 
KL 
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Daleko większe przeszkody przyszło mi zwalczyć w usiłowaniu 


z i ZE . 4 4 : 
mojem, ażeby skargom o stronniczoscj adminggtracyi, o ile były 


ugasadnione, położyć koniec. Przepowiadał mi to marszałek Badeni, 
gdym mu przedstawił moją najszczerszą wolę pójścia w tym kie- 
runku bez względu na przeciwieństwa, Niechciałem mu wierzyć, 
bo skargi były tak powszechne, ządanie bezstronnej i ścisle 
legaänej administracyi tak głośno aklamowane, że w usiłowaniach 
moich liczyłem na pewne poparcie, na stopniowe przynajmniej 
uznanie. Byłoby to nastąpiło, gdyby złe było tkwiło w samych 
urzędnikach. Tak jednak rzecz się bynajmniej nie miała. 

Urzędnik mógł grzeszyć błędnem zrozumieniem jednej i dru- 
giej ustawy, co brano mu za stronniczość. Chętnie też Zästkso- 
wał się do pouczenia i wiedząc, jakie jest rozumienie władzy 
przełożonej, według niego działał, Na tem polu przez rozstrzy- 
ganie rekursow i wydawanie pouczeń i wskazówek uchyliło się 
też niejedną praktykę błędną, ktorą brano za stronniczość. 

W pewnych przypadkach urzędnik grzeszyO mógł temperamentem 
krewkim, zrozumiałą niechęcią ku tym, którzy go bezpodstawnie 
a namiętnie zwalczali, chęcią pokazania swej władzy tym, którzy 
go popierali. Ale przypadki takie były stosunkowo sporadyczne. 
Resztki dawnego patryarchalnego obejścia się urzędników ze 
stronami, mianowicie z ludnością wiejską, były już na wymarciu. 
Nie kosztowało zbyt wiele trudu, aby te sporadyczne wypadki 
nadużyć czy szorstkości usunąć. Ogół urzędników z tego był rad, 
widząc, że powaga stanu ĄCE GASĄ przez to rosnie, że postę- 
pując scisle legalnie na drogę pewną i wytkniętą i zyska sobie 
uznanie przełożonej władzy i ta dk przeciw niesłusznym ata- 
kom lub dasom. 

Szło jeszcze o to, aby w urzędników wplić przekonanie, że 
przy załatwianiu spraw administracyjnych względem na politykę, 
na wybory, nie powinni się powodować. Gdy skargi w tym kierunku 


nie ustawały, zdecydowałem się d.12 września 1908 r. wydać do 


Fe s erT 


Starostów okolnik następujący: 

„Jednym z warunków dobrej administracyi jest, ażeby 
stawiała sobie przed oczy zarzuty, ktore się przeciw niej 
podnoszą i unikała wszystkiego, coby tym zarzutom mogło 
dostarczyć nowego materyaiu. 

Zarzutem takim głównym, powtarzającym się nieustannie, 
niemilknacym, jest, że cała działalność władz administra= 
cyjnych w naszem kraju obraca się tylko około wyborow 
do Rady Państwa i do Sejmu. 

2 tego punktu widzenia mają być załatwiane wszystkie 
ważne i mniej ważne, nawet drobne sprawy administracyi. 

Dla zapewnienia sobie wpływu przy wyborach Starosto- 
wie mają przy załatwianiu podan, przy udzielaniu konce- 
syj. -l=brd. popierać i faworyzować jednych a prześladować 
innych. 

Ponieważ zas za narzędzia woli Starostów nadają się 
więcej ludzie mniejszej moralnej warbosci, wiec taska 
Starostow spływać ma na nich własnie i objawiać się prze- 
dewszystkiem w tolerowaniu ich rozmaitych nadużyć. 

Tak karykażuralnie brzmią oskarżenia, ale pomimo 
tej karykaturalnosci nie podobna ich ignorować. Trzeba 

im przeciwdziałać i w tym kierunku zwracam się do p.p. 
Starostów. 

Proszę Ich przedewszystkiem ażeby zapomnieli, kto za 
jakim głosował kandydatem, ażeby tem wspomnieniem nie dali 
się nigdy powodować w załatwianiu spraw administracy jnych, 
z któremi ludność do nich gię odnosi. 

Porządek publiczny i spokój w kraju utrzymany być 
musi i w tym kierunku p.p. Starostowie mogą być pewni mego 
stanowczego poparcia przeciw każdemu, jednostce czy 
stronnictwu, które by go próbowało naruszyć. Do utrzymania 
porządku i spokoju nie wystarcza jednak sama represya, 
jakkolwiek nieraz i ona wobec gwałtów jest potrzebna i ko- 
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nieczna. Obok i rownolegle z nią powinno isc zaspakajanie 


rzeczywistych potrzeb i usuwanie JE TE ludność 
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może dotykać i bolec. W ten tylko sposób usuwa się grunt 
agitatorom, ktorzy narzucaję się na opiekunów szerokich 
warstw i dla celów swej agitacyi wyzyskuje to, na co lud- 
nosc się skarży, Ludność powinna czuć i rozumieć, że naj- 
lepszym, najskuteczniejszym jej obrońcą i opiekunem jest 
władza administracyjna i każdy jej reprezentant. Vowczas 
ta wiadza wobec ludnosci będzie miała z pewnością także 

i wpływ polityczny. 

Starosta nie powinien czekać, aż ludność ze skargami 
ogólniejszej natury do niego się zwróci. Gdziekolwiek 
dostrzeże, że ludność na czemś cierpi, powinien temu 
z własnej inicyatywy zapobiedz. Tey inicyatywy a zarazem 
energię w dotychczasowem mojem urzędowaniu u p.p. Staro- 
stów nie zawsze spostrzegam. Żeby tylko wspomniec szkody, 
które ludność ponosi przez spław drzew, przez zanieczy- 
szczanie wody odpadkami z rafineryi nafty, przez choroby 
epidemiczne i t.d. 

powinien stać na czele, o ile do tego z urzę= 
du jest powołanym, ino popierac każdą akcyę w powie- 
cie, która ma naprawdę na celu podniesienie oświaty lub 
dobrobytu ludnosci, usunąć wszelkie trudności w powstawa= 
niu instytucyi humanitarnych lub przedsiębiorstw przemysio- 
wych i rolniczych. 


Starosta powinien opierać się tylko na tych ludziach, 


którym pod względem moralnym nic nie można zarzucić, i 


w ten sposób jednac powazanie dla siebie i dla władzy, któ- 
rę przedstawia. Powinien natomiast unikać pozorów popie- 
rania ludzi, których reputacya jest zakwestyonowana, a kto- 
rzy chełpiąc się oko > ię względami Starosty, w opinii 
publicznej nieraz w sposob krzywdzący mu szkodzą. 

Wiem dobrze i zdaję sobie z tego sprawę, że wiele 
ustaw administracyjnych nie jest w kraju naszym przepro- 
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wadzonych,i że scisiemu ich wykonaniu wiele przeszkod stoi 


/ 

w drodze, ktorych władzą administracyjna odrazu nie może 
, 5 , 

usunąć, jak niski poziom kultury ludnosci w niektorych 


stronach kraju, jak brak sił urzędowych po starostwach i 


y AŻ 
brak srodków materyalnych, jak przedewszystkiem dezorga- 
nizacya i słabość naszej gminy wiejskiej. Wiadza polityczna 
powinna jednak unikać wszystkiego, coby mogło bye tłuma- 
czonem, źe ona sama ustawę przekracza lub od niej dyspen- 
suje. Dążąc do przeprowadzenia ustaw powinna to czynić cią- 


gle i konsekwentnie a unikać przytem nagłych skoków, kto- 


rym ludność, jako rzeczy EN ai zaraz motywa 


polityczne. 

Uwagi powyższe zalecam gorąco p.p. Starostom a przez 
nich podwładnym im urzędnikom. Nie wątpię, że je przyjmą 
chętnie, bo razszerzają pole ich pracy i zapewniają im 
swobodę działania. Dla mnie są one miarą, według której 
oceniać będę kwalifikacyę i zasługi p.p. Starostow." 

ZŁŚ, o ile istniało, nie miało swego zródła w urzędnikach, 
lecz Y a U: Skarżono się do przesady na niesprawie- 
dliwosc i stronniczość administracyi, podnoszono ze wszystkich 
stron hasło legalnosci i bezstronności, ale zbyt często nie 
myślano tego hasła dotrzymać. Gdy komu u starcsty szło o prze- 
prłwadzenie swej sprawy, zapominał lub niechciał uznać, że 
jest nieuzasadnioną i sprzeciwia się prawu i wywierał cały na- 
Cisk na starostę, groził mu namiestnikiem lub interpelacys 
w parlamencie. Nieraz teź, gdy starosta, zasłaniając się ustawą, 
odmówił żądaniom, zjawiałe się interpelacya w parlamencie, 
wniesiona przez posła z danego okręgu a oparta na błędnych in- 
formacyach, za skargą na urzędnika, zmuszającą go do wy jasnie- 
nia sprawy, zanim ona jeszcze przeszła normalny tok instancyi. 
Interpełacye stały się złem chronicznem, którego ostrze tę- 
piły się tylko tem, że ich było takie mnóstwo i zwykle bezza- 
sadne. Urzędnika lubiącego spokój jednak trapiły i nieraz 
oniesmielały. 

Od decyzyi starosty, jak prawo przepisuje, odwoływano 
się do namiestnictwa, ale niezadawalniając się tem ,skarżono się 
na urzędnika ustnie iub pisennie u namiestnika. Gdy namiest- 
nik postępowanie urzędnika jako zgodne z prawem uznał, gdy 
w sprawach wątpliwych wziął rzecz na sesyę, i zgodne zdanie 


sesyi uzyskał i do niego się $astosował, petent skarżący się 


zgi 


wyrażał zdziwienie i objawiał naiwnie przekonanie, że namiestnik 
przecież jest na to, aby sądził po obywatelsku a nie trzymał 
się, slepej litery prawa.Petent odchodził obrażony, 2 uczuciem, 
że A życzeniu jego tylko zadość uczynić nie chce. Nie- 
było niemal audencyi, na ktorej jedna lub druga scena taka by 
się nie powtórzyła. Zdarzały się one i z posłami, którzy przy- 
chodzili 4 sprawami swoich wyborców, a dzis jeszcze pamiętam, 
jak jeden z posiow, ktory przyszeał z kilku żądaniami prze- 
ciwnemi prawu, uszłyszawszy odemnie odmowę, powiedział mi: 
„Niemam u Exelencyi szczęścia" i niewiem, czy dał sobie wy- 
perswadować, że ja czyniąc zadość jego żądaniom, dałbym urzędni- 
kom demoralizujący przykład samowoli i nieposzanowania prawa. 
Inny poseł, ktorego żądań ze względu na legalnosc administra- 
cyi spełnic nie mogłem, odpowiedział : z Ja to wszystko rozu- 
miem, ale nim się społeczenstwo do tego przyzwyczai, ja i dzie- 
sięciu innych utracimy wyborców." 

Piękne pojęcie urzędnika-obywatsla dziwnie w spoleczen- 
stwie naszem zostało wykoszlawione. Na nazwę tę zasługuje 
urzędnik, który w całem działaniu swojem ma na oku wyższy cel 
publicznego dobra, który patrzy na potrzeby i stosunki spo- 
łeczne i stara się je gaspokofic i rozwijag a złemu zaradaać. 

U nas jednak przez miano urzędnika-obywatela rozumie się nieraz 
urzędnika, który jest dla wszystkich uczynny, chocby z naru- 


szeniem lub obejściem prana, chocby z ujmą publicznego dobra. 


Obrona administracyi przed pps tecno wpływami jednostek, 


jakkolwiek uciążliwa i przykra, nie przedstawiała jeszcze 
niebezpieozenstwa. Zjawiało się ono z chwilą, gdy wpływ taki 
usiłowały wywrzeć polityczne stronnistwa i ich przywódcy. 
Stronnictw namnożyło się wiele, żadne z nich nie miało, 
jak niegdyś konserwatyści, bezwzględnej przewagi i większości, 
kilka z nich świeżo powstałych dobijało się władzy a nieje- 
dnemu z nich zdawało się, że najlepszym srodkiem prowadzącym 
do celu jest pozyskanie wpływu u urzędników, jest pokazanie 
społeczeństwu, że się urzędnikami dysponuje. Obiecywano więc 


urzędnikom, byle ulegli stronnictwu, protekcyę, nieulegającym 
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grożono oskarżeniami i niewachano się przeciw nim użyć broni 
oszczerstw w mowach parlamentarnych, w interpelacyach a pre- 
dewsYstkiem w dziennikach, 

W oskarżeniach urzędników 6) nielegalnosc i stronniczość, 
w walce otwartej z administracyą celowali oprócz gocyalistów 
oddawna Rusini, mianowicie odcienia ukrainekiego, Aa 
cy się wpływu na rządł kraju przez teroryzowanie urzednikow. 
Czynili to jawnie w Śolitycznym celu, prowokowali skargi, 
wzywając w dziennikach, ażeby każdy, czujący ZN pokkrzywdzonyzz 
ptzez urzgdnike,odnosit się z tem do stronnigtwa, 

Napływające w skutek tego skargi, nie zadając sobie naj- 
mniejszego trud ich zbadania, niepomijajec najmniej prawdo- 
podobnych, ubierali w formę interpelacyi, ukiadali razem 
w memoryały,wnosili je do namiestnika i do rządu centralnego, 


do sejmu i do parlamentu, ażeby za wszelką cenę obudzic wraże- 


nie, że administracya R ", łamiąc ustawy, ich krzywdzi. 


Dążyli zarazem do udziału w tej administracyi, do obsadzenia 
pewnej liczby posad jfusinami, nie py tajac, cay mają na to kan= 
dydatów, ale wzorując się na przykładzie chech, gdzie urzędników 
niemieckich i czeskich zaczęto w pewnym stosunku mianowiac. 
Niezadawalniali się jednak tem, że (fusin (urzędnik otrzymał jakied 
wyższe stanowisko w administracyi, bo żądali, aby ten fusin 
należał do ich stronnistwa i był jego wyrazem. 

Wykorzystali to wybornie narodowi demokraci, narzucając 
się na obrońców urzędników polskich przeciw niebezpieczenstwu 
grożąceru im ze strony /fusinów I. Zbierali również oskarże- 
nia. ale w innym kierunku. Gdziekolwiek władza zdecydowała 
cos na rzecz rusinów zgodnie z obowiązującą ustawą, to przed- 
stawiali zaraz jako pokrzywdzenie Bolaxón, awans urzednika 
Rusina, lubycrzyjJĘcie Rusina na urzędnika, choćby menipulacyj- 
nego,jako zamach xy na polskość, Liczono nawet Rusinów przy= 
jętych na woznych. Najwiekszej jednak sztuki dokazywała demokra- 
cya narodowa, gdy się opróżniła jakaś wyźsza posada w admini- 
stracyi. Wówdas zaraz pojawiała się notatka w azienniku, że 
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namiestnik da te posadę zapronował lub zaproponować " zamierza" 


Ti 

htusina. Tylko narodowa demokracya przed tem urzednikög polakow 
uchroni! Siła narodowej demokracyi okaże się też najlepiej 

w obsadzaniu posad. Ma ona taki wpływ w Wiedniu, prezes Koła 
polskiego do niej należy, on każdego kandydata przeprze nawet 
wbrew namiestnikowi,byle kandydat ten należał do narodowych 
demokratów i POM hołdował. Zalto biada urzędnikowi, 
ktory się narodowej SZER Bebe narazi, który życzeń jej 
i dyktanda nie spełni, jej nie poprze. Jeżeli do wnie- 
sienia interpelacyi braknie potrzebnej iiczby podpisów, to 
dziennik ją wyręczy. 

Zły przykład dany przez narodowych dewokratow niemogł 
oczywiście pozostać bez wpływu na ludowców, Posiowie tego 
stronni {twa nie potrzebowali wywotywac skarg, bo napływało 
ich do nich mnóstwo. Ogromna ich większość była wynikiem pie- 
niaczego usposobienia ludności wiejskiej,ktora nawet uf wyroku 
najwyższej instancyi sądowej widzi krzywdę i szuka jeszcze 
srodka. Odxkad stronnistwo ludowe weszło do kote polskięgo, 
tem więcej wyborcy zaczęli domagać się ga posłów, ażeby: okazali 
swój wpływ wobec Haga administragy jnych ją przeprowadzili 
jedną ra drugą i trzecią sprawę której władza, Jako przeciwnej 
prawi załatwić przychylnie nie Slciażaj. Posłowie nieraz ule- 
gali tej presyi. Śtronni$tno ji jako takig licząc się do wigk- 
szości W sejmie i w kole polskik wiedenski, jeżeli nie miało 
men swego hasła " rzędów chłopskich} pragnęło uzyskać 
w es nich przynajmniej współudział st Pe. na obsadzenie 
jednej lub drugiej z wyższych posad administracyjnych swoim 
człowiekiem, „choćby Peat eta at który taką posadę pia- 
stuje.posionis | stronni$twa mieli/nieraz pretensye usunięcia 


urzędnika który ambicyi ich i pozycyi w okręgu wyborczym 


E: siłami nie popierał. Od czasu do czasu wraato 

więc na posiedzeniu stronniftra przesiw administracyi, a w orga= 

nach jego ukazywały się artylaiy zrywające Z namiestnikfen. 
Rekord w atakach na urzędników osiągnęli jednak ci konser- 

watyści na wschodzie kraju, ktorzy w roku 1911 skupili się 


w stronnistwo " centrum " sejmowego, gdy się przekonali, że 


życzenie ich (dla administracyi{ nie jab rozkazem. Nie cofnęli 
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się przed bronią, którą niegdyś tak potępiali u Rusinów, socy- 
alistów czy ludowców, atakowali administracyę najnamiętnej a 
npg cp cele Wiedniu za to, że dla nich nie chciała 
zboczyc’ od esci i byc narzędziem ich woli a nieraz kaprysu. 

Wobec takiego usposobienia społeczeństwa i takiej takty- 
ki kilku stronnigtw dazenie moje do legalnosci i bezstronności 
administracyi odbywało się wśród starć nieustannych, do któ- 
rych dalsze mee moje opowiadanie dostarczy jaskrawych przy- 
kładów. 


Nie sprowadziło mnie to z wytkniętej drogig fea to 


wymagało wiele trudu i czasu, musiałem stale i nieustannie zaj- 
mowac się badaniema 

(karg wnoszonych na urzędników, przeprowadzałem je syste- 
matycznie, nieromijajac żadnej, skądkolwiek by przychodziia. 
W ten sposób musteio/sic złe, tóre tu i ówdzie zaszło,i Wpro- 
wadzało N praktykę administracyjną na tory zgodne z intencyą 
i wolą ustawy,bez względu na efekt, «Hee jaki] to wywierazo 
na polityczne stronni$twa i jednostki. Wszystkie ważniejsze 
kwestye decydowałem na pddstawie opinii zasiągniętej na 3esyach 
w namiestnictwie. Dokładne badamie skarg było jednak najlepszą 
obroną urzędników przeciw wszystkim bezpodstawnym insy$hacyon i 
napascion, od jakich sie roiło. Mogłem ich bronić nie ogólnikami, 
lecz na podstawie zbadanych bezstronnie faktów, Czynizem to 
nieustannie w obec ministerstwa, odpowiadając na wniesione tam 
przeciw urzędnikom skargi i interpelacye, czyniłem w obec sej- 
mu. Niepodobało się to bardzo oskarżycielom, niepodobało tem 
więcej, im rzecz przedstawione przezemnie dokładniej była zba- 
daną i nieprawdziwość oskarżenia jawniej się @kazywala. 

Broniąc urzędników przed Hs oskarżeniami, musia- 

łem wpoic w nich przekonanie, że żadne postronne wpływy nie 
odgrywają roli przy ich przenoszeniach na inne miejsca siuz- 
bowe i awansach, że pracując legalnie i sumiennie nie potrzebu- 
ja sie oglądać na żadną protekcyę, że żadnemu stronnistwu nie 
kiają się wysługiwać. Dlatego już d. 12. czerwca 1908 wydaien 


do urzędników okólnik treści następującej : 
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' Od początku mego urzędowania otrzymuję wiele listów, 
W których osoby wpływowe, ulegając prośbom poszczegolnych 
urzędników, wstawiają się do mnie celem wyjednania peten- 
tom awansu, względów, przeniesienia i t.p. Listy takie sta- 
wiają mnie w Remite położenie, że odpowiadając na nie, 
musiałbym omawiać sprawy osobiste urzędników, nie nadające 
się do szerszej wiadomosci. Interwencya osób, stojących 
poza orzanizmem władz politycznych w wewnętrzne ich sprawy 
nie = zo się zaś wcale do podniesienia ich powagi, na 
której i mnie i wazystkies BSP: urzędnikóm powinno zależeć. 
Praznąc też gorąco, aby pomiędzy mga wszystkimi p.p. 
urzednikari, podlegającymi memu kierownictwu, zawiązał sie 
jak najscislejszy stosunek, aby we mnie A najszczer- 
szego orędownika wszystkich swych uprawnionych i możliwych 
do spełnienie życzeń, muszę się od p.p. urzędników domagać, 
ażeby we wszystkich swoich sprawach osobistych udawali się 
do mnie z cażem zaufaniem, bądź w drodze urzędowej, bądź 
też wprost na audencyach wyznaczonych w tym celu. Uciekanie 
się zaś do pośrednictwa osob, poza urzędem stojących, musiał- 
bym uważać ze strony urzędnika co najmniej za brak taktu, 
który może mnie dla petenta tylko niekorzystnie uprzedzić." 
W dalszym ciągu mego urzędowania urzędnicy mogli się 
przekonać, że okólnik ten nie pozostał martwą literą. Przy prze- 
noszeniu urzędników i awansach badaiem rzecz dokładnie na pod- 
stawie ścisłych i wszechstronnych informacyi, uwzględniałem 
także opinię, jaką een u ludności i starałem się na 
każdem miejscu postawić najlepszego kandydata. Mogłem się w tem 
raz i drugi omy lic, ale wpływom i naciskom postronnym nie ule- 
głem. W sprawy meee Osobiste urz jędni ków nie poawoliłem nikomu 


sie mieszac i zasadę tę głosiłem na wszystkie strony wobec stron- 
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nictw i posłow. Posłęm ruskim, ktorzy się do mnie zgłosili z żą- 
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daniem obsadzenia pewnych wyższych posad Rusinem i ktorzy od- 
woływali się, że mają w tym względzie już dawniejsze przyrzecze- 
. 2 . 5 . . a . 
nia,- oswiadczyłem kategorycznie, że przy obsadzaniu posad daję 


pierwszeństwo najlepszemu kandydatowi bez względu na to, czy on 


jest Polak czy Rusin, że przy zgłaszaniu się kandyda tów do 
urzędu o narodowość nie pytam, że mogę! młodzież gwoja, zachęcać 
do wstępowania do urzędu, ale ja dopóki jestem namiestnikiem, 
na żaden klucz narodowy przy obsadzeniu posad się nie zgodzę i 
pierwej ustępię, niżbym jakiejkolwiek presyi w tym kierunku 
miał ufedz. 

Wszystko to gciągało na mnie wielkę odpowiedzialność, ale 
tę dla dobra sprawy musiałem przyj jąc. Musiałem przyjąć odpo- 


s > .. 2 x * . 
wiedzialnosc za wszystko, co urzędnicy działali zgodnie z prawem, 


e La . + CJ Ld . ’ + O 
sciagnac na siebie zarzuty i napasci, ktore inaczej ich tylko, 
na 


janiej ich także byłyby spotyxały. Urzędnik przeciw nacis- 
gro2bom mogł sig zawsze zasłonić namiestnikiem, 

Ku chiubie ogółu urz ecnikow aduinistracyi politycznej mo- 
głem tez spostrzedz, że postępując tak, zy skuję w nich chetnych, 
gorliwych i sumniennych współpracowników, że rs peine zrozu- 
mienie swego zadania i utrzymania jednolitości całego aparatu 
administracyjnego, że wszys róby przedsięwzięte, aby ich 
z tej drogi sprowadzić, rozbijały się o charakter patryotyczny 
i zasady tego zwartego ciała, jakie tworzą urzędnicy polityczni 
naszego kraju. Ustępując z namiestnikowstwa i zegnajac sig 
z nimi d. i5.maja 1913, daien temu przekonaniu w osobnem 
pismie do nich wystosowanem jawny i wdzięczny yraz ;/ 

Wszystkich, chocby tylko najzdolniejszych i najwięcej zasłu- 
zonych nie podobna mi tu wymienić. Mogę xspomniec 2 wdziecz- 
hością tylko o tych, którzy najbliżej mnis stali, o wiceprezy- 
dentach: Włodzimierzu hr. Łosiu i Juliuszu Kleebergu, a póżniej 
Stanisławie Grodzickim i Bogumile Szeligowskim, o radcach 
dworu Stanisławie Zimnym, Stanisławie Ustyanow skim i ey ore 
wreszcie o szefie biura prezy toni Schultisie, Uzeste 
używaiem też rady i pomocy starszych urzędników z prowincyi, a 
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PROTESTY A WYBORCZE: 


III. 


ProtestywyberewWó, 


SOLER E, 4, 
Dalszy eiąg opowiadania Genkaneny Tiele trudności, i przeszkód zg, 


jakiani (adninistracya faiagda/do walczenia, aby pokonać nawał spraw, i 


utrzymywać się na drodze legalnego działania.Jeden z tych przykładów 
jest jednak tak charakterystyczny i tak wielką w tym kierunku odgrał 
rolę, że go muszę obszerniej £ osobno przedstawić .Dostarczały go wybo- 
ry do rady państwa i do sejmu,w wyższym jeszcze stopniu wybory do rad 
powiatowych i do rad dingi, zarówno miejskich, jak i wiejskich. 
SkarZono się nieustannie w Bejmie i w Radzie państwa na powolność ad= 
ministracyi, na zaleganie najważniejszych sprawąkulturalnych i ekono- 
micznych, a jednocześnie o wiadze protestami wyborczymi.Wal- 
ka stronnicza docierała bowiem do najdrobniejszych gmin. W każdej 
iR e jeżeli nie partye polityczne, to kliki osobiste i rodzinne 
dążące do władzy, 

Celem scherakteryzowania klęski, jaką dla administrycyi nowej i dla 
jej istotnych zadań były protesty, dochodzenia i rekursy wf sprawach 
wyborczych, przytoczę tu dosłownie ustęp z relacyi jaką w niespełna 
miesiąc po objęciu urzędowania, bo d.24. Maja 1908 r. przedłożyłem mi- 
nistrowi spraw wewnętrznych: 

„ 04 samego początku nie mogłem się obronić wrażeniu i każdego 
daiaxxxkiBkxSŻĘ dnia w niem się unącniam, że administracyak polityczna 
kraju tamowana jest, nie chcę powiedzieć paraliżowaną, przez 
wybory, protesty i zażalenia wyborcze ,i przez dochodzenia i 
Dorada które stąd wynikają.Przekonywam się z aktów, 
że jeszcze przed wyborami do Rady państwa , w r. 1907, w czasie, 
kiedy przygotowania do nich były w toku, zaczęły wpływać donie- 
sienia o rzekomą nielegalność prac przygotowanych, na co zarzą- 
danoyprzedktadani e sprawozdań, przesłuchiwanie świadków i t.d. 
i przedkładano relacye ministerstwu. Im więcej zbliżały się wy- 
bory, tem więcsj było zażaleń, które w czasie wyborów docho- 


dziły do tysięcy. Zaraz po wyborach, które tu ponad trzy tygo- 


dnie trwały, zajęli się starostowie dochodzeniami w sprawie 


tych zażaleń, przesłuchiwanie świadków i korespondencyep za- 
jęły znowu niejaki czas, tak , iż można bez przesady twierdzić, 
iż wskutek wyborów, ich przygotowań i następstw następnych ĉo- 
chodzeń,właściwa administracya spoczywała przez dwa miesiące. 


Dochodzenia , o których wyżej wspomniałem, nie były jednak. 


ostatecznymi., Gdy większość rozpraw wytoczonych przed sądy, 


została doprowadzong.do końca, podjęto na nowo dochodzenia, 
a rezultat ich przedłożono ministerstwu relacyjfz 4.grudnia, 
1907 re, której referat obejmuje 158 arkuszy.Przeciw tym do. 
chodzeniom podnoszono często zarzut, iż nie są objektywne, sko 
ro przeprowadzał je sam starosta, m a ori gate Hm, 
przeciw którego postępowaniu również skargi wniesiono. Poinfor= 
mowalem się także o tem i pozwałam sobi e podać W.B. do wiado- 
mości co następuje. 
Napłynęły wówczas zażalenia zfń 47 okręgów wyborczych, 

z których jak wiadomo, prawie każdy rozciąga się na kilka po- 
wiatów politycznych. Do szesnastu powiatów wysłano, celem 
przeprowadzenia a "a urzędników namiestnictwa, we Af 
wszystkich innych pordatach, Halte ee, gčzie zażalenia 
nie były skierowane wprost przeciwko RAMBMAXRŻRXBŹEXR postępo- 
waniu samego starosty, przeprowadzili dochodzenia starostowie. 
Nie było rzeczą możliwą przeprowadzić wszystkie dochodzenia 
przez urzędników namiestnictwa, gdy bowiem do tego tylko ster- 
si urzędnicy użyci być mogli, a dochodzenia w niektórych po- 
wiatach trwały tygodnie, cały tok urzedowania w namiestnictwie 
byłby doznał przerwy wskutek wyjazdu wielkiej liczby szefów 
departamentów i starszych urzędników na miesiące, 

Przechodzę do dalszego przedstawienia położenia stwo- 


rzonego przez wybory. 


ać Nasca 


Wi ragioj-—polonte miesi os fprudnia 1907 r, rozpisane 


zostaly ogólne wybory do Bejmu, które wskutek zaognienia, 
wywołanego wyborami do Bady Państraą a jeszcze nisuspokojone- 
go, dały władzom politycznym więcej niż kiedyindziej do 
czynienia» Po wyborach do Sejmuy przyszły znowu zażalenia 


wyborcze, szczęściem w liczbie f o wiele mniejszej niż po- 


"m... q. 
s 


przednho.Zaledwo je załatwiono, otrzymało namiestnictwo od 
ministerstwa więcej acia o pestgatex wyborczych miesio- 
nych do Rady Państwa z pobrani om, przesł łuchania setek i se- 
tek świadków.Do tego użyto po największej części szefów de- 
partamentów namiestnictwa, a to sprowadziło za sobą byngj mniej 
nie mat znova wstrzynanią toku spraw w namiestnictwie. 

Zbadanie protestów wniesionych przeciw wyborowi wielu 
posłów sejmowych, kad jeszcze na zetatwienig 

Rozumie się samo przezsię, że nie mogę tu zapuszezać 
się w meritum sprawy. Gdyby jednak przyznać, że, czy to wskutek 
zbytku gorliwości, czy też wskutek błędnego zrozumienia prze- 
pisów, tu i tam naruszono ustawę, to nie ulega kwestyi , że 
właściwem źródłem tych nieskończonych skarg i weet są 
namiętne walki stronnictw , oraz chęć procesowania się, która 
u ludności tutejszej na nieszczęście się zakorzeniła. Naj- 
lepszego dowodu na to dostarczają wybory gminne, przy których 
partya przegrywajaca, zwykle aż do wyczerpania całego toku in- 
stancyi, stara się o unieważnienie wyboru.Jeżeli wybór do 
Rady gminnej stał się prawomocnym, to przeciw ukonstytuowaniu 
zwierzchności gminnej podnosi się skargi i używa wszystkich 
érockow, ażeby tylko objęcie urzędu przez nowo wybraną zwierzch 
nogé opóźnić,Dowody na to znajdzie W.E. w aktach ministerstwa 
spraw wewnętrznych. 

Jeżeli się uda środkami wyżej wspomni angi przedłużyć 


sztucznie okres urzędowania Radyągnimej, to w takim raziefmia= 


nowicie w powiatach z mieszaną narodowości a)podsuna się 


władzom motywa polityczne,i objektywność ich kwestyonuje. Hia- 
domą jest rzeczą, że do trybunału admini stracy jnegoąnapżywa 
najwięcej skarg o wybory w Galicyi.Zaraz na pierwszych moich 
oficyalnych przyjęciach, były pokoje audyencyonalne przepetnic 
ne deputacyami włościan, którzy 2 powodu zaprotestowanych 
wyborów gminnych chcieli być wysłuchani.Rozstrzyganie pro- 
testów gmimnych połączone jest zaś 'rórnież , wskutek niejasnej 
stylizacyi niektórych postanowieñ sł ordynacyi wyborczej 


gminnej, 2 długigni dochodzeniami. 


Wszystko to, przeciąża władze galicyjskie sprawami wy- 
borczemi tak dalece, że na załatwienie innych tak ważnych za- 
dań nowoczesnej administracyi, przy braku sił znanym WE.) 
pozostaje zapato czasu." 

Obraz w ten sposób kreślony , nie grzeszył bynajmniej przesadą, 
Każdy dalszy miesiąc urzędowania przekonywał mnie o tem, ¿e na- 
miętność i pieniactwo w sprawach wyborczych posuwa się o wiele da- 
leje Nierzadkie były wypadki, że haczelnik gminy, który władzę po- 
siadł, jeżeli czuł, że przy wyborach ptzegra, przeprowadzał wybo- 

ry umyślnie nielegalnie, postarał się następnie sam o wniesienie 
protestu, a gdy wybory musiały być unieważnione, to władzę swoją 
latami przedłużył. W takich razach tylko rozwięzenie rely gminnej 

i a renio wyborów przez komisarza rzaCowego, kładło ostatecz- 
nie kres doma anarchii. 

Przeznaczyłem wielką liczbę urzędników do załatwienia protes- 
(EREL EE AR 

tów, utworzył em w namiestnictwie osobny departamenty spraw gminnych, 
pacien tC 

załatwić wykazy protestów niezałatwionych, wydawałem wska- 

zówki starostom, czego mają przestrzegać, jak mają postanowienia Ag 
tłomaczyć, jak dochodzenia prowadzić, zalecałem najściślejszą legal 


ność i objektywność, aby to nieustanne źródło narodowego i społecz 


an ‘ 
nego jężrzaniu rozj$trzenia, o ile się tylko da , zastągówść.Przyśpie- 


szyłem w ten sposób załatwienie rojfrsów, ale złemu nie zapobiegłem. 
Miałem owszem wrażenie, że im szybciej protesty sig-zalatwia, tem 
więcej ich liczba rośnie, J 
Myślałem o zaproponowaniu sejmowi noweli do ustawy gminnej 
kżadącej heme mead pieniactwu wyborczemu, ale > nd tej kwestyi 
na sesyach w namiestnictwie nie doprowadził do „obugóldnia postano- 
wien, ktérychby namiętność stronnictw i innych pieniactwbbejść s: 
nögty Niejeden poseł, który głośno ptzemawiat za legalnością wybo- 
rów i Pozynit administracyi z tego tytułu gorzkie wyrzuty gdy 
przyszło do wyborów w gminie N.N., w której partya jegb przegrała 
a wyborcy domagali się od niego nisiylko © frzysyioszenie Gecyzyi 
ale o wydanie jej w pewnem des ag ste pide argu= 
mentami, które od wyborców swoich usłyszał. Nie pomagały moje przed 


stawiegnia ‚ze tu idzie o kwestyę czysto prawniczą, o decyzyę czy 


przy wyborach naruszong„została ustawa czy nichewmeeere, Ze wszyst— 
kie kwestye wappliwe decydują się na sesyach w namiestnictwie, Ze 
namiestnictwo musi postępować ze wszgbką ścisłością, aby nie narazić 


SĄ a y przegraną w ministerstwie lub w trybunale admi nfstracyjnym. Decy- 


za 
yi która ypadta w namiestnictwie , podsuwano zazwyczaj tendencyę , 


że jest podyktowana faworyzowaniem pewnej partyi przez namiestnika y 
lub ustępstwem,dla przejednania jej czynionem . Gniewali się w miarę 
Ry > zaradla decyzya, » Ci, co mie politycznie popierali, albog 

, przykładiweaitninxmiyażęxpkixpidrexERZXKBŃEAY CO ze MNĄ walczyli. 
dE ciśnie mi się pod pióro bez końca, 

W ostatnim roku mego urzędowania zaszedł wypatek jednak wy- 
padek w tym kierunku tak charakterystyczny, że go muszę dla ilustra- 
cyi tu podać. Trybunał adminstracyjny orzekł, wskutek skargi wznie- 
sionej przez demokratów postępowych,że przy ostatnich wybbrach do Ra- 
dy miejskiej we Lwowie naruszoną ustawę.Wskutek tego, członkowie Ra- 
dy miejskiej złożyli swoje mandaty i miało przyjść do nowych wybo- 
rów. Szło o to , kto je będzie przeprowadzał i kto w czasie przejs- 
ciowłłn będzie miastem rządził.Postanowienia statutu miasta Lwowa 
były zbyt lakoniczne i uległy etmmnme-rem ze strony partyi PARE 4 

walczących ze sobą, różnej interpretycyi. Decydować miałem o tem ja- 
ko namiestnik w porozumieniu z wydziałem krajowym „ W wybory gminne 
nie mieszałem się z zasady, a goń dopiaro w mieście Lwowie, gdzie 
skutek ingerencyi namiestnika był więcej m wątpliwym, a stworzyt== 
by mu tylko więcej nieprzyjacibt. Tem więcej pray decydowaniu owych 
kwestyi formplnych,tyczących się tymczasowego zarządu, musiałem 
wytężyć wszystkie swoje siły na to, ażeby decyzyom ze stanowiska 
prawa nic nie można było zarzucić. Każdą kwestyę pozbierano też naj- 
ściślej na sesyach namisstnictwa, i miałem tę satysfakcyę, że 
Wydział krajowy na decyzye się zgodził i chociaż po wydaniu każdej 
z nich prawnicy jednej i drugiej z walczących ze sobą w mieście 
partyi łamali sobie głowę nad niemi, to jednak od żadnej z nich nie 
wniesiono zażalenia i rekursu. Pomimo stanowiska tak objektywnie za- 
jetego nie uniknąłem podsuwania decyzyom tym tendencyi + Ponieważ 


interpekajac ustawę, utrzymałem przy tymczasowym zarządzie miasta 


dotychczasowe jego prezydyum, nea ais zaraz wieść, że uczyni- 
łem to zrobiwszy z prezydentem Neumgnem cichy pakt, co do przy- 
szłych wyborów, A gdy wybory,do których się absolutnie nie mie- 
szałem, wypadły na niekorzyść partyi postępowej, nie omieszkano 
głosić, że poniosłem klęskę przy wyborach, 

Nieszczęściem dla namiestnika jest, że w Galicyi, jak w ca- 
tej Austryi , judykatura administracyjna nie jest oddzieloną od 
administracji. Nie wiem czy wówczas decydować się będzie w spraf— 
wach Kepiej , jak to się działo na sesyach w namiestnictwie, na 
których zasiadali znakomici znawcy prawa administracyjnego Wędzie 
xzałaiaj? =- objektywność i niezależność zdania. Ale na zwwnatrz 
nie byli to sędziowie niezależni, odpoviedzialniA, odpowiedzial- 
ność arte tylko na namiestniku. Dopyki aaa osobnej 
judykat&ry administracyjnej nie nastąpi ‚A ność nie nabierze 
przeświadczenia, iż namiestnik, rozstrzygujac ones typ u 
jest rodzajem sędziego , dopóty ludność judykaturg ego RR 
wać będzie tendencye polityczne. Szezeslivgdgym będzie teyku. mój 
następca, który będzie stał wobec trybunałi rozstrzygającego w 


kraju w pierwszej i ostatniej instancyi o legalności wszystkich 


wyborówą suczgslimpiyn będzie Sejm,którego wówczas kwestye te jks 


nie będą zajmować i roznamietniac. 


elementarne. 


Zaznaczywszy ogólny kierunek mojej administracyi, powinien- 
bym przejść do szczegółowego przedstawienia jej we wszystkich 
działach, Nie uczynię tego,pisząc tylko pamiętnik z pięciu lat 
mego urzędowania pominąć muszę wszystko, w czem administracya 
szła dawnym swym trybem i koleją, w czem tylko posuwałem naprzód 
to, co rozpoczęli moi a sonó Te Ai moja ograni- 
czała się do poparcia pracy i usilowan jednostek i spoleozenstwa, 
ograniczyć się mogę i muszę do tych spraw większych i wsźnięjszych 
w których przyszło mi zaprowadzić zmiany lub szerszą akcyę roz- 
winac. 

Pierwsza wieksza akcya administracyjna spadia na mnie zaraz 
z początku mego urzędowania. Z końcem miesiąca czerwca rozpoczęły 
się w całej zachodniej Galicyi deszcze połączone z wylewami 
rzek i przetrwały aż do późnej jesieni. O zebraniu plonów nie 
było można myśleć. Zboże, a nawet trawy, a później ziemniaki, 


a 
zgniły w polu, a mifnowicie na nizynnych gruntach. Kleska byta 


ogólka i rzeczywista i wymagała akcyi ratunkowej na szeroką POW. 


Podjąwszy ją postanowi łem z doświadczeń poprzednich skorzystać, 

Niejednokrotnie przedtem wobec kleBk elementarnych, lubo 
mniejszych rozmiarów, podejmowano akcye ratunkowe dla ludu wiej- 
skiego. Czyniono to w podwojnej formie. Rozdawano wsparcia w go- 
tówce, ale to, rozdzielana na mnostwo dopraszających się ‚rozpra- 
szala się tak, że na jednostkę przypadło po kilka koron zapomogi y 
lub pożyczki, co było zmarnowaniem pieniędzy i chybiało zupełnie 
celu. Drugą formą akcyi ratunkowej było udzielanie wydziałom po- 
wiatowym fiększej subwencyi na budowę pewnych dróg, ażeby lud- 
ności ubogiej w ten sposób dostarczyć zarobku, de pieniądze obra- 
cane były z pożytkiem, bp służyły na polepszenie komtinikacyi, 
ale z akcyą ratunkową nie miały właściwie związku. Drogę budowano 
w jednym zakątku powiatu, a dotknóci klęską w dalszych gminach, 


w budpwie nie brali udziału. Znaczna część pieniędzy szła na 


szuter, kamienie i mosty. Roboty podejmowano nadto w lecie roku 
następnego po klęsce, a nieraz dopiero w latach późniejszych. 
Nauczony tem doświadczeniem postanowiłem tym razem akcyę ratun- 
kową skierować na inne tory i uczynić ją bezpośrednią i jawną, 
Dla rady i pomocy w tym kierunku utworzyłem pod moja POMORZE 
krajowy komitet ratunkowy, do którego zapros item d delegatów Wy- 
działu krajowego i towarzystw: gospodar e we Lwowie, rolni- 
zego w Krakowie, kółek rolniczych, i dwóch towarzystw ruskich. 
Za ich RT S uchwałami postępowałem,a miło mi było stwier- 
dzić, że na tem mama polu przy wspólnej pracy walka narodowa 
w niczem się nie objawiła. Rusini, widząc swoich reprezentantów 
W głównym komitecie, zaniechali tym razem zwykłych przedtem 
skarg na upośledzenie przy akcyi ratunkowej. 
Dla braku paszy groziła małym rolnikom niemożność przezi- 

mowania bydła, a co zatem idzie, masowa jego sprzedaż--Trzeba 


było dostarczyć im paszy treściwej po zniżonych cenach, a dla 


obór zagodowy rch i dla licencyonowanych uk ią zefiarmo, oraz 


odpadków soli kamienńej. Postanowiłem więc, za pieniądze zapomog 
rorobivichent:J 

ie zakupić wielką ilość grysu,ymąki czerwonej i t.p. przez 

oddział handlowy RAE ES spodarskiego i Syndykat towa- 

rzystw rolniczych w Krakowie i potrzebujących wprost po zniżo- 

nej cenie x sprzedać, względnie zadarmo rozdzielić, 

Uzyskawszy na ten cel 700,000 K od ministerstwa,a 
200.000-K od sejmu, razem -900.000 K zakupiłem za pośrednictwem 
wyżej wspomnianych towarzystw 1500wagonów paszy treściwej du 
kwotę 1.516.485 K. Z rożfyrzedaży po cenach zniżonych uzyskano 
kwotę LE 1,034,202 K a 80 wagonów rozdano pomiędzy uboższych 
es eae zarodowego BE APAMA Wydatki Po1393003 

z pre (i apio grysu wynósły 199.000 K „powstała po 
obliczeniu reszta w kwocie 227.080 K . Z tej pokryto koszta prze- 
wozu 1,000 wagonów odpadków soli kamiennej, wynoszące z Sao K, 
aby je rozdać bezpłatnie, a 99.000 K asygnowano 35 oir. do- 
datkowo celem dalszego dostarczenia pasy treściuej powiat mia- 
nowicie wschodnim, E których brak paszy wystąpił tylko w nie- 
których gminach. 


Co się tyczy klęski w zbożu i ziemniakach należało liczyć 


cenach na targach miejscowych. Klęska jednoroczna przez obsie 
dononany złem ziarnem zedłużyła się i na rok następny. g 


Postanowiłem zatem ic ilość zdrowego ziarna i 


sprzedać je po zniżonej cenie, lub rozda Palena ld wioscianom. 
in 


Uczyniłem zakupno przez towarzystwa ro cze w okolicach kraju, 
e . . » . 
ktore klęską nie były dotknięte. Uzyskawszy na ten cel od mini- 


> 
SL er 


sterma 2,100.000 K zakupieme za pośrednictwem towarzystw rol- 


. 1 a e P, : Tas. apt . ara 
niczych 549 wagonow żyta i 102 wagonow pdłzenicy na zasiewy jesiem 
bore 
ne-za kwotę l, 323.791 K 2 (sprzedano ge po zniżonej cenie, 2 Wy- 


Pira matter Dad artesa u motka Fine forny dA dy ad iO bd bra. y 


jątkiem 176 Hagonow, rozdanych bezpłatnie; ya 600 Wagonów owsa 
i 300 wagonów jęczmienia se-zasitey ars za kwotę l,740.545 K. 


E O powiatach. Dla 10 powiatów, W których klęska 
ty kko pewne gminy dotknęła, sygnowano na zasiewy jesienne 
starostom kwotę 108,032 K. Z rogsprzedazy po znizonej cenie ziar- 
JE na zasiewy jesienne uzyskano 690.679 K z zaś na zasiewy wio- 
senne 1,266,467 K, wydatki połączone ze sprządażą i z przewozem 
tych zbóż wyniosły razem 570.299 K. 

Pozostała kwot@ 514.519 K, Meese asygnowalem na ręce sta- 
rostów na ml AP m sadzenia ¡1 sprzedażą po zniżo- 
nych br Ed gminąch klęską dotkniętych, pozostawiając im uskur 
tec ade (ża. akupna o ile mote W pobliżu, ażeby uniknąć zbyt wielkichy 
kosztów ee 

Przy ostatecznym obliczeniu wskutek uzyskanif pieniędzy 
z% spr zedazy worków i zwrotu przez Dyrekcye kolei żelaznych zadu- 
ŻO a AAA należytości, okazała się jeszcze z tego funduszu 
pozostałość 4.134 Á którą wcielono do funduszów doraźnych 
zapomóg. 

Week Wielką trudność sprawiało rozdzielenie zakupionego 
grysu, „Zboża na zasiew i ziemniaków, ażeby było sprawiedliwe i 


siek de andy eZ) - 
ES alg się rzeczywiście potrzebującym. Nieznalezliśmy na to 


; + 
fnnego sposobu, jak utworzenie w każdym powiecie klęską dotknię- 
tym osobnego komitetu ratunkowego. Weszli do niego, pod przewod- 
nictwem starosty delegaci Wydziału powiagowego, towarzystw rol- 
niczych polskich i ruskich, mijających w powiecie swoje oddziały 


RU B a 5 A ze m mm 
czy filie.,i posłowie wioScianscy mieszka jący w powiecie. 


] 


ględnie ziarna i ziemnie „ków pomiędzy gminy 


stępnie uregulowaniem sj REA roz- 


r gminach przez swo- 


mit Vía. rr 
7 » 


ie szczegółowe rachunki, a hunki te sprawdzone przez 
rachunkowy namiestnictwa, przedłożone zostały po 
Legs ttt 


+ % p 
całej akcyi (ministerstwu, ktore/«gznaczyło subwencye 


yę ratunkową, 


Całą tęLakcyę kierowałem poner m nakładem trudu i 
z $ 


osobiście, badając wszystkie wnios ki, rozważając napływające 
skargi, usuwając o ile się dało co w nich okazało się prawdziwe. 
Miałem w niej dzielnego i sumiennego wspo Słpr acownika w komisa 

a potem X staroście Maszkowskim. Praca była na4wyraz en 
do m: go stopnia / kupowanie i sprzedawanie produktów/ ku- 
piecka. Żądać funduszów od ministerstwa możę było tylko na pod- 
stawie Szcz egóło owych wykazów ee e przez urzędy 
podatkowe i starostwa, przebierając nadchodzący materyal krya: 
nie, ażeby stwierdzić gdzie iw jakich powiatach i gminach na- 
stąpiła klęska, bo na wiadomość A akcyi ratunkowy zgłaszało się 
zaraz wiele gmin i powiatów w których y klęski ogólnej naprawdę 
niebyło. Na takiej tylko podstawie można było akcye ratunkową 


2 


odpowiednio rozdzielać. Nieocenioną pomocą było dla mnie, że 
towarzystwa rolnicze podjęły się zakupna i rozsyłki produktów, 
ale kosztowało jeszcze wiele pracy, aby pomiędzy towarzystwami 

a komitetami POWIE LOW mi usuwać kolizye co do a Seve 70 
wy GARY: czuwać nad bezzwłoczną rozsprzedażą dostarczonych 
i zwrotge a pieniędzy, ze R: 720 dostawa ratami 
następowała płaciło się towarzy stwę” resztę ceny kupna. Staro= 
stowie stojący na czele komitetów powiatowych pod 44m nieu- 
SKU kierunkiem oddali się zadaniu swemu, ogółem biorac,z wiel- 
kiem praejgeien i wywiązali się z trudnego dadania znakomicie, 

Niebrakło akcyi tej ratunkowej stron ujemnych, mianowicie 


Przy rozdawnictwie, gdzie komitet powiatowy nie spełnił swego 


gdzie nie wyznaczył do niej delegatów godnych zaufania 
602 pozostawił ją gminie, naszej gminie. Bywały wypadki fawo- 
ryzowania krewnych, powinowatych lub bogaczów w gminie z krzyw- 
dą uboższych. Niektórzy włościanie,zakupiwszy grys lub zboże 


. . e 
po taniej cenie sprzedawali je zaraz drożej na targu. Niekto- 


® « e 
rzy wojtowie dopuścili się wprost malwersacyi, za Zm: odpo- 


wi ] s a. - > e pa 
wiadali przed sądem. ludnott Be 
id : 4 . 
W niektorych powiatach, czy to(klęska była mniejsze niż 
Orig 


ją zrazu przedstawiono, czy też(ludność nkościenekę, nie prz y- 
zwyczajona do używania paszy treściwej do żywienia bydła wzbra- 
niała się kupować nawet po taniej cenie grys% trzeba ją było 
do tego RR ME nakianiaó. Wagony grysu, który przybyły do 
jednego powiatu,o ile Mich tam nie można było sprzedać, musiały 
wędrować do innego powiatu. 

Wreszcie zakupno tak wielkiej ilości grysu w młynach, a zbo= 
ża do siewu u większych vłaścicieli( kraju wyzyskane było zaraz 
przez spekulantów do ogólnej zwyżki cen tych produktów. Były 
jednak i strony bardzo aoffatnie; rozdanfictwo grysu dziatalo 
"pedagogicznie, wprowadziło Tae Ver w okolice, gdzie lud- 
ność wiejska o tem nie miała pojęcia. Obsianie feet przestrzę- 
ni ziarnem doborowem zapobiegało dalszej klęsce, wprowadziło 

i podniosło kulturę. Gdy w połowie roku następnego ob- 
jeżdżałem jeden powiat z prezesem Rady powiatowej i objawiłem 
rad La, że tak pięknie zapowiadają się urodzaje he BET 
że to przecież zeszło z ziarna, które pan dostarczyłeś, 

Klęska deszczów i powodzifumekodziła także w najwyższym 
stopniu drogi.Sejm na naprawę dróg powiatowych i gminnych prze- 
znaczył subwencyę w kwocie 200.000 K,od ministerstwa robót pu- 
blicznych uzyskałem 750.000 K i asygnowałem je na rece Wydziału 
krajowego do rozdzielania według planu,w porozumieniu zefmą 
siwy Utr Uzuskałem też 238.752 K jako(dodatek rzędowy) 
504 Ren do robót REECE wywołanych a deszdów 
i powodzi, przedenszystkiem (odrodnienie gruntów lafnych. Przy- 
szło się przezito w pomoc najuboższym ‘przez dostarczenie zarobku. 

Myśląc o włościanach, nie zapomniałem o średnej własności. 


ur/ 
Znane mi było fiak trudnych ekonomicznych znajduje się ona warun- 


kach, iu O iż: o wiele niż mali rotnicy. Wiedziałem, że 
nawet ak lichfex A ruanie; jej było zebrać przez najemni- 
ka, niż włościanom, Postakowitem przełamać dotychczasowy zwy- 
czaj, że akcya ratunkowa ma na celu tylko małych rolników, i 
pospieszyć z pomocą średnim. Dostarczanie grysu czy Śboża 


: . : rej "ZW 
wprost,w obec intejligencyi tych %fer, wydało mi się zbyteczne. 
g y y y 


) 
Lepszą formą pomocy była pożyczka. Uzyskałem milion koron na 
ten cel i rozpożyczłfłem go/na hipotek właścicielom gospoda- 
rującym na własnym majątku, a dzierżawcą za poręką. Maximum 
pożyczki wynosiło 5.000 K, a maximum gospodarstwa za średnie 
uznane, 250 hektarów roli i łąki. Z Se a ni 13088/08.009 omy 
euer nieużytych, gdy sig okazało, że niektórzy z oddzielo- 
nych żądanych hipotek czy gwarancyi udzielić nie mogli czy nie 
chcheli i kwota ta weszła do funduszu doraźnych zapomóg « Akoysf- 
tę pożyczkową średnia własność przyjęła O GE; którą 
osobna deputacya z ks. Witoldem Czartoryskimmi wyraziła, Nie 
przeszkodziło to jednak, że na najbliższem zebraniu ck.Towa- 
rzystwa gospodarazego we Lwowie dwoch miodszych jego członków 
uderzyło namiętnie na całą akcyę ratunkową, że celu swego zu- 
pełnie chybiła. Prezydyum zgromadzenia odparło ten atak, do 
którego scharakteryzowania wystarcza nadmienić, że nejto uro- 
czyste zabranie zaproszony byłem jako gość i przed jego forum 
nie mogłem zabrać głosu. 

Suma kwot uzyskanych od ministerstwa na tę akcyę ratunkową 
wyniosła 4, 788, 752 K. 

Dla całości obrazu dodać należy, że dla przewozu artyku- 
łów peeter pastewnych i zboża na zasiew, ministerstwo kolei 

(szystkim rolnikom przyznało) znaczne zniżki frachtóne a E 
skarbowe z gruntów na których szkody likwidowano, przyznawały 
opusty podatkowe w najszerszej mierze. 


Po za tą SER ogólną gospodarczą nie brakło i w r.1908 


iw następnych Ak tak obszernge kraju całego szeregu nieszczęść 


natury lokalnej, przedewszystkiem pożarów wsi i miasteczek da- 
lej powodzi niszczących grunta i budynki nadbrzeżne, dalej-pe- 


wedzi wreszcie gradow rozciągających się nieraz na większe prze- 


) 
strzenie. Administracya starała się im zaradzić, przeznaczając 


mniejsze lub większe subwencye na odkudowanie dower spalonych 
i krycie ich dachówką na uregulowanie ulic neprete-des w mia= 
stachfi kanal izacy Ańeprawę drog, na odwodnienia, na zakupno 
ziarna i paszy, a e także żywności. Czyniła to z fundu- 


szu zapomogowego, przeznaczonego na taką dorażną pomoc, ktorego 


LE 

A et ks od ministerstwa, gdy się wyczerpywai. 
Z początkiemYi908 pozostałość kasowa tego funduszu wyniosła. 

411.788 K , w r. 1909 wpłynęła do A 689.534 K, w r. 1911 

kwota 200.000 K, w r. 1912 kwota 200.000 K, w.r. 1915 kwota 

250.000 K. Niemi Namiestnik dysponował tym funduszem, trzymając 
się zasad,wydanych przez ministerstwo w regulatywie z d. el 
pażdziernika 1907, i przedkłada, jąc ministers stwu rechunę kt, 

prawdzone przez AT LOCK ne dróg po- 

wiatowych i gminnych zniszczonych ciężką zimą « r.1911 uzyskano 
w r.1912 osobną subwencyę w kwocie 710.000 K. 

© Szersze rozmiary przybrała klęska wywołana gradem, który 

A „U miesiącach. terres,” Liferr. /$/4. spustoszył szereg powiatów 


Pda zem: ¡qa zde: ido dera Ha 
w pasie od bialskiego do tarnobrzeskiego fé lage rara ihr de dy 


chr Kroer. m Arped ZOD. 700; 
z deuc ma ambar o alora vo dieren, Rore Sporne mone fos trer ao mas cerre Seton. or prawn radna Hides 


Do ogolnej, krajowej klęski przyszło dopiero w jeSienl 
w r.1912. Wywołały ja również długie deszcze i przedwczesna 
zima.- 
Tym razem objęła klęska głownie powiaty padgrskia podgórskie 
wddłiż całego karpackiego pasma. Dla akcyi ratunkowej był już 
2 r. 1908 gotowy wzór, ktory należało zastosować korzystając 
oczywiście z doświadczeń akcyi poprźedniej. Główna zmiana pole- 


gata w tem, że za zgodą komitetu ratunkowego, zarówno grys, jako4y 


też zboże na zasiew, postanowiono zakupić za granicą kraju, atebs 


bye spekulantom odebrać możność sztucznego podwyższenia ceny 
produktów. Kiedy jednak zakupiono znaczną ilość grysu $ poczęto 
go sprzedawać, objawiła się pomiędzy ludnością włościśńską kry- 
tyka, że taka roz | produktów po zniżonej cenie nie może 
być w praktyce zupełnie sprawiedliwą, i że dlatego należy jej 
zupełnie zaniechać.Zdarzyło się, że pierwszy wagon grysu /jak 
się potem pokazało jedyny/ przyszedł do powiatu myśleniękiego 

w gorszym gatunku, Wyzyskano to zaraz przeciw rozprzedaäy gry- 
su . Zdania na zgromadzeniach włościańskich były bardzo podzie- 


rd > ? , ? 3 . 
lone, ade posłowie włościanscy do Rady panstwa, głownie za 


Z 
redniawskiego, wystąpili w kole poskiem za tem 


LJ 
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aaea ey ograniczyć do dania subwencyi gmi- 
dróg gminych drugiej klasy,zniszczonych deszcza- 
zielania pożyczek włościanom. Koło polskie do wnios- 
kow tych się przychyliło. Za tem zdaniem, po naradzie z komite- 
tem ratunkowym, pase nie mogłem. Eee drobnych pożyczek 
okazało się już dawno niepraktycznem, | sprawie sdliwosé praytem 
byłoby jeszcze trudniej niż przy sprzedaży produktów, a na 
władze administracyjne przy masowych pożyczkach, przy ich roz- 
SR a następnie ściąganiu spadłby ciężar i odpowiedzial- 
ość,któ rychby one ponieść nie mogły. Użycie subwencyi drogo- $ 
ych, udzielanych gminom trudnoby też było skontrolować i trudnó> 
Ggraniczyé je do gmin i powiatów, klęską najciężej dotkniętych, 
Wreszcie pomoc taka przyszłaby za późno, bo « naprawie dróg 
nie można myśleć w zimie, lecz dopzers po wiosennych ząsiewach, 
Gr fany oreg 4 re dyro lr 2 
Postanowiłem dlatego zaprosić d odatkowo dor komitetu głewrepo” 
posta Sredniawskiego, dalej posta ruskiego Sodomore i dyrektora 
biura patronatu kas Rqifeisenowskich posła Stefczyka, który 
mi pewne projekta swoje w sprawie dalszej akcyi ratunkowej za- 


komunikował. Na posiedzeniu komitetu przyszło po rzeczowej 


dyskusyi do zupełnego porozumienia. Rozpprzedaży grysu nie za- 


niechano, lecz postanowiono zakupić go więcej, ażeby w większej 
ilości mogł się dostać włościanom., W powiatach potudniowo-wschod- 
nich postanowiono sprzedawać kukurydzę,do której ludność tamtej- 
za była przy agona i po części także do wyżywienia własnego fy 
potrzebowała, 
Z > na ten cel od ministerstwa kwoty 1,350,000 K 
zakupiono za ae 2 Syndykatu rolniczego w Krakowie i 
towarzystwa gospodar&gego we Lwowie 1356 wagonow grysu 2a 
e, 028.000 K celem rozsprzedaży po 7 koron za jeden cefnar 
w 58 powiatach zaś 17 4 wagonów sprzedano właścicielom bydła 
zarodowego po 3 korony za l cetnar. Za pośrednictwem zaś ruskie- 
go er BR sees Ber hapal ooh zakupiono 165 wagonów 
kukrydzy celem sprzedaży pc po) $ do EG ceny kupna w 15 powiatach. 
Wydatki wynikłe z przewozu i rozsprzedaży grysu ii kukurydzy, oraz 
reszte ceny kupna pokryma się z pieniędzy uzyskanych z rozsprze- 


daży. Gdy dostarczanie grysu i kukurydzy następowało ratami aż 
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do nastania wiosny, rachunki z tej akcyi w chwili mego ustą- 
pienia nie były jeszcze zamknięte. 
Na poprawę paszy uzyskałem i tym razem 650 wagonów odpad- 
ków 3 kamiennej / więcej w kopalniach nie było / i kwotę 
150.000, ia pokrycie kosztów ich rabo) żagranicą kraju i do- 


starczyć zarówno małym jak i większym rolnikom po cenach ani nie 


> | 
znizonych, ale nie wygorowanych / Cztery wielkie towarzystwa 
8 | 


rolnicze polskie i ruskie podjęły się tego zadania wobec swoich 
członków, jeżeli otrzymają odpowiednią subwencyę rządową na 
pokrycie kosztów. Subwencyę tę im przyznano. Ponieważ jednak, 
zarówno z powodu klęski nieurodzaju, jakg też z powodu cofnię- 
cia się gotówki wywołanego grozba wojny, rolnicy nie mieli pie- 
niędzy na zakupno tego ziarna, przyjęto projekt posta Stef- 
czyka, ażeby dla kas Raifeisena uzyskać, za poparciem rządu, 
znaczną pożyczkę bankową, z którejby kasy te udzielały włościa- 
"RE na zakupno zboża na zasiew odpowiednich pożyczek na własny 
rachunek i odpowiedzialność. Procenta dwuletnie od tej pożyczki 
miały być pokryte z subwencyi rządowej. Ponieważ zapsy kasy 
Raifeisena siecią swoją obejmowały tylko cztery tysiące gmin, 

a dwaltysiace gmin pozostało poza miemi, objetych w znacznej 
ski podobną organizacyą związku kredytowego polskiego i 
związku kredytowego ruskiego, przeto dla tych Sz: obmyélano 
akcyę andlogiczną, oczywiście w mniejszych rozmiarach. Rząd 
wnioski komitetu, poparte przezemnie i przez ministra dla 
Galicyi Długosza, akceptował i akcya w pierwszych miesiącach 
1913 r. została przeprowadzoną, Kwota uzyskana od ministerstwa 
jako subwencya dla czterech towarzystw rolniczych, ażeby mogły 
kupić i sprzedawać zboże na zasiew po cenach nie wygórowanych, 
wyniosła 600.000 K, zaś kwota udzielona trzem towarzystwom 
kredytowym na pokrycie odsetek od drobnych pożyczek wynięąła 
710.000 K , Kasy Raiffisena uzyskały na rozdzielanie pożyczek 
4,000.000 K ‚a towarzystwo kredytowe ruskie 1,000,000 K. Akcya 
taifeony slana przyniosta wielka pomoc rolnikom, a nadto zwiekszy- 
la ROBE: ludnosei' Asocyacyi PO TANTO 

Średnia własność, właściciele, względnie dzierżawcy, otrzy- 

mali tak jak bę poprzednim ¿ razem pożyczki z jednego td ones 


koron kredytu,przezemnie uzyskanego. 
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ZARAZA BPRYSZEZYGHYZ i 


zaraza pryszezycyes 
Nawiedzaxy Galicyę różne zarazy zwierząt domowych, tamują- 
ce ich obröt a wywóz i wyrządzającfich chodowcom milionowe szkody, 
Do walki z um zarazami wystąpiło państwo w r. 1880 przeż wydanie 
ustaw o red A chorób zaraźliwych zwierzęcych , zorganizowanie 


rzędawej służby weterynacyjnej y a zarazem założenie szkoły wetery- 


mie, 
neryi we Lwowie przewfnionej pó niej w Akademię , ztórcho służby 


weterynaryjnej rządowej i autonomicznej dostarczała ukwalifikowa- 
nych kandydatów „ Walka była skuteczną , gayjł w Galicyi wytępiono 
doszętnie ksiegosusz , zarazę bydła rogatego , ospę i świerzb 

u owiec i zarazę stadniczą , inne zaś choroby ograniczono , 
zwłaszcza pomór świń , zarazę do roku 1885 w Galicyi nieznaną , a 
zagrażającą zupełnym upadkiem &hodowli nierogacizny y W-Skutek te- 
go kraje i państwa , rtórdiotychezas noraa inport zwierząt 
$Galicyi y uchylizy luboagrantezy*gp: złagodziły ciężkie ogranicze4 
nie importu zwierząt , a chodowla naszego bydła i Maroc uzy- 
akała szeroką podstawę» 

Wielką szkodę wyrządzała tej hodowli zaraza pyska i Re. 
zwana pospojicie pryszczycą. W roku 191o wybuchitg/ ona na nowo,w-pro- 
wadzona przez Bukowinę 1 Rumunię pW powiat tarnobrzefxi X trólew- 
spa? rozszerzyła się nagle gwettowaie w Calicyi, i w całej Austryis 
Dała się ona wówczas podwójnie odczuć, foniewaz w-skutek klęski deszedO — 
wej , w wielu okolicach brakło pokarmu dla bydła „ Wobec zamknię- 
tej granicy i tamowanego w-skutek zarazy wewnętrznego obrotu » ceny 
mięsa i bydła szły w górę , Yhodowca uskarżyć się , że bydła i nie- 


rogacizny nie może sprzedgć , a ludność,konsumującą mięso , mianowi- 


Y 


cie w miastach , skarżyła sig na wygórowane ceny mięsa a Lament był 
powszechny + Ole Gata ce) 

Znykłe środki zaradcze (nekanykantu zagród , względnie miej- 
scowości zapowietrzonych , desinfekeyi zagród , wstrzymania targów, 
które w poprzednish ey » w roku 1911 woberl wiejliego 
rozpowszechnienia się zarazy , okazały się bez skutku , bo ludność wre _ 


ściańska nie rozumiejąc swwgo interesu , a jeszcze więcej handlazre 


skupujący bydło, wszelkigmi sposobami je obchodzili, Brakło dostatecz- 
nej liczby weterynarzy i żandarmów dla dopilnowania wszędzie zarzą- 
dzonych środków . Trzeba było odpowiednio je modyfikować , ograniczać 
do najkonieczniejszej potrzeby lzamykaniń całych gmin , okolic i zowia- 
tów , zarządać i cofać w miarę wybuchu lub zgaśnięcia zarazy nawet 
w drodze telegraficznej+.Z początkiem października 1911 r. było w Galż 
cyi zarazą tą zapowietzzonych 81 powiaków , 2486 pi 91.759 zegród 
i 370 pastwisk, Tak äogigenieto do zimy , która jest naturalnym $rod- 
kiem przeciw zarazie, bo bydło nie styka się ze Sobą na pastwisku, 
lecz pozostaje izolow raneh w zagrodzie y Zaraze ,badŹ wskutek tego na- 
turalnegá zamknięcia , bądź wskutek tego, że się już przesiliła , 20- 
czeZa się sbopniowo zmniejszać» 

'aleñalo jg wytępić przed wiosną , i dlatego poleciłem 
zastosowanie Aram nagsurowszych środków. Odniosło to zupełny sku- 
tett, 50 pał 1912 było już tylko 15 gmin zapowietrzonych. 

Zarazqznikyea w Galieyi , ku wielkiemi ogólnemu zadowoleniu , bo díu- 
go jeszcze utrzymała sie w krajach austryackich gachoanichiAatga się 
utrzymuje. Służba nasza weterynaryjna q jeg dee. Ponicki , po2o- 
zyli,w tem niemałą zasługę , zwłaszcza , że wskutek stosowania środ- 
ków tępięcych zarazę, narażeni byli niejednokrotnie nazarzuty te stro- 


/ 


24 
Domageno sig teraz Krise odszkodowania te bydło, któ- 


ny włościańskiej, oraz jej posłów. 


re padło w-skutek zarazy, chociaż to nie było przewidziane w ustawie 
z48 Szkody wyrządzone włościanomg Koło polskie w Wiedniu żądania te po- 
party. Poleciłem sporządzić dokdadny wykaz wszystkich sztuk padłego 
bydła i ich przybliżonej wartości i ministerstwo na tej podstawie, nie 
tytułem odszkodowania, lecz tytułem zapomogi, udzieliło kwotę 200.000. 4, 


które na podstawie owych wykazów, pomiędzy poszkodowanych rozdzielone 


AF: 

> 

"a Pozostała jeszcze kwestyja LS 2 bydła, na których 
Ff PZŻ i 


specyalnie skarżyli się włościanie igien późiępej perlanenterni. Re- 


297 Si 
wikbpzy tacy ustanowipni byli w r. 1880 na podstawie ustawy o tępie- 
paei lee DR, 


niu bo ły uzdzaz/n powiatach Jpögss Śdomyca dla zapobierzenia 


BR REN. ZIEXZZK avierzat Ä Rosyi. W tym celu prowadzić mieli do- 


kładny kataster bydła, cechować je i w razie wywozu wystawiać pasz- 


porty. Rewizora opłacał rząd a okręg każdego z nich obejmował kilka 


lub kilkanaście gmin. Była w tem wielka niedogodność, bo chodowca, 
chcąc sprzedać sup je bydło, o ile nie wziął paszportu w czasie Ng- 
pobyt rewizora w gminie /rewizor dwa razy na miesiąc wszystkie 
gminy swego okręgu objezazaz/, musiał udawać się po paszpert do 
miejsca zamieszkania rewizora, nieraz kilka lub kilkanaście kilo- 
Ts kartką oględzin wydaną przez miejscowego oglądacza bydła , 
a gdy się trafiło, że räwizor był na objeżdzie, musiał crias na je- 
go powrót. 

ludność skarżyła sig gorzko na tę uciążliwość a po- 
słowie włościan domagali się oddawna, ażeby takich rewizorów okrę- 
gowych zastąpić oglądaczami bydła ,ustenowionymi w każdej gminie. 
Domagali się takiego zarządzenia od jednego razu. lusiałem się te- 
mu oprzeć, bo oglądacz musiał być człowiekiem dającym pewną ręjoj- 
mee Sumienności i inteligencyi w wykonaniu przepisów, musie# być 
pismiennyn i trzeba było nauczyć go instrukoyi. Nie wszędzie i nie 
od razu można było takiego człowieka znaleść i nauczyć. Zachodniła 
nadto LE = 
grzzę obawa , ¿efagend rewizoráoddanig/ tnrtrnitepe w ręce mniej 
pewne i mniej dające się kontrolować chybi istotnógo celu. Dlatego 


mając na uwadze, że Już „W 1908 rozpoczęta na małą skalę próba wydała 


] 


rezulfat pomyślny, zgodziłem się na przeprowadzenie rzeczy, jednak 


tylko stopniowo i m pewnem ograniczenigm, mianowicie tylko tam, 


suchej 
gdzie nie ma xażaej granicy ułatwiającej przemytnictwo bydła z Ro- 


syi. Bzdduż granicy, którę tworzy Wisła, utrzymałem ee tglko 
na samej granicy, rozbiłem zaś okręgi rewizorów f głębiej w kra- 
ju położone, i ustanowiłem w każdej gminie A "CM oglądacza by= 
385 RPZIZEBIRT mu funkcye rewizora. Gdy ten środek się przyjął 

i nie wykazał ujemnych skutków, uczyniłem to samo kaxzama z rewi- 
zoryatami wzdłuż semej Wisły. Na zachodzie kraju, wzdłuż suchej 


Y 
granicy, musiały pozostać rewizorfaty okręgowe. 


vi, 


Przemysł naftowy 


Ropa naftowa stała się ed kilku dziesiątek lat wielkim śródłem bopace 
twa kraju y Bogactwo to nie byłe nigdy należycie wyzyskane dla braku erpuk 
nizacyi na wielką skalę , obejmującej tak tak predukcyę ropy , jako te* 
jej destylacye , jak wreszcie jej sprzeda» . Kapitaly wkiadsne lu*no w 
w produkcyę naftową , były rodzajem gry , w której niektórzy szczęśliwi 
boracili się , ale wię kszość traciła swoje oszczędności . Ka*da vonju- 
kture handlowa , ka*da spekulacya giełdowa , której przedmiotem stała 
się ropa , odbijała się na przemyśle naftowym i na jeso uczestnikach. 

Kryzys take , move największa gcwyouchia w tym przemyśle w r. 1907 
wakutek tego , *e ze id 2 Fe szybów w Tustanówicach zaczęły “y 
buchać niespodziewane ilości ropy . Nie było pola do jej zbytu , mapazw 
norano ję r niewielu gotowych rezervoarsch . #&ets to mie-staresule , re 
jemność ich ne całym terenie korslniczm Berysiaria , Tustenovic Jtubie 
i Popielów starczyia na 81,382 cystern A w czerrcu 1908 r. wolnero mie- 
jsca było ve wstystkich ju?» tylko na 4971 cystern„jRepa wylemała się 
do potoków a gdy woda vezbrała niszczyć nadbrze*ne łąki . Towarzystwa 
pesiacajace rezerwosry 2 świetny interes 1 podwajały opiate skM 
dową tak dslece , +e procent ropy , je*eli jej długo nie mógł wii 
i sprzedać tracił jej wartość . Cena ropy spadła poniżej jednej kore 


ny za cetnar metryczny , kiedy niegdyś wynosiła do korom dzisieciu. 


/* takiej chwili dnia T9 czerwca 1908 r. pojechałem do Tustane 


wic w tym celu a*eby pieniędzy, które miałem na ratunek w razie klęsk 
elementarnych, wybudować R zbiornik repy i uchronić produkt od 
zmsrnowenia się , 3 rzekę fyśmienicg i jej brzegi od zalewu ropą.Frzy 
bywszy na miejsca zastałem grupę producent by ZBYT > kk 
ską, a obran tertupod budowę BY EN 4 zepowiedzin- 
łem zebrenvm tem pod srołym niebem praducentom , *8 EJ się z całą 
enerpią do zaradzenia kryzyi naftowej , pod warunkiem *szek*e , *e oni m 
y 2 


sami v tem mi dopomopa i +e się zoecanizujas. Wkrótce zarigzalo sie te* 
4 


® torarzytwo producentów ropy któremu de ukomstytuowania sie i do rozwoju 


Stars] em się denem 


«21 


atepatem się dopomódz 1 *+adenia jaro znowu uzasz%dniene u ministerstwa 
i 


popierać , rzecz przekraczażo bowiem moją kompetecye. 
/ Gdy jeden zbiornik nie wystarczał przystąpiłem do 
budowy% czterech dalszych kosztem 200.000. Koron uzyskanych oa, mi- 
nisterstwa. Budowano pospiesznie tak , że w Czerwou 1909 pm 
pięć zbiorników Oddane już do użytku. y Y 
zadaniem 

Z Najważniejszem było znaleść odbyt na nadmiar pro- 
dukeyi naftowej. Podjęto myśl, ażeby przy opalaniu lokomotyw za- 
stępić węgiel rope. Rope surowa musiała być w tym celu w części 


przedestylowana, ażeby znie/ wydobyć produkte kosztowne, a łatwo 


Y 
zapalne t.j. bęzynę i lekke nafte, AN te produkta zbyt był 


zatwiejszy. /Zjechax do Gelieyi minister kolei żelaznych Dersokętte 
i wspólnie z nim udeliśmy się do Drochobyeza Tustanowic, gdzie, 
po obejrzeniu kopalni i refineryi, odbyła sig konferoncya z re- 
ntataml aislar producentów Dnia 9 sierpnia 1908 porniędzy mi- 
stwem kolei żelaznej e zwiszkiem producentów ropy przyszedł 
kutku układ , ą którego rząd związku zełmrił 1.065.000 
odbenz;novenej . Yielke ta ilość ropy "iała być dostarczo- 
lat pigoin , a to od I listopada 1999 r. do toca 
» po cenie 28%. 40 ha za torne a w latach 1912 do I914 po ce- 
rsdług pewnych zasad ustanowić mejącej . ?otrzeta było je- 
anek dla ropy już wyprodukowanej , która dopiero w dalszych latach 
zużytkowanabyś mogła , względnie wielkie zbiorniki i rurociągi do 
nich z jednej strony od kopalń , a zdrugiej strony od odbenzrniarni 
» która miała powstać na stacyi kolejowej w Drohobyczu . Zbiorniki 
czyli rezerwoary pojemności 300. =. ton zobowigzał sie w lenie 
rzędowym w Tustanowicach wybujowaé związek otrzaymujec sd rządu za- 
liczkę na ron? w kwocie 1.509000 X „ESA e zaś zobowięzyt 
się wybudować rząd i oddać ju zw 
Umowa ta bye wielkiem dla produkeyi naftowej dobro 
dziejstwem . Nadmiar ropy uz : mt ito no eenie wyśńszej niż 
owe , cone ropy zaczęła Się wogóle podnosić 1 produkeysa opra- 
cac „ Związek producehtów stat się inetytucyę żywotnę , naropę do- 


starczang sobie przez swoich członków , a przeznaczoną dla kolei 


zyskiwał w bankach zaliczki i producentom je wypłacał . 


Okazsło się j k właró s > śrocć ¿la zażegnania prze- 
a 


ch 
silenis w przemyśle naftorym 6 wystarczają „ Pomiędzy producenta- 


stercía , a wielki zwięzek amerykań= 


01 Company " z przemysłem naftowym galicyjskim stanął 
ać „ Rozpoczęły się ukłaóy walki I tar- 
lid a Zviszek nasg producentów chwisz 
oba było nowej 1 energicznej akcyi 
sokeyi ministerstwie robót publi- 
fom zrozumienien celu , poparz ówczesny 
minister skarbu Bilitski, J € 
ex rzęd do Rady Pańutwva projekt 
ustany o śrockach regulacyjnych przemysł olejów mijerelnych gdy zaś 
się przeciggała a sprawa nie znosiła zwło- 
zasad tego projektu przystępił droga 
ue PK 
Zmieniając kontrakt vierobhpy zawarły w ra 1908 ze zwiazkiem 
producentów novym kontraktem raed zobowiązał stę zakupić od prodn= 


centów zamiast 1,065,000 ton ropy już odbenzynowanej , 1,500,000 


ton ropy surowej i zająć się semerm jej rafineryą polegającą na od- 
dzieleniu produktów niepotrzebnych do opału Lokomotyw teje benzyny 
1 lekkiej nafty 1 ich sprzedażą.W tym celu przystąpił rząd nietylko 
do budowy odhenzyniasni/ nazwanej teraz fabryką olejów mineralnych/ 
1ecz także do budowy 36 wielkich zbiorników ziemnych i ruruciągów > 
ażeby całe to przedsiębiorstwo prowadzić we własnej administracyle! 
Fabryka miałe byś urządzoną oczywiseie wzorowo, 26 wszystkimi u- 
rządzeniami potrzebnemi do odezaszczania wody, Z odpadków przed w 
wpustezeniem jej do rzeki.Rząd zakupił nadto od związku 30 zbiorni- 
ków zbudowgnych już przez niego wraz z odbieralnią , rurociągiem 

za sume 2.126.665 Ka) 
1 wszelkiemi urz gädzenienty Na cał tę akeye preliminował rząd 103000 
090 „ Mejąe w swoim ręku największą w państwie magazyn ropy, 1 naj- 
większą rafinerye,orez włesny rurociąg z kopsini aż do stacyi kolei 
lecz w przemyśle naftowym, wobec produktów i rafinerów ropy wystąpił 
jako czynnik samoistny, przenysz ten regulujący» 


Dalszym środkiem, którego w tym samym celu chwycił się rząd 


== 


a*eby walczy e skutecznie z kenkurencyąę mianewicie zapraw 
miczmg, byłe ra czterech przemysłoweśw uaftewych, wykenym 
wanych detychczas jake przemysł welamy , ped ebewiązek uzyska- 
mia kemcesyi. dezperzadzenten minieteryalamym ed 16.Vrzeímia 1999 
pedane ebewiązkewi uzyskania» kencesyi przemysł magazynowi re- 
py i przemye? przetłaczanie jej ruruciągami, zaś rezperządze- 
miem ministeryalnym23 marca 1910 r. także przemysł przerobienia 
repy/ rafinerya/ 1 przemysł aprzedary nafty spesebem dewesenia $ 
jej w przeme4uych zbiermikach i spuszczenie jej z tych zbiernikór 
Kemcesyi takich udzielać ma nani estniotme/z uwzględnieniem stesun- 
ków miejscewych, jake tes ec@lusge stanu imdustryi i kensunpcyi maf- 


= 


? . 
IN \ 
pelicyjatnu uregulowaniu, Zastrzegajac sebie w ten sposób udzielanie 
7 


N } 
Al y pewy*sze mają edtąd podlegać przemysłewe - 


lub mieudzielenie koucesyi w misrę petrzeby, rząd uzyskał me*neść 
egraaiczenia komkurencyi, e ileby się ekazała szkedliwą, a mianewi- 
cie wychedzitanms niekorzyść krajewege przemysłu. 

Cała ta akcys ciąpugca sis przez dwa late, zajmowała maie 

[Euin bądź że mimisterswe zasięgałe mege zdania , bądź »e z 

własnej inycyat,wy przedkładałem mu mieski, tłumacząc stesunki 
przemysła msftewege w Galicyi 1 pepierając e ile byłe mo*na+yczenia 

i petrzeby związku producentów, / | a 

sebne zadanie spadłe ua meie gdy rząd wr. 1909 zdecydewał 

się budewaćwielkie zbiermiki i rureciągi tłecznię i łapaczkę szie/e 

te ażeby rzecz przyrządzena zest ała deskenale i służyć megła A 
wzór pedobaym przedsięwzięciem, Z zadania tego im*ymioretrire namiest- 
nictwa ped kierunkiem starszege radcy Ingardena , wywiązali sic zmake- 

micie, zarówae przez epracewamie ulepszenych w każdym kierunku 
planów, jakete* przez nader ścisłą i sumienną kentrelę mad ich wyke- 
waniemktöre ce de zbiermików eddane w przedsiębierstwe związkewi 
preducentów repy, /Meksza przeszkede utwerzyła kenieczneść nagłego 
przeprewadzenia budowy tak aby ju* w r, 1910 całeść de u*ytku edda- 

mq być megła, Była te jedna z największych i najfereowaie jszych 
budew, jakie wykenane w Galicyi, Zajęła de 10,000 rebetników, dla któ- 


rych esebme baraki i kuchnie musiały być urządzene, Dla destarczanie 


materyałów drzew i żelaza na miejscu wypadłe ułeżyć esebną drege i e 


esobay ter kelejewy a nadte rureciąg dle destarczania wady, 
Pracewame w ciągu majcig+szej zimy, & z wiesną 1909 reku 34 zbisr- 
ników byłe getewych, w lecie tegoż t reku dwa estatnie, Rure- 
ciągi ma tłeczenie repy ukańiczene z kericem 1910 a budynki petrzebne 
dla umieszczenia adninistracyi i niezbędnej straży w r.1911. Pemime 
usiluej pracy techai ków rzecz i tak mie była by przyszła w tek 
kżótkim czasie de skutku, gdyby rząd w tem wypadku mie zdecydował 
się edstąpić ed zrykłege szablemu biurekratezege, gdyby wszystkie 
prejekty i keszterysy eprecewsue przez nemiestuictwe były przechs- 
dziły przez wyszystkie ministerswta interesewme, robót publiczuj$fe 
haudlu, skarbu, 2 nawet mimisterstwe relmictwa, gay? zbiermiki bude 
wely,sie w lesie rządewym w Medryczu. Tym razem decyzye zapadały 
kemisyonalnie, zwykle me miejscu z udziałem delegatów wszystkich 
edueduych ministerstw, 2 bezpesrednie pe takiej decyzyi przystapewe- 
łe sig de wykenenis, Sayoy taki system był zaprewadzeny przy wezyst- 
kich większych budewachj/” L 
Odbeazyniarnia, buderana przez minieterstwe rebót +elazuych 
stanę? 2 wzerewe urządzena i otwarta została EL ra M = PEAR 
Opal lekemotyw ropą, pe niewielkim ich przerebiemiu i pe wybu 
doweniu zbiermików pedręczaych na atacyach, rezpeczął się dnia 


erorcorosorccacononcarersoror. ome kolejach galicyjskich i ma pecia- 


gach między Erakewen a śłkinux Wiedniem. 


Sprawy naftewe zajmewsiy muie także i z inne) streny. Fre- 
«dukcya mafty i i przerebienie w dsstylermiach i prewsdzenie rurecia 
gawirezwinęłe się u mas ma 0grenas skalę, ale mie myślane rówaecześ- 


nie e wydewaniu przepisów adnaitracyjne-pelicyjnych regulujących 

tę sprawę, Wysikaął z tąd wielki chees i szkedy niemałe dla lud- 
meści, Rureciągi prewadzene bez +0 nege rl ebek dróg, 
brzegami a mawet korytem rzek, ebek siebie iio krzyujące się ze se- 
bg tak, że nie byłe ich adas go, egójnege planuje ri 
repy były łstwe, i zdarzały się przez połączenie souned rury z cy r] 
Rafineryi pewstała wielka Monde teres bez puvitecs keneensu bi- 


dewlanege i te mie tylke wielk*eh/ete także i małych, pexbawionsh 


pezbawienych najprymitywaiejszych urządzeń, Trująee edpedki destylg 


eyi wylewane ber przeszkedy de rzek, a nawet de rewöw przydre*nyh 
Zbiermiki ¿le urządzaąe ezestekreé pękały. Każdy deezcz większy 
spłukiwał madstwe mieczystesci przez pele i rewy de rzeki, R 
Rzekami płynęłe te wszystke i rzeka na wierzehu miała pelyek me 
taliczny, a brzegi czarne, Cierpiala na tem nie małe ludneść be 
z rzek takich nie megła brać we dy na zadne petrzeby, O rybach wz 
rzekach takich nie byłe mewy.Gdy przyszła nawalnica i rzeja wyd 
late caly tem brud esadzał się jaa rzekach i wypala? je tak e mk 
miejscami trawa róść przestała, Ludneść cierpiała niezmiernie 1 
pednesiła nieustanne *ele.Dewali im wyraz nieraz pesłewie z tych 
ekelie a sale te słyszałem jeszcze jake pese? przed ebjęsiem 
rządu, Przekexawszy sic nasezuie, >e skargi były a+ madte uzasada 
niene, postanowiłem im steneweze zaradzić i zmusić wszystkie 
rafinerye de zaprewadzenia kesztewaych urządzeń sdezyszczajaeyk 
wedę edpływającą z destylarmi ed szkedliwych edpadków, Nie be 
byłe te rzeezą łatwą be trzeba byłe wyprasewad szczegölewe teh 
techniezug imstrukcye i prejekty urządzeń edezyszczających, ® m 
nsstępnie przeprewsdziñ je drega przymusews, jak zwykle wród mnać- 
stwa rekursów. Instrukeyg epracewala Raja budewaictwa w naniest- 
mietwie Skarczynski z pemeeq prefeserów pelitechniki Pawłowskiego 
1 Zelenieekiege a wydałem ją 27 maja 1909, / 4 
j od Na wydawanie konsensów na xyżakżu budewę deetylerni 4 
prewadzenie ruresi-erey, oraz na deprewadzenie wedy de destylaen{ 
zwróciłem baczną uwagę , zapebiepając miedbalstwem i nedu*ye 
elomiin jescze przemysł tem peddzuy zesta? koncesyi, > / 
Zarządzenie ce de edczyszozenia edpadków destylaeyi w 
wystarezaiy us» zwykłą petrzebe, mie wystarczały w razach nadzw 
zwyczajaych, un /pekaigeie zblermika, mieepedziamy wybueh repy 
ze szyku w takiej ileśei +e jej nie mena byłe zaraz aa SM 


NT AM te 
p. mtzęewiwie w Tustanewicaeh gdzie tyle byłe szybów ć zbiera 


ków „Tam na rzeee Tyśnienśty i „WZ SARZE byłe urządzięy 
sztuczną zaperę t.zw. lapaezke rrzeznaezeną de ehwytania pły- 
nącej rzeką repy Gudewa ta weszła w r. 1909 w aksyąxx pregram 
akeyi rzqdewes> Opracowanie prejektu takieh urządzeń przez- 


naezylem in’ynierewi namiectuietwa Jachimekiemu , Rudawa, a pa 


Le 


se łączyła się Z regulacyg rzeki 


u przeciągnęła się dlatego , 


prewedzesę przez Fydzieł krajowy, rez /eezgla się jedaek w r, 


4912 4 wr. 1913 miala sis skenczyce 


VII, 


ce GY tdf EGO 
Sprawy wodne nabrały w aylicyi wathhiend znaczenia z chwi 


lą , kiedy nietylko ludzie prywatni zaczęli zużytkówóć wodę do 
celów przemysłowych y do celów kultury krajowej w wyższym niż po- 
przadnio stopniu , lecz także kraj i państwo przystąpi do sys - 
tematycznego regulowania rzek i tz szerego A a Sto- 
sunki prawne wynikające zted normifraza ustawa wodna krajowa 


z dnia I4 marca 1875 re Jednakże postanowienia jej , dość chwiej- 


A. 
ne i niejasne , niewystarczyły w wielu razach A>; 2 nadto przez 
y 


nemiestnictwo błędnie były inter pate « 

Do regulacyi rzek i melioracyi Zibi ŻĘ u opinia publi- 
czna słusznie wielką wage „ Sejm uchralał coraz większe fundusze 
i organizował osobne biuro techniczne do przeprowadzania robót. 
Od rzędu domagano się milionów na ten cel , a gdy rząd wreszcie 
miliony te zaczął przeznaczać , gdy przy namiesnictwie usteno- 
wiona została osobna kimisya «e regulacyi rzek , podnosił6 się 
żądanie „ażeby fundusze zwiększyć i regulacye prowadzié jak naj- 
spieszniej „ Żądanie słuszne nietylko dlatego , że rzeki niere- 
gulowane czyniły wielkie spustoszeniag , lecz także dlatego , że 


P ZŁA» 
} c FSBulaczj, Frei, prowadzone mażłęmi kawałkami chybią ćzęsto celu 


i mapnieje nieraz przy wiókszój powodzi a 
Domagano się słusznie pospiechu i narzekano , że wygotowa- 
nie planu generalnego i planów szczegółowych regulacyi , że per- 
Vin ditheoty I 

traktacy¢ o ich zatwierdzenie i uzyskanięysię - przeciągają +. Wpły= 
wowi tych narBekań i tego pospiechu uległo namiestnictwo i oddało 
całą sprawę technikom , którzy przystępując natychmiast do bndowy, 
y rozpatrykfni w cięgu niej najrozmaitsze żądania właścicieli gruz- 
Ątów przybrzeżnych i decydowali de przyjmująć Aub odrzucając we- 
dług własnego uznania , zapatrując się na nie 4 głównie ze stano- 
wiska techniki regulacyjnej , orazń ze względu na to , ażeby fun- 


rid usł) W a na cele regulacyi , o ile można nie uszezu- 


plac. 


SA We 


Dopiero w toku regulacyi x właściciele gruntów przybrzeżnych 

występowgli z rożnym prstensyami do funduszu regulacyjnego i 
ze skargami , o których orzekać miało namiesbńictwo , a orzekaxo 
snow uwzględniając znovu przedewszystkiem opinie swego deperta- 
mentu technnicznego « 

Gdy szło o spieszne rozpoczęcie jakiej regulacyi, porozuniewa- 
no sig czasem z adjacentami , których stosunki prawne ona miała 
naruszyć , ażeby natychmiastowemu rozpoczęciu robót nie stawiali 


taiii 


A 4 Az 
y ) e póífiiej się ich pretensye rofpatrzy i sestemi . 


jzkody 
Postępowanie takie , po kilku latach wynotado niezmiernę i- 
lość skarg i procesów of UA sądowych , Z których 
wiele było uzasadnionych , ale niektóre podyktowane były wido- 
cznę chęcię zysku i wyzyskania sytuaoyi . 
Praktyka taka możliwa była w skutek błędnego zrozumienia po- 
stanowienia S45 ustawy wodnej „ Do rozpoczęcierobót na wodzie 


publicznej ustawa wymegała äwöchf£ rzeczy : 2. konsensu ogólne- 


go ts je uznania , Ze roboty na jępastępić w interesie publicznym, 


więc mają być połączone nawet z wy pucaszezenien gruntów prywa yon y 
2 że odbyć się ma dochodzeni@ wodno -- prawne , przy którerz 
PE. Fajaconci mogą i obowiązani sa zgłosić wszystkie swoje 
Sri gupye „Q których wradze adninistrecyjne » a ewentualnie A 
sad rozstrzygnie. Ustawa zasady te sformöwata jednak w ten sposób, 
ŻE Ag e rfeutacya loe poastamio ustawy 4 Lub fprowadzoną jest ) 
przez rząd, nie potrzeba zezwolenia na jej prowadzenie te ja pier— 
wszego warunku . Namiestnictwo zrfzuniazo jednak mylnie, Zei A 
drugi warunek teja wodno - prawne dochodzenie , przed rozpoczęciem 
robót nie jesk wymagane a 
Drugim zródłem powszechnych uweg i skarg y były niejasne po- 
stanowienia $47. ustawy wodnej . Gzówne zło leżało najpierw w tem, 
że ustawa pozwalajge przedsiębiorstwu regulacyjnemu prowedzió robo- 
ty w łożysku rzeki ‚uznanen za dobro publiczne , nie podawała defi- 
nicyi co jest Zo2yskien w tem rozumieniu , e łożysko węższem jest 
dub Szerszem , w miarę stanu wody « Przed regulgeya nie wytykano 
też dokładnie granie łożyska , a technicy, prowadzący regulacyę , 


brali łożysko według wyższego stanu wody » co interesem regulacyi 


było podyktowangfl , a zmniejszało koszta expropryacyi. 

Regulacya polega, jak wiadomo,na ujęciu płynącej wody w węż- 
sze koryto , które woda sama płynąc pogłębia , a następnie na u- 
mocnieniu brzegów , sedzeniu wikliny . Na brzegach tych, ilekroć 
rzeka występuje ze swego węższego koryta, osadza Się muł , brzeg 
sig tem samem podnosi , a wiklina rozrastając się i zapuszczając 
korzenie przeszkadza zerwaniu brzegu « Ustawa ws 47, zawierała 
też postanowienie , że brzegi rzeki , w ten sposób umoondone 
wikliną i uzyskane na nieużytecznem łożysku rzeki y kosztem fun- 
duszu regulacyjnego , stają sie włeasnoscią tegoż funduszu , a od- 
stąpione będą adjacentom , gdy już nie będą potrzebne a» Słusznie 
tłómacząc to ostatnie postanowienie , należało rozumieć, że 
brzeg odstąpiony będzie w chwili, gdy się podniósł, umocnił, i gdy 
niebczpiigzSkat6 zerwania go minęło . Technicy jednak rozszerza- 
ET ti interpretacye. Grunta uzyskane w łożysku rzeki obejmowgły 
nieraz znaczne przestrzenie , a rosła na nich wiklina potrzebna 
w ogóle do Begulacyi rzeki w innych miejscach f zamiast ją kupo- 
wać , woleli ją brać z gruntów funduszu regulacyi i pęd oat 
się odstepowaniu ich adjacentom , chociaż podniesienie i umocnie- 


nie brzegu dawno się dokonało + Ztąd skargi adjacentów y którzy 
j 
widząc wielkie i wartosciowe przestrzenie zasadzone wikling , dą- 


żyli do ich nabycia „ Miali za sobą i pewien tytuż bo grunta te 
były zwykle przedtem ich urodzajną własnoscią , zanim je rzeka 


zabrała i do kamienistego swego łożyska wcieliła » 


ZĘ sprawami Pay miałem sposobnosé jeszeze jako poseł 
l 


się zaznajomić ja wybrany referentem tej sprawy, przedłożyłem obszer- 
ną ów e której wystapizem przeciw błędnej, mojem zdaniem, prak- 
tyce namiestnictwa i podałem projekt zmiany odnośnych paragrafówyy 
ustawy wodnej . Namiestnictwo sprzeciwiło się jednak moim propo- 
zycybm , rząd na referat mój nie dał żadnej odpowiedzi , prakty= 
ka szła dawnym torem , Skargi się mnożyły i tak zastałem rzecz 
obejmując urząd namiestnika . 

Jedną z pierwszych moich czynnosći było też przeprowadze- 
nie stanowczej tych stosunków sanacyi. 


Błędne rozumienie $ 41, GShyli%on- we warnen 


noi eottaninzants rozporzgdzed”z de 28 Sierpnia 1908 r. treści na- 


stepujgcej. 


Równocześnie tas poruczyłem wiceprezydentowi naniesnictwa , 
p. Kleebergowi , ażeby części rzek już uregulowane objechał , 
4 
skarg i pretensyi pdjacentów wysłuchał io ile tylko można w drodze 


dobrowolnych umów y starał się je zaspokojid. Ze zadania tego dr. Klee > 


Z 
berg wywiąfał się znakomicie} i mnóstwo żalów ludzkickg się uspoko- 
+ 


ido » 

Co do $ 47, wymogłem na rządzie centralnym , że przed zebra- 
niem się sejmu w r. 1908, dał na mój referaż z re 1904 > poparty 
teraz moją opinią jako nemiestnike , odpowiedź Wydziałowi krajowe- 
mu w znacznej mierze przychylną. Wydział krajowy na tej posta- 


wie wygotował przedłożenie Sejmowi zmiany $ 47, ustawy wodnej , a 


połączył z tem także zmiany § 41, ażeby rozporządzenie moje ustawo- 


dawczo utrwelké i zmianą $ 8% co do terminu zgłoszenia pretensyi 


4 
adjacentów „ Komisya sejmowa przyjęła propozycyę odao $ $ 41.4 8%, 


a Sejm uchwalił je a. 3 Listopada 1908 ra Koncesye uczynione prze? 
rząd x wydawały się natomiast komisyi nie yystergz2Jagiita Rozpoatg— 
ły Się nowe pertraktacye z rządąni i rzgd poczynił dalsze ustepstuq_ 
vr. 1909.3 Komisya sejmowa nie zadowolniła się i tem, żądsza dalszy 
ustępstw , ułożyła swój projekt , zmiłenrtewkyczłonkowie komisyi tak 
polscy jak ruscy, zobowiązali eig, projektu tego AG nii siłami bro— 
nić w Wiedniu i w tym celu wnieśli w parlamencie wspönie interpela- 
eyes Odbyła sde u ministra dla Galicyi, dra Dulęby,konferencya , w 
której wzięło udział kilku pozkówfj pta reprezentanci 
kilku interesowanych ministerstw i tam w drodze kompromisu przysz- 
ło do skutku nowe sformułowanie 64.47 , korzystne dla 
adjacentów , któfe też Sejm , de 5, lutego 19lo.r. uchwelił . Zastu- 


żył się w tej sprawie referent komisyi poset Kozłowski « 


YAMI 


KGn easy © 


Ustawa przemysłowa i róśne RYC prowadze- 


2 


nig wislu rodzajów przedsigbiorst/ uczyniły zalesnym oć uzyskania 
koncesyi od rządu , ażóby przez to zapobiedz nadmiernemu mnożeniu 
się szkodliwej konkurencyi tych przedsiębiorstw , prowadzenie 
ich uczynić zależnfm od pewnych warunków osobistych i rzeczowych 
i silniejszą nad niemi rozciągać kontrolę. Udzielanie takich kon- 
cesyi należy też do zrykłego toku xzREzy urzędowamia i idzie 
utartym trybem . Zad mojego urzędowajji a zjawiły się jednak trzy 
kategofye koncesyi , które zaprzątnęły sobą w wielkim stopniu 
administracyę , a jedna z nich miata nawet aerolite znaczenie 
społeczne „ Były niemi koncesye aptekarskie, dzynkarskie i kine- 
matograficzne + 
Foncesye aptekarskie zjawiły się w skutek ustawy pai- 

stwowej z dnia 18 grudnia 1906., którazenknęła liczbę istniejących 
dotych$zas wyłączfnie koncesyb WNE i będących także 
przedmiotam kupna i sprzedaży , IA dalszych aptek utat- 
wiła i uczynite zależnem od uzyskania tylko koncesyi osobis stp 
i dożywotniej dla tych pomocników aptekarskich , którzy npawodzie 
tym pracowali najdłużej „ Administracya z udieleniem takich A 
koncesyi miata bardzo wiele nowego zachodu , bo podań napływało 
wiele , każdewymagało specyalnych , mozolnych dochodzeí.,a każd_a 
niemal decyzya spotykała się z rekursem do ministerstwa „ Szto głó- 
wnie 0 m cy nowa apteka w oznaczęnĘm miejscu jest igtotnie po- 
trzebnd. Rekur$owa: , kto koncesyi nie uzyskał , a przeciw ha- 
daniu ET jako A rekurpwali najbliżsi aptekarze. 
Deputacy$ do namiestnictwa za tworzeniem nowych aptek i przeciw 
nie ustawały. Dla dobra publicznego tworzenie nowych aptek miało 
o tyle tylko korzyść, o ile powstały w małych miasteczkach, gdzie 
ich dotychczas brakło. 

Największe znaczenie miały natomkast koncesye szynkar- 


skie . 
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Z końcem grudnia 19lo,r. koúc:y24 si Propinacys ksa- 
7 
nn 
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bedace wła kts hira Pe 


PAG Odwieczne prawo r 


zostało na 
wuiranuwnaé aż An 
rysonywać az a 
z Anchaias Sar 1 $A a ta 3 amartyran 
2 aocnoa J9g0 piacic procenta 1 amoriyzacyę 
a. ng wykupno propimecyi. 
y Ainan 7 nm riat = s 
propinacya przyjęta na kraj, 
krótkim , spłaciók tak 


j będzie wydzierżawiać 


jeżeli kraj 
eżeli w skutek tego kon- 
} 2 +c T AMANG s 3 
pinatc ram j Zle ‚TZynana, ii; 
¡pinacyjn 
, dzierżawca prawa pro- 


yskiwał rodzaj monopolu i mógł 


a O, 
względem finansowym gperacya 
wszelkie oczekiwania . Mascicie 
le wielkich, döbryi lieznych)a rzedewszystkiem właściciele bro- 
warów , zmuszeni byli formalnie licytować się nawzaj 
jednego lub w j takich rejonów propinacyjnych 
zapewnić moż! 
"ni wuyutncowych 
spirytusowych » 
hurtownie , ale 
jeżeli sobie rejonu propinacyjnego nbe zapewnił 
„ J x en. > 
dzierżawy we + onów probinaci änvch wydały wiec 
az 2aWy Tejonaw I I ES | rydaiy W1ęc 
znakomity rezultat , a rosły nawet przy każdej nowej dzierżawie, 
Dochody propinacyi krajowej , nietylko wystarczały na płaceni 
ocnoGy p >1naCy arajowej , I sty pł 2 


kuponów i Quor tyzacye obligów propinacyjnych , ale przyniosły 


dom końca roku 19lo , nadwyżkę 28 milionów% órą kraj na 


cele swej polityki kuwsstpyjnej=x inwestycyjnej mógł rozporządzać 
jako swoją własnością , a rozporządzał już przed rokism 19lo , 


$  ralainó pa! 4 peri 
biorąc KOLGJNO Zaliczki» 


he 
Bi 


onopol rejonów propinagyjnych miał jednakże i swoje 
ujeme a,kutki, gorsze niż dawna propinacya , ograniczająca się 
do jednej gminy + Spirytus sprzedawano dalej nie rektyfikowany , 


dwa Kii 2 ha : = 34.3 : 3 r 
piwo tanie to liche , nieraz nawet t.z. podpiwki . Ludnpść 


& 
w skutek tego piła więcej wódki niż piwa. Dzierżawķa propinacyi 
tworzył szynk-éw ile tylko chciał , przez co mimo ustawy przeciw 


~ pijaństwu , pijaństwo się utrzymywało „ Przeszło pretnascie 
zettrzy ut AAA an neh udtmyrnwywarnych za merra, sampakan, AAA I 


„LI At eysi szynków/istnie IcGyf HIGMAL Mi TEE: TUREC 
: 2 tysięcy Szynkow istniało w ualicy! , hisMal wyiac2n16 W TĘRGCH 


żydów y jako poddzierżawców . Gnieceni przez głóńego dzierżawcą), 
zmuszeni płacić wysokie czynsze i sprzedawać po cenie umówbenej 
dostarczone sobie napoje » Abijali się y możliwem petra regen 
cen napojówa ¿A PS i fałszowaniem samego napoju . Urażałi 
zresztą proceder szynkowy y jako stanowisko ułatwiające im wazel- 
kiego rodzaju Gzynnością kredytowe i handlowe w gminie . 
Chociaż wigs propinacya przynosiła krajowi tak 

wielkie dochody y Wszyscy obywatele miłujący ten kraj szceerze 

oczekujący jego odrodzenia socyalnego i kńlturalnego „oczekiwali 

niecierpliwościę ustania prawa pregsacy Peer a 2 końcem r. 1910 

. i poddanba szynzów pod -przebiać pows zo desea ustawy przemysłowej 

Ustawa taą opierała się na zasadzie , że każdy szynkarz ma atrzyć 
nywaćżxkBREPRKĘ koncesyę indywidualną , że nikt nie moża mieć 
więcej niż jeden szynk wódki, a dwa szynki piwa. Chciano ją w Pa- 


dzie państwa uzupełnić jeszcze postanowieniem , de liczba szynków 


ma odpowi ad każdej gminie] oznaczonej liczbie ludności , Lo 


wydania takiej ustawy w Radzie, państra nie przyszło de + 
Administracya polityczna naszego kraju, miata więc 
do spełnienia nigstychane zadanie , udzielenia we wszystkich gmi- 
nagh galicyjskich indywidualnych koncesyi saynkarskich z poczat- 
kiem 1911 roku. Zadanie było dlat-ego, barddo trudne , bo posta- 
nowienia ustaw zbyt wielką w tym kierunku zostawiały swobodę 
władzom „ Liczba koncesyi szynkarskich , jak powiedzieliśmy , wxsażk 
w stosunku do liczby mieszkańców gminy „ nie było ograniczoną , 
władza przed udzieleniem koncesji miała obowi 4zek zapytać się o 
opinię gminy i stowarbyszenia szynkarskiego o każdym kendydac$£ 
ale nie była opinią ich o potrzebie szynku, o kwalifikacyi osoa 
bistej kandydata , i o lokalll szynkowym krępowafa. Prawo udzie- 
lenia koncesyi służyło starostóm , od orzeczenias starostip sión 
odmawiającego koncesyi służyło ubiegajacemu się o koncesyę pra 


wo.rekursu do namiestnictwa a Przeciw nadaniu koncesyi prez 


starostwo mogła rekurowaé tylko gmina i to tylko w tym przy- 
padku , jeżeli nadanie koncasyi nastąpiło wbrew jej opinii, 


Od równobrzmiących orzeczeń starostwa i namiestnietwa nie było 


rekursu tokamiantniwtnu ministerstwa 


Tobec tak niedostat cznych postanowień ustaw , b 
zcażem sobie jasno skrawe z tego, że jednorazowe rozdzkelenie 
koncesyi szynkarskich s. W całym kraju nie jest zwykłą sprawą 
lecz wielkim aktem, który w następstwach swoich kulturalnych 
i socyalnych nabierze historycznego znaczenia . Qzułem y 58 Cá- 
ła odpowied zialność za rozwiązanie tego zadania spadnie na 
mies Nia wiedząc jak długo pozostanę namiestnikiem za czyık 
inne moje zamiary zdołam spełnić , postanowiłem nie oglądając 
Kena żadne osoby i strdnietwa „ W rozwiązaniu tej kwestyi 
pozostawić po sdbie pamiątkę . 

Rzecz była nowa , postanowienia ustawy i rozpo-. 
rządzeń ihinisteryalnych skomplikowene , a dotychczas w Galicyi 
2 powodu propinacyi nie praktykowane. Tłumaczono je najroz mai. 
eiej , interesfhei, czekający na nadanie im koncesji, najczęściej 
w tym kierunku jaki im odpowiadał . Trzeba było postanowienia 
te zestawiać i wyjaśniać nawet dla urzędników po starostwach, 
którzy mieli je przeprowadzić . Trudniej było przekonać różne 
sfery interesentów , które się do mnie ustnie lub pisemnie 
zgłaszały . Powszechne wyczekiwanie wytworzyło taką niecierpli— 
wość , ŻĘ pad na Sejmie z r, 1989 ‚ a zatem przeszło rok przed 


A i N > » ać A 
wstanien propinacyi wszczęła się tw Sejniy dyskyya poruszona 


ER PCIE s Ohr ; = 
wuioskiem Oleśnickiego , mieszczącym w sąbie zarzut, że dotychgx 
t 


czas hie wydałem rofporządzonja wykonawczego , a domagaj ącym się, 
ażeby Sejm w tym kierunku uchwalił wytyczne . Dyskusya ponowita 
Sig przy rozprawie nad zanknięśimai rachunków funduszu propinacyj.. 
nego , a odezwała się jeszcze raz przy dyskusyi bRĄżetowej 

W \fyezniuk Se, w której Stapiński postawił wnioski analogicz= 
nado poprzednich wniosków Olesniskiego . Tak Rusinom ; jak “i Wee 
dowcom szło głównie o to , ażeby szynki po wsiach wyfwat z rąk 


żydów i oddać w ręce włościan , szukali na to sposobu choéby nief- 


e bens 


= Da 


zgodnego z ustawą , dominowała myśl , ażeby je oddać bądź w rę- 
ce gmin , bądź kółkom rolniczym i podobnym stowargyszeni om 
ruskim , bądź związkom osobnym , które pod nazwą eleuteryi zaczę- 
ły się organizować. Musiałem zabierać głos , prostowąć podejrze- 
“hia , że koncesyi szynkarskigh dotychczas nie nadano , że ze wzgle- 
du ng postanowienia ustawy koncesyi nie można wydawać tak wcześ— 
nie , że całą akcyę rozdarmictwa przeprowadzą; na podstawie kon- 
kursör publieznie i że postapia’ ściśle według ustawy , nie Kis. 
oce 
rując żadnymi ubocznymi re un i filosemickipmi wzgle- 
dami. Oświadczyłem sié przeciw udzielęnin koncesji g gminom POWO+ 
tanym do yykooanie policyi nad szynkami, gdyż gdyby się PER 
kim gminom udz zielfko koncesyi byłoby to zmartwychwstaniem pro- 
pinacyi , ale w gorszej formie niskontrol owanoy propinacyi gmifi- 
nej . Zapowiedziatem wreszcie „że liczba szynków będzie ograni~ 
czona w każdej gminie w stosunku do jej mieszkańców i że przy 
całej akcyi musi iść głównie o powstrzymanie i ukrócenie pi jań-- 
stwa 1 zgorsfenia „ Stowa moje wzbudziły widocznie zaufanie, 
gdyż Sejm wnioski Oleśnickiego i Stapińskiego odesłał wpravdzie 
do komisyi , ale mimo swej poshopności do uchwalenia rezolucyi, 
nie wziął ich pod merytóryczne obrady i żadnej rezolucyi nie uchwa - 
a2; 
ART 
Kwesty$ związaną z koncesyami szynkarckigmb 
rostrzygtem na podstawie gekuss]) przeprowadzonej na sesyach 
w namiestnietwie i mogłem z pźy jetmością stwierdzić , że decyzye 


te Ktrzymaty sit w ministerstwie i że trybunał administracyjny 


uj ae 
ich nie uchylił . Interpretpgagae ustawę „ należało jednak wy4— 


pieinic a in przez nią a mianowicie ustalić pewne 
ustawy zasady w jej granicach i oznajmi fé je jako obowiązującą 
dyrektywę zarówno starostwą , jako też kandydatom ubiegającym 
się o kpncesyę szynkarską , gminom i w ogóle msnksu ludności. 
Obmyślenie i sformilowanie tych zasad , podyktowa- 
nyahzdrowym interesem publicznym , nie było rzeczą trudną,ale 
przeprogwdzenie ich konsekwentne należało do rzeczy naj trudniej - 
szych. Musiałem sobie zdawać z igo sprawę , że nie jeden stare- 


sta , pozostawiony sam sobis nie zdoła się oprzeć naciskowi wy- 


Depot, 
wartemu na niego przez sfery w powiecie wpływee , komiferaoyi 


ludzkiej wobec Szykarzy, tracących chleb i że od zasad) będzie 
robił wyjątki, nieraz dość liczne. Trzeba było się liczyć i z 
tą okolicznością, że wyjątki nie pójdą wszędzie wtym samym kie- 
runku, że objawi się rozbieżność kierunków, nie dających się 
usprawiedliwić a że ostatecznie ja jako namiestnik za całość 
akcyi będę odpowiedzialnym icbede mógł odpowiedziałności tej 
zfrzuct ć na starostów. Dlatego postanewiłem kierunek całej tej 
akcyi w ręku mojem utrzymać. 

Dnia 28 grudnia 1909, poleciłem starostom, 
ażeby zwierzchności gminne AN Wodę o liczbie koncesyi,ma- 
jących normalnie być nad anffni w gminie. 

" Stosując się do życzeń objawianych w tym 
kierunku w gminie oraz idąc za przykładem 72022, przyjętych 
w innych krajach koronnych, należy przyjąć jako AN nor- 

malny, że jedna koncesya na wyszynk trunków spirytuspmych ma 
przypaść po wsiach na 800 mieszkańców, po miasteczkach i mia- 
stach na 500 mieszkańców. Oprócz tego w miejscowościach, w któ- 
rych stosunki tego będą wymagać, można udzielić po jednej kon- 
cesyi na drobną sprzedaż trunków spirytusowych na 1000 miesz- 
kańców /według ostatniego spisu ludności z r. 1900/". 

Starostowie mieli jednak zażądać od rad gmin- 
nych opinii, ile koncesyi w gminie ma być nadanych, bądź w peł- 
nej normie odpowiadającej liczbie ludności, bądź poniżej tej 
normy, lub też w cale żadnych. 

Gdyby gmina żądała koncesyi pomysej normy 
miała to uzasadnić. Na podstawie tych opinii starostowie prze- 
dłożyli mi wykaz wykaz liczby koncesyi w każdej gminie udzielić 
się mających z odpowiedniem uzasadnieniem . Wykazy te zbadank — 
i sprostowan§, “ted zbaczaty od zasad, zwróciłem starostom 
z poleceniem, aby Sbwieseili, w której gminie, jaką liczbę i ja- 


kich koncesyi zamierzają nadać a w której gmifnio żadnych kon- 


cesyi dla braku miejscowej potrzeby nie zamierzaja nadać (p ter- 
A Y 


minie od 15 marca do 15 kwietnia 1910.r) 


Co do każdego podania mieli starostowie zażą- 


a ’ LJ . u 13 . . > . . 
dać oświadczenię się rady gminnej z uwagi na potrzebę miejscową, 


AX9MW19 £2 


osobistą kwalifikacyą proszącego, odpowiednbść lokaju przemy- 


L?77EL Barrel > 


pod względem położenia i urządzenia tudzież/dozoru poli- 


slowego 
cyjnego, wreszcie z uwagi na ewentualne przeszkody fo stanowi- 
ska policyi bezpieczeństwa, obyczajności, zdrowia, policyi 
AHE A ŚĆ a rit 
AZ REC "LE x i , 

;j i komunikafhej, zażądać” d stowarzyszenia 
gospodnio-szynkarskiego, o ile is m6, niezależnie od tego 
zbadać czy petent nie by? karany, czy zasługuje na zaufanie 

Y 
jest nieskazitelneeżsey a w 3 wątpliwości zbadać zbadać 
ć 
rzydatność lokalu, 
nego materyału 
dA + z a . . s + z - 
starosta słożyć miał projekt rozdania koncesyi i przedłożyć mi 
go do przejrzenia. 
Okólnikiem z ad. 20. kwietnia 1910 udzieliłem 
va? * s s b s z 
egółowałą Skazówki, których się mieli trzymać p 
projektu, a mianowicie: 
przy wyborze z pośród 
i powinno postano= 


przemysłowej , w myśl 
er? 
którego posiadacz szynkarskiej ma ją wykon 
. Podania któro tema warunkowi nie 
czynią zadość, mogą być zatem uwzglg$dnione tylko wów- 
czas, jeżeli za nifmi w myśl ustępu 3. tegoż § -fu prze- 
zad naprawdę jakieś ważne powody. Powodem takim nie 
jest oczywiście okoliczność, że ktoś X jako pośrednik 


z koncesyi szynkarskiej pragnie mieć pewien dochód, 


gered. ge . 
2./ Wobec tasady o8bistego wykónéniakoncesyi 
a : YZ 12374 
szynkarskiej,/Ghociaż ustawa/$ 3/ osób praumiesówh od 
koncesyi nie wyklucza, to. osobytalbio-2.8q otrzymać 


konojsye tylko wyjątkowo, zwłaszcza że przy osobach 


prawniczych utrudniona jest bardzo kontrola i odpowi ej-— 
dzialność,a każda zmiana zarządu może sprowadzić w 
szynkarskiej 
proradzeniu keunzupeyk kojcesyy zmiane na gorsze « 
Gmina występując jako szynkarz nie mogłaby 


speiniad bezstromi e ———————— 5 


i skutecznie swoich policyjnych zadań wobec szynków. Związki oswia- 


towe, lub ekonomiczne „choćby starały się o koncesye szykkarską 


/ 
w najlepszym zamiarze ukrócenia pijaństwa, zainteresowane mate- 
ryalnie w sprawie otrzymanego szynku, skrzywiłyby, jak doświad- 
czenie uczy, bardzo łatwo ten zamiar a ezłonków swoich, księży, 

nauczycieli, postawiłyby nieraz w najfałszywszem położeniu. Dla- 


tego ptzy udzielaniu koncesyi tym osobom prawniczym rozważyć na- 


leży ściśle względy, które za tem mogłyby wyjątkowo przemawiać 
a o których będzie mowa w ustępie 8 niniejszego okólmika. 


Sto urytser meta 
E d 


Przy 2 zwrócić nadto należy u- 
wagę, czy w myśl statutów swoich uprawione są do trudnienia się 
wyszynki em. 

3/. Z wielkiej liczby kogpetentów wynika dalsza 
wskazówka, aby koypetentowi nie udzielać więcej, niż jedną kon- 
cesyę. Jest to podyktowane koniecznością uniknięcia zarzutów, że 
się kogokolwiek z nich kosztem innych faworyzuje, a odpowiada tak- 
że zasadzie osobistego wykonywania koncesyi z $ 19 ustawy prze- 
mystowej. > 

4/. W wyborze osób fizycznych, które wykonywać 
mają koncesyę osobi sts, trzymać się należy prdodeweayenticten ZA 
sady, ażeby wykluczyć wszystkich tych, którzy z jakiegokolwiek- 
bądź względu wymienionego w $ 18 ustęp 2 NADE przemysłowej nie 
są godni zaufania i /Moposzlekowanis, a zatem fo strony których, 
albo Xe strony członków rodziny żyjących z nimi w związku rodzin- 


nym zachodzą takie pojstępki, które uzasadniają przypuszczenie, 


że przemysłu nadużywanobjię, popierania gier zakazanych, POPRZ 


wania nieprawnych nabytków,(nieobyczajności lub pijaństwa. EG 
jąc o tem, p.p. Starostowie nie mogą zasłaniać się opinią gminy, 
lecz powinni rzecz zbadać wszelkimi środkami, które maja do dys- 
pozycyi. Gdyby się bowiem pokazało, że koncesyę otrzymała osoba 
niegodna zaufania i poszlakowana, i administracyę polityczną z 
tego powodu spotkał zarzut, Starosta, któryby w tym względzie za- 


winił, musiałby zato osobiście odpowiadać. 


-J © 


5/. Czyniąc wybór "Pore kompetentów, 
odpowiadających zupełnie warunkom, liczyć się należy o ile można 
i o ile to wskazówkom niniejszymónie sprzeciwia, 2 opinią gminy 
i ewentualnie stowarzyszenid szynkarskiego, brać na uwagę także 
jakość lokalu przedstawionego, a nie zamykając do zawodu szyn- 
karskiego przystępu tym jednostkom, które się do nig, zgłaszają 
a kwalifikują, nie pomijać É także i względu Astusznosci, prze- 
mawiającego za tymi, którzy od szeregu lat bez żadnego zarzutu 
i osobiście wykonywują zawód szynkarski i z niego wybącznie się 
utrzymują, E E 

6/. Co się tyczy lokalu na szynk, należy przepro- 
wadzić postanowienia $ 18.ust¢p 3 ustawy, a zatem należy dołożyć 
starań , ażeby przy obecnem udzieleniu koncesyi usunąć szynki z 
lokalów, które czy to swojem poł ożeniem/ W a eee O 
lub szkoły/ są niewłaściwe, czy też umieszczone w żałętkach utru- 
dniają kontrolę policyjną i ułatwiają wie $ prostytucyff czy 
też szczupłością swoją, brakiem światła lub brzkianxkułsk brudem 

śprzeciwiają się postulatom sanitarnym. Jeżeli osoba zasługująca 

Że wszech miar na udzielenie koncesyi, nie wykazuje się odpowiednim 
lokalem, będzie można, ab >, o udzieleniu koncesyi, gmixnazunz 
kimx prayrzec jej adzieleni€ koncesji pod warunkiem, że albo 
lokal odpowiedniejdzy do pewnego terminu przedstawi, albo przed~ 
stawiony odpowiednio zaadaptuje. 

7/. Przy udzielaniu koncesyi usunąć też należy te 
szynki które obsiadły miasta i miasteczka tylko na to, aby nie pła- 
cac opłat miejskich „robić im konkurencyę na granicy, a więc takie 
szynki, które są położone na granicy miasta a daleko od zabudowań 


gminy wiejskiej i na jej konsumcyę wcale obliczone nie są, a za 


utrzymani em ktfrych inne względy nie PRA ada 


8/. 0 ile pan Starosta przekładając > projekt 
udzielenia Ai koncesyi, od wskazówek powyższych z npenych dających 
się usprawiedliwić względów odstąpi, należy to dokładnie uzasadnić. 


Dwa z takich wyjątków nasuwają się wogóle na uwagę: 


Osobom prawniczym lub fizycznym, przedstawiają- 
cym zastępców możnaby udzielać koncesyi w tym przypadku, jeżeli 
w interesie publicznym utrzymują już dzisiaj, lub'miałyby zało- 
żyć jakieś wzorowe hotele, gospody, handle i restauracye, w 
których potrzebaßy było także szynkować piwo a ewentualnie 
wódkę , oczywiście w tych miejscowościach, w których takiej 
potrzebie nie dzieje się zadość. 

i interesie produkcyi browarhiczej leży też, 
ażeby browarowi w tem miejscu, w którem istnieje, względnie 
w naj bliższjm mieście, na którego konsumcyę głównie liczy, 
zapewnić szynk piwa. Tak samo fabrykom likierdw, które na nazwę 
fabryki naprawdę zasługują, możnaby w miejscu fabryki zapew- 
nić szynk jeden. Co się tyczy gorzelni, (o ile na miejscu mają 
od dłuższego czasu crobna sprzedaż , możnaby tę sprzedaż u- 
trzymać, jeśli inne względy przeciw temu nie przemawiają. Kon- 
cosyfe takie mogtyby być oczywiście udzielone tylko właści- 
cielom browarów, fabryk likierów i gorzelni. 

Wszystkich osób o udzielenie kohcesyi szynkar- 
skich się ubiegających oczywäscie zaspokoić nie będzie można 
i Ńładze polityczne muszą być przygotowane na naj rozymi tsze 
zarzuty, ale pragnąc im o ile można stawić czoło, wystrzegać 
się powinny jednostronności, którąby dedukowano z uwzględnienia 
w calympowiecie tylko pewnej kategoryi kompetentów, lub ktérej- 


zp. 


Zi TZ 2 
by podsuwano antyseni bfaga lub filosemi&traym. 
Prz8rzenie projektów rozdania koncesyi, przedło= 

żonych mi na tej podstawie przez starostów, obarczylo mnie 


ogrąmną pracą, bo musiałem przeglądać wykazy trzydziestu kilku 


tysięcy kompetente koncesye szynkarskie, ktörzy na konkurs 


podania wnieśli. Niejeden wykaz przyszło zwracać i żądać dodat- 
kowych wyjaśnień, dochodzeń lub sprostowań, aby ścisłą tychże 

i jednolitość akcyi przeprowadzić. ® dzień brakło na to czasu 
trzeba było na to przez kilka miesięcy obrócić wieczory późno 

w noc z pomocą referenta „radcy namiestnictwa Brücknera,i całe- 
go szeregu modych , dzielnych i chętnych urzędników , wybranych, 


ze wszystkich biur namiestnictwa, którzy według zasad wskazanych / 


Przy usdemiu keucesyi szynkarskich P,P,Sterestewie , 


jek tego wymege ustawa oraz inters ludueséól , zwracają słusz- 
mie uwagę ma jakość lexalu, We wielu wypadkach nadanie 
koncesyi następuje tylke pod warunkiem , jeżeli koncesyenary- 
usz lskal zaadaptuje , zdekonstruuje lub rezszerzy „ P.P. 
Starestowie zechcę w ekreślaniu tych velunkfw postepowas dość 
rygorystycznie , a w szczególneśći demagać sig , by lekalch 
byly kryte ogniotryale s by mieły porządne pediegi , okua i 
wychedki , a depfki keacesyeneryusz mie uczyni zadość tym 
werunkem , mie wydać mu dokumentu koncesyjnego , lub jeżeli 
w terminach wyznaczonych warunkom zadeść mie uczyni , koncf - 
ayi edmówić, 

We wielu gminach , checia* gmina oświ$dczyła się za nea- 
daniem koncesyi i podalo się nawet wielu kempetentéw , P, P 
Sterestewie dle braku odpowiedniego lekalu koncesyi nikomun 
nie nadają , eo uważam za uzasadnione „ W gminach tych po Ą 
prawemocnośći edmowaych rezelucyi egłoszeny będzie nowy 

konkurs , w warunkach którego wyraznie zaznaczyć należy , 

że kompetenci powinni przedstawić lokal zupełnie edpowiedni 

a o ile go nie mają , wskazać miejsce 1 przedłe*yć szkic 
wybudewać się mającego lokalu - F: 

Termim konkursu wyzasczyć naleńy na 4 Woki Bayh. M 

tem konkursowym objąć należy wszystkie kogcesye dodatkom- 
rozdać się mające i edykt ogłosić we wszystkich gminech fé 
powiatu „a*eby kandydsei, Myy którzy w swjej gminie 

mie etrzymali koncesyi ,/: a między aifuai także długoletą 
miepeszlakowani szyskerze 3/0 koncesyę sig podawać moj — 


|- 
qite 


Im 


Przy tej sposobneśći w ebec opinii niektórych P, P. 
Sterestów zaznaczam, ze karczme niekoniecznie być musi pe- 
lo’ena w eredku wi , be nie jest zadaniem publicznem 

ułatwiać destep dp szyuku. Te. seme uie mogę się zgodzić na 

te , ateby ttezbe szywiów przekrzezału norunas mbere- sein 
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te, ażeby liczba szymków przekraczała aeormalną miarę tylkej 
dlatege , że demy na wsi są rezrmueene i destęp dla niekté - 
rych byłby dalszy, lub gedzić się na te , aby gdziekolwiek, 
istuieje lub pewsteje jekieé przedsiębiertwe przemysłowe , 
edrazu w jege as Jbli+azem sqsiedztwóe „otwierane wyszynk kg 
nope} éw spiryt\eewyoh dla rebetuikow , 

Wreszcie nie ZE uznać , by w miejscach edpuate- 
wych zachedziła dtd a re podwyższania liczby $ 
szyaków , gdy? w aha ject takich powinny ezynić zadeńć pe~- 
trzebie pątników gespedy satyalkehelewe, de któryen „zakład — 
danie pewinne dać inieyatywe miejscowe duchewiefiete, Za- 

kładaniu takich gespód z uprawaieniani ne pedawanie petraw, 

kawy i herbaty, tudzież AAN A w gospode Y 
nie będą F . F . Sterestewie oczywiśćie stawiać przanyjćj 
przeszkód. N 


Przed keńcem ry 1910, sterestewie rezdali kencesyt, 
Akcye nie była ukeńszeną, W wielu gminach nie nadane keucesyi 
nie dlatege, 2e gmine była szyakewi przeciwną , lecz dletece , 
+e nikt na konkurs się nie pedał , aibe +e kendydet nie miał ed- 
pewiedniege lekelu łub esebistej kwalifikemyi „ W dniu 24, Gral- 
dais 1910r, peleeiłen tu starestem w tych przypadkach egłesić 
dedatkewy kenkurs i przytem pełeżyć nacisk na te , że pedający 
się na konkurs mogą wskazać miejsce i przedłeżyć plan budynku; 2 
ua tem miejseu w razie nadania kencesyi wystawić się uijąkego- . 
Peleciłem tes starestem skorzystać z tego dedatkewege konkursu 
a*eby e ile sona umiescié detyehezesewyeh długeletnieh , niepe 
szlekewanysh szynkarzy , którzy z szynku wyłącznie się utrzyuy 
wali , a w braku kencesyi ataliby się elężarem społeczeństwa, 
Pezestał© jeszeze załatwienie mnóstwa Yekurséw mienie- 
nych de namiestnietwa. Badane każdy dekładnie ; zmieniane nio- 
raz erzeezenie staresty jje%e11 eig pekazałe z dedatkowege deg 
ehedzenia , *e rzecz ma się inaczej ni? zrazu sie przedstawi ej 


tee. 
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ectesié rezultat jej ostateczny . ic 
PA Pe dekenaniu akcyi pezostawałe jeszcze utrme 
116 N ne przyszłość w dalszej praktyce zasady, które jej 
przyéviecaly . W tym celu dnia 2, marca 1911r. wydałem 
de Starestów następujące wskazówki, 
Celem utrzymania w dalszej praktyce zasad , kt 6p 
re przyświecały skoyl pierwszege TER Koyar- 
karskich , udzielam Panu mastepujgovch wskazówsk : 
1. Gdzie gmina eńwiadczyła się zasadnicze 
przeciw udzieleniu koncesyi szynkarskiej 1 koncesyi tej + 


nie nadano , tam nie nale*y nadawać żadnej koncesvi , 


CEJE Sur 
depóxi gmina zasadniczi zpego postanewienia nie zmifieni, 


4 udzielenia koncesyi nie zażąda. Pedania wneszene e 
kencesye w tych gminach , nale’y więc załatwiać edmemi< 
dle braku petrzeby miejscowej bez dalszych dechedzeń, 

a w szczesólnesći bez udzielenia ich do erinil pminie 

względnie Stewarzyszeniu przemysłowemu. Je$elibvy gmina o t 
Judneśćl niej 500 mieszkańców zażądała dedatkowezo Wh 
udzielenie koncesy§, me*naby takiej koncesyl Pa Ey 
tylko wyjątkowe w razie stwierdzenia rzeczywistej Edy 
petrzeby wyszynku w tej gminie . 

2, Jeżeli gaina zasadniczo oświadczyła się za 
mniejszą liezbą szynkow , niby te ze względu na liek - 
bę jej ludneśći wypadałe , nie nale*y tan nAadAWAĆ mier 
kencesyi , zanin gmina zasadniczej swej uehwały nie HH, 
zmieni , a Z pedeniami e koncesye pestępewać jak wy*ej. 

3. Gdzie gains oświadczy sie za nadaniem wie 

Kszej liezby szynkow niż je nadano , a nowy spis ludneń- 
61 wyka*e taki wzrost ludnedéi , »e powiększenie Fiezty 
szyaköw ze względu na nerme przyjętą będzie uzasadnie= 


ne , tem motna powiększyć liczbę kencesyi odpewiónie 


de podanej nermy. 
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4, Jeżeli wjakiojé gminie zgaśnie nadana koncesy& /: wskutek 
złożenia jej , prawomocnego odebrania lub śmierci koncesyonaryusz za 
względnie śmierci lub zamążpójścia wdowy,lub dojśćia do pełnolet- 
nośći najmłodszego dziecka /: to nowa koncesya może być nadaną tyl- 
ko mowgzas , jeżeli liczba koncesyi istniejących v tej gminie , 

wraz, nową nadać się mającą koncesyą przypadnie w miastach i miastecz- 
kach na 500 , po wsiach na B00 arett ug spisu ludnośći z roku 007 

w przeciwnym razie należy wydania koncesyi odmówić . W liczbę 
koncesyi neleży wciągnąć także ch. przy restauracyaeh cukier- 
niach i. te d. 


Pociągnie to za sobą stopniowe zmniejszenie szynków 


w tych gminach , w których obecnie nadano ich więcej ponad normę , 


uwzględniając przejściowe stosunki, 
4 


5. We wszystkich przypadkach , w których koncesya Szyn= 
karska stosownie do powyższych wskazówek może być nadanj,, nadanie 
koncesyi nastąpić powinno w drodze konkursu z zachowaniem wszyst= 
kich Tkazówek , jakich udzielano Starostwom w ciągu akcyi pierw= 
szego ogólnego nadania koncesyi , a W szczególnośći z przedłoże - 
niem wniosków Prezydyum Namiestnictwa . Konkurs rozpisać należy 
dopiero wt Say gdy gmina o to sig upomni , lub $łynie podanie ze 
strony jakiegoś kompetemta. 

Przy tej sposobneséi należy też naprawiać usterki, zaszłe 
przy pierwszem ogólnem nadaniu koncesyi , na które dziś podnoszą 
się tu i ówdzie skargi , a wh szczególnośći : należy usunąć szyn- 
ki w lokalach, położonych poza głównym kompleksem zabudowań gmi= 


ny , na granicy piast , blizko kośćioła lub szkoły , należy usü- 


GŁĄB" dee) 


nąć koncesye,(W jednej miejscowośći osobom blizko ze sobą spokrew- 
nionym lub spowinowaconym . Koncesye na /Efderanie rumu do herbaty 
w stosunkach naszych uważać i traktować THE każdą koncesyę na Vy- 
szynk . Przy koncesyach na podawanie potraw , kawy herbaty , det.d. 
należy badać gfisle stosunki miejscowe i wydawać koncesye na wymie- 
nione uprawnienia tylko w razie stwierdzonej potrzeby miejscowej , 
mając to na uvadza ‚Ze przemysłowcy tego rodzaju domagają się po= 
tem wydania im koncesyi szynkarskiej przy restauracyi fkawiarni, 
„cukierni, lub często szynkują pokątmie. 


6. Nadanie koncesyi na drobną sprzedaż albo na handel 


detailiczny w naczyniach zamkhiętych /rozporzadzenie ministeryal- 
ne z 7. pazdziernika 1904r. Dz. u. p. Nr. 121/ może nastąpić bez 
konkursu , jednakże za przedtozeniem wniosku Prezydyum Namiestnic- 
twa. Przektadaj qc wmiofsek należy wymienić istniejące w gminie i 


1. drobne sprzedaże ‚2. handle detailiczne ‚2.Fhandle towarów mie~ 


a> ' p” 
sz¥nych zetoszone przed 1904r. i upoważnione temsamem do handlu 
, di 


detailicznego napojów spąrytudowych . 
Nadanie koncesyb tego rodzaju może uastępie ty ko tam, 
gdzie każda z powyższych trzech kategoryi przypada na 1000 lub 


więcej mieszkańców. 


Rezultat akcyi koncesyjnej streścił się, jak to podałem po= 
ryżej - w tem, Ze przeszto7/£0 gmin, które nie chciały mieć 
szynku, pozostało bez szynku; Ze w innych liczba szynków ZN“ 
eznie się zufejszyka, ı w niektórych miusteezkuch, słynnych z pi= 
jaństwa „ludnosci miejseowej i okolicznej, spadła do ezwartej częm 
Sci poprzednich; Ze z pośród szynkarzy odpadły żywioły kryminal- 
ne i skorumpowane; Ze szynki „resź urowan@ na gwałt, lub budow no 
ná nowo, przybrały inny wygląd. 

Wielka nowacya w szynkarstwie polegała w tem, że do konkursu 
o koneesye szynkarskie oprócz żydów stanęli także ehrzescijanie, 
kramarze, sklepikarze i drobni rolnicy, rzadziej na wsehodzie 
kraju, a za to tem liczniej w powiataeh zachodnich i środkowych. 
0 ile kandydat taki odpowiedział wymaganym warunkom i miał odpo- 
wiedni lokal, a gmina za nim się oświadczyła, otrzymywał koncesyę + 
Wskutek tego znaczna liczba, około czwarta eze SC koncesyi, do- 
gtuła sie w ręce chrześcijan. 

Przeprowadziwszy to trudne, alek sądzę y pożyteczne dzieło, 
miałem zadowolenie, Ze w sejmie krytyka głośna się nie podniosła. 
Byłaby wybuehne 4 e a był sprawę inaczej załatwił. Nie 
brakło jednak na innych polach niezadowolenia. Niezadowoleni by 
li, i dziwić się temu nie można, ei wszyscy, którzy koncesyi nie 
dostali. 

Rzecz charakterystyczna, wytykano to, ze nad całem rozdawni= 
etwem koncesyi, we wszystkich jego fazach, rozeiągnąłem tak 
szezegokowg kontrolę, a nie pozostawiłem wszystkiego staroston. 
Dopatrzono się w tem nielegalności i skarzono się na to do mi= 


sterstwa. 


Uderzano do względów ludzkości, przedstawiając przesadnie, 
ze osm tysięcy dawnye N „ŻynkYYZ$ pozostało z rodzinami swojpmi 


bez chleba. Wiec szynkarzy we Lwowie żądał odemnie, abym udzielt 
koncesy@, wszystkim dotychczasowym szynkarzom na czas ich Zycia, 


a liezbę koncesyi szynkarskich ograniczał dopiero w miarę wymi es 


TAS dotychczasowych szynkarzy, oraz skarżył się, Ze viel li- 


czo% koncesyi rozdano jednostkon, ktöre z zuwodem szynkarskim 


] 


ł od miniati 
e s 
Z0M, KLorzy Od Lat dzie= 
i to usposobienie poseł 
ziwszy do dwu tysięcy 
demonstracyjny po 
przesadne sprostowac 


wiasnie 
, 


niektórzy posłowie , którzy pod 


wyborców wnosili do mic ustnie lub listownie 


kand_ydatami 


AD anat. 


w, x > i ; 
, Czy wrescie dla osobistych mankamentów kompetenta 


FIEL 
nadang byé nie mogła i nadaną też nie została. Robilo mb to nie- 
przyjaciół 
Rzecz dziwniejsza , że w chwili takiego przełomu 
dokonanego w dotychczasowym monopolu żydowski fm szynkerskin, 


za atrona niam radasaowanvah san ra +} ¿ah hm 
ze strong pism,redagowanych przez duchownych,lub pod ich wpływem, 


spotykały mnie za całą moją akcyę najzłośliwsze napaści .(Fłaman=e / 


oszedyławiaee > liczbę koncesyi nadanych w pewnych gminach , przedstawiano że zo= 


i kady zgasi — 


x stały nadane lub zamtanąx nadane 


będą " żydom wbrew woli gminy, 
A 


= 
chociaż o fam nie było mowy i t. d. 


Narodowa demokracya , której niektórzy 


kowbe „ w istancyach o koncesyaek szynkarskiek „ poza członkami 


innych stronictw bynajmniej nie pozostali w tyle , przedstawili, 


można było spodziewać , rzecz tak , że cala akcya obliczo- 
sar FRE k : RE 
na była na zjednamżeme sobie stronictwa ludowców , y 
1124777 
Rnsini kareyli ais >% } s > s 
Fusini skarżyli się , 36 zamało w poró 


„182 
do Polakow otrzymali koncesyi, jcie uwzględniając, 
włościan ruskich nie_porównanie mniej wystąpi 
ali/2elhiezeusze ming) mieli za sobą, 

Sprawa koncesyi szynkarskich miała jeszcze jedną bardzo nie- 
bezpieczną stronę, Każ fa koncesya szynkarska reprezentuje pewien 
kapitał, nieraz bardzo znaczny i decydowała dla ludzi zamożnych 
o ich dalszymh interesie, dla ubogich o bycie własnym i rodziny, 
Jeżeli nie można koncesyi otrzymać prostą drogą lub wyprosić =nie- 
Jeden sobie pomyślał; trzeba probować przekupstwa. Idea ta zají- 

świtała w niejednej głowie , zwłaszcza,że o koncesye dobijali się 
Przedewszystkiem żydzi, u których wiara w ten środek Jeszege nie 
ustal@e Próbowano więc tego środka, a na tle wiary w jego skutecz= 
ność, rozwinęła się osobna spekulacya, taka sama, jaka rozwija 


się niejednokrotnie Przy pob 


È 


ze do wojska i wychodzi na jaw w pro 


or 
cesach karnych. Zjawia się pośrednik, który chełpi się, że ma RE 


wpływ u władzy rozdzielajaceg koncesye i ktory zawiera ukiad 

Z wystr@szonym kandydatem o koncesyę, żądając od niego znaczniej= 
szej sumy na przekupienie urzędnika. Jeżeli się nie powiedzie, to 
pieniądze zwróci. Fystraszeni, rozgoraczkowani,a łatwowierni pe- 
tenci,szli na sep takich układów, które TĘ pośrednika przedsta- 
wiały Złoty% intéres, bo przecież jeżeli patent, bez jego przyczy- 
nienia sig koncesya otrzymał, to pośrednik zatrzymywał pieniądze 
dla siebiej jeżeli (otrzymał, a o EEEN i nig na tem nie 
tracił. Zjawili się oszuści, ktorzy, suche z polecenia władzy, 
dokonywali oględzin i pomiarów lokalów szynkarskich i zbierali za- 
liczki na koszta komisy jne,lub poprostu żądali wynagrodzenia za p- 
moc i protekcyę, Zręczniejsi pośrednicy zadawali sobie Przytem pe- 
wien trud, pisali w oczach petenta, oprócz zwykłego podania, wnie- 
sionego na formularzu, specyalnfe pismof do referenta, a nieraz 
nawet do samego namiestnika, w któren podnosząc zalety petenta przej. 
dstawiali w najczernidjszych kolorach, wada tanie prawdziwie, 
jego współkonkyrentów. Żadna registratura sądowa ak Wszystkich 
kolizyi z kodeksem karnym W jakie ci wpółkonkąrekci mieli popaść, 
Ponieważ wiadomem było, że od koncesyi wykluczam spekulantów, ktö- 
rzy osobiście szynku nie prowadzili i jako ludzie zamfżni mieli in? 


ne źródło utrzymania, przeto w pismach tych majątek i dochody taie 


ielfkonkurentów a, były daleko dokładniej, niż sie 
o tem może dowiedzieć ja kýkolwiek władza podatkowa. Szynkarze 
występowali z całą namiętnością i zemstą przeciw dawnym dzier- 
Zawcom propinacyi. 

Jeżeli petent napisaniem i wniesieniem takiego pisma się 
zadqwalniał, pośrednik ww wiózł go do stal a bardzo czę- 
sto nawet do namiestni@twa.Kaz mu przed gmachem namiestnictwa 

fo) 


czekaé,a sam wchodził do wnętrza rzekomo p 


ach 
to, ażeby osobiście 


wstawić się za petentem U referśnta. Nieprzyjęty czekał dłuższy 
czas na korytarzu i na schodach, a potem wychodził, zawiadamia- 
jąc petenta, że swoje zrobił. z 

Osobliwszy rodzajowy obrazek przeditat w tych czasach 
gmach namiestnictwa. Na wałach przed gmachem liczne grupy peten- 
tów, na kurytarzach wystający petenci i pośrednicy, a woźni Zza- 
jęci ciągle ich wypraszaniem. Do biur, w których urzędnicy pra- 
cowali nad sprawą szynkarską, dostęp zamknięty, a urzędnicy pr 
wyjściu chwytani na kurytarzu. Ja sam i musiatem ogi4sié dzienni- 
kami, że w sprawach szynkarskich.nikogo na SĄ nie przy jmuję, 
ażeby nie wywołać istnej wędrówki narodów do Lwowa. 

Na te oszukańcze manipulacye poleciłem okólnikemi z dnia 
l.kwietnia 13101) 


z 


(zwracać uwagę ludano ści i przestrzegać ją przed wyzyskiwanien, 
tropić 7 aro przez żandarmeryę i oddawać do sądu. 
Manipulacye te pośredników rzucały ~ bolesny a niezasłużo- 
ny cień na urzędników, nie wpłynęło. jednak i nie doszła do mnie, 
żadna uzasadniona, czy nawet ppozorowana skarga na urzędników bi 
mimo najczujniejszej kontroli i dochodzen zdarzył się tylko jeden 
brzydki wypadek. Urzędnik manipulacyjny w namiestnictwie, który 
protokłłował projekty rozdziału koncesyi,nadsyiane przez staro- 
stów uległ pokusie, i zdradzał tajemnicę interesentom. Nic im 
2 tego nie przyszło, ale gdy się rzecz rozniosła wywołała oczy- 
wiście zgorszenie. Zawieszony w urzędowaniu i poddany pod sąd 
dyscyplinarny, urzędnik ten, który dotychczas dla pracowitości 
swojej używał dobrej opinii, pozbawiony został natychmiast posa- 
dy.- 
Po dokonaniu rozdziału koncesyi a czekało władze 


polityczne jeszcze jedno zadanie, tępienie pokątnego szynkarstwa. 


Premia na takie szynkarsti y ırdzo wielką., bo szy 

pokątny niqbył podatkowany wysoką opłatą szynkarstaei. 

przedstawiał się 

> . 7 te . . a 

chciały szynku i ktorym żadnej koncesyi szynkarskiej nieudzi 

A . 3 e q U 

lono, bo tam nie było konkurenta, ktoryby w obronie swego 1n- 
a pokatnego denuncyował. Rozwinęła się t 

dawnych szynkarzy, ktorzy koncesyi nie 


tego po niu pierwszego styc 


prowadzili dalej wyszynk. Nie wszyscy starostowie z 
przeciw szynkarstwu pokątnemu wystąpili odrazu energią. Potrze- 
ba było wydać bezwzględne polecenig d. 24 grudnia 1910 i po- 
lecić dochodzenie spraw z urzędu, nakładanie odra 


e kwc owa 


kar pieniężnych i ich bezzwłoczne 


egz 
ewelina 222.10 RNA nakazano starosto 


kładali wykaz kar nałożonych i ne 


bÁ t aÑo 


Polaków otrzymali koncesyi , nie uwzględniając , że z pośród 

włościan Fiskich ben porównania mniej wystąpiło kompetentów , 4 
PES ZLEGO 

i ci niezawsze gminę mi eli za-sobg) T ostatnim roku aaŚśzego urzę- 
dowania niespodzianie nabrała znaczenia sprawa kinematografów, 
Przedsiębiorstwa tego rodzaju , jak każde przedsiębiorstwo wi- 
dowiskowe , wymagało koncesyi namiestnictwa . Z początku nie 
przywiązywano do nich większej wagi i udzielano koncesyi każdemu, 
co się zgłaszał , bądź na prowadzenie teatru kinematograficznego 
stale wpewngn mieście , bądź też na przedsiębiorstwa takie wędrowne 


po kraju. Pewna liczba jednostek ruchliwszych uzyskała takie kon- 


z 


malen Fo 
cesye . Gdy jednak kinematograff się wydoskonalił i interes w sze- 


mdtreiormamao_ ) 


rokich warstyach publiczności wetter pokazało Wie , że przedsię= 
biorstwo , jeżeli ma lokal odpowiedni i prowadzone jest w guście 
publiczności żądnej wrażeń , jest doskonałym interesem. Tłumy cate 
rzuciły się tedy Ao koncesyę, nie zaniedbując oczywiśche drogi naj- 
rbomai tezych protekcyi. Spostrzegty to, zdałem sobie sprawę z,tego, 
~ 26 nie ma żadnej podstawy , ażeby jednym koncesyę dawać , a, dru 


giemu odmawiać i postanowiłem skorzystać z kinematografu , śżeby 


zapewnić źródło dochodu instytucyom humanitarnym , kulturalnym i 


p 
społ ecznyń, które braki em środków materyalnych wałczyty. Gdy mi- 


nisterstwo wezwalo mnie do wysłania delegatów w sprawie kinemato- 


grafów, poleciłem im, ażeby się tonagaliprzyfnania przynajmniej 
pienSzenstwa w uzyskaniu koncesyi instytucją hun$ni tarnym i kul- 
turajlnym, a zaś zwróciłem się do Starostów, ażeby takie insty- 
tucye wprost zachęcali do wnoszenia podań. Stato się to i wiele 
takich instytucyi, między a wiele Towarzystw Sokołów, otrzy- 
mało koncesye. Podania osdb prywatnych mimo natrętnych nieraz 
protekcyi odrzucano systematycznie i rekura wnoszone do Wiednia 


nie pomogly. 


1x, 


wychsdźtwe. 


Zeniedbany niegdyś w Galicyi przemysł zaczął się w estatnich JA 
dziesiątkach let silniej rozwijać, przedewszystkiem przemysł rolniszy + 
Jystem podatku od spirytusu wprowadzony przez Dunajewskiege wr. Ee 
zwalczany przez włascicieli gorzelń , któgzy jego skutke/ nie umieli ¿yA 
ecenić , okazał się dla przemysłu korzejnógo wielkiem dóbredziejstwem i 
podstawą jego świetnego rozwoju „ Spirytus stał się przedmietem wiel- 
kiego expertu x Galicyi , 8 cene jego wskutek kartelu utrzymywała ak 
na znacznej wysokosci, Wielkie browary piwa rozszerzaly ale 1 remik 
rozwijały 1 pracowały także na eksport , A nawet mniejaze ul ep szof: — 
ie znajdowały odbyt , gdy po ustaniu propinacyi w r. 19.1.ypowiększył 


się w kraju konsum piwe. „ zuniejszyi E wódki „Nowym był przenysł t 
przez 


Wielka cukrownia akoy jaa w Przeworsku, Zał otona 


cukromiczy » 
> SE: % CYM £ 
eja Lubobirskiego , prst (wała z pomocę banku krajowego wag — 


ks, ndr 
kę z przemysłem cukromicezyu sustryackim i stała się zachętę do zaf 
kładsnia nowych cukrowni w kraju 
o Puna naftowym mówiłam już wyżej . Rozwiaął sig w ostat 
rien latach tak uiespodziewania s że mógł zaspokoić mietylte potrzebe y 
breju ale c 2ej monsrchii. Zdobyczą ostatnich let byłe edkrycie bogatego 
zagłębia węglowego na zachęd ed Krakowa i założenie tam ebek demiejszych Y 
newyoh wielkich kepaln „ Ne tej podstewie zaczął sig te? w Krakowie i w jegoy 
peblitu rezwijać przemysł fabryczny q *elezny , cementewy , sukienniczy > 
ve ktérege jodynem egniskiem w Galicyi byłe dawniej tylko miaste Biała , 
Przemysł tek się rezwi ja jący abserbewa2 pema część ludneéci relniczej, 
dając jej zatrudnienie , a ludneść ta szukała także zarobku w ween 
,kepalnianym i fabrycznym sąsiedniego Slaeke » Frzemysł w tym fa stadium 
rę wystarczał jednakże de odprowadzania ludneśći , któró z reli nie mogł6/ - 
sie wyżywić . 
Ludneść Galicyi rosła stele i nieustannie , pobzęsci wskutek wiel= 
kiej liczby uredzin , pobzęści wskutek lepszych warunków sanitarnych i xm 
zmniejszenia się liczby śmierci „ Weiggu estatnich dżiesięciu lat » We 
dług spisu z r, 1900 1 1910 wzresle z 7,315 939 na 8, 029,387 „ Gospodar- 
stwe rolne się niewątpliwie podniosłe , zaczęło przechedzi¢ w intenzyme, 


nawet włeśćimnin małereln- lepiej uprawiał już rele , sprowadzał nierzadko 


ne uarzędzia i nawzy sztuczne, zec 
ulepszo ę y j zęło się w szerszej mierze drenowsp 


viibo efyd sal 


de zaj Bilus*o 


1918 Lim 


sw JI<I 


nie gruntów „ produkcya z réli się zwiększała, chów bydła keni i nie- 
regacizny przy treakliwej piece weterynaryjnej ros? i nawet dla me- 
lege rolnika stawał się źródłem dechedu.. Przybyle te? niec© grun- 
tów przez kerczunek lasów, nie bez szkedy dla klimatycznch warunków. 
Festęp tem gospedarczy nie równewałył się Jadusk/niezuiernyn wzres- 
tem ludneści relniczej. = 
X Ludneść relnicza, e ile nie megła wyżywić się z reli, 
rzuciła się de emigracyi za granicę, szukając tem zerebku i utrzyme — 
nia, 
Qharekteryetyozug „oechą tege przesilenia ekonomicznego 
był rezdział wasneéci gruntu i zmiany które w nifu następewały, 
Letifundia, oparte na przemyśle relniczym presperewały, be właścięj — 
ciele ich żyjąc egółem bierge eszczędnie, nie wydawali calego eag 
nęka dechedu, a z eszczędaeści wypesagyli w dekupienych debrach 
lub kapiatał ach Ware A tek, *e pedział majątku wakutey $ 
sukcesyi nie greził upadkiem tej nielicznej warstwie spełecznej, 
Y najgerszem położeniu znalazła się średnia własneść Jeduewiesko- 
wa. Stepy życia trudne jej byłe zniżyć, brak kapitału a częste i Y 
wykształcenia relniczege 3% przygniatał, zaczęła zaciągać długi, 
le>neść NENET Made Sia be niebrak byłe instytucyi hipotye 
udzielały > 
nych, a lustytucye te xakatały stesuakewe wielkich peżyczek bez- 
pieczęnić die siebie , be wartość ziemi sprzeda?na, wskutek niet — 
zmiernege pepytu za ziemię, stale resła,Pepyt wywełany był e- 
migracyą ludaeści wieścianskiej, która z zarebku zebranego za~ 
grenicą dążyła do kupna ziemi za wszelką, checby wygórewaną cenę . 
Posiadanie średniej własneści zienskiej , uzyskawszy wielkie po>yśtkć 
hipoteczne, z trudnością „mianowicie w razie nieurodzaju, mogli od nich 
opłacać procemta , a gdy przyszło do podziału majątku między kilko- 


ro rodzeństwa na zasadzie zupełnej równości, jaką prawo standwito, 


gdy na Aplaté rodzeństwa nie można było zaciągnąć dalszego długu. 


BT 
nie pozoftażo nie innego, jak $ sprzedać majątek na parcelacyę, Byli 


jednak i tacy , którzy jsprzykrzywszy sobie gospodarowanie na 


na jŻtkń obcięfonym aługamią głównie na rzecz wierzycieli, korzystali 
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z wysokich cen ziemi i sprzedali go na pärcelacye bez koniegźy 

eznoséie Z inicyatywy towarzystwa kredytowego ziemskiego we 
Lwowie powstała instytucya bes ge ANTE która miała na 
cely ańeky( zagrożone nająt kN retowads Zaziazexa niejedno, ake 
ogólnfgo procesu parcelacyjnego nie mogła powstrzymad. 

Pojawił się koncept +/Grabskiego/, ażeby kraj Y sprawę 
parcelacyi skoro jest nieunikniong, wziął w Swoje race i zało- 
Żył w tym celu instytutye z kapitałem trzydziestu milionów, R 
jednakże koncept ten wywołał oburzenie, bo oceniono go jako 
środek do przy dzpakenia parcelacyi ow S własności.S6jm zde- 
cydował się tylko na ustane /t. Ze A rentowych, która miak— 
ła na celu ażeby, gdzie parcelacya jest nieodzowną, zakładać 
większe godpodarstwa włościanskieji tworzyć taki typ w przeoiw- 
stawieniu do mażo-rolnego wiejskiego proletaryatu.Rzecz we§f- 

Axże dobrze w życie,ale odbywała sie na mniejszą skklę+Powstało 
natomiast kilka instytucyi prywatnych zajmujących się parce- 
lacyg , niektóre z nich z tendencyg, ażeby na gruntach parce- 


lowanych na wschodzie kraju osiedlać ludność polską , zrodziło 


ste wielt spekulantów, którzy interes parcelacyjny z zyskiem prog — 


wadzili.Parcelacya iba a średnia własność ziemska jaise 2//n0- 


wioskowa, na której opierał się wpływ kulturalny i narodowy na 
Li z A w oczach, mianowicie na zachodz zie,gdzie własność 
taka przew de tgl dotychozasa 

Proces parcelacyjny nie zatrzymał się jednak przy śreg— 
dniej własności.Wobec zasady równych działów spadkowych, wobec . 
zaciągania Away hipotecznych, FO. take 24 "618 dk aa 


stwáfh włościańskich w najwyższy sposób. Zaiżaęgży | Grzez cu A 
220) gospodarstwa ee en Ie 
gospodarstwo kilkonorgowe, wśród rzeszy jeszcze większego 
proletaryatu wiejskiego „posiadającego znacznie mniej jednego 
morga. Z tak małych posiadłości gruntowych trudno było wyżywić 
siebie i rodzinę , trzeba było szukać zarobkus 

Pole tego zarobku zmniejszało się zaś wskutek parcelacyi 
obszarów dworskich. Te które istniały skarżyły się na brak ro- 


“ATAR 


botnika w pierwszyek porach roku, gdy go potrzeboważy do żniw 


i do kopania ziemniaków, ale ten krótkotrwały zarobek, chociaż 
cena jego znacznie się podniosła,nie starczył na utrzymanie się 
robotnika przez cały rok. -Wyjezdzaz więc na roboty sezonowe 
za granicę, gdzie go poszukiwano, do Niemiec , Danii i Szwecyi 
a nawet do Francyi wyjeżdżał na kilka lat do ciążkich ale dobrze 
płatnych robót w fabrykach i kopalniach w Ameryce północnej, 
UNS jeżażał ke, to, aby żyjąc najskromniej zfbrać sobie kapitalik 
ds pofróciwszy do kraju dokupić gruntu lub stać się z chałupni- 
ka kmiecien. 
Kwestya robotnicza wiejska i połączona z nią emigracya 
zarodkowa i ich uregulowanie wysunęły się teś na pierwszy 
plan i w ciągu mego urzędowania opierały się nieustannie o władze 
sa ag ar Niektórzy gwigtli obywatele krajubäczuli te 
potrze ho i + Radach powiatowych zaczęli zakładać biura me 
średnictwa prady, mejao ułatwić włościanom szukanie zarobku, GA 
Zdzisław Ternowski w Tarnobrzegu , hr. Janusz Tyszkiewicz w Kol- 


buszowejs Pierwszy z nich, Śpierajgo się na dobrych skutkach 


takiego biura, wniósł w Sejmie projekt ustawy o założenie i a > 


dzenie publicznych biur pośrednictwa praoy, a Bach ten po wiel- 
ad eyes: i kompromiszch, stał Się podstawą ustry uchwalonej 

5 ao m 190%. Fowstazy takto biura po różnych powiatach i 
miastach pod kontrolą i kierunkiem biura centralnego, założonego 
przy Wydziale jrajowym we Lwowie, Niaty za zadanie prowadzić wyka- 
zy przedsiębiorstw WA. i R AA potrzebujących 
robotnika i %aksucgo do nioti(i AS Pragnacyn zarobku za grani- 
cą miały to ne? stosunek z biurami zagranicznymi, 
os robobników te=zsitenie—ritrówić, a przy zawarciu kon” 
traktu robotnika przed wyzyskiem chronić, Z_działały w tym ki erunfę4ć 
wiele dobrego, ale nie zdołały catego ruchu robotniczego w swoje 
rące uchwycić „ Nie były dość zcentralizowyne i nie działały ‚teen? 
rzgánie z Haz Topo togi inososs, nie É miały monopole pośrednictwa 
al ET były przez konkurencyę nie tylko prywatnych konce- 
syonowych biur pośrednictwa prgey lecz także 1 przedewszystkiem 


przez wielką liczbę agentów pokgtnych » których zarobek z posredns 


SE FEE 


etwa ‚ngeit do tego,grzemiosta. 
W Sejmie 1908 T. Tydząfż krajowy, dążąc do załatwienia 
¢ 
tej kwestyi wniósł projekty dwóch ustaw, Jednej która miała 


publiczne biura pośrednictwa praby, zcentraliżować i wzmocnić, 


© 
A drugiej, która miała unormowjać stosunki prawndtsezonowych roboty «= 


4jków rolnych i lesnych. Oba projekty nie doczekały się zatatwie — 
nia przez Sdjn, bo zdania posłów w tej sprawie zbyt od siebie AR 
rozbiegaly. 
Ludność A każde uregulowanie tej spbgwy przyj- 

mowała jako skrępowanie jej $ł/ swobody ruchu i szukażke zarobku 

śl podejrztjnaża, że idzie o to, żeby robotnikóń/ zatrzymać na miejscu 
4 i cenę pracy tem samem obniżyć, a przynajmniej wzrostowi jej 
zapobiedz, 

Praepify zawierały, jak przepäsy, pewne ograniczeni ze 
względu na wiek i płeć, nie mówiąc już o służbie wojskowej, 
zawierać musiały pewne rygory na złamanie kontraktu, nie tylko 
ze strony pracodawcy ale i robotnikg z tem usposobieniem ludności 
wiejskiej liczyli się też paroias tak ludowcy polsey jak i 
Rusini i dlatego wobec projektów wzniesionych przez Wydzdśł kra- 
jowy zajęli stanowisko opozycyjne+Uregulowanie kwestyi zależało 
jednak tylkqw części od Sejmus Ustawa o emigracyi należała do komá 
petemcyi Rady państwa, a ludność włościańska i posłowie włościańe 
scy pojmowali je tylko jako zapewnienie opieki wychodźeom bez 
żadnego przepisu, któryby jako ograniczenie wychodzców mógł być p 
pojętyme 

W tych warunkach nie tylko na $Sejmie w r. 1908 nie 
przyszło do uchwalenia projektów Tydzfikzu. krajowego ghawet do dys- 
kusyi nad nigmi 5 ledzj najj najbliższym Sejmie w rs. 1909, 25 Wrzognd , 
posłowie ruscy spowófora1i dyskusyę w kierunku wprost przeciwnym 
We wniosku nagłym podnieśli skargę na starostów, że w interesie 
pracodawców utrudniają robotnikom rolnym pragnącym szukać zarobku 
zagranicą „wydawanie paszportówą czy książeczek robotniczych, pod- 
nieśli krzyk z oburzeniem , że stę przywraca pańszczyznę, albo- 


wiem robotników wolnych, którzy, złamawszy SPE AS od praf — 


cy, Sprowadza Się do niej napowrót przez żandarmów 
3. 


> 


Utrzymymali , że jest to krzywdzące bezprawie, albowiem prawo na 
takie przymusową Zbieganie od pracy zezwala tylko RT. 
do sług, na mocy regulaminu f dis sług Y re 1855, względęn 1857. 
Musiałem stande w obronie oskarżonych urzędników i przytaczając de 
dosłownie obowiąznjące przepipy. a mianowicie Yostanowienie ce- 
sarskie z 1. Marca 1860 » oraz rozporządzenie ministerstwa 

z 19, pażdziernika 1875 wykazać, że sprowadzanie przymusowe ro- 
botników Yamigeyeh kontrakł, fodnosi się nietylko do sług, lecz take 
1 do robotników rolnych lub lasowych, i że do tego, jak wogóle 


o 
do roztrzygania sporów między nimi, e gespodarzgmi rolnymi i la- 


Y, 
sonylni., powołane sa władze polityczne„sńusiały władze polityczne 


naszego kraju obracać się, załatwiając wszędzie sprawy robotni- 


cze i emigracyjnej. O pofrzynani/emigracji, zagwarantowanej weke- 
aden ISOR Ap M2 
mp $ 4. ustawy zasadniczej paris twat 2 Luc add. yo prawach obywa- 


teli ograniczonej tylko obowiązkewo służby ee mogłg0 
być mowy. Gdyby było dobrowolnem, nikt zozsądny nie byłby. Się 
go chwycił, bo nie byłby ludności szukającej zarobku, znalaz 

w kraju. Stosunki tak się złożyły, że export pracy ludzkiej 
SE najważniejszy artykuł w bilansie ekonomicznych Galicyi. 
Setki milionów wyptywaty z tego źródła z zagranicy do kraju, z8- 
silajge jego instytucye finansowe i dostarczając kapitału do jego 
rozwoju i pracy.Moje zadanie braten więc tylko w tem, ażeby po- 
stepowanig władz w obec wychodźtwa uczyni£ jednolitem i zapobiędz 
błędnemu tłomaczeniu obowiązujących przepisów 1 zxemu, jakie Się 
objawiało, o ile można zaraaśść. | 

Złego było wiele. Towarzystwa okrętowe, głównie 

niemieckie, zajmujące się przewozem do Ameryki, pragnąc ściągnąć 
jak największą liczbę podróżnych, tak zwanych między podkłado- 
wych, i konkurując w tem ze sobą, płaciły od każdy sprzedanej 
karty okrętowej pośrednikom wysokie premie. Pogrednictwo enigra- 
cyjne zamorskie i sprzedaż kart okrętowych stały sie przedmiotem 
łatwego, a zyskownego przedsiębiorstwa, i rzuciło się na nie 


wielu bez uzyskania wymaganej koncesyi, narażając Sie przez to 


na surowe kary. Powstały nawet towarzystwa ne zasadzie ustawy ofto- 


warzyszeniach,które pod hasłem miłośći rl Te „TY miały opie- 
kować sie wychoäzeami, jak: Towarzystwo fusRafeza U i „Opatrzność! bór 
HAST x z a" 4 
u, = ktörych kierowficy,powodowani chedig zysku, występowali w ro- 
Li pokątnych seżków.każdy agent starał się dla zarobku sprzedać HE 
na juicios wibe karte, zachęcał tem samem do wychoäzetwagnie tylko 
tych, którzy tego potrzebowali,lecz wogóle wszystki ch„Odfych, którzy 
wyjeżdzać nie byli powinni,np,od popisowych, pobierad za wskazanie y 
sposobu i drogi wyjazdu za granicę,za ominięcie kontroli, remar 
say ,osobne proyi zyesilychodzotwo z naturalnego ,podyktowanegożk ko- 
niecznością ,pakiorało w niektórych okolicach kraju charakter epide- 
niezuyak.Uyjezäzata młodzież nieletnia,chtopcy,a nawet dziewczęta, 
nie bez chęci usunięcia Się przegto z pod kontroli rodziców,i z wiel 
ką ujmą moralności,wyjeżdzali ci którzy w kraju mogli znaleść ciąg- 
ły i również dobrze płatny zarobek,dla zobaczenia świata»Nietylko w 
wielkich gospodarstwach rolnych,ale i w nielicznych w kraju fabry- 
kach i Kopalniach,ale (przy wielkich robotach publicznych brakło nie 
raz robotnika i sprowadzono 50 do Galicyi z zagranicy,głównie 2 kró- 
lestwas 
złe połączone 2 wychodzetwen sezonowen czy zamorskiemy 
ókojszównie w A de agebach i przeciw tyn przypadło mi 2 ca— 
łą surowością wystapic” Przekonałem się przyten, ze agenci ci,azeby 
obejść przeftoe „wys tepowali nieraz w roli pełnomocników danego pra- 
codawey dla wyszukania mu robotników, czego jednak BOŻĄ przy” 
chwyceni na gorącym uczynku werbowania robotników,udowodnie nie 
moglialliektórzy z nich „obcy poddani „ukarani pieniężnie,udawali się 
ze ae do Fładz swogoBę państwa 1 żądali interwencyi äyplomatycz- 
zło 


nej, #60 wiec sw granicach obowiązujących ustaw) o jang stwierdzenie, 


ah 


xo fu jakich warunkach me prawo werbować | robotników;ktem samem ko- 

go za nieuprawnione werbowanie można karacéUres "ulowanie tej rze- 

czy sprawiało wielkie 4rudności kodyfikacyjne „udało się jednak je 

przezwyciężyć i eo ministerstwa wydsden rozporządzenie z dnia 
Beta x ot ® 


23eListopada 1909r «Me Wader .Objaśniłem je w urzędowe j,,Gezecie 


lwowskiej" jak następuje: 


= 
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Ramiestuictwe. 


estate e, 
a 
füsrbowauif: C£ODOGHIROW foron 
rych w Galicyi do pracy za granicę,przedstawia się jako próba 
uregulowania kwestyi żywotnej i piekgcej,o ile takie uregulowa- 
nig kwasżyż w granicach obowiązujących ustaw w drodze ręzporzą” 
dzenia podjętem być moze. 
Z ustaw zasadniczach wynika prawo każdego robotnika szu- 
KASIĘ sobie zarobku i zawierania umowy o pracę„Szukając pracy za 
granicą i zawlerejzc kouirakty,robotnik może to uczynić albo po- 
rozunmiewając się bezpośrednio z pracodawcą zagranieznym,lub też 
przez pośrednika.Jeżeli jednak pośrednik taki z pośrednictwa robi 
dla siebie źródło zarobkowania w teh sposćb,że dla różnych praco- 
dawców bądz to na ich zlecenie,bądź też ofiarując im sam Swoje us- 
Só zamawia /:werbuje: /robotników do précy,w takim raZie w myśl 
$ 21 a. ustawy przenysłowej musi mieć do tego koncesyę na biuro 
stręczenia robotników. 
4 de 
Zasady te ustawowe przekrpezgno u nas w ostatnich czasach 
przy wzmożonyrażkzmiexnie niezmiernie ruchu emigracyjnym w dwoja- 
kim kierukuęPojawiło się wielu ludzi,któłzy nie mając na to kon- 
cesyi,trudnili się wielu łazi na Szeroką szalę „pokętnem werbowa- 
niem robotników i tworzyli sobie z tego źródło znacznych docho- 
dów,a ukrywając się przed kontrolą wiadz,wyzyskiwali nieraz nie- 
mó$żosiernie robotników i narażali ich na zawieranie krzywdzgcych 
dla nich kontraktów.Tworzyl1i oni śilnę konkurencyę publicznym 
biurom pośrednictwa pracy i koncesyonowenyn biurom Stręczenia xx 
służby i posad, a chociaż władze administracyjne ,i z obowięzku 
swojęgo, i czyniąc zadość rezolucyom sejmowym, występywały prze- 
ciw takiemu pokątnemu stręczeniu, to pokgtny werbownik przy- 
e ad na gofłócym uczynku wymawiał się, że nie czyni tego w 
sposób przemysłowy, lecz jako pełnomóenik specyalny danego pra- 


RT È T dbz się zwykle wystawionym przez zagraķicznego 


pracodawcę poleceniem werbowania robotników. Polecenie takie 


ee 
jednakże , jakkolwiek nasuwaZo wątpliwości, do autentyczności, 


wobec braku przepisujak i przez kogo ma być mystawiośem i po- 
twierdzonen, mstaży: ato administracyjne w wielu wypadkach 
przyjmować jako autentyczne, e tem samem utrudnione było ukaranie 
pokgtnego werbownixas 
Natomiast zjdarzażo 2,” władze miejscowe pociągały 

gdzieniegdzie do odpowiedzialnfści karnej ludzi, którzy na mocy 
rzemywistego pełnomocnictwa przybywali do kraju, ażeby dla pew- 
nego zagranicznego pracowadcy zwerbować pewną liczbę robotników 
na fznaczony czas i w oznaczone miejsce „i Namiestnictwo musiało 
w drodze rekursów lub z urzędu uchylać kary, nałożone na takich 
uprawnionych pośredników 

Otóż rozporządzenie obecnie wydane me na celu, ażeby 
określić dokładnie zamawianie robotników przez zagranieznych 
pracodawców lub ich specyalnych pełhomocników, którzy nie 
udając się do publicznych biur pośrednictwa pracy Luff koncesyo- 
nowanych biur stręczenia służby 1 posad , cheg sami zamówić y 
sobie robotników i zrobić z niai kontrakty. Pracodawcy tego 
rodzaju czy też ich pełnomoenicy muszą według $ 2.ogłoszonego 


rozporządzenia wykazać się certifikaten, wgstewio lub też 


potwierdzogjkn przez władzę ee 5,5 lub policyjną, której 


podlegają, stwierdméagm be szukają robotników dla własnego przed 
siębiorstwa swego pracodwacy, sp nadto certyfikat ten ma zawie- 
rads 
Le/ imię i nazwisko pracodawcy , 
2+/ jego miesce zamieszkanie, 
Gl siedzibę 1 rodzaj przedsiębiorstwa, 
Auf liczbe robotników, ktorzgunge być zamówienie 
Jeżeli zamówienie ma być dokonanem nie przez praco- 
dawcę osobiście, to certyfikat ten ma zawierać: 
N/ nazwisko pełnomocnika 
6,/ stwierdzać,w jakim stosunku służbowym lub zarobkowym 
pozostaje ten pełnomocnik do swego prasodamoy, tudziez 
Taj: że pełnomocnik ten jest umocowanyn do zawarcia kon- 
traktu służbowego. 


Ostatni wreszcie ustęp $42 tego rozporządzenia podaje 


- 10 - whey 


12 do zamówienia robotnikówno oże być także upeZnomocnionym dawny 


LA Ze er H ELOILOLOL » 


| CZYŃ 
a przez pracotawcg ponownie A seżohowychi/: przewodnik: zw 


Jak z tego wynika pełnomocnik, może być albo urzędnik odnośnego 
pracowawcy względnie oficyalpifta stale u niego zatrudniony 
afro przewodnik, of ile zostanie przez I E ponowie zamófd 
wiożyh [an pracy s 

W koneu rozporządzenie to przepisuje, iż certyfikat po- 
wyższy musi być przed rozpoczęciem zamawiania wizoweny przez 
władzę bólityfzną M tego powiatu w naszym kraju,w którym za- 


graniczny pracodawca czy też jego pełnomocnik zamierza zamawiać 


robofników. Rozporządzenie to Horacio także, w jakim wy- 


padku władze tutejsze mod odmówić wizy certyfikatu, a mianowi — 
cie jegli według danych Skotiązności jest uzasadnionej przy- 
puszezenie, że zamawianie przedstawia się jako stręczenie 
służby i posad néeuprawntone, Se eH w sposób przemystowy. 

Określając w sposób powyższy dokładnie zamawianie robotni- 
ków, rozporządzenie Tamiestnietwa kładzie teme pośrednictwu wy- 
kolenem pokgtnie w sposób przemystowy.s 

Ktokolwiekbądź zatem w kraju naszym zamawia robotników 
do pracy za granicg; ten musi się wyżazać albo koncesyq na biu- 
ro stręczenia służby i posad lub też wystawionym w myśl powy2- 
szych warunków certyfikatem N i to A we wize 
naszej władzy politycznej, inaczej podpada pod pojęcie pokąt- 
nego werbowania w sposób przemysłowy i tem samen naraża Się na 
karę e 

Rozporządzenie to wykonane ściśle przez nasze władze admi- 
nistercyjne nie tylko nie stawia żadnej przeszkody E AAE 
niko z naszegá kraju na roboty sezonowe zagranicę, ale dla 
robotników tych powinno się stać skuteczną ochroną przed 
krzywdą i wyzyskiems 

Tak jest pomyślane i tak powinno być wykonane, Prawa robot- 

Erag szukania zarobku i zawierania kontraktów o pracę za gepai~ 
i niezem nie narusza i wyraźnie to zazaacza « 
Romporzgazenie to miało ten skutek, że ułatwiło wykräwanie i 
4 


karanie pokgtnych agentów emigracyjnych. Tepige b ich er karami 


rozwiązałem także towarzystwa pseudo-humanitarhe" Opatrzność" 


w Tr, 1910 a towarzystwo Św. Rafała " w rs 1912, z powodu stwierdzo- 
nych nadużyć». r ZL 

Widząc jednak że środki(nie wystarczają, poparłem założenie 
W Kpakowie Y Ye X 1909 wa wislkiego Towarzystwa emigracyjnego, ktöre 
miało za zadanie zdobyć sobie zaufanie ludności emigracyjnej i chr@ 
nić ją przed A ee pokgtfych agentéwe Popartem to towarzystwW pod 
warunkien, ory ne założeniu, że nie będzie to instytucya 
jednego stronnictwa , lecz a Że wezmą w niej udział i w Radzie nadzor- 
czej będą reprezentowane wszystkie stronnictwa, oraz że towarzystw 


g 
podda się pod Ścisły nadzór i kontrolę centralnego biura pośrednictwa 


przy Wydziale krajowym i w porozumieniu z ndm będzie äzfietad, Nie 


uchroniło to towarzystwa od namietnych ataków PADA ae szerszą 


rozwinęło działalność, Kazałem badać napływające skargi, dochodzenia 
wykazały ich bezpostawnoéé. Wychodziły od pokątnych agaatów „ Dopiero 
proces Sądowy rozmyślntik potwarz tych skarg uwidocznił s 
I to A Be zdołał) zapanować nad ruchem emigracy jnywę, 

Do publicznych i niewielu b. koncesyonowanych biur pośrednictwa 
pracy i sprzedaży kart okrętowych, przybyły nowe» Rząd centralny, pra- 
gnąc emigracyę zemorskg, która dotychczas szła głównie przez Niemcy na 
Hamburg i Bremę, skierować na Tryest, nadał koncesyę towarzystwom, 
które wychodzcöw miały prowadzić przez Tryest, najpierw Towarzystwu 
" Austro-Amerykena"a następnie towarzystwu Canadian-Pacific” a zatwier — 
dzając ich statuta, udzielił im prawo sprzedawania kart okrętowych 
w Austryi przez agentów, których ustanowig i których do władzy poliw” 
tyeznej tylko zgłoszą . "skutek tego powstataw Galicyi cała sieć 
nowych agentów emigracyjnych z gorszą kwalifikacyg, bo nie otrzymali 
kondesy& od władzy publicznej, która w podobnych wypadkach. poftępowa- 
ła z nadzwyczajną ostrożnością lecz byli ustanowieni przez towarzystwa 
prywatne, a władza mogła Sig beka sprzeciwić tylko (kandydatów , 
którym można było coś als zarzucić, Wielu z tych agentów rekruto- 
wało się też z dotychązasowych agentów pokgtnych i rozwijało działa1f — 
ność szkodliwą tak, że musiałem żądać ich usunięcia: 

W roku 1910 było w Galicyi 24 publicznych biur pośrednictwa 
pracy, 15 (biur eurgszenia służby i posad Jkonoesyonowany ch) 6 biur kon- 


cesyonowanych do sz srieay tpchże kart , a 64 agentów Austro-Amerykanny 


rozrzuconych po całym kraju, nadto 4 hiura sprzedające karty okręto- 
we innych towarzystw żeglugi we Lwowżef, Z początku w r. 1913 przybył» 
5 agentów towarzystwa $ Canadian-Pacific a Można sobie łatwo przedsta- 
„jak trudną była nad tømi biurami kontrola, a-by nie prowokowały A 
emigravyi i nie wgwozizy z kraju popisowych i maxoletnich,Zajmowa- 
Zem się nią nieustannie, wydając surowe 1 szczegółowe polecenia sta- 
rostwayL . 
Inst 24 Lipca 1909 polfeizen starostwom, porozumiawszy się 
u Wydzaiałem krajowem, aby celem wykonywania kontroli nad biurami 
id z przybierał do Roping i, Jeg organ fachowy, urzędnika pub- 
licznego biura pośrednictwa pracy. 
Dnia 9, Marca 1910 r, wróciłem uwagę starostów na 4 biura pogf- 
dróży we Wiedniu, które, nie mając upogżnienia na rozwijanie swej 
dzaiałalności y Galicyi, nakałaniają za pośrednictwem pokątnych agen- 
tów ludność naszą do emigracyi i śprzedawaję jej karty okrętowe 
towarzystw nie dopuszczonych w Austryi do wykonywania tego przemysług 
Dnia 9 Kwietnia 1910 r» re Dane” A wykaz biur konce- 
Syonowanych, polecając czuwać nad tem, aby osoby nieuprawnione do 
sprzedaży biletów okrętowych, względnie do streczenia robotnikówń 3 
nie trudniły się UE przemysłem, dalej ażeby biura konaesyonowane 
względnie agenci áustro-Amertoany nie przekraczali swoich uprawnień , 
w końcu aby zagraniczni pracodawcy czy też ich peXnomicnicy werbując 
dle swego praedsigbiogstwa robotników sezonowych „stosowali się do 
postanowień rozporządzenia mego z 29 Listopada 1809 re Winrych E 
poleciłem pociągać do surowej odpowiedzialności karne je 
Dnia 14 maja 1910 r+ przesłałem starostom wykaz 26 agentów 
pokątnychctórych według otrzymynej wiadomości jedno z biur wiedenskicA 
ustanowiło w Galicyi dla jednania emigrantów na korzyść niedopuszczo- 
nego w Austryi towarzystwa okrętowego . 2» 
Dnäa 22 Grudnia 1910 r, wydałem szozegóżowy orsebigd oo(ustano- 
wienia agentów Austro-Amerycgny a 
AŻ 10 Maja 1911 r „ poleciłem starostgon prowadzić wyjazy 
atlas wychodzéwa sezonowego i żądać w tym celu od biur koncesy- 


onowanych spisów nazwisk i adresów pracodawchw, do których robotników 


nazwisk rolotnikón ktory 


ch wysłano, 


SACZ 


Dnia 18, Grudnia # zwróciłem uwagę starostów na coraz częściej 
napływające skargi i doniesienia do Namiestnictwa qe nies ar 
azeizalnosé pokgtnych agentow emigracyjnych, nakłanfia jących 
ludność do wyjazdu za grenice a tem samem też na samowolne opuSszcze- 
nie dobrze płatgłtch zajęć w przemyśle fabrycznym i rolnictwie, bez 
istotnej potareby bez poprzedniego Rant. czy emigranci ci 
znajdą za granicę korzystne i ich kwalifikacyom odpowiednie 
zajęcie» Poleciłem pouczyć ludność o następstwach samowolnego OPUS2AZ, 
esania zajęć i nakłaną iać mających chęć do wyjazdu, aby wpierw 
starali się zawióć w kraju za pośrednictwem uprawnionej do tego 
osoby lub instytucyi PP: z zagranicznyn Sado, gdyż tylko 
w ten sposób unikną o ile można, SRA i nie narazg się ne to, 
że przybgwszy za granicę albo zatrudnienia wcale nie znajdą 
albo znajdą je w 4niekorzystnych dla siebie warunkach e 

Sposobność właściwą do tych wszystkich pouczeń, miały władze 
przy westewigniu dokumentów legitymacyjnych dla robotników udających 
się za granlce. płśtaranie sie o taką legitymacye leżało w intere- 

sie każdego rpbotnika udającego się za granicgsW razie sporu z pra- 
codawcą w razie choroby, W razie kolizyi z ustawę karną ob¢cego 
państwa i atadni z jego srac, w potrzebie wystawienia dokumen- 
tów lub zawarcia nałżeństwa , robotnik bez legitymecyi znajdował 
wię nagle bez opieki reprezentanta prego państwa, bo nięnógł wyka 
M jest obywatelem naszego państwa„Pisał wówczas na gwałt bądź 
sam, bądź przez konsula austryackiego do władz galicyjskich o 
stwierdzenie jego przynależności do gminy a tem samem do państwa, 
ale daty przez niego podane były często tek chwiejne, że niekiedy 
miesiące mijały zanim tę przynależność, Jo długich dochódzeniach 
było można stwierdzić, Zdarzył się przypadek z jedną robotnicg, 
którą z tegÓ powodiu w Niemczech przez ośm miesięcy trzymano w aresz- 


cie. Mio tych wszystkich względów wielu robotników nie chciało 


c ás š 
zadać sobie tna alot zangzasu zaoptrzyd się w me = w taką 


legitymacyg, którą by albo paszport, wydany przez starodwo , albo 
tez książeczka robothicza lub służbowa wystawiona przez urząd gminny , 
zaklauzulowana do podróży za granicę przez starostwo.Jeżeli się zaś 


t 
po to zgłosfłł a starosta w tej chwili mu paszportu nie wydał ,lub 


ra. init 


książeczki nie EOS bo musiaX.zbadaó jego przynależność i 
okoliczności,czy nie podlega służbie wojskowej, to robotnik wi- 
dział w tem szykanę i udały się nieraz do posła o interwencye. 
Interwencye takie należały do częstych zjawisk, a nierzadko były 
także interpelacye w Sejmie i w Radzie państwa, mianowicie posłów 
ruskich, które budziły wrażenie „jakby starostowie umyślnie i nie- 
legalnie kładli przeszkody emigracyi sezonowel} «hood Skargi takie 
najczęściej okazały się pozbawione podstawy „to joghak okólnikiem 

z 8, Marca 1912 poleciłem starostom dołożyć wszfelkich starań i oso- 
biście dopilnować, ażeby prośby o wydanie pas ik lub zaklauzu- 
lowanie książeczki robotniczej lub służbowej, mixo wiefiej ich Liczy 
ans ze wskazany w takich raseh pośpiechem i nie dopuszezaf#2y 
do jekfchkolniek uzasadnionych zażaleń, nie żądać y wyższej należy- 
tości aS: tylxo przepisanej należytości stemplowej w kwocie 30 ha- 
terzy,i wogóle nie utrudniać \ wyjazdu w celach zarobkowych za 
eranive, jeśeli tylko niekachodzą przeciw temu ustawowe przeszkody,» 


Przeszkody te dotyczyły obowiężanych do służby wojskowej i 


a Un 10, ktörzy tylko za zezwolenien rodzicöw, wz EA sądu 


o e D nogli wyjeżdzać sami ha zarobek za granicę „/dypadki 
takie były Rv iasnie polem najwigkszego zysku dla niesumiennych 
agentów. Fałszowano bez Skrupuzu i na szeroką skalę książeczki 
robotnicze i służbowe, na co okólnikiem z dnia l.Grudnia ŁARx 1911 
i 12 Grudnia 1912, zwróciłem uwagę starostów, przesyłając im do 
dochodzenia wiele książeczek podrobionych, Częściej jeszeze zdarzało 
pay robotnik jechał na eudzą książeczkę , a zręczność agenta po- 
legała na tem , ażeby obowigzanego do służby wojskowej przeprawić za 


ZU; 
granicę i omylić czę jność władz policyjnych. 


Na ostatni dzień Grudnia 1910 r. przypadł w całym 
państwie ja tem samem i w Galicyi , ogólny spis ludności. Wy= 
nikło stąd na pół roku przedtem, a więcej jeszcze czasu potem 
niezmiernie znudne i drobiazgowe zajęcie dla adninstracyi 
kraju, która miała spis tem przeprowadzić. Już dnia 7. Lipca 
1909 r. ministerstwo przesłało w tym względzie namiestnietwu 

a 7 
szczegółowy progran i ządanij konisyi tatys Úéznej, a nanient 
nictwo 26. Lipca program ten] ob.jaśnieniani, zastosowania go 
u BIT ge ee 
do stosunków naszego icra judo starostw/frzesłało) ) 

Pierwsze zadanie TA 
at uzupełnieniu dpisu omin i niejscowos sci, dokonanego i ogło= 
szonego 4 na podstawie poprzedniej konskrypcyi ogó168j Zaka 
1900,Spis ten nte ograniczał się do wykazu gmin i miejscowości 
dukurnanege względnie 1alezacych do nich obszarów dwo rskich, 


: > CREA ( e to» NL 
lecz podawac miał takze E md najrozmaitszych ies 


z 
mających aajęeyek swoje osobne nazwy i stanowiących dla sie= 
bie pewną całość topograf iczną X wykazem donów, które do nich 
należą. Konisya statystyczna stwierdziła ze w spisie z RASĄ 

6443 A sfr ZMR plito 7 
1900. liczne pod tym względem ely a wielectez Od r. 1900 
wskutek tworzenia NN nowych osad i budowania nowych domostw. 
ataie nisya zalecata wielka Ścisłość w przeprowadzeniu 
korektur i gdzie było potęfeba nowe ponunerowanie donow, 

Judit, unieszezenie tablie przy drogach, które były pane lub 

CY 
zniszczały. Daje to Sig pracy, jaką obnpezong zostały nte. 
urzędy gnim:e, a właś A starostwa, a następnie naniestnictwo, 
któe spisy przekładane przez starostwa „kontrolował o i zwracado 
częstokroć do poprawienia, lub uzupełnienia. Zajmowało się 
tem w namiestnietwie osobne biuro, którego „lKErunek poruczyłem 
niestrudzonenu w pracy Radcy Briieknerowi . Interesowała 
nnie jednak sprawa ta osobiście z dawnego przyzwyczajenia y 
bo w niej odbijała się historya osadnictwa w dawnej Polsce « 


Interesowało mie tem więcej, zc szło przytem o sprawdzanie 


istótnych nazw i st gmin i nalezgeych do niej, niejsco= 


LA n 
woscię 


o 


obo 


zisiejszym by!y naprawdę sprachüblich, tak jak nep. nazwy 
Krakau albo Lemberg, datujac@ z dawnych czasów, w języku niembec- 
kim mają prawo obywatelstwa. 
Kontrolując jednak nadesłane przez starostów materyał, 
przyszediem do przekonania, że i co do brzmienia polskich 
nazw różnych miejscowości if ich pisowni q wielka panuje do- 
wolność i chwiejnosé. Ktokolwiek miał sposobność czytać sława 
stare akta mógł się przekonać że chwiejność ta isthiała i za 
polskich czasów.Po zajęciu k Galicyi,y rząd austryacki polecił 
spisać wszystkie miejscowości z dodatkiem które jest wsią, 
miastem lub miasteczkiem,a cesarz polecił w r. 1785 „spisu 
tego nadal się trzymać,Spis ten o tyle cenny , że w nim bardzo 
jeszcze niewiele nażw zgermanizowano, grzeszył jednak bardzo 
fpisomią, a nie wydrukowany nie mógł nabrać mozg bi Pözniej- 
sze spisy urzędowe drukowane w r. 1818 +, 1832, 3969 robione byt; 
bardzo pobieżnie, zawierały też wiele błędów i dowolności orto- 
graficznych, a tendencya germanizowania nas była w nich widoczną « 
Najgorzej pod każdem względem wyzadł spis miejscowości z 1867 
ogłoszony w dzienniku praw państwa przy rozgraniczeniu powiatów 
sądowych, chociaż podstawę jego była opinia Sejmu i Sejm miał 
możność naprawienie błędów”. _ 
Zmąfna na lepsze Gata 766 czasu, jak Sejm zaczął wydawać 
ustawy gminne dla miast i większych miejscowości, bo tem samem 
autentyczną ai i prod: Ca, Pośrednio fonii to 


także wymieniając różne miejscowości w innych ustawgch „głównie 


natury skarbówej.Komisya statystyczna wydając spisy > 


ci przy sposobności gx ogólnego spisu ludności z r. 18. 1880, 
1890, 1900, ustaliła je nieco, ale i tu porównanie wykazuje liczą- 
ne dowolne zmiany, zależne nieraz od Rookie. domek, ktB.. 

ry dokonywał spisu+Obok nazw polskich zatrzymała nadto wiele 
ts ob w pierszej połowie XIX wieku. Nie mniejsza 
chwiejność u wykazach miejscowści zawartych w szematyz- 
mach kościelnych. 


Droga do urzędowego stwierdzenia autentycznych nazw, 


putas Bass 


e 


/ 


2 
a tem samem uchydieniy wszelkich dowolnych zmian, przedstawiła 


mi się dwojaka. Jedną z nich byłoby wydanie ustawy krajowej o- 
bejmującej i stwierdzającej wszystkie te nazwy na podstawie 
ścisłego , historycznego ich badamia . Druga droga leżała w 
zakresie administrgcyi która na podstawie takich samych studfiów 

i przesłuchania stron interesowanych ma prawo stwierdzić orze- 
czeniem w drodze instancyi brzmienie autentyczne i pisownię 
każdej miejscowości w razach wątpliwych. Obie drogi były mi 
zamknęte ze względu na krótkość czasu,w ciągu którego rzecz gote- 


wą miałem do Wiednia przesłać, Na podstawie materyału jaki nd 


bratem i zdrzadzonych w specyalnych przypadkach dochodzeń, hoetan 
jednak w spisie miejscowości z r. 1910 wiele błędów poprawić i 
dalsze dowolności usunąć. Mój następca przed spisem spisem miejsco- 
wości, który w r. 1940 nastąpi „nojgj całą rzecz urzędowo przepro- 
wadzić» 

Większe trudności przyszło mi pokonać przy spisie samej 
ludności ośmiomi li onowej . 

„  Wrzędnicy starostw raaczywi ścile sami tego dokonać nie mogą. 
A było dla każdej gminy mianować komisarzem do spisu ja- 
kiegoś człowieka znającego języki w gminie używane i dość inte- 
ligentnego , aby się instukcyi obowi guile: przy spisie mógł nau- 
czyć i nie popełniał błędów "4 Urzędnicy starostw , po dokona — 
nym spisie 3 mieli objechać gminy , mieli wysłuchać skarg i spó. 
stowac pop$ł nione błędy 

Trudnośći te natury rzeczoķej potęgowała jednak niezmier- 
nie walka narodowość i4< i (eorefe Ludność! znajduje się bowiem 
rubryka język potoczny . Wyrazenie dość ef gnatyczne i dające 
wszędzie powód do rozmaitych interpretacyi . Jedni tłómaczą je 
ściśle beawzględu na narodowość i język ojczysty danej jednost- 
ki,i gotowi zapisywać taki język, jakim jednostka ta w życiu SWO, 
=> domowgn faktycznie się posługuje , chociażby przyznawała 
się do innej narodowośći a Drudáy tłomaczą rubrykę języka potocznej 

go jako języka narodowego i zapisania się do pewnej narodowości - 


Odmienne to pojmowanie w gminach mieszanych pod względem narodo- 


WHEEX wym daje we wszystkich krajach austryackich powód do za. 


th, A. 
mniesz¢¢gnia, do licznych skarg i narzekań przy spisie nawet tam, 
111 


gdzie różnica narodowości i języka, jak pomiędzy Niemcami ¥ i 
Czechami , jest nader wybitna. Cóz dopiero u nas, gdzie gra- 
nica narodowa między Polakami a Rusinami ściśle pociągnąć się 


nia4da,gdzie tyle jest Xałżeństw mieszanych, gdzie tylu lu- 


dzi mówi oboma językami , niezdają sobie sprawy, który znich 


jest ich językiem narodowym. Tem większa pokusa dla jednego 

i drugiego narodu , ażeby przy spisie ludności wykazać jak- 
największą liczbę takich, którzy jako jężyk swój potoczny po- 
dali jężyk polski względnie ruski. Stąd usigtowanie, ażeby na 
komisarza wyborczego, uzyskać człowieka , który będzie Ppisy 
do tej rubryki prowadził stronniczo, na korzyść swej narodowo- 
ści. Ustanowienie komisarzy ustawa poruczała staroście 4 po 
poroztimieniu sis z gmina,nie krępując go jednak opinią gminy. 
Zbyt często gminy, ażeby oniecznan konskrypoyjny, by? czio- 
wiek miej scowyfj i ażeby coś na tej funkcyi płatnej zarobił, 
proponowaty na niś człowieka , który ledwie umiał pisać 

a zawiłych instrukcyi nigdy. by się nie był nauczył i spisj 
nie przeprowadził. 

Widzge na jaką walkę się zanosi , wydałem 
polecenie starostom, ażeby komisarzy spisowi pozostawili wszy- 
stkim najzupełniejszą swobodę w wypełnianiu rubryki jężyka 
potocznggo, a zarazem, ażeby na komisarzy wybierali zarówno Po- 
laków jak i Rusinów, nie zaangażowanych w walce narodowej, lu- 
dzi spokojnych i dających ręjkojmię sumiennego wypełniania 
trudnego obowiążku. W wielu gminach , w myśl tej instrukcyi, 

F 
starostowie nie mogli się zgodzić na proponowąhych im przez 
gminę komisarzy. Proponowano bowiem znanych agitatorów, a cze- 
sto ludzi nie wykształconych , którzy rzeczonym trudnościąę?z». 
spisu nie byli w stanie sprostać. 

Posypały się skargi. Skarżyli się głównie Rusini, 
ale nie brakło także skarg Ko strony polskiej . Byty także próby 


na 
. a * * 3 > t a . 
wywierania Ycisku na komisarzy przez dodawani ej im samozwańczych 


= 6 4 


kontrolorów. Roznamiętnienie wywołane agitacyą i mnóstwem bro= 
szór rozsyłanych,a błędnie rzecz przedstawiających , doszło do 
tego stopnia , że gdzieniegózie należało się obawiać ekcesów. 
Opis ludności wywołał nadto niespodzianie 

wybuch ruchu syonistycznego, który od pewnego czasu rozszerzał 
się wśród ludności żydowskiej kraju. ludność ta składata się 
przedtem tylko z ortodókóń; z zamkniętych w swojej wiekowej tra- 
dycyi ,i słuchających ślepo ea rabinów, mówiacych fargonen, 
oraz z Żydów spolonizowahych, luk polszczących sie, którzy 


należeli do różnych odcieni politycznych polskich, najwięcej 


do demokratyi odeienia liberalnego. Ortodoksi przestrzegali 


zasady talmudyczne,ażeby trzymać zawsze z rzędem i jednać so- 
bie jego względy. W ostatnich czasach prą$ syonistyczny, przy- 
chodzący do nas z zachodu, zaczął tworzyć wśrćd żydów trzecią 
gape. Openkcya polityczna stała się ich hasłem, ażeby przez 

to wymusić na rządzie i na społeczeństwie najwięcej korzyści 
dla żydów. ispomnień minionej chwały Syonu użyto za środek agi- 
tacyjny, ażeby w masie żydowskiej wywołać tem łatwiej uczucie 
obecnego 4072672 i gorycz, popychającą do opozycyi. Sądząc, 
że opozycya będzie tem siłużakiuzą skuteczniejszą, jeżeli się 
jej stworzy historyczny podkład, stworzonf? teorf ‚ze żydzi 
tworzą osoby naród, który powinien jako taki, uzyskać równo- 
uprawnienie w gronie narodów zamieszkujących Austryę. Byoniści 
rekrutowali się z pośród inteligencyi Żydowskiej, mówiącej już po 
nal dite i propagandę swoj wprowadzi ka y pośród młodzieży szkół 
średnich i ER imma jednak rzucili się z 
agitacya tiny żydowskie ortodoksyjne, buntując je przeciw 
rabinom.Przy wyborach do Rady państwa w r.1907 , zdołali przepro — 
wadzić trzech swoich posłów, głównie dzięki sojuszowi swojemię. 
z Ukraincami.Teraz, przy spisie ludności, rzucili między żydów 
hasło agi tacy jngteby w rubrykę języku potocznego w zapisywali 
język żydowski sfrzeciwiażo się to przepisom obowiązującym co 

do spisu, którj dawały prawo zapisywania huitan jednego z A 
siedemnastu języków uznanych w państwie, ale nie uznawały je- 


zyka żydowskiego.Agitacya proradzona z wielką ruchliwością 


. . „ra 
przez posła o Ie jednak wbrew temu isc 
przebojem. Miała za sobą naukową powagę, profesora sta= 
tystyki na uniwersytecie lwowskim a posła narodowo-deno= 

4 ję żę > 
kratycznego ,dr. Buzka, który w Gałicyi obok narodowos= 
4 - 
ci polfkiej ‚rüskiej i niemieckiej uznał takze istnieng€ 


2 . bd . . . . . . 
narodowości zydowskiej i rosyjskiej. 


Nasi domorosli"Rosyanie“ nie omieszkali także > 

. ER > zaś SKA 
skorzystać ze spisu ludnogei, azeby narodowość swą Aruedpa > 
uwydatnić, ale przyszło im to trudno, bo spis ludności má 
nie zawierał osobnej rubryki na język potoczny ukraiński 
ił ruski, musieli więc razem z E gl jezyk swo J Zapiy — 
sywać jako ruski. 

Wszystkie te agitacye razem wzięte wytworzyły w 
kraju, gdy spis się zbliżał sytuacyę tak poważną , że d. 


19. Grudnia 1910 r. musiałem reasumując wydane poprzednóo 


Ad i: E A r . , 1 
wskazuwki 1, upsan Ady WE do starostow następu ją= 
) 


cy okólnik: 

« 7 mnóstwa enuncyacyi , zamieszczonych w 
dziennikach a nawet w osobnych broszurach oka= 
zuje się, ze Ścisłe i objektywne dokonanie spi= 
su ludności, w szczególności wypełnienie ru= 
bryki " Język potoczny " spotkać sie moze gdzie= 
niegdzie z przeszkodami, wywołane przez agi= 
tacye xxkuxaxa polityczną. - 

W dwóch kierunkach ńbjawia się ta agi= 
tacya. Najpierw © tym, ażeby jednostki, nale= 
zące do mniejszości narodowych, nakłonić do 
zapisania tego języka jako potocznego, którym 
się posługuje większość w odnośne j gminie, na= 
stępnie zaś w tym , aby ludność Zydowską nakto=, 
nić do zapisywania języka Żydowskiego " /: lub 
t. zw. Zargonu :/ jako potocznego, chociaz ję= 
zyk ten prawnie uznany niejjest iw myśl roz= 
porządzenia ministeryalnego z 20 sierpnia b.fr. 
D.p.p. Nr 148 w drukach spisowych rubryki dla 


tego języka niema. 


iż 


Niebralc te objawów wskazujących na to f 
że agitacya wspomiana mogłaby w niektórych X 
tie jscowosciach pr ybrać formy niedośmolonega 
nacisku bądz wobec jednostek, zapisu jących swo j 
język potoczny, bądź nawet wobec komisarzy 
przeprowadzajacych spis. 

Dlatego też pragnące zachować jednostkom 
przy spisie ludnóści pax w granicach obo= 
wiązujących przepisów , Jak największą swo= 
bodę uznałem za potrzebne wydać następujące 
wskazowki, do których Pan Starosta jak najści= 
see; zastosować się winien. 

Ay Jezeli przeciw osobom, wyznaczonym 
przez Pana Starostę na konisarzy spisowych w 
gminach nieszgmych pod wzgleden narodowości 
podniosły się uzasadnione zarzuty, ze osoby te 
zaznaczywszy się w agitacyi politycznej, nie 
potrafią zdobyć sie na bezstron ose w dokona= 
niu spisu ludności odnośnie do języka potocz= 
nego, Pan Starosta postara się bezzwłocznie 
o zastąpienie takiej osoby imią odpowiedniejszą 

2.7 Kenisarzy” konslkypey jni powinil Ae 

/: W myśl rozporządzenia ministeryalnego z d. 
20 sierpnia b.r. Dz.p.p. Nr. 1:18 :/ bezwarun8— 
kowo obchodzić w kazdej miejscowości don za do= 
nen i z kazdą głową rodziny względnie sanoistnge 
zy jaca osobą przedsiębrać spis osobno. 


Wyjątkowo moze komisarz konskrypeyJjny 


s s 3 Ld 
przeprowadzać spis nie od domu do dom , lecz 
Z 


w pewnyn lokalu, i do niego głowy AER ee 
nych rodzin względnie sanoistnie zy.jace osoby 
pojedynezo, według porządkowych numerów domów 
wzywać, lecz spis z kazdyn z osobna , bez obeensei 
drugich przeprowadzić. 

Powyższy wyjątek należy jednak o= 


. e . . = . CJ 
graniezye do dwoch przypadków: mignowicie do 


e 
7 


E a chotob ludzkich ewnetual= 
| 
: Ł «AB 
lie zwąerzęcych/: reskrypt ministeryalny z 
dz, “Gay! (mena, Dita dł (74 710 :/ następnie do 
a 
przypadku, gdzie domostwa sę' tak rozrzucone i 
w obecnej porze zimowej tak trudno dostępne, 
1 - . . . ... 
Że komisarz yspisowy, chege je wszystkie obejsc z 
u > W, , E E 
usiaby na spis ludnosci w jednej gminie 
e . „© . . . O . . 
poswiecie tygodnie. O ile jadnak w takich mie je 
scowosciach znachodzą się także domostwa sku= 
. Pi . 4 e 
pione i dostępne, nalezy do nich zastowować 
spis od startat domu do dom, a do pewnego loka= 


lu tylko 


ściągnąć głowy rodzin z domostw trudno 
dostępnych. 

3./ Komisavze naja możność dobrać 
do pomocy i objaśnień kogokolwiek, ale nikt nie 
na prawa narzucać się komisarzowi z taką pomocą 
a tem miej kon¢trolg. W szezegolnosci zas 
poruszona gdzieniegdzie aysl, aby rady gminne 
WZT t.zw, mężów zaufania dla spełnienia 
kontroli nad komisarzem, nie na w przepisach 
o spisie ludności uxadutuiunen uzasadnienia. 

a „/ Jeżefi pewne jednostki wyznania ro j= 
Zeszowego będą ządały wpisania jako Język po= 
toczny " języka zydowskiego oy Komisarz a= 
daniu term odmówi i będzie się starał w dósób 
życzliwy stronie wytłunaczyć, Ze przepisy na wpi= 
sanie takiego języka nie pozwalają, że on tego 


„© s 2 a s . : : 
uczynić nie może, gdyz wpis takiego języka, jako 


. cą . = . 
nflegalny , musiałby bye uniewazniony . 


: a 
Gdyby mimo takkej perswazyi strong o= 
stawała przy zadaniu swofn wpisania języka 
zydowskiego lub też podała język w kraju nie= 
uzywany y n.p. włoski, którym notoryeznie nawet 
nie włada, pozostawi komiszaz rubrykę " Język po= 
toczny " niezapisaną. 


= 
Eloo Pedra z powodu swego oporu spo= 


— 10 = 


wodu je , Ze rubryka ta przez komisarza zapisaną 
nie będzie , podlegnie za to karze przewidzianej 
w paxagrażiax $ 30 . ustawy z 29 marca 1869 , Dz 
Dia Pa Niue TOT. 
Dlatego komisarz przeprowadzający spis 

e . . - . . ) 

zwroci uwagę opierającej się strony na ewentuał= 
e. a s ! s . . . + 

nose kary, ktora ją zątó czelja , i doniesie o 


a a 2 > $ 1 
tem wrasciwej władzy politycznej. 


W stolicach fraju i w większych miasta 


W jan ogiczny sports postąpią organy gminiie, de= 
legowane do sprawdzania spisu, dokonanego przez 
strony za pomocą kart oznajnujacych. 
5./ Wreszcie będzie obowiązkiem Pana 
Starosty przez możliwe najczęstsze wysyłanie 
urzędników dla kontrolowania spisu dokonywane= 
so przez komisarzy spisowach „czuwać jak naj= 
staraniiiej nad tem, ażeby spis dokonywał się 
W spoah zupełnie prawidłowy i by w razie dostrze= 
Yzonych usterek dochodzenie natychniast było 
przeprowadzone i nieprawidłowość usunięta. 
Gdyby dla przeprowadzenia tej ezynnosei 
kontrolnej urzędnicy starostwa nie wystarczali, 
uzyje Pan Starosta do tego także urzędników 
oddziału podatkowego, uzyskawszy poprzednio 
zezwolenie ich przełożonej władzy “ 
Spis ludności przeprowadzony na podstawie 
tych poleceń wypadł spoko jnie. Skargi napływające do AH 
nnie w jego toku badałem EF, 4 i przestrzegaden, ażeby 
zasadon podakyn w okólniku , stało się wszędzie zadóść . 
Szerokie zastosowanie znalazło skontrolowanie spisów 
w kazdej gminie przez urzędnika starostwa, przyczem da= 
no kazdemu możność wejrzenia do spisu dokonanego 
poprzednio przez nen konskrypcyjnego i zaządania 
sprostowan , mianowicie co do języku potocznego. Nie= 
jednokrotnie, gdzie liczniejsze skargi wniesiono, lub 


spis przeprowadzony był nieudalnie, urzędnik kontro= 


lujący nowy spis przeprowadzał. Więcej w kierunku bez= 
stroniosei zdziałać nie mogłen. 
4 e s + > 
Wobec Śfydów , ktorzy pod wpływem agitacyi 
' ; 3 AAA 
chcielt koniecznie zapisac język zydowskią urzędnicy 
enowal A > vas 
postet w mysi polecenia. U niektorych zydow skut= 
A . A e e 
kowała perswgzya, u inmuiych zagrozenie karą pienięzną, 
Te w 
u wieli potrzeba było nawet karę tek’? natozye i zcią= 
enac „ azeby się mogli wytłumaczyć, ze tylko przyzusowi 
ulegli. Zaznaczyć nalezy, że gdy ¿juzk niemogli się 
2 . . > * > = . 3 . 
utrzymac z językiem zydowskin, podawali nie jezyx nie= 


miecki lecz język polski. 


» wur > 4% 
Przywodcy relcfufowald do ministarstwa, a odda= 


leni z rekursen wzniesli skragi do trybunału państwa 0 
narusfenie praw obywatelskich. Trybunał uznał , Ze na= 
ru¢zenie takie nie zaszło, a motywował tem że naród 
żydowski nie istnieje, a Zargon używany tylko przez 
część Zydów ‚ nie ma cech odrębnego języka narodowego 

Sprawa która wywołała wiele hałasu i zachodu 
władzom administracyjnym, była wygraną , a ruch syonigf 
styezny poniósł cios. 

Gdy nałożenie kar odniosło skutek, przeważrą 
ich czijść znizyken w drodze rekursu ad minimum, lub das 


rowaten w drodze aski. 


Ogromny procent obszaru Galicyi zajmowały niegdys 
Lasy, mianowicie wzdłuż całego karpactxiego podgórza, Znaj= 
dowały sig w rękach rządu, jako obra niegdys królewskie, 
oraz dobra kość .elne, weielone do t.zw. funduszu reli. jnego 
i w rękach właścicieli dóbr, obciążone serwitutami na rzecz 
włościan. Przewazng CZĘŚĆ swoich uomen rząd, przyciśnięty 
potrzebą finansów, sprzedał osobom prywatnym, a po uregulo= 
waniu serwitutów kawałki lasów przeszły na własność gmin wb 
wiejskich. Wartość drzewa a tem samem i pos adłości leśnych 
była jednak wskutex ogromu lasów, wielkiej ch niedostęp= 
ności i bralu exportu niewidką . Export ograniczał się do 
spławiuńania drzewa. Dopiero wskutek bndowania goseincon 
i sieci kolei żelaznych, oraz wskutek wielkiego zapotrzebo= 
wania drzewa zagranicą export zaczął rose , cena drzewa 
robiła gwałtowne skoki, a dla właścicieli dóbr zrodziła się 
potrzelia, lub pokusa sprzeiławania, a po sprzedarzy karczo= 


3 . 
wania lasow. 


Ustawa lasora ogłoszona patentem ceserskin z r.1840° 1852 


postawiła wprawdzie zasady, które seisle przeprowadzone 
mogły byży gospodarkę leśną wprowadzić un dobre tory, i 
nadmiernen karczowaniu lasów zapobiedz . Wydając ustwę nie 
pomyślano jednak o zorganizowanie aparatu adninistracyjnego 
któryby nad jej wykonaniem ezuwad. Olarczono ten zadaniem 
władze polityczne, u dopiero w r, MAF zaczęto in dawać. 
techników lasowych jako organa pomocnicze. Dziažo sig vo jeś 
dnak w stopniu tak niewystarezajacyn, ze do rejonu jednego 
taxiego leśnika należało po kilkanascie powiatów. Sprzedawa= 
no więc niszezono karczowano basy na wielką skalę. Czyniły to 
przedewszystkien gminy wiejskie, obracając swoje kawałki la= 
sów na pastwiska, a z czasem na nieuzytii. Czynili takze 
właściciele Średnich dóbr przycisnięci potrzebą uzysxania 
wiexszej sumy pieniedzy.Korzystny yjatex stanowiły lato= 


fundya prywatnew których zaprowadzono wzorowo gospodarstwa 


-3- 


lesne.. Namiestniey wobec gospodarki w lasach prywatnych 
i gminnych zachowali sig rozmaicie. “edni dość liberalni 
udzielali pozwoleń na korczunek, drudzy cdmawiali giich bez 
zględnie, ale nie umieli zapobiedz, ze lasy samowolnie korczo 
wano. Zjawió sig w Galieyi wiele spekulantow, xtórzy bez pin 
niędzy kupowali majątki leśne tyiko w ty, celu, ażeby kup= 
con zggranicznym las do pręlciego wyręlania sprzedać, uzysb= 
kaneni ztad pieniędzmi cenę kupne dóbr zapłacić i na speku= 
iaeyi nie mado zaronic.Zwiek szyła sie ta speruacya a zarazen 
p dg sie xorezunek, gdy w Galieyi rozposzęła się 

ie dóbr między wtosiean i gdy grunta pozostały: po 
wycięciu lasów noŻna było jeszcze korzystnie rozparcelowań 
między włościan gotowych płacić za nie ażeby tylko dojść 
do posiadania ziemi , ceny wygórowane. 

Na proces ten gospodarczy zwrócił baczną uwagę 

naniestnik Andrzej potocki, a ja poszedłem = jego ślady. 
Powiodło mi sie na posadę xrajowego inspoktora iasowego po= 


zyskac Chlipalskiego, człowiexa z charteren energią i ta= 


tentem i z jego pomocą xorga: igowac służbę pers! leśnej. 


Liczbę okreg sow inspekcyjnych Ga wieyipormożono) a nadto w po= 
wiatach więcej Laara ra ar nr. LA Aa 7 
organa pimocnieze lesnikow poviatowych.Z pomocą tego aparatu 
technicznego, starałen się samorelnemu karezowaniu lasów 
skutecznie zapobiedz. Dawno doxonane kerezuni:i musiaden pry 
tem uznać, zwłaszcza tam gdzie dobra juz wykarczowane prze% 
szył w drugie iub trzecie ręce. Tak samo misiatem uznać kor= 
czunki dokonane na gruntach rozpareeiowanych, na których 
włościanie już się pobudorali i zagospolarovali, bo zalesim 
tych gruntów już nie było sposbu.W ten sposób kataster la= 
sówicióle zrewidowany, zró nař się z rzeczywistością. Na= 
pływały liczne podanie © korezunek, które zaaatwino jak nej 
prędzej po pr sprowadzeniu dochodzeń. Ponieważ prawo ulzée= 
łania zezwolenia na korezunek służyło sturescie, rozciągnięb 
to nad tem kontrolę polecając im ażeby z kazdem zamiarem m 


zezwolenia na korezunek odnosili się do namie.tnietra. 


Sprawy takie i rekurse od orzeczeń starostów decydewalen a 
ne sesyach w uamieutnietwie, zezwalając na korezunki tylko 
wyjątkowo i tylko tam, gdzie były rzecycwo uzasadnione, a 

przedewszysticiem gizie w zamian za grunta koTEZOWgĆ się m 
mające, wieseieiel ovowigzywek się zalegic ekwiwalent imp 
gruntów.Przy konsensach na rabanie lasów zwracano też uwagę 


na plan gospodareuy i na zulesienie 7 runtów w terminach od 
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Wielka Y typ kierumu dla aduinistracyi way sie podporag 
W ten sposób dany byt poczatek akeyi, ktora dalej prowadzo= 
na a boparta stopniewen mnoZenion okres som inspekcy jnych, 
noże uchronić urej od żatracenia tego wieliciego dobra spo= 
ieeznego, ktoren din niego ss pozostałe lasy. in więcej uly 
žo lagów prywatnych tym większego znaczenia nabierała do= 
neny v/elxie majątki pozostałe w Galieyi jako resztki der 
miych dobr krolewskich, oraz dóbr kościelnych, weielonychd 
do t.zw. funduszu rekigi jnego.iiajątki te niennl wyżączniel 
leśne obejmują dziś w Uaiieyi przestrzeń 2 72. COC 
hektarów. 

dospodaruje niemi rząd przez Dyrekeye domen i Levi 
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dyrektora denen Kierunek istotny złożybo = ręce namiestnik 
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względnie przedstwiał wnioski swoje ministerstwi. Ingera 
eye swoją wykonywał za pomocą biura prezydyalnego , któ= 
rego szefem uczynił starostę Szczęsnego Cienskiego. Orga= 
n:zacya ta odbierająca sanoistność dyrektora i poddająca 
urzędników pod bezpośrednią władzę namiestnika, wywołała 
wiele tarc wewnętrznych, z któremi jeszcze jaxo następca 
Potockiego, miałem dość kłopotu. Przynosiła jednak za so= 
bg to , że ministerstwo musiało więcej liczyć sig z wnioska= 
mizdaniem namiestnika, nik zę. zdaniem urzędnika piątej czy 
szóstej rangi, dyrektora domen. Namiestnik mogł zarządowi 
dóbr panstwowych nadać kierunek podyktowany nietylko inta= 
resem dochodu, jaki one niosły lecz także interesen, jaki one 
wogolnen gospodarstwie kraju przedstawiać mogły. 

Tak, a nie inaczej pojmowało zadanie domen społe= 
ezenstro Polskie, ale nie zawsze zadawało sobie sprawę z 
trudności z jaxieni ten kierunek gospouarczy donen ma do 
walczenia.Zasadnicze żądania, ażeby wyrębu drzewa nie wy= 
dzierzawigespekulanton wielxieni partyani i na szereg lat, 
lecz sprzedawać je małemi partyani ŻxNAxXRKAKByXiNK droga 
eoroeznych licytacyi, było zupełnie słusznie.Jługoletnie w 
wielkie kontrakty o wyrąb przy nagłem podskoczeniu cen 


drzewa przyniosły krociowe i milionowe zyski spekulantou, 


4 + m. . . 
ror je zawarii. Drzewo wyrabane wywozili oni nadto tam 


gdzie je mogli nejlepiej spieniężyć t.e j. za granicę, po= 
zbawiając tego artykułu tych , którzy go w kraju potrzevw= 
wali.Ci, którzy kządali zupełnego „ usunięcia takich wielkih 
przedsiębiorców wyrębu, nie .liozyli się jednak z tem, 

ze w posiadłościach domen znajdują się wielkie przestrze= 
nie iasowe w gorach , do których ptzystęp trzeba dopiero za 
pomocą kólei leshych otworzyć i tartaki ua miejseu zbudowa, 
których otwarcie i zużytkowanie wymaga zatem milionowych % 
A a dopiero po ich zamortyzowaniu będzie przynosić 
dochód.Na takie inrestycye rząd ze względów budżetowych 


nie cheiai się zgqdząć atom samen wielkie i długoletnie 


kontrakty w pewnych pkxyatkachprzypadkach nie były do urik= 


knięcia.Kontrathent czynił te inwestycye a odbijał sie diu= 


voletnin kontraktem. Drugie hada lie społeczenstwa szło wh 


in kierunku,aby-domeny całe drzewo opałowe sprzedawało be = 
pośred 1io potrzebującyp go, mianowicie w płowiatach pezles 
nych, po cenach nie wygórowanych , Zadanie słuszne ale z pew= 
nem ograniczeniem wywotanen kosztani transfiportu.4e wzglę= 
du na te koszta drzewo opałowe twarde na swo j regon naokoło 
lasu poza tory juz sprzedać jego wcale się nie opłaca, 

a jeszcze miejszy rejon ma drzewo miękkie. 

Trzeeie ządanie wychodziło ołównie ze ster stolar= 
skich, azeby stolarze potrzebne im drzewo nogle nabywać 
bezpośrednio z domen.Żądanie jak się okazało niemozliwe, 
bo stolarz, a nawet spółki stolarskie potrzebują róż= 
nych roXniäcie przyciętych zatunków drzewa, kazdocześniea. 
ilościach stosunkowo dri bnych, azadanie to czysto kupieckie 
leży poza zadaniem wielkiego producenta, fim są-doueny. 
Ladazie-tego sprint ity nos yd apollei—etelersie—nebywy 

lasy —bo—uzytlowawsey drzewo podatne 
de-stolarstwa,nie-wieds aly eo probit r romii Próby w 
tyn kierunku sie nie powiadły. 

Zarząd domen dokładał zato wszelkich atari ażeby 
pierwszym dwom postulaton, o ile było ozna czysić za dość 
Kontrakty wyrębów wielkich rewirów ograniczono do niezbedy 
potrzeby, ale zawierając je lub przedłużając wykluczono z 


P A . + eo. EL ae . 
nich wiekie ilości drzewa patowego a po częsci takze bu= 


ee NZ PD = BA TTM PTP mr no 


dulcowego, których sprzedażą żarząd domen się zajmowei, 

Całe dzeworkm stojące do dyspozycyi zarządu starano się 
sprzedać ludności zarówno okolicznej, jako też i dalszej, bez- 
posrednbo. Ludności miescowej,w pobliżu lesów rządowych mie- 
szkającej, sprzedawano dzewo wprost z wyrębu a ne A 

y ; 
licznie, dla dalszych konsumentów urządzono składy as TA 
daągzone we wiasnym zarządzie, mianowicie we Lwowie, Stanisławo- 
Linden 6 EletOtezyze £48 07 


wie, Wj Star e, Stine dezewa użytkowego. 
Wor. 1908. gdy składów takich z kosztowną acministracye Wezg- 


dzie zakładać nie było można, podjaiem myśl, aby w powiatach bez- 
leśnych skarżących sig na brak drzewa opałowego, przeprowadzić 
sprzedać tego drzewa za pośrednictwem wydziałów Rad powiatowych. 
Dla transportu tego drzewa, przyznało Ministerstwo kolei 
żelaznych zniżki taryf przwozowych, zaś Dyrekcya lasów ze swej 
stromy zniżyła znacznie cenę drzewa i udzieliła trzymiesięczny 
kredyt do uiszczenia ceny kupna.- 


x Jrs cn 27 
Mimo er udogodnien które na zimę 1909 /10/afa ludności 14 


nau ami” 


powiatów, zdlkapiono tylko nieznaczną cześć drzewa opałowego zare- 
zerwowanego dla PE bezlesnych.- 
3 
I tak na BEER mp. drzewa opałowego twerdego i AZ AO 


Cs, 


kiego zare ge na zimę 1908/9 ROA 3230 5 RGSW 


uzglęcdnieHT4 p. t.j. około 30%, zaś na 34,573 mp. ZA: wa twar 
dego i 24B0-miskkiego w zimie 1909/10 sprzedano tylko 7670144 


re ee mp. t.j. około 31%.- 


Chociaż Dyrekcya lasów poniosła znaczne stratyz powodu, że 
tak wielki zapesy opału nie zostały sprzedane w zimie, kiedy jest 
na drzewo opaioweg@ największy popyt, przeznacz yła jednak dla lu- 


AN £6, DSS 
dnosci bezleśnych powiatów kraju na zimę 1910/11 oke+e—-40-600 


mp“ drzewa cpatowego twardego i 16-000—mp miękkiego. - 
Mimo przyznania przez Dyrekcyg lasów i przez Ministerstwo 
kolei żelaznych nr: ZKE ułatwień przy zakupie tego drze- 


d 00 e dB tee 
wa zámowieao tylko 23-009 mp. twardego i ---000—rp. miękkiego opa- 


łu. ¿254 x 386 ludności powiatu tarno- 
polskiego, skałackiego, trembowelskiego i husiatynskiego.- 

Los zrządził, że teren niektóych domen, mienowicie koło Tu- 
stanowic okazał się wielce roponośnym. Zwiększyło to bardzo do- 


chód z domen, bo chociaż zarząd domen nie zapuszczał się W tak 


rd 
ryzykowne przedsiewziecie jakiem jest wiercenie szybów nafto- 
wych, to jednak wypuszczając różne kawałki gruntu sprzedsiębior- 
com pod wiercenie, wymawiał sobie nietylko czynsz dzierżawczy z pe 
wierzchni także pewien procent ropy brutto z każdego szybu. Pro- 
sent ten wynosił zrazu. AL. pray dalszych kontraktach podno- 
IE TA umowy było podjęcie wiercenia w oznaczonym 
krótkim czasie X i zastrzeżenie, że kontraktu bez zgody zarządu 
domen nie można cedować. Zapobiegało się przezto spekulacyi po- 
średników, 

Przez ten udział w przemyśle naftow$gm rząd stał się jednak 
bardzo poważnym w tym przemyśle czynnikiem. Z owychidziałów brut- 
to w szybach na terenie domen w rękach rządu gromadził sig co- 
rocznie wielki zapas nafty / w r. 

Ga hastednazdartnac- EDA fix Ka Poteta a 

Zapasami temi przystąpił Tząd )jake-preducent (do związku pro- 
ducentów, zdobywając sobie przezto na niego tem większy wpływ, a 
po wybudowaniu odbenzyniarni rządowej w Drohobyczu najpewniejszego 
liweranta. 

Wypuszczaniem kawał ków gruntów pod wiercenie szybów mogł 
rząd zresztą wpływać i na samą produkcyę o tyle, że chwila. hyper- 
produkcyi, wstrzymäjac się z wypuszczaniem takich gruntów, chwilo- 
wo ja miarkowal. 

Skoro mowa o domenach, nie mogę pominąć także sprawy Krynicy 
zdrojowiska położonego na terenie domen, będącego pod jej zarzą- 
dem. $przedsiębiorstwo tąkie prosperuje właściwie tylko w rękach 
prywatnych, dysponujących wielkim kapitałem inwestycyjnym, buga- 
cych wzorowe hotele, łazienki, dkiady lekarskie, drogi, ogrody, 
spacery i t.d. Preedsigbiorstwo przedstawia nadto ten awantaż, że 
to co dziś postanowi, to jutro może wykonać. O utworzeniu takie- 
go przedsiębiorstwo dla Krynicy, zdrojowiska $ciagajacego do sie- 
bie stale tysiące kuracyuszów, było u nas gęsto mowa, tworzyły 
się nawet spółki, ale bez kapitałów. Krynica pozostała więc w za- 
rządzie demen, który wielkimi kapitałami na inwestycye nie dyspo- 
nował. O ile je uzyskał, to tylko po bardzo mozolnych rokowaniach 
z kilkoma ministerstwami, których zgodę uzyskać nadtto było po= 


trzeba przy każdem szczególe wykonania. Ograczało to rzecz i 


r ge 
opazniało niezmiernie. Namiestnik Badeni uzyskał to przynajmniej, 


~ 


a 
że W r.1894 zdrojowisko krynickie z pod zarządu domen i lasów 
przeszło pod zarząd namiestnictwa, gdy dysponującego siłami le- 
karskiemi i technicznemi. Ubyła przynajmniej jedna więcej in- 
stancya w kraju. 

Objąwszy urząd namiestnika postawiłem sobie za zadanie, aże- 
by tę perłę zdrojowisk naszych dzwignąć i z Krynicy naszej uczy- 
nić przedmiot, którym się administracya nasza i wobec własnych 
obywateli wobec obcych poddanych zjeddżających tam będzie mo- 
gła poszczycić. Przyszła do skutku ustawa tworząca z gruntów 


okalających zródła osobną gminę, z lepszą wewnętrzną arganiza- 


cyą W ERA ee „ przez co przynajmniej anarchii lokalnej 


położono koniec. Wszystkich innych usilowan przezemnie przy pod- 
niesieniu Krynicy podjętych, o które usilnie walczyłen nie będę 
tu wymieniał ograniczę się do tych, które przeprowadzono lub 
których przeprowadzenie jest w toku. To tych należą : uporzad- 
kowanie i podwyższenie wydatności zródeł dawnej istniejących, 
wywiercenie zródeł nowych w pewnem oddaleniu, sprowadzenie 
wodociągiem wody słodkiej, uregulowanie wielkim kosztem prze- 
pływającej przez gminę rzeczki Kryniceanki i połoczona z ten 
kanaligacya gminy, wreszcie budowa wielkich łazienek borowino- 
wych, zaczem pojdzie pomnożenie kąpieli mineralnych. 

zarząd zdrojowiska poruczyłem lekarzowi rządowemu, kiedy 
dotychczas spoczywał w rękach urzędnika politycznego z pomo- 


cą jednego z lekarzy na miejscu wolno praktykujących. 


Sprawy Bo N 8, 


Nie jest zadaniem pamiętnika kreślić rozwój szkół jaki się 
dokonał w latach 1908 - 1913. Był on dziełem Rady szkolnej kra- 
jowej i jej kolegialnych uchwał. Zresztą zajęty głównie namiest- 
nictwem, musiaiem cały tok bieżących czynności Rady szkolnej po- 
zostawić mojemu zastepcy,, Wiceprezydentowi Dembowskiemu, który 
się temu zadaniu oddawał z zapałem i 4 niestrudzoną pracą, a sam 
ograniczyć moją ingarencyę do spraw najważniejszych, gdzie była 
konieczną i wskazaną. 

Zaszedł taki przypadek przedewszystkiem co do organizacyi 
wewnętrznej i czynności samejze Rady. Ustawa dnia 15.lutego 1905 
nadeszła nadale jej nową organizacyę z podziałem na trzy sekcye, 
szkół ludowych, szkół Średnich / gimnazyum i realnych / i szkoł 
przemysłowych i handlowych, a ustawa z 9.maja 1907 rozszerzyła 
znacznie jej kompetencyą wobec ministerstwa. Na podstawie tych 


ustaw Rada szkolna miała sobie uchwalić i ministerstwu przedło- 


żyć szczegółowy regulamin swoich czynności. Wyłoniły się ztąd 


pewne trudności i tarcia. Zrazu podżiał na Sekcye przeprowadzone 
tak, że sekcye stały się niemal samodzielne, a pełna Rada ogra- 
niczona do wyjątkowych tylko STAW spraw zbierała się bardzo 
rzadko. Wyniknęło ztąd pewne odosobnienie się członków rozdzie- 
lonych pomiędzy sekcye, a gdy uchwały pewnej sekcyi spotykały się 
w opinii pubiicznej z krytyką i opozycya, członkowie dwóch 
innych sekcyi, którzy w tych uchwałach nie brali udziału, nie po- 
czuwali się odpowiedzialności za nie i do ich obrony. Źródłem 
gtarć wewnętrznych był to samo rozdział kompetencyi i referantów 
pomiędzy referantami adninistracyjnymi, a inspektorami szkolnymi 
krajowymi. Pragnąc temu zaradzić dałem przy ostatecznej redak- 
cyi regulaminu Rady inicyatywę do tego, że kompetencyl pełnej 
Rady przeznaczono większą ilość spraw i posiedzenia jej uchwalono 
odbywać co miesiąc. Regulamin tak uchwalony uzyskał aprobatę 
Ministerstwa dnia 6.września 1912 i wydał dobry skutek, Każdy 
z członków Rady uzuskał pogląd na sprawy dwóch innych sekcyi i 


większa spójnia zapanowała w Radzie. Kwestye kompetencyi po- 


Ho 
między referantami administracyjnymi a inspektorami szkolnymi 
uregulowałem zarządzeniem prezydyalnem z dn. 6.stycznia 1913 
rozszrzając wpływ inspektorów na sprawy osobiste nauczycieli. Gdy 
wiceprezydent przeciążony był aprobatą sake spraw drobnych miano= 
wicie szkół ludowych, aprobatę tych spraw poruczyłem w jego 
zastępstwie radcy dwotu Okęckiemu. 

Szkoły ludowe rozwijały się na podstawie organizacyi nada- 
nych im szeregiem ustaw krajowych i rozporządzeń rady w latach 
1893 - 1896. Do organizacyi szkół ludowych zastosowano też or- 
ganigacye seminaryow nauczycielskich, Uczyniła to ustawa krajowa 
o seminaryach z dn. 12 czerwca 1907 i oparty na jej podstawie 
statut organizacyjny seminary ow z dn.12 stycznia 1909. 

Szkoły ludowe mnożyła się. Postęp w tym kierunku był tak 
intenzywny, że kraj zbliżał się do celu, ażeby w każdej gminie 
była szkoła i każde dziecko chodziło do szkoły. 

Organizacyę, plany naukowe i książki ulepszano. Ulepszano 
teź wykształcenie nauczycieli. Na reformę *yberesa zasadniczą 
nie przyszedł jeszcze czas skoro reformy takiej niedawno przed- 
ten dokonano. 

Inaczej jednak oceniaży tę rzecz głownie te sfery ludności, 
które dzięki szkole ludowej podniosły się kulturalnie i które 
głównie w stronnictwie ludowem i w ukrainskiem zdobyły sobie 
swiezo liczniejszą reprezentacyg. Stronnictwo ludowe wystąpiło 
zdążeniem gruntownej reformy szkoły ludowej i seminaryow nauczy= 
cielskich, a popierali je Ukraincy, dodając swoje narodowe postu- 
laty. Brali w tym ruchu także wielki udział nauczyciele iudowi 
zblizeni co tych dwóch politycznych stronnictw. Nieomieszkali 
tez ze swego stanowiska zabrać głosu narodowi demokraci. Sejmy 
z r. 1908 - 1910 były też widownią wielkich dyskusyi na ten 


temat i wielkich na system szkół ludowych i na Radę szkolną 


atakow. Swiadczyło to niewątpliwie dóbrze o zainteresowaniu się 


szerokich warsgw ludności szkołą, ale służyło więcej do pozna- 
nia psychologii tych warstw nie za materyał podyktowany intere- 
sem szkoły rozważony i sformułowany tak, żeby mógł dostarczyć 

podstawy do nowej ref gruntownej jej reformy. Zbyt wielu mowców 


krytykujących szkołę ludową czyniło to na podstawie swoich remi- 
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niscencyi osobistych przed laty kilkunastu i żądało przeprowa- 
dzenia w planach naukowych i książkach zmian takich, które przy 
ostatniej reformie były już przeprowadzone dominowała jednak 
nad wszystkie tendencya spoteczno-polityczna. 

Sgeły Szkoły ludowe nie mogą mieć jednego planu naukowego 
gdyż stosownie do liczby dseiei dzieci w gminie przeważna ilość 
szkół musi się zadawalniać jednym nauczycielem, który dzieci na 
wszystkich stopniach nauki uczy razem, lub dwoma, Z których 
każdy uczy po kilka stopni razem, a tylko gminy ludniejsze 
zwiększą liczbą dzieci, za tem wielka mniejszość gmin w kraju 
może mieć szkołę o większej liczbie nauczycieli, z których każ- 
dy uczy dzieci tylko na jednym stopniu czyli roku naułki. Mia- 
sta i miasteczka mogą takich szkół mieć po kilka a nawet kilka 
naście, mielkie miasta po kilkadziesiąt. Wynika ztąd że im wię- 
cej nauczycieli, tem więcej godzin nauki mogą mieć dzieci na 
każdem stopniu i tem więcej mogą się nauczyć. Z tym faktem li- 
czyiy się nasze plany naukowe także z r.1875. i zaprowadziły 
8 osobnych planów naukowych dla szkoły o jednym, aż dla szkoły 
o 8 nauczycielach, rozszerzając stopniowo zakres nauki. Czyniiy 
to jednak jek doświadczenie długoletnie nauczyło w sposób nie- 
właściwy, bo dla szkół O jeangm lub dwoch nauczycielach przepi- 


sywały zekres nauki zbyt obszerny, którego jeden, względnie 


dwóch nauczycieli nie było w stanie wyczerpać. Dla wszystkich 


szkół były też przepisane jedne i te same dość obszerne i drogie 
książki w których nauczyciele mieli wybierać tylko te ustępy, ja- 
kich w danej szkole nauczyć mogli.Licząc się z tym stanem rzeczy 
i z licznemi uzasadnionemi skargami, plany naukowe z r.1895 zre= 
dukowaty materyai szkół o mniejszej liczbie nauczycieli do mia- 
ry rzeczýwistej, dającej się w danej szkole naprawdę z dziecmi 
przerobić. Uczyniły one zarazem zadość postulatpwi bardzo natu- 
ralnemu, za którym oświadczał się niejedokrotnie sejm i naj- 
śsiatlejsi pedagogowie, żeby materyał nauki w szkołach wiejskich 
zastosować do potrzeb kudu wielskiego do stosunków rolnięzych, 
zaś materyal nauki w szkołach miejskich do stosunków miejskich, 
Wydano też dla wyższych stopni nauki osobne xsiążki dla szkoł 
miejskich i wiejskich. W konsekwencyi zaprowadzono też planie 


naukowym seminaryów nauczycielskich pewne rożnice czy szkałcić 


ah = 
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miały nauczycieli dla szkoł wiejskich, czy też nauczycieli dla 
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szkoł miejskich. Rozroäniano więc serinarya nauczycielskie typu 


wiejskiego i typu miejskiego. Reforma te nie podobała się nau- 
czycielom w szkołach wiejskich, którzy mieli dotychczas mniej- 
sze płace a dążyli do zupełnego zrównanie poborów wszystkich 
nauczycieli, bez względu na to czy który z nich uczy na wsi czy 
w mieście. Obawiali się,że wyrażne rozróżnienie dwóch typów 
szkół będzie przeszkadzać teru ich dążeniu i uzasadniać rożnicę 
poborów. 

Krytykę i agitacyę swóją przeciw dwutypowości szkół wnieśli 
oni w lud wiejski i którego znalazła ona podatny grunt, oczy- 
wiście z innych powodów. Rozbudzone nie bez poustawy w ludzie 
wiejskim poczucie własnej siły i znaczenia w rozwoju ekonomicz- 
nym i narodowym społeczeństwa wyrodziła w nim dążenie do zupeł- 
nego zrównania się z innemi warstwami, nietylko na tych polach 
gdzie to było uzasadnione, lecz wogóle wszędzie, nawet tam, 
gdzie to w danych warunkach było wręcz niemożebnem. Politycy 
wyzyskujacy to usposobienie ludu przedstawiając mu, że odrębny 
typ szkoły wiejskiej jest jego poniżeniem, a byli nawet tacy 
agitatorowie, ktorzy nie wachali się twierdzić, że stworzenie 
tego typu jest obliczone na utrzymanie ciemnoty ludu wiejskiego. 
Argumenta te skutkowaiy i hasło zniesienia dwóch typów szkoły 
stało się hasłem ludu poslkiego, a zamin także i ruskiego na wsi, 
zę tym motywen ambieycyi wiościanskiej łączył się jednak inny 
cel natury praktycznej. Ludność wieśniacza zaczęła dzeici swo- 
je w tak wielkiej liczbie posyłać do gimnazyów, że synowie 
włościenscy w wielu jeżeli nie we wszystkich gimnazyach przygnia- 
tali swą liczbą kolegów z innych warstw społecznych. Fakt ten 
świadczył, że szkoła ludowa przygotowująca do szkół średnich 
niezamykała włościanom przystępu do wyższej nauki. Były jednak 
pewne utrudnienia. W szkole mającej conajmniej 4 nauczycieli 
można było naukę prowadzić tak intenzywnie można było połozyć 
taki nacisk na naukę i uczyć początków języka niemieckiego, 
Wskutek czego uczeń był należycie przygotowany do złożenia egza- 
minu wstępnego do szkoły średniej, Tego zadania szkoła o jednym 


d s MB yA . 2 
lyb dwoch nauczycielach spełnić oczwiście niemogia, a rodzice 


Sza 
cheacy syna uczęszczającego do takiej szkoły posłać do szkoły 
średniej, musieli wysłać go już przedtem na rok lub na dwa lata 
do szkoły o czterech nauczycielach których bardzo niewiele ist- 
niało po wsiach, a więc do szkoły w mieście lub w miasteczkach. 
Wyzyskano to znowu na niekorzyść szkoły wiejskiej i zbudzono 
u ludu dążenie, ażeby znieść dwa typy, bo w ten sposób ułatwi 
się wszystkim przejście do gimnazyum. O zamienieniu wszystkich 
szkół wiejskich na czteroklasowe nikt oczywiście nie mógł 
myśleć, ale żędania poszły w tym kierunku, ażeby z każdej szkółki 
wiejskiej uczynić szkołę przygotowującą do gimnazyum, a więc po- 
łożyć cały nacisk na gramatykę, a ze szkół czteroklasowych oraz 
z egzaminu wstępnego do gimnazyum usunąć język niemiecki. a więc 
znieść dwa typy szkoły ludowej. Rzecz nader charakterystyczna, 
ei ktörzy tego żądali dla ułatwienia kilkunastom tysigcom úzie- 
ci wiogcianskich wstępu do gimnazyum gotowi byli poświęcić 
interes miliona dzeici włościanskich, które uczyły gię w szkole 
ludowej z intencyom pozostania na roli bez zamiaru przejścia 
do gimnazyum. Ale agitacya w tym kierunku popchnieta nie pytała 
o takie wzgędy, nie pytała o możlówość przeprowadzenia postulatu 
Mowca, który na zgomadzeniu ludowem przeciw dwutypowosci prze- 
mawiał pewien byt powszechnego aplauzu. 

Zjawiio się jeszcze trzecie hasło, które tamtemu poszło 
po części w pomoc, hasło szkoły narodowej. Nięsłuszniejszego 
jak to hasło, ale dobrze pojęte. Polega ono na dwóch rzeczach. 
Szkoła powinna w młoczież wczepiać poczucie narodowe, uczyć ją 
dziejów ojczystych i zapoznawać z krajem rodzinnym i jego przy- 
rodą. Wielkie braki pod tym względem przedstawiały plany naukowe 


i książki z r.1875. Usuneły je plany naukowe z r.1898, i wydane 


na ich podstawie książki. Usunął te braki duch, jaki w nauczy- 
1 


ciestwie zapanował. Drugim postulatem szkoły narodowej jest 
ażeby liczyła się z charakterem i usposobieniem swojej méodzie- 
ży ażeby rozwijała jej przymioty, a tępiła wady. Sama instruk- 
cya naukowa najpiękniej napisana tu nie wystarcza, do tego celu 
dojść może szkołe tylko długiem doświadczeniem i pracą. Tylko 
przykładem wielkich pedagogów. Szkoła nasza ludowa tak Świaża, 


w spełnieniu tego zadania zaledwie pierwsze postawiła kroki, 


ir 

Dla wad narodowych była zbyt pobłażliwe, twarde spełnianie obo- 
wiązku systematyczność pracy, niestały się jej wytycznem dąże= 
niem. Trzecią zasadą narodowej szkoły jest zoryentować młodzież 
naprawdę w warunkach wśród których w życiu swojem będzie się 
obracać i przysposobić ją do walki, ktorą nieraz będzie miała 
stoczyć. Spełniając to zadanie szkoła nasza w Galicyi nie mogła 
ograniczyć widnokręgu swoich uczniów wyłącznie do samego kraju 
i do swojego narodu, nie mogła poprzestać na nauce jednego ję- 
zyka, musiała wciągnąć w swój zakres takie zoryentowanie uczniói 
w historyi i w stosunkach państwa, a, ełie oile było możliwe 

w szkołach więcejklasowych, uczyła także początków niemieckiego 
języka. 

Rzucono jednak u nas, głównie za wpływem narodowej demokra- 
cyi hasło, że szkoła nasza nie jest narodowa. Rzucano się zwykli 
na to, ¿e w książkach szkolnych są ustępy o państwie austryackit 
o jego historyi i stosunkach i że się w niej uczy niemieckiego 
języka. Zadan tych nie podzielali wszyscy włościanie, zwłaszcza 


odkąd wychodztwo za zagrenicę na roboty tak się wzmogło i odkąd 


każdy taki uyçhodżca wracając do kraju dawał żywe Świadectwo 
nau 
o potrzebie obcych języków i znajomości obcych stosunków . Dla 


charakterystyki muszę przytoczyć, że w jednym z powiatów Gali- 
cyjskich z którego wy chodztwo kierowało się głównie do Ameryki, 
objawiło się żądanie uczenia w naszej szkole początków angiel- 
skiego jezyks, Wszystkie te względy tonęły jednak w atmosferze 
wieców ludowych, na których żądanie " narodowej szkoły" pochwy- 
cone przez mowcow żądnych popularności rozbrzmiewało jednajac 
im oklaski, 

Gdy dążenia te ze strony posłów głównie stronnictwa ludo- 
wego na sejmie coraz to głośniejszy znajdowały wyraz, zgodnie 
2 intencyą Sejmu, zwołałem liczbą konferencye,na której posło- 
wie interesujący się sprawami szkolnictwa ludowego zebrali się 
razem z członkami Rady szkolnej krajowej i reprezentantami pro- 
fesorów szkoł Średnich i nauczycieli szkół ludowych. Dyskuto- 
wano dn. 14 i 15 maja, dn.19 czerca i 10 lipca 1910 a dyskusya 
ta przyczyniła się w znaczniej mierze do wykazania wszystkich 


trudności i przeszkód do radykalnej reformy szkoły ludowej. 


Fire 
Dalsza dyskusya nad sprawą tą w Sejmie przerwała sig wskutek 
obstrukcyi ruskiej, która na Sejmie wrześniowym 1910 1. wybuchła. 

Do gruntownej reformy szkół ludowych ankieta ta w Radzie 
szkolnej krajowej niedostarczyła materyału, a zresztą reforma 
taka nieda she przeprowadzić bez zmiany ustaw krajowych. O szko- 
łach ludowych o seminaryach nauczycielskich i o języku wykładowym 
o czem w Sejmie zatamosanym obstrukcyą ruską nie mogło być 
mowy, 

Cały ten ruch miał jednak i pewne dobre następstwa, Ogromne 
zainteresowanie się ludu i posłów ludowych szkołą ludową, po- 
pario usiłowania wiadz szkolnych w mnożeniu szkół i zapewnieniu 
im regularnej fregwencyi. W ludnych wsiach zorgamizoweno znaczną 
liczbę szkół czteroklasowych, ażeby trudności przejścia do 
szkół średnich, o ile można, zmniejszyć. Na stronę formalną nauki 
w szkałach wiejskich, nieco maniedbaną, pożożono większy nacisk, 
Sejm uchwalai ogromny zwrost coroczny budźetu szkół ludowych, a 
przyjmował bez neganny wielkie tego budżetu przekroczenie. Gdy 
10,000.000 funduszu przeznaczonego w r.1907 na budowę szkół 
zostało wyczerpane, Sejm z r. 1910........ uchwalił na ten cel 
nowyc 10,000,000 dla szkół wiejskich i 5,000.000 dla szkół miejskig 

Prąd demokratyczny objawił się także na polu szkół średnich 
Li gimnazyów i szkół realnych dążeniem do ich zniwelowania, 

& hasło jednolitej szkoły średniej miało u nas E uate 

niż gdzieindziej szermierzy, ale nie mniej stanowczych przeciw- 
ników. Szkoły jednolitej żądano nie dla podwyższenia poziomu 
nauki i kultury, lecz dia względu praktycznego, ażeby młodzieniec 
kończący szkołę Średnią mogł mieć zupełnę swobodę w wyborze 
studyów akademickich. Szkoła jednolita, mająca przygotowywać 
zarówno do Uniwersytetu, jak i do Politechniki, musiała ze 
wszystkiego zarywać coś po trochu i znaczyła stanowczo obniżenie 
wykształcenia, Wspór ten miał się jednak rozstrzygnąć ze wzglę- 
du na kompetencyę ustawodawczą, nie w samym kraju, lecz w Wiedniu 
Rozstrzygnął się tak, że zamiast jednolitej szkoły stworzono 

trzy typu szkół Średnich, że obok gimnzyów klasycznych i szkół 


realnych stworzono w r.1909 trzeci typ, giunazyo' realnych, 2 nagą 


ką łaciny ale bez nauki greki, przezco uspokojono atak na naukę 


+ m 
języka greckiego i podstawę kläsyczng reszty gimnazyów. Licząc 
się 2 teui sejmu, ustawą z dn.4.marca 1913 zmienił dawniejszą 
ustawę o szkołach realnych w r.1899 podnosząc w nich lata nauki 
2 7-miu na 8 i rownajac je w tem z gimnazyami klasycznemi i real- 
nemi, Wypracowanie nowych planów gimnazyum realnych i szkół real- 
nych przypadło więc na lata mego urzędowania i wiele radę szkol- 
ną kosztowało trudu. Zresztą wczasie tym powstawanie nowych szkół 
średnich przedewszystkiem gimnazyów publicznych i prywatnych 
wywołane w znaczniej części walką narodową na wschodzie kraju, 
przybrało tak znacznć rozmiaru, że wyrodziła się w kwestyę po- 
lityczną, o której będą miał sposobność mówić w jednym z następ- 
nych rozdziałów, 

Przyznawali wprawdzie wszyscy, że szkół średnich zaczyna być 
u nas za dużo, a natomiast brak jest wielkigj- szkół handlowych 
i przemysiowpch i że przezto zwichnietg jest równowaga w wychowa 
kiu publicznem, ale jednak nie decydcwano się wstrzymać dalszego 
tworzenia nowych szkół średnich, a fundusze na silniejsze popar- 
cie tamtych obrócić. Gminy miejskie , a nawet małoniasteczkowe 
gotowe zawsze ao cfiar na utworzenie gimnazyum, przechodzących 
ich siły zasianiaiy się stale brakiem funduszów, gdy szło O utwo- 
rzenie szkoły przemysłowej lub handlowej a rząd trzymał się 
zasady, że nowej szkoży, bez ofiar ze strony gminy, kraju, lub 
interesowanych bezpośrednio czynników otwierać niechtial. 

W tych warunkach tworzenie nowych szkół przemysłowych i 
handlowych postgpowaio z Oporem. Bokładem wszelkich usiłowań, 
aby ten opór przełamać i trudności usunąć. W roku 19L0 minister- 
stwo zdecydowało się wreszcie na przyjęcie przedłożonego praaz 
Rade szkolną crogramu rozszrzania istniejących a otwarcia nowych 
szkół przemysłowych. Referant ministerstwa robor publicznych 
radca dworu Redl bardzo tej sprawie życzliwy, zjeżdzał kilkakrot- 
nie do Galicyi i w pertraktacyach o utworzenie tych szkół ob- 
myślenie praktycznej organizacyi każdejz nich czynnie współdziała 
Pomagał mu starosta Żebracki, któremu oddałem w Radzie sckolnej 
referat administracyjny szkół przemysłowych i handlowych, utopio- 
ny dotychczas w referacie szkół średnich i którego celem przygo” 


towania sig do tego referatu, wysłałem na rok przedtem Go 


praktyki w ministerstwie i dog zwiedzenia przemysłowych szkół 


w innych krajach austryackich. Sprawa szkół przemyslowych weszła 


więc na lepszą drogę, a i na polu szkół handlowych zaznaczył się 


postęp. Obok Akademii handlowych we Lwowie i w Krakowie zaczęto 


w r.1911 tworzyć w pomniejsyzch miastach szkoły handlowy dwukla~ 


sowe, gdy Sejn na ten cel nieposkąpił funduszów. 
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Obawy 


Nidchcąc rozbijać opowiadania, przedstawiłem ważniejsze 
sprawy natury administracyjnej, z których każda ciągnęła się 
dłuższy czas, a z ktorych dwie lub trzy chronologicznie zacho- 
dziły na siebie, każdą w osobnym okresie, Oó raze 

( - _politycznej , 
- Teraz przechodząc do spraw naturyymuszę wrocie do początku 
mego urzędowania, 

Obejmowałem urząd w chwili, gdy cała społeczeństwo polskie 
było pod przygnębiającem wrażeniem mordu popełnionego na moim 
poprzedniku, wrażeniem, które się spotęgowało, gdy posłowie ukra- 
ińscy do parlamentu zamiast ten czyn potepic, raczyj go pochwa- 
lili, gdy jeden z nich wysłał do Lwowa telegram „Aivat sequens". 
W wielkim rozgorączkowaniu rozeszła się pogłoska, że a an 
Potockiego nawet do pałacu namiestnikowskiego nie dojdzie. 

Ć Obawiano się powszechnie rozruchów, Zdawało się, że już 
nadchodzą. X OE ) 

Smutny wypadek, który d. 25 maja 1908 zdarzył się w powie- 
cie tarnopolskimynabrał ogromnego znaczenia.We wsi tej.wydzierza- 
wiono rewir rybacki. Stanęła do licytacyi spółka włościanska, sta- 
nął także właściciel dóbr. Starosta przyjął ofertę tego ostatnie- 
go, Juliusza hr, Korytowskiego, nie bez racyi, gdyż tylko ten 
dawał rękojmąe że zaprowadzi gospodarstwo rybne. Stąd animozya 
włościan, powiększona jeszcze okolicznością że włościanie ofia- 
rowali czpansz dzierżawny 25, a hr. Korytowski 10 K . Przy 
wykładaniu prawa dzierżawnego przyszło się nadto liczyć z oko- 
licznoscia, że lud wiejski, przyzwyczajony zdawien dawna do dzi- 
kiego łowienia ryb na rzekach, niemał zrozumienia prawa dzier- 
żawy, ani też chęci, aby je uszanować. Zdarzyło się wówczas 
że żandarmi patrolujący spotrzegli chłopaków łowiących ryby 
w rzece objętej rewirem dzierżawnym, że ich wraz z narzędziami 


do łowienia przytrzymali i prowadzili do urzędu gminnego dla 


spisania zniemi protokołu. Wywołało az krzyk kobiet,piorących 
/ 
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bieliznę, które, gdy żandarmi stanęli w bydunku gminnym, zamie- 
niło się w oblężenie tego budynku, wgrożną postawę w obec Zan- 
darmów, w krzyki przeciw wójtowi, którego posądzano o urządzenie 
całej sprawy tak, że wójt ratował się ucieczką. Oblężenie prze- 
ciadalo się aż w noc, a gdy nagle pdał gdzieś strzał, O którego 
AA posądzono niesłusznie żandarmów, tłum rzucił się na bu- 
dynek, a żandarmi po bezskutecznych wezwaniach dali ognia. Padło 
sześć trupów, tłum się rózbił. Wysłałem na miejsce Et, Seer 
skiego dla zbadania sprawy w asystencyi kawaleryi, dla utrzy- 
mania powagi władzy i spokoju. Rozpoczęło sie zarazém śledztwo 
sądowe. Wypadek czernichowski wstrząsnął całą opinią. 

Ukraincy a za nimi socyalisci, wyzyskując błędy popełnio- 


ne przez starostwo, że wydzierżawiono rybołowstwa niżej dają- 


"zone JAA RET - 
cemu włascicielļwi dobr za 10 koron i nie zawiadomiono o tem 


gminy,rzucili się na administracyę. Zanim śledztwo sądowe wy- 


iene nieprawdziwość pogłoski, że ktos pierwszy strzelił do 
tłumu i zabił chłopca, Ukraincy rozszerzyli ją jako pewnik, 
usprawiedliwiając tłum, że był tym strzałem sprowokowany. Opinia 
polska osądziła rzecz inaczej.Ujrzała w zajściu czernichowskimm 
początek ogólnych rozruchów ruskich. Od kilku poważnych obywa- 
teli otrzymałem dnia 5. czerwca memoryał, w którym pod wpły- 

wem tej opinii,przedstawiając całą grozę agitacyi radykalnej 
ruskiej, zgodnie z prawdą, żądali > dla podniesienia zaufania km 
ludności polskiej do rządu i uspokojenia i przestrogi do czynu 
pohopniejszych Rusinów, aby wzmocnione zostały we wsbhodniej 
części kraju posterunki żandarmeryi oraz ażeby były urządzone 

na większą skalę pod pozerem ćwiczeń małymi oddziałami marsze 

1 kontrmarsze wojskowe", a pozostawili mojemu ocenieniu, czy 

nie byłoby potrzebnem zaprowadzenie stanu wyjątkowego choćby 

na pół roku", 

Gdy rozruchy nie nadchodziły, znaleziono dla nich termin. 
Miało do nich dać hasło skazanie na śmierć Siczynskiego, prze- 
ciw któremu w sądzie lwowskim toczyło się Śledztwo. 

Odgrażali się Ukraińcy. gdyby go miano skazać na śmierć 
i nieułaskawić, mówiąc i pisząc, że Pofey dyszą tykko Ai ss 


kiedy wśród Polaków nie brakło takich, którzy potępiając Rered 
mata 


kxkoisjąsxnadxsx : 
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i bolejąc nad śmiercią Potockiego, nie chcieli, ażeby pomiędzy 


narodami polskim, a aan) pozostało wspomnienie szubienicy, 


Dnia 30. czerwca, odbyła się rozprawa sądowa we Lwowie 
przed sądem przysiegifch i jak było do przewidzenia, Siczynski 
skazany zostal jednogłośnie na śmierć. W skutek wniesionego 
zażalenia nieważności trybunał najwyższy Mt ten wyrok i 
polecił zbadać stan umysłowy skazanego, Zamiast Yychło się 
skończyć, sprawa przeciągnęła się niemożliwie, zaogniając nie- 
ustannie stosunek obu narodów. Siczynski ponownie skazany zostal 
dopiero 15 kwietnia 1909 r. i ułaskawiony. Wstawiła się za tem 
u monarchy szlachetna wdowa po zamordowanym, Krystyna hr.Potoc- 
ka, a prezydyum Koła polskiego za ułaskawieniem się oświadczyło. 

Wszystkich tych obaw i całej tej gexązzkawzj gorączki spo- 
leczenstwa polskiego nie podzielałem, lecz przeciwnie sądziłem, 
że wrażenie mordu, mimo wszelkich przechwałek podyktowanych 
zaslepieniem lub tchörzostwen polityczngm przywódców AYRAFLO 
na nich, a przedewszystkiem na wielkiej masie ludu ruskiego 
wrażenie przygnebiajace. Przybywajac do Lwowa, nie miałem 
obawy o siebie mimo rezlicznych przestróg. 

Czyn Siczyńskiego, zwłaszcza że odrazu stanowczo przez 
Ukraińców nie potępiony, był dla nich moralną i polityczną 
klęską, klęską w obec Wiednia i opinii europejskiej, do której 
tak często lubili się odwoływać. Psychologia wskazywała, że 
klęska ta zmusi ich do reflekgyi a może do qawrócenia z abranej 
drogi bezwzględnej i brutalnej walki. Rozum polityczny wskazy- 
wał, że odwrót ten należy im ułatwić, 

Memoryał, o którym wyżej wspomniałem, nie trafił też do 
mojego przekonania. 7 dokładnej relacyi o wypadku czernichow= 
skim nabrałem de przekonania. że jest to wypadek d odosobniony, 
wywołany nieszczęśliwym zbiegiem okoliczności. Z żadnych 
innych stron nie dochodziły mnie autentyczne wiadomosci, aby na 
rozruchy się zanosiło. Tylko listy anonimowe pisane przez ludzi 
goniących za sensacyą przestrzegały mnie o gotujących się 
rzeżiach. 

W tych warunkach re S EA LEE TER mogły osigg- 


nac tylko jeden cel: zaniepokić na seryo ogół ludności. Stan 


ah” U 


wyjątkowy nie dałbyg się więc uzasadnić, wywołałby burzę wpar- 
lamencie a naszej administracyi wystawił smútne świadectwo, że 
aż takich środków się chwyta, że rządzić chce zapomocą bagnetöw. 

Lepszych skutków w danych warunkach spodziewałem się od admi 
nistracyi bezwzględnie legalnej i sprawiedliwej, odczuwa jącej 
potrzeby szerokich warstw i starającej się im zaradzić. Zamiast 
zapowiedzi represyi ogłosiłem ten program administracyi i zaraz 
w pierwszych miesiącach mego urzędowania podjąłem w tym kie- 
runku szereg spraw, które w poprzednich rozdziałach miałem spo- 
sobnóść osobno przedstawić. 

Zmieniłem nadto postępowanie władz w obec stowarzyszeń i 
zgromadzeń politycznych, Były one oddawna polem, na którem /:0- 
XES prócz dziennikarstwa :/ rozwijały się głównie różne agitacye 
społeczne i polityczne, na zachodzie kraju stajałowczy ków i lu- 
dowcow, na Wokodz i? Ukrainców i rusofitów, w miastach socyalistów 
agitacye przybywa jące nieraz rozmiary bardzo niepokojące- i wyra- 
dzające się w liune ekscesg, Władza policyjna Fate raTa PE obec 
Beek, ale jak doświadczenie uczyło czyniła to w sposób niewła- 
Sciwy. 

Ustawa konstytucyjna o stowarzyszeniach i zgromadzeniach 
z dn. 15 listopada 1867 N jest bardzo liberalna, a jeszcze 
de Les RB jest m interpretacya, jaką jej dał stojący na 
jej strażyc A atan stowarzyszenia, może być zakazanem tyl- 
ko wówczas, jeżeli stowarzyszenie ze względu na swój cel lub 
na swe urządzenia przedstawia się jako przeciwne ustawie lub 
prawu, albo jako niebezpieczme dla państwa", Wypadek oczywiście 
najrzadszy, bo zakładający stowarzyszenie nie wypiszą celu jegon 
w sposób taki, żeby to niebezpieczeństwo było jawne i mogło być 
w motywach zakazu wykazanem, jak tego ustawa wymaga. Pózniej 
starosta może zawiesić a namiestnik rozwiązać stowarzyszenie, 


ale tylko wówcaas, jeżeli w niem hapadają uchwały lub wychodzą 


od niego ee sie postanowieniom $ 20 
EA I r OU o ARAIA 
nénies ustawy)/ /: t.j. sprzeciwiają się ustawie karnej albo 


przez ktore stowarzyszenie przywłaszcza sobie bądź ze względu ich 


treść bądź na formę jakąkolwiek władzę w zakresie pewnej 
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gałęzi ustawodaćtwa lub rządu :/, jeżeli stowarzyszenie prze- 
Wraca zakres działania określony statutami albo jeżeli w ogóle 
nie odpowiada już warunkom swego prawnego istnienia." Posta- 
nowienia te dawatyby właścisie władzom administracyjnym miecz 
Demoklesa, nad każdem stowarzyszeniem, ale interpelacya tych 


postanowien trzymała się ścisle ich literalnego brzmienia 40 1 


zn 4, . N . P Ls. 
przywało. władzy prawo zawieszenia lub rozwiązania stowarzysenia, 
% 


tylko na podstawie faktów popełnionych przez stowarzyszenie jako _ 
takie, dających się na podstawie uchwał przez nie powziętych 

lub obwieszczań udowodnić, Członkowie stowarzyszenia mogą 

Bog wie nie co zdałacć ZĘ wspólnem porozumieniem byle ono nie 

było zapisane w protokyle i dało się udowodnić jako akt sto- 
warzyszenia. Będą zato odpowiadać osobiscie przed ODRĘ po- 
licyjna lub przed sądem, ale stonarzyszenie se to Bi “odpo- 
wiada,chociaż z niego wychodzi natorycznie do czynów tych 
inicyatywa i pobudka, Jeżeli zas nawet znajdzie się podstawa 
rozwiązania stowarzyszenia, to nazajustrz po tem może się xux-za- 
wiązać stowarzyszenie z tym samam statutem i Longo w tem 

samem miejscu. Większe już jest prawo władzy policyjnej w obec 
zgromadzeń publicznych i pochodów, do których inieytyu inicya- 
tywę dają zwykle stowarzyszenia, bo wiadz@ ze względu na porza- 
dek i spokój publiczny, jeżeli má ku temu dane, może je zaka- 

zać lub rozwiązać. 

Biorąc udział w życiu publicznem zanim zostałem namiest- 
nikiem, odnosiłem wrażenie, że zachowanie się władz policyjnych 
w kraju naszem w obec prądów radykalnych korzystających z tak 
liberalnej ustawy o stowarzyszeniach lub zgromadzeniach chybido 
celu. Starostowie działali niejednolicie. Jeden ostrzej, drugi 
liberalnej się zachowywał. Jeden zakazywał tego, naco drugi 
pozwalał. Zakazów i zawieszeń,a także i kard za niezachowanie 
zakazu było za wiele, a gdy rzecz szła na drogę rekursu rzadko 
się utrzymywała i rzadko dała się w obec wspomnianych przepi- 
SÓW ustawy uzasadnić, zakazy i kary niejednolite i zbyt częste, 
w wyższych instancyach cofane, wywierały też na interesowanych 


wrażenie, & prześladowania, i służyły agitatorom do tego, 


NJ 5+ 


ażeby tem więcej członków zjednać stowarzyszeniu, tem więcej 

mowami agitacyjnemi ich podniecić, a zgromadzeniom publicznym 

i pochodom nadać charakter demonstracyi przechodzącej w ekscesy. 
Żadnej agitacyi społecznej p czy politycznej przez to 

się nieukróciło, niejednej do wzrostu dopomogło. 

Licząc się z tem postanowiłem postępowanie władz policyj- 
nycj w obec stowarzyszenies i zgromadzeniem. zmienić i w całym 
kraju uczynić je jednolitem. Poszedłem w tym kierunku, aby za- 
rządzenia ich prohibicyjne w obec stowarzyszeń, zgromadzeń 
publicznych i pochodów ograniczyć do miary koniecznej, dającej 
się w każdyg przypadku uzasadnić i broniöxzed, ażeby temsamem 
unikać wszystkiego, co by miało cechę szykany lub prześladowania 
a natomiast każdy zafaz prawomocnie wydany bezwzględnie prze- 
prowadzic i wykonac. 

Miałem sposobność zasadę tę zastosować najpierw w obec 
stowarzyszeń ere omer gwanych " Siczami " 


Na wzór polskich stowarzyszeń pożarnych i gimnastycznych 


tworzyli także Rusini, głownie Ukraincy, radykalni stowarzyszenia 


pożarniczo-gimnastyczne. Sięgając reminiscancyi kozackich,na- 
zwali je "Siczami" , a dla zarządu wybrali nazwę " atamanow " 
j} s zowych" i t.p. Zamiast mundurów, na ktore młodzieży wiejskiej 
nie było stac, obmyslili " jenty ", szerokie szarfy o barwach 
ukraińskich z napisem " Sicz ". O gimnastyce i o tłumieniu po- 
żarów nie było tam wiele mowy. Cała organizacya miała cel po- 
polityczny, skupienia ludności wiejskiej, mianowicie młodzieży 
pod kierunkiem głównego przywódcy ‚inicyatora tych związków, po- 
sła Trylowskiego, którego zwano"hetmanem siczy". Organizacya 
obliczona była głąwnie na wybory ilnie przy jaa polakom. Przy 
pierwszych wyborach powszechnych do parlamentu w roku 1907 
odnóesła sukces działając tererem, i gdzieniegdzie gwałtami 

w obec Polaków» i y obec starszej EA włościan ruskich, 
przyczyniła się er w kilku okregach do wyboru posłów rady- 
kalnych ruskich wielka większością głosów. Hetman Trylowski 
wybrany został aż dwóch okręgach, 

Do tłumienia gwałtów i niebezpiecznych podburzan powołane 


były sądy, ale wypadki energicznego wkroczenia sądu były rzadkie, 


SALĘ" 


praktyka ich w obec podburaań do zakivcenia publicznego porzad- 
ku hader liberalną; kary wymierzanebardzo łagodnie nie działały 
na ludność przykładnie, Cały ciężar pre represyi spadał więc 

na władzę administracyjną, na policyę, a ta skrępowana ustawą 
o stowarzyszeniach podjęła walkę ze " Sicaami" dość nieszczę- 
släwie. 

Chcąc szkodliwą ich działalność tamować, chwycono się 
Srodków drobnych, zakazywania noszenia łent, karania za zbiera- 
nie składek tu i ówdzie probowano stowarzyszenie zawiesić, ale 

jakoby sicze były przesladowane,. 
wszystkie te srodki ehrbiazy celu,bo wywoływały uczucie;ya uspo- 
spbienie to a oia wyborniej: dla zawiązywania ich w coraz 
to większej liczbie i dla jednania im zwolenników. Co gorsza, 
postępowanie starostów byłp w tym względzie zupełnie niejedno- 
lite. Co w jednym powiecie się tolerowało, to w drugim się 
ke¥ato,a okólniki namiestnictwa wydane w roku 1903 i 1904 nie 
odniosły też skutku. 

Objąwszy urzędowanie zastałem wielką liczbę rekursów wnie- 
sionych w tych sprawach do namiestnictwa, lub od orzeczen 
namiestnictwa do ministerstwa nierogtrzygniętych, względnie 
ministerstwu nie przedłożonych. Rozejrzawszy się w tym materya- 
le i poddawszy go pod obrady na sesyach namiestnictwa, przeko= 
nałem się, że znaczna część zarządzeń starostw w obec brzmienia 
ustawy i orzeczen trybunału utrzymać się nie da i uchyliłem je 
od razu, dając temsamem starostom wskazówkę „ażeby przy trakto= 
waniu tego rodzaju spraw unikali wszystkiego,co w ustawie nie 
jest ściśle uzasadnione i w ocgach ludności może mieć pozór 
drażnienia i szykany. Posłom ruskim, którzy w tej sprawie u 
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mnie interweniowali, oswiadczyłem, że chcę zostawic siczom, 


tak jak wszystkim innym podobnym stowarzyszenioy WĄGlkę swobodęę, 


byle się trzymały ustaw i nie naruszałyu publicznego spokoju,bo 
w takim razie dla utrzymania porządku z całę wystąpię energią. 

W kwestyach wątpliwej interpretacyi ustawy obiecałem praed- 
stawić rzecz ministerstwu. 

Uczyniłem to po bardzo mozolnem i gruntownem rozważeniu 
sprawy «Xsam na sesyach w namiestnictwie, rzecz jednak okaza- 


ła się tak trudną i tyle wymagała rokowań, że dopiero d.7 grud- 


a LA 
nie 1911 mogłem wydać do starostów okólnik, który wątpliwości 
wy jasnidt i sprawę używania sztandarów, odznak, mundurów nor- 
mował,/ nietylko do siczy, bo takie wyjąątkowe traktowania jednej 
kateporyi i stowarzyszeń uzasadnić się nie dało, lecz w ogóle 
co do wszystkich stowarzyszeń tak polskich jak i ruskich. 
Okólnik brzmiał : 

„Reskryptem c.k. Ministerstwa spraw wewnętrznych 
z dn. 10. września 1895, L.27152, intymowanym okólnikiem 
Prezydyum c.k. Namiestnictwa z 18. września 1895, L. 
10296/pr., podano panu wskazówki postępowania przy przy- 
znaniu stowarzyszeniom zawiazanym na podstawie ustawy 
z dn. 15. listopada 1867, Dz.u.p.Nr.134, uprawnienia do 
używania sztandarów lub odznak.- 

Ponieważ w sprawie tej pa Panowie Starostowie roz- 
licznych i odmienych praktyk się trzymali, przeto żeby 
ujednostajnić postępowanie, uważam za wskazane udzielić 
Panu następujących objaśnień: 

1/ Przeviw publicznemu używaniu sztandaru lub odznak 
przez stowarzyszenie, które w mysl swego statutu, przyjętego 
do wiadomości przez c.k. Namiestnictwo, uprawnione jest 
do publicznego używanie sztandaru lub odznak, opisanych 


: : 4 e = ; 
w statucie , niezachodzą w ogolnosci przeszkody, o czem 


i bez powoływania się na niniejszy reskrypt, zawiadomić 
interesowane stowarzyszenie, a to przy sposobności inty- 
intymowania decyzyi c.k. Namiestnictwa, którę statut 
stowarzyszenia przyjęto do wiadomości, Przytem należy 

/: o ile Pan w danym uzna to wskazane :/ dodać wyraznie 
zastreeżenie, że wspomniane odznaki używane być mogą tylko 
w takich wypadkach, które odpowiadają statutowej działal- 


Ld . O . . . 
nosci stowarzyszenia, gdy2 w przeciwnym razie stowarzyszenie 


naraziło się na skutki wynikające z przepisów zawartych 
w $5 24 1°25 tstawy z 15. listopada 1867, Dz.u.p.Nr.134.- 


2/ 0 ile statut stowarzyszenia, przyjęty do wiado- 


Es . . . . . 
mosci przez c.k. Namiestnictwo, wspomina w prawdzie o od- 
znakach, lecz nie zawiera ich opisu, będzie rzeczę Pana 


zwrocic uwagę stowarzyszenia, że winno szczegółowy oris 


=e 


odznak /: chorągwi :/ w razie potrzeby z dołączeniem odpo- 
wiednich kolorowych rysunków-przedłożyć Pang m dwóch 
egzemplarzach, poczem, jeglę względy na bezpieczeństwo 
publiczne lub istniejące przepisy się nie sprzeciwiają 
będzie Rye publiczné¢ używanże opisanych odznak przez 
Pana dopuszczone, a to zdodaniem ewentualnego zastrze- 
żenia jak pod lf. 

3/ Jeżeliby członkowie stowarzyszenia mieli nosić 
mundury, w takim razie nałeży zażądać opisu i kolorowanych 
rycin munduru, Odznak starszeństwa, przyborów, Tel toporow 
hp 

Proshe o pozwolenie na noszenie mundurów nałeży 
przed jej załatwieniem merytorycznem przedłożyć c.k. Na- 
miestnictwu. 


4/ Sposób postępowania w ustępie 2/ podany zastoso- 


wać należy także do tych stowarzyszeń o których doszłoby 


do wiadomości Pana, że używają publicznie odznak /: cho- 
rągwi, lub mundurów :/ mimo. że statuta ich niezawiera- 
ją wtym względzie żadnego w ogóle postanowienia. 

5/ W razie zachodzących szczególniejszych okoliczności 
ktoreby tego koniecznie wymagaly, wolno Panu zakazać sto- 
warzyszeniu wystapienia z odznakami /: choragwie 4/ lub 
w mundurach w pewnym wypadku lub na pewżón okres czasu, 

o to względu na demonstracyjny charakter wystąpienia 

/: $$ 11 ces. rozporządzenia z 20 kwietnia 1854, Dr.u.k.Nr. 
96 :/, mianowicie przy wystąpieniach w celu demonstracyi 
politycznej w czasie rozpisanych wyborów do ciał repre- 
zentacyjnych, albo też ze względu na spokoj i bezpieczeń- 
stwo publiczne /: $$ 22,35,i 36 postanowień o urządzeniu 
i zakresie działania władz powiatowych, ogłoszonych roz- 
porządzeniem min. z 19. stycznia 1853, Dz,u,p, Nr.10 #/ 

W wypadkach takich, o ile nie chodziłoby o zarządzenia 
niecierpiące zwłoki wydawać należy zawsze pisemne rezo- 
lucye, umotywowane, z wolnością w niesienia rekursu, a to 
po poprzedniem protokolarnem przesłuchaniu oragnów Za- 


stepujacych stowarzygzenie na zewenatrz", 


FiO 

Polityka przyjęta przezemnie wobec siczy wydała oczekiwane 
owoce. Interes dla siczy z chwila gdy straciły urok przeslado- 
wanych, znacznie osłab, u ludności ruskiej, zaczęły się w ich 
tonie rywalizacye o kierunek, rywalizacye z inną gałęzią po- 


dobnych stowarzyszeń ruskich c Sokołami ", polityczne tendencye 


ucichły, o ekscesach nie było słychać, a zjazdy siczy i soko- 
łów ruskich na ówiczenię, pochody i zabawy odbywały się wsaałńym sp 
spews. nawet po hiastach przeważnie polskich, a nawet w samym 


. . . . . 
miescie Lwowie,, w całym spokoju. 


Przy wyborach do Rady państwa w 1911 r. o sigaek siczach 
nie było mowy, Karabiny sprowadzone w r.1907 dla obronu dworów 


rdzewialy. - 


W dniu 15. września 1908 r. zebrał się Sejm , pierw- 
szy po nowych wyborach. Narszałkiem midnowany został juz 
28. kwietnia nadal Stanisław hr. Badeni. Propozycyi mo- 
jego poprzednika o zamianowania zastępcą marszałka Olesni- 
ckiego nie mogłem utrzymać i przeciw niej zaraz gdy mi za- 
proponowano urząd nanmiestnika, sig zastrzegłem. Oleśnicki 
był prezesem klubu ukraińskiego w Radzie Państwa, który nie- 
chciał czy nie miał odwagi potępić mordu dokonanego na 
Potockim. Dlatego powołanie go na zastıpce narszałka, mimo 
jego osobistych zalet, byłoby swawolnem wyzwaniem opinii 
słusznie rozgoryczonej a rząd wiedeński, chociaz na po — 
zyskaniu liusinów mu zależało, musiał z tem ostatecznie sie 
liczyć. Zastępcą marszałka w dniu 8. września został mia- 
nowany Andrzej hr. Szeptycki, metropolita lwowski, który 
razem z dwoma innymi biskupami ruskimi listem pasterskim 
z dnia 9. maja mord namiestnika potępił. 


W sejmie konserwatyści mieli tylko połowę członków. 


Azeby nie wypuścić xieruniu spraw ze swojej ręki, musieli 


się skupic w jedno stronmictwo. Poczucie to przewazako 
istotnie, taky ze w przeddzień pierwszego posiedzenia. sejmu 
dnia lá. września 1908 r. trzy stronnictwa konserwatywne: 
Koło krakowskie, Klub autonomistów i Klub rolniczy uchwali- 
ły utworzyć stronnictwo " Prawicy sejmowej”, na którego 
czele stanął Wojciech hr. Dzieduszycki. 

Prawica sejmowa tak utworzona liczyła je:nak tylko 
66.posłów. Po za nią pozostało nieco elerentów konserwa — 


tywnych a mianowicie centrum pod przewodem Kozłowskiego, 
złożone z sześciu posłów i nadto kiliu konserwatystów, 


którzy rzekomo z powodu usposobienia bezpartyjnego do 


TOW 
ludu wiejskiego domagając się ich uwzględnienia, wypierali 


się walki z duchowieństwem. Wyrazem kompromisowego usposo— 


bienia na polu społecznem było uchwalenie ustawy łowieckiej . 


która godziła ze sobą bardzo uprzedzone kierunki. 

stawa łowiecka obowiązująca w Ualicyi jeszcze- dn. 
5. marca 1897. była oddawna przedmiotem skarg włościan i 
to w podwójnym kierunku. Pasya nyśliwska nie ogranicza się 
u nas bynajrmiej do właścicieli dóbr i do inteligeneyi mie jf- 
skiej. Przejmje ono y rovnyn stopniu i ludność mboscianskg. 
ludność ta była jednak od prawa pelowania niemal wyklu= 
ezona, ho prawo polowania miał tylko ten, któ posiadał conap 
mniej 200 morgów gruntów, a na gruntach gminnych polowa- 
nie musiało być wydzieżawione wspólnie. Starostwo musia — 
ło zatwierdzić dzierżawę, a ponieważ włościania ubiega- 
jący się o nią nie dawał rękojmi , ze będzie prowadził 
gospodarstwo łowieckie i chronił zwierzynę od zupełnego 
wytępienia, więc tylko całkiem wyjątkowo otrzymywał dzier- 
zawę. Obrazato to œ nie tylko zyłkę myśliwską lecz takze 
i ambicye włościan. Szukali wite przez zmianę ustawy ja- 
kiejs forny; którejby do wykonywania prawa polowania dojść 
mogli. 

Gorszym niedostatkiem ustawy było, że właściciel 
czy dzierzawca polowania płacić miał tylko wówczas odszko- 
dowanie za zniszczone przez zwierzynę plony, jezeli mu 
udowodnionem będzie, że zwierzynę tę sztucznie rozmnazal 
t.j. karmił. Działo się to je'lnak wyjątkowo, a zwierzyna 
nie xarniong,* zrządzała wioscianon ogromne szkody, zwłasze 
cza dziki. W wielu okolicach włościanie zmuszeni byli nocami 
paląc ogniska pilnować swoich plonów, a nie mieli strzelb 
na jej odstraszenie. "iektórzy tylko zamożniejsi właściciele 
dóbr dobrowolnie wynagradzali im szkody . 

Zmiana ustawy łowieckiej'w obu tych kierunkach sta- 
ła się dlatego postulatem posłów włościańskich. Wzorów 
dostarczyły im ustawy innych krajów koronnych austryackiech 


ktore znały instytucyę spółek łowieckich, stwórzonych 
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dobrowolnie przez właścicieli mniejszych gruntów i które za 
szkody zrządzone prez zwierzynę pociągały do odpowiedzial- 
nosci AG Ey Acree prawo polowania,y sposob idący tak da- 
leko, Że; "Jelon za szkodę pładić musiał tysiące. Wigkszose 


sejmu, uznając do pewnego stopnia słuszność ządań posłów 
włościańskich już w r. 1907 przychyliła sig do tych żądań 


i ustaliła nova ustawę łowiecką z instytucyą spółek łowiec 


kich, z daleko idącem odszkodowaniem za szkody zrządzone przez 
zwierzynę i zeprowalzeniom sadow rozjemazych dla oszacowania 
szkody. Ustawa nie uzyskała sankcyi, z porodu różnych manka- 
mentów natuy kodyfikacyjnej a również z powodu mankamentów 
w kondtrukeyi spółek łowieckich. Jako namiestnik musiałem 
się zająć przeprowadzeniem rokowań z ministerstwem rolni- 
etwa, ażeby sformiłować te zmiany projektu, od których rząd 
udzielenie sankcyi czyni zaleznem i sporne punktg usunąć. 
Ji gdy posłowie wiostiansey na sejmie 1908 r. na te zmiany sk 
zgodzili i poseł Skołyszewski przyjął je do swego referatu, 
sejm uchwalił projekt ustawy, który uzyskał sankcyę. Ustawa 
była bardzo sztuczna, wymagała ingerencyi władz administra- 
cyjnych przy tworzeniu spółek łowieckich, przy ustanawianiu 
okręgów polowania, przy tworzeniu sądów rozjemezych itd. 
Urzędnicy , przeoigzeni innemi nagłemi sprawami nie od razu 
i nie wszędzie oddgli się tej mozolnej pracy z całym zapa- 
łem, nie wszyscy zruzumieli zaraz wszystkie intencye z gruntu 
zmienionej ustawy, nie wszyscy pospieszyli z uczynieniem za~ 
dość wszystiiim: pretensyon włościan domagających się przy - 
znania im prawa polowania bez gwarancyi, ze je bedą należy- 
cie prowadzig. Losypało się mnóstwo skarg i rekursow, ktore 
ee |deoydujao wprowadzało postanowienie, ustawy 
w życie w istotnem ich rozumieniu. 

Istotną korzyse przyniosła umean w Kierunku 
odszkodowań za szkody wyrządzone mierzynt, Wielu właści- 


cieli dóbr zaczęło tępić najszkodliwszą zwierzynę, dziki. 


Inni nie czekając na wyrok sądu rozjemczego godzili się 
dobrowolnie z poszkodowanymi o odszkodowanie. 

Wracając do sejmu z r. 1908. zaznaczyć muszę, 
ze tok jego abrad był spokojny i rzeczowy a mowcy polscy 
podnosili z uznaniem, ze posłowie ruscy przemawiają spokojnie 
i pojednawczo. Przewidywanie moje, ze Rusini po strasznym 
czynie Siczynskiego szukać bedą odwrotu spełniło się 
pełniej. 

Uwaga powszechna skupiła się około kwestyi wyboru- 
członka Wydziału krajowego, Rusina, którego sejm, świeżo 
wybrany razem z innymi członkami Wydziału miał dokonać. Nie 
szło tu o kwestyę osobistą, lecz o decyzyę zasadniczą, Gzy 
się wylierze, jax dotychczas bywało Uxraińca czy tez Staroni- 
Sina. Po zamordowaniu Potockiego, po nie potepieniu a raczej 
gloryfikowaniu tego czynu przez Uxraińeów i przez ich po- 
głów w kadzie Pastwa,uczucia polskie burzyły się na myśl 
wyboru Uxraińca. Fostowie ukraińscy mogli łatwo te trudności 


usunąć, potępiając mord w Sejmie, ale mimo usilnych nale- 


gan z mej strony uczynić tego czy nie chcieli, czy tez wobec 


radykalnej opinii swojego społeczenstwa nie mieli odwagi. 
Czynili to Starorusini. Dlatego pomiędzy Polakami zbudziło 
sit dązenie, ażeby tym razem członkiem Wydziału krajowego 
wybrać Starorusina, Imi posłowie polscy w wyborze takim 
widzieli jednak zaminiczą zmianę kierunku polityki polskiej 
wobec iusinów, przechylenie się zasadnicze na stronę tych, 
którzy zachowując się w kraju spokojnie, wyznawali jednak 
jedność lulu ruskiego w “ali qyi z narodem rosyjskim. Długo 
i gorąco seieraly się ze sobą po za oficyalnemi posiedze- 
niami sejru y te dwa przeciwne sobie zdania. Przyszła rzecz 
na posiedzenie Koła polskiego sejmowego i tam po długiej 
dyskusyi wybór Ukraińea uzyskał większość . Oswiadezyli się 
za nim demokraci, z wyjątkiem wszechpolaków, ludowey i 
grupa krakowska posłów konserwatywnych. Przeciw wystąpili 


wszechpolacy i grupa podolska posłów konserwatywnych. 


aae. 


Tak po raz pierwszy ugrupowała się większość sejmu, opar- 
ta na zasadniczym poglądzie na kwestyę ruską, która w dal- 
szym ciągu występowała przy decyzyach w kazdej większej za- 
sadniczej sprawie. 

iarszałek krajowy, hr. Stanisław Badeni, i ja jako 
namiestnik, wpływaliśmy usilnie na wybór ukraińca, prezes 
grupy krakowskiej Stanisław hr. Tarnowski, w świetnej mowie 
na Kole polskiem uzasadnił, że rozum polityczny i interes 
polityczny msi wziąć górę nad najbardziej obrazonem uczu — 
ciem. Prezydent ministrów, br. Beck, z najwięxszą niecierpli 
wością Sledził przebieg tej sprawy, bo ogromną większość 
posłów ruskich z Galicyi do Rady państwa stanowili Ukraińcy, 
a na ich wciągnięciu do pozytywnej pracy bardzo mu zależało. 
Me stanowiska interesu Monarchii nie mógł też patrzeć oboje- 
tnie na wzmocnienie się w Galieyi prądu rusofilskiego. Przy 
wyborze w dniu 24. października Ukraingy, Kiweluk otrzymał 
85 głosów , starorusin Krynicki 33, a 15. kartek było czy 
stych . Akt ten, będący dowodem takiego zaparcia się ogromnej 
większości posłów polskich i stałości ich kierunku politycz 
nego w obec Rusinów, nie mogł oczywiści e pozostać, przynaj- 
mniej na jakiś czas, bez wpływu na posłów ruskich sejmowych. 

Okazało sie to w sprawie, która niebawem stanęła na 
porządku dziennym( rozszerzenia autonomii ustawodawczej krai. 
Wnioski o zmianę paragrafów statutu krajowego, określających 


kompeteneye sejuu, postawili posłowie narodowo- demokratycz= 


ni,Adam, Sala i Schätzel. Zredagował Je „jak mówiono powszed- 


nie, dłąbiński. Kedakcya była bardzo pospieszną bez ścisłego 
rozważenia i opracowania licznych trudnych i zawiłych «wes 
styi, które się z tym przedmiotem łączyły. W tej formie nie 
były wnioski do przyjęcia, ani tez nie przedstawiały warun- 
ków uzyskania sankeyi. Konisya, której je do zbadania przeka- 
zano, dała się w tym względzie przezemie przekonać i wyję- 
ła ze wszystkich wniosków tylko jeden punkt: szczegółowe 
określenie i wymienienie spraw podpadających pod pojęcie 


kultury krajowej, należących do konpetencyi Sejmu .Okreslenie 


pod wpływ naejskrajniejszego i bezwzględnego agitatora rosyjskie- 
go Dudykiewicza, a umiarkowańsi tak zwani Starorusini, utonęli 

w sejmie w jednym klubie "ruskim; to jest rosyjskim. Słowo " 
"russki", pisane przez dwa "s" stało się tu wygodnem płaszczykiem 
politycznego bałamuctwa. Wybitni rusofile rozumieli przez to 
"rosyjski" i tak samo rozumieli je ci rusini, ktorzy wy znawali 
odrębnóść narodową rusinów i nazywali siebie "rvskimi" przez 
jedno "s" Starorusini ktorzy przyznawali się do jedności ple- 
miennej z Bosyanami, ale wobec polaków niechcieli występować jako 
Rosyanie, korzystali z tego, że język polski odróżnia rusinów 


od Rosyan i gdy było potrzeba słowo "russki" pisane przez dwa 


" =! t 


ss brali w znaczeniu polskiem, a dwa "ss" jako włościanom 
pisowni. Ażeby takiemu bałamuceniu popinii ostatecznie zapobisdz, 
Rusini wyznający odrębnęść swą narodową przezwali się Ukraincami, 
ale niektórzy Polacy, którzy walcząc z Ukraincami nie gardz2l1 — 
kompromisem z Rusofilami, interpretacyę powyższą słowa "russki" 
brali za dobre monetę. 
ach sejmowych 1906r. i po.zbrodniczym czynie Sivzyn- 

skiego, nastała właśnie chwila wyjątkowo przyjazna dla "russki" 
w Galicyi. W Rosyi zaświtała era konstytucyjna, obudziła si;-ra- 
dzieja, że ucisk narodowy 1 kościelny polaków ustanie. Y lipcu 
1908 r. odbył się w Pradze kongres słowiański dla zainangurowania 
nowej polityki słowiańskiej w przeciwstawieniu do dawnego pansla- 
wizmu rosyjskiemu, a na kongres ten uchwalił, że dążenia ku zjd- 
dnoczeniu ludów słowianskich wtenczas bade, uwieńczone pomyślnym 
rezuliatem, jeżeli równouprawnienie i równe znaczenie wszystkich 
szczepów znajdzie powszechne uznanie i przeprowadzenie jesłi das 
ną będzie zupełna wolność i kulturalnym i narodowym dążeniom, 
Delagat rosyjski na kongresie Hr. Pobrżyńskitłgy wspomniał o rola, 
ach w poznanskiem i prosił wszystkich by powstali na znak tego 
że serca całej słowianczyzny biją dla braci w poznańskim. W po- 
wrocie z kongresu delegaci rosyjscy zatrzymali cię w Krakomie i 


ae Lwowie i byli tam przyjmowani przez Polakow serdecznie. 


Nie zapomnieli oczwiście o rusofilach galicyjskich którzy opro- 


wadzając ich po swoich instytucyach we Lwowie a nawet urządzając 


dla nich wycieczki do niektórych msi sprepanowanych propanzandą 


rosyjską, przedstawiali im rusinów galicyjskich jako prawowitych 
Rosyan. 


Gdy we wrześniu zebrał sig sejm, wszyscy posłowie "russcy" 


utworzyli jeden klub pod wodzą Tudykiewicza, który yo je 


posiedzeniu sejmu wygłosił deklaracyę, że przedstawiofeli "rus- 
skiego" narodu w Galicyi wybrani w imię "russkiejq narodowej 
ideii utworzyli jeden klub, który jziałać będzie na podskawie 
ideii narodowej russkiej dla kulturnego rozwoju naszego narodu. 
Rozumiai oczwiscie "russki"” jako rosyjski. 

Gdy jednak przeważna większość polaków, przez wybór Ukras 
inca, oświadczy ła się za Rusinami wyznającymi odrebnosg swe, na- 
rodową, w toku generalnej dyskusyi budżetowej, która bezpośrednio 
po tym wyborze się rozwinęła, objawiła się w klub e "russkim" 


przecież rożnica poglądów, Członek klubu "russkiego" uznając Ñ 
` 


1 1" 


russkiego" narodu jedynie kulturną, oświadzzył, że at Po 
dy nie był i nie będzie rosyaninem czy moskalem i uznaję, 29 
BRród jego tylko na macherzynskim języku rozwijać się może. 
Przeciw temu wystąpił zaraz Dudykiewicz i rozwinął 2 całą otwar- 
swój pogląd, że rusini są częscią rosyjskieg 
i wspong z nim mają język 1 żądał wprowadzenia tego języka 1 
ducha rosyjskiego do szkół galicyjskich. Ofiarowywał się z przy- 
jaznig dla polaków, goczywiscie pod tpm warunkiem, że Rusinów 
galicyjskich na Rosyan przemienić pozwolą. Słusznie na tę Sprzecz 
ność poglądu w mowach posłów Karola i Dudyxiewicza, zwrócił 
uwagę Polak który następnie przemawiał, poseł Jaworski, i posta- 
nowił pytanie jak ludzie zapatrujący się kak odmiennie na Swoję 
narodowość, mogą w jednym klubie sejmowym zasiadać. Poseł Karol 
oświadczył na to, że przewodnie myśli swojej mowy przedłożył 
klubowi i że klub zgodził się na nie i upoważnił go do ŻE, wy- 
powiedzenia w imieniu całego klubu. Widocznie więc i na klubie 
w skutek różnego rozumienia słowa "russki" uchwalono coż, GO 
każdy inaczej rozumiał. Istotna różnica nie dała się jednak za- 
trzeć, w klubie powstały starcia, Dudykiew: cz złożył prezesurg 
i klub rozpadł się na dwie części, które nawzajem zaczęły się 


zwal;zac. 


Nie mogąc ani na sejmie, ani na Kole polskiem sejmowem sta- 


nowiskiem mojem zachwiać, narodowa demo ya ze swotemi sympa- 


. . ? . a . 
tykami, a w szczególności Tadeuszem Cienskim, burzyła temwięcej 


przeciw mnie opinię publiczną ,rozgłaszając kłamliwie, że zrobiłem 
łub przyrzekłem rusinom koncesye kosztem polaków. ul 
skie" nie omieszkało podburaé także urzędników zmyślonemi do- 
niesieniami pochodzącemi niby z namiestnictwa, że zamierzałem 
od Rusina wstępującego do urzędu odebrać przysięgę w języku 
ruskim i tylko wskutek gwałtownej opozycyi wiceprezydenta Klee- 
berga od tego odstąpiłem, że przyjmuję podania kandydatów ruskicł 
a odrzucam podania kandydatów polskich i t.p. Wyzyskiwano przy 
tem okoliczność, że ukraincy wszedłszy na drogę pejew pokojowsze- 
go usposobienie przyjemniej zaczęli się o mnie odzywać. Lekce- 
ważyłem tę kampanię podziemną, będąc przekonany, że kłamstwo 
ostatecznie na jaw wyjdzie i mając to uczucie, że społeczeństwo 
które patrzyło na moją długoletnią służbę publiczną, oskarże- 
niom mnie o brak polskości nie da wiary. Niedałem nawet kłamstw 
takich oczywistych w " Słowie polskiem " prostować, Myliłem się 
tem, bo znajdowały one często wiarę i wielu o moich koncesyach 
ruskich mówiło, kiedy ja pisząc do prezydenta ministrów o prze- 
biegu secesyi sejmowej o zbliżenia się Rusinów do Polaków, do- 
dałem: 

Warunek powodzenia tej akcyi widzę w tem, że 
zmbiejszaó się będzie, o ile można, pola tarcia mię- 
dzy Polakami a Rusinami, a w szczególności, że nie 
będzie się dawać żadnych takich narodowych koncesyi, 
któreby mogły narodową drażliwość obudzić i szowinis- 
mowi dostarczyć pokarmu." 

Norodowej demokracyi zdawało się jednak, że znalazła spo- 
sobność, ażeby mnie sposob btutalny zaatakować. 
W myśl układu zawartego dnia l2.listopada 1906 pomiędzy Ru- 


sinami a rządem, mieli Rusini na Uniwerzytecie lwowskim otrzy- 


mać dwie katedry, chemii i prawa rzymskiego lub ekwiwalent za tó. 
Mój poprzednik, zawarłszy ten układ, zakomunikował go senatowi 
Uniwersytetu lwowskiego i rozpoczął z nim w tym kierunku rokowa- 
nia, które mnie pryzipadio dokończyć. GE r 2 polscy nie- 
chcieli się żadną miarą zgodzić na utwarzentevehenid i prawa 
rzymskiego. Chemii dlatego, że trzeba było budować osobny insty- 
tut chemiczny dla profesora ruskiego, kiedy tyle innych katedr 
polskich niemiało odpowiedniego umieszczenia, a prawa rzymskiego 
dlatego, bo kandydat proponowany przez Rusinów niemiat, zdaniem 
profesorów odpowiedniej naukowej kwalifikacyi. Profesorowie polsy 
chcieli więc sprawę załatwić drogą ekwiwalentu, Było na Uniwer- 
zytecie dwóch kwalifikowanyct docentow Rusinów, protesta cywilnego 
i geografii, Senat zaproponował więc w porozumieniu ze mną, utwo- 
rzenie tych dwóch katedr i postańówił wnioski do-ministerstwa i 
ja przyrzekłem rzecz tę stanowczo poprzeć. Nie przyszło mi to 
łatwo, bo Rusini obstawali za pierwszą alternatywą, a prezydent 
ministrów, br.Beck wolał zupełnie ich zaspokoić. Musiazem poje- 


chać do Wiednia i w osobistej rozmowie z br. Beckiem wykazać, że 


yy, 5 
inne załatwienie sprawy, jak takie, ktore senat się zgodzi, poli- 


tycznie nie jest możliwe, 

Utworzenie katedr nieoznaczało bynajmniej, żeby docenci owi, 
świeżo habilitowani, mieli zostać zaraz profesorami, bo trzeba 
byłą) na to uznania ich pracy i osobnych wniosków właściwych fa- 
kultetd* Utworzenie katedr pito mogło znalezć wyraz na razie, ty- 
lko we wstawieniu odpowiedniej pozycyi w budżecie ji wniosek taki 
też postawiłem. 

Miałem uczucie wewnętrzne, że sprawa jest przeprowädzona 
najpoprawniej,i że krzywić się na nią mogą tylko Rusini, W per- 
traktacyach moich z Uniwersytetem brał udział profesor tegoż 
Uniwersytetu, a zarazem prezes Koła polskiego Głąbiński, i z ca- 
łem załatwieniem się godził. Wniosek mój i wstawienie pozycyi 
w buddżecie udzielony był przez ministra oświaty, ministrowi 
dla Galicyi Abra¢hamowiczowi, ktory go podrisał. 

W " Słowie polskiem z d.ll grudnia 1908 ukazał się jednak 
telegram z Wiednia treści następującej: 


" Koło polskie. Prezes Głąbiński przedstawiając 


udział Galicyi w budżecif” państwowym na r.1909 wspom- 
niał, ze dd 1-go pazdziernika 1909 utworzonych BY bę- 
dzie na Uniwersytecie lwowskim kilka katedr, między 
innemi dwie nadzwyczajne profesury ruskie tworzone 
bez propozycyi ze strony Uniwersytetu." 

W czystem mojem sumieniu, wzięłem tę rzecz lekko, nie wat- 
piąc, że telegram jest złośliwie Pes Econ ¿e jezeli nie pre- 
zes kota, to minister Abragh@nowicz Kane zaraz na Kole wy- 
jasnif i ge telegram " Stowa " bedzie wkrotce sprostowany, Wola- 
tem że to uczynią inni i niechciałem tego sam uczynić, gpro- 
stowanie przyszło, ale przedtem jeszcze kilku wszechpolskich stu- 
dentów, gdy dnia 12 grudnia 1908 na Uniwersytet przybyłem, jako 
reprezentant Cesarza, ażeby jednemu ze studentów polskich, kto- 
ry otrzymał promocye na doktora, sub auspieie-timpefatoris, wrę- 
czyć sygnet cesarski; gdy wychodziłem z auli, z ciemnego kąta 
kurytarza podniosło na mnie krzyk " Rusin" i rzuciło Ra-RAże 
kilkoma jajami naśladując w tem przykład dawany przez studentów 
ruskich. Bezpośrednio po tem banda złożona z kilkudziesięciu 
rzekomo studentów, napadła na gmaah namiestnictwa i wybiła w nim 
kilka szyb i nieoszczędziła też szyb w mieszkaniu marszałka 
Badeniego, uchodzącego za sprzyjającego Rusinów. Wszystko wska- 
zywało na to, że rzecz była rozmyślnie inscenowana przez naro- 


dową demokracyę, a przedewszystkiem zachowanie ‚sig " Słowa 


polskiego" które zamiast wybryk taki niekulturalny odrazu sta- 


nowczo potępić, zapełniało jego przesadnym opisem cał szpal tyy 
w tonie opisu baeka bohaterskich czynow, solidaryzując z nim 
całe miasto, Prędko przyszło otrzezwienie. Opinia publiczna 
niedała się porwać, oburzenie było powszechne, deputacya sena- 
tu akademickiego stawiła się u mnie d.13 grudnia wyraża jąc na 
mocy jednomyślnej uchwały senatu " oburzenie i potępienie 
zaszłego faktu". 
" O ile można było stwierdzić, mówił Rektor, 
zajście to zostało wywołane przez część młodzieży po- 
zostającej pod wrażeniem da niedawnych wypadków 


w innych Uniwersytetach monarchii, i niemniej podnie- 


conej i obałamuconej dziennikarskiemi wiadomościami . 


Zajście to tem smutniejsze, że się opiera na błędnych 
przypuszczniach, jakoł Excelencya wbrew uchwałom i z 
pominięciem autonomii uniwersytetu Utworzenie katedr 
ruskich w ministerstwie przeprowadził, chociaż nam 
wiadomo, jak dalece, Ekscelencya jak namiestnik auto- 
mii naszego uniwersytetu strzeże i rozwój jego wszelkie 
mi siłami popiera." 

W Kole pożżkiem wiedeńskiem i w komisyi parlamentarnej od- 
była się długa dyskusya, na której Prezes Głąbiński zmuszony 
był przebieg całej sprawy Szczegółowo przedstawić, a minister 
dla Galicyi, Abraghamowicz, przyznał że wniosek podpisał. Jako 
rezultat tej dyskusyi ukazała się w dziennikach z d.16.grudnia 
deklaracya prezesa Glabinskiego, Ww której przedstawiając sprawę 
oświadczył: . 

M owfe dwie pozycye budżetowe mają na'celu zapewnienie 
kredytu. na-wypadek, jezelif,powotar do tego gron6l pro- 
fesorów wydziału prawniczego i filozoficznego uniwer- 
sytetu lwowskiego, przedstawiły wnioski o mianowanie 


profesorami nadzwyczajnymi od przyszłego roku szkolnego, 


dwóch mianowanych już docentów ruskich dla prodedury 


cywilnej i geografii Zaznacyc muszę, że wia- 
dze uniwersyteckie we Lwowie, nie widząj żadnych zasadn 
czych przeszkód do nominacyi profesorami, w myśl 
istniejących przepisów, tych dwóch docentów ruskich, 
gdy do tego nadejdzie czas, i że także Koło polskie 

w tym duchu jeszcze w roku zeszłym się oświadczyło, 7, 
zachowaniem atoli kompetencyi autonomicznej władzy 
uniwersyteckiej." Wyrażając tylko ubolewanie, że rząd 
br. Becka zaniedbał w swoim czasie poinformować koło 
polskie o zamiarze wstawienia tych dwóch pozycyi 

w budżet, prezes koła polskiego zakończył swoją dekla- 
racyę żywem ubolewaniem " że część młodzieży naszej 
fałszywie pojąwszy tę sprawę, porwała się do gwałtow- 
nych czynów przeciw naczelnikowi kraju, i byłemu na- 
szemu koledze i Polakowi, którego szczere uczucia na- 


rodowe stoją ponad wszelką wątpliwość." 


"GE 
propagandą socyalistyczną go z Prus niewydaliła. Przeniósł się 

do Wiednia, es gdzie go w r.1893 to samo spotkało. Przeniósł się 
do Szwajcaryi, gdzie brał dalej udział w ruchu socyalistycznym 

W r.1896 uzyska doktorat filozofii w Bernie, oddał się pracy 
naukowej i odstąpił od socyalnej demokracyi. Uzyskawszy wolny 
pobyt w Gaiicyi umiai ująć sobe profesora Mielewskiego i ten 
pounoszac wysoko jego naukowe prace, torował mu drogę do profesur 
W r.1903, użyskakesy Grabski za tem wpływem nostryfikacye dokto- 
ratu bernenskiego i habilitacyg na docenta nauk społecznych na 
wydziale Artesa w Krakowie, skąd powołał go wydział kra- 
jowy na profesora nauk społecznych w kkdemii rolniczej w Dubla- 
nach, na razie prowizorycznie, aż uzyska obywatelstwo austryackie 
W tymże roku, jekulat filozoficzny krakowski proponował go na 
profesora. Zamiary te rozbiły się jednak o opór namiestni xa 
Potockiego, który widząc, że Grabski przybywszy do Dublan „wszedł 
do redakcyi " Stowe. polskiego" i tam metody walki, której się 
nauczyi od socyalis tów, stosować poczyna, nietylko niechciał 
nadać mu obywatelstwa austryackiego, lecz sprzeciwił się wprost 
nominacyi jego na profesora w Krakowie, ściągając na siebie 
najnamiętniejsze ataki " Słowa polskiego". Instancye uniwersytec- 
kie za Grabskim jednak nie ustawały a po śmierci profesora eko- 
nomii społecznej na uniwersytecie lwowskięm Ochenkowskievo, przed 
wił go na tę katedrę. Protegował go teraz, ptofesor a zarazem 
prezes Kota pobgkiego Gte binski i obligował mnie usilnie, ożebym 


jednomyślny wniosek wydziału poparł. Motywował swe na.legania tem, 


że Grabgki uz UE szt. raz katedrę uniwersytecką i zabexpieczone 


stanowisko, adda się pracy naukowej i od namiętnej politycznej 
agitacyi się vofnie. Wstawiał się także za nominacya Grabskiego 

" uproszony przez Gia inskiego owe czesny minister skarby Bilinski. 
Ulegajac tym instancyom, jaxotez powodowany względemi skreślonymi 
powyżej popariem wniosek fakultetu stanowczo i Grabski mimo 

swej przeszłości burzliwej mianowany został profesorem. Gdy prze- 
denna składał przysięgę, powiedziałem mu żegnając się, że sprawa 
jego nominacyi kosztowała mnie wiele trudu, że też, skoro się 
różnimy w zdaniach, oczekuję po niem tylko jednej rzeczy, że 


będzie prowadził opozycyę rzeczowo i lbjalnie. 


fostw sekcyi. Nieosiągnąwszy zli w opo= 


e zapędy ludowców wpływał wreszcée, mimowoli, 


poseł Kozłowski. Z wielkiego przewrotu, jakim były 
h 


wybory powszechne do parlamentu nie zdał sobie zupełnie sprawy | 
zdawało mu się, że stoi dalej wobec dawnego koła polskiego, 1 
żę może w mnie niem uprawiać politykę najdalej idących żądań 
w sprawach krajowych pod nieustanną grożbą politycznej opozycyi 
wóbec rządu. W dawnem kole, w którem przewagę mieli konserwa- 
tyśc i ,opo zycya taka nie była niebezpieczną, B bo większość 

Koła w chwili decydującej akceptowała to co z żądań było możli- 
wem i miała odwagę pójść wbrew Kozłowskiemu. Nowe Koło wyszłe 

z powszechnych wyborów niemiało tej odporności, zwłaszcza gdy 
szło o- kwestye po Rie u wyborców. W tym zaś kierunku zwrócił 
się właśnie Kozłowski. Utrzymując za swoyemi wyborcami włościan- 
skifmi żywy stosunek, stanąwszy w Kole polskiem na czele małej 
grupy posłów włościańskich t.z. centrum, podnosił pokolei 
wszystkie najdalej idące postulaty włościan, czy to szło O 
kulczykowanie świń, czy o tępienie zaraz bydlęcych, czy o tanią 
sól ,czy o zamknięcie granicy przed bydłem obcem, czy o kanały 

i t.d. Podnosił to wszystko m wielką, zwykłą sobie erudycyą, 
z niestychanin temperamentem pod grozba opozycyi przeciw rzą- 
dowi, jako warun&k głosowania za przedłożeniami, na których 

ządowi zależało. Ludowcy czuli się tem z dystansowani, szli 
oczywiście za ządaniami ławą, uczyli się taktyki wymuszania 
postulatów grozbą opozycyi, gdy się jednak w tym kierunku za- 
pędzili niemieli odwagi dawnych konserwatystów, bali się opinii 
swoich wyborców i zawrócić ich było trudno lub niemożliwie. 

Gdy przesilenie ministeryalne minęło, ludowcy, których 

Korytowski umiał utrzymywać w życzliwości dla rządu i dla sie- 
bie wytaczali teraz namiętną walkę nietylko prezesowi koła 


Głąbińskiemu, którego jako narodowego demokratę uważali za swego 


przeciwnika, ale także i Bilińskiemu, który Głąbińskiemu do 
objęcia prezesury Koła bardzo dopomógł. Stapiński, jako wicepre- 


£ 


zes Koła zaczął prowadzić jawnie, z ujmą solidarności „odrębną 


politykę i pertraktując z unią słowiańską występować przeciw 


"NI 


rządowi, aby go jak najrychlej obalić. Ody 


em go od 


rodzi 
miarkowałem niestety bez skutku. " Słowo polskie" nie omieszka- 


ło przedstawiać rzeczy tak, ż apinski robi to za moją wiedzą 
i denuncyować mnie przed Wiedniem, że jako namiestnik podkopuję 
rząd. Wierzyli w to tylko naiwni czytelnicy " Słowa", przyzwy- 
czajeni najmniej prowdopodobne kłamstwa brać za dobrą monetę, 
Biliński, polityk niezmiernie zręczny, robił jednak 

Wszystko co mógł, aż eby Stapinskiego na lepszą .droge nawróció, 
a gdy Stapinski ujrzał, że jego opozycyjne wybryki nie odnoszą 
skutku, po zamknięciu parlamentu w lipcu, pogodził się z Bilin- 
skim, który jednak przezto nie zerwał stosunku swego z narodo- 
wą demokracyą i obie strony starał się doprowadzić do zawiesze- 


nia walki - bez widomejcznego skutku, 
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W tych warunkach, w dniu 16. września 1909 r. zebrał się 
Sejm i obradował do 15. pażdziernika a po przerwie z powodowanej 
sesyą parlamentu, dokończył swoich czynności ed w c#sie od 
ll.stycznia do 19.lutego następnego roku. Uchwalił budżet na 
rok 1910, szreg ustaw a w szczególności ustawę o wielkim Krakowie, 
zmáane $ 47 ustawy wodnej, o czem mówiłem poprzednio, i ustawę 
o statystyce handlu na wniosek posła narodowo-demokratycznego 
bar.Battaglii, która jednak sankcyi nie uzyskała, powzwiął wiele 
uchwał natury administracyhej, potrzebnych dla normalnego toku 
i rozwoju samorządu kraju, między tymi AA sig na pierwszy 
plan sprawa założenia banku przemysłowego a to wskutek walki, 
która się rozpoczęła pomiędzy marszałkiem krajowym Hr.Badenim 
a ks, Andrzejem Lubomirskimg Marszałek bronił wniosku Wydziały. 
krajowego, ażeby założyć Bank w połowie kapitałem krajowym, a 
W potowie kapitałem wiedeńskiego " Escompte" banku, przeztó 
ażeby „całej akcy i stwogzyé się mającej instytucyi zapewnić nie- 
tylko poparcie na rynku targowym wiedeńskim, ale także doświad- 
czenie fachowe niemieckie na polu przemysłu. Ks. Lubomirski 
pragnął założyć i prowadzić bank wyłącznie krajowemi siłami i 
środkami. Po wielu gorących starciach wy zwyciężyła propozycya 


Wydziałjwkrajowego, bank został założony a prezesem wybrany 


Dawid Abraflhamonioz. 


Traktowata się na Sejmie także sprawa reformy wyborczej 
sejmowej, która już w poprzedniej sesyi sejmowej stanęła na 
porządku dziennym w postaci różnych wniesków stawianych przez 
Ukrainców, Starorusinów, demokratów i ludowców. W kraju odby- 
wały się liczne wiece za reformą, na których padały gorące słowa, 
w dziennikach demokratycznych i ludowych ukazywały się nieustan- 
nie artykótyć, ale atakujące większość konserwatywną Sejmu. Wzbu- 
rzenie w kraju wydawało się wielkie. Wnioski stawiane w Sejmie 
miały też wybitnie demonstracyjny charakter, licytowały się 


w kierunku powszechnego, równego, tajnego , i bezpośredniego 


in. 


głosowania, a nawet wnioskodawcy nie mogli się oddawać iluzyi, 
że którykolwiek z wniosków tych może być pezyjęty przez konser- 
watywną sejmu. $ 
Sejm zaraz na początku swoich obrad 16.września 1908 r. 
uchwalił wybrać osobną komisyę dla sprawy reformej wyborczej 
i wnioski stawiane w tej sprawie do niej odsyłał. Odrzucał 
jednak nagłość wniosku zmierzających do tego, ażeby praee komi- 
syi w sprawie tak trudnej przyspiesaać. Komisya obradowała i na 
Sejmie 1908 i na Sejmie w r.1909/10 bez nacisku z góry, prowa- 
dziła dyskusyę generalną i wybrała subkomitet dla lepszego przy- 
gotowania WNiOSKÓWe Zdecydowano się przedysfutonad i ustalid po 
kolei zasady. Podczas Sejmu z r.1908 subkomitet uchwalił zgodnie 
zasadę tajności i powszechności wyborów w tem znaczeniu, aby 
nikt z posiadających prawo wyboru do Rady państwa nie był wyklucag 
ny od prawa wyborczego do Sejmu. Odniesiono się do Wydziału krajo 
wego o zebranie dat statystycznych. Podczas Sejmu z r.1909 spra- 
wa zrobiła dalszy krok naprzód, gdyż prawica sejmowa z formulo- 
wała warunki, pod którymi przyjmuje i trzecią zasadę bezpośrednio- 
ści wyborów 1 godzi sig wogóle na reformę. Warunki te poseł 
Laskowski przedłożył subkomitetowi. 
I. Czynne prawo wyborcze w gminach wiejskich i 
w miastach rozszerza się na wszystkich obywateli mają- 
cych już to prawo wyborcze do Rady panstwa i wykonywa- 


ne jest bezpośrednio. 


id W 
II. Nowych wyborców wejakieh w-ciela sie do 


dotychczasowej kuryi gmin wiejskich. 

III. Nowych wyborców miejskich wciela się do do- 
tychczasowej kuryi gmin miejskich albo tu tworzy się 
dla nich osobną kuryę uzupełniającą. 

IV. Okręgi wyborcze gmin wiejskich dzieli się na: 
a/ wydzielone, b/ pozostałe czyli ogólne. Wydzielone 
okręgi tworzy się z gmin, w których mieszka stosunko- 
wo więcej Polaków, przyczem dopisuje się ex offo do 
tych okręgów tych wszystkich wyborców obrządku rzymsko- 
katolickiego, którzy żyją w okręgach ogólnych, Okręgów 
wydzielonych tworzy się około 15 we wschodniej części 


kraju. 


a 

V, Zarówno wydzielone jak i niewydzielone okręgi 
gmin wiejskich dzieli się na dwa koła, z których każde 
wybierze jedną czésé posłów z tej kuryi. Pierwsze koło 
tworzy się z wyborców gminnych z pierwszego gminnego 
koła wyborczego, drugie koło z wyborców gminnych dru- 
giego i trzeciego gminnego koła wyborczego wraz z no- 
wymi wyborcami sejmowymi. 

VI. W kuryi gmin miejskich, jakoteż w drugim kole 
okręgów wyborczych gmin wiejskich wprowadza się wielo- 
krotność głosowania idącą co najmniej do trzech, 

W razie atoli wprowadzenia osobnej kuryi uzupełnia- 
jącej w miastach ma wielokrotność zastosowanie tylko 
w tej nowej kuryi,näe ma zaś w kuryi miejskiej dotych- 
czasowej. 

VII, Tworzy dat się pewną ilóść nowych mandatów 
dla wielkiego przemysłu. 

VIII. W razie dalszego powiększania ogolnej iló- 
ści mandatów sejmowych, ma uledz AÑ dotychczasowp 
wymiar mandatów w każdej poszczegolnej dawnej kuryi 
odpowiedniemu , podwyższeniu w tym kierunku, by dotych- 
ezsewej czasowy stosunek cyfrowy każdej z tych kuryi, 
z wyjątkiem kuryi izb handlowych i przemysłowych =do 
ogólnej iżby liczby mandatów sejmowych pozostał nie-zmie 
niony. 

IX. W razie gdyby daty statystyczne wykazały, że 
dla zabezpieczenia narodowych interesów polskich we 
wschodniej części kraju stosowniejszy jest system pro- 
porggonalny, mają być urządzone wybory w całej kuryi 
gmin wiejskich w całym kraju na zasadzie proporcyonal- 


ności. 


“eth ż 
W takim razie odpada wykrawanie okregow pobkich, 


tudzież odpada podział tej kuryi na dwa rodzaje kół 
wyborczych , natomiast wchodzi w całej tej kuryi w za- 
stosowanie wielokrotność głosu." 


Postawieniem tych zasad, wiekszoé¢ konserwatywna Sejmu zajmu- 


jąca dotychczas wobec demokratycznych wniosków stanowisko odpor- 


ont = 

ne, Weszio na droge pozytywnego wspódziałania nad uchwaleniem 
reformy. Chociaż droga do porozumienia się stronnictw była jesz- 
cze bardzo daleką, to jednak konserwatyści zaangażowali się już 
do pewnego stópnia, a tem samem zniewolili inne stronnictwa do 
zejścia z drogi wniosków czysto demonstracy jnych. Jeżeli jednak 
na tle wniosków prawicy miało prźjść do porozumienia, to widocz- 
nem się stało, że rzecz wymagać będzie wielkiej pracy i w cza- 
sie któtkich, kilka tygodni trwających sesyi sejmowych, wśród 
nawału innych czynności, dokonać się nie da, Szło też o poło- 
żenie kresu, coraz to burzliwszej agitacyi po kraju i o wprowa- 
dzenie sprawy na tory, na ktorychby spokojnie, drogą pertrakta- 
cyi pomiędzy stronnictwami załatwioną być mogła. 

Podczas trwania któtkieh sesyi sejmowych, trudno było po- 
myśleć o tem, ażeby rokowania takie przeprowadzić i projekt 
ustawy sformułować. Pedje+ Dlatego podjęto myśl ażeby utworzyć 
dla tej sprawy komisyę sejmową nieustającą, któraby i w czasie 


s 
kiedy dejm nieobradyje, zadanie to spełnić mogła. Wniosek w tym 


A 
kierunku vposei narodowy-demokratyczny Tertil. Konserwatyści 


zawachali się, ale gdy im przedstawiłem, że ustanowienie komi= 
syi nieustającej położy koniec agitacyi przystali. Dnia 16.paz- 
dziernika K 1909 uchwalił sejm ustawę o ustanowieniu takiej 
komisyi. 

Nie te sprawy nadały jednak piętno sejmowi w r. 1909 - 1910, 
lecz trzy inne, których przebieg świadczył, że się psuje napraw- 
de w sejmie i w kraju. Byfy niemi sprawa organizacyi rolniczej, 
sprawa banku percelacyjnego i sprawa gimnazyów ruskich, O każdej 


` 4 . 
z nich muszę osobno pomowić. 
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6 . 
Jeszcze w czasach absolutnych stworzyło panstwo dla popie- 


U 


rania przemysłu i handlu, osobną organizacyę, zorganizowaną i 


opierała się na ustawie, była przymusong, kupcy i 
ZR 
przemysłowcy musieli do niej należeć miata prawo nakładać na 
nich opłaty i z nich opłacała swój zarząd jako też subwencyę 
uchwaloną na rzecz przemysłu i handlu o ile rząd, co w ostat- 
nich czasach coraz częściej się działo, użycia pewnych sub- 
wencyi im nie poruczył. 

Natomiast organizacya towarzystw rolniczych opierała się 
na statutach zatwierdzonych przez rząd, była zupełnie dobro- 
wolną, a należeli do niej głównie właściciele większych dóbr 

i 


założenia towarzystw lwowskiego i 


e 
i dzierżawcy, bo w chwil 


krakowskiego\nalezeniu do nich włościan nie mogło być jes 
mowy. Członkowie opłacali pewne drobne wkładki, ale te ni 
wystarczyły na rozwinięcie szerszej działalności, Zaczęły 
“Sa ryowijać, gdy rząd coraz większe, w koncu milionowe subwen- 
cye zaczął oddawać im do użycia na pewne oznaczone cele rol- 
nicze, a nawet subweńcyami na koszta zarządu, umożliwił im 
stworzenie odpowiednich biur i założenie towarzystw okręgowych, 
filianych, obejmujących jeden lub więcej powiatów. Oba towa- 
rzystwa miały tytuT cesarsko-królewskich, mimo autonomii swo- 
jej charakter oficyalny, były organem rządy o wiele więcej niż 
izby handlowe- przemysłowe. Drugiem zródłem dochodów dla 
lowarzystystały się subwencye sejmowe. 

Towarzystwa rolnicze pracowały z wielkiem pożytkiem nad 
podniesieniem rolnictwa, a przedewszystkiem chowu bydła, a 
chociaż znajdowały się w rękach wielkich właścicieli ziemskich, 
pracowały ‘przedewszystkiem\nad podniesieniem rolnictwa włoś- 
cian i używały subwencyi przeważnie na ich korzyść. Nieumiały 
Jednaky i one uchwycić tej chwili,w której włościanin podniósł= 


834y się kulturalnie zapragnął, aby on sam dopuszczony był do 


zmieniały w tym- kierunku 


f e 
kto inny,ktory 


kółek rolniczych, które miały 
główne zadanie zorganizować włościanń w celach handlowo 
czych dla tworzenia sklepikow po gminach, ODA a W 
nom doborowych nasio nawozów i maszyn rolniczyc hyd iepszego 
zbytu ich produktów. Koike rolnicze,połączone w jedno wielkie 
towarzystwo w całem kraju działały przeważnie za zachodzie, 


ale w części także i na wschodzie i zarówno rząd, jakoteż i 


zniewolone były 16 3 im subwencyi, tak na ich za 


szeniom swoim oświatowym imienia ego / rusofilskie/ 
i Proświcie / ukrainskie / madawali tak a ekonomiczny kierunek, 
ale działalno ] w tym kierunku była całkiem nieznacznas- 
Pózniej w r. 1902 na wzór kółek rolniczych rusini odcienia 


ukrainskiego utworzyli pede podobne ROSZ pod nazwą 


n . > , , 
"il skiego hospodara", złączone rownież pod wspolnym zarza- 


dem we Lwowie, a zy w ich organizacye eały zapał i am- 
w krótkim czasie bardzo poważnie, 
skutku, subwencyi. W ostatnim 
czasie zostać w tyle utworzyli towarzystwo 
które jednak działalność! na seryo nie mogło 
Powstały więc obok dwóch oficyalnych, sto- 
wwaryzszenia rolnicze polskie i ruskie, a ponieważ ich zakres 
działania nie dał się ściśle ograniczyć, zaczęła się pomie- 
dzi niemi konkurencya szkodliwa, bo rozpraszająca siły i kieru- 
nek akcyi, Zaczęto myśleć o jakiemś połączeniu przynajmniej 
trzech towarzystw polskich, ale zapatrywania pomiędzy ck.towa- 
rzygtwami rolniczemi we Lwowie i Krakowie były zbyt rozbieżne, 
ażeby się takie połączenie dało w drodze dobrowolnej przepro- 
wadzić. Towarzystwo rolnicze krakowskie, idąc za duchem czasu 
dokonało przynajmniej wewnętrznej reformy. Pomnożyło liczbę 
Towarzystw filialnych okręgowych i ściło włościan nietylko 


do zarządu tych towaryzstw lecz takż 


ogniwem łączącem te 
pracy. Rozumiał tę rzecz wybornie i przeprowadził pre- 


towarzystwąd krakowskiego hr. Zdzisław Tarnowski. Stworzono 


+ , . . 3 
instytucye wspolną handlową la towarzystwa i dla 
JA t % 4 
do? - gor lahat 2 : - > ; 
niekonało towarzystwo rolnicze we Lwowie, częś dlatego, żeby 


. . 3 x : ? : z A 
niedopuścić do swego zarządu rusinow, część ay zaś, Z tego po- 


1 


wodu, że konserwatyści na wschodzie rozumieli konserwatyzm tylko 
w sprzeciwianiu się wszelkim sing tien tez konkurencya mie- 
dzy towarzystwem rolniczem krakowskiem a towarzystwami kółłek 
rolniczych słabła L dokonywał się podział pracy, polityka towa- 
pr Art? ce 
rzystwa golficzeso wé Lwowie doprowadzała do tego, ze " Sylskij 
Hospodar" robił zdumiewające postępy i odrywał mu coraz więcej 
ludność włościanską ruską, skupiając ję pod swem skrzydłem. 

Taki był stan organizacyi rolniczych w chwili, w której mon 

narchia Austro-węgierska wystąpiła do zawarcia traktatów han- 
dlowych z państwami bałkańskiemi, a dla zapewnienia sobie/ korz zyś- 
ci handlowych rozszerzania swego wpływu politycznego, robiła. im 
pewne ustępstwa na polu wywozu bydia, do Austryi. Pragnąc za- 
cieśnić węzły przymierza z Rusinami rząd zawarł kontrakt handlo- 
wy z Rumunią i przedłożył go do zatwierdzenia parlamentowi a zara 
zem zażądał upoważnienia do zawarcia kontraktów z innemi panst 
mi na Bałkanie. Rolnicy w Austry& podnieśli. krzyk, że chów bydła 
zostahie zagrożony i rząd ulegając temu naciskowi wniósł pro- 
jekt osobnej ustawy moca którego 6,000.000 K rocznie przez lat 
dziewięc miało być przeznaczone na podniesienie chowu bydła. 
Suma ta rozdzieloną być miała na kraje według liczby bydła, 
Rozdziałem na poszczególne cel@ chowu bydła miał dysponować 
rząd, po wysłuchaniu zdania Wydziału krajowego i korporacyi 
rolniczych. 

Koło polskie w Wiedniu ujrzało się w trudnem położeniu, 
gdyż sejm, jeszcze w r. 1907, oświadczył się przeciw dopuszczeniu 
przywozu obcego bydła do monarchii, Czując jednak, że zatwier- 
dzeniu traktaku nie może przeszkodzić bez wywołania szkodli- 


wych politycznych następstw, zadowolkito się podwyższeniem sumy 


AND OOO 
PRA 


lata jednak 
c nie mogli się w 

wie obchodząc ak żywo włościan dać nikomu przelicytować. K 

rzystajac 2 Se da pans twa przed powzięciem uchwały zo- 
stała odroczoną, a sejm we wrześniu 1909 r. zwołanym, ludowcy 
uczynili wniosek n żeby j świadczył się przeciw trak- 
tatom z re ałkańskiemi. Przeciw temu wnioskowi byli tyl- 
ko posłowie demokratyczni reprezentujący interesa miast, za 
nim niewątpliwie ludowcy i Rusini. Rozstrygnięcie leżało w rękach 
konserwatys ‚ton, którzy wychodząc z wielkiej i małej właśności 
reprezentowali interesa fgrfirne. Rzecz się ważyła bardzo, wpływ 
krakowskiege-i Kozłowskiego i jego rzeczowe, wielką erudycyą 
poparte argumenta robiły wielkie wrażenie. Komisya gospodarstwa 
krajowego podzielajac te argumenta ze względów politycznych os- 
wiadczyła się jednak przeciw wnioskowi ludowców i uczyniła wnio- 
sek: 

M KAI ubolewając, że c.k. rząd przy zawieraniu 


trakta 
Le eee handlowego z Rumunią nie uwzględnił w cato- 


ści uchwały sejmu-ż d. 12 marca 1907 r. a niezapozna- 
jac politycznej doniosłości tego traktatu, wwa 
z całym naciskiem c.k. rzą , aby ze względu na to, 


że postanowienie traktatu co do wprowadzenia bitego 


bydła i nierogacizny w granice panstwa sprowadzą wiel- 


kie straty dla rolnietwa w kraju, wziął przed ostatecz- 
nem załatwieniem tej sprawy w parlamencie jak najszcze- 
gólniej w obronę interesy tak A rolnictwa jak i ho- 
dowli bydła przyznał krajowemu rolnictwu także ko- 
rzyści, ktoreby wyrownaty straty, jakie ono w skutek 
niekorzystnych postanowień traktaku ponieść musi .Sejm 
zastrzega się przeciw podobnym postanowieniom e2y-trak- 
4ażem przy traktatach z innemi państwami bałkanskiemi 

i wzywa c.k. rząd, aby przy zawieraniu dalszych trak- 


Fis 


tatów handlowych uwzględnić w całej pełni uchwały 


I e 
Mniejszogck komisyi oświadczyła się w ogole 


dopuszczeniu do otwarcia granicy rumuńskiejtgranicznycł państw 
bałkańskich tak dla epeta żywego bydła i nierogacizny, jako- 
też i bitego mięsa. Ro 3 sejmie zajęła dwa długie posie- 
dzenia 13,114. pazdzi i była bardzo gorącą. 

ja w niej głos wskazuje że obawy niebezpieczeństw, które 
traktat rumuński ma sprowadzić, są przesadzone, przestrzegałem 
przed zejściem z tej politycznej drogi, po dr której kraj nasz 
dotychczas kroczył, gdyż wysuwając jednostronnie jeden interes 


ekonomiczny możemy naruszyć całość naszych inte eresów, a WS 


BTN polityczną, opiekę i swobodę, 


stwie cieszym 


pR 
Rzecz zdecyd 


owej żywi poważne obawy 
co do skutków dla rolnictwa wynikających z trektatu 
rumúnskiego, uznając jednak wielką polityczną donios 
całej sprawy, otrzymawszy ze strony rządu zapewnienie, 
że grożącym skutkom będzie się starać zapobiedz przez 
odpowiednie zarządzenia korzystne dla rolnictwa, pra- 
wica oczekując rbkiei i j realizacyi obietnic 
ządu głosować ie oskami większości komisyi" 
Po tei deklaracyi SE SĘ przyjęte zostały 73 
przeciw 46 głosom. Za wnioskami mniejszości głosowali ludowcy, 
Rusini i ówczesne centrum sejmowe, do ktorego nalezato podówczas 
kilku posłów, a między nięmi Kozłowski, Cienski i ks.Witold 
Czartoryski, Wśród tych walk za i przeciw zatwierdzeniu traktatu, 
sejm nie spuścił jednak z oka, że wrazie zetwierdzenia rząd 
zgodził się na wyznaczenia 6 milionów koron rocznie na porarcie 


dla a 
chowu bydła i Ze -towarzystw rolniczych otwarzy się szersze pol 


e , s ` . 
iernika 1909 r. dwoch postow postangwiło wnioski 
: > . ’ : . O O : 
o zorganizowanie rolnikow mocą osobnej ustawy. krajowej, wnieski 
a . . e fi . 
dyametralnie od siebie rożne. Jeden z nich, z obozu lud OWCÓW 


O+ 7] 2 + I yarırca 
tefczyk żądał, ażeby wszyskcy relnicy wielcy i mali złączeni 


Je przymusowy, 


ce le 


swoim 
U ziemian E Galicyi,dążących tradycyjnie do 


> 


wiejskim myśl takiej organizacyi wspolnej 
się z wielką sympatyę. Toczyły się rokowania 
o różne szczegóły i zgoda była biską bliską. M$śl takiej orga- 
stanowczo ziemnianie na wschodzie kraju, 


N kiei roe j acvi Aoszlih 
w takiej organizacyi doszliby 


osobistego opartego 
szedł wniosek postawiony przez 


, . . 
przez szereg posiow konservatyw dolskich o uchwalenie usta- 


E 
wy o radzie kultury krajowej. Wszystkie rzystwa rolnicze miały 


pozostać, ale miały znaleść swoj org ntralny w radzie kul- 
tury krajowej organ zapewnia jący Be działanie na polu 
porarcia rolnictwa. Wobec tak sprzecznych zdań i BS 
pprawa przekazana komisyi sejmowej kilka dni przed odroczeniem 
Sejmu, które nastapito 16.pazdziernika 1909 r. nie mogła być 
na nipm rozstrzygniętą. febrata sie Rada panstwa i sprawa za- 
twierdzenia traktatu i uchwalenia subwencyi na chów bydła wste 
piła(śwoją ostatnią fazę. Rusini grożąc obstrukcyą wystąpili 

z żądaniem, ażeby skoro subwencyg na chów bydła rozdzielone 
być maja pomiędzy kraje według ilości bydła, ten sam klucz 

w obrębie Galicyi zastosowany został przy rozdziale subwencyi 
przypadających na Galicyę między Polaków i Rusähon. Rospoczęły 
się mozolne rokowania między Rusinami , Polakami 

prowadziły do układu przyjętego przez Koło polskie i 

ski a zarazem przez rząd, który układ ten ogłosił w następuje 
enuncyacyi złożonej z komisyi izby poselskiej i umieszczanej 

w jej sprawozdaniu, 


" 


Chociaż głowne korporacye rolnicze w krajach 


będzie nastepujacemi 
x dk wo 


jednego miliona subwency® miałyby być 
udzielone związkom, to w Galicyi tak polskie jek i rus: 
związki będą obdzielone na podstawie obecnego stanu 
bydła przez ministerstwo rolnictwa w porozumieniu z 
Wydziałem krajowym, a za współudziałem szefa rządu kra- 
Q 
IT/ Gdy będzie szło o mMzdział kwot przypadających 

ZZ0TĘGIU milionów według ich sposobu przezna- 

zenia mającego być ustanowionym według $ 4, ustęp 3, 
w Galicyi prowadzić będzie ministerstwo 

rolnictwa w porozumieniu 2 Wydziałem krajowem i za 


+ . . O 
wspołudziałem szefa rządu krajowego według następują 


„AŻ: 


= |, 
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kwoty mające być przeznaczone do rozdziału 
pomiędzy poszczegolne związki etc. będą rozdzielone 
na oba narody w Galicyi na podstawie obecnego stanu 
bydła, 

2/ Gdyby celem rozdziału tych kwot powołany był 
do życia organ obejmujący cały kraj, to rząd dołoży 
starania, ażeby ludności ruskiej / względnie organi- 
zacyg” rolniczym ruskim/ na tej samej podstawie udział 
w zarządzie był zapewniony." vi 

Deklaracya ta zrozumiała jest tylko w związku/tekstem uchwa- 
lonej ustawy.Ustep I/ deklaracyi mówi o milionie, który z sześciu 
mionów wydzielony został na cele zbytu bydła, ustęp II/ mówi 
o resztujących 5 milionach, które ustawa przeznaczała na popar- 
cie samego chowu bydła, wymieniając przytem jako sposób poparcia 
udzielanie premii chodowlanych, ułatwienie dostarczenia paszy, 
poparcie kontroli paszy i nawozów sztucznych, poparcie ubezpie- 


czenia bydła, poparcie urządzeń tuczenia bydła dla zbytu jego 


PEREZ spółki poparcie gospodarstwa prze pastwisk i t.d. 


ag 


o tem układzie i o opartej na nim deklaı 
burza. Mało kto istotną treść tak 
PM EC; Nikt nie mógł pojąć 
wendyi moze. było przyjąć ilość 
statystyka taka bydła według 
nie była w ZA nigdy przeprowa- 
dzone. Klucz taki jału dałby się zresztą pomyśleć, gd sayy 
związki rolnicze w Galicyi obejmowały jedne tylko Polakow, dru- 
gie tylko Rusinów, co 1 Galicyi nie zachodziło, bo tak towa- 
rzystwo gospodarskie we Lwowie, jak towarzystwo kółek rolniczęyh 
obejmowały zarówno Polaków jak i Rusinów. 
wały się zresztą dotychczas tylko dwa c.k. towarzystwa rolnicze 
we Lwowie i Krakowie, jedno we wschodniej, drugie w zachodniej 
ednem terytoryum dwóch 
różnych kierunków i wymagał jed itości działania. 
Animozya kierowała się złównie przeciw narodowej demo) 
cyi, ktora podówczas wodzite rej-w kole polskiem sej jmowem /Głą - 
binskiemu, który jako prezes Koła zawierał układ z et i:a 
Kołu do zatwierdzenia go przedstawił. Podnoszono, że ci (do ych- 


czas brali w monopol ochronę polskości = da żywiołem ruskim na 


wschodzie t.j. narodowa demokracya zrobi 1ĄLRusinom ustępstwo, na 


w 


jakie żadne inne stronnictwo-polskie niebyłoby sie odważyło. 
Ustępstwo tem więcej szkodliwe, że wprowadzało Beeren naro- 
dowy na to pole, gdzie wspólność interesów ubu narodów byłe 
najoczywistszą, t.j. na pole gospodarcze, na pole, na którem 
wspolna praca mogła oba narody ku sobie zbliżać i przeciwien- 
stwa narodowe złagodzić. 

W.obec ataków spadających ze wszystkich stron narodowa- 
demokracya nie zdobyła się na to, ażeby powiedzieć prawdę, + 
że ze względów na sytuacye polityczną zgodziła się na ustępstwo 
dla Rusinów, lecz przeciwnie broniła się interpretacyą układu 
zupełnie niespodziewaną. Na zabraniu w ratuszu lwowskim d.26 
grudnia 1909 r. Głąbiński oświadczył, że sejm i Wydział krajowy 
mają pod tym względem zupełnie wolną rękę i nie są wcale krępo- 
wane ówem oświadczeniem rządu, gdyż " prezes Koła oświadczył 
tak rządowi jak i posłom ruskim, że wedle zdania Koła polskiego 


dotacya ta niepowi! ré rozpraszena między stowarzyszenia, lecz 


powinna być © l dyspozycyi krajowej radzie rólniczej, 


rolniczej, lu ganizacyi rolniczej na ogolne 


o 
rolnictwa i chowu bydła, ewentuałnie na dotacyę zaktadı 


pieczenia bydła. W takim razie kwestya ewentualneg 
między stowarzyszenia polskie i ruskie będzie bezprzedmiotowa.... 
Interpretacya taka deklaracyi rządu, stwierdzającej układ 
zawarty między Kołem poskier a klubem ukra ińskim w Wiedniu, 
wprost karykaturalną, gdyż § 4 ustawy polecał wyraznie uwzględ- 
nienie stowarzyszeń niczych przy rozdziale subwencyi, a jeże- 
li w układzie zawarty był klucz do rozdziału subwencyi między 
Y Polaków a Rusinów, między towarzystwa polskie i 
przecież nie na to, aby do rozdziału wcale żadnej części nie 
przyszło. Interpretacya Glabins skiego wywołała też bolesne dla 
Polaków rekryminacye Rusinów na najbliższym sejmie o złą wiarę 


? 
; ; oye » i > 
w zawieraniu układow i góżby przeciw sejmowi gdyby tego rodzaju 


m 


wezwanie (Tzadu uchwalił, 

Za interpretacyą Glabinskiego nie myślała też pójść więk- 
szość polska a zarzut złej wiary w układach na siebie 

Szukano innego sposobu wyjścia z przykrej sytuacyi a Rain 
mianowicie w zasadzie umieszczonej na końcu układu, że gdyby 
celem rozdziału subwencyi traktowych powołany był do życia or- 
gan obejmujący cały kraj, a więc n.p. Rada kultury krajowej, to 
ludności ruskiej, względnie brganicych rolniczym ruskim zapewnio- 
ny będzie udział w zarządzie na tej samej podstawie, t.j. na 
podstawie obecnego stanu bydła. Zapewniało to Rusinom większy 
udział w zarządzie niż by do niego w innych warunkach, z£ wzgle- 
du na słabość swoich organizacyi rolniczych pretendować mogli, 
ale było to mnżójsze złe, bo organizacya obejmująca cały kraj, 
mając sobie przyznane prawo rozdzieląnia subwencyi i oczywiście 
kontrolę ich Życia, byłaby czuwała nad jednolitością całej akcyi, 
nad zgodnem działaniem towarzystw polskich i ruskich,usuwała 

pola gospodarczego względy i tendencye narodowo-polityczne. 
W tym stanie rzeczy zdawało mi się, że do przeprowadzenia 


w sejmie organizacyi rolnikow znalazły się wyjątkowo przyjazne 


raktatowych pomiędzy Polakow a 


moze uchylę. Jeżeli odkładając na rer 
usową powszechną, oświadczę s ię za projektem 
rady kultury krajowej, który wyszedł złłona konserwatystów po= 
dolskich i jeżeli z odpowiednią modyfikacya uzyskam dla niego 
zgodę konserwatystów krakowskich i ludowców, Rusini będą się 
sprzeciwiać, ale można ich pozyskać zapewniając im w radzie 
kultury krajowej odpowiedłźnią reprezentacyą. Nie spuszczając się 
Gorra rie 
jednak na siebie samego zaprosiłem prezesa towarzystwa *elnieze- 
go lwowskiego, Kazimierz Laskowskiego i kilku wpływowych 
członków 2 grupy podolskiej i centrum, bawięcych wówczas we 
tałem ich w tym względzie o zdanie, Wszyscy uznali, 
że trzeba się 
ustawy. 
j podstawie, opracowałem projekt ustawy i wręczyłem go 
sowi % Laskowskiemu, jako materyał do obrad w szerszem, oficyal+ 
nem gronie przedstawicieli polskich Towarzystw rolniczych. 
IS PIVEA PR LELLO 
Obrady odbyły sie w łonie komitetu towaryystwa “eoinieseso z U- 


działem wiceprezesa towarzystwa rolniczego krakowskiego, Karola 


Czbcza 1 prezesa kołek rolniczych,Artura Cieleckiego. Zanim 


z 


jednak obrady te ściśle poufne mogły być sfinalizowane, ktoś 

2 sympatyków narodowej demokracyi, projekt,przedłożony PUESTOS 
mnie komitetowi zakomunikował " Słowu polskiemu" i "m Romie 
polskiem" pojawiły się d.10.stycznia 1910 r. piomienny arty- 
kuł wstępny pod tytułem " Zamach namiestnika na autonomię" 
zamach mist polegać w tem, że namiestnik zanim jeszcze pro- 
jekt przedłożony w roku zeszłym sejmowi przez p.Marszatkowicaa 
na podstawie uchwały wydziału centralnego towarzystw rolniczych 
" dostał się jeszcze pod ohrady komisyi i uznał gp już za zły 

i nieczekajac na zdanie sejmb sam postanowił, jaką ma być nasza 
krajowa rada rolnicza, wygótował szczegółowy jej projekt; który 
ma wnieść na jednej z najpierwszych SiTi Wp uchwalenit bez 
najmniejszych zmian. Trudno podawać cały arty kt odma- 
wiający namiestnikowi inicyatywy i kompetencyi # 4 prawach 


uste 
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ustawodactwa krajowego, strasząc LY liczną teroryzowaniem 


sejmu przez namiestnika, wobec Wiednia i 


W ds 
/ 


a uderzający pr ewszystkiem na to,że Rusini w radzie kultury 
mają otrzymać j ą trzeci € Honkow. O układzie wieden- 
skim i deklaracyi ądu nie wspomni " Słowo polskie", ale 
twierdzenia, że projekt czyni 

kultury organem rządu. Kto projekt ten upnał ten zamachu 
autonomię ujrzeć w nim nie 108 bo liczba członków rady 
wang prz Z od miała osić tylko 4, a wszysey inni w 
27, mieli wychodzić z wyborów bed? kuryi sejmowych wydziału 
krajowego i towarzystw rolnicgych polskich i ruskich Korpeten- 
cya przyznana w projekcie radzie była też nie żadnem ograniczenie 
lecz roszerzaniem autonomii, bo przyznawała radzie decydowanie 
w wielu RARE ktötyc dotychczas po wysłychaniu opinii 
namiestnika, stanowił minister. 

Artykuł " Słowa polskiego" był tylko manewrem 
na to „ażeby odwrócić opinie wzburzona przeciw 
kracyi za przyznanie Rusinom jednej tryeciej częś 

raktowej. 
Większość sejmu nietaiła swojego oburzenia z powodu na- 
mnie umieszczonej # Słowie nawet grupa konser- 


watywna podolska przez usta anicka złożyła w Sejmie, 


d.12 stycznia 1910 następując 
do 


" Zaiste z ie nie przyczynia, 
takje w tej dziedzinie jątrzy. 

Za przykład takiego jątrzenia nie odpowiedniego 
uważam artykuł, który się pojawił w ostatnich dniach 
w jednym z najpoczytniejszych dzienników lwowskich. 
/ Brawa / 

Tą drogą do zgody ani też do celu nie dojd 
tem mniej, że artykuł ÓW polega na informacyach 
szywych i niedokładnych. 

Jestem upoważniony w imieniu moic BE 
politycznych, z który ch niektor zy brali udział w po- 
ufnych naradach tyczących się kwestyi organizacyi 
rolniczej, ewentualnie utworzenia krajowej rady kultury 


oświadczyć, że " rząd mi przedłożył w tym względzie 


żadnego projektu ustawy, 

czył, że rząd niema też zamiaru 
wnieść do Sejmu. Tem mniej też 

Pan Namiestnik, by jakiekolwiek 


nia poufnie omawianych szkiców i projektów ustaw, były 


tego rodzaju, iżby zmiange jakiekolwiek uledz nie mogły! 


rzuty tedy podniesione w wymienionym piśmie są 
wrecz nieuzasadnione." / Brawa i oklaski/ 

Większość Sejmu postanowiła przeprowadzić Radę kultury kra- 
jowej. Wiceprezes towarzystwa gospodarczego we Lwowie posel 
Vivien przedstawił komisyi sejmowej projekt ustawy jaki wysgedł 
ostatecznie z poufnych narad, a komisya sejmowa stanguszy na grun 
cie tego projektu rozpoczęła nad nim zczegółowe obrady. Sprawa 


jednej trzeciej członkow, 


była nie-tatwa,bo Rusini domagali się 
konserwatyści podolscy pragnęli zapewnić większość w Radzie re- 
prezentantom wielkiej własności, ludowcy dążyli do utworzenia 
także organizacyi powiatowej, jednakże przeciwieństwa te łago- 
dziły się i sprawa w komisyi szła naprzod. 

Wówczas sympatycy narodowej demokracyi, jakich niebrakło 
zwłaszcza Z pośród młodszych ziemian podolskich, pospieszyli 
Oz "pomocą. Mieli w swoim ręku organizacyę dla ochrony wiel- 
kiej własności, t.z. Towarzystwo Zjednoczonych Kol Zjazdów 
rolniczych. Zatrąbili w imię zagrożonej ojczyzny na alarm i ZW0- 
łali na dzień 8.iutego nadzwyczajny zjazd towarzystwa, który 
uchwalił następujące rezolucye. 

' Wielcy własciciele i dzierżawcy, należący do 
Towarzystwa Zjednoczonych KÓŁ zjazdów rolniczych, 
powzięli na dzisiejszym 7jezdzie Nadzwyczajnym nastę- 
pujące uchwały: 

1/ wyrażamy przekonanie, że fundusz przeznaczony 
przez parlament na poparcie chowu bydła, jako rekom- 
penzata za zawarcie traktatów handlowych z Rumunią i 

ze Serbią zostanie zastosowany zhajwiększyn, dla kra= 
jowego rolnictwa pożytkiem, jeżeli Wydział krajowwy 
zużyje go bezpośrednio na podniesienie kultury rolnie- 


czej oraz podstaw krajowej ehe hodowli. 


Go, RB 


2/ Przekazywanie tego funduszu jakiejś innej poza 
Wydziałem krajowym istniejącej czy też powstać mają- 
cej władzy 1D instytucyi, uważamy za niepotrzebne i 
szkodliwe, za tem szkodliwsze uważamy łączenie utworze- 
nia Rady kultury krajowej zę sprawą zużycia tego fun- 
duszu. 

3/ Tworzenie w obecnép kadencyi sejmu krajowego 
Rady kultury krajowej, mającej przejąć część uprawnień 
przysługujących z mocy najwyższego patentu cesarskiego 
r.1829 c.k. Galic. Towa gosp. we Lwowie, jakoto: bez- 
pośrednio otrzymywania subwencyi rządowych, reprezento- 
wania interesów rolniczych i wydawania w peraw- sprawach 
rolniczych urzędowych opinii a to bez poprzedniego wysłu 
chania opinii Rady og. tow.gosp., któremu prawa te mają 
być odebrane, uznajemy ip postepowanif/Towarzy stwo to 
w wysokim stopniu a niesłusznie krzywdzące i w charakter 
rze członków Towarzystwa gospodarskiego protestujemy 
przeciw zamiarom tego rodaaju pokrzywdzenia w sposób 
jak najbardziej stanowczy. 

4/ Za jedynie gopuszczalną i zgodną z naszą dotyeh 
czasową tradycyą uważamy organizacyg rolniczą powstającą 


Z wyborów i opartą o związki dobrowolne. Ę 
ec 


$ trz 
5/ Oświadczamy się za iinifpkacya tezeekkrajowych 


Tow.roln, w jedno centralne Tow.rolnicze, którego człon= 
kowie wybieraliby w poszczególnych terytoryach człon- 
ków oficyalnej organizacyi rolniczej. 

6/ Ujawnione w projekcie komisyi sejmowej ustęp- 
stwo na rzecz separatyzmu narodowego uważamy za błędne 
i szkodliwe." 

Z rezolucyami temi zwrócono się ustnie i za pomocą deputa- 
cyi do posłów sejmowych. Nie przekonali tem wielu posłów miano- 
wicie starszych, ale sprawili to, że rozprawy Pay przeciąga- 
ły się. Opozycya narodowo-demokratyczna poparta sę niektórych 
sympatyków podolskich i przez rusofila ks. Senyka przeciąła je 
obstrukcyjnie, a kiedy mogła, dekompletowała posiedzenie. Laury 


w tym kierunku zbierał Hg. Skarbek. Komisya uchwaliła ostatecznie 


oS 

projekt, ale brakło już czasu z powodu odroczenia Sejmu do pod- 
danie go pod uchwałę Sejmu i do przeprowadzenia układu z Rusi= 
nami co do liczby ich reprezentantów w Radzie kultury krajowej. 
Odezwa wystosowana do posłów dnia 18.lutego 1910. przez komitet 
towarzystwa kółek ziemian a podpisane przez prezesa ks.Witolda 
Czartoryskiego, ażeby projekt komisyi nie stanął na porządku 
dziennym obecnych obrad sejmowych była już zbyteczna. 

Spzawa to pociągnąła za sobą jedną ofiarę prezesa towarzystwa 
rolniczego, Laskowskiego, który widząc najlepsze swoje chędi 
złamane i animozyę przeciw sobie tak niesłusznie zwróconą zre- 
zygnował/prezesostwa. Była to prawdziwa klęska dla Towarzystwa, 
bo Laskowski przyjął przed rokiem godność prezesa nie dla god- 
ności i reprezentacyi, lecz z poczucia patryotycznego obowiązku, 
poświęcił temu zadaniu wszystkie swoje siły a jako ziemianin, 

a zarazem długoletni przedtem urządnik administracyjny cata 
swoją znajomość administracyi. Wprowadził od razu wielki ład 

i porządek w biurach, szybkie załatwienia wszystkich Spraw i 
konkurował skutecznie z Sylskim Hospodarem. Na jego miejsce Wy- 
brany został ks. Witold Czartoryski. 

Rada kultury krajowej, była pogrzebaną, bo Rusini, uzyskawszy 
raz subwencye traktatowey wprost z Wiednia ,tem mniej ochoty mo- 
gli mieć do poddania się radzie wspólnej. 

Rozdział musiał nastąpić, ponieważ pierwsza rata subwencyi 
przypadała już na rok 1910. Ponieważ użyciem jednego mimiona ko- 
ron na cele zbytu bydła zajmował się ministerstwo uwzględniając 
napływające petyoyp P więc tylko o rozdział pięciu milionów 
Z których kwota 1, D. 000 K przypadała na Galicyę. Do opraco- 
wania szczegółowego projektu użycia i rozdziału tej subwencyi 
rocznej wezwany zostałem w porozumieniu z Wydziałem krajowym, 
Projekt szczegółowy ułożony w pertraktacyach między Wydziałem 
krajowym, mną a ministerstwem, przedłożył minister rolnictwa 
Pop, dnia 13.września 1910 na konferencyi, w której oprócz mi- 
nistra dla Galicyi Dulęby, urzędników ministerstwa i mojego de- 
legata radcy dworu Szeligowskiego, wzięli udział reprezentanci 


Wydział krajowego, c.k. Towarzystw rolniczych we Lwowie i Krakow} 


kółek rolniczych i towarzystw ruskich Bip sita] hospodar i Sojuy 


TABS 
rolniczy. Rząd oznajmił, że w kwoty 1,430.000, a ściśle biorąc 
1,448,933 K 56 h . Zamierza obrócić 1,028.933 K 56 h na cele 
wielkie obejmujące cały kraj a wychodzące na korzyść wszystkich 


rolnikow Galicyi samy narodowości jak melioracya 4er 
Prat e e PAP e rare ee - 
pastwish, ubezpieczenie yai izy preniewante 1 zakupno licencyona- 


wanych bukaji, a po części takfe na zbyt bydła, na któro kwo- 


ta miliona pokazała się niewystarczająca zaś resztującą kwotę 
400.000 K zamierza rząd rozdzielić między towarzystwae+ rolnicze 
polskie i ruskie na premiowanie włościańskich gnojówek i budynków 
obór, e! popieranie kursów mleczarstwa, kur sów wędrownych, pu= 
blukacy ©. Sup . oświecających ludność do do chowu bydła uprawy 
roslin pAstewnych i goffpodar stwa pastwisk na poparcie wspolnego 
sprowadzania nasion paszy i nawozów sztucznych a więc na cele do- 
datkowe ważne dla chowu bydła,ale nie przesądzające jego jedno- 
litego kierunku, @zto o sprecyzowanie klucza rezdzśdałyu rozdziału 
tych 400.000 K między towarzystwa, Rozwinęła się długa dyskusya, 
w której Rusini występowali ma tem, ażeby cała kwota rozdzielo= 
ng była między towarzystwa i wszystkie dadanie im poruczone ji 
domagali się, ażeby według stanu bydła potoa kwoty przypadła 
towarzystwóypolskin a połowa towarzystwó/fuskim. Polacy sprze- 
ciwiali się takiemu rozdziałowi całej kwoty, ze względu na to, 
że cele ogólne, jak melioracye pastwisk, ubezpieczenie bydła, 
premiowanie bu ai, mogą być prowadzone tylko jednolicie, sprze- 
ciwiali się też rozdziałowi kwoty 400.000 po połowie między to- 
warzystwa polskie i ruskie przedstawiając, że ani c.k. Towarzystwd 
gospodarskie Lew lwowskie ani towarzystwo kółek rolniczych nie 
są wyłącznie polskiemi, lecz obejmujak tak polaków jak i Rusinów, 
la Towarzystw ruskich delegaci polscy pro$ponowali więc jedną 
piątą a najwyżej jedną trzecią z kwoty 400.000 sysigex. 

Rząd zgodził się ostatecznie na stosunek rozdziały. 1 do 3., 
wskutek czego z kwoty 400.000 na towarzystwa polskie przypadło 
267.000 a na ruskie 133.000. Przy rozdziale tych kwot wyło- 
niły się dalsze trudności. 

Proponowałem zgodnie z Wydziałem krajowym, ażeby z kwoty 
przypadającej na towarzystwa polskie otrzymało połowę towarzystwo 
Go0lmieże Awowskie a po jednej czwartej części towarzystwo rolni- 


TĘ wsz 


cze krakowskie i związek kółek rolniczych.W kole polskimm wie- 
deńskim, za wpływem posłów włościańskich zapadła jednak uchwała, 
ażeby kółka rolnicze otrzymały więcej i rząd uczynił temu zadość 
udzielając 87.000 kółkom rolniczym, 60.000 żewray towar zystwu 
rolniczemu krakowskiemu, 120.000 towarzystwu iia 
Najgorzej wyszli na wszystkiem rusofile i starorusini. Repre 
zentant ich komisyi sejmowej, ks. Senyk, tak gorliwie uprawiał 


obstrukcyą, że komisya z projektowanego składu rady kultury 


krajowej rs reprezentanta towarzystwa Sojug rolniczy, 


Gdy delegaci Sojuga wezwani zostali na konferencye ministeryal» 
ną jUkraincy protestowali przeciw temu wywodząc, że Sojug rolni- 
czy założony został tylko w celach politycznych, a żadnej na 
polu gospodarczem nie rozwinął dzialałności, domogali się też, 
ażeby cała kwota przypadająca na Rusinów przyznaną była ich 
cannes hospodarowi, jako jedynej na seryo ruskiej organizacyi 
rolniczej. Popierali to żądanie i tem, ze układ o rozdział sub- 
wencyi zawar tej został w grudniu 1909 r. wyłącznie między kołem 
pożskiem a klubem ukrainskim. Rząd do tego żądania się przychy- 
lit i cała kwota 133.000 K rocznie przypadła Silskiemu hospodaro- 


wi dając mu materyalną podstawę do szybkiego rozwoju. 


XVIII. 


BANK PARCELA 


4 = - 
Forsza mozć klęska niz nieurodzaj rolniczy zawisła nad 
y 


krajem w postaci bankructwa banku pareclacyjnego. Bank ten 


założony Bako? + stowarzyszenidkredytowe jeszcze w r. 18 GG. 


słuz „yć miał do ułatwienia włoś scianom nabywania gru! ıbow par= 
celowanych. Po średnio służyć miał do wzuoenienia wiht ywow i 
znaczenia ludowców, którzy zarząd jego opanowali. Keklamowano 
go na widlką skalę a wsczególności " Przyjaciel ludu", pismo 
wydawane przez prezesa ludowców Stapinskiego, wzywało włościan 
ciągle do u mbes ze zania swoich oszczędności na ksigzeezkach 
wkładkowych tego banku. Bank operował głów nie temi oszeze ~ 
dnościani, a nadto kredytem zaciaganyn w róznychńinnych ban- 
kach. Był cezas, kiedy takiego kredytu łatwo było mozna do- 
stać. Akcya parcelatyjna, propwadzona kapitałem pozyczonym 

na weksle krótkoter minowe, od którego wypadło bands mniej 
lub więcej wysokie procenta mogła się jednak powodzic, dopóki 
gorączka kupowania gruntów u włościan była wielką i włościanie 
za pieniądze zarobione w Ameryce gotowi byli kupować grunta 
po cenach wygórowanych a W tym względzie nastał jednak nagle, 
wskutek wielkiego przestlenia w przenyśle anerykanskin, zastój. 
Znie jszyło sie wychodzetwo do Aneryki, zzmiejszyła ilose 
zerobkow, naprywajacych do kraju. Równoez „eśnie w r. 1908. 
spadła na kraj wielka klęska nicurodzaju, zrmszająca do obra- 
cania oszczędności na biezace potrzeby. Zmiejszyta sie ilość 
reflektujacych na zakupno gruntów pó wysokiej cenie. Tyneza- 
sen bank, nie zadawalniając się prowadzeniem parcelacyi spo- 
soben komisowym, ponabywał wiele 1a jątków , nie zawsze nada ją= 
cych się do parcelacyi i to za pieniądze wypozyczone. Trzeba 


było od tych pieniędzy płacić wysokie procenta, a nadto pro— 


wadzić w nich adni listracye na własny rachunek. Adninistracya 
ta była kosztowną, a nadto jak się pokazało rujnującą. Nad 
mierna liczba urzędników nocihonę+e pochłaniała nadto znaczne 
sumy. Bank operował z coraz to większą strata. Przyczyny te 
razem wzięte, choćby nawet nie popełniono karysodnych nad- 
uzyć, 0 ktorych wieści się rozeszły, wystarezafg do zachwia= 
nia się banu a w szczególności kredytu, na toryn się apie- 
rat. Z koneen r. 1909. ruina banku stała sie nieuniknioną. 
Wypowiadano na gwałt wkładki i udzielone kredyta. 

Ruina ta zagroziła poważnie całeru krajowi. 
Tysiące włościan, którzy w baniu}na księzeczki wickadkowe 
złozyli swoje cięzko AA osvezednosci, w kwocie 
2.100.000 koron, miało je w razie ogłoszenia konkursu i 
nagłego zrealizowania wszystiich aktywow, bezpowrotnie 
utracić. Setki czy tysiące włościan, którzy zakupili parcelo- 
wane przez bank grunta i złozyli 1a nie w całości lub 
w części cenę kupna, miało być wyrzuconych z tych gruntów, 
al bowiemy grunta te nie były jeszcze exonerowanęt.j. cią- 
zyły na nich pozy ki zaciągnięte przed tem na dobra parec— 
lowane. Ktokolwiek zdawał sobie z tego sprawę, a do tych Ja 
nalezałem, ten msial przyjść do przekonania, że takie D 


następstwa konkursu banku parcelacyjnego byłyby dla kraju 


Eg . . 84 
klęską ogolna, zachwiałyby jego kredytem, sprowadzic mogły 
o J > J ? DD”. 
. . . . . e 
upadek kilku podobnych instytucyi parcelacyjnych i wywotac by 
Sr SE 84. ak . 
mogły spadek kunow papierow jego najlepszej instytueyl: 
W tej sytuacyi udałem się do prezesa Towa- 
. O yA . 
rzystwa kredytowego ziemkiego Władysława Krainskiego,prze— 
konawezy się, ze tak samo jak ja na rzecz się zapatruje, 
. e . 1 £ RANA o 
prosiłem go, azeby zaprosił dyrextorow największych bankow 
= . 2 . . . . . . 
lwowskich i omowiwszy z nimi sprawę zainicyował utworzenie 
5 . . . 
osobnego komitetu tyeheze bankow, ktorłyby, z badar zy doktad 


+ . 5. , ' 
dnie istotny stan finansow banku parcelacyjnego, mogą prze- 


: e . . Cr 
prowadzic, ewentualnie z pomocą rządu, powolną jego i spo- 


. .3 O p. . O = 3 se 7 1 2 
kojna Likwidacye. Komitet taki złozony 7 zastepeow halnizow 


które bankowi pareelacyjneru udzieliły uwego ezasuf pozyczek, 
utworzył się istotnie. Abadano łłokładnie rachunki banku i 
pokazało się, Ze nozna uniknąć konkursu i przeprowadzić spo- 
kojną lilwidacye, jezeli banki wstrzymają się ze Seiggnie= 
ciem swoich wierzytelnosei, a natomiast uzyskają od rządu po- 
zyezke killmmilionowg na zwrot, wypowiedzianych bankowi 
parcelacyjneim wkładek i exonerowania gruntów rozparce Lowanych 
Kilku ezłonków rady nadzorczej banku pareelacy jnego zobowią= 
zało się tez pokryć ewentualny deficyt do pewnej wysokości . 
Na wniosek komitetu o poży ake dwu milionową, a przezernie 
poparty, rząd zgodził się pod warunkiem, że banki przepro 
wadzające likwidacyę poręczą ru zwrot pozyczki i porteza przo- 
prowadzenie lilwidacyi. do sie tez stało. Walne zgromadzenie 
banku parcelacyjnego uchwaliło likwidacyę, dyrekcya ustąpiła, 
a jej wie jsec zajęła komisya lilwidacy ma, mianowana przez 
komitet banków prowadzących liiwidacyę. Rząd dla natyelnia- 
¡towego pokrycia licznych zobowiązań ba u pareelacy. nego 
w bankach prowadzących likwidacyę de uloliowaX do r. 1912. 
R. miliony kovon.Uproszezono natychmiast kosztowną adiini- 
tracyę, wypłacono w krotkim czacie złożone wkładki, uwalnia- 
no grunta rozparcelowane od ciązących na nich hipotekäch a 


. e . e . . r . O 
równocześnie sciągano wierzytelności, sprzedawano zakupio- 


ne na parcelacyę dobre. Sprzedaz, dokonywana z wolnej ręki, 


nie pod przyrusen, powiodła się względnie szczęśliwie, a 
dziś likwidacya jest nienal skkonezong i tylko banki prowa- 
dzące likwidacyę z wierzytelności swoich > 4 któremi pozo-- 
stały na końcu, moze cos stracą. Kazdy nieuprzedzony uzna; 

ze akeya ta jest wielkim sukcesem dla kraju, uzna zasługę 
dyrektorów bankow lilwidujacych, a prz edowszystkien Ayrekto- 
ra banku krajowego, Zgórskiego ; i dyrektora zakładu kredyto= 
wego Steczkowskiego, którzy likwidacyą najgorliwóśj się za- 
jeli, uzna zasługę Zygmunta dewalcow kiego, który jako ezto- 


nek stronnictwa ludowego, podjął się bezinteresownie mozolnej 


l idacyi Zi ajomoseia rzeczy ją przeprowe 


pomocnicza rządu nie była evens nadzwyezajnen. W podobnych przy- 
padkach dla uniknięcia wstrząśni en fina isowych, zwykle rząd 

w podobny sposób spieszył z pomoca. Dość wspormieć ponoe udzie 
lona w podobny sposób zbantautowanej kasie oszczędności kos- 
cielnej w Imbkabie, która wskutek wielkiego braku kontroli i 
grubych nadużyć, znalazła się wobec wielkiego, deficytu. W po- 
dobny sposób dopondgt rząd przeż udzielenie pożyczki miliono- 
wej nizko oprocentowanej, Sie oszczędności galicyjskiej we 
imowie, gdy w r. 1899 . znalazła sie u brzegu przepaści. Tyn 
razem zadanie rządu było ten łatwiejszen, że z pieniedzy wy- 
pozyczonych na fanacye kasie szczędności galicyjskiej wyco- 
fal półtora 1iliona, i pieniądze te ,dołozywszy do nich pół ni- 
liom, wypozyezyX bankon Likwidujacyn bank parcelacyjny na dwa 
lata. 

»poxojna likwidacya banku pareelaeyjnege psuła jednak 
szyki tym, którzy oczekiwali bankructwa tego banu a temsanen 
klęski Stapinskiego i ludowców. Dziemiki narodowo demokratycz= 
ne uderzając na ludowców o rozstrównienie oszczędności chło- 
pakich ułożonych w banku, nieuniały ukryć swej niechęci wobee 
likwidacyi, którą nazywały " sanacyą". Za narodową denokracya 
poszli jednak i niektórzy sympatycy tego stromictwa y obozu 
konserwatywnego, wrogo przeciw ludowcon usposobieni, a przede= 
wszystkien Milewski. 

Kiedy udałem sie do prezesa Krai fslciego dla zainicyo- 
wania akcyi likwidacyjnej przez banki, zwrócił się do mnie 
Milewski, jeden z dyrektorów banu krajowego z myślą, abym 
dopuścił do bankructwa i konkursu a potem konserwatyści wezną 


3 č > R * , 
rzecz w swoje r$ce i uratują chYopow, ktorzy w banku parce — 


kę Z . . . . . . . 
lacyjnym złozyli swoje oszezgdnosei lub od niego kupili grunta. 


Idea ta podniesiona ze strony finansisty wywołała u mnie na ¡E 


e ra . . . 2 
witksze zdziwienie. Owych konserwatystow, gotowych w własnej 


kieszeni angażować wielzie pieniądze i pokrywać straty, nie 
znałem, ale gdyby się nawet znalezhi, to akcyA ich miata 
przyjść po bankructwie, a więc po całen w trząsfięciu kre- 
dytu krajowego. Ze strony dyrektora instytucyi finansowej 
propozycya taka była wprost niezruzuniałą. Nie wziął jej te? 
na seryo nikt z finansistów i polityków, Z którymi o niej 

ówiłem. Dyrekcya banku krajowego, do której Milewski na- 
leżał, nie tylko nie poszła za jego myślą, lecz przeciwnie 
w przeprowadzeniu spokojnej Likwidaeyi banku parcelacy jnego 
objęła kierującą rolę. 

Wprowadził rzecz na Sejm Tadeusz Cienski, inter- 

pelując dnia 20. stycznia 1910 r. Wydział ktajowy, o ile 

w operacyach banku parcelacyjnego zaangażowany jest finan- 
Jowo bank krajowy i czy wskutek tego nie grozą mu jakie- 
kolwiek straty. Udpowiadając na to dnia 26. stycznia czło= 
nek Wydziału krajowego Tadeusz Pilat wykazał, Ze dyrekcya 
banku krajowego w stosunkach swoich z bankiem pareelacyj- 
nya posttpowała poprawnie i ze w razie spokojnej likwidacyi 
nie grozi bankowi krajoweru wielka strata, zakonczył zas 
nastepu,jacen oświadezenien : 


" Wydział. krajowy zgodnie z komisyg rewizyjn a 


uwaza, ze stanowisko tutejszych instytueyi fi- 


nansowych a między nimi i banku krajowego zdąza- 
jące do zapobieżenia otwarcia konkursu do mają- 
thu banku pareelacyjnego jest walazane tak ze 
względu na inters ogólny, jako tez ze wzgłędu na 
interes banku krajowego" 

Mad odpowiedzią tą wywiązała się obszerna dyskusya, kto= 
ra zajęła dwa posiedzenia sejum da 27. i 28. stycznia. 
Przemawiało wielu posłów ze wszystkich stronnietw. Yedni, 
głównie narodowi demokraci i Stojałowski, krytykowali gospod 
darkę banku pareclacyjnego, czyniąc za nią odpowiedzial 


nym stapinsiciego i ludoweow, krytykowali- posttpowanie 


baniu krajowego wobec parcelacyjnego, drudzy brali bank 
krajowy w obronę, ludowey bronili sig ten, ze nic myślą 
zasłaniać winnych ruinie benku parcelacyjnego, jezeli się 

ni i okażą, ale nikt nie wystąpił przeciw podjętej przezennie 
axcyi likwidacyjnej, wielu, a między nimi Gieński i Kozto- 
wski wyraznie ja pochwalało . Słuchając uwdznie całej dysku- 
syi, nie miałem powodu zabierania głosu. Milczał takze 


Milewski. Wspominan o tem gzefzej,\bo na innen miejseu bg- 


> - e. s Pad , . 
de aia? sposobność zawie o atakach ,\do ktorych sprawa 


\ 
. . . \ 
banku parcelacyja@go i przeciw mnie dałą pretekst. 


stronnictw. Jedni główni narodowi demoktaci i Stojałowski kry- 
tykowali gkspodarkę banku parcélacyjnego, czyniąc za nią odpo- 
wiedzialnym Stapińskiego i ludoweow, 1 domagając ste, aby wibnygb 
pociągnięto do odpor siedzialnośc krytykowali postępowanie banku 
krajoweego w obec parcelacyjnego, drudzy brali bank krajowy w 
obronę, ludowcy bronil* się tem, że nie myślą zostawiać winnych 
ruinie banku parcelgcyjnego, jeżeli się nimi okażą, ale nikt nie 
wystąpiłiprzeciw podjętej przezemnie akcj likwidacyjnej, wielu a 
między nimi Adém,Cienski i Kozłowskł wyraznie ją pochwalaio. 

fuszę tú przytoczyć zmowy p. Adama: "rozumiemy doskonale, że 
spokojna likwidacya jest w tym wypadku Śkazaną i przepisaną, że 
xonkurg byiby dia samych włościan zgubny ." 

mowy p. Kozłowskiego: " Jeżeli włościania nadto zaufał, nie 
należy go karać za tó, ale należy go oświetlić i ratować. Dla 
tego jestem za rozwiązeniem tej rog bez dalszych ofiar ze stro 
ny kraju przy pomowy karitału pańskowego i przy pomocy banku kra- 
jowego i dlatego wdzięczny jestem tym bankom, które akcyę sana- 
cyjną rozpoczęły." 

Va > 

Zwowy p. Cienskisgo: "Była tam w sprawozdaniu uwaga O ewn- 
tualnem utworzeniu konkursu. To mi się zdaje nie (juecaz Aes?) 
trzecich osob i stron, tylko ‚jest rzeczą/ 
¡odpowiedniaj "PUR a wzglę dnia interesowanya{ osobdh. Wige odpo- 
wiedzialnosci ani w jednym jani w drugim kierunku ktoś trzeci 
pod tym względem brać nie może. Zatem sądze, że będzie to może 


zgodnem zapatrywaniem większości tej izby, że usiłowania, któreby 


dążyły do tego, SR ludziom, którzy weszli w stosunek z bankieu 


a teraz w skutek położenia tego banku narażeni byli na straty, 
przyjść z pomocą, że będzie to dobrze widziane i dobrze przyję- 
te takie usiłowanie z tej wysokiej Izby." 

Słuchając uważnie całej dyskusyi, nief miałem powodu zabiera- 
nia głosu. Milczał także Milewski,. Tspominam o tem szerzej, bo 
na innem miejscu bądz miał sposobność mówić o atakach, do których 
ułatwianie sprawy banku parcelacyjnego i przeciw mnie dało pro- 
w 

Uknuto z niej później (zob. rozda przeciw mnie bron, ze do- 


pusciiem się korupcyi, aby ludowców sobie zjednsć, ŻE mie SKO= 


MS 


c 


rzystajęm ze sposobności "aby Stapińskiego wsadzić do kryminału", 


podnoszono ten zarzut w imię etyki chrzescianskiej. Jak na tę 


rzecz zapatrywał się w roku 1910 sejm, muge® przytoczyć ustęp 
z mowy Kozłowskiego, w którym poległ zorał Z obrońcą etyki chrze- 
Scianskiej ks. Stojatowskim! 

"Mówił on wczoraj tak jakoby etykę 
ehrzescijanskg uważał za swój wynalazek. Jed- 
nakże etyka chrześcijańska jest wynalazkiem 
apostołów a demokracyą chrześci jańską wyna- 
142310 pismo święte. A w narodzie, który miał 
takich kapłanów jak Skarga, Wujek, ks. Marek 
i Woronicz i tylu innych, etyka chrześcijań= 
ska nie od ks. Stojałowskiego tutaj się roz- 
poczyna. 

Etyka chrześci jańska nakazuje potępiać 
błąd bezwzględnie, ale karać błądzącego. 

Czy w całej mowie ks, Stojałowskiego był 
choćby ślad miłości chrześcijańskiej dla big- 
dzęcego. Tego śladu niestety nie donk. rż 
/brawa, ks. Stojałowski: "dla chłopa ona była 
dla szwindlerów nie byia"/. Szwindlerów jes- 
tem gotów potępić ale pragnąłbym przedtem do- 
wodow ich winy, pragnąłbym przedewszystkiem 
jasności w tej sprawie. 

Podejrzenie to ptak nocny, który dnia 
nie lubi. Pragngtoym, żeby zrobił się dzień, 

któryby usunął podejrzenia, czy jest wine w 
tej mierze jak to podniesiono, czy jej w tej 
mierze nie ma. Amputowac można zakażoną część 
ciała, ale podjąć się tego mogą tylko fachowo 
do amputacyi uzdolnione organa, to jest banki. 
Smutnem też byłoby, gdyby potrzebowały SALĘ W 
to wdawać sądy, ale wykluczonem to nie jest, 

a potem na podstawie opinii nam przedłożonej, 
ta izba. 


Tego co my tutaj mówimy siuchają 


to co czyni naród który ma tylu nie- 
patrzą nietylko w Wiedniu ale w Berli- 
nie i Petersburgu, a więc dlatego byłoby wstydem 
dla kraju, gdyby kraj zasłaniał czyjąkolwiek minę 
le także byłoby czynem etycznie nagannym, gdyby 
winę poszczególnych jednostek składano na całe 
stronnictwo, albowiem przyzwyczajono się do tego 
w Wiedniu, w Berlinie i Petersburgu widzieć winę 


nie indywidyów polskich, nie winę jednego 


nictwa, ale przenosić ję na ogoł, na kraj 


Dlatego też pragnąc wykrycia całej prawdy 
to uczynił prezydent miasta Krakowa p. Leo, 
gam przed zbyt dalsko idącymi doraznymi 


sądami". 


Rusini za najwaz iejszą sprawę dla siebie uważali 
założenie no! ych gim 122 yÓW ruskich, do którego im Sejm w 
myś wniosków hr. Stadniekiego, da 5. listopada 1908, otwo- 
rzył widoki. 

Rada szkolna wywiązując się z danego jej wówczas zadaR 
nia, opracowała proj «ram zakładania dalszych szkół prze = 
mysłowych, handlowych, a przedewszystiden tych, które miały 
pov tac w najbliższy 1 czasie i przeprowadziła rokowania 
z rząden co do jego zgody na to i dostarez« nia funduszów. 
Do założenia szkół średnich polskich nie potrzeba. było 
uchwały Sejm, do założenia szkody średniej ruskiej, lko- 
nieezna była fornalna uchwała Sejm, bo tak stanowiła usta- 
wa krajowa o jezylu wykładowym w szkołach ludowych i Sre- 
inich w Galicyi z r . 1867. Na podstawie takiej zgody Sejmu, 
założył rząd w Galicyi kolejno pięć girmaz yów z ruskim 
jezyxien wykładowym, a za rządów nego popreednika, ko — 
rzystając ze specyalnego postanowienia tejze ustawy, Rada 
szkolna na ządani e rodziców ruskich, zaprowadziła w klasach 
paralelnych dwóch ginnazyó polskich w Brzeżanach i Stryju, 
czasowo naukę utrakwistyczną, t.j. po części w polskim, po 
części w ruskim języku,Pyoniewaz zaś uzkoły średnie pan- 
stwowe z językiem polskim wykładowym nie wynagajgce uchwa- 
ły sejmowej, powstawały coraz liczniej we wschodnie j części 
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kraju, zamieszkałej przewaznie prze% Rusinów, przeto 29- 
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danie lusinow, azeby takze liczbę gimnazyow ruskich pomno- 


zyć było zrozuniałea i Sejm w uchwale swojej z 5. listopa- 
da 1908 r. zasadniczo je uznał. Wnioski Rady szkolnej prze 
stawione w tym kierunku Sejmowi dnia 30. września 1909. 


af 


były dose skrome, ageby istniejącą we Jwowie filię gima- 


zyun ruskiego zamienić na zakład sanoistny, ażeby oprócz 
teg załozyć gimazyun ruskie w Brzeżanach, w miejsee istic- 
jących tam klas paralelnych utrakwistycznych, wreszcie, aby 
w jednya z zmiejszych miasteczek, w ktoren nie było warun- 
ków na dwa ginnazya, polskie i ruskie, załozyć gimnazyun 
utrakwistyezne. Wnioski te, gdyby były przyjęte przez Seji, 
byłyby okazaniem dobtej woli wobec lusinow, i utrudniły in 
niewątpliwie przyjście lo gwałtownej opozycyi. Większość 
w Sejmie dla tych wniosków była zapewnioną, bo oswiadezal 
sie za nimi i k mserwatyści grupy krakowskiej i demokraci 
polscy,i ludowcy, Przeciwni jej byli narodowi demokraci i 
konsi rwatyści podolsey i postawili juz wówczas zasadę, ze 
ta sprawa, jako narodowa tylko za zgodą wszys kich strom 
nietw polskich załatwioną być może. Zaczęły się więc pertra- 
ktacye po 1iędzy stronnictwami nie prowadzące do zadnego 
rezultatu, przewiekłe dyskusye na Kole polskiem ae jnowem, 
w dniach 31. stycznia L 10. lutego 1910, a tynezasen ¥ ko- 
isyi szkolnej dla tej sprawy nie zwoływamp , bo większość 
polska komisyi szkolnej sejmowej czekata na wzkazówłę Koła. 
Kru Nie chege się przyznać wprost, Ze założeniu 
girmazyów ruskich chce przeszkodzić, opozycya wysunęła na 
pierwszy plan \westye gimnazyow utalwistyeznych. Niegdyś 
jeszcze w r. 1885, kiedy było jedno tylko ginnazyun ruskie 


we Lwowie, system utrakwistyczny t.j. nauki połowy przed- 
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miotow w języku polskim, apołowy w ruskim, miał wielkie 


zhaczenie w części kraju, zamieszkałej przez dwie naro- 
dowos i, tak blizkie sobie historya i językiem. Wniosek 
w tym kierunku postawił nawet Małceki, ale wniosek ten 
upadł, po części ze względów pedagogicznych, ale głównie 
dlatego, ze zmąd,interpretująe artykuł 19. ustaw zadaądniezy— 
czych m sie sprzeciwił. 

Później interpretacya rządu się zmieniła, 
szkoły srednie utrakwistyezne stały sie mozliwe i zaczęły 
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w innych krajach powstawae, ale w Galicyi obok szkołpolskich 
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istniało juz pięc gimazyow ruskich. Wspotzawodnictwo na 
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punkcie girmazyow prywatnych, dazacych do upanstwowieni a 


wzmogło się w sposób aiemia nienal niezdrowyg Rusini zakta = 
dali girmazya ruskie, Polacy przeciwstawiali in giimazya pol- 
skie, lub gimmazya utrakwistyczne, ofiarodawcy prywatni, sto- 
warzyszcnia i gniny uginały się pod ciężarem przyjętych na sie%: 
bie obowiązków. Akcya zaiładania gimnazyów państwowych utralmi= 
stycznych na szerszą skalę niala jeszcze widoki powodzenia , 
ale tylko wówczas, gdyby Sejm zdecydował się w tych uiastach 

i miasteezkach na wschodzie kraju, W których istniało jedno 
ginnazyuin polskie, uczęszczane przez Polaków i Rusinów, prze- 
nienié na utrakwistyczne i dalsze takie same zakładać. W ten 
sposób 1ie tylko Rusini, ale i Polacy byliby zniewoleni ueze- 


szezać do takicgo gimnazyum i uezye się w obu językach. Rusini 
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nŁe mogliby podnosie zadnej skargi. Gdzie jednak obok girma- 


zyum polskiego uiało być zało zpne lrugie, tan trudno było tylk 
to drugie gimazyun ezynióg utralwistyeznen, bo do tego dru 
siego gimnazyun, jak doświadczenie z klasani utralwistyezneni 
w Brzeżanach i Stryju uczyło, Żaden Polak uczęszczać nie cheial 
Dlatego lada szkolna krajowa, liczące się z tym 4 
stanem rzeczy, proponowała przekształcenie klas- owych utralwi= 
stycznych w Brzeżanach, do których uczęszczali sani Rusini; 
na gimazyun ruskie, a natomiast w miasteczkach, w których 
na dwa giimazya nie było :iejsca pragnęła zakładać gi'mazya 
utrakwistyezne i usuwając wątpliwości pedagogidzne uchwaliła 
dla nich plan naukowy i uzyskała dla niego zatwierdzenie 
ministerestwa. 

Opozycya sejmowa wysuwając jednak zaltadanie dal- 
szych gimmazyów polskich a obok nich tylko ginnazyów utra- 
kwistycznych, nawet tam, gdzie istniało już ginmnazyun polskie, 
albo tam, gdzie istniało juz gimazyun prxywatne ruskie, 
którego upaństwowienia Rusini się domagali, uczyniła to 
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zbyt widocznym zamiaren, azeby wywołac ópor liusinow i sprawę 


tworzenia dalszych gi mazyów ruskich zabagnic. Baniast dązyć 
do modus vivendi z Rusinani, szła z nimi do jawnej walki, weis 
gała w nie społeczeństwo polskie na wehodzie i zaogniała naro- 
dowe-stosunki. Go gorsza, srodek, którego się opozycya chwy- 
ciła był obstrukeyjnyn i msial zarazliwie działać. W nowach 


obstrukeyjnyeh na Kole polskien gejmowem zasłynął poseł kreeez 


r. . e má? 
Krzeczunowiez, ktory we wszystkich sprawach sejnowych, zaczy— 


= DE 1 
nając od podatku a koncząc na szkołach występował z powagą 
autorytetu. A Zwykle wszystkie sprawy, ktorych bronił, prze- 
ty 
. . 4 . À 
grywał (razem w sprawie ginnazyów ruskich wygrał, przegrała 


nasza najwyzsza magistratura szkolna i przegrał kraj. 


STRONNICTWA. 


Scjmw r. 1909 na 10, okazał zupełną niemoc W za — 
. . . . > . ` e. 
łatwianiu spraw nających większą wagę 1 polityczną doniostos 
0 
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Nie miał większości zwarte,j/wspolnyn programa . Na, jliezniej 


> 


sze stromittwo,konserwatysci, skupieni byli tylko zewngtrznd® 
w Prawicy sejmowej, ale rozchodzili się przy kazdej politycz- 
nej kwestyi, rozchodzili się w sanen pojęciu konscrwatyzim . 
Konserwatyści ze wschodu t.z. podolscy, po,jmowali go tylko 
jako obronę istniejącego status quo, a jak dalecy? byli prze- 
ciwni wszelkin reformom, to pokazało się nawet w sprawie rady 
kultury krajowej poznyś Lane j dla wzioenienia ich stanowiska. 
Zwali się autononistani i gotowi byli poprzeć kazdy wniosek 
rozszerzający tPautononię i korpetencyę Sejm, ale z tej 
rozszerzonej konpetencyi nie radzi byli robić jakiekolwiek 
uzytku. Dowoden tego najlepszyn była sprawa organizacyi gnin 
i rad powiatowych, W których sejm, a raczej ustawodawstwo 
krajowe, jeszcze w r. 1867 uwolnione zostało od krępujących 
je przedtem więzów ustawy guinnej i państwoej. Konserwatyśd 
podolscy od tego czasu przeszkadzali jednakze stale jakiej- 
kolwiek istätne,. reformie organizacyi guinne i powiatowej; 


. 
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ate Y + . . a 3 e = 4-1 mat 
chociaz i pośrod nich nie brakło głosów, ze do taxiej refany 


przystąpić koniecznie nalezy. Zdarzało się tez coraz IE 
© 


ze posłowie wybrani na wschodzie kraju przystepowali do kra- 
kowskiej grupy konserwatywnej, która konserwapyzm po jnowata 
nie jako przeszkodę, lecz jaio podatawę do reforn konie znych 
i poządanych. 

Konse satyŃci krakowscy pójąowali zawsze KON 
serwatyza nie za przeszkodę, lecz za pods tre do koniecziph 


reforn. 


Na tej podstawie pragnęli rozwiązywać kwestye polityczne i 
społeczne, jakie się nasuwały. Na Sejmie w r. 1865 pod prze- 
voden Adana hr. Potockiego wystąpili za połączenie obsza- 
ru dworskiego z gminą wiejską, pózniej za inieyatywa Duna- 
jewskiego porezzali kilkakrotnie myśl gminy zbiorowej i 
reformy aduinistracyi . Nad agitacyą łudowców i walką ich 

t dworem i plebanią ubolewali szczerze, ale licząc się 

z rozwojem kulturalnym i gospodarczym ludu polskiego, uwa- 
zali tez za pie!me swoje zadanie, az e by Lid en z, chociazby 
kosztem pewnych ustępstw politycznych, weiagnge do pracy 
społecznej i narodowej . W rozwiązaniu kwestyi ruskiej 
pragnęli zawoze współdziałać Z ogólnego polskiego 
stanowiska. 

To ostatnie szczególnie nie podobało się kon — 
gerwatystom podolskim , którzy kwestyę ruską uwazali jako 
wyłączną swoją domeng, jako lwestyę partykularną wschodnio 
valicyjska, nie zaś ogólno — polską. Jkrainizn radykali- 
zmem swoim politycznym i społecznym in bezpośrednio zagra 
zał, poszli więc z nin do bezwzględnej walki . Walka toca 
ła sie przedewszystkien na terenie wyboru do rad powiatowyel 
a dla poxonania ukraineow, konserwatysci nie wachali łą- 
zyć się nawet z deklarowanymi rusofilani. 


W rywalizacyi tej między grupa konserwatywną 


podolską a krakowską, pierwsza, przez dziesiątki Latjwy- 


zrywata, bo nięła za soba demokraeyg niejaką. Denokracya 
ta, podówczas bardzo liberalna, której głową był Ronano— 
wicz, a pózniej Rotter, ghotdowata prredewszystkien do = 
ktrynie wolnosciowej , a wystepujac ciagle za reforma 
społeczną i polityczną godziła się tylko na reform tak 
radysalną, na jaką konserwatyści krakowscy nie mogli się 
zgodzić . Reforma stopniowa, nozliwa, im się nie podobała, 
łączyli się więc z konserwatystami podolskini, utórzy 


zadnej nie cheieli, a tak nie nie przychodziło do skutku. 


Konserwatyści podolscy tę rolę ponocnicza denokratow ro= 
zumieli tak doskonale, ze nie wachali się ppdówczas po 
pierać dzienników de wkratyezn= liberalnych wychodzących 
w Krakowie. 

Mimo tezo wszystkiego, pomiedzy konserwatystani 
podolskini a kraxowozini nie przyszło do jawnej walki. 
Łączył ich nic tylko wspólny interes konserwatywny wo bee 
agitacyi polskiej i ruskie j, lecz takze i przedewszy3 tirie 3 
wspólny progran polityczny w polityce wiedenskieji y vu 
trzyraniu/stosuniu Polaków do Austryi. Przeciw stosunkowi 
term, który cię zarysował w pamietnych słowach: " przy 
Tobie stogny Najjasniejszy Panie ", występowała przez 
długi czas demokracya, przesiąknięta jeszcze na wskroś 
reniniseencyani ostatniego powstania. Występowali tez 
nie Itórzy gorętsi konserwatyści pod wodzą ks. Jerzego 
Czartoryskiego. Niebezpieezen: twa w tej pierwszorzędnej 
kwestyi nie mozna było, lekceważyć i dlatego konserwatyści 
krakowscy zawarli układ z podolskimi, utworzyli w r. 1888 
tak zwaną Prawicę sejuowa i podali się pod komendę Gro- 
cholsxiego wyrzekając się tem ganen silniejszego po- 
pierania reform wewnętrznych 

Ścisły ten zewnętrznie stosunek Prawicy rozluż- 
nit się, gdy wszystkie stronnictwa polityczne stanęły juz 
na jednej linii w polityce potylkiej wobec Austryi i gdy 
unar? Grocholski. Utworzyły się trzy stronnictwa kon= 


gerwatywne ; Podolskie, krakowskie i t.z. stronnictwo 
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rolników, ktore poniedzy taatemi dwona posredniczyło ,i 
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porozuniewały się ze soba przez wspolną konisye parlanen- 
e . . . u . 
tarną, az nareszcie w r. 1908, jak poprzednio mowiłem, 
. . O . . > . . 
gdy konserwatysci utracili juz przewagę w sejmie, po» 
łączyły sie znowu w jedno stronnictwo Prawicy sejmowej. 


Nadzieje przywiązane do tego połączenia, że 


atromietwo zdobędzie się na wspólny program działania i do 
rozwiązania piekace, kwestyi przystąpi, jednak zawiodłya 
W obrębie stronnictwa zarysowały się dwie grupy, podolska i 
krakowska, chociaz ta ostatnia nie była juz ściśle zachodnią 
bo do niej juz przystąpiło kiliu ruchliwszych posłów ze wscho 
du. Grupa podolska stanęła niewzruszenie pod tradycyjnem juz 
hasten “ naj bude jak buwało" za utrzymaniem istniejących 
stosunkow na polu narodow 1, polityeznen i spoteeznen. 
Utrzymywalo ją w ten i kilku posłów konserwatywnych, który 
nie chcąc sit złączyć z posłami krakowskieni nie wstąpili 
dlatego do Prawicy , a pozo. tajac rzekomo bezpartyjnyii, 

na posłów grupy podolskiej w kierunku przeciwnym wszelkiej 
zmianie swunkow silnie oddziatywali- Stronnictwa denokra = 
tyczne i kudowe uzyskawszy wskutek powszechnego głosowania 
ogrormą przewagę w reprezentacyi z Galicyi do Rady Panstwaa 
ten samen wielki wpływ na rząd centralny, roały tem więcej 
w poczuciu własnej siły i dązyły do tego, aby nie tylko 
w Wiedniu, ale takze i w kra jun wpływ swój decydujący uwi — 
docznić. Widząc jednak rozłam w obozie konserwatywnym, po= 
szły ze sobą o wpływ do zabo jeze j walki.. 

Walka rozgrywała się głównie poniędzy stromi- 
OD 

ctwen narodowo- de okratyeznya, a stronnietwen ludowców. 0 
ich rywalizacyi w pozyskaniu dla siebie urzędników nowiten 
juz przedten./Rozdział 11./ 


Narodowa demokraeya niała swoją podstawę głw — 


. . m », 
nie w inteligencyi miejskiej, a szukała jej takze w ludnos 


wiejskiej, którą do obrony przeciw Rusinon organizowała, 
miała swoich @ynpatykow w konserwatystach, którzy nie ująw 
szy sani ruchu ludowego bezpośrednieg w swoje ręce , przyaa— 
wali otwarcie, ze Z inteligencyą nie jską demokratyczną 
muszą ise razem i przez nią łączność swą z luden utrzyuac . 
Wszystko to zauyiatd się jednak w granicach powiatów wsche- 
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dnich, w których Rusini stanowili witkszosc,a Polacy 


ZLE 


mie jszóść. lerytoryun narodowej demokrae/yi było więc 
geograficznie oddzielone od terytoryun stronnictwa. ludowe- 
go polskiego, które zamykało się w powiatach zachodnich. 
Porozumienie na tle rozdziału geograficznego nie było 

więc wykluczone i nieraz była o niem mowa. Nie chcieli się 
na to godzić wszechpolacy, których anbicya obejmowała je- 
zeli juz nie całą Polskę, to przynajmiej całą Ualicye . 

i którzy wiedzieli, ze boz pozyskania dla siebie całego 
ludu wiejskiego nie. staną się. jak pragnęli, stronnictwen 
doninujacen. Dla pozyskania kudu wiejskiego na zachodzie 
kraju wytęzyli więc wszystkie siły. Dziatali.w tyn kiet- 
runku przez Towarzystwa Szkoły Ludowej i Towgrzystwo 
Kółek kolniezych, W których zarządzie mieli udo być sobie 
wpływ przewazny, działali przez podkopywanie wpływu ludose 


veow między ludem, oskarzając ich, ze poszli na słuzbę 
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rządu i obszarnikow, licytując sit z nigmi w popularności 


i kokietując hajskrajnie jazyai elenmentani pośród włościan 
na zachodzie. Gdy Stapinski na Sejmie z r. 1908 oswiad- 
czył się za odroczeniem sprawy reforuy wyborczej sejmowej 
do r. 1910, aze by tynezasen najpilniejsze potrzeby ludu 
3 z tego 

wiejskiego załatwic, narodowa denokracya ukuła/przeciw 
niem środek agitacy ny, ze zdradził interes ludowy deno= 
kratyczny . 

Nie zadawalniając sie tem , narodowi demokraci 
w walce z ludowcami, sięgnęli po broń więcej niebezpieczną. 
Znaleźli ja w śledztwie, jakie prokuratorya państwa wy- 
toczyła , aze by dojóć „o ile w gospodarce upadłego Banku 
parcelacyjnego zaszły czyny karygodne. Wytoczenie śledztwa 
powinno było uspokoic” opinię, mającą zaufanie do sado ~ 
wnietwa, ze winni, o ile gą, nie ujdą karze. Mogło było 
uspokoić narodowych denokratow ten Wi$Seejy iz urzędnik p 
prokuratoryi, który sprawę miał w relu, nie mógł być 


. a . . 
posądzony o faworyzowanie ludowców i tuszowanie sprawy. 


Śledztwo przeciągało się jednak w nie skoność , bo do rozpra- 
wy sądowgj przyszło dopiero za 2. lata, a wśród tego czasu 
arodowa denokracya, przesądzając wynik rozprawy, trzy = 
nała stronnictwo ludowe i dtapińslcie go pod pregierzen. 
Stapinski widzi w ten umyślne przewlekanie | ażeby go 
i jego stronnictwo jal najdłużej utrzynac pod zarzuten 1 
lonagał sie jak najrychlejszego ykonczenia śledztwa i roz= 
prawy. Grabski, niedowierzając widocznie salownictwu , 
zbierał dowody +winy i namawiał pofzkodowanych, aze by 
wystąpili w rolioskarzycieli prywatnych. 

Rana ta społeczna jątrzyła się az do rozprae 
wy sądowe j, która się odbyła w dniach 
1911 r. przeciw dwom dyrektorom Banku parcelacy jnego. 
A nawet po rozprawie jątrzyć się nie przestała dalej; 
gdyz prokurator nie dopuśeił do werdyktu sądu przysiegtych, 
lecz przerwał rozprawę celem uzupełnienia Slodztwa. Nie 
wydało ono widoweznie rezultatów, skoro prokurator nastę- 


pnie odstąpił od aktu askarzenia. 


7 
an s h s . Er. 
0 yr ze nie, ludowców o czyny karygodne/nie ustaw 


ły, a nowej podgtawy dostarczyła cesya koncegyi banku 
ludowego, uzyskana przez ludowców na rzecy” Länder banku. 
Stapinsi-i przeciw askarzycielon wystąpił w roku 

ze skargą o obrazę cyci, ale zadawalwiajgc sig zeznania 
kilu Świadków przy rozprawie sądowej , odstąpił wórod 
rozprawy od skargi. 

Ludowey narodowyrt dewokraton odpłacili pięknen 
za nadobne. Głąbiński w Kole polskien wiedenskin , odkąd 
do niego wstąpili ludowey, nie niat właściwej większości, 
bo z chwilą rozłaru między denokratani narodowyni a pol- 
skimi; nie u0gł na tych ostatnich diczyć. Ratował go 
jeszcze nienaturalny sojusz narodowej denokraeyl ze 
Stojałowskim i jego grupką. Ludowey wytęzali wite wszys t- 


m = i = a . . 
zie siły, azeby w Bole polskiem stworzye przeciwko nierm 


Oskarżenia ludowców, a specyalnie Stapiúskiego, O czyny karygod- 
ne nie ustawały, a nowej podstawy dostarczyła im kwestya banku lu- 
dowego. Gdy przy wyborach sejmowych 1908 r. weszło do ludowców 
kilku ludzi zamożnych, a w szezególności milionowy przedsiębiorca 
naftowy; Władysław Długosz, ludowcy postanowili rozszerzyć swoją 
działałność także na pole finamsowo-ekonomiczne w interesie ludu 
wiejskiego, a zarazem w interesie swego stronnictwa. Założyli towa- 
rzystwo asekuracyjne "Wisła", mająca skupić w sobie ubezpieczenia 
budynków włościańskich od ognia, a rozrzucić sieć agentów asekura- 
cyjnych po powiatach. Postarali się też o koncesyę na bank ludowy, 
mający włościanom udzielać pokzyczek, a gdy rząd jeszcze w roku 
1906. koncesyę na taki bank przyrzekł udzielić Ukraincom, a następ= 
nie także narodowym demokratom, ludowcy przyrzeczenie takie także 
otrzymali. Bank ukrainski i bahk narodowo-demokratyczny, po speinie- 
niu przepisanych warunków, zostały utworzone. Ludowcy, których kre= 
dyt aferą banku parcelacyjnego się zachwiał, uczynić tego nie byli 
w stanie. Koncesyę ich przejął na zmienionych warunkach Lenderbank 
wiedeński. Ajent jakiś zaskarżył Sta inskiego o zapłacenie mu poa 
pronizyi ate cesyi. Przegrał w prawdzie w sądzie, ale rozeszła sig 


e» Ld 
wiesc, że Stapinski zaczną kwot 


EZI 


podobno 2000 DOŃ korom, za ten 
cele 


interes otrzymał i nie wiedzieć na jakie (ich użył. Dzienniki, miano- 
wicie narodowo-demokratyczne, Mfystąpiły przeciw niemu z tem oskarze- 
mem el Stapinski wr. /9// wystąpił przeciw oskarzycielom o obrazę 
czci ale zadawalniając się zeznaniem kilku świadków przy rozprawie 
sądowej, Bilińskiego, Długosza, i Hupki, odstąpił wśród odzpkawg+ 
od skargi, przez co ogfzywiscie przeciwnikom swoim dostarczył broni. 
Nie zadawalniając się pismem tygodniowem pod tytułem "Przyjaciel 
ludu", które osobiście redagował, pragnął Stapiński mieć tałże gaze- 
tę codzienną obliczoną już nietylko na włościan, ale także na niższe 
watstwy miejskie 1 uzyskawszy znaczne fundusze od członków swego stro 
nictwa, a wszezególności od Długosza, założył takŁĄ dziennik pod 
tytułem "Gazeta powszechna" x Krakowie. Dziennik nie miał powodze- 


nia,bo nie znalazł redaktora, podczas kiedy inny dziennik założony 


e 


przez spekulantów, po tytułem "Kuryer ilustrowany", a goniący fa 
senzacya niższego kalibru, napadający wszystjich, się rozszerzał. 
Fundusze "Gazety powszeehnej " się wyczerpały, rosły długi, redalek 
cya pragnęła się ratować szłazzzsżgnz ogłaszami em skandalów, ale i 
to nie pomogło. Upadła, przynosząc Stapinskiemu wieką ujmę. 

Ludowcy narezeni na ataki osobistermarodowych demokratów odpła- 
cali im tymczasem pięknem za nadorne. Giabinski w kole polskim 
wiedeńskim, odkąd do niego wstąpili ludowcy, niemiał właściwej spięk- 

zości, bo z chwilą rozłamu między demokratami narodowymi a polskimi, 
nie mógł mka na tych ostatnich liczyć. Ratowai go an” nienatu- 
ralny sojusz narodowej demokracyi ze Sto owskim i” frupką . Ludow= 
cy wytężali więc wszystkie siły ażeby w kole polskiem stworzyć 
przeciw niemu koalicyę i z prezesury go zrzucić. Y prasie swojej 
atakowali go żeż nieustannie LDEGGEI-RATOLOWTEE ZEWOWIAŃO 2 NIE 
cofnęli się nawet przed tem, ażeby eskarzyc O c karycoiny stosunek 
z liwergntem wojskowym eptzler A, Z którym Głąbiń ski ei w inte- 
resie sudlicanym o odstąpienie chłodowni na mięso na rzecz towarzysts 
rolnichych pertraktował. Smutne to było nal wyraz. Prawda, Ze 
Gigbinski zastaniajac sig tem, ze jako prezes koig stoi pohad stron- 
nictwami, na swoje wiasne stronnictwo celem zaniechania takich spo- 


© — > É 
sobów walki wpiywtw swojego wywrzeć nie chciał, czy nie umiał. 


z. My 
Uderzając osobiscie,prezesa koła, ludowcy nie pominęli tak że 


kilku posłów do Rady państwą włościan, Z obozu narodowych-demokra- 

tów i oskarżyli-o to, że za rzekome poparcie podań żydów o konce- 

sye szynkarskie, brali od nich znaczne sumy PR pod wpływem 

tych oskarżeń jeden z pych pos łów, Paduch, wystąpił MARTA 

drudzy, Fiedler i Wiącek bronili się w sądzie i po dłuż::zym czasie 
yszli do ee cało. 

Ludzie poor tą i taką walkg ludowców i narodowych demokratów 
zadawali sobie pytanie, ile na tych wzajemnych oskarzeniach jest 
prawdy i boleli nad sejeex nad ujmę i iesi God imieniowi polskie- 
mu przynosi. 

Wobec przeciwnika, który yich) kierunku demagogicznym licyto- 


wał, dokonywali ludowcy odwrotu swojezo od dawniejszej namiętnej 


salki z obszernikami i duchowienstwem a nie przychodziło im 0 łatwo. 
Mała ale ruchliwa, najradykalniejsza część ludowców, która w r. 19% 
nie zgodziła się na wstąpienie do koła 4 utworzyła tak zwaną frondę 
ludowcową, podtrzymywała nadal ten kierunek, propagowała go w zało- 
żonej w tym celu "Gazecie ludowej" i szła w pomoc narodowym demokra- 
tom w licytowaniu stronnictwa ludowego i w atakach na przywódcę ont 
Stapinskiezo, 

Ale naweti w łonie samego stronnictwa pozostało dość żywiołów 
radykalnych, które się na dokonany wzrot od czasu do czasu burzyiy, 
a kt¢ Stapinski 50 Lp csccistem, niemal dyktatorskim wrływem z 
trudnością od przejścia do frondy powstrzymywał. Na M A 
naczelnej stronnictwa i na zgromadzeniach ludowców 4oczyły się też 
gorące walki, a niektóre wybitniejsze jednostki, zrażone osobiście 
dyktaturą Stapińskiego, występowały przeciw niemu, ale nie zato, że 
radykalizmowi wh hołduje. Jeden z najwybitniejszych członków 
stronnictwa,zasłużony naprawdę około założenia i prowadzenia kas 
Paiffeisena, Ing Stefczyk, zarzucił publicznie na zgromadzeniu taki em 
Stapińskiemu, że Toka jet pańskim. 

Wobec tej koalicyi narodowych demokratów, Steżafzzyków: Stojaicw- 
ozykow 1 frondy ludowej, walk we własnym obozie utrzymanie ludowców 
na drodze umiarRowania zależało od zachowania sig dwóch ińnych czyn- 
ników, plebanii 1 dworu. 

Ziemianstwo zachodniej Calicyi, cenigc sobie uśmierzenie wałki 
społecznej i wstąpienie ludowców do k6ła, liczyło się Z trudnościami, 
Z którymi mają do walczenia, miaży wyrozumienie, Że zmiana nie może 
się dokonac,. Odrazu, a zachowując dla ludowców ¡ielkg wyrozumiałożć 
1 życzliwość, popierało ich szczerze na drodze umiarkowania. Otwie- 
rano im też przystęp do pracy społecznej, gdzie tego pragnęli, mia- 
nowicie w towarzystwie rolniczem i w radach powiatowych; kry tykOwąmo 


popełniane błędy, ale nie zrażano się nawet wycieczkami przeciw 


sielkiej własności i konserwatystom które 1 w mowach posłów ludowych 


i w ich prasie spopadycznie sly pojawiały. Ticmaczono je sobie 
bądz tem, że są to resztki dawnego przyzwyczajenia, bądź też, ŻE Są 
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to zwroty taktyczne, ktorych się chwy taj ludowcy, broniąc się przed 


zarzutem siuży u konserwatystów. 
Nie miało takiego wyrozumienia, czy też ze swojego stanowiska 
mieć nie mogło, duchowieństwo. Piskupi, wobec zwrotu, który 
r. 1907 u ludowców dokonał, zachowali się z wiełkę rezerwą i wycze- 
kujęco. wajmniej cierpliwym był ksiądz biskup tarnowski Watega. 
Układom politycznym ze Stapińskim przeciwnym był, od poczętku, 
ica Dnia 3.30 Maja 1908 r. gdy objąłem urzędowanie, napiseł 


Mi IS który się zaczynał od słów: 


s 


"Nie wiem czy gratulować, czy złożyc kondolencye Wasze; 


Fkselencyi z okazyi objecia”/tak ciężkiej i krytkycznej 


chwili stanowiska najważniejszego w kraju baszym." 
¥ liscie tym, ks. Wałęga o układzie namiestnika Potockiego z 
ludowcami wyraził się jak następuje: 

"Sprawę zeiatwiong połowicznie, resta daleko ważniejsz 
oczekuje załatwienia. Na razie ludowcy wyszli z tryumfem, 
którym się popisuja. Na przyszłość może to pociągnąć 
smutne następstwo pod zwględem rekigijnym, a nawet spo- 

PRZY Ahern 
lecznym. Wobec ciągiegóVWuiu przez jednostki zdeprawowane x 
& tej wodzęce w stronnictwie, musiałbym znowu zabrać g 
paści, niechciałbym jednak 
bie zarzutu, żem ugodę utrudnii~ Jedno mam 

myśli, bym nie wszedł w kolizyę z sumieniem, żem mil- 
czące zgodził się na podkopywanie władzy kościelnej. Piszę 
to nie w tym celu, by stawiać jakieś żądania, ałe jedynie 
aby się użalić i poprosić,by Tkselencya swym wpływem 
zechciał wpłynąć, gdzie może, by sprawa raz stanęła 
"na czysto”. Inaczej pomimo pozornej zgody anarchia ZE- 
rzyć się będzie wśród ludu i to nietylko w pojęciach ale 
i w czynie." 

Wpływu w tym kierunku nie żałowałem. Stapinski zgłaszał 
księży biekbiskupów Pilczewskiego i Teodorowicza i składał przed 
nimi deklargcye. Sprawa jednak nigdy nie stanęła "na czyston Stapiñ- 


ski zgźaszałx zig da i jego stronnictwo nie uczyniło publicznej 


deprekacyijza popełnione wobec kos 


Wałęga, nie uzyskało zbeź poparcia a nawet wyrozumiałego stanowiska 


że strony duchowieństwa, szczególniej w dyecezyi tarnowskiej, która 
stanowiła główny teren ludowców. 

Chociaż ludowoy i w r. 1908 i później jeszcze niejednokrotnie 
céwiadezali, że stole na gruncie katolickim i pragną zgody z ducho- 
viernstwem, chociaż w parlamencie przeciw wnioskom liberalnym naru- 
szajęCcym zasady religii, mianowicie wni-skom O zaprowadzenie roz- 
woduf TO Jednak w "Przyjacielu ludu” i w mowach na zgromadzeniach 
zdarzały się 2 ich strony wycieczki przeciw różnym duchownym, fktórzy 
występowali politycznie przeciw ludowcom 1ub/2 perafianami, swoimi, 


ot 2 E , aa e 
głownie ż tytułu konkurencyi kościelnej, weszli w kolizyg. Soke rohr 
ica fr "ceżecie-NFetztemej" 
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Jeżeli jednak duchowieństwo miało słuszne podody, że nie dowie- 
rzało ludowcom i nie chciało się z nimi łączyć, jeżeli chciało ra- 
czej walczyć i na lepsze warunki w przyszłości czekać , to droga, ¿a- 
kiej się chwyciła nie prowadziła do tego celu. 


Przegrane stronnictwo- katolicko-ludowego przy wyborach 1907 r. 


lsze jego niepowodzenia przypisywado duchowieństwo wadom osobis- 


jego przywódców a W szczególności ks. Pastora. W r. 1908 pisał 
o tem do mnie jeden z książąt kościoła: 
" adyby centrum nie było popsuło sytuacyi’® to 
w najbliższej przyszłości byłby czas na powstanie 
ludowej katolickiej partyi, gdy rozbicie powszechne 
doszło już do szczytu. Niestety niema ludzi. Tacy, 
ludzie, jacy tworzyli centrum, raczej stany SiĘ prizes 
szkodą." 
Krytyka ta ludzi była słuszną. Nie w tem leżała jednak jedyna 
przyczyna upadku stronnictwa. Istotna przyczyne leżała decbiaj. Je- 


żeli stronnictwo katolickie, jeżeli duchowieństwo zwalczyć miało ra- 


dykalizm lidowcéw, to zwalczać go było powinno nietylko na polug 
religijnem ale i na polu społecznem. Działo się przeciwnie. Ksiądz 
tastor oświadczył w sejmie wprost, że program jego stronnictwa nie 
różni się niczem od programu ludom ców, oprócz stosunku ich do kościo 
ła. Stronnictwo katolickóeludowe dzieliło z ludowcami wszystkie ich 
uprzedzenia do szlachty i cate ich politykę klasową radykalną, wyrze- 
kając się nawet podejrzenia, że idziek@ Stamezykami , z obszarnikami. 
Stronnictwo katolicko-ludowe stało nie há jednym leez w przeciwnym 
szyku do stronnictwa konserwatywnego, ktore było katolickiem i broni łc 
stale zasad religii 1 kościoła. Nie Ak Czynili/poSłowie„zksięża, jak 
Ruczka, Chotkowski, Komorowski, którzy w dawnym parlamencie kuryal- 
nym szli razem z konserwatystami, wywierali wigelki wpiyw, ale nie 
cieszyli sig uznanien powszęchnem u wielu młodych duchownych, którzy 
szli za popularnem hasłem. Zdawało ÍA się, A Taj, a przegra- 
hig, SO znalaz się zawsze ktos,kföry księdza, na polu społecznem prze- 
licytował. 

Jeżeli stronnictwo katolicko-ludowe miało odfzyć 1 rozwinąć się, 
potrzeba więc było nie tylko znaleść innego wodza. ale i program 
stronnictwa i taktykę jego zmodyfikować , Adamoło się, że człowiek 
taki się znalagł. Był nim Kozłowski, który też ler, sig 


z zamiarem swoim konserwatystom w Kole polskiem wiedenskiem po wy- 


u) 
borach 1907 r.ystąpił do stronnictwa centrum, załfiostety nadzieje 


przywiązany do kegaekrokw tego kroku zawiodły, Ks. Pastor, człowiek 
próżny nie mogąc znieść powagi Kozłowskiegó w krótce z centnum wy- 
stąpił, przeszedł do ludowców a i tych przy MR sposobności skm 
opuścił . Kozłowski prowadził w Kole grupkę posłów należących do cen- 
trum, ale do organizacyi stronnictwa katolicko-luiowego w kraju nie 
przystąpił, 

Dlaczego? Ż pewnością nie brakło mu do tego talentu ani dobrej 
chęci, O co się one rozbiły? Ja na to znajduję odpowiedź tylko w za- 
chowaniu się duchowieństwa, którego wyrazem by iy dzienniki wydawane 
przez księży: "Gazeta Niedzieina" we Imonte, "Prawda w Krakowie, któ- 


re z początkiem 19llr. połączyły się pod wspólną redakcyg.« 
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Nutą dominującą tych pism, ktora niemal w każdym numerze zhajdc- 


ae 


wg ły swój wyraz, pokarmem którym karmiiy ludnosc wiejskę był anty- 


semityzm, któzy bynajmniej nie ograniczał się do obrony lud=# tega 
y 


przed wyzgski em 24 wf 
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"Wiedoczekanie wasze panowie żydzi. Jedno wam 
tylko ułatwimy a nawet gotowiśmy się do tego i grosze: 
naszym przyczynić, to jest abyście się z naszego kra- 
ju jak najäiczniej i jak najszybciej wynosili, 

HKto chce między nami z stać, niech przyjmie wiarę na- 
szę i stanie się folakiem. Takiego przygarni emy jak 
brata a nikt mu nie wypomni jego Be 

“to na kwestys żydowską i z przekonania swego i ze stanowiska 
publicznego inaczej się zapatrywal na tego hejzeN\z podsunięciem ja- 
kich motywów: 

"Marszałka krajowego Badeniego znamy jako oddan- 
na serdecznego przyjaciela żydów, zZ którymi uprawia 
rozmaite konschachty i potrzebuje ich do swoich ge- 
szeftów . . Skoro się kogoś potrzebuje, to oczywiście 
trzeba mu się z czasem czemś odsłużyć. Otóż takg to 
żydom odpłaconą zasługą była zwołana OŁ, 

„Także namiestnik obecny sprzyjaf żydom a sprzyja im 

dlatego, bo ich potrzebuje do swoich ragdowych prak- 
tyk. Żyd w każdej wsi to gotowy ajetit rządu, wiedzą- 
cy i donoszący o wszystkiem, co się we wsi dzieje, 
szczególnie zas potrzebny do wszelkiej acttacyi wybor- 
czej. Do jakiego stopnia sprzyjają dzisiejsze namiest- 
cze rządy żydom, tło dowodem na to najlepszym jest do- 
konany już rozdział koncesyi szynkarskich, Trzy czwar- 
te wszystkich koncesyi rozdanych przeszły w ręce ży= 
dowskie, liczne zaś magnackie majątki uzyskały je tal- 
że na to tylko, aby je wbrew przepisom ustawy odstąpi l 


Hi o tem przyrzeczeniu zapomniała Gazeta niedz. gdy w dniu cl.maja tegoż roku 


po kandydatom po&elskim konserwatywnym wypominała ich pochodzenie. 
+4 
“7 uchwały sejmu w sprawie nęczy proletaryatu żgdowskiego. 


żydom. " 
Gdy w roku 1911 przyszło do wyborów cazeta niedzielna występił 
z hasłem walki przeciw żydom skarzgc się dnia GO. kwietnia, Ze 
Walki przeciwko żydom nie podejmę się u nas ani ludowcy, ani ich 
sojusznicy Stańczycy, ani narodowi demokraci. Nie podejmę się em 
dlatego bo wszystkie te stronntctwa podają, na żydowskie głosy i 
bez nich cbejść się nie mogą". 

Drugą nutą dominującą w Cazecie niedzielnej /i Prawdzie / 
była walka z ludowcemk . Karciła ich gazeta, że ich oświadczenia 
o zgodzie z uchowienstwen nie sq Szczere, wytykaza im, że hasiu 
temu ciągle w praktyce się pS a ta jej akcya przy- 
nosiła rzeczywistą korzyść. Wytykała, ‚Dos tom, że mandatu naduzy- 
wają do osobistych korzyści. Nie zadawalniając się jednak tem, 
występowała przeciw wszy stkim, którzy starając się radykalne¢ za- 
pędy ludowców haz mowac , nie wystapili z nimi do otwattej walki. 
Przedmiotem nieustannych ataków było też z jej strony stronnictwo 

E MES 
prawicy narodowej, któremu zarzucała 26.11stopada 191l,jsojusz z 
ludowcami i żydami a "odtrąciło od siebie duchowieństwo" I 
Dziwne to było u redaktorów pisma poczucie etyczne, które pozwa- 
lało im na to, że nietylko mnie, ale wogóle konserwatystom jako 
też nejwybitniejszym mężom naszym passa EP. me motywa 
aH rod KA 

i instynkty i w pésmie przeznaczonem dla ludu, jobrzucali ich nie- 
ustannie błotem. korytowskiemu zarzuciłi, że jako minister na- 


daniem koncesyi na bank ludowy ludowcom dopuścił Się przekupstwa 


*) napisała to Gaz. niedz. bezpośrednio po artykule z dnia «9. stycznia, Y któ- 


rym pisała "Juz d iS z gorę tysiąc gmin w kraju odetchnęło, bo zdęto z nich 
te sidła statans skie,jakie karczma z sobą niesie. SĘ to zacne i mądre gminy, 
ktore SUENO OŚW jladezyty przeciw szynkowi u siebie Dktórychrzeczywiś Gie szyn- 
ku nie nadano nikomu . . „ . Nadto w całym kraju zmniejszyła się znacznie 
liczba szynków. Zamiast 22 tysiące zostało ich kilkanaście tysięcy . « + 
Jeszcze jecna korzyść am. ¡A powód szynkarzy koncesyonowanych zna j- 


" 


duje się 1868 włościan polskich i ruskich » . +. + 


12. marca 1911/, @belgi seweeme na Bilinskiego ciągle i nieustan- 
nie za likwidacye banku parcelacyjnego wszelką przechodziły miarę. 
Wobec kandydatury jego miesc zeszowie napisała Cazata niedziel 


14. maja 1911 r: 


" meraz znowu ten, pasenimok ktory kanały za- 
przepaścił, to jesż Bilinski cheg_uszczę 
(del OKTGEÓ: i kaniyduje spradzie nie 
asze mazury, gdyby sięątU porazal, 
frak ziocisty porządnie obszarpali, 
a Rzeszowa. Rzęd krajowy i namiestnik 
orsując Bilin skiego liczg oczywiscie 
szych i przy ich a eee 
ro lisa, jakim jest Bilinski. Oburzen 
jest w wis Rzeszowie 
wyborcy _chęą raczej na socyalist 
giosować, jeżeli przeciw Bilińskiemu jaki porząd- 
ny narodowy kandydat nie stanie," ainieco pozni 
o wyborze Bilinskiego EEA, 
„e "sybor to możliwie najgorszy: 
„Biliński to polityk nad wyraz przebiegły,i ambit- 
ny, patryotyzm polski u niego zamarł już prawie 
całkiem. Od lat mieszkając % Wiedniu a przyten 
ożeniony z niemka, towarzysko przestający z vie- 
jenskigmi b“nkierami i bozaczami, stracił Bilin- 
ski wszelkie z krajem i narodem czucie . . e » 


W końcu Gazeta niedzielna 11. czerwaa 1911 r. ogłosiła artykoz 


p.t."Bilinshii i Stapiński czyli dwaj rabusie vublicznero grosza” i 


w ktorym przekrscajac mowę Bilińskiego ne zgromadzeniu przedwybor- 
ola 
czem w Rzeszowie włożyła mu w usta, że,dwa miliony "do ratowania i 


E a r A bankretującego banku, Stapińskiego", kiegy je dał ja- 
e dle A penton 
AOL ake pod warunkiem likwidacy ię PIS mo were ane przez księgę- 


ży powinno było dl A y tych ame ©: TA skoro 
GUL ¿bras Lorrars 
raga na ratowanie en 1notybucy! prowadzonej przez księzy 


w Krainie dał również pożyczkę the id 


Zueszia cHemitury Mist Biliński, gdy został posłem i prezesem 
koła polskiego, znalazł sposób tagiego zaimponowania radgkcyi Ga- 
zety niedzielnej, że pisała o nim dytyramby, ażeby potem tem lepiej 
kąsać jego następcę w prezesurze, Lea, "którego zdaje się Stańczycy 

wali, aby przeczedł do obozu demokratów z Bowes re- 
formy i ich do roztelepanego wozu stańczykowskiegg wpyzęgł." 
/6. sierpnia 1911 r} 

Zresztą dzienniki redagowane przez duchownych akceptowały cały gr 
program polityczny i socyalny ludowców a w ni gm andepcnizu do kon- 
serwatystów i obszarników „Nazywając ich stańczykami i protektorami 
ludowców » dzienniki te szły ręka w ręke z ludowcami, wyzyskująchm. 
dawną niechęć ludu wiejskiego do dworu i wyprzedzały ich prawie 
w agitacyi zá cztero przymiotnikowem giosowanié, do sejmu, gdyż 
"zatyymanie kuryi byłoby srogim błędem "/Gazeta Niedzielna z 20 sty 
cznia 1911 r./. Na wiadomość, że Starzyński wygotował już projekt 
qe formy a komisya się nie zbiera Gazeta Niedzielna września 
1911 r. winę tego przypisuje mnie i Stanczykom: 

"Zdaje się, Ze się nie pomylimy, przypuszczając, że zależy 
na tem głównie stronnictu prawicy narodowej czyli Stanczykom i ch 
przewödey namiestnikowi Bobrzynskiemu, Stronnictwo to pod względem 
wpływu na sferokie warsty ludności w kraj,najsiabszeff, nie spo- 
dziewa się po ¥eformie wyborczej niczego dobrego ».../ 

Gdy jednak wreszcie Starzyński projekt swój przedstawił ko- 
misyi, Gazeta Niedzielna zarzuciła projektowi właśnie te postano- 
wienia, które miaiy zapobiedz zupełnemu z radykalizowaniu sejmu 
a mianowicie zerzedmben Laigdada ! 

1/ uchylenia proporcyalności wybory w okręgach kuryi powszech- 
nej miast, caegocfaędzipreotorsryotjetenzocyjałióci., 


2/ wyboru posłów z kuryi rękodzielniczej A nie przez przewo- 


dniczący/korporacyi je EK zastępców, lecz bezpośrednio przez wszy- 
$ 


skich rękodzielnhków z całego kraju, 


* 3/w kuryi® wiejskiej fodrzucenia prawa dwóch głosów OsOb$M 
na obszarze dworskieh- zamieszkałym a przyznania takiego prawa 
każdemu opłacającemu choćby najmniejszy podatek bezpośredni$", 
a więc nie tylko pierwszym dwóm trzecim częściom wyżej opodatko- 
Wanye, 

4/ w kuryi wiejskiej podziałów wyborców według narodowści t.j. 
katasbtu narodowego, sk, 

5/ uchylenia tak zwanej, petryfikacyi "tia jedno przecież sta- 
nowczo zgodzić się nie można t.j. na proponowane przez Starzybskt 
skiego zagwozdzénie twszelkiej przyszłości A © 
By ty to wszystko gdy rząd zniesieniu kuryl sig sprzeciwił, Sge 
dania ludowców i socyjalistów, 1 Do tych zastrzerzeń przybyło jesz- 
cze w Gazecie Niedzielnej 3-grudnia 1905, "żeby uchylić z proje- 
ktu postanowienia, które wrazie połączenia obszarów dworskiego 


Wy 


z gminą gwarantowały pierwszenu pefñe upraghienia. I to zastrze- 
żenie Gazety wykrojone było z duszy wyborem 4 lensleri cet, 

Gdy zaś konserwatyści nie odrazu i nie na wszystkie te po- 
stulaty się godzi zy, Gazeta Niedzielha rozpoczęła przeciw nim, 4 
specyjalnie przeciw konserwatystom podolskim ,ażaki w topie tak 
brutalnym, że prześcigała Przyjaciela luca . Muszę przytoczyć 
choćby kilka wyjątków, a więc napierw za artykułu z dnia lowrze- 
śnia 191er. 

"Ci ludzie /konserwatyści/, jak to mówią niczego nix 
nie zapomnieli, niczego się nie nauczyli, trwają 

w swoim zaciętym uporze i nie chcą dla >< shi 
gora wyborczej żadnych poczynić ustępst Upie- 
rają się przy żądaniu 44 mandatów dla kuryi więkswej 


szej własności, łączą następnie sprawę reformy wywe 


borczej ze sprawę, TOA A PDA, TC- 


formy gminnej i administracyjnej, domagają się wre- 
dla 


szcie/zmian w statucie krajowym na przyszłość ta- 
kiej kwalifikowanej większości „iż wszelki postęp 
stałby się później niemożliwym, i od tychto żądan x 


swoich odstąpić nie chcą. Ustępstwa na rzecz Rusi- 


+ 


nów niebh inne stronnictwa robię swoim kosztem, 
niech lud polski odde część swoich mandatów Rusi- 
nom, niech polskie miasta zmiejszg lięzbę swoich 
przedstawicieli, większej własności hie wolno. 
Taka polityka jest zaiste polityką upartego osia, 
który się rozparł i przez most przejść nie chce, 
że jednak uchodzić za politykę opartą na ro 
zumie stanu i na miłości kraju, Na jakiejze to pou 
stawie opierają panowie konserwatyści żądanie dla 


siebie 44 mandatów poselskie?" s » . s 


Jeszcze więcej ur > jest wyjątek z artykułu z dnia 


29.września 1912r: 

y Jedynym systemem zabezpieczającym dla sprawy 
polskiej każdego polskiego wyborcę, jsdynym syste- 
mem umożliwiajęcym nam skutecznę pracę na niwie 
„arodowej we wschodniej Galicyi jest tylkd 6kre- 
gów jednomandatowych w połączeniu z katastrem naro* 
dowym. Tu nie przepadnie nam ani jeden wyborca 
polski, Polak wszędzie będzie mógł oddać głos na 
Plaka. Wybór przy pomocy od Rusinów tajnie kupo- 
wanyan głosów nie beczie możliwy. Że zaś stronnict 
wa polskie między sobą przy wyborach będą się Scie: 
rały, to to w sprawie narodowej szkody nie przyni 
sie, Niechajże wigo orzedstawiciels stronnictw lu- 
dowych i demokratycznych się trzymają, niech twar- 
jo stoją przy swojem, bo ludność odstępstwa na tyr 
punkcie nigdyby im nie przebaczyła. Przeciw znik" 
mej garstce konserwatystów stoi w tym wypadku paru 
milionowa polska ludność galicyi. Jeżeli zas 
198 Stapiński w ostatnir numerze swojego "?rzyja- 
ciela ludu" napisał, że w razie walki o reformę 
wyborczę konserwatystos na pomoc pospieszy znaczna 
część duchowieństwa, to grubo się pomyli i dowiód 


tylko takim pisaniem, do jakiego stopnia naszego 
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duchowieństwa nie zna i jest przeciw niemu 
uprzedzony. Tuchowieństwo, które jest Y 
z kości ludu, gdy będzie chodziło o najświętsze 
Sprawy narodowe, nie zaś O atrzymanie przywód- 
GÓW steru, pójdzie zawsze solidarnie z ludem i 
będzie w razie walki o słuszność i sprawieilis 
mosé napewno stało po stronie ludu. Niech p. Sta- 
pinski vie o tem, że jego warcholstwa i jego prze- 
ciw kościołowi wystąpienie pędzie duchowieństwo 
zawsze potępiało i zwalczało. Skoro jednak okaże 
się potrzebna walka za sprawę wielką 1 uczciwą, 
za sprawę dotyxajqcy najświętszych interesów naro- 
du /a taką jest walka o sprawiedliwą reformę wy- 
borczą/ to duchorieństwo będzie wiedziało, po której 
a stanąć stronie, bez względu na to, czy Sta- 
pinski będzie uważał za stosowne czostać 
podolsko-stańczykowskim sojusznikiem, czy 
dzie ze swoimi niedawnymi przyjaciółmi na noże." 
Dziwną przytem pobłażliwościę, Gazeta niedzielna i Prawda 
otaczały ks. Stojałowskiego i jego zwolenników. Podnosząc za- 
rzuty osobiste przeciw oskarżonym ludowcom a nawet narodowym 
demokratom, oszczędzały ks. Stojałowskiego, jakby przec wcharak- 
terowi jego i jego najbliższych zwolenników nie było podniesio- 
nych tylu i tylu tak ciężkich zarzutów, i ledwie o tem lekką maż- 
na wyczytać wzmiankę. Gdy zaś ks. Stojałowski w roku 1911 umarł, 


Gazeta niedzielna 22.1istopada napisała mu nekrolog pochwalny za 


jego walkę o prawa ludu, bez żadnych zastrzeżeń, zwalajgc całą, 


winę na konserwatystów, którzy z Padenim Kazimierzem na czele 
prześladowali go, gdyż ruch ludowy chciełi zdusić. Niejeden 
3patzyi by się zupełnie. On jeżeli zaminił, to prosił najwyższę 
władzę swoją o przebaczenie. Nienapisała przytem Gazeta, czy te 
najwyższa władza kościelna prześladowała. Stojalowskiegomf tego 
powodu, że i ona ruch ludowy chciała zdusić 

Jeżeli też Gazeta niedzielna 1 Prawda oddawa ży wietfnie uspo- 
sobieni@ wielkiej części duchowieństwa, to nie można się dziwić 


Kozłowskiemu, że na podstawie takiego programu i takiej ten- 


dencyi nie mógł organizować stronnictwa katolicko-ludowego 


zaniechał. Wolał wśród posłów i ziemian po- 


dolskigü. zorganbzować stronnictwo zawiąćć się takze centrum, 


ale konserwatywno=podolskie, proste przeciwieństwo centrum 
ludowego .Na bieg wypadków politycznych akcya dzienników kato- 
licko-ludowych nie kyxływpływała na razie a jeżeli rozwiodłem 
się nad nią; to dlatego, że pózniej przy decyzyi nad reformą 
wybirczą nie pozostała bez wpływu, a dla większej części czy- 
telników tegó pamiętnika, którgy nie cy jest 


rzeczą nie znaną, 
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oalicye INz prezesury go zrzucić. W pfasie swojej atako- 
wali go tez hieustannie razen z nafodowyni demokratami, 

a nie cofnęli się nawet przed ten, aże by oskarzyć go o ka- 
rygodny stosunek Zliwerenten wojskowy Wetzleren, z kto- 
ryn Głąbińaki tylko *.ińtersie publicznym o odstąpienie 
chłodowni na mięso na raccz Towarzystw rolniczych pertra- 
ktował. Siutne to było nadNvyraz. Prawda, ze Głąbi aski, 
zasłaniając się ten, Ze jako prezes Koła stoi ponad stron- 
nietwari, ma swoje własne stronnictwo celen zaniechania 
takich sposobów walki, wpływu wywrżeć nie chciał, czy nie 
uniał . 

Walcząc ++ oo) Y ludoweani, denokracya narod- 
wa odpychała od siebie równiez, coraz to więcej, tych deno 
kratow, którzy nie chcieli iść pod jej komendę i którzy 
uwazając gię za spadico biercow dawnej denokracyy polskiej, 
zwali się denokratani polskini. Obie denokracye zasiadaty 
w Ne jnie jeszcze we wspolnyn klubie, t.z. dewicy sejiowej, 
ale rozłam w tygh klubief nigdzy dcuokrataai narodowyni, 

a polskini był jeszcze większyy niż w obrębie Frawicy sej- 
owej poniędzy grupą krakowską, a podolską. Obie grupy 
występowały w Sejnie razem tylko gdy szło o obronę jakie- 


y 


gos interesu miast, w kwestyach zas politycznych rozbiega- 
ły się zasadniczo i występowały w *ejnie samodzielnie .Pra- 
sa demokratyczny pogłębiała i zaostrzała tę różnicę. 

Organ ich " Słowo polskie" i redaktor jego Grabski, 
wszystkich, którzy nie szli za nimi odsądzali od poczucia 
posłości polskości i patryotyzim, a więc przedewszystkiem 
ludowców, konserwatystów krakowsiich i demokratów polskich . 


Podnosząc hasło skrajnie nacyonalistyezne odstręczał od pol- 


0-70 p , 
skosci zydów, Teroryzowal przez to przedewszystkien wra- 


. . e ~ 1 . . 
myel stronnikow, ktorzy/kierunkien tym, narzuconyn stron 
nictwu się nie zgadzali. ludzie i stronnictwa, odsądzone 


od patryotyzmu i polukosci,przyjmowały to jedna z najwię- 
kazeti 


oburzenie i Gzczędziły rplik, zwłaszcza, ze ten monopol 
polskości avogował sobie Grabski ,exsocyałista . 

Głebuza różnica pomiędzy oboma stronnictwani 
demokratyezneni zarysowała się na tle kwestyi ruskiej. 
Narodowa denokracya głosiła walkę z Rusinani, demokra — 
cya polska dązyła z nimi do zgody. Należeli do niej pre = 
zydenci i burmistrze miast takze na wschodzie, którzy 
wybrani posłami, a najac w mieście do czynienia takze i 
z ludnością ruską, dbali o to, aze by antagonizm narodowy 
nie przenosił się i na stosunki samorządu niesjkiego . 
Denokracya polska wśród tych wszystkich stare, z narodową 
denokraeyg z jednej, a z Socyalistani z drugiej strony, 
przechodziła tez widoczną zmianę, a odkładając na bok 
doktryny liberalne, którym niegdyś zbytecznie hołdowała, 
przechodziła na grunt polityki realnej, umiarkowanej 
jezeli nie konserwatywne j. 

Rozłam w obrębie Lewicy sejmowej oddziałał 
oczywiście i na Prawieę se jnową.Demokracya polska zblizała 
się coraz więcej do konserwatystów krakowskich, demokracya 
narodowa szukała poparcia i znajdowała je u konserwatystów 
podolskich, 2 ktoryni łączyła ją idea walki z Ukraińcami, 
Gdy zaś ludowey, walcząc z narodową demokrac ya. przechy— 
lali się na stronę jej przeciwników, więc w Sejmie coraz 
to wyraznie j zarysowywał się oddienny od dawnie jszego 
układ sił w którym po jednej stronie stawali konserwa — 
tyści podolsey z narodową denokracya, a po drugiej ions 
serwatyści krakowscy z denokracyą polską i ludowcani. 

Po raz pierwszy konserwatysci zrakowscyw tym układzie 


A 4". pas age he: M A gł. 
znalezli vie w wiezszosei polskiej Sejmu, a jezeli do 


. > > . e > . . . > . . 
zorganizowania się takiej większości i mnie jszosci nie 4 


przyszło, to stało się tylko dlatego, ze konserwatyści 
krakowscy nie chcieli zerwać z podolskini, a utrzyrująe 
z nini związek, mieli nadzieję, iz ich przez to łatwiej 


. . è 4 5 s > 
do współdziałania w reformach nakłonią a trzynajac się 


razen zasadę konserwatywną ten łatwiej obronią. Trzymano się 
więc na zewnątrz razen, ale wsrod nieustannych na siebie na- 
rzeka. Sepik PO 

Grupa podolska skarzyła się, ze grupa krakowska 
w kwestyi ruskiej nie idzie za nią z zankniętezci oczanii , Że 
nie zaając tej kwestyi i nie odczuwając jej skutków na sobie 
mięsza się do niej i niepoprawnym złudzeniom się oddaje. 
Gniewała się takze na to; ze grupa krakowska kieruje się 


chłoponanią i radykalizmowi chłopskieru ulega. Grupa krakow- 


ska ubolewała nawzajen, ze we wszystkich swoich dązeniach 


przez grupę podolską jest paralizowana, skarzyła iZ na to, 

Ze grupa podolska nie rozumie wcale, czem na zachodzie kraj 
była walka ludu z plebanią i dworen i czem jest jej uspoko- 
jenie. Dotykało ją także wielce, Ze grupa podolska fokietu je 
z narodową <lenokracyą nino różnie, ktore ją od niej dzielą 

i mino tego, ze narodowa demokracya takie klęski sprowadziła 
swiezo na polsk Se w Królestwie i Poznanskien. 

Wy iikaty stąd często scysye, które tylko z trudnośd a 
praychodzito łagodzić,a łagodziło się zwykle tem, ze grupa 
krakow ska ustępowała. 

Najtrudniejszą pozycyę w tych warunkach miał prezes 
Prawicy, zadanie jego bowiem polegało ha utrzymywaniu łącz 
ności obu grup i zwykle albo jedna albo druga była z niego 
niezadowolnioną. Uginał się pod tym ciężarem Laszowski, 
którego prawica po Śmierei Dzieduszyckiego / 23. marca 1909/ 


wybrała swoin prezesen. 


XXI 


obec stone 


Nikt z pewnością więcej odemnie nie ubolewał nad rozterfa 


W JARA konserwatywnym. Od r.1885, kiedy po raz pierwszy zosta- 
łem wybrany posłem na Sejm i do Rady państwa, należałem do 
stronnictwa konserwatywnegoi dzieliłem wszystkie jego losy. 
Byłem świadkiem, a poczęści aktorem, daremnych usiłowań, ażeby 
konserwatystów podolskich sprowadzić z drogi negacyi na drogę 
reform , na podstawie konserwatywnej podejmowanych, Obejmując 
urząd namiestnika oddawałem się jednak nadziei, że to co niepo- 
wiodło się dawniej powiedzie się teraz wobec młodszego pokole- 
nia konserwatystów podolskich, że powiedzie się gdy konserwatyści 
w kole polskiem wiedenskiem stali się Dire, garstką, a w Sejmie 
utracili większość i gdy wpływ swój polityczny mogli uwydatnić 
tylko biorąc załatwienie najżywotniejszych spraw w swoje ręce. 
smutne doświadczenie, ze Sprawą rady kultury krajowej, podjętej 
na podstawie porozumienia z najpłynowszyni członkami grypy kon- 
serwatywnej podolskiej, doświadczenie zrobione w sprawie gimna- 
zy Ow ruskich, musiało nadzieję tę moją silne zachwiać i od 
inicyatywy ustawodawźęej na Sejmie mnie odwieść. Nawet w spra- 
wie reformy wyborczej zająłem też stanowisko wyczekujące, pozo- 
stawiając ją walce stronnictw i rezerwując sie na chwiley keidy 
kgłdy zacznie dojrzewać. Całą uwagę moją i pracę zwróciłem nato- 
miast administracyi, ażeby ją zmodernizować i przeprowadzić w niej 
nowy kierunek, który w poprzednich rozdziałach tego pamiętnika 
uwydatnitem. W ten sposób, na innej drodze dążyłem do tego samego 
celu, do załagodzenia przeciwieństw narodowych i społecznych do 
zapobieżenia ich gwałtownemu starciu, do stępienia ostrza ra- 
dykalizmu, który tkwił wmasach polskich i ruskich, 

Niestety i ta praca na polu administracyi odbywała się 
wsród ciągłych starć i walki ze stronnictwami, które o wpływ 
na te masy szły ze sobą w zawody, ze stronnistwem narodowo-demo- 
kratycznem, z ukrainskiem i ludowem, Każdą z nich pragnei& miec 
za sobą rząd i z jego pomocą inne pokonać, każde z nich domagało 


ażeby rząd na polu administracyi stanął po jego stronie 
i ażeby niemal pod jego dyktanden zdałczał stronnietwo przeciwne, 
Uczynić tego nie mogten i nie chciałem, żacenmu z6 stron- 
nictw wałczących nie wydałem na usługi aparatu administracyj= 
nego 1 nispozwalazon mu zejsc z crogi legalności i obejktywności, 
bo byłbym tem samen myśl moją przewodnią «ykrzywił, 
Jako namiestnik, Pcwolany do utrzymania publicznego porządku 
nie mogłem opowiedzieć się przy żadnej ze 
w sporze narodokym, bo cawszy się u=- 
ktorakolwisk stronę, nietylko byłbym sięgprzenierieżył 
jemu piecwszęmu zadaniu, als y Łbyn at Walke naredową 
i doprowacził do powszechnych 
bym złożył dowód, że rządów kraju nie może Polakowi nowier 
Byłbym dał nosion ruskim, powód do namiętnych przeciwko mnie 
i rządowi zm centralnemu występów. lie brekło ich w prawdzie i 
przy mojem objektywnem zachowaniu sie, ale nie miały podstawy, 
i łatwo je było ministrom i kożu polskiem odeprzeć. Inac2s jby 
na mnie były uzasadnione, 
wstanie ich 2 miejsca ode- 
Podobnie miała sig 12802 2 walką na dowej Gemokracy Jlu- 
A im dad Występując przeciw nim na rzecz narodowej demokracyi 
byłym rozpętuż£ na nowo walkę ludu polskiego z dvorem i plebanią, 
którę poprzednik z takim trudem uśmierzył, u nadto byłbym nop- 
j 4 
chnął 20 posiów lucewych do najkrajniejs ej opazyA przeciw rzą= 
i 


ch z koia pol- 


Gówi w parlanencis, e role nawet wstąpienij 


Spornodovad, 


Jako namiestnik musiałen ię z następstwami mej 


om 


polityki nietylko w kraj SEE 1; W Fi i » Ciągu pięciu lat 


nojego urzędowania, 


rząd trzymał się mysli przewodniej, że Zadar z namiestnika 

Gelicyi jest pacyfikowe wagnie społeczne i narodowe i starać się 
o to, aby posłowie parlamentzrri w Galicyi nie stawali do rządu 
opozyéyi. Pod tem warunkiem rząć wiedenski neriestnikowi zosta= 


wiał wolne ręce w wyborze Grog i srodxow i użyczał mu możliwego 


poparcia. Utrzymać ten stosunek do rządu centralnego było mojem 


zadaniem, zadaniem tem łatwiejszem, że pacyfikacya kraju spo- 
łeczna i narodowa była mojem celem i zadaniem jako Polka i yy 
odpowiadała memu przekonaniu i doświadczeniu. Badac A: np 
Rusinami i ludowcami mogła z partyjnego stanówiska narodowa de- 
mokracya i sympatycy podolscy, ale ani Głąbinski ani Starzyński, 
gdyby który z nich zajmował stanowisko namiestnika nie byłby do 
walki takiej się posunał, bytbyj prowadzif politykę pacyfika- 
cyjną, wobec Rusinów i ludowców może nie z przekonania lecz pod 
naciskiem z Wiednia. 

Daleki od indentyfikowania sie za stronnictwem ludowem nie 
/ spełniałem jego najrozmfätszych życzeń wychodzących poza granicę 
ustaw i nie poparłem go w jego głównem żądaniu, nie przyłożyłem 
ręki do wywrocenia Głąbińskiego z pres@sury Koła polskiego. 
Mięszanie się namiestnika w wewnętrzne stosunki Koła polskiego 
było też Zł ścien na drogę więcej niż slizka, a przeciw temu 
już obejmując urząd wyraznie się zastrzegłem. 

Nie spełniłem więc woli stronnictw ze sobą waiczących, 
i ztąd każde z nich wyciągnęło wniosek, że drugie popieram. 

Czynili to nieustannie ludowcy podejrzywając mnie i skarżąc 
się, że staję po stronie narodowych demokratoW. Stosunek moj do 
tegp stronnictwa, był jednym szeregiem starć. Ja stałem na 
stanowisku, że modernizujac administracyę, że usuwając słuszne 
przyczyny skarg włościan, rczynię tem samem wszystko. Ludowcy 
chcieli więcej, a spotykając się z odmową burzyli się peryodycz- 
nie, zrywali zemną i ogtaszaii to w swojyjn dzienniku. Gdy na 
takie objawy nie reagowałem,nawracali zwykle i zgłaszali się do 
mnie znowu. Korzystając zawsze z takiej sposobnósci i z całą 
życzliwością a zarazem i stanowczością przedstawiałem im ich 
błędy polityczne. Kieżdna Niejedna może uwaga moja poskutkowała, 
a ztąd poszło, że ministrowie, posłowie i t.d. do wpływu mojego 
na ludowców nieraz apelowali. Często jednak ten wpływ nie wystar- 
czał a wówczas mnie za Stapinskiego i ludowców czyniono odpo- 
wiedzialnym. Kazań politycznych, prawionych przezemnie ludowcom 
przy każdej sposobności było ze tak wiele, że im Śprzykpzy- 


ły. Gdy raz Stapinski zapowiedział Ng, ze do mnie przybędzie 


Jeden=z posłów konserwatywnych z Rady państwa napise? mi osobny 


zc 


list, a w nim te słowa : 

: Starinski zgłosi się w tych dniach do Excelencyi, proszę 
bardzo zmniejszyć procent należnych mu zarzutów a powiększyć 
procent ciepła i życzliwości." 

Przykładów takich w korespondencyi mojej znalazłoby się 
więcej. Dla charakterystyki stosunku mojego do ludowców na j- 
lepszy jest jednak następujący. 

Przy jednej z licznych burz w stronnistwie ludowem w Wied- 
niu motywowano opozycyę stronnictwa nieżyczliwem stanowiskiem 
rządu wobec postulatów ludowych i spisawszy szereg grawaminów 
uproszono ministra Długosza, aby mi je przysłał. Odpowiedzia- 
łem dnia 7 lipca 1912 wykazując szczegółowo, że wszystkie po- 
stulata ogólnej natury spełniłem, że różnych życzeń specyalnych 
niektórych posłów ludowych, jako przeciwnych prawu nie speł- 
niełm i nie spełnie i dodałem w końcu " 

„Piszę to e Waszej Excelencyi, zdając sobie 
dokładnie sprawę z istatnych motywow mni emane go “geory- 
czenia posłów ludowych, niektórzy z.nich- “Choeby za 
każdą cenę prowadzic politykę radykalną zopozycyjną 
i dlatego szukają pozorów,że muszę to czynić z powodu 
postępowania władz adrinistracyjnych galicyjskich. 
Wiem już z doświadczenia, że ile razy w klubie lu- 
dowcow ma zapaść jakaś  POOBECY IR: ZĘ uchwała, 
tyle razy POBLZGAZÓDENI GA pep Ladzanien ir eter veh 
najniegłuszniej narzeka sie na administracye galicyjska 

Stosunek moj do ludowcow nie był więc idylla, a były nieraz 
chwile,w których zachowanie się tego stronnictwa i jego przy- 
wodtey Stapinskiego, krzyżyjąc moja pracę i projekty, mogło 
do-prowadzic mnie do zerwania z niem wszelkich stosunków. Nie 
uczyniłem tego, pówiąc sobie, że każdy rok poństania ludowców 
w Kole polskiem i w stoBunka, ze mną i z rządem, to rok zyskany 


dla spokoju społecznego kre Się - 232 ge czo tych zastępów 
ł 


włościan polskich, które pragną zgody z dworem i duchowieństwem. 
„to wie, jakie przeobrażenia wewnętrzne przejdzie jeszcze stron- 
nictwo, ale gdyby chciało wystąpić z Koła i preptsé napowrót do 
walki, która przed r. 1908 szalała, przyjdzie mu to uczynić 


bo z danymi stosunkami musiałem sig liczyć. Brakło czynni- 
ków ff którydł by z jąkimkolwiek widokiem powodzenia mógł z 
radykalizmem ludowców podjąć walkę, Sami konserwatyspci dá 
tego nieawystarczali, przeważna część duchowieństwa chciała 


podjąć tę walkę ale tylko z radykalizmem ich religinóm nie 


zaś z radykalizmem ich Erin, W którym praeciwnie, staj 


ła się ich przelicytowac. Wyst;pujg.do walki z ludowcami 
byłbym tylko zburzył dzieło podjęte przez Potockiego, by tbym 
popchnął ludowców do nowej namiętnej walki z plebanią i dwo- 
rem, 

Dlatego z ludówcami nie zerwałem, mówiąc sobie, że każdy 
rok pozostania ich w.kole polskiem i w stosunku ze sumą, to 
wzmocnienie tych zastępów włościan polskich i tych jednostek 
w stronnictwie, które pragną zgody z dworem i z duchowieństwem, 

Kto wie „jak długo jeszcze utrzyma się dyktatura Stapin- 
skiego w stronnictwie, przeciw której ielu w niem się zży- 
mało, jakie APA wewnętrzne przejlzie ono z biegiem 
czasu, ale gdyby ludowcy chcieli wystąpić z koła 1 przejść 
napowrot do walki, ktora przed rokiem 1908 szalaia, to przyj: 
' dzie im to uczynić z każdym rokiem trudniej i nie uczynią 240 
WSZYSCy + | 

Schagaio to na mnie srogie gniewy 1 zarzuty ze strony & 
tych, którzy stronnictwo ludowców chcieli zgnieść przez to, 
ze ich w radykalizmie spoteczngm APR 4 a więc narodo- 
wych demokratów i tej części duchowieństwa, której wyrazem 
była "Gazeta Niedzielaa" 1 "Prawda". 7a wszystko, co czynili 
ludowcy a w szczególności Stapiński czynili mnie odpowiedzia] 
nam, Nie zadawalniając się tem, że za błędy polityczne ludow- 
ców czyniono mnie odpowiedzialnym, pociągnięto mnie do odpo- 
siedzialności za czyny ich karygodne,prawdziwe, czy rzekome, 
jakie popełnili mianowicie w banku parcelacyjnym. Niechciano 
mi darowac, że ogłoszeniu konkursu do majątku tego banku za- 
pobiegłem, chociaż sejm akcyę likwidacyi tego banku uznał, 


zapomniano O mowach choćby tylso Adara i Kozłowskiego. 


ER 5% 


2 każdym rokiem trudniej, Ściągało to namnie srogie gniewy, 
i zarzuty narodowej demokracyi. Za wszystko co czynili ludowcy 
a szczególności Stapinski czyniła mnie odpowiedzialnym. 2 ludow- 
cami, mowiono możnaby jeszczesaebie sobie dać rady, byle usu- 
nac Stapinskiego. Jakby to leżało w mojej mocy I Bziwna rzecz, 
że z innej strony słyszałem to samo 'o narodowych demokratach, 
byle usunąc Głąbińskiego w demokratach polskich byle usunąć 
Lea, a o konserwatystach,byle usunąć Abrachamowicza. Ba, gdyby 
było w mojej mocy na czele każdego stronnictwa znaleść i posta- 
wić idealnego przywódcę któryby nie-miał żadnej ułomności .Niema$ 
jąc tej cudownej mocyż żzymała trzymałem się rady, którą mi 
w chwili objęcia rządu dał marszałek Badeni:"w polityce nie moż- 
na tracić czasu na ubólewanie, że ludzie nie są takiemi, jakich - 
by się ich mieć chciało, lecz tfeba ich brać tak jak są i sta= 
rać się z nich tyle dobrego wydobyć, ili można," 

Tymczasem narodowa demokracya nie zadawalniając się tem, 
że za błędy pólityczne ludowców czyniła mnie odpowiedzialnym, po- 
ciągnęła mnie do odpowiedzialności za ich czyny karygodne ,prawdzi 
we czy rzekome, jakie popełnili w banku parcelacyjnym. Nie mogła 
ui darować ,że ogłoszenie konkursu do majątku tego banku zapobie- 
giem chocia2 sejm akcyę likwidacyi tego banku uznał i aprobował., 
POŚWNĘJIĆ się do oskarżeń, ubliżających nie już mnie, ale więcej 


wł 
jeszcze sądownictwu, że a na zatiquanie sprawy. Ze wszyst- 
nwut 7 
kich oskarżeń miotanych Kraunie przez dzienniki narodowo-demokra- 


tyczne zarzut “ten był najwięcej oszczerczym, ale zarazem u 
naiwnych czytelników najłatwiej się przjmował. Musiałem go 
odepcänse osobnym komunikatem w"Gaziecie lwowskiej" z d.26 li- 
stpeda 1911 roku który tu dosławnie przytaczam : 
" Zarówno w opinii publicznej, jakoteż w niekto- 
rych dziennikach, spotykamy się od dłuższego czasu 
2 objawem, że zarządzenia Prokuratoryi państwa, a ewen= 
tualnie sądów w sprawach karnych przypisywane są wpływa 
wi, jaki władze polityczne, a w szczególności namiestni 
kraju, ma wywierać na Prokuratoryę panstwa. 
Chociaż półwieku mijay już od czasu, kiedy od- 


dzielono sądownictwo od administracyi, w społeczen- 


bs 

stwei nasemm niezdobyła sobie jeszcze zsada ta pow- 
szechnego uznania i wiary. Pomijamy już takie fakta, 
bynejmniej nie wyjątkowe, że jecnastki z niższych 
warstw społecznych przegrawszy sprawę w sądzie naj- 
wyższym udają się znią do władzy politycznej. CÓŻ 
jednak powiedzieć na ten objaw, że wyroki sądów kar- 
nych w sprawach wykroczeń przeciw ustawie o chorobach 
zakaanych zwierzat domowych, do których wydawania 
sądy w licznych przypadkach są powołane. kładzie 

się na karb szykan władz politycznych; że wyroki sadaw 
w sprawach gwał tów publicznych sumuje się razem, ocenia 
jac łagodność ich lub surowość i dopatruje się w nich 
wyników systemu władzy politycznej. 

Ci, którzy tego rodzaju zarzuty świadomie lub nie 
świadomie, przeciw władzy politycznej podnoszą, nie 
zdają sobie widpeznie sprawy, jak tem ubliżają są 
downictwu i do jakiego zamieszania pojęć w szerszych 
kołach się przyczyniają. 

Niepodobna oczywiście każdej takiej wiadomości R 
prostować .Teraz jednak mamy przed sobą jaskrawy przy= 
kład, że w jednej i tej samej sprawie, w krótkim 
przeciągu RZ8BM,CZagu, pomówiono p. Namiestnika o wy- 
watcie wpływu we wprost sobie przeciwnym kierunku, 


Bo rn 
Dlatego uważamy za własciwe rzecz tę podniesc. 


przed 
zKiedyxmikEspółma Kiedy przed niespełna dwoma 


laty zaprowadzoną została likwidacya banku parcelacyj- 
nego i zarządzono dochodzeniekarne, wówczas kolpor- 
towano wiesci, że władze polityczne używają wpływu 
na zaniechanie tego dochodzenia, Obecnie kiedy na 
podstawie wyniku tego dochodzenia w drożono gledztwo 
karne przeciw b.dyrektorom banku i zarządzono areszt 
śledczy, rozchodzą się wiadomości, jakoby stało się 
to za wływem p. Namiestnika z jakichi ubocznych poli- 
tycznych względów. 

Nożemy stwierdzić, że p.Namiestnik nietylko tego 
wpływu niewywierał, ale o tywh zarządzeniach prokura- 
toryi względnie sędziego Sdozego, dopiero po ich doko- 


iż 


naniu się dowiedział i że p.Namiestnik tak teraz, jak 

i przedtem na Sledztwo karne w sprawach banku parcela- 
cyjnego, jak i wogóle na jakiekolwiek decyzye w spra- 

wach sądowo-karnych żadnego nie wywierał i nie wywiera 
wpływu." 

Drugiem zródłem zarzutów przeciw mnie była walka narodowej 
demokracyi z Ukraincami. Zająłem wobec niej jako namiestnik 
stanowisko objektywne, a ztąd Oczywiście hejże na mnie w prasie 
i na zgromadzeniach ukraińskich i narodowo- demokratycznych, 

W czasie debat sejmowych nad budżetem 1910 r. oskarżenia te zna- 
lazły już swój wyraz głośnik W nhwach narodowego demokraty 
Adama i radykała ruskiego Makucha. Skarżyli się na to, że admi- 
nistracya nie jest legalną i bezstronną, jedan, wobec Polaków, 
drugi, wobec Rusinów, bez dostatecznych dowodów, Pieruszy ,Gedna- 
nia swemu stronnictwu urzędników Polaków wystąpił w roli obron- 
cy ich przedemna. Drugi, użyciem gwałtów wprost groził. Dało 
mi to sposobność do stanowczego zaznaczenia mego stanowiska, 
szerszy ustęp z mojej ówczesnej mowy muszę tu dosłownie przy= 
toczyć F 
1r Oświadczając przy objęciu urzędu, iż dołożę 
wszelkich staran, ażeby administracya polityczne w na- 


ora kraju byłą możliwie bezstronną, zdawałem sobie 


f 
dobrze z tego sprawę, że po DR przeciągu czasu 


2 jednej i drugiej strony podniosa sig zarzuty, 12 
ta ddministracya jest stronnicza, że podniosą się 


zarzuty: ze strony tych, którzy by tą administracyę uwa- 


żalirwtedy, gdyby ich ce1g służyła / głosy: tak jest / 
I tak rzeczą jest przecież bardzo dobrze znaną, 

że każdy kandydat, SE do jakichkolwiek wyborów, ma. 
właściwie z góry przed wyborem przygotowane dwie enun- 
cyacye: na wypadek, jeżeli przy wyborach przejdzie 
Ogiosi,ze starosta zachowywał się po nad wku szelki 
wyraz bezstronnie i poprawnie ; na wypadek zas gdy 
nie przejdzie, to winę swego upadku przypisze nie 
sobie, swojemu stronnictwu, brakowi agitacyi, lecz 


" znanym i osławionym praktykom starostów" / wesolosc/ 


20:18 
/ głosy: d bardzo dobrze / 

Na to nie ma, panowie, sposobu. Także stronnictwo 
polityczne, jeżeli administracya polityczna, czy to 
w pewnym powiecie, Czy wogóle w kraju nie stagie 
specyalnie na stanowisku tego stronnictwa i go nie po- 
piera, zbyt łatwem i pochopnem jest do tego, ażeby 
aaministracyq posadzic o stronniczosc, 

Dyskusya, ktora sie obecnie toczy, dostarcza na 
to przykładów. 

P- Dr. Adam, co prawda w formie bardzo dyploma= 
tycznej, skarżył się, że administracya ta jest zbyt 
ustąpliwą, w szczególności wobec radykalnych rusinon; 
p. Makuch w formie sobie właściwej / wesołość / oswiad- 
czył natomiast: 

" Namiestnik zapowiedział reformę administracyi. 
paktępdtia tej reformy juź widzimy. Za najmniejsze 
przewinienie bagnet w serce chłopa, albo kulka w łeb, 
a dla starosty albo usprawiecliwienie, albo awans," 

Stwierdzic trzeba, że te oskarżenia pozostały 
bez dostatecznych dowodów. P. Adam przytoczył 
wprawdzie fakt, Ze najmniejze oskarżenie, najmniej- 
sza skarga, że najmniejsaa wzmianka ukazująca się 
w aziennikach ruskich costarcza administracji pohopu 
do natychmiastowego dochodznia, że w tej chwili wytacza 
się urzędnikom śledztwo dyscyplinarne, wymierza im się 
karę, a w ten sposób ci biedni przesladowani urzędnicy, 


terroryzowani przez namiestnika tracę awans i bywają 


przeniesioni¢ ze szkodą swej działalnosci i swego 


wpływu. Przypatrując się rzeczy bliżej, muszę jednak 
poradzić p. Adamowi, jeżeli zechce usłuchać mojej rady, 
by raczył przeczytać kilka numerów " Diła", W tych nu= 
merach, jak zresztę w każdym numerze tego pisma znaj- 
dzie skargę na administracyę kraju tej tresci, że jeze- 
li " Słowo polskie" podniesie najmniejszą skargę na 
adsinistracye, to ta administracya zasiada zata Á y 

w jednej chwili dochodzenia, a czasem nawet bez docho- 


dzen żądaniom postawionym ze strony polskiej czyni 


S 
zadość, 

Prawda leży w tem, ¿e administracya wskutek mo- 
ich polecen każdą skargę i każdą żałobę wychodzącą 
Z którejkolwiek strony polskiej czy ruskiej i z które- 
gokolwiek stronnictwa, wniesioną czy to ustnie czy pi- 
smiennie, w formie notatki dziennikarskiej, czyni za- 
raz przedmiotem bezstronnego i dokładnego zbadania i 
bez względu nato z jakiej strony skarga wychodzi, stara 
sig uwzględnić ją, o ile okaże się uzasadnioną. Jeżeli 
jednak panowie pragniecie, ażeby adrinistracya kraju 
była owiarną duchem nowoczesnym, to przecież na to 
niema innej drogi, jak tylko ta, że administracya na 
każdą taką żałobę, wychodzącą z którejkolwiek strony 
jest bardzo czułą i że ję bada. 

; W ten tylko sposób można W szczegółach urzeczy- 
westnic to, co się wypowiada i zapowiada w programach, 
kuszę dodać, ŻE urzędników to bynajmniej nie tero- 
ryzuję. Urzędnicy pełniący swoj obowiązek, jak to już 
w tym wysokiem Sejmie miałem niejednokrotnie sposob- 
nosc okazac T znajdą we władzy i we mnie stanowcze 
i bezwzględne poparcie. / brawa / 

Wystąpię z cata energią w ich obronie $am, gdzie 
wykonywuja dobrze, pożytecznie dla społeczeństwa, rozun- 
nie i sumiennie obowiązujące ustawy / brawa / 
Śledztwa dyscyplinarne w Namiestnictwie są tez 
/dalece nieliczne lala 

Sfwierdzone usterki w urzędowaniu, o ile w nich 
niema złej woliy lub karygodnego niedbalstwa, stano- 


wię, podstawę do pouczeń zi wytkniec, które z reguły 


zupeinie cel osiągają, [że mijaja czasem miesiące, 


Ww których komisya dyscyplinarna wcale się nie zbißra, 
- a jeżeli jest mowa o kerach dyscyplinarnych to tylko 
cLyba za wyjątkowe i grube przekroczenia. /brawy 

P.p. Makuch, podniosłszy tak ciężkie p oskarże- 
nia na poparcie żadnych niedostarczyi dowodów. Wyrę- 
days go w tem p. Lewieki przypominajac znają Sprawę 


czernichowską i wypadek między żandarmem a napadającem 
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go indywidyum w Felsztynie, w którym to wypadku żan- 
darm użył broni. Zdawałoby się, że te wypadki, które 
zaszły wszak już tak dawno należą do przeszłości nie 
sg aktualne i w żaden sposób nienależy ich przytaczać 
jako cow Od jednostronności administracyi - jak to 
twierdził p.p.Makuch. 

Jezeli jednak p.p. Makuch w dalszym ciagu swej 
moy posuwa sig do następującego twierdzenia:/ czyta/ 

Vy postępuje się jak w zawojowanym kraju. Tak było 
też w Rosyi. I tam walczono z wewnętrznym wrogiem i 
doprowadzono do A zaczęła odpowiadać tą 
sane bronią, Gwałt musi wywołać gwałt ‚to jest psycho= 
logia i przyczynie wszelkiej rewolucyi",? 

to tego rodzaju twierdzenia, jeżeli odnosi się 

je do naszego kraju - nie można uważać inaczej jak za 
prowokacyę I / brawa/ 

Szczęściemy może właśnie dlatego; że wszystkie 
skargi są badane i uwzględniane, może dlatego że jest 
poczucie w ludności tak w polskiej i ruskiej, że żadne 
skargi niepozostają bez skutku - jestem przekonany, że 
tego rodzaju prowakacye pozostaną bez skut kuj /brawa/ 

- 28 spokój ‚ktörym kraj się cieszy, narńszony niex 
będzie, że akeyi’ stronnictw politycznych i narodowych 
w stowarzyszeniach i na zgromadzeniach publicznych nie 
będzie się musiało tamować . 

Gdyby jednak jaka jednastka miała porwać się 
so gwałtu, to nie obiecuję ;żeby gandatm w takim wypad- 
ku nie użył broni, Bo tego dążyc nie jest mojem zadaniem 
ani też nie mam do tego prawa / liczne brawa/ 

laki cel administracyi, uleganie gwałtom, to nie 
by żaby bezstronność, to nie byłby postęp,- to byłaby 
anarchia | / brawa / 

Do tej anarchii dopóty, dopóki tu stoję - nie 


dąpuszczę / / brawa i żywe oklaski / 


Gdyby taka jednostka miała się porwać RAE 


do zaburzenia pokoju, to niech będzie wiadomo, kto do 


"x sly? 
tego i z jakiej strony daje powód. "/ brawa i oklaski/ 

Oklaski, któryni- przerywano niemal każdy ustęp tej mowy, 
świadczyły, że większosć sejmu postępowanie moje rozumie i po- 
dziela, a może nawet przekonani są w głębi duszy ci, którzy 
zarzuty podnieśli. Na zachozenie się tych ostatnich mowa moja 
jednak byrajmniej nie wpłynęła. 

Ukraincy wnosili przeciwko mnie memoryały do różnych kan- 
celaryiy z oskarżeniami, w mowach w swoich w parlamencie a 
weli mnie nisustannie, w dziennikach grozili mi, przypomijaąe 
los Potockiego, a w licznych listach bezirtennyck przesyłali 
wyroki smierci, Y końcu przyszło do gwałtu. 

Dnia 1. lipca 1910. studenci ukraińscy inscenosali grozne 
awanturę na Uniwersytecie lwowskim, Ponievag w tym celu z cig- 
gali także bawiących poza Lwowem, rzecz nie pozostała tajmą, 
zwłaszcza, że dyrektprem policyi lvowskiej był już wówczas 
dr. Reini fader, ktory urzedem tym 2 wielka czujnością 1 zręcz- 
nością kierował. Awanturom ruskim na Uniwersytecie dopomagała 


dawniej, teorya, że policya nie powinna wkraczac w mury Uniwer= 
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zytetu, w obrebie ktorym wiadzę sprawuje senat akademicki, zasa- 
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da całkiem Hiena © ile idzie o zwykłe manifestacye młodzieży 
uniwersyteckiej, błędna jednak, o ile szło o gwałty kryminalne, 
którymi często kończyły się awantury ruskie na Uniwersytecie 
lwowskiem. Dlatego upowaźniłem policyę „ążeby wkroczyła bezwłocz= 
nie do Uniwerzytetu wrazie, gdyby awantura ruska przybrać miała 
znowu taki charakter. Stało się to na nieszczęście, bo młodzież 
ruska, zobaczywszy kufytarz zastawiony ławkawi przez garstkę 
młodzieży polskiej, obecną WÓWCZAS W gmechu zaczęła strzelać 

z przyniesionygj rewolverów i browningów. Na odgłos strzałów 
wkroczyła bezwłocznie policya a kładłąc kres dalszej awantu- 

rze przyaresztowała wszystkich jej uczestników, Sędzia śledczy 

i prokurator, zawiadomieni o zajściu, zjawili się odrazu na 
miejscu i rozpoczęli Śledztwo, q aresztowanych, u których znale= 
ziono broń, lub przeciw którym pojawiły się poszlaki obciężające 
odstawiono so sądu. Awantura nabrała tem grożniejszego charakteru 
że od strałów padł jeden z przywodzców awantury, Rusin Kocko, a 
Zeznania świadków przesłuchanych na miejsców wykazały od razu, 


a następnie szczegółowe śledztwo i rozprawa publiczna sądowa 


TA 
potwierdziły, że Kocko idąc na przedzie padł fprzypadkien, od- 


wróciwszy sig, ou strzału jednego ze swoich towarzyszy ruskich, 
1 że studenci polscy wogóle nie streiali. Rusini niechcieli 
jeanak tego uznać i w dobrej czy ziej] wierze rozposcili wieść, 
że Kocko padi z ręki Polaka. Postanowili też urządzić mu demon= 
stracyjny konkukt przez ulice miasta wowa, a gdy na to ani 
dyrekcya policyi, ani ja, mimo wszelkich instancyi nie pozwoli- 
łem zebrali się przecież tłumnie na pogrzeb, a nad gtobem 
kilku mowców wygłosiło mowy podburzające przeciw Polakom. Miało 
to być hasłem do inscenowania po całem kraju demonstracy jnych 
zgromadzeń it pochodów ruskich skierowanych sprzeciwko Polakom, 
Demonstracye takie zacząć się miały w mieście Stryju, po na- 
bożenstwie żałobnem, na które zebrać gię miała ludność wiejska 
z powiatu. Chwila była naprawdę grożną i nałeżało bezwłoczniB 

i energicznie działać, ażeby zapobiedz rozruchon, dlatego dnia 
6.lipca 1910 wydałem starostom, we wschodniej części kraju na- 
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stępujące skazowki postępowania: 


" Mnożą się oznaki, że partya ukraińska usiłuje 
pocburzaó ludność ruskę na prowincyi do demonstracyi 
i zaburzen porządku publicznego, przypisując, wbrew 
wyni KOL dochodzeń sądowych, wine ostatnich wypadków na 
Uninersytecie lwowskim Polakom. 

Rzeczą jest władzy politycznej do spełnienia tego 
zamiaru nie dopościć i porządek i spokój całą swoją 
powagą utrzymać. 

Pan Starosta zwróci dlatego na ten ruch, w samych 
jego początkach,- jeżeliby się objawił w powiecie - 
najbaczniejsza uwagę a W szczególności: 

1/. skorzysta z każdej sposobności, ażeby w myśł 
komlini katów urzędowych ogłaszanych w"Gaziecie lwow- 
skiej" o zajściach na Uniwersytecie prostować błędne , 
tendencyjne wiadomości podawane w dziennikach ruskich 

rozgłaszane przez agitatorów, 

2/ agitatorów, którzyby mianowicie po wsiach pod= 
burzali_ ludność y tym kierunku i z ustawą karną 


weszli w kolizyę, poleci organom p beepieczenstaa 


nn 
publicznego aresztować i odstawić do sądu."" 

3/ nie dopuści do żadnych demonstracyjnych po= 
chodów, któreby z tego tytułu szczególnie po miastach 
mogiy być zamierzone; 

4/ zakaże zgromadzeń publicznych przedewszyst= 
kiem pod gołem niebiem, któreby z tego powodu były 
zgłoszone, motywując zakaz względem na spokoj i bez- 
pieczeństwo publiczne. 

5/ preed wydaniem * zakazu należy starać się na- 
kłonić inicyatorów pochodów lub zgromadzeń, ażeby 
od zamiaru swego dobrowolnie odstąpili, 

6/ Wydając zakaz, należy zabezpieczyć jego wy- 
kananie tak, aby nie przyszło do zaburzeń. 

7/ Nabożeństwom żałobnym nie można stawiać 
przeszkód, a zapobiegac, ażeby po nabożeństwie nie 
przyszio do demnonstracyi ulicznych. 

8/ Wpiywac też należy, aby ludność wiejska 
tłumnie do miast w celach udziału w demonstracyach 
nie napływała, gazieby się taki zamiar objawił, 

4)8 wszelkich zajsciach i ważniejszych spotrzezeniad 
nalóży ke donieść bezwiocznie Prezydum Namiestnictwa, 
ewentualnie telegraficznie, Specyalnie zas zwrócić 
należy uwagę na to, czy agitatorowie strajku rolnego 
nie przygotowują. 

10/ gdyby ludnośę polska zamierzała w sprawie 
zajść na Uniwersutecie lwowskim urządzać pochody 
lub zgromadzenia publiczne, należy ją w konsekwencyi 
także od tego odwodzić, wskazując, ze stworzyioby to 
niebezpieczny procedens dla Rusinów,a w danym razie 
zakazać." 

Do Stryja, gdzie miał być dany pierwszy przykład demonstra= 
cyl wysłażem komisarzy policyi i tak liczną asystencyę piechoty 
i kawaleryi, że Rusini odwołali na gwałt zgromadżenie i pochód, 
Przykład skutkowai, po paru tygodniach wszystko sig uspokoito 
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i wskazówki dane starostom mogłem juz dn. 24. lirca jako bez- 


przedmiotowe uznać. Posłowie ukraińscy skarżyli się potem na 
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w sejmie, że wiasnowolnie zawiesikem konstytucye i zaprowadziłem 
stan wyjątkowy, co naturalnie nie miało całkiem miejsca, bo 
zakaz urządzenia zgromadzeń publicznych i pochodów jest zwykłem 
srodkiem administracyjnym, słuzącym władzy w chwili gdy zgro- 
madzenia takie lub pochody zagrażają zakłóceniem publicznego 
spokoju. 

Nie próżnowała tymczasem narodowo demokratya w uderze- 
niu na mnie, | dniu 22. maja 1910 r. odbył się we Lwowie zjazd 
tego stronnictwa, na którym omówiono stosunki krajowe, a w ob- 
szernej dyskusyi uchwalono następującą rezolucyę: 

" Zjazd stronnictwa narodıwo denokratycznego ayyna komitet 
główny posłów i prasę stronnictwa do stanowczej opozycyi prze- 
ciw systemowi rządu krajowego, który dia zachowania pozorów 


. d . . . O . 
spokoju poswigca najżywotniejsze interesa natodowe na rzecz 
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riche Boss. partyl ukrainskiej, a opierając się rownoczeBnie 


na żywiołach, którym dostępne są pokusy stanowych lub osobistych 
niekorzyści jdenoralizuje życie publiczne narodu." 

NisdFúgo po-tem narodowa demokraoya, gdy wystąpiłem stanowe 
czo przeciw demonstracyom ruskich z powodu śmierci Kock6 „miała 
chwilę złudzenia. Zdawało się jej, że przechodząc do walki 
z ukraincami i zaprowadaerd przeciw nim ulubiony ideał naro= 
dowej demokracyi, stan wyjątkowy, któreś z pism ich obiecywało 
mi nawet przebaczenie wszystkich grzechów, jeżeli w tym kierun- 
ku wytrwam, 

Tymczasem narodowa demokracya w charakterystyczny sposób 
odsłoniła swoje karty.Dala wskazówkę zwolennikom swoim, ażeby 
po powiatach tworzyli obronę narodowę przed ukraincami, zagra= 
że jącymi życiu i mheniu Polaków, a to celem odpierania gwałtu 
graitén, Znaczyio to pogrążyć kraj w walkę domową, musiałem 
zaraż też wystąpić przeciwko temu anarchicznemu zapędowi, 

a, 5 lipca w " Gazecie lwowskiej"! 

"W jednym z dzienników lwowskich pojawiła się wia- 
domość z Przemyśla, wedle której polska młodzież 
tamtejsza uchwaliła na wiecu resolucyę postanawiają= 
ce utworzenie " Organizacyi w celu somoobrony ziemi 


przemyskiej, któraby zapobiegła ekscesom." 


Jest to doniesienie, mające charakter czysto lokal- 
ny. W każdym jednak razie objaw to świadczący o nie- 
zrozumienią, nejistoczniejszych warunków naszego publi 
cznego życia. 7 obowiązku dziennikarskiego i ze wzgle- 
dów na dobro ozółu zwrócić winniśmy na ten objaw uwagę 

dkiem nie stał się szkodliwym precedensem. 

O ile wszelkie organizacye narodowe na polu czy 
to oświaty czy ekonomiczhem są pożyteczne, jako ujmu- 
Jace w pewien system działajność i pracę jednostek i 
tg dzialainosc użatwiające przez nadanie im szerszego 
zakresu - o tyle w sprawach, gdzie idzie o utrzymanie 
spokoju i porządku publicznego tam jedyną właściwą 
orgemizacyą jest władza, powołana de strzeżenia spo- 
koju i porządku. Ona jest w tych sprawaciı jedynie powo 
tana i jedynie odpowiedzialna y a ta misyą i wypiywa- 
jaca z niej odpowiedzialnosciz z żadną inna organiza- 
cya dzielić sig nie może w nie pcwinna. 

Tylko w czasach zupełnego rozpsrzeäenia społecz- 
nego ładu,tylko pod panowaniem anarchi powstawać mogą 
i powstawały czasem organizacye samoobrony, będące 
same w sobie zaprzeczeniem istotnego porządku a wywo- 
łujące w kagdem razie osłabienie powagi i znaczenie 


władzy, 


W nasi kraju, dzięki Bogu, władza ta czuja się 


dość silna, aby straż przeciw możliwym ekscesom nale- 

życie spełnić i w poczuciu ważności zadania, odpowie- 

dzialnósc za to przyjąć. Jest ona zresztą przekonang, 

ZĘ ogół ludności bez jakiekolwiek samozwancze j organi- 
zacyi, już samem zachowaniem się swojemzadanie to jej 

ułatwi. 

Rezolucya miodziezy przemyskiej powzieta bardzo 
niebacznie, pod pierwszem wrażeniem o ostatnich ho- 
lesnych i oburzających wypadkee ty negate zwrócenie 
natychmiastowej uwagi na niebezpieczenstuo takich 
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objawów swiadczacych o niezrozumieniu kerdyneingch wa- 


runków bytu społecznego. "- 

Kwaśno przyjęło ten kominikat " Słowo polskie" i napisało, 
że właśnie skutek wystąpienia młodzieży przemyskiej ruch ukrain- 
ski po śmierci Kocki się uśmierzył. 

Regolucya uchwalona przez zjaza narodowo-aemokratyczny a. 
22.maja 1210 r. we Lwowie dotknęła niemile posłów tegoż stronni- 
ctwa, którzy w uchwaleniu nie wzięli udziała,/niektórzy zacząli 
się zastanawiać, czy mają nadal do stronnictwa należeć. nie, 
który sobie tyle trudu zadawałem, ażeby Głąbinskiego ze stano- 
wiska prezesa Koła nieruszano, zastanowiło najwięcej, że w 2;e2- 
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dzie narodowej - demokracyi, ktory tę rezolucyę uchwalii wziął 
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udziat osobiscie, jak Eo, ESTER Koła Gigbinski. Zwrociiem 


się do niego wprost z prosba 0 wy jesnienie tej rzeczy i otrzy= 
małem ha to, 0726 maja, odpowiedz treści nastęrującej: 
" O obradach i uchwaiach zjazdu demokracyi naro- 
dowej niewiem nic ponadto, co w dziennikach wyczytałem, 
Żadnego sprawozdania, ani pisemnego, ani ustnego nie 
otrzymalei. 
O aresztowaniu w Jaśle kogokolwiek nikt mi nic nie 
A ia nic niesżyszałew, a tem mniej 
komukolwiek, cokolwiek przyczekałem. Przeciwnie na 
prywatne żale ku mnie zurocong / przed zjaddem / na 
Buzsie prześladowanie stronnictwa przez Ekscelencye, 
na instrukcye nieprzyjazne dane staroston etc. od- 
powiedziażem, że takie rzeczy musiałyby być sprawdzone 
i że ja, jako prezes Koła interweniować nie mogę. 
Wiedziałem, że usposobienie jest mocno podniecone 
i prosiłem jednego 2 wnioskodaweow, aby żadnych oso- 
bistych rezoiucyi nie stawiano. Odjvchażeń w tem prze- 


koneniu, że żadnych tego rodzaju rezolucyi nie będzie, 


Nie zjezdzie nie zostałem, aby się nie narazić na 
zarzut partyjności, szczególnie w dzisiejszych nie- 
znosnych stosunkach partyjnych. 

Po otrayraniu sprawozdania od uczestnikow zjazdu 
chętnie udzielę Waszej Ekcelencyi informacyi, a równo- 


cześnie dziękują za zwrócenie się o nie wprost do mnie" 
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Niemäälem powodu w szczerość tych słów wątpić. Wynikało 
z nich, że Giabinski nie chciał ze mną walczyć, a gdy na stron- 
nictwo swoje nie miał wpływu i na niem oparcia, niemiałem też 
powodu ażeby przeciw niemu wystąpić. Utrzymywałem więc z nim 
nadal stosunki, porozumiewając się w sprawach krajowych, opie- 
rających się o Radę państwa. Jedną tylko rzecz usunąłem z poro- 
zumienia, to jest sprawę nominacyi i przenoszen urzędników nie- 
tylko z powodów zasadniczych, ale także dlatego, że Głąbiński 
występował tu jako rzecznik narodowej demokracyi. Nemicye urzęd- 
ników, dokonywane, zwłaszcza na naczelnych standwiskach, nie 
odpowiadały też jego intencyon, a/sferach urzędniczych, odbiera- 
ty urok narodowej demokracyi, co ją moze najwięcej bolało i naj- 
więcej przeciw mnie usposobiałę. Deskrukcy jnej wobec urzednikow 
roboty narodowych demokratów, nie brakło przykładów. 

Najjaskrawszego dostarczył poseł z tego obozu Zamorski, który 
przeciw szefowi mego biura prezydyalnego w domenach Szczęsnemu 
Cieńskiemu rozpoczął w dziennikach i w mowach namiętną kompanię, 
zarzucając mu wprost szereg czynów niephonorowych. Znalazły się 
w gronie urzędników domen takie jednostki, które mu z aktów do- 
starczały materyału, rzekomo autentycznego, a naprawdę przekrę- 
conego lub sfaiszowanego. Scisłe badania tych zarzutów wykazy- 
valo zupełną ich nieprawdziwość i złośłiwe zmyślenie. W końcu 
stowarzyszenie techników lasowych, którego prezesem i sekreta- 
rzem byli urzędnicy domen, ogłosiło enuncyacyę w dziennikach 
przeciw Cienskiemu. Poważniejsi członkowie narodowo-demokartycz- 
nego potępili tę akcyę Zamorskiego, ale zarząd stronńictwa tego 
nie uczynił, a organ stronnictwa " Słowo polskie 4 paszkwile 
zamorskiego Srukówało: Dla położenia kresu anarchi w domenach 


trzeba się było chwycić radykalnych środków. Dyrektor domen, 


który tego czynić nieumiał, USTĘPIE, a śledztwa dyspyplinarne 


i przeniesienie urzędników nawet do innych prowincyi przywróciło 
karność. Przed wyborami w r.191l oskarżenia swoje odwołał,ażeby 
zatwierdzenie swego wybory przez Radę narodową umożliwić g Cieński 
przebywszy nader bolesną dla siebie kampanię, pozostał w urzę= 
dzie i awansował na radcę dworu. Poważniejsi członkowie narodowej 


demokracyi a między nimi Gtabinski, ubolewali wprawdzie w roz- 


WAB 


mowach nad tą akcyą Zamorskiego, ale głośno jej nie śmiali potę- 
pić ani Zamorskiego od niej powstrzymać. Byliby tem samem pote- 
pili swój system, Narodowa demokracya miała natomiast odwagę wy- 
kluczyć z swego grona posła Germana, dlatego, że przeciw rezo- 
lucyi zjazdu, dn.22.maja odważył się wystąpić. 

Nie mogłe, nieczytać dzienników, an nich, a Asa mianowicie 
w dziennikach wszechpolskich, spotykałem nieustannie najpotwor- 
niejsze kłamstwa przekręcanie najlepszych intencyi i złośliwe 
insynnacyg. 

Sekundowała Słowu nieraz " Gazeta narodowa" organ konser- 


watystów podolskich, która jeszcze stanowczo nie zerwała ze mną, 


w . 
ale ktorej sumpatycy narodowej demokracyi od czagu do czasu u- 


mieszczali przęciw mnie swoje elukubracye. 

Tilen orans przeciw mnie opinię publiczną systematycz= 
nie na punkcie ruskim i bez! skutku. Dwa charakterystyczne fakta 
w roku 1910 mogę tu przytoczyć. 

Zawakowało miejsce starosty w Przemyślu, ważne bardzo sta- 
nowisko, bo starosta przemyski był zarazem delegatem na dzie- 
sięć okolicznych powiatów. Rozeszła się wieść, że na to miejsce 
zamierzam przeniść starostę Kruszyńskiego, a zaraz też roz- 
"puszczono wieść, że Kruszynski jest Rusinem, a jedna z najpoważ- 
niejszych osobistości w Przemyślu zwróciła się do mnie z przed- 
stawieniem, że to/sferach polskich wielkie budzi niezadowolenie 
i prośbę, abym przeznaczył Polaka i to dobrego katolika. Zgawi- 
ła się nadto deputacya z dwóch pań przemyskich z tem samem zaklę- 
cien, 

Mianowany został Kruszyński i Polacy przemyscy przekonali 
się, jak ich wyprowadzono w pole, bo Kruszyński był Polakiem, 
rzymskiego obrządku i wkrótce ogólne sobie zdobył uznanie i 
wzięcie. 

Fakt drugi. Był w ministerstwie spraw wewnętrznych urzędnik 
nazwiskiem Turzanski, Rusin, który nie miał dobrej opinii, ale 
wszelkiemi prośby o awans zabiegał. Zgłaszał się do mnie, abym 
go do Galicyi przeniósł z awansem, ale temu odmówiłem stanowczo. 
Otóż jednego dnia poseł ukrainski Dniestrzanski niewiem na 


aj jakiej podstawie, prawdopobodnie na podstawie prostej prze- 


es 
chwaiki Turzanskiego, wystosował do jednego ze swoich znajomych 
w powiecie rawskim teżegram, że starosta rawski przeniesiony 
a na jego miejsce przychodzi z Wiednia Turzanski. Wiadomość się 
rozeszła i wywołała popłoch zwłaszcza, że w Radzie powiatowej 
rawskim Polacy Feten z rusofilami, wiceprezesem rady był czło- 
nek klubu Duaykiewicza ks. Kołpaczkiewicz, zaś Turzanski ucho- 
Gzii za ukrainca, Skombinowano zaraz, że posyłam go dlatego do 
Rawy, aby przy blizkich wyborach do Rady powiatowej idylii pol- 
sko rosyjskiej położyć koniec. Dowiedział się o telegramie 
ks. Paweł Sapiedha i zamiast zwrócić się do mnie z zapytaniem 
odniósł się do posła Starzyńskiego w Wiedniu " o ratunek ", 
Starzyński wpadł w największe rozdrażnienie sekundowali mu i 
inni, chciał sprawę wprowadzić na posiedzenia Koła, ledwie roz- 
wałniejszym posłom udało się wyperswadować mu, źe przedtem na” 
leży sią odnieść do mnie. Uczyniono to oficyainie przez ministra 
Dulębę, który przedstawiając rzecz prosił mnie o " zmianę po- 
wyższego postanowienia". Odpisazem zgodnie z prawdą, że otem 
wszystkiem dowiaduję się z listu, że ani starosty Thiirmana 
z Rawy przenostę, ani Turzanskiego na jego miejsce mianować 
nigdy niezamierzaien. 

Rzecz charakterystyczna, że kiamstwom tym i napaściom polsk 
towarzyszyły z innego stanowiska ruskie, a pod wpływem tych ata= 
ków skierowanych przeciwko mnie w " Dile ", w " Słowie polskien" 
i innych jeszcze brukowych piśmidłach, znajdowały się jednastki 


gotowe porwać się na mnie przy sposobności. Listy anonimowe 


2 grożbami i wyroki śmierci, które z pocztą odbierałem należały 


do codziennych zjawisk, polskie i ruskie. Podbkie przychodziły 
także pod adresem mojej żony niektóre pisane po francusku. Z po- 
srod mżodzieży wszechpolskiej znajdowali się tacy, ktorzy nocą 

w okna namiestnictwa rzucaji kamienie. 

Nieczutem się jednak na chwilę politycznie odosobnionyn. 
Konserwatyści krakowscy, 2 którymi łączyła mnie spesebaedé= 
wspólność przekoniań i politycznej tradycyi stali przy mnie nie- 
złomnie we wszystkich przejściach i najbliższy,serdeczny, utrzy- 
mywali stosunek. Demokracya polska coraz więcej zbliżała się 
do mnie i do krakowskich konserwatystów. Secesya niektórych po- 


słow narodowo demokratyczny wzmacniała jej znaczenie i jej sze- 


regi. 

Miałem za sobą niewątpliwą większość sejmu i jego marszałka 
Badeniego. Miałem wielu zwolenników w Kole polskim wiedeńskifi, 
którzy wSrod rozstergi stronnictw w Kole, byli dość silni, ażeby 

wystąpieniu Koła przeciwko mnie przeszkodzić. Miałem za spbą 
rząd centralny i niezwykłą łaskę i zaufanie Monarchy. Namietne 
ataki narodowej demokracyi z jednej i ukraincot z Ároghej strony 
wzmacniały tylko moje stanowisko wobec rządu centralnego, który 
żadnego z tych kierunków niemógł aprobować i popierać, a zgodnie 
ze mną musiał dążyć do uspokojenia walki narodowej, w wielkim 
kraju pogranicznym monarchii. 

Sądząc po wierzchu, do zgody narodowej było bardzo daleko, 
Stronnictwa polityczne przodujące w narodowej walce, pragnac 
w społecz ‚nstwie polgkiem , względnie ruskiem, wytworzyć usposo- 
bienie przychylne dla swojej akcyi, wytężały wszystkie swoje siły 


aleby poczucia narodowe ludności potęgować aż do szowinizmu 


O Ld . . } . LA . . , id e 
i odwrocić jeą od trze2wej świadomości warunkow wśrod ktorych 
y 


żyje. Do tego celu służyć miały narodowej demokracyi najrozma- 
itsze obchody rocznic ebeke narodowych urządzane coraz częściej, 
a nawet {gromadzenia różnych towarzystw. Mowcy okolicznościawi 

a wśród nich także duchowni, nie krępowali się nan wy= 
rażeniach, hasło niepodległości dpolski$j rozbrzmiewało szeroko, 
byli tacy, którzy y zapale zapowiadali, ze jaz ja widzą. Twarda 
rzeczywistość poza kordonem austryackim, walka narodowa w same jże 
Galicyi w bolesnej z temi mowami zostawały w sprzeczności, 
Hekatyści pruscy zbierali te różne zwroty oratorskie ogłaszane 

w dziennikach, a tłómacząc na język niemiecki, drukowali w oso- 
bnych książkach na dowód rewolucyjnego usposobienia Polaków i 

na uzasadnienie polityki antipolskiej. Nie było ee to prawdą, 
zapalow oratorskich nikt nie przenosiły © na pole obowiązków 
swoich wobec Monarchy i manarchii austryackiej, uczucia dynastycs 
ne ludności objawiały się przy każdej danej sposobności w sposób 
gorący, nadzieje Polaków były z Austryg i w Austrgi. Tak na 

tą całą rzecz i słusznie zapatrywał się rząd austryecki i tak 

tg rzecz, gdy było Rzy co a zéstawiajac mani- 


festacyg, zupełną swobodę, Zwłaszcza, że porządku publicznego nie 


uczuć bez obchodów nie obcho- 
się swobodnie rozwija. U nas 
można było dostrzedz pewne 
zdenerwowanie /społeczeństwie, zwłaszcza, gdy inne stronnictwa 
w manifestacyach narodowych nie dały się prześcignąć narodo- 
wym demokraty wytrącając im przezto broń z ręki, a mowcy ludow- 
cowi, a nawet socyalistyczni, szli z narodow#mi demokratami w za- 


wody. Na tę przesadą uważałem jednak, że jedynem lekarstwem jest 


x 
naturalny przesyt, który predzég czy póżniej musi nastąpić,nie 
zaś droga tamowania i zakazów, która, jak @Swiadczenie uczy, 
Wręcz odwrotny wywiera skutek, Z przykładu danego przez Polaków 
Be, ogolnej swobody manifestacyi nieomieszkali oczywiście sko- 
rzystać ukraincy w urządzeniu wsoich narodowych obchodów, na kto- 
rych odzywało się także hasło niepodłegłej Ukrainy. Tu i owdzie 


przychodziło przytem do starć frusofilami, ale nie z Polakami 


BY 
Vazecz charakterystyczna w miastach i wsiach z ludonością mie- 


ee wobec obchodów narodowych poslkich, ludność ruska, a wobec 
obchodów ruskich ludność polska zachowywała się obojętnie. Nawet 
pochód kilkutysięcy okrzyczanych niegdyś siczowników, po ulicach 
miasta Lwowa, odbył się w największym spokoju. Inaczej dzieje 
się w Czechach lub na Szlasku. Dowód to najlepszy, ze u na 

w wielkiej masie ludności polskiej niema uczucia wzajemnej nie- 
nawiści i że agitacya wszechpolska, czy ukraińska nie zdołała 
tego uczucia w nich zaszczepić. 

Ne tem uczuciu wielkich mas ludności może budować admi- 
nistracya nie troszcąc się wiele o krzyk stronnictw, na tem 
uczuciu może się eżwierać opierać polityka potrząca dalej 
w przyszłość kraju i obu narodów. 

Spokój w kraju, wbrew twierdzeniu narodowej demokracyi 
nie był więc pozorny, lecz rzeczywistył, a wśród pokoju tego 
rozwijała się praca na polu kulturalnem i ekonomicznem we 
wszystkich kierunkach. Gdy kwestya ta stała się przedmiotem 
dyskusyi na Kole polskiem sejmowem d. 16 stycznia 1912, mogłem 


stwierdzic co następuje : 


ETZ 


= Da = 


"Polityka moja w kwestyi ruskiej nie musiała też 
być błędną skoro zaznaczyła się takim rezultatem, ja- 
ki p. Cieński polöpizujac ze mną, mimowoli jej przyz- 
nał, Podniósł przecież, że kandydaci polscy, ktorycl 
w okręgach ruskich postawiono dla obliczenia polskich 
głosów, osiągnęłi tam niespodziewanie ogromną liczbę 
głosów nietylko polskich ale i rukie ruskich. Niech 
mi będzie wolno rezultat ten w pewnej przynajmniej 


mierze, memu postępowaniu przypisać. Pracowałem i 


ay 
pr¥cuje nad ten usilnie, aby namiętna walka narodowo — 


polityczna nie dotarła i nie ogarnęła, ogromnej spo- 
kojnej masy ludu ruskiego. Dokładam wszelkich staran, 
ażeby lud ten w administracyi mnie podległej czuł 
poszanowanie prawa, pprawiedliwosé i najżyczłiwszą 
opiekę, ażeby miał swobodę manifestowania swoich 
uczuć i swojej pracy. Staram się usuwać wszystko, co 
go w jego uczuciach mogłoby podrażnić i wzburzyc. 
I w tej mojej polityce, przeprowadzonej konsekwentnie, 
wbrew wszelkim TREE ataką, Przypisuje, że 
kraj a w szczególności wschodnia jego część, cieszy 
się od kilku lat zupełnem spokojem, że stosunek 
między dworem polskim a ludnością ruską jest ogółem 
biorąc najlepszy. 

Jeżeli p.Cienski podnosi postępy kulturalne i 
ekonomiczne, jakie ludność polska w ostatnich pełska- 
czasach zrobiła na wschodzie, to śmiem go zapytać, 
czy te postępy kulturalne i ekonomiczne byłyby możli- 
we, gdyby masy ludu wiejskiego polskiego i ruskiego 
były porwane wichrem, cosy, 6 absorbujące j 


wszystkie siły socyalneji narodowej walki." 


Se jm wrześniowy 1910. 


ESSE ESSE OZ 


Sejn z r . 1909 na 1910 nie zalatwiwszy ani spra- 
wy Rady kultury krajowej, ani sprawy gimnazyów ruskich i 
zaostrzywszy stosunek z Rusinami, dostarczył argumentu tyri, 
ktorzy uvatali go w jego o!ecnym składzie za niezdolny do 
załatwiania ważniejszych zadań i którzy domagali się dla- 
tego jego reformy , głosząć, Ze sejm zreformowany w kieru, 
demokratycznym zdolność taką uzyska. 

Zbierał się w ciągu roku 1910 po odroczeniu sejm 
i po sankeyonowaniu ustawy o korisyi nieustającej , jej sis 
komitet w pewnych odstępach czasu na naradę, żądał od Wy- 
działu krajowego zebrania róznych dat statystycznych i od- 
raczał sign czekając, az mu je przedłozżą. Dyskutowano nad 
utrzymaniem kuryi sejmowych,liczbą mandatów na kazdą z nich 
przypadającą, nad pluralnoseig, nad konstrukeyg okręgów, 
apełowano do posiedzenia pełnej komisyi, nie osiągnięto je- 
dnak porozumienia. W głosowaniu dzielił się subkomitet na 
członów Prawicy i na resztę członków demokratycznych. 
Członkowie subkomitetu, a tak samo komisyi nie czuli się 
w mocy robienia ustępstw bez upoważnienia swoich stronnie tw 
Zdawało się, ze do deeyzyi po wyczerpaniu dyskusyi przyj- 
dzie dopiero, gdy sejm na nowo się zbierze. 

Najbliższa sesya sejmu zaczęła się dnia 22. wrzeń- 
nia 1910 r. i zajęta juz była atakiem ludoweów, demokra — 
tów i Rusinów na większość Sejm konserwatywną o refornę 


wyborczą. Zaraz na pier wszem posie-zeniu Rusini postawili 


wniosek nagły z dyrektywami PAKO reformy wyborczej 


ee o 
Nagłosć nie została przyjętą, bo/tego w sejmie potrzeba 
było większości 2/3 głosujących , uzyskał jednak wiekazos © 


48. głosów przeciw 33. Obradowax subkomitet, komisya , 


prezydya stronnictw i same stronnictwa. Pragnąc pole dyskusyi 
ograniezyć i układy na grunt realny sprowadzić złożyłem 

na posie:izeniu komisyi deklaracyę, ze " rząd trwa przy 

swem oświadczeniu z unia 27. czerwca 1907 r. i że nie mógł 

by się zgodzie na taki projekt reforuy wyborczej, który 
chociażby zadirzymywat kurye wielkiej własności i izb handlo- 
wych ,opiera4 by zresztą skład sejru na podstawie powszech— 
nego a równego „jedynie pluralnoscia głosów zmodyfikowanego 
prawa wyborczego". Lewica sejnowa demokratyczna pragnące 
złamać opór konserwatystów, zagroziła na konisyi, ze nie 
dopuści do uchwalenia budzetu w sejmie, jezeli sprawa refamy 
wyborczej nie będzie załatwioną. Na posielzeniu prezydyów 
klubow polsxich dnia 15. pazdziernika stwierdzono fakt 

braku porozumienia, a subkonitet stwierdził, ze wobec tego y 
nie może poująć dalszych obrad. 

Stronnictwom popierającym reformę szło © 
wprowadzenie sprawy przed forum sejmowem. Poseł Heo postawił 
wniosek nagły, azeby wezwać komisyę wyborczą do zdania spra 
wy z prac swoich, a nad wnioskiem tym rozpoczęła się długa, 
gorąca dysiusya na trzech posielzeniach dnia 15. 17. i 18 
pazdziernika. Nagłość uznano i wniosek uchwalono. Nie za- 

d awalniając się tym rezultatem, posłowie ruscy dnia 19. paz 
dziernika , pestawili wniosek, ażeby zauknac posiedzenie 
al odłożyć dalsze narady sejuu az do czasu, kiedy konisya 
reformy wyborczej przedłoży swoje wnioski. Gdy marszałek 
wniosku o niezwoływaniu sejnu nie poddał pod głosowanie, 

AA waiosek o zamknięciu posiedzenia został przez sejm odrzu- 
cony , Rusini rozpoczęli obstrukcyę hałaśliwą zapomocą krzy- 
xów, gwistiawek i bicia w pulpity i wytrwali w niej do koń- 
ca sejuń, z wyjątkiem tych rozpraw, które toczyły się nad 


reformą wyborczą. Rusini chwycili się obstrukeyi w sposób 


brutalny i tfrorystyczny. Sejm wśród największego hałasu 


rozprawiaż i uchwalał. Zaznaczye trzeba, ze posłowie sta- 


roruscy i rusofilsey w muzyce nie brali udziału, była ona 


A 


wyłącznie dziełem Ukraińców. 

Zrobiła oczywiscie wielkie wrażenie w Sejmie ,gdyż 
obawiano się, że gotowo przyjść do ostrzejszych starć. Za- 
panował nad sytuacya marszałek badeni. Chociaż hałaśliwą 
obstrukcyą rugką uważał za specyalną niewdzięczność Mu- 
sinow wobec siebie, który im zawsze tak dalece sprzyjał 
i sprawy ich popierał, chociaz jako przewodniczący sejmowl 
musiał wytrzymać wielogodzinne ogłuszające wrzaski, naru - 
szające jego nadwatlone już chorobą zdrowie, to jednak 
nie chciał stanowczo chwycić się srodków, przepisanych 


regulaminem, wydalenie ze Sejmu posłów ruskich. Odkąd 


hałaśliwa obstrukcya wygrała sprawę w parlamencie wie- 
j 


denskim, stała się złem chronicznym zarowno parlamentu 
jak i Sejm krajowego. Oszezedzong była ił dal icyi/ dopoki 
rozum polityczny przewazeX i przez stopniowe uwzględnienie 
postulatów rusicich utrzymywał üch na drodze współdziałania 
z większością polską Bejm. Korzystać z regulazim i wydali 
z Sejm, posła lub posłów burzących obrady, można było 

z łatwością, o ile posłowie ci nie reprezentowali całego 
narodu. Wydalajac kilkunastu podów ukraińskich, trzeba 
było być przygotowanym na to, ze za nimi pójdą takze 
posłowie staroruscy, czyli Sejm ujrzy się bez Rusinów, 

a Sprawa ta znajdzie niemiły ofigłos w Austryi i po za 
Austryą. Dlatego Marszałek wstrzymał się od zastosowania 
tego Środka i prowadził obrady Sejmu dalej, nawet wśród 
hałasu. Ogromna większość Sejm przyznała m w tym naj- 
zupeiniejszg racyę, a wszystkie stronnictwa polskie zgo- 
dziły się na to , ażeby na muzykę, krzyki, a nawet na 
obejjgi miotane ze strony Ukraińców całkiem nie reagować 

i nie dać pozoru do zaostrzenia sytuacyi. Komplet Sejmu 
był zapewniony, Budżet i rożne potrzebne ustawy, wprawdzie 
bez szerszej dyskusyi i bez poprawy, tak jak wyszły z koni 
syi, ale z większą niż kiedykolwiek świadomością, przez 


większość Sejmu uchwalone, a ja jako naniestnik mogłem 


ustawy, między niami obszerną ustawę o szkołach fealnych 
eS, ATE do Najwyższej sankcyi i sankcyę tę uzyskać. 
iioralna wygrana była po stronie polskiej, tylko niektórzy 
posłowie z pośród grupy podolskiej niezadowoleni byli z 
postępowania marszałka i objawiali to głośno, a sexundowało 
inm"słowo polsizie" i * Gazeta Narodowa”. Chcieli walki. 
Marszalek chory robiąc w ciągu długich sesyi sejmowych 
nadludziie wysilxi, brat to sobie bardzo do serca. Po 
zamknięciu Sejnu, większosć polska sejmowa starała się 
wynagrodzić mu czyniąc mu gorącą z serca płynącą owacyę. 

iioralne zwycięstwo Polaków objawiło się jeszcze 
w tem, ze ku koneu Sejmu nawet sprawa reformy wyborczej 
łagodniejszy wzięła obrót. 

Wywiązując się z polecenia Sejmu dnia 18. paz— 
dziernika poseł dłąbiński w dniu 22. października przed- 
łozżył Sejmowi obszerne sprawozdanie konisyi, w ktorem 
skresliwszy cały przebieg jej obrad stroñcil ich rezultat 
w uzyskaniu przeświadezenia, ze reforma wyborcza jest 
sprawą nagłą i ze tylko w drodze kompromisu pomiędzy stron- 
nietwani osiagnietg bye noże. Zakończył wnioskiem komisyi: 

“ Sejm przyjsując do wiadomości sprawozdanie 
konisyi dla reformy wyborczej o dotychezasowen 


przebiegu jej obrad nad sprawą reformy wyborczej 
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peleca konisyi, azeby uzyła wszelxich staran, by 


sprawozdanie konisyl z projektem ustawy o zmianie 
krajowej ordynacyi wyborczej przedłożone zostało 
Sejmowi jesz ze na obecnej sesyi sejmowej". 

Nad wniosxiem tym rozpoczęła się nowa dyskusya 0 
reforuie wyborczej, która zajęła posicızenia z dnia 22, 
25-29% pazdziernika i 8. listopada, a zakończyła uchwale 
niem wniosku. 

Tylko ta dyskusya nad reforma wyborczą odbywała się 

u Dee, w dyskusyi nad wszelzimi innymi wnioskami 
„Asia towarzyszyła muzyka ruska. Sprawę reforny wybore 
czej wzięły wśród tego w swoje ręce prezydya klubów pol- 


skich z czynnym udziałen moim i mardzałka Badeniego. 


5 — 


Rokowano z Rusinami, a nawet prezesi klubów polskich i 
ruskich odbywali wspólne posieizenia. Próbowano ułatwić 
rzecz przez wybór osobnej xomisyi dla rozpatrzenia spraw 
kuljuralnych i ekonomicznych Polaków i Rusinów, a Koło 
sejmowe z dnia 6. listopada poruczyło swojemu prezesowi 
Glabiñs'riem postawić taki wniosek, jeżeli Rusini na glego 
sig zgodzą. Zgoda na taxi wniosek nie przyszłą jeinak do 
skutki, gdz Rusini zadali porozumienia się przedewszys til 
kien w sprawie reformy wyborezej. 

Rezultaten tych wszystkieh narad i rokowań 
było, ze dnia 11. listopada konisya parlamentarne stronnidw 
polskich zgodziłąj się na zasady, na których mp być opartą 
reforma wyboreza i przedłożyłął je na posiedzentu/reforny 
wyborczej dnia 12. listopada we formie następującego wnio= 
sku, który Sejm miał uchwalić : 

" Poleca się nieustającej komisyi dla 
reformy wyborczej wypracowanie przy wspołudzia 
le Wydziału krajowego i przedłożenie na na jdt 
blizszej sesyi sejmowej projektu ustawy, 
zmieniającej statut krajowy i ordynacyę wy- 
borczą na zasadzie, ze: Sejm składać się ma 
ze 192 członków, a miamwóżde z dotychczasowej 
liczby wirylistów, powiększonej o 3. pro- 
rekterów, dalej ze 177 posłów wybieranych 
głosowaniem bezpośredniem i talinen, a to: 


z dotychczasowej liczby posłów z wigxszej) 


własności, 25. posłów izbf handlowych , 


i przemysłowych, z 2. posłów z izb rekodziel- 
niezych, z 36 postor dotyehezasove,j kuryi 
niejsiiej z 10. posłów z powszechnego i 
równego głosowania z miast nalezących do 
kuryi miejskiej, z 80. posłów z reszty gmin 


porzzechnego głosowania, z pluralnoseig 


27.42 


podatkową dla dotychczas uprawnionych, z dwu- 

letnią osiadłością i przy zabezpieczeniu mnięj- 

szości narodowych przez zastosowanie wyborów 
proporcyonalnych, oraz na zasadzie powieksze- 

nia liczby ezłonków Wydziału krajowego o 

dwoch z przyznaniem w tych granicach odpowied- 

niego poriekszenia zasttpstwa posłom ruskim , 

wreszcie na tej: zasadzie, że skład Sejm i 

zabezpieczenie nhiejszosci narodowych moze 

być zmienione tylko w obecności 154 posłów. 

kezulueya niniejsza nie a. AES 

rozdziału mandatów pomiędzy narodowość poAskg 

a ruską." 

Na posiedzeniach xomisyi w dniach 12, 14, 15 i 16. listo- 
pada rozwiąęła się nad tymi wnioskami obszerna dyskusya. Fosło— 
wie ruscy, redukujące niektóre ze swoich pierwotnych ządań stre- 
Seili swoje ządania w następujących punktach : 

"  1/. Procentowy stosunek maniatow posel- 
skich dla narodowości ruskiej ma być ozna- 
czony minimalnie na 814. 

2/. Liczba wirylistów dotychczasowa 12. 
niena być powiększona. 

3/. Do kuryi miast dodaje się 12. posłów 
z klasy dopełniającej. 

4/. Liczba posłów z reszty gmin /: kurya 
mniejszych posiadłości/ zwieisza się z 74 na 
86. 

5/. Pluralnose ma być uchyloną. 

6/. Zabezpéespanée mniejszości narodowych 


polskich i ruskich ma być przeprowadzone , 


z wykluczeniem prapęrozoniąkia oś och lub 


trzechnandatowych . 
7/. dwuletnia osiadłość na być zmiejszo- 
na na osiadłość półroczną. 


8/. Petryfikacya ma odpaść. 


9/. wybór członków Wydziału krajowego Ba 
rodowości ruskiej dokonywa się przez członków 
Sejmu ruskiej narodowości. 

10/. Członkowie Sejmu ruskiej narodowości 
tworzą razem ruską reprezantacyę uprawnioną 
do wyboru członków Wydziału krajowego rusxig 
narodowości, ruskich członków komisyi sejmowyth, 
do krajowych instytucyi, do których Sejm wyk 
biera swoich zastępców, jako tez do komisyi 
dyscyplinarnej i biura sejmowego". 

Gdy żądań tych *olacy nie uwzgltdnili, posłowie ruscy 
oświadczyli, że w dalszych obradach komisyi nie będą brali 
udziału i opuścili salę obrad. Większość polska xomisyi 
uchwaliła zasady swo je przedstawić do uchwały sejmowżj. 
Przyszło do tego na ostatniem posiedzeniu Sejm dnia 18. li- 
stopada. Rusini przeciw tem wnieśli stanowczy protest odwo- 
łując się do swoich nieuwzględnionych propozycyi. Dyskusya 
była gorącą,U Polaków przewazyła chęć, azebySejm skończył 
się jakąs pokojową uchwałą . Zawieszono posiedzenie Sejmu i 
rozpoczęto rokowania z Rusinami pod przewodnictwem marszałka. 
udy przyszło do porozumienia się,sprawozdawca komisyi Ru — 
towski, cofnął postawiony poprzednio wniosek o uchwalenie 


zasad zawartych w kompronisie polskim a natomiast postawił 


wniosek ułożony z Rusinami , polecający komisyi aby w poro- 


zumieniu z Wydziałem krajowym na tle zasad w rezolucyi ko- 
misyjnej zawartych, które nie przesądzają rozdziału mandatów 
między obie narodowości ,i po dokładnem rozpatrzeniu wszyst— 
kich szezegoxowych wniosków i poprawek w komisyi wniesio— 
nych, wypracowała projekt i przedłożyła go na najblizszej 
sysyi sejmowej. Wniosek ten bez dyskusyi został przez Sejm 


przyjęty, a sesya sejmowa odroczona W spokoju. 


4 s 


HYBORY DO PARLAMENTU. 


Przyszedł rok 1911 i przyniósł dnia 9. stycznia dymi = 
syg Bienertha. Upadł z nim razem Biliński, który w jego 
gabinecie główną odgrywał rolę, nie mogac przeprowadzić piam 
finansowego. Udkąl zbliżył się do ludowcow i utrzymywał ich 
wplywem swoim w granicach pewnego unmiar:cowania, zwalczali 
go namiętnie, Wypro bowanę juz metodą narodowi demokraci. 

Br. Bienerth otrzynałj misyę utworzenia nowego gabi- 
netu i postanowił wprowadzić do niego prezesa Koła, Gra- 
bińsxiego. Ponieważ fłąbinński był denol:irata, nie było więc 
wskazane , ażeby jako drugi minister Polak pozostał w gabi» 
necie dotychczasowy minister dla “alicyi, rownież demokrata 
lubo innego odcienia, Dulenba. Dulemba miał więc razem 
z Bilinskim ustąpić. Historya obsadzenia stanowiska drugiego 
ministra Polaka w nowym gabinecie Bienertha, jest dla dal- 
szych wypadkow tak charaxterystyczną , ze ją msze nad 
phezegotowiej opowiedzieć. W chwili ogłoszonej dymisyi ga- 
binetu zawrzało w Kole polisiciem. Ponieważ zachowanie się li- 
cznej grupy ludowców w Kole polsj:iem dla kazdego ministra 
a więc i dla ułąbinskiego, jako upatrzonego ministra nie 
było obojętnem, a Stapinsii nie był od tego, ażeby zostać 
ministerem, skoro za gakinetu becka, przywódcy stronnictw 
ludowych nienieexich i czeskich Pradń/ i Praszek zostawali 
ministrami, powstała w lívie pomiędzy narodową demoicracyą a 
iudoweani myśl, azeby przekreslajao wszystkie dotychczasowe 
najzaciętsze walki i różnice programu, zawrzeć sojusz po- 
lityczny i obol Głąbińskiego, jaxo drugiego ministra zapro— 
ponować Stapinskiego. Układ taxi pomiędzy Stapinskim a 
przewfdniezgeym narodowej denokracyi, Ptasien, przyszedł do 
skutku . Dla przejednania konserwatystów, zażderzam preze- 


sure Kota oddać, Sy: patyzująceru zawsze z narodową de rolra— 


eya Starzęnskiemi. Sytuacye tę zastałem w Wiedniu dokąd się 


udałem wezwany przez br. Bienertha. Zaraz po przybyciu, zja- 
wit się u mnie poseł iozłowski z zapytaniem czy pralwdg jest, 
ze ja na drugiego ministra cheę proponować radcę dworu w mi— 
nisterstwie galicyjskiem Rosnera. Odpowiedziałem rm, ze nie 
przyjechałen z żadnemi wnioskami, albowiem nie wiem w jakim 
celu wezwał mnie br. Bienerth, w jakim kierunku chce utworzyć 
nowy gabinet i o co mie zapyta. Przybywszy do br. bienertha, 
dowiedziałem się m ust jego, ze zamierza na jednego ministra 
powołać dłąbinskiego, a pyta się mie, skoro Dulęba jako 
demokrata ustępuje, koge by mojem zdaniem należało powołać 

do gabinetu jako drugiego ministra. Wymieniłem wówczas Oweze- 
snego szefa sekcyi w ministerstwie rolnictwa Zaleskiego, 
który jest ezens¢ więcej niz zdolnym urzędnikiem, a ma za 
sobą traaycyę ojca i dziada, ma posiadłość ziemską we wschoda: 
dniej Galicyi, związany jest z cala grupą polityczną podolsią 


i z łatwością otrzyma mandat do bady Panstwa. Poniewaz jeden 


& 
demokrata zostaje ministrem,/prezesem Koła zostanie pra — 


wdopodobnie również jeden z demokratów, przeto Zaleski , 
jako konserwatysta, przyczyni się do pewnej równowagi po— 
litycznej. Br. Bienerth propozycyę tę zaraz przyjął, łą- 
biński został ministrem kolei żelaznej, Zaleski ministrem 
dla falicyi. Zamierzony sojusz narodowo- demokratyczno — 
ludowcowy oczywiście prysnął. Po południu po mojej rozmowie 
z br. Bienerthem, zjawił się u mie poseł Kozłowski , a 
usłyszawszy, ze Zaleski będzie mianowany ministrem , nie 
tail swojego zadowolenia z takiego załatwienia sprawy. 
Nazajutrz przybył jednak Kozłowski znowu do, mnie, tym 
razem przybrawszy sobie posła Antoniego Górskiego i oswiad- 
czył mi, że przecież Stapiński powinien zostać ninistrem 

i ze ja powinienem przeprowadzić to u Bienertha. Na zapy— 
tanie co się od wezoraj stało, oświadczył mi, ze w Kole 
polskiem pamje takie wzburzenie, że jeżeli Stapiñski nie 


zostanie ministrem, to Koło polsxie pęknie, dla to Ja : 


" Ciesze się, ze doczekałem tej chwili, za - 
rzucaliście mi ciągle, że ja popieram Stapinskie- 
go i ludowców, ezyniliscie z tego niemal moją 
zbrodnię, kiedy to nie było prawdą i kiedy ja 
dązyłem tylko konsekwentnie do tego, ażeby przez 
życzliwą i sprawiedliwą udministracyę usuwać 
skargi i žale ludu wiejskiego, a stronnictwo lu- 
dowe starać się utrzymać na drodze umiarkowania 
i pozytywnej pracy. Teraz poseł Kozłowski zada 
odemnie, azebym ja Staphskiego proponował na 
ministra, tego ja nie uczynię za zadną cenę i 
poniosę wszyst kie tego kroku konsekwencye " 

Prezesem Koła wybrany został dnia 18. stycznia 1911 roku 


demokrata nie należący do zadnego strounictwa Hazarski. 


Trudnosei,z jakimi nowy gabinet się spotkał, zniewoliły 
go już w kilka miesięcy do rozwiązania Rady Państwa i do roz- 
pisania nowych wyborów. Pamiętając o tem jak dalece kazde wy- 
bory rozogniają społeczeństwo, jak w ciągu nich potęgują się 
wszystkie przeciwbénstwa, jakie po wyborach powstaja skargi o 
bezprawie i naduzycia i jakie one przy sprawdzaniu wyborów 
znajdują w Radzie Państwa echa, postanowiłem dołożyć wszelki 
staran, ażeby do tego rodzaju uzasadnionych skarg najbliższe 
wybory nie dały powodu, dołożyć wszelkich staran, ażeby wy- 
bory wypadły legálnie. W tym celu wydałem do starostów sta — 
norczy okólnik, a w ciągu całej akeyi wyborczej w częstej xo- 
respondencyi ze starostami, zalecałem im z największym ner- 
ciskiem, azeby ponad wszystko stawiali legalność wyboru, i 
do nadużyć nie dopuszczali. Lepiej, żeby nawet upase miał 
kandydat, najwięcej pożądany, niż zeby legalność miała być 
naruśdzoną. 

Przestrzegając legalności wyborów nie ıyslaten 
jednak przez to zrzec się zupełnie na ich przebieg i rezultat 


wszelkiego wpływu. Wpływ taki wykonywa rząd na wyborach 


wW pans twach najbardziej parlamentarnych, rezultat wyborów do 
Rady państwa z dalicyi nie jast rzeczą obojętną dla panstwa 

i dla kraju i namiestnik czy chce czy nie chee, za niego odpo- 
wiada. Wpływ taki przy wszystkich poprzednich wyborach wyko- 
nywali moi poprzednicy z różnym, większym lub uniejszym sku- 
tkiem. Wykonywać go i ja mogłem w pewnej mierze, z wyjątkiem 
kilku wielkich miast. Pewne sfery wyborców, a przedewszystkiem 
zydzip, hołdując dawnemu zwyczajowi chcieli koniecznie wie — 
dzieć i:domagali się od starosty, którego z kandydatów rząd 
popiera i za tym oddawali swoje głosy. Qdzie kilka stronnictw 
ze sobą walczyło, tam często poparcie rządu na rzecz jednego 

z nick przeważało szalę. Wpływ ten w dwóch kierunkach chciałem 
uwydatnić. 

Pierwsze wybory powszechne do Rady Państwa z r.1907. 
wydały rezultat o tyle mniej pożądany, że nie wprowadziły do 
hota polskiego dostatecznej liczby po słów do zawodu swego 
tak przygotowanych, azeby mogli obejmować referaty trudniej- 
szych spraw i wpływ Koła polskiego na kazdym <roku uwydatniac. 
Uwazałen więc też za wskazane poprzeć bez względu na stronnict 
twa wybór tych, Którzy w Radzie państwa odznaczyli się ta - 
bonten i pracą ji pewnego doświadczenia politycznego nabrali, 

a nadto zastęp ich nowymi nabytkami wznocnié.. 

Uwazałem nadto za konieczne, azeby wprowadzić do Ko- 
ła większą lichę posłów konserwatywnych, a to dla utrzymania 
równowagi pomiędzy zwalczającemi się stronnietwami ludowemi 
i demokratycznemi. Nieraz, za poprzeiniej kadencyi, nawet nie- 
którzy posłowie ludowi i demokratyczni odzywali się z ten, 
ze w Kole byłoby lepiej, gdyby grupa konserwatywna, skła— 
dajca się wówczas tylko z 8. posłów była liczniejszą i mogła 
naprawdę ważyć na sjłali. Animozya przeciw konserwatystom w x 
kraju znacznie zmalała i wybor większej ich liczby zdawało 
się, że nie wywała większych trudności. 


Stronnictwo ludowe, odkąd weszło do Koła pols::iego 


ea , , . . . 
mom) roznych zboczen politycznych, mianowicie swego prezesa, 


zysxiwało na wzietosei. Zgłaszali się do niego ,ludzie z inte - 
ligeneyi, a nawet ze sier ziemiańskich, widząc w nim przy” 
szłość i pragnęli pod jego hasłem kandydować do parlamentu. 
Uwazazem to za objaw pozadany i godny poparcia, spodziewając 
się, ze posłowie tacy odbiorą stronnietwu ludowemu cechę jedno- 
stronności włościańskiej i wprowadzą do jego akeyi więcej 
umiarkowania i konsekwencyi. 

Za najwazniejsze moje wreszeie zadanie uważałem, 
azeby nie dopuścić do walki narodowej i do walki wyznaniowej 
w kraju. Pierwsze było stosunkowo łatwe, gdyan okręgi wyborcze 
we wschodniej “alicyi sxonstruowane były tak, ze w niektórych 
z nich oba mandaty, ze względu na nałą liczbę wy boreów pol- 
skich, przeznaczone były dla Rusinów, w innych zaś okręgach 


mniejszość polska była tak liczną, ze jeden z maniatow im pry- 


padał. Szxo więc o to , azeby w pierwszych okręgach Polacy 


nie kusili się o zdobycie zadnego mandatu, a wdrugichokręgach 
Rusini o zdobycie dwoch nandatow zapomocą namiętnej walki. 
Oświadczyłem, ze ja usiłowa taxich ze strony polskiej nie 
popre, a iomagałem się zobowiązania, ze Rusini nie będą za- 
wierać nienaturalnego sojuszu z syonistemi i odbierać Polakom 
przypadających na nich maniatw . Przyrzeczenie talkie otrzy- 
małen. 

Dla uniknięcia walki wyznaniowej z żydami, nie 
było innego sposobu, jak komrpomis i do zawarcia taxiego kon- 
promisu zachęcałem obie strony w miastach, w których Żydzi, 
miamwicie na wschodzie, stanowili wielkie mniejszości a 
bez wyraznego kompromisu wyborczego i zapewnienia sobie pew- 
nej liczby mandatów, mogli posuwać się do namiętnych walk 
z ludnością chrześcijańską ‚do popierania syonistów i niena — 
turalnych So juszow z Rusinami. Z zasadami temi nie kryłem 
się bynajmniej, lecz starał przeciwnie starałem się wobec 
przywódców stronnictw, którzy się do mie zgłaszali i z kto- 


rymi nieustannie konferowałem tłomaczyć je, uzasadniać i 
popierać. 


Z takiemi inteneyami przystępowałem do cięzkiej kanpa — 
nii wyborczej. Na samym wstępie jej spotkał mie cięzki zawód. 
Do, parlamentu kuryalnego bywali wybierani duchowni, 
ktorzy przystępowali do stronnictwa konserwatywnego i wpływową 
rolę w nin oggrywali, ks. Ruczka, Chotkowski, Komorowski . 
W ostatniej kadencyi kuryalnej , wszedł do niego jednak takze 
ks. Stojatowski i ks. Pastor. Pierwszy reprezentował walkę 
z dworem i hierarchią kościelną, drugi reprezentował nowy kie— 
runek, księdza demokrate czy ludowca, w zgodzie z biskupem. 


Szukał popularności w szerszych warńtwach, popierał ich poste 


ze z 
laty, akcentoral /idmñe razon z erem ludem, nie zas z " ob- 


szarnikami", popierał powszechne głosowanie. Zyskał sobie 

w hole i w kraju zwolenników, założył centrum katolicko- lu- 
dowe i wystąpił do walki z ludowcami, socyalistami i ks.Sto— 
jałowskim. Zdawało się, ze stronnictwo to przy pierwszych wy- 
borach na zasadzie powszechnego głosowania w r. 1907. odnie- 
sie wielxi sukces. Miało za sobą stanowcze poparcie namiestni- 
ka Potockiego. Mimo tego przegrało, bo sukcesem nie można by- 
ło nazwać wyboru ks. Pastora i jeszcze dwóch księży i paru 
włościan, kiedy do parlanentu wybranych zästato 21. ludowców, 
a nadto ks. Stojałowski i dwóch księży wbrew biskupom, wre- 
szcie ks. Kopyeinski ,zaliczający sig do narodowych- demokra- 
tów. Przyczyna niepowodzenia lezaig może głębiej, może w tem, 
ze ksiądz ubiegający się o popularność polityczną szerokich 
warstw i w zgodzie z biskupem,znajdzie zwykle kogoś, kto go 
tonem opozycyjnym przelicytuje. Przegraną przypisywano jednax 
powszechnie usposobieniu zmiennem i nerwowem ks. Pastora, 
który na przewódcę większego stronnietwa weale się nie kwali- 
fikował. Grupxa jego w Kole liczyła tylko kilku członków,a 
księża zasiadający w Kole, rozdzielenig na kilka stronnictw, 
dawali gorszący przykład wasni politycznej i osobistej „Jeden 
z wysokich dygnitarzy kościoła pisał o tem doy mie z początid 
kiem r. 1908.: 


Eu 


" Gdyby centrum nie było popsuło sytuacyi, to 
w najbliższej pszyszYosei byłby czas na powstanie 
ludowej katoliekiej partyi, gdy rozbicie powszechne 
doszło już do (szczytu. Niestety niema ludzi. Tacy 
ludzie, jacy tworzyli contrum, raczej staną się 
przeszkodą.” | 
Zdawało się, Że znalazł się człowiek, który ma wszystkie 
przymioty na przywódcę ludowej katolickiej partyi. Kozłowski 
za zgodą kolegów konserwatystów w Kole wstąpił do centrum, za 
chęcono kilku niezdecydowanych posłów, aby do niego taicze w 
wstąpili, powstała grupa posłów, jako zawiązek przyszłego 
stronnictwa. Ks. Pastor przy pierwszej sposobności z niej wy- 
stąpił. Kozłowski przewodził w centrum, uderzał w tony opo — 
zycyjne, licytował ludowców. Oczekiwano, ze przy nowych wybo- 
rach w r. 1911 wystąpi z cata swoją energią i znajomością 
akeyi wyborczej, ażeby zdobyć dla centrum katolickiego nanda- 
ty. Były ku temu wszelkie widoki. Nie brakło elementów , kt0- 
re syupatyzowały z kierunkiem centrum, i które, gdyby je 
ktoś poruszył i zorganizował, mogły w tych powiatach, w ktorya 
ludowey nie dominowali „uzyskać pewną, razem znaczniejszą liez- 
bę mandatów, głównie oczywiście kosztem grupki Stojałowskiego, 
który razem ze swoimi zwolennikami stracił zupełnie kredyt. 
Stronnictwo takie byłoby oczywiscie stało najbliżej konser— 
watystow i na ich poparcie mogło liczyć a gdyby jako stron- 
nietwo wzięło udział w pertkaktacyach i w kompromisach przed- 
wyborczych, mogło sobie i poparcie innych stronnictw dla nie- 
których kandydatów zapewnić. Rola ta przypadała z natury rzecz 
przywódcy centrum Koztowskiem. Oczekiwałem, że ja podejmie, 
ze się z tem do mnie zwróci i byłem gotów sam z tem do niego 
się udać. Nie mogłem tego uczynić, bo na pierwszą wiado- 
mose o rozwiązaniu ‚arlamentu doszła mie wiadomość, że Ko- 
złowski niema zaufania do mie w przeprowadzeniu wyborów, 


ze razen ze Starzyńskim zażądał od prezydenta ministrdow mego 


ustąpienia, a nie uzyskawszy tego pogtanomiz nie tylko z akeyi 


PSE, 


wyborczej sie cofnagale nawet do parlamentu nie kandydować, 
i pub ieznie to ogłosił. liotywów tego postąpienie nie mogłem 
odgadnąć. Przy wyborach uzupełniających do parlamentu, ktore 
ja przeprowadzałem, przeszli nie licząc Skarbka i Roszkow- 
skiego, Górski i Biesiadecki, konserwatyści, dobrzy katoli- 
cy, przeszli gładzo bez awantur. wyborem Liesiadeckiego 
Kozłowski się zajmował i wiedział, jax usilnie go poparyen. 
W Kozłowskim cenizem zawsze posła, który zawodowi swe 

w poświęcił niepospolite zdolności, a przedowszyst ciem nie- 
słychaną ofiarność i pracę. Nikt tak jak on nie znał histo- 
ryił parlamentu i Sejm , nikt z tylu sprawami nie był na 
seryo tak obeznany. Jake referent położył w wielu sprawach 
niepespolite zasługi, a i ja wspominam z wdzięcznością,że 

za czasów mojej wiceprezydentury w Radzie szkolnej krajowej 
był referentem budzetu keajorego szkonego, a popierając sta- 
le noje usiłowanie jdo wielu rzeczy dawałsam inicyatywę. Przy 
tylu przymiotach, miał jednax jedną właścieiwość swego cha- 


rakteru. Do Rady państwa wszedł jeszcze w r. 1888, na 


sprawie podatxu spirytusowego, Kiedy, zaledwie osiągnąwszy 


30. lat życia, wystąpił przeciwio projektowi Dunajerskiego 

i okazawszy niesłtychaną zręczność agitacyjną, cava nien 
wielką własność w iraju do opozycyi przeciw Dunajerskieru 
popchnął. Od tego czasu nie było prawie większej i wazniej- 
szej sprawy w parlanencie i w sejmie, w której by Kozłowsid 
nie zorganizował miej lub więcej niebezpiecznej ópozycyi, 

o czem przyszło mi już wyżej wapouinac. Organizował ją 
obrabiając jeinostki ustnie, listownie, telegramami, w imię 
zagrozone j sprawy publicznej. Umiał przytem wybornie wy- 
zyskiwać słabości ludzkie, a ludzie, których cechą cha- 
rawteru była próżność, padali pierwsi jego ofiarą. Opozycya 
Kozłowskiego różniła się jednak od opozyi warcholsziej w tem 
ze przedmiot jej był przez Kozłowskiego opracowany, i postu- 
laty sforuułowane, nie pozostawała też nieraz bez skutku 


i znaglała do pewnych zmian projektu. Przeszli przez nią 


i narzekali na nią nieraz gorzko wszyscy nasi ministrowie, 
naniesthicy i marszałkowie kraju. Z opozycyi tej, nie był 
jednak Zozłowski gotów przejść na jakiekolwiek odpowiedzial- 
ne politycznie stanowisko, na ktorem by kto inny zaczął je- 
go krytykować i jemu oponorać, w dyskusyach sejmowych starał 
Się zawsze mówić ostatni, aby nikt mowy jego skrytykować 

nie mógł. Przypominam sobie, ze kiedy raz otwarły się dla ne 
go wszystkiey warunki na prezesa Koła i kiedy m powiedziałem 
w liezniejszym gronie, że przyjdzie m to stanowisko zająć, 
wówczas przeciął rzecz całą, dając słowo honoru, ze wyboru 
pod zadnym warunciem nie przyjmie. 

W pierwszych latach mego nauiestnikowstwa uwaza- 
ten się tez zawyjątxowo uprzywilejowanego, ze Kozłowski ze 
nng utrzymywał przyjazny stosunek, ze wyńienialiśy ze Sobą 
zapatrywania o sprawach publicznych, i ze do stanow4czej 
opozycyi przeciw mie łub jakiejkolwiek większej przezemnie 
podjętej sprawie się nie posunął. Uczynił to teraz nagłe 
bez powodu, którybym mógł wiedzieć lub odgadnąć, nie roz- 
uowiwszy się ze mną nawet wspravie wyborow. 


Wskutek cofnięcia się kozkowsiiego od zorganizover 


nia stronnictwa i od wyborów, Walka zaostrzyła się, bo sku- 


piła się wewalce łudoweów z naro:lową- demokracyą, a posło— 
wie iależący dotychczas do centrum, nie znalazłwszy oparcia 
w organizacyi swojego stronnictwa, znalezli się wśród dwoch) 
walczących ze sobą obozów. Do ludowców posłowie księża 
przystąpić nie chcieli, bo hierarhia koseielna niechętne 
wobec nich zajmowała zawsze stanowisko. Do narodowej de- 
nokracyi jeszcze nie śmieli, bo Grabski miewa? juz wpraw- 
dzie wykłady w niektórych salonach arystokratycznych ale 

nie był jeszcze zapraszany na zebrania duchowieństwa, dla 
udzielenia mu instrukcyi politycznych, wskutek tego, gdzie- 


> . . a E 2 
kolwiek kandydowali,pozostali w znacznej mniejszosci, cho- 
1 > a i 
cia z mieli życzliwe poparcie starostów. 
= 


estada 

Przepadło dwóch, ks. Stojałowski i ks. Szponder 
na utrzymaniu ktorych chyba nie zależało. Ksiądz Hanusiak 
był eiezko chory i kandydować dalej nie mógł , ks. Kopyeinski 
się cofnął , ks.Pastor zbyt nerwowy i również chory, otrzy — 
mał probostwo w leżajski, oswiadezywszy biskupowi, że dalej 
kandydować nie będzie, a gily nasttpnie kandydature swoją 
zgłosił, biskup przeciw tem się oświadczył. Szło więc o utrzy- 
manie dwóch księży, dotychczasowych pestow, ks. Rzeszśdki i 
ks. lieskiego. Ten ostatnig w okręgu opanowanem przez ludow- 
ców miał szansę przejścia tylko przystępując do nich, czego 
uczynić nie chciał. Co do kandydatury ks. itzeszodki doszła 
mnie wiadomość, ze duchowieństwo w jego okręgu wyborczym nie 
jest zgodne w poparciu jego kandydatury i dlatego udałem się 
do ks. biskupa sufragana Nowaka, ażeby rzecz te zbadał i 
nakłonił duchowieństwo tamtejsze do postawienia kandydatury 
ks. kzeszódxń, lub innego,i do zgodnego jej poparcia. Otrzy~ 
malen odpowiedź, ze zgodzili sig na ks. Rzeszódkę. Edy jednak 
przyszło do wyboru, wobec szalonej agitacyi, jaką rozwinął 
za sobą z jednej strony poseł narodowo- demokratyczny Ptas, 
a z drugiej strony radykalny chłop Curus, ks. Rzeszódko upadł 
przy pierwszym wyborze. 


Grozizo niebezpieczeństwo, ze do parlamentu nie 


wejszie zaden ksiądz. Pragnąc tem zapobiecz, konserwatyści 


krakowscy starali się usilnie o postawienie kandydatury du- 
chownej, jednakze powazny ksiądz , do którego się wzrocili 
oświadczył, że navalke wyborczą wystawiać się nie chce, 
zwłaszcza, ze nawet Kozłowski od kandydowania się cofa . 
Pózniej już w najlepszym toiu wyborów w okręgu Xancucxin 
postarił swoją kandydaturę ks. Wesolinski, oficyalny re- 
daktor pisemek katolickich, przeznaczonych dla ludu i zgło- 
sił się do mie o poparcie. Odmowiten mu go, raz dlatego, 
ze popieranie jego kandydatury znaczyło wyywrocenie kandy- 


datury ks. Andrzeja Lubomirskiego, za którą w okręgu tym 


z widokiem powodzenia pracowang) od dłuższego czasu. Powtore 
zes dlatego, że trudno mi było popierać jego, jako redaktora 
pisma, które redagowane jest tak namiętnie, i wojuje fałszem. 
Ks. Wesolinski nie zaprzeczył tej charakterystyce pisma, lecz 
powielział, że on tylko daje firnę i nibawerz redakeyi wystąpi. 
Postawił swoją kandydaturę i upadł. 

Decydujacyn dla wyborów i dla dalszego przebiegi 
spraw volitycznych stało się jednak stanowisko „jakie zajęła 
narodowa demokracya. Nie chege zaostrzać do niemozebnosei walki 
stronnictw, nie zamierzałem wcale mimo wszystkiego, co mnie ze 
strony narodowej demokracyi spotykało, mim szkód jaxie wyrzg- 
dzała nieustannie sprawie publicznej, występować do bezwzglt- 
dnej welki z jej kandydatami i oświadczyłem to jej przywódcom, 
a W szczególności ministrowi Głąbińskiem, domagając się jedni , 
ażeby w okręgach, w których mają wpływ, postawili kandydatow po- 
waznych, których w stromictwie przeciez nie brak, nie zas 
ludzi skorpronmitowanych lub widzących swoje zadanie tylko w wal- 
ce stronuijczej. Głosu tego je''nak narodowa demoxracya nie usłu- 
chata, postanowiła zdobyć na całej linii zwyciestwo i uzyskać 
witkszość w Kole. Stawiała Kandydatów przewiwxo najjówazniej- 
szyn posżom wszystkiech innych stronnietw, przeciw Korytowskie- 
mu, Germanowi, Uołuchowskiemu, bilinskiem itd, a tem więcej 
przeciw nowyn kandydaturom ludzi zdolnych, którzy zapowiadali 
día Koya dzielny nabytek, a więc Jaworskiem, Starowieys::iem, 
Rosnerowi itd. Gdybyż jeszeze kontrkandydatami narodowej demo- 
kracyi byli wszędzie kandydaci poważni, ei je:nak do tego 
nakłonić się nie dalk, widząc, że kandydatury w tak wielxiej 
liezbie okręgów stawiane są tylko na złość innym stronnietwom 


bez widoków powodzenia, dla wywołania agitacyi i zamętu. 8ta- 


wiano wige kandydatury agitatorow lokalnych nizszej sorty, ludzi 


nieznanych, a nieraz, jak nauczyciel Gruszecki, dyseyplinowa- 
nych przez władzę i najgorzej notowanych. kandydatury takie, 
opozycyjno— demonstracyjne, siupiały koło siebie różnorodne 


opozycyjne eiementa. Oprócz ka. Stojałowskiego i jego zwolen- 


ników, Z ktorymi narodowa demokracya w jawnym była przymierzu, 
nierzadko takze socyalistów i syonistów, zwłaszcza tam, gdzie 
szanse wyboru miał poważny kanlydat innego stromictwa. 

Hezultat całej tej akcyi był jednak dla narodowej 
demkracyi z innego względu niespodziewanyu. irzy stronnictwa, 
których kandydaci ujrzeli się przez akcyt narodowej dekowkracyi 
zaatakowanymi, zbliżyły się ku sobięmimewalnie dla odparcia 
ataku. Na początku wyborów o takim kompromisie wyborczym po — 
między konserwatystami, demokracya poisiq i ludowcami nie było 
mowy, be niejedno je ze sobą dzieliło. Teraz,potrzeba kompromi- 
SÓW wyborczych i nie przeszkadzania sobie nawzajem narzucała się 
sama przez się. Nikt inny, tylko narodowa demokracya napastli- 
wością swoją zblizała do siebie te trzy stronnictwa, a gdy zbli- 
żenie nastąpiło, okazywała, ze powstał blok i że ja jestem 
jego twóreą i rozpoczęła tez najnamiętniejszą kampanię nie tyl- 
ko przeciw blokowi, ale i przeciw mie osobiście, wydobywszy ze 
słowaika swojego politycznego cały zapas najpotworniejszych 
xłamstw i wyzwisk. 

Wśród tej walki zasze Y fakt, którego nie mogłęń po- 
minąć. dłąbiński, ulegając widocznie pressyi narodowych demo- 


kratów udał się w sprawie wyborów do mbnistra prezydenta i 


na podstawie tej rozmowy, xtorej przebiegu nie znam wystosował 


do swoich przyjaciół politycznych telegram, który ” Słowo pol- 
skie" z dnia 29. kwietnia 19il ogłosiło w miejscu naczelnem 
treści następunącej : 
“ Prezes stronnictwa demokratyczno— narodowego 
p. dr. Jan Gwalbert Pawlikowski otrzymał od p. 
Ministra kolei dr, Stanisław Gigbinskiego telegram 
następujący: 

" Pogłoski o rzekomem zajęciu przez rząd sta- 
nowiska nieprzyjaznego wobec stronnictwa demokra” 
tyezno~ narodowege przy nadchodzących wyborach do 
Rady Państwa pozbawione są wszeliiej podstawy. 


Rząd zdecydowany jest nie mieszać się wcale 
Git 


w walki partyjne stromictw polskich 1/zemierza 
wygrywać jednego stronnictwa przeciw drugim. 
Życzeniem rządu jest, aby wybory przeprowa- 
dzone były całkiem objektywnie, bez jakichkolweik 
wpływów ubocznych. W tyn sensie rząd otrzymał za- 
pewnienia takzr od p. namiestnika @alieyi. 

Muszę więc wobec tego uważać pogłoski o rze- 
komen nieprzyjaznem zachowaniu się p, namiestnika 
względem narodowych demolratów jako niepramdopodo- 
bne, tem bardziej, że także osobiscie otrzymałem 
od p. Naniestnika zapewnienia w powyszszym duchu. 
Głąbiński .” | 

Telegram wywołał zdziwienie. Minister kolei żelaznych wy- 
stąpił w sprawie wyborów, wystąpił w imieniu*rządu ” Kpubli- 
cznie ze wskazówka czy admonicyą dla namiestnika, którą na- 
niestnikowi mogł udzielić tylko minister prezydent lub mini- 
ster spraw wewnętrznych i to nigdy przez dziennik publiczny. 
* Słowo polskie* wystąpiło w roli gazety urzędowej. Rzecz 
jako 008 niebywałego odbiła się nie tylko w dziennikach na- 
szych, ale takze w dziennikach wiedeńskich, z zapowiedzią 
klęski ministra w walce z namiestnikiem. Uwazatem i ja , że 
Głąbiński telegramem tym tak sobie zaszkodził, że na niego 
u reagować nie potrzebuję i nie a oS 

Nie było by to niebezpiecznem i grognem, gdyby wszyscy 
konserwatyści stanęli i trzymali razem . Znalezhi się jednak 
posrod nich na wschodzie gympatycy narodowej; demokracyi, któ- 
rzy na to nie umieli się zdobyć, a sztaniar id rozwinął pro% 
Starzyński. | 

Łączył (Y mnie z nim od dawna przyjazne stosunki, a w Zy- 
ciu publieznym jako posłowie kanserwatywni szlisny razen,po- 
pierając sig nawzajem. Jako naniestnik starałem sig też o to, 
aby słuszne jego ządania popierać, czy one się tyczyły zało— 


zenia gimnazyun w Rawie, czy utworzenia starostwa w Helzie „ok 


czy budowy gmachów dla gimnazyum i dla seminaryum nauczyckel- 
skiego w Sokalu itp. Y jednej sprawie nie mogłem tego uczy- 
nie. Y miesiącu styczniu przypadły wybory do Rady powiatowej 
w Sokalu. Dotychczasowy prezes kejze Rady powiatowej, Wincen- 
ty krainski utracił zaufanie w Kole większej własności po- 
wiatu i przewazająca wigkszose ich postanowiła wybory pbze- 
prowadzić przeciw niemu, tak, "ze nie został ponownie wy — 
brany prezem. Starzyński, którego z Kraińskim łączyła wielk 
ka przyjażń domagał się udemnie, azebyn stanął po stronie 
Krainskiego. Oświadczyłem im, Ze przeciwko większej własno- 
Sci isć nie mogę i konserwatystów sobie niepotrzebnie nara” 


‘vac, które to oświadczenie Starzyński bardzo źle przyjął, 


wrażenie minęło jednak i zdawało się mi, ze stosunki nasze 


wróciły na normalne tory. W styczniu 1911 r. gdy Głąbinski 
zostid minitrem, uusiał złożyć referat sprawy reformyj 
wyborczej sejmowej, a na jego miesjee został wybrany Ste- 
rzyanki, który/lo kodyfikowania ustawy wszelkie miał kwa — 
lifikacye. Byłem bardzo rad z tego wyboru, przekonanyy ze 

ze Starzyńskim będziemy pracować razem i we wszystkich szc»- 
goxach się porozuniewać , ze będę mu mogł w opracowaniu pro- 
Jektu służyć oalyn aparatem administracyjnym i przeprowadzać 
rokowania 2 rządem, ażeby projektowi zapewnić z gury sąnkcję. 
Gdy Starzyński do mie sie z tem nbe zwracał przypuszczałem, 
że zajęty w izbie deputowanych, której był wiceprezydentem, 
odkłada rzecz na później. Zawiodłem się w tem zupełnie. 
Starzyński opracował sam cały projekt, a przełożywszy go na 
jezyx niemiecki przedłożył go prezydentowi ministrów z Proß- 
bą, ażeby rząd rm oświadczył czy projekt ten będzie miat 
zapewnioną sankeyg. Minister prezydent postąpił scisle 
konsekwontnie konstytucyjnie i przysłał mi ten projekt nie- 
miecki do wydania o nim mojego zdania, Pigino prezydenta 
ministrów zbyt jest charakterystyozne, Azebym go tu nie 

miał w całości przytoczyć. Brzmiało gno: 


"Eure Excellenz! In der Anlage beehre ich mid 
Eurer Excellenz eine mbsrift der mir vom Vioeprä- 
sidenten des Abgeordnetenhauses, Landtagsabgeordne= 
ten Ritter von Starzyński in #eusscher Uebersetzuné: 
überreichten Entwürfe, betreffend die Abinderung, der 
Leniesordming umi Landeswahlordmung für Valizien 
zur vertrauliohen Kenntnisnahme mit der Bitte 
zu übermitteln, mir die Ansehauung Burer Excellenz 
über diede: Entwürfe mit tunlichster Beschleunigung 
gefälligst bekanntgeben zu Wollen. Empfangen 
Eure Excellenz die Versicherung meiner vorzüglich- 
sten Hochachtung. Bienerth m.p. When am 5.Mail911." 
Otrzymawszy to pismo nie mogłem się obranic wrazeniu pe- 
wnego oszołomienia, ze człowiek wyznający zasady autononii kra- 
jowej, walczący nieraz i skutecznie o jęj rozszerzenie, "ze 
profesor prawa politycznego, podejnujący się nowej rodakoyl 
statutu krajowego, lekcewazył do tego stopaia postanowienie 
tegoż statutu, że rząd wobec Sejmu reprezentowany jest przez 
namiestnika kraju. 4 jakichkolwiek to u Starzynskiego wypły- 
wało motywów, ujrzałem w tem obrazę, nie dla mnie osobiście, 
ale dla stanowiska namiestnika i nie kryłem się z tem przed 
posłami. Nie było jednego, któryby w sprawie tej stanął po 
stronie Starzyńskiego, nawet wśród jego najblizszych przy — 
jaciód. Na ktorems z zebrań konserwatystów rzecz poroszonĄą . 
została, prezes Prawioy sejmowej Laskowaski przyniósł mi wows 
czas projekt Starzyńskiego w jego poáskiem brzmieniu. W fazie 
swojej opozycyjnej, Starzyński niemal równocześnie ogłosił, ze 
do Rady Państwa kandydować nie myśli, a gdy ja przez najbliż- 
szych mu starałem się dowiedzieć czy to jest jego sesyo posta- 


nowienie, usłyszałen odpowiedź, że bezwarunkowo mandatu nie 


przyjmie. Zeogniaty się wigo i z tej kokarwatywne | strony 
stosunki z przyczyny mi dotychczas nie zndnej. 


Istniała instytucya, która z natury swojej powołaną była 


do usuwania i łagodzenia tych przeciwieństw, Rada narodowa. 


Przedstariten już wyzej, jak na sej mie 1908 r. nie mogło 
przyjść do organizacyi tejze Rady, jak jej funkcye poruczo- 
no komitetowi tymezasowem, który prezesem swoim wybrał Mi- 
lewskiego, później po jego rezygnacyi Kozłowskiego „Skład 
tegoż komitetu, w którym konserwatyści stanowiący większo86 
sejm, tak małym zadowolnili się udziałem, nie podobał się 
narodowym demckratom, którzy nie tworząc osobnego stromi- 
ctwa w Bejmie musieli do niego wybierać razem z całą Lewicę 
sejmową. Żądali odobnego licznego zastępstwa, czemu ZNÓW 
sprzeciwiali sig ludowoy. Kokowania rozbijały się. Na wnio- 
sek narodowych denokratow Sejm w dniu 15. października 1909r. 
oedroczył uchwałę co do reorganizacyi Rady, a prowizoryczne- 
mu komitetowi poruczył pełnić dalej czynności. Aarzekał=na 
NarzekaX na to najwięcej i nieustannie Kozłowaki, 
obawiając się, ze jak by przyszło do wybbrów do Rady Panstwa 
nie będzie instancyi rostrzygającej między kandydatami. Na- 
legal na mie, azebym użył wpływu na ludowców i nakłonił 
ludowców do ustępstw na rzecz narodowych demokratów i do zg- 
gzenia się na Cienskiego jako Prezesa Rady, przeciw czemu 
z góry się zstrzegali. Przedstewiałem mu, że to jest rzeczą 
trudną, a Ze osoba Cienskiego i jego usposobienie nie daje 
też rękojmi, ze Radę w duchu komrpomidowym poprowadzi. 4aj- 
mował on od dawna w Sejmie chwigjne stanowisko, w jednym 
tylko punkcie zdecydowany, tj. nienawiści do Ukraińców , 
których zwalczać chciał za pomocą Starorusinów, a chocby 
nawet moskalofilów. Do mnie z tego tytułu żywił zawsze 
uprzedzenie, chcąc, ażeby naniestnik wystąpił na czoło 
walki Polaków z Ukraińcami. 1łumaczyłem mi, że gdyby na — 
miestnik to uczynił, wywołałby zaraz rozruchy moze nawet 
krwawe, i nie utrzynałby się na swojem stanowisku ani chwi- 


li. “adaniem namiestnika Polaka, któremu Cesarz powierzył 


wielkie to i odpowiedzialne stanowisko, jest przecie z 


utrzynać spokój i pożądek publiczny w kraju. Namiestnik 


może popierać pracę pozytywną Polaków na polukościelnen, 


oswiatowen i ekonomieznen, ale nie może prowadzić ich do 
waiki. Nie znajdował Cienski na odparcie tych słów argu — 
mentów, ale pozostał zawsze przy swojem i przeciw mnie 
opinię usposabiał. Gdym to wyłuszczył Kozłowskienu i po- 
wiedział mi, że trudno odemnie wymagać, azebym popierał k 
kandydaturę Cienskiego na Prezesa, odpowiedział, Ze właśnie 
na to wszystko najlepszyu sposobem jest wybrać Cienskiego 


prezesem. Żyądny jest działania, pełen zapału, ofiarny. 


Wybrany prezesem, będzie miał zaspokojone swoje pragnienia, 
dane pole do pracy i przestanie bawić się w opozycye. 
Uiegłem tym argumentom, Nie tyle ze% względu na Oienskiegp, 
ile ze względu na Kozłowskiego, aby go nie zrazić. U zyłem 
tez całego wpływu na ludowców i w ciągu krótkiego czasu 
przyszło do zgody, co do klucza wyborow do Rady narodowej. 
Według, uchwały Koła sejmowego z dnia 8. pazdziernika 1910r. 
dziesięciu jej członków wybrać mieli konserwatyści/ 5. 
grupa krakowska, a 5. podolska/, dziesięciu demokraci 

/ 5. narodowi, a 5. polsoy/,pigciu ludowcy, jednego grup- 
ka Stojałowskiego, dwóch grupka centrum, a dwóch miało 

być dzikich, nie należących do zadnego stronnictwa, mię- 
dzy nimi Cieński. Po dokonaniu wyborów na podstawie tego & 
klucza Radı20. pazdziernika 1910 wybrała prezesem Ciemskie- 
go. Vierwszym jego krokiem był wniosek postawiony dnia 

29. pazdziernika na posiedzeniu Rady, aby Kołu sejmowem 
zaproponować zmianę jej regulaminu. Miał być wybierany 
czwarty wiceprezes: z narodowych demokratów i miała Rada 
być uzupełnioną przezn zjazd delegatów powiatowych „przez 

co skład jej zmieniłby się na rzecz narodowej demokracyi, 
która w organizacyach powiatowych rej wudziła. Pierwszą 
propozycyę Koło sejmowe dnia 6 listopada przyjęło, grugiej 
giej nie uchwaliło. Pomimo tego rá Oienskiego odda- 


wałem się nadziei, ze okazawszy mu tyle dobrej: woli, 
będę uogł z nim utrzymac lepszy stosunek, a w szcze = 


gólności w ścisłem porozumieniu z nim przeprowadzić wybory. 
Porozumienie takie i to bardzá Scisłe istniało zawsze po- 
między namiestnikiem, a prezesem Rady narodowej, czy nim 
był Adam Sapieha, Wojciech Dzieduszycki, Gzy Kozłowski, 

a komitet centralny brał na siebie działanie na zewnątrz 

i odpowiddzialnosc za wybory, tak, Ze namiestnik na dru- 
gim zostawał planie. Gddawatem się iluzyi, ze tak będzie i 
za mnie nawet wówczas, gdy już narodowi demokraci do jwneg; 
ze mną wystąpili walki, bo liczyłem na tá, Ze ogromna wię- 
kezosé rady pójdzie za moją mySlą. Liczyłem w szczególności 
na konserwatystów podolskich, którzy znali moją intencyę 
poparcia znacznej liczby ich kandydatów. Pomyliłem się 

w tem, gdyż konserwatyści podolscy nie zrzekając się tych 
kandydatów i pewni mego w tym kierunku poparcia, poszli 

za Starzyńskim i postanowili kokietować z narodową denokra- 


cya, rzzekomo grożącęh wystąpieniem z Rady. Na ozele tego 


kierunku stanął * bezpartyjny* prezes Cienski. Wskutek 
tegog stosunki w Radzie zmieniły się tak, Ze po jednej 
stronie stanęli konserwatyści krakowscy, demokraci polscy 
i ludowcy czyli t.z. blok, a po drugiej stronie demokraci 
narodowi, konserwatyści podolscy i reszta członków. Równo- 
waga ta zmieniła się jeszcze na niekorzyść bloku, gdy je- 
den z delegatów konserwatystów krakowskich Stanisław Je- 
drzejowicz zachorował i wyjechał do kąpiel, a drugi Star 
nisław hr. Btadnicki przeszedł do sympatyków narodowo 
demokratycznych nie składając mandatu, który od grupy 
krakowskiej otrzymał. Większość w Radzie była po stronie 
narodowych demokratów i mówiono głośno, że teraz Cieński 
porozy Bobrzyńskiego. 

Yi takich warunkach "zaden jeszcze namiestnik nie 
znalazł się przy wyborach. Ja nie dałem się zbić z pro- 
gram, który sobie wytknąłem. 


Radinarodowa nie pośredniczyła, nie usuwała prze - 
ciwienstw, nie zawierała kompromisów, lecz we wszystkiem 
moita i bruzdzile do ostatniego końca. Za jedno z głównych 
swoich zadań uważała zabrać Rusinom kilka pozostawionych 
im w myśl ordynacyi wyborczej mandatów. Było rzeczą natural- 
ną, że skoro kompromis wyborczy pomiędzy Polakami, a Ukra- 
ińcami mie istniał, Polacy wszędzie przeciw Ukraińcom poste- 


; wig swego kandydata i ta, gdzie nie miała wybrać swego posła 


| mogła na Polaka głosować i przeciwko tem, pytany, oczy — 


wiscie ja nie miałem nie do zarzucenia, oświadczając jednak, 
że na mandaty ruskie Polaka nie mogę popierać. Gdy jednak 
killu kandydatów polskich na mandaty takie przy pierwszym 
głosowaniu uzyskało znaczną liczbę głosów, wydało się wię- 
kszosei Rady narodowej, że tylko nacisku z mej strony potrze- 
ba, ażeby kandydat poski przeszedł. Zapiszesz się pan w hi- 
storyi, odezwał się do mnie jeden z członków Rady narodowej; 
grupy podolskiej, jeżeli pan Rusinom kilka mandatów odbierzesz, 
tak jest odpowiedziałem, ale jak się zapiszę, 'zem wywołał , 
zamiast uspokoić spór narodowy, najzacieklejszą walkę, 'zem 
dał'powóż do groźnych sta ô, a może ekscesów. Miatem też 
największy kłopot od tego odwieść i uspokoi6 Rusinów. 

Wybory ruskie znamienne były tem, że tym razem wybitni 
rusofile, uwazający się i nazywający wprost Rosyanśni , siągnę- 
li po dwadżieścia kilka mandatów i dla zdobycia ich nie szczęk 
dzili agitacyi i środków, które im napływały z Rosyi. Czując 
całe niebezpieczenstwo tej agitacyi rosyjskiej dla państwa, 
kraju i kościoła katolickiego, występowałem przeciwko niej, 
od początku mego urzędowania na kazdem poluifkrafu stanowczo 
i nie bez skutku. Nie miałen w tem , jakby się należało Spo 
dziewać, jednolitego poparcia całego społeczeństwa polskiego 
na wschodzie, zwłaszcza u niektórych konserwatystów. Widząc 
przed sobą tylko radykalizm ukrainski, szerzący nienawiść 
do Polaków, mącący stosunki ludu wiejjskiego. z dworem i sto- 
sunki w lladach powiatowych, na nie patrząc w dalszą przyszide 


ze stanowiska kraju i polwyiiiego narodu, gotowi byli wy- 
bijać klin klinem jeszcze gorszym, t.j. Ukraineow zwoläen -- 
nixami propagandy rosyjskiej i prawosławia. Zdarzały sie 
przypadki, że patronowie Kolskf nadawali prezente na pam — 
fię wybitnym agitatoron rosyjskim, których nominacyi ja 
musiałem się sprzeciwiać, zdarzały się przypadki, w których 
wiceprezesami Rady powiatowej wybierano znanego rusofila, 
i narazano się na to, Ze Cesarz odmawiał mu zatwierdzenia. 
Najjaskrawszy przypadek hakich nienaturalnych konbinacyi 
zaszedł z początkiem roku 1911. v powiecie zydaczowskim. 
Działał tam od dawna w duchu rosyjskim ksiądz Senyk i z te- 
go tytułu wszedł w taką kolizyą z władzą duchowną, Ze Z0— 
stał suspendowany, (pomimo tego znaleźli się w powiecie 
Polacy, a na czele ich Edmund hr. Dzieduszycki, którzy 
przeciw kraincon zawarli pakt wyborczy z ks. Senykiem 
i jego odherentami. Wpxywowi starosty powiodło się pakt 
ten udaremic. W kuryi gmin wiesjiich zwyciężyli Ukraińcy. 
Prezesem wybrany został Henryk hr. Starzenski, Ukräney 
w Radzie powiatowej nie okazali sie wcale niebezpieczny i 
i stosunki bez rusofilów weszły tam na spokojne tory. 
Stanowisku memu, zajętemu przeciw noskalofilstw 
zarzucali konserwatyści podolscy, ze nie rozrOsnian ruso- 
filów od starorusinów. Zarzucali całkiem niesłusznie. Ku 
wielxiej irytacvi Ukraińców starałem się na kazdym kraku 
popierać starorusinów, sir wprawdzie wyznawali 
jednosć narodową Rusinów z Rosyanami, ale nie brali udzá- 
lu w agitacyi rusofilskiej i byli elementem konserwatywnym. 
Zachęcatem ich, aze by się zorganizowali w stronnictwo i 
obieeywalen im możliwe poparcie, pod warunkiem jednak, ze 
porzucą sowje mrzonki rosyjskie i wystąpią W Gali gi w Ke- 


runku szczerze ruskim konserwatywnym. Gzy te moje oczekim— 


nia nie były iluzy&, nie chee przesądzać. Sparalizowane 
{ 


zostały ostatecznie ze strony, po ktorej tego najmniej 


można się było spodziewać. Podkopał wprawdzie stanowisko 


starorusinów pakt, zawarty przez Koło polskie wiedeńskie za 
prezesury dłąbińskiegg z uxraińsami, wykluczające starorusinow 
ou udziału w subwencyach traktatowych, ale ostateczny cios 
zadał im dopiero razem z Radą narodową Cieński. Postawili byli 
xil:u kandydatow swoich, przeciw kandydatom wybitnie ruso — 
filskim w tyeh okręgach, gdzie Ukrainey nie mieli wpływu ,a 
walka tylko pomiędzy starorusinami a woskalofilami mogłg się 
rozegrać. Starorusini mieli jednak szanse wygrania tylko 
wowezas, jezeli znajdę poparcie u Polaków. Chociaz zaś Polacy 
na wy bor swojego kandydata ze względu na mata liczbę wyborców 
liczyć nie mogli i poparcie Starorusina było aktem wprost 
wskazanym, tejednak na ten krok nie zdobyła się Hada narodowa 
lecz postawiła wszędzie kandydatury polskie i sprawiła przez 
to; ze starorusini, a nwet najpoważniejszy z pośród nich Korol, 
mimo mego poparcia przepadli juz przy pierwszym głosowaniu. 
Wybranych zostało dwoch rusofiláw, a w dwóch okręgach, gdy 
przy ściślejszym głosowaniu rusofiie woleli głosować na Fola 
ka niz na Ukraiñea, wybranych zostało dwóch polaków. Bü tego 
CZASU skońcnyła się rola staroBusinów w Galicyi, w życiu 
pubiieznem pozostali tylko Ukraińcy i rusogile. Konserwatyśni 
podolsey na mie, nie na Cienskiego winę tego składali, 

Najbardziej charakterystycznem było jednak zachowani e 
się Rudy narodowej wobec kandydatów konserwatywnych na wscho- 
dzie. Opanowana przez narodowych denokratów, pracowała ona 
szczerze nad przeprowadzeniem kandydatów narodowo— demokra — 
tycznych. Jedną z pierwszych kandydatur, którą zatwierdziła 
była kandydatura Dębsiiiego, przeciwko któremi występował 


ludowiee i konserwatysta, a prezes Cienski zdobył się nawet 


na rzymską enotę, ze zgodził się na zatwierdzenie kandydatury 


Zanorskiego, który przeciwxo jego blizkienu krewnemu prowadził 
oszezerezq kampanię. Popierane przezemie kamlydatury konser — 
watywne Starowieyskiego, Czaykowskiego, Gołuchowskiego itd. 


nie cieszyły się w kadzie narodowej takiem poparciem. Zwlekano 


z ich zatwierdzeniem a zwolenniey tych kandydatur skarzylig 
sig na to głośno i przedemną, ustnie i w listach, zanim wre — 
szeie Rada narodowa je zatwierdziła. Do jawnej walki ze mną 
wystąpiła jenak Rada narodowa do piero przy kandydaturze 
Starzyńskiego robiąc z niej prawdziwą cause celebre. 

Gdy Starzyński zrzekł się kandydowania i w dzienni = 
kach to ogłosił, gdy najblizszym swoim oświadczył, że mandatu 
nie przyjmie, uwierzono w to i o mandat ten zacżęli zgłaszać 
się kandydaci. Poniewaz okręg to by! złożony z kilxu miasteczek 
a przewagę mieli w nim zydzi, wystąpiły na jaw główne dwie kand- 
dydatury Zydowskie, jedna konserwatywna Żyda-Polaka Dr. Steim — 
hausa, drugą syonisyty, @feinhausa, adwokata z Jasła rekonendo- 
wało najlepiej i postawiło jego kandydaturę stronnictwo kon 
serwatywne krakowskie, a rabini ortodoxsyjni w okręgu wybor- 
czym sokalskim, przeciw którym walczyli syonisei, za kandydatu- 
rg tą stanowczo się oświadczyli .twazaten ją tez za barddo 
szezesliwe wyjście z trudnej sytuacyi i dałej stÓBAStóW wska- 
zówkę , ażeby wobec niej zyezliwe stanowisko zajęli. toni 


odrazu ogłosili ją jako kandydaturę rządową. Zrobiono jeszcze 


probę, azeby Starzynskiego naxłonić przeciez do postarienia 


swej xaniydatury w tym okręgu, ale Starzynsici ponownie odmówił. 
Kandydatura Steinhausa miała więc wszelxie widoki łatwego 
przejścia. Wówczas jednak, już w pełnym toxu akeyi przed- 
wyborczej, lad» narodowa powzięła zamiar, azeby przecież w okrę: 
gu tym przeprowadzić Starzyńskiego, a Sterzynski na to sie 
zgodził. Zwrocono sie do mie, ażebym tą kandydature poparł. 


e . r . a . 
1iłomaczyłen, ze to stanowczo za późno, ze za Steinhausem juz $ 


LA zaangazowałem, ze on się nie cofnie, ze zwalczanie jego kandy- 


datury rozdrazni Żydów wszędzie i wpłynie żle na ich zachowanie 
sig przy wyborach. “ie kryłem się z tem, ze Starzyński popełni i 
wielxi bład wobec mnie , jam namiestnika, powiedziałem je- 
dnak, ze zadowolnię się ten, Jezeli Starzyński przyjdzie do 
unie i nie wspominając o tem eo zaszło oswiaduzy, ze nadal 
ze mną chce działać zgodnie. Wowczas gotów jestem dla Sta — 


rzynskiego, razem z Radą narodową szukać innego okręgu wy — 


borczego i tam go poprzeć. Były jeszcze takie okręgi, w któg 
rych Zadna kanlydaturg nie była jeszcze ustaloną. Na to 
Starzyński nie chciał przystaó. Zaczęły się mimo tego pro~ 
cesye do mnie za Starzyńskim w okręgu sokalskim, a gdy ja 
od mego stanowiska nie mogłem odstąpić, zapytano mnie 

W koncu, co zrobię jeżeli Rada narodowa mino tego kandyda- 
turę Starzyńskiego zatwierdzi. Powiedziałem, ze w takim ra- 
zie zachowam sig nadal w akcyi wyborczej neutralnie, a 
legalności wyboray będę ścisle przestrzegał. Wytłumaczono 
to zaraz jakobym na kandydaturę Starzyńskiego juz się 
zgodził, jakoby ona na moje poparcie mogła liczyć. Po ~ 
spieszyłem od razu wobec Rady narodowej ze sprostowanien 
takiej intergpelacyi. 

Rada narodowa przestrzegająca gdzieindziej skru — 
pulatnie wszystkich formalności, tym razem, o ile styssa- 
łem, z ich pomihigcien i większością jednego głosu, za — 
twierdziła kandydaturę Starzynskiego na okreg sokalski. 
Steinhaus nie ustąpił, ja poleciłem starostom zachować się 
nadal neutralnie, ale Steinhausa dezawuować i prądu, który 
za nim poszedł wstrzymać nie mogłem bez narazenia na szwank 
powagi mojej jako namiestnika. 

Rozpoczęła się wówczas gorsząca walka, która 
przybrała wkrótce charakter nie walki wyborczej między 
Sterzyaskim a Steinhausen, ale walki Rady narodowej prze- 
ciw naniestnikowi. Przychodzili do mnie posłowie przedsta- 
wiajge mi, Ze powinienem walkę przyjąć, bo skoro sprawę 


tak postawiono, to nie podobna, aby namiestnik niał prze— 


grać. Nie usłuchałem tych przedstawień lecz wytezalen 


wszystkie siły, azeby wybór w okręgu sokalskim przeprowa- 
dziń najlegalniej . Jazdg nadchodzącą w tym kierunku skar— 
ge badałem najskrupulatniej, gdy Cieński przyniósł mi 
nemoryał wykazujący rzekome nadużycia starosty soxalsxiego, 
wysłałem bezzwłocznie wyższego urzędnika namiestnictwa 

z poleceniem najscislejszego ich badania. Z dochodzenia 


pokazała się ich bezpodstawność. Zanim jednakze urzędnik 


wyjechał, Rada narodowa memoryał ten ogłosiła wf" da = 
zecie narodowej”. Agitacyę za Starz yhsiim wzięli w swoje 
ręce narodowi- demokraci. Utworzył się w Sokalu komitet, 
który wycyślając z cala wiadomością nadużycia popełniane 
przez starostę, zasypywał niemi piseunie i telegrafiami= 
cznie dziennike, a w sczegolności"Słowo" i * Gazetę na- 
rodową", wynyslajac nawet rzeczy tak łatwo dające się spra- 
wdzić, jak n.p. aresztowania itp. Odbył się wreszcie wybór. 
Jako komisarze wyborczy prowadzili go w miasteczkach nale- 
zących do okręgu urzędnicy wysłani ad hoc z namiestnietwa, 
z przykazaniem przestrzegania najściślej legalności i obje- 
ktywności. Przybywszy na miejsce we wilją wyborów, nie 
znając wyboreów i stosunków mogli to zadanie najzupełniej 
spełnić i spełnili tak, że komisye wyborcze, złożone w zna- 
cznej części z wyborców p. Starzyńskiego za to im wyrażały 


uznanie . Starzynski upadł jednak nie tylko w Sokalu, ale 


takze w Katie, Żółkwi, Krystonopolu i w Tartakowie. xada 


narodowa całkiem niepotrzebnie naraziła się na przegraną. 
Wybory w kraju w ogóle wypadły świetnie. Liczba 
posłów Polaków weale sie nie zimiejszyla, jakoś% ich nie- 
zmiernie się podniesła. ludowców wyszło wprawdzie 24.ale 
pomiędzy niemi 11 finteligencyi, po ktorych nozna było ocze- 
kiwać, ze na politykę ludowców w dodatnim kierunku wpłyną. 
Stojałowaki przepadł, demolr atów polskich wybrano 
Do nich zaliezaźo się ..... Zydów, bo syonisei zupełnie 
przepadli i trybunę parlamentarną stracili. Nardowi demo- 
kraci poniesli klęskę, bo wyszło ich tylko 8. Jeden z naj- 
powazniejszych ka niydatów, Adam, upadł w Przemyślu wobec 
socyalistów, mino mego poparcia. Upadł dlatego, bo jedna 
z komisyi wyborczych pewną liczbę głosów unieważniła. So- 
cyaliści zdobyli 5. nandatów, między niemi niespodzianie 
dwa w Krakowie. Największe zwycięstwo odnieśli konserwa- 
tyści, których w poprzednin Kole było ośmiu, z tych dwód 
z zachodniej Galieyi, a teraz licząe do nich i Kozłowsxiego 
wybrano 81. Z tych .... z zachodniej, a .... ze wschodniej 
Galieyi. Najznakomitsi członkowie hola , przeciwko którym 


specyalnie operowała narodowa demokracya, Biliński, 


Korytowski, German, Abrahamowicz utrzymali się przy wyborze, 


Biliński i Korytowski w okręgach miejskich, gdzie demokracya 


polsxa ich poparła. 

Przeszedł także Kozłowski. Gdy ja cofnięcie 
się jego wziąłem na seryo, starałem się, aby w oxregu jaro— 
sławssim stanął jako kandydat ks. Witóld Czartoryski. ‘ie 
zgodził się na to , krok mój wzięto ni za złe, Kozłowski 
postawił swoją kandydaturę a chociaz nie zwalezałn jej, lecz 
owszem życzliwie wovee niejs ię zachowałem , starano się jej 
Koniecznie nadać cechę opozycyjną, głoszono wyborcom, ze 
mogą głosować za Kozłowskim, bo namiestnik za parę miesięcy 
ustąpi a wybór Kozłowskiego zaliczono do zwycięstw odnie — 
sionych nadenng. Charakterystyczną jest rzeczą, ze kontrkan- 
dydat przeciwstawiany przezemiie rzekomo Kozłowskiemi, 
ksd Uzartorysxi, wylrany został prezesem centrum sejmowego, 
które Koztowski z pośród konserwatystów podolskich dla opo- 
zycyi przeciw mie zorganizował. 

Najważniejszą cechą wyborów z r. 1911 było,że 
uniknięto przy tem namiętnej walki pomiędzy Polaimnig a 
lusinazi, ktora niegdyś prowadziła nieraz do krwawych zajść. 
Nadużycia jezeli się zdarzyły w jakiejs komisyi wyborczej 
były tak wyjątiowe, Ze parlament tyn razem mogł odrzucić 
protesty i wszyst..ie wybory uznać za wazne, ezem poprzednie 
wybory galicyjsiie nieraz się nie nogły poszczycić. Wybory 
obecne nie były by hawet dostarczyły tematu do dyskusyi 
w parlawencie, gdyby nie smutny i bolesny wypadek drohobycki. 
Namiętność dwóch klik zydowskich walczących tam o przewagę 
i niezrecznoso starosty, w zarządzeniu wyborów, a w szcze- 
góiności w skupieniu wyborców w jednyn miejscu, sprawiły, 
ze tłun rzucił sie na wojsko, asystujące wyborowi dla utrzy- 
nania spokoju,a wojsko mylnie rozumiejąc komendę czy bez 
komendy uało do tłunu strzały, od których padły trupy a wie— 


lu odniosło rany. Ogólne wrazenie wyborów było jednak takie 


ze wypadek ten uznano za nieszczęście nieprzewidziane, przy-. 
padkowe, i ze z niego ani przeciw mnie, ani przeciw Aołu 
poiskiem w parlamencie nie ukuto breni. 

Zmieniło się tynczasem wiele w Wiedniu. Minister 
kolei Ułąhiński, który w vabinecie nie umiał sóbie zdobyć 
wpływu politycznego i identyfikował się ciągle z narodową 
demokracyą, gdy ona przy wyborach do Rady Panstwa poniosła 
xleske, wniósł dynisye, która zaraz 24. czerwca została 
przyjętą. W kiika dni jednak potem, wskutek niesnasek po- 
między stronnictwami niemieckimi, cały gabinet Bienertha 
podał się do dywisyi. Nowy gabinet utworzył br. Gautsch, 
ale był to tylko gabinet przyjsciowy, który już w listo- 
padzie ustąpił miejsca gabinetowi hrę Stürgkha. W tym 
ostatnim , Zaleski z ministra dla Walicyi przeszedł na mi- 
nistra skarbu, a ministeendla Walieyi, gdy członek stronni— 


etwa ludowego Kędzior, przyjęcia ministerstwa odmówił, 20- 


stał mianowany inny ezionek 7 tegoz stronnietwa wielki 


przemysłowiec naftowy, Wiadystaw Długósz. Nominacya jego po- 
dyktowana była chęcią tem silniejszego wciągnięcia ludowców 
na drogę pozytywnej pracy. 

I w Kole polskiem wiedeńskiem zaszły w tym roku 
wielkie zuiany. Po nomingey prezesa Ułąbinskiego ministrem, 
Koło wybrało swoim prezesem demokratę Łazarskiego, który 
bardzo poprawnie funkdye prezesa spełniał. udy jednak po 
nowych wyborach w listopadzie 1911 r. parianent został 
zwołany, a Koxo polskie się zeszło, nastąpić miał nowy 
wybór prezesa, odpowiadający układowi sił w Hole, stworze 
nemu przez ostatnie wybory. Stromictwa konserwatystów ; 
demokracyi polskiej i ludowców, które operując zgodnie kan- 
panią wyborczą wypraty, chciały rieć prezesem człowieka, 
który by tę wielką większość “ola zorganizował i utrzymał. 
Takim wydawał się Biliński. Zasobny w wielkie doswiadezenie 
polityczne, tałent i niepospolitą zręczność w obchodzeniu 


się ze stronnietwani, w izbie jako dwukrotny ninister,znany 


był i używał powagi u wszystkich stronnictw izby, jakiej nie 

m0 St nżyw trzymający się na uboczu Lazarski. Bilinski chociaż 
konserwatysta został też zaraz wybrany prezesem przez koło prze- 
ważnie fiezmekradyczne i zaczął odrazu w parlamencie Teika role, 
czasem tak wielką, hz go posądząno, iż dąży do obalenia gabinetu 
i do objęcia steru rządu. majnsmigtniej występowała teraz prze- 
ciw niemu narodowa demokracya. 

Dziękując za wyboyi rozwijając swój program w kole pelskim 
wspomniał Biliński o 34cznosc interesów polskiej interesem 
monarchii. =yzo to dla narodowej demokracyi hasżem, ażeby go 

obrzucić najjadliwszymi zarzutami, że utraci poczucie polskości 

i pomiędzy ideą polską i ideą austryacką wykazywać przeciwień- 

stwa. Dla uzyskania zwolenników w szerszych warstwach podnoszono 
em częściej hasło niepodległości i wstrzgsano ppdstawami poli- 


tyki polskiej w Austryi, za któremi oświadczął się i łąbiński, 


N 


. 7 ved 
kiedy w roku 1907 obejmował prezesurę koła ayktoremfferaz tak 


Bilińsk(/f wielka większość koła polskiego w Wiedniu i we Lwowie, 
a AnD eso presas ee .Inicyatorowie nieg ys 
"wyodrębnienia kraju" propaconawali teraz wniosek, ażeby rada 
państwa dochód ; projektowanego podw/38szenia podatku od spirytusu 
przekazała nie sekmowi do rozporządzenia, lecz bezpośrednio de ná 
polepszenie płac nauczycieli, Kl 
cA wid Kats 

Projektowane w dumie rosyjskiej wyłączenie gubernii reses 

z Królestwa dało narodowej demokracy4 pożądaną sposobność do roz- 
szerókiej 
winięcia xuskisżj akcyi w całym kraju. Zwoływano wszędzie zgroms- 
dzenia dla uchwalenia protestu, przyczem przeciw Bilinskiemu 1 
ade nie brakło namiętnych wycieczek. Brał w tych zgromadzeniach 
udział i przemawiał Bigbinski. Fodakom naszym w Królestwie wiece 
te i protesty galicyjskie z pewnością w obronie sprawy =-emnosals 
nie pomogły, ale naprariały zachwiang popularność narodowej demo- 
kracyi. 
„M pepe 1 ; 
Inne stronnictwa, nie chcąc się dać ambas prześcignąć, w 


akcyi protestów wzięły gorliwy udział a szowinizm narodowy sprzecz» 


nz z prawdziwym interesem narodowym się wzmagał. 


Niezadowolngionem z wyborów było duchowieństwo a przynajmiej 
ta jego cześć, której wyrazem była " Gazeta Niedzielna" /$randa/ 
Nie tajną była mu przyczyna niepowodzenia stronnictwa katolicko- 
ludowego i w przystępie szczerości dałaxx mu Gazeta niedz .d.30kwi. 
1811 r. wyraz 

" Jesto oczywiście na razie stratą nie 
do wygagrodzenia, że stronnictwo przed paru 
laty pod tak szezęśliwą gwiazdą zawiązang t.j. 
polskie centrum ludowe, które podczas ostähnich 
wyborów frzeprowadziło kompanię i dla szesnastu 
swoich kandydatów zdobyło mandaty, przerwiasnych 
przewódców i założycieli została nas tępi e(tak 
haniebny sposób utrącone i zdradzone. Zaiste 
ks, Paster i ks. Stojałowski rozbijając dla oso- 
bistych niesnasek i ambicyi polskie centrum ludo- 
we, zle się przysłużyli sprawie naszego lufau 
1 polskiego włościaństwa w ogóle. 
Okazuje się z tego, jak wielkim to by- 
ło błędem stawiać na czele stronnictwo dwóch lu- 
dzi, Z których jeden nie uznaje nilezgo prócz siebie 
/ Stojałowski/, drugi zaś pozbawiony wszelkiego 
charakteru a nawet zmysłu politycznego, zakończył 
swoja parlamentarną karyęrę wędrowaniem od stron- 
nictwa do stronnictwa i schodził teraz z pola jak 
istny polityczny bankrut. 
Grupa centrum, któ ra mogła być jedna 
z najsilniejszych w kole a wove przeciwienstwa 
ludowców i narodowych demokzaków mogła postadac 
wpływ decydujący, rozleciała się i wsiąkła wW 


grupy inne, pozostała reszta pod wodze, posła 


mi ACYL , 
Kozłowskiego niewiele juz dla svojot eiad po- 


trafiła. W prawdzie należał poseł Kozłowski do 
 PFoskcmitszych posión W Bas, Stanowisko jego 
i powaga były wprost wyjątkowe, zaszczytem byłoby 
dla każdego stronnictwa posiadać takiego przy- 


. 
wodce. 


stety do organizagyi stronnictwa centrum _ 
_poseł Kozłowski nie mózł, nie mając na to cząsu, czy _ 
też może nie chelał 40 tego zabrać, Mając w planie 
wycofanie się z życia parlamentarnego w wiedniu." 
tego szczerego wyznania nie wyciązneła jednafGazeta niedziel 


a konsekwencyi. Za wynik wyborów nie uczyniła odpowiedzialnym 


s ró Of (au Fr + 
Kozłowskiego i Zwoienntkow centrum lecz amnieji "konserwatystów 
t 


czyli Stańczyków". Typisywat też w tonie coraz namigtnie;szym 
i na ślepo z Gazety narodowej i ze Słowa polskiego wszystkie 
przeciw mnie zarzuty. Bohaterem jej był Starzynski. Namiestnik 
nie chciał przy wyborze ludzi "niezależnych, jakgdyby zadaniem 
jego było starać się O wybór największych opongtow. Bezpośrednio 
przed wyborami d. 4.czerwca 19111... » Gazeta niedzielme stró- 
¿cita cały swój żal 1 urazę do mnie w tych słowach: 
"cay bank parcelacyjny bankrutował, miał namiestnik karty 
w ręku, mógł Stapinskiego i jego najbliższych przyjaciół wsadzić 
do kryminału, mogł ludowców rozbić a zewsz stkich uczciwych i 
katoliekich żywiołów ludowych mógł stworzyć wiekie stronnictwo _ 
chrześćżaństko ludowe, na które mógłby się Gprzęż:/ę/ + «ai 
Czego nie uczynił nikt z duchownych, czego nie uczynił Koz- 
łowski, to miałem uczynić ja jako namiestnik, Inne stronnictwa do- 
magały się odemnie poparcia, Gazeta niedzielna domagała się odema 
nie,abym ja jako namiestnik stronnictwo stworzył, zorganizował 
i do walki z innemi stronnikami oczywiście takżgz konserwaty faem 
je poprowadził! 

Żądać czegoś podobnego od namiestnika znaczyło nie zdawać 
sotie zupełnie sprawy z jego zadania i stanowiska. Gdy by, jednak 
nie był namiestnikiem, nie byłbym sig również podjął organizować 
stronnictwo katolickie, ale pod wzgledem społecznem radykalne, "I 
stronnictwo, które kargąc słusznie w imię etyki korupcyę, zapomi - 
naif że postulatem etyki jest również nie sądzić bez dowodow, 

i nie przekręcać faktów, nie rzucać obelg i nie insynuować choc- 
by przeciwnikom niskich pobudek. Radykalizm społeczny mniej był 
mojem zdaniem szkodliwym, gdy występował pod firmą ludowców i 


socyalistów, bo był dla każdero jammy, niż gdy się ubierał w Žir- 


mę katolickę a na punkcie etyki trzymał się zupełnie metody 


> 
socyalistow. ir 


bynikkem wyborów do najwyższego stopnią była przewazna 

część konserwatystów wschodnio galicyjskich. To, że zamiast po- 
przednikh ośm teraz dwudziestu konserwatystow zostało wybranych, 
nie odgrywało żadnej roli, bo - przepadł Starzyński. Wystosowa- 
no do niego adres z licznemi podpisami pomiędzy któremi na pierw. 
szfm miejscu stało nazwizko Jerzego ks. Czartoryskiego, ała ani- 
mozya kierowała się przeciw mie i sprawiła, że część konserwa- 
tystów podolskich sejmowych oderwała się od reszty i przystąpiła 
do tak zwanego centrum, które w poprzednim sejmie liczuio kilku 
pos iow i nie odgrywało żadnej roli, Ze stronnictwem centrum w ko# 
le polskiem wiedańskiem nie miało oprócz osoby Kozłowskiego wie- 
le wspólnego, Teraz w sejmie wzrosło do kilkunastu,. członków, 
stanowiących sfrajne skrzydło konserwatystów. Wstąpiło do niego 
także kilku posłów jak Cieński i ks. Witold Czartoryski, którzy 
do konserwatystów podolski ch née dla tch/z krakowskimi nie cheleli 
należeć i woleli stać jako t.z. dzicy. 

Nie ulegało wątpliwości, że cent rum oddziaływać będzie na 
|grupę konserwatywną podolskg i dążyć do Jpzbicia prawicy sejmowej 


widząc to, pregeź prawicy, Laskowski „rzekł się swej niewdzięcznej 
i Y 
\ 


pe, Szło O wybor jego następty. 
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był i używał powagi u wszystkich strónnietw izby, jakij nie 
mógł mieć trzymący się na uboczu Łazarski. Biliński , cho- 
ciaz konserwatysta został też zaraz wybrany prezesem przez 
Koło przewaznie lemokratyezne i zaczął odrazu w parlamencie 
odgrywać wielką rolę; czasem tak wielką, iz go posądzano, 
iz dazy do obalenia Gabinetu i do objecia steru rządów. 
Najnaniętniej rystęporała teraz przeciw niem narodowa — 
demokracya. Niezadowoleni z wyborow, ezenu się nie mozna 
dziwić, byli narodowi demokraci / Co dziwniejsze jednak, 
zirytowaną do najwyższego stopnia była część konsorwatystw 
wschodnio galicyjskich. To, Ze zamiast poprzednich ośmiu 
teraz 2U. konserwatystów zostało wybranych nie odgrywało 


zadnej roli, bo przepadł Starzyński. Cała animozya xierowa- 


r ; P 3 : E el c TaN 
ła przeciw mnie i sprawiła, ze częsc konserwatystow podolis-# 


kich oderwała się od reszty i przystąpiła dóst.z. centrum 
które w poprzednim sejnie-liczyło killa posłów i nie odgry— 
WAłO zadhoj rol. Teraz wzrosło do kilinınastu, a przystą— 
piło do niego takze «iliu"dzikich"*, między nimi Rayski i 
Cieński, który wy br any niegdys do Kady narodowej jako bez— 
partyjny, teraz po przystąpieniu do Centrum godności pre- 
zesa nie zXozyi. Przystapit do stronnictwa także z grupy 
konserwatywnej krakowskiej Stanisław hr. Stadnicki i Mi- 
lewski. Prezesem centrum został Witold Hs. Vzarto 'rysxi, 
duszą stronuietwa był Kozłosii. 

wystąpiło centrum jako stronnictwo skrajnie konser- 
watywne z progranem walki z Uxraineani a ostrzem przeciw 
mnie wprost zwrocohgm, Wystąpiło w sojuszu z narodową demo- 
kracyą i sojusz ten jawnie proklamowało. Gdy útabinsid 
ustąpiwszy z ministerstwa wrócić miał do iwowa, dnia 9. 
lipca przygotowano im owacyjne przyjęcie. Na dworcu kolei 
przemórił do niego Stanisław hr. Stadnicki. konentarzem 
tej mowy była mowa ¿azarskiego na zgromadzeniu narodowo- 
demoxratycznem w sali kasyna miggskiego i rezolucya WYTA/A- 


jaca oburzenie iządowi krajoweru a epilogiem nocnym pochód 


z pochodniami przed mieszkanie Głąbinskiego i mowa Zamorskie- 
podburzająca przeciw znie ulicę. 

Ton i sposób w jaxi dotychczas ataxowali mnie na- 
rodowi demokraci udzielał sie taraz centrowcom i uwydatniał 
w ich organach prasy. Napasci były tego rodzaju, że wyborcy 
moi z wielxiej własności krakowskiej dn. 14. lipca ogłosili 
w dziemikach list otwarty do mie , który brzmiał : 

* Walka wyborcza jest zrozumiałą, gdy toczy 
sie o zasudy a w środkach nie przekracza granie 
godziwej miary. To też odezuwalisuy głęboki bol, 
ilokroc w dopieroco zakończonej kampanii wybor 
czej zasady ustępowały miejsca partyjnym lub ose 
bistym celom a w Srodkach nie uznawano Zadnych 
granie. Ból nasz przeszedł jednak w oburzenie, 
gdy zal epienie i zaciekkose partyjna uderzyły 
w najlepszych Synów Ojczyzny. 

W walce tej nie oszczędzono i Ciebie panie 
namiestniku. Wyborcy ziemi krakowskiej, ktorzy 

od lat dwudziestu i szesciu chlubia się , wysy- 

tajac Cie do sejm, z dumą i radością patrzą na 
iwoją niestrudzong pracę ila dobra kraju, na Twoje 


ji e 5 . 
tylécroó zwycięskie zapasy o wzmocnienie warunkow 


naszego narolowego zyeia bytu, na Twoją mysl i 
czyny w tym kierunku trwałe zwrócone a równocześ- 
nie łączą się z dobę Y dązeniach utrzymania kraju 
na drodze rozwaznej,pätryotyeznej, tradycyą wy- 
probowane,j polityki, która przejęta wiernością 
dla Honarchy, strzeze potęgi państwa i uczy dla 
kraju i narodu najlepsze wytężać siły. 

Wyrażając Ci wdzięczność za ponésségne od 
tylu lat trudy i poswi@eenia, za pewniany Cię 
Panie namiestnilu o naszem niezrönnen do Twojej 


osoby zaufaniu i stwierdzamy ponownie gotowaść 


popierania Twej działalności, w której wytrwanie 
jest warunkiem tego, éosny dla kraju i naszego 
narodowego bytu juz zdobyli i czego w przyszłości 
dla dalszego ich rozwoju jeszcze pragniemy." 

/ następuje kilkadziesiąt podpisow/. 

Nie ulegało wątpliwości, że centrum oddziaływać będzie na 
grupę konserwatywną podolskg i dążyć de rozbicia Prawicy 
sejuuwej. Wadzge to prezes Prawicy Laskowski zrzekł się tej 
niewdzięcznej roli. Szło o wybór jego nast*pey. 

Grupa krakowska zaproponowała Abrafhamowicza.Vsiwiały 
w pracy parlamentarnej, zarówno Y sejmie, jako też w kadzie 
państwa, przechodził Abraghamowicz zmienne koleje populat- 
ności i niepopularnosci. Ustąpienie swoje w marcu 1949 r. 
ze stanowiska ministra Galicyi segre tulit. Mógł mieć osobi- 
ście słuszny zał do wigixszosci Koła demkratyeznej, która 
nie uwzględniając jego skrzętnej i skutecznej pracy około 
spraw krajowych, cheiafa przy zmianie gabinetu mieć jednego 
z ministrów Polaków demokrate i przeciw niem się zwróciła. 
Jeszeze jako minister w czasie przesilenia ogłosił w " Neue 


Freie Presse” list, w którym wystwpując przeciw xreciej 


robocie swoich wrogów, stwierdzał, ze koło polskie w żadnej 


uchwale przeciw Ajegu pofstanin w gabinecie sit nie oswiadezy— 
ło. Gdy upadł postanowił złożyć mandat do Rady państwa i ža- 
unemi przedstawieniami od tego nie dał się odwise. Co gorsza 
z początkiem lipca 1909 w jeinym z pisemek brukowych lwowskich 
ukazało się obszerne pismo, reklanowane jako list Ekscelencyi 
Abrahamowicza,a ogłoszene według wyjaśnienia jego przez nie- 
dyskrecyę, w ktorem dużo było szczegółów prardziwych, ale 
które w namiętnyj, niemal obelzywy sposób przedstawiając 
sprawę jego upmiku, rzuciło się przeciw stronnictwom i oso- 
bistościom Koła polsziego, nie oszczędzając nikogo, nawet 
Dzieduszyckiego. 

Pismo to i ziozenie mandatu opinia publiczna przyjęła 


bardzo zle a najgorzej najbliżsi przyjaciele polityczni 


Abrahanowicza, konserwatyści podolsey. Rozeiągnięto nad Cu 
rodzaj ostracyzm i pomijano go ostentacyjnie przy wyborach 
na stanowiska obywatekkie, na które się doświadeze niem swojem, 
talenten, znajomością spraw, zwłaszcza ekonomicznych, w pier#- 
szym rzędzie kwalifikował. Uwazaten ten ostracyzm za niespra- 
wiedliwyse i za szkodę dla sprawy publicznej, która pracowni- 
xow takich jak Abrahanowicz uiała nie wielu. Przyczyniłem się 
tez do jego wyboru na prezesa Prawicy, który w danym momencie 
byt jego polityczną rehabilitacyą. Wybór jego tes dnia 12. 
stycznia 1912.r. zgodnie przyszedł do skutku. Na wicepre- 
sesów wybrano Pininskiego i Wodzickiego. 

Abrahamowicz tkwił głęboko zapatrywaniami swoje— 
mi w grupie podoiskiej, ale jako długoletni poseł do parla- 
nantu wiedeńskiego, prezydent parlamentu, potem prezes Koła 
polskiego,potem ninister dla Galicyi, rozumieć musiał jak 
dalece sprawy nasze galicyjskie, a W szczególności kwestya 
ruska oddziaływają na stanowisko uoża polskiego we Wiedniu 
i na stosunek jego do rządu i już z tego względu nie mogł 
isc bezwzględnie za polityką bierności. 

Na najblizszeg Kole poiskiem sejmowem w styczniu 
1912. r. wytoczyło centrum przeciw mnie ciężką artylerye 


z tytułu wyboru w Sokalu. Przewidując ten atak, wysłałem 


do Sakala po wyborach, radeę dworu “ustanowskiego, azeby 


zbadał przez przesłuchanie świadków wszystkie zarzuty, jie 
przeciw legalności wyboru podniesione zostały. Tustanowski 
bawił dłuższy czas na riejseu, a rezultat dochodzenia był 
niespodziewany. Pedpisani na telagramach i innych skargach 
zeznali do protokołu, ze podpisy ich sfałszowano i zarzutów 
nie podtrzymali. Mogłem się ograniczyć do tego, Ze z pro- 
tokołów tych na Hole ‚olskiem odezytałem najbardziej char 
rakterystyczne wyjątki. +/ 


+/ mowę te podaję w dadatia. 


W toku długiej dyskusyi porszechna uwagę zwróciła 
mowa Stanisława hr. Tarnäwskiego, w której odparł zarzut 
czyniony od pewnego czasu i mie i stromictru konserwa — 
tywnnu krakowskiegu, Zesmy przeszli do pospolitego oportu- 
nizmu i wyparli sit polityki zasad, którą głosiło dawniej- 


sze poxolenie tegoz stronnictwa. Głos hr. tarnowskiego, 


który do tego darwniejszego poiolenia należał i w obranie 

zasad Stronnictwa tylekroć kopię kruszył, miał w tej kwe- 

syti znaczenie autorytetu. 

oświadczył hr. Tarnowski, ze jest zniwolonyn 

do zabrania głosu, ponbraż wczoraj hr. Stadnióń, 
uczynił różnicę między dawniejszymi, a dzisiej- 
szyni konserwatystami. uowca nie widzi tej 
romnicy. kegułą politycznej i patryotycznej mo- 
ralności dawniejszych kenserwatystów było : nie 
wydawać wojny bez widojjów, nie ulegać tajnej wa- 
dzy, nie grozić demonstracys, nie brać słów za ez 
czyny, znać położenie i siły, wierność państwu, 
zano granice opozycyi przeciw rzadowi,nie 
przeciw państwu i dynastyi, nadać społeczeństwu 
charakter stałego organizmu, czego objawem re- 
forma gminna; wreszcie nie zwazać na swoją 080— 
bistą lub partyjną popularność i ponad nią stawi 
wiać interes ogólny. 

W ozem nowe pokolenie odstąpiło od tych przy 
kazań? W niezen, Nie słusznym tez jest zarzut, 
aby w miejsce zasad nastąpił oportunizm. Woli 
swojej nie moze nikt w zupełności przeprowadzić, 
bo nie jest wszechwładnym, by więc ustępować ze 
swojej mysli i woli trzeba kompromisów. Zawie- 
raja je wszyscy, nawet najbardziej stojący na & 
strazy swych zasad. Mowea eytuje konkordat 
Piusa IX z Napoleonem, ugodę Hheona XIII z niem- 


cami. Ustępowali ono duzo. ale nie z zasad. 


Gruntem porozumienia z ludoweapi była soli- 
darność Koła, nie było wite odsttpstwa od zasad. 
Pozaten nie było paktu, poczucie zaś jednakowe 
dobra ogólnego nie przynosi nikom ujay. Na tem 
salen zruzumieniu jeinakowem interesu ogólnego 
poiega stosunek stronnictw do rządu. Prawica Naro- 
dowa nie jest organem rządu, ale między nią a ne- 
miestnikiem jest od lat zgodność, oparta na jedne- 
kowem rozumieniu potrzeb i pracy ogólnej. 

Regułą moralności publicznej jest u nas: nie 
osłabiać władzy namiestnika Polaka. Należy z nim 
mówie wprost, ale nie wolno go poniewierac w pis- 
nach i na zgromadzeniach. Nigdy stronnictwo krakow- 
skie nie podkopywało namiestników Polaków; tem 
bardziej dzis tego nie wolno, gdy stośmy przed 
nawadg ruską i wobec procesu przetwarzania się 
społeczeństwa. W takich chwilach osłabiać publi- 
eznie namiestnika znaczy dostarczać obeym broni 
do ręki. Jezeli mary namiestnika Polaka, to sza- 
mu jmy go, zwłasz Za, gdy jak namiestnik Bobrzynski 
zasłużył na to nie tylko swojemi zdolnościami, ale 
i przez swój charakter jako człowiek i Pglak. 

W sprawie reformy wyborczej nalezy więcej niż 


w innej pamiętać, ze Żadne dziś stronnictwo nie 


powinno sobie rosció większych praw niż inne, bo 
LY 


inaczej nie doj#ziemy do organicznego złożenia 
społeczeństwa. W zadahiach tych młodzi konserwatys 
ci postępować będą tak jak dawniejsi. / brae i 
oklaski/. 
Konisya parlamentarna stronnictw zeszła się i uchwaliła posta- 
wie wniosek, że po wyjaśnieniach namiestnika, uważa rachunki 
powyborcze za zamknigte. Wniosek postawie miał w hole prezes 


Prawicy sejmowej Abrahamowicz. Sposób w jaki to uczynił 


jest tak charakterystyczny, Ze go nie mogę pominąć. Chociaż 
był prezesem całej Prawicy, a więc i grupy krakowskiej i cho- 
ciaz ja o wybór jego nadzwyczaj dbalen, to jednak Abrahanowie 
oglądał się na centrum. Jako prezes Prawicy nie mógł się 
wymówić od postawienia wniosku, ale uczynił to tek, aby nie 
zrazić sable centrum. Ponieważ dyskusya się przediggala uclwa- 
lono, że Żaden z moweów nie ma przemawiać dłużej niż 10. mimt. 
Do rygoru tego Abrahamowiez najscislej się zastosował, ale ku 
ogólnesu zdumieniu przez 9. minut wygłaszał pochwałę narszałka 
Badeniego, a w ostatniej minucie, bez motywów odezytał wnio- 
sex. Wniosek oczywiści eogroung większością przeszedł. Cen= 
trum do tem jaskrarszej przeszło opozycyi. 

Potrzeba mu było do jej prowadzenia dziennika. 
zwróciło swoją uwagę na"Gavete narodow y”, która od dawna 
była organem konserwatys tow podolskich i pisała artykuły nb 
zawsze lionsełrentne, nosylane jej przez różne pióra, nieraz 
znaconite, nieraz 208 podyktowane niechęcią, przestrzegała 
jednak powaznego tom. Teraz centrum utworzyło Spółkę. ZU 
pizo"Gazete narodową” i zaczęło jej jako swoj organ używać. 
honservatysei podolsey, którzy do centrum nie przystąpili, 
pośtali bez własnego, pisma i zaczęli wpływowi % " Gazety 
narodowej* tem więcej ulegać. Redaxoye jej objął Starzyhsli, 

a pismo zmieniło nie tylko kierunek, lecz takze metodę dzia- 


łania. Nasladujac narodową «lemokracye, zaczęło się posiugiws 


wyzwiskami, insyruacyami i oszczerstwem. Istniało takze we 


imowie pismo brukowe pod nazwą * Goniec", ktorego redaktoro 
wie pióra swoje naczali nie w atramencie, lecz w pomyjach. 

i to pismo, pod wpływem subwencyi, dostało się poll wpływ om 
centrum, a Starzyński, jak powszechnie mówiono, osobiście 

do redakcyi jego zaglądał. źudanien pisna było, fermentować 
przeciwko mhie ulicę i prowokować ją wprost do osobistych na 
mie napaści. Nie odpowiadałe to usposobieniu ludności .Dzien- 


nik nie nia? wzięcia, sulweneye kosztowały za drogo i dziemik 


- "ZA 


skończył twój /mętó chwalebny żywot. Napadów nie brakło, ale 


odbywały się nocami rzucaniem kamieni w moje okna, a " Gam- 
ta narodowa” nie znajdowała na to słowa potępienia. 

Kupując * Gazetę narodową” spółka centrowa 
kupiła takze drukarnię od spółki katolickiej " Polonia”. 
Założenie ME nowej jest we iwowie rzeczą trudną. 
Wyki koncesyi, a ponieważ drukarni jest juz wiele, prze 
to zarówno stowarzyszenia drukarzy, jako tez rada miasta 
w udzielaniu takich konaesyi się sprzeciwiają. fak samo 
miała się rzecz przed kilku laty z udzieleniem koncesyi 
” Polonii”. Udy jednak arcybiskup Neodorowiez stawił się 
za nią u mnie osobiście i przedstawił, Ze”Polonia* ma 
za cel drukowanie i szerzenie wydawnictw w duchu kato — 
lickin, nie zwazałen na opozycyą stowarzyszenia drukarskiego 
i rady miejskiej i koncesyi udzieliłem. teraz w drukarni 


" Polonia drukuje się " Gazeta Narodowa". 


SEJA z r. 1912. 


Kompromisu zawartego przez stronnictwa polskie w spra- 
wie reforry wyborezej Sejm dnia 16. Listopada 1910 r. nie 
ENE R polecajac konisyi, aze by rozpatrzyha ponownie 
żądania Rusinów. Nie myślały go jednak dotrzymać dosłownie 
i stronnietwa polskie. 

Ludowcy zgodzili się na zasadę wyborów proporcyonalnych 
w pierwszym rzędzie trojmandatowych, tylko dlatego, ze przy 
konstrukcyi takich okręgów wyborczych wyłonią się trudności, 
które samą tasade wywrocą. 

egoż zdania był marszałek Badeni i wcale się z tem nie 
krył. Przeciw trojnandatowym okręgom byłem i ja, bo system 
taxi dając w kazdyn okręgu jeden mandat Polakom, a drugi 
Ukraincom, na trzei mandat otwierał widoki rusofilom i nie- 
naturalne sojusze wyborcze między Polakamią a rusofilami 


wprost prowokował. Nie występiłem stanowczo przeciw trojman- 


datowości tylko dlatego, ze postawioną była tylko " w pierwszym 


rzędzie” a więc nie perenptorycznie akonserwatyści podolscy 
bez wymienienia trójnandatowości choćby ewentualnej nóg kom- 
promis nie byliby przystali. Komserwatyści opanigtali się po 
przyjęciu kompromisu, ze Sejm oparty na zasadach komrpomiso- 
wych, bardzo demokratycznych može posunąć Bik zarazą dłan 

do niekorzystnych dla nich zpian ustawy o radach powiatach i 
o obszarach dworskich i uchwalić je prostą większością. Be— 


putacya konserwatystów obu grup konserwatywnych zjawiła sig 
u mnie zaraz po odroczeniu Sejm w listopaizie 1910 r. aze by 
m 


hr tel = . . z © 2 . 
mi oswiadezye, ze nie zgodzą sig na reformę wyboreza, jezeli 


główne zasady organizacyi liad powiatowych i ewentualnego 
podączenia obszarów dworskich z gminami, nie będą wcielone 
do statutu krajowego, a tem samem wymaganiom do jego zmiany, 
obecnością 3/4 części ogółu posłów i wigxszosci 2/8 zabezp 
pieczone. Lrzyrzekłen dożozye w tym xierunku wszelkich sta- 
ran. 

keferentem komisyi wybrany został dnia 19. listopa- 
da 1910 r. Gkabinski,a po nominacyż jego na ministra, dnia 
16. stycznia 1911 r. Starzyński. Komisya wyraziła życzenie, 
avy referat jaknajrychiej zosta4 opracowany i rozesłany +2 
członsom subxomitetu na 8. dni przed jego zwołaniem. Opo- 
wiedziałem już wyzej, Ze Starzynski kodyfikacyę projektu 
opracował bez porozumienia się ze mną jako namiestnikiem, 
Opracował Ja takze bez porozumienia się z Wydziałem krajo- 
wym, czy choe by z marszalkien, chociaż Sejm porozumienie 
takie z Wydziatem krajowyr uchwałą swoją wyraźnie komisyi 
polecił. 

W projekeie swojjm wyszedł starzynski po za kom 
promis polski z 1910 r. w kierunkach, które mi odpowiadały, 
umieseii żądania konserwatystów Go do Rad powiatowych i 
obszarów dworskich, uczynił także zadość Ządaniom narodowej 
deuokraeyi i sitodyfikowaX na nowo postanowienia stoButu kra- 
jowego odnoszące się do kompetencyi Sejm. Zresztą jednak 
trzymał się bezwzględnie zasad kompromisowych, nie uwzgle- 
iniajge żadnego z żądań ruskich, które Sejm rozpatrzeć pole- 
cit. 4amiarem jego było, jak się później tłonaczył, cały 
projekt swój poddać ocenieniu stronnietw polskich, czyli 
penownem ich koxpromisowi, a potem dopiero ewentualnie 
zrewidowany, wniese go na oficyalne posie:izenie komisyi 
refoxmy wyborczej. Z projektem swoin był jednak gotów do- 
piero z końcem «wietnia 1911 r.kiedy Rada państwa była juz 
rozwiązaną, a rozpisane nowe do niej wybory. Na posiedzenia 


«omisyi reforuy wyborczej sejmowej nie było czasu. dy 


jednak minęły wybory, a miesiąc wrześien nadszedł, preze 
komisyi leo, pod naciskiem opinii douagajacej się podje- 
cia prae przez komisye, zwołał posiedzenie komisxi na 25. 
września. i Starzyński nie przeprowadziwszy narad między et 
stroimictwami,nie uzyskawszy na swo j projext zgody nawet 
konserwatystow zmuszonym był przedłożyć go wprost komisyi. 
Projeit zroLił wrażenie na ogół ujeme, Wystąpili prze- 
ciwio nienu jawnie ludowcy i demokraci, zarzucając mu nie 
tylko wiele szezegółów, ale prze.lewszys tkiem wprowadzenie 
rzeczy kompromisem nie objętych, z reformą wyborczą nie 
zostających w bezpośrednim zwiazyu, a mogących przyjscie 
do skutku reformy dlatego utrudnić. Nawet i konserwatyści 
różne pomysły referenta, niamwieei pomysł utworzenia 
władz orzekających o narodowości kaniydata, uznali za 
nieszczęśliwe. Rusini oczywiście przeciwko całemu projekto- 
wi wystąpili z głośnym protestem, odwołując się do uchwa- 
ły sejmowej, która rozpatrzenie ich żądań poleciła. Prasa 
ruska, jakotez polska ludowców, demokracyi polskiej i 
socjalistów nie oszezędziła autorowi projektu najzjadliwsze 
wszej krytyků i obelg. 

inuisya po przeprowadzenih ogólnej dyskusyi odesła 
ła dnia 26. września projekt do subkomitetu, ale zarazem 
odesłała tez zgłoszone przez posłów ruskich zasady reformy 
wyborczej, a to w mysl uchwały sejmowej z dnia 18. listo- 
pada 1910r. i poieciła suhkomitetowi, aby sprawozdanie 
swoje do konca listopada pizedłozył xomisyi. 

Ternim tego subxomitet nie dotrzynał i dotrzymać 
nie Log, bo jak wyżej powiedziałem pomiędzy sanyni Po- 
lakami na projekt starzynskiego nie było zgody. Rozpoczę— 
ły się mozolne narady w gronie polskich członków sulko- 
mitetu i w gronie prezydyow stronnictw polskich, aze by 


i rE > . H + ° 
istniejące roznice wyrownac zanin się subkomitet zwoła 


na ofieyalne posiedzenie razem z Rusinami, kednakze nara- 


dy te nie osiągały skutku, gdy Starzyński obstając przy 


postulatach, które do reformy wyborczej wprowadził / okresle- 
nie kompetencyi sejm, kwestye obszarów dworskich i rad powia 
towych/ nie chciał za to zrobić ludowcom i demokratom zad- 
nej koncesyi i obstawat twardo nawet przy okręgach trojman- 
datowych, które w kompromisie stronnietw polskich z 11. 
listopada 1910 r. były tylko " w pierwszym rzędzie" wzięte 

w rachubę. Ludowcy, a po części i demokraci w zamian za to 
nie godzili się na wciągnięcie do reforuy wszystkich kwestyj 
do nich ściśle nie należących i w koupromisie nie poroszonych 


Wyłoniła się też seysya z rządem. Okreslajac kompetenoye 


Sejm i projektując nową stylizacyes 28. statutu krajowego 


zaznaczył w niej wyraznie, zo Sejm ma prawo uchwalać nie 
tylko dodatki do podatków państwowych,oraz opiaty, lecz takze 
" podatki". Rząd się temu dodatkowi sprzeciwił, posłowie 
polsky zajęli jednak stanowisko, Ze nie mogą zgodzie się 
na wykreślenie słowa " podatki", bo gdy raz kwestya została p 
postawioną, to cofnięcie się Sejmu wywołało by interpretację, 
ze Sejm prawa uchwalania podatków sit zrzeka. Powstał więc 
konflikt konstytucyjny, który całej sprawie reforuy wyborczej 
zagráziX. 

W tym stanie rzeczy próbowano traktować i z Ru= 
sánini. Podfjąż ob palani@ prezes Koła polskiego Biliński 
i dnia 9. listopada wystosował na podstawieg porozumie 
nia z prezydyami polskich stronnietw sejmowych do prezesa 
Klubu ukraińskiego Lewickiego pismo, w którem zaprosił 
go do udziału w konferencyach, na których byłyby omawiane 
sprawy wspólnego pozycia obu narodów. Na pismo to odpo- 
wiedział Lewicki 15. listopada z gotowością przystąpienia 
do rokowań przedewszystxiem w sprawie reformy wyborczej, 
ale nie Zgodził się na to., azeby inne żądania ruskie 
miały być postawione w zależność od zgodnego uchwalenia. 
Dnia 1. grudnia odbyła się istotnie w Wiedniu konferencya 
polsko- ruska, na której omawiano sprawę reformy wyborczej 


bez rezultatu. 


4 do 
Chociaz sprawa merytoryezäegg uchwalenia jej całkiem 


nie dojrzała, zdecydowano się jednak zwołać subkomitet z koń- 


con grudnia w tej nadziei, Ze na subkomitecie róznice się 


wygładzą. Na pierwszym posiedzeniu subkomitetu Rusini wy. tą- 
pili z zadanien, aze by przedewszystkiem porozunieó sig co 
do liczby procentowej mandatów ruskich, bo od tego Rusini 
czynią zależnem udział swój w dalszych pracach eubkonitetu. 
Referent Starzyński oswiadczył, ze projekt jego prawdopo- 
dobnie da Rusinom 25. % pandatór, czem posłowie ruscy się 
nie zadowolnili. A gdy subkomitet odrzucając wniosek ruski 
"celem procentowego ustalenia mandatów ruskich" przystąpił 
do dyskusyi nad paragrafem 3. statutu krajowego, posłowie 
ruscy opuścili posiedzenie. Subkomitet mbmo to obradował 
dalej i w dniach 29. i 30. grudnia 1911. oraz 2. stycznia 
1912. , uchwalił projext zmian kiliamastu paragrafów statu- 
tu krajowego. 

Projekt Starzynskiego i ze strony techniki kody- 
fikacyjnej przedtsawiał w kazdym niemal paragrafie wielkie 
mankamenta. Zadałem sobie trud, ażeby nie wchodzgo w jego 
meritum przebrobić go pod względem kodyfikacyi, a uayskaw- 
szy na uwagi moje zgodę ministerstwa, zakomunikowałem Je 
subkomitetowi. Wszystkie niemal uwagi moje i odmieme sty- 
lizacye paragrafów statutu przyjęte zostały przez referenta 
i przez subkomitet i Starzyński moze dopiero wowczas się 
przekonał, ze lepiej byłby zrobił i oszczędził wiele trudu 
obradom, gdyby projekt swój był opracował w porozumienia 
ze mną. 

rod względem merytorycznym uchwały subkomitetu co do 
składu Sejmu i Wydziału krajowego, oraz co do t.z. petry- 
fikacyi trzymały się postanowien kompromisu stronnictw pol- 
skich z 18. listopada 1910 r. obejmowały też nowe okresle- 
nie kompetencyi Sejmu wraz z prawem jego uchwalania zakze 
podatków. Przy paragrafie,do którego Starzyhski projektował 


wprowadzić kwestyę wcielenia obszarów dworskich i petry - 


fikacyę sxładun Rad powiatowych, Wydziału krajowego przyszło 
do wielxiej rozterki, bo nie tylko ludowey, ale takze demo- 
kraci, na propozycyę Starzyńskiego i konserwatystów nie cheie 
li się zgodzie. W końcu postanowiono sprecyzowanie tego pa- 
ragrafu zastrzedz na później przyjmując jednak następu jące 
zasady: 

1./ w razie wcielenia obszarów dworskich do 
związku gminy rusi się obszarom dworskim pozostawić 
możność wykonywania policyi miejseowej na obszasze 
äworskin. 

2./ 4asuiea zastipstwa interesów msi pozostać 


podstawą instytueyi reprezentacyi powiatowej. 


Do pracy nad ordaynacyą wyborczą zawierającej najdrazliw- 


sze kwestye proporcyonalności wyborów i rozdziłu okręgów, 
subkonitet już nie przystąpił. Widocznem było, że praca 
ta mozoina niema celu, skoro liusini nie biorą w tem udzie- 
łu. Stronnictwo ludowe dążące niecierpliwie do reformy wy- 
borczej odbywało tynczasen narady we Lwowie. Dnia 3. sty- 
cunia uchwaliło domagać się zmian w kompromisie stronnictw 
polskich z r. i911. , a w szczególności oświadczyło się 
przeciw petryfikacyi składu sejm i przeciw kilkumandato- 
wyn okręgom wyborczym, zaś dnia 9. stycznia, w obecności 
ministra dla Galiqgi Długosza uchwaliło rezolucye za przy- 
znaniem Husinom 28 48 , t.j. takiego prosentu mandatów 
jaki Rusini mają w reprezentacyi do Rady Państwa z Galioyl. 
Wywołało to wielkie oburzenie w innych stromictwach polsk 
skich,ze jedno stromiictwo, robi na własną rękę i przed- 
wcześnie koncesye Rusinon i osłabia tem samem stanowisko 
Pgiakow. 
Nie brakło pomiędzy Polakani i taxich, mianowicie 
narodowych demokratów, którzy głosili, że reformę wybor- 
czą nalezy przeprowadzić właśnie wbrew Rusinom, łamiąc 


ich obstrukcyę choćby najdzikszą. Nensens takiego zatat— 


wienia sprawy był oczywistym. Jecnym z głównych celów 


A 


reformy wyborczej było przecież załagodzenie sporuw niedzy 
Polakami a Kusinami, dlatego tylko celu robić mieli Polacy 
w reformie ustępstwa Rusinom. Ale robić ustępstwa chocby a 
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vajmiejsze ze Swiadomoscig, ze kusini przeciw reformie sig 


oswiadezg nie niako zadnego celu, znaczyło owszem potego- 


wanie narodowej walki. Dlatego większosć posłów polskich 
stanęła na stanowisiu, że tylko za take reformą będą gło- 
sowac, zu którą głosować będą tekze i Rusini, i która będzie 
aktem narodowego poic.oju, a ja równiez,w igieniu rządu , 
tylko za taką reformą się oswiadgozylen. 
Projekt Starzyńskiego był pogrzebany, wywołał 
tyli:o caxoroczna zwioke. Należało na nowo rzecz zacząć dl 
do uchwały Sejmu z 18. listopada 1910 r. ją nawiązać, t.j. 
rozpocząć rokowania z Rusinami, o punkta sporne reformy. 
Prezes Kola polskiego wiedenskiego Biliński nalezat do 
tych, którzy ugodę z Rusinami uważali za jedno z najwazniej- 
szych zadań pouityki polskiej. Foniewaz prezesura Koła wie- 
denskiego utartym zwyczajem pociągała takze za sobą wybór 
na prezesa Xora polskiego ssjmowego, poczuł sig przeto do 
obowiązku, azeby sprawą reformy wyborczej czynnie i 080- 
biseie się zająć. Dnia 10. stycznia 1912. r. zwołano Koło 
polskie sejmowe, ktore po długiej dyskusyi powzięło uch- 
wały Ze : 
" uwaza porozumienie z Rusinami za pożądane w in- 
teresie pokojovego współżycia obu narddów i w celu 
ułatiwenia tego porozumienia poleca prezydyom 
klubów polskich wraz z prezydyum Koła sejmowego 
prowadzenie przedwstępnych rokowań i zanie spra- 
wy Kolu sejmowenu." 
biiiński uchważę tę zakomunikował tusinom. Dnia 18. 
stycznia rozpoczęły się wspólne posiedzenia peezydyow 
polsxich i ruskich z udziałem moim i marszałka Badeniego. 
Rozpoczęły się wiege obrady, prezesów stronnietw polskich 


między sobą i z prezydyum ruskiem, Na posiedzeniach 


prezesów polskich,prezes stronnictwa centrum ks. Witold 
Czartoryski okazywał usposobienie pojednawcze, ale stron 
nictwa swego niezem nie chciał wiązać, za to członek tego 
stronnictwa Starzyński, którego na posiedzenia jako re — 
ferenta zapraszano, oświadczał się stale przeciw jakim- 
kokwiek ustępstwom na rzecz tusinow lub ludowców, odbye= 
gającem od kompromisu z r. 1910 , oświadczając, Ze lepiej 
jest narazić kraj i Sejm ha dalszą obstrukcyę, przestrzy- 
mać ją choćby przez lat kilka i opór Rusinów przełamać. 
Wię:xs zość prezesóyl. narszałekirajowy byli wprost przeciw- 
nego zadania. Pod predydencyja bilinakiego, a bardzo czyn- 
nym udziałen marszałka bedeniego, toczyły się więc narady 
na szeregu posiedzeń. Rusini odstąpili od pierwotnego swe- 
go stanowiska, ze nie chcą o niczon mówić, dopoki nie będ 
dzie ustalonpu procent mandatów ruskich i weszli w dysku- 
syg nad wszystkiemi zasadami. W kilku puhktach okazało się 
zbliżenie, a nawet zgoda. Gdy Rusini proponowali dzie- 
więciu członków Wydziału krajowego a z tego zadali dla sie- 


bie trzech, Polacy gotowi byli zgodzie sie na ośmiu, a Z 
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tego dac im śrzóch. Worezas marszałek Badeni zaproponował 


dwóch Rusinow na siedmiu a propozycya ta wylała się tak 4 
szczęśliwem wyjściem z trudności, że nikt przeciw niej 
nie wystąpił. Najwazniejszą była zgoda na to, aby mandaty 
pożskie i ruskie były zupełnie zabezpieczone t.j. aby 
konstrukeya wykluezafa zabranie mandatu ruskiego przy wy- 
borach przez Polaków, a polskiego przez Rusinów. Przyjęcie 
tej zasady osłabiało jednak szanse systemu proporcyonal- 
nego, który tariego zapewnienia nie wszędzie dawał a 
wznacniało szanse katastru narodowego, który popierali 
narodowi denokraci, a za którym teraz przemawiali i lu- 
dowey i demokraci polscy. Oprócz tej kwestyi jedn po~ 
zostały jednak i jnne punkty sporne, a oxazało się, ze 
dłuasza nad niemi wspólna dyskusya nie tylko nie prowadzi 


do celu, lecz przeciwnie zaostrza przeciwieństwa. Wówczas 


marszałek Badeni zaproponował, ażeby zawiazając dalsze 
wspólne narady, uprosić kogoś na pośrednika, któryby w swo- 
jem własnen imieniu, nie angażując żadnej strony ani Pola- 
ków ani Rusinów, w owych kwestyach spornych czynił tak 
Polakom jak i Rusinom proporyyye posre:iniczace. Zwrócono 
się z tem do mnie, a ja wiedząc dobrze na co mnie to na — 
razi, podjąłem się tej niewdzięcznej roli. Czyniłem Rusinom 
propozycye, o których się przekonałem, ze je prezesi stron- 
nictw poiskich ostatecznie przyjmą. Przynosiłem Polakom 
contre propozycye ruskie, popierając z nich te, które mi 
się wydawały możliwe. Rusini, na których wywierałem naj — 
większy nacisk, azeby nie zadali rzeozyyniemozliwych do 
przyjęcia, zarzucali mi w swojej prasie, ze bronią jednos 


stronnie tylxo polskiego stanowiska, demokracya narodowa i 


centrum atakowały mnie, (oskarżając o zdradę narodową jw _" bto- 


wie polsiiem i w " Gazecie narodowej”y Dla położenia kresu 
kalumni, nie pozostawiato mi nic innego, jak wnioski moje 
pośredniczące zestawić razem i ogłosić w urzedowej"faze- 

cie lwowskiej? Ci,którzy mnie oskarzali, musieli przynaj- 
mniej trzymać się tekstu moich propozycyi. Artykuł ogłoszory 
w " Gazecie lwowskiej” dnia 2. lutego 1912.r. brzmiał: 

" Wobec sprzecznych, a po części nawet fantasty- 
cznych wiesci, które już i w dziennikach znalazły 
odgłos, o stanowisku i zamiarach rządu w sprawie 
reforny wyborczej sejmowej, możemy zapewnić, że 
whiesienie projektu rządowego mogłoby nastąpić dě 
piero w czasie późniejszym, skoro, co się tyczy 
zasad tej reformy, osiągnięte by było pomiędzy 
stronnictwami porozumienie, i tylxo WÓWCZAS , gdyly 
po osiągnięciu zasadniczego porozumienia, oba 
stronnictwa narodowe zyezyly sobie wniesienia ta- 
kiego projektu rządowego lub przynajmniej možna- 


było wnioskować, Ze sobie go Życzą. 


P. Namiestnik w rokowaniach pomiędzy pre — 
zesani Ilubów polskich i ruskich w sprawie re- 
formy wyborczej, ogranicza się do roli posre- 
dhika.popieraj eego dojście do skutku porozuunierńt 

Projekt pośre niezący W iwestyach zasadni- 
czych, a dazacy do wyrównania zachądzących 
różnie, prze 'stawiony przez p. Namiestnika 
w jego własnym imieniu, jest nastęgujący: 

1./ Udział lus inow w Sejmie ma być ten sam, 
Jaki maja w reprezentecyi Walieyi do Rady pans- 
t a t.j. 26 4 ogółu członków sejm. 
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2./ Liezba edonkow Wydziału la'ajowego, Rusi- 
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now wynosie ma dwina osiem, ewentualnie siedm 


ezionkór Wydziału. 

3./ Z posreol członków Wydziału jgrajowego 
‚larszatek Krajowy wyznaczać będzie dwóch swoich 
zastępców w Wydziale krajowym, jednego Polaka 
i jednego Kusina. 

4./ Rusinom, zasiadającym w Sejmie ma być pz 
przyznane prawo wyboru ruskich ezłonków Wydzia- 
4u krajowego, dalej czżonków konisyi sejmowych 
w liiczbie odpowiadajacej ich stosunkowi do 
ogólnej liczby ezżonków sejmu, wreszcie prawo 
wyboru do tych instytucyj, do ktorych Sejm wyb 
biera, nie naruszając jednak prawa zastrzeF20- 
nego Wydziałowi krajowemu co do propozycyj od- 
noszących się do bantu krajowego. 

5./ W kuryi miejskiej dotychczasowej, oraz 
w nowo utworzye się mającej kuryi miejskiej 
pochszechnej utworzone będę okręgi wyborcze 
osobne z pośród tych wyborców, którzy przy 
ostatnim spisie ludności, zapisali język rua 
ski, Jako swoj języ: potoczny i ustanowiona 
będzie olpowiecnia liczba okręgów ruskich, 
względnie mandatów. 


6./ W kuryi gmin wiejskich i matomiej- 
skich, zaprowadzony będzie system proporcyo — 
nany dwumandatowy, jaki istanieje przy wy- 
borach do Rady państwa, jednakże ze zmianami 
podyktowaneni doświadczeniem, azeby uniknąć 
trzech, wzglęfnie czterech terminów wyborczych 
i wybór uprościć. "erminów ma być tylko dwa, 
jeien główny, a drugi ewentualnie dla seislej- 
szego wyboru. Procentu. głosów wymagany przy 
pierwszym terminie dla wyboru posła większ osci 
i máiejszosci, ma być znizony. Wielkiem upro- 
szczeniem wyboru będziezresztą, Ze w razie 
przyjęcia punktu pierwszego propozycyi, obszar 
okręgów wyborczych dwumandatowyoh będzie zna- 
cznie muiejszy. 

7./ W statucie krajowym określona będzie 
ściśle dzisiejsza kompetencya Sejmu w tej 
stylizacji, na którą rząd się zgodzi. 

8./ W statucie krajowym umieszczone be- 
dzie postamwienie, ze organizacya gminy i 
iady powiatowej opierać sig ma na zasadzie 
nasteps Wa interesów, oraz postanowienia, 
ze w razie połączenia obszaru dworskiego z gmi- 
ng,abszar dworski zastrzdiz sobie moze wyko- 
nywinie policyi 1jiejscorej. * 
Roxowania moje z Rusinami utyxaly yłównie na tem, że 
Rusini znizywszy procent ząianych mailatów z 33 1/3 na 30 nie 


chcieli od tego odstąpić, a upierali się też przy okręgach 


0/ 
jednomaniatewych t.j. przy zatstrze narodowym. Na pierwsze 


Polacy nie cheieli przystać, w sprawie proporeyonalnosei ozy 
katastru nie chcieli wypowiedzieć ostatniego słowa, zanim 
bliżej nie bedziezbadang, jakby konstrukcya okręgów według 
jednego lub drugiego system wyglądała. Sejn się miał ku końco 


wi, Rusini naglili, wreszcie prezes Klulm ruskiego Y inieniu 


całego klubu oświadczył mi dnia 6. bm. iż 
" domaga się od Polaków stanowczej odpowiedzi, czy 

przyjmują propozycyę 304 ruskich mandatów i okre- 

gów jelnomandatowyeh, za co Rusini propozycyom 


polskim objętym funktem 7. i 8. wnioskow posre- 


aniczących nanietnika nie stawiali by przeszkód. 
ZBY 


Jezeli odpowiedź będzie negutywna lub nie nas§pi 
do ezwartku wieczorem, Rusini będą uważać rokowania 
za zerwane” 
Na to oświadczenie prezesi stronnictw polskich dnia 8.lute- 
go dali następującą odpowiedz : 
Prezesi stronnictw pulskich zgodzili się na to, 
zeby mandaty polskie i ruskie były zabezpieczone , 
a następnie zgodzili się na rozpatrzenie czterech 
proponowanych sposobów zabezpieczenia mandatow na 
podstawie obliczeń statystycznych i geograficznego 
rozłożenia okręgów i dlatego nie widzą przyczyny 
do zerwania roxowań . Prezesi stronnictw polsiich 
w razie zupełnego porozunienia się z posłami ruski- 
mi co do wszystkich innych warunków reformy wybor- 
czej gotowi są w propozycyach swoich do stronnictw 
poiskich zaproponować 26 4 % udziału Rusinów w Sej- 
mnie, przyjęte w ETE P leputowanych Rady 
państwa, lecz w zadnym razie nie mogą pójść dalej." 
Ro::owania, nie były zerwane. Dnia 8. lutego odbyły się po- 
siedzenia komisyi,na ktorem Rusini tłunaczyli, że nie mogą brac 
udziadu w pracy, dopółi spraw ielliwy procent mandatów ruskich 
nie będzie załatwiony, na co Polacy odpowiedzieli, że procent 
jest w ścisłym związku z rozkładem okręgów i rozpatrzenie 
różnych systemów lezy właśnie w intersie Rusinów. Komisya uchwa- 
liła też: 
* Udwołując się do uchwały Sejm krajowego, 
ktora poleciła komisyi wpracowanie projektu ustawy 
o reformie wyborczej przy wspoludziale Wydziału 
krajowego i uznając potrzebę przeprowadzenia w naj- 
blizszym czasie dyskusyi celem powzięcia uchwały 


w Sprawie proponowanych czterech systemow tworzenia 
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okręgów wyborczych, uprasza komisya Wydział kra — 
jowy, by w galmajirotezym czasie przedłożył komi- 
syi materyały statystyczne potrzebne dla rozwiązaa 
nia tej sprawy, oraz opracowanie terytoryalnego 
rozłładu odnośnie do każdego z tych systenów,nie 
mniej projekt sformułowania dotyczących przepisów 
ustawy wyborczej. " 
Wszystkie te pertraktacye odbywały się wśród przerazliwej 
muzyki ruskiej na pełnych posieilzeniach Sejm. Posiedzen 
tych było dlatego jax najmmiej, tylko 11, 20.i 27.styeznia 


oraz 3., 9. i 14. lutego. Sejm nie zważając na muzykę ruską 


uchwalił jednak budzet na rok 1912 i do en bloc, korzysta- 


jąc z przepisu swego regulaminu. 

Po odroczeniu Sejm zaszły tymczasem wypadki, które nie- 
korzystnie wpłynęły na dalszy los reformy wyborczej. 

Dnia 24, .1Intego 1912. prezes koła polskiego Biliński 
zamianowanym został wspólnym ministrem skarbu i ustąpił tem 
samem ze stanowiska prezesa, na którem z takim zapałem odda- 
wał się sprawie ugody polsko— ruskiej i reformy wyborczej. 
BrakYo juz jego powagi i wpływi na konserwatystów podolsixich. 

W połowie tegoz roku ustąpił w marszałkostwa hr. Stanisław 
Badeni. Ostatni rok marszałkowstwa był z jego strony nadludz- 
kim vysił:ien. Ciężka chroniczna niemoc połaliła go sy łoże 
juz w r. 1911. Cudem prawie z niego się dzwignat, prźtrwał 
jeszcze muzykę ruską na sejmie styczniowym 1912.r. i męczą- 
ce rokowania o reformę wyborczą, ale gdy choroba dalej go 
trawiła w czerwcu podał się do dymisyi i nie Pen DoS była 
nu jej odmówić. Dnia 12. pazdziernika tegoż roku, pohowym 
ce, im ataku choroby zszedł z tego Swiata, załowany przez: 

wszystkich szczerze kraj miłujących, podziwiany dla swojej 
wytrwałości i poczucia obowiązków nawet przez wrogów . Dla 
mnie śmierć jego była największym ciosem. Umarł nie tylko 
moj serdeezny od ławki szkolnej przyjaciel, ale także od 
rolim 1885.towarzysz prucy publicznej. Łączyła nas wspólność 
przexonan, tak w sprawie ruskiej, jakotez w pojęciu konserwa 


> tywnen 


i jego zadaniach. Nie mogłem wspominać jego nazwiskaw catyn 
ciągu mojego apremio, bo rusiłbym był wymienić je przy 
kazde j Stage? na kazelem miejsce. Stykalisny się ze sobą 
nieustannie, kazdą sprawę omawiali gruntownie, niczego nie 
robiłem bez zaciągnięcia jege rady i zgody, on podsrzynywał 
mnie w najcięższych przejściach. Na Śmierci narszałka bade- 
niego straciła najwięcej reforny wyborcza. Ubył jej wiel:i 
filar, a chociaz konserwatyści podolscy narzekali gorzko na 
politykę marszałka, który dążył jawnie do ugody z Rusinami, 
a przemawiał za połączeniem obszarów dworskich z gminą, mu — 
sieli się z nią liczyć. Badeni był im solą w oku, bo miał 
kilxadziesiat tysięcy morgów w svojem posiadaniu i to na y 
wschodzie kraju, zamieszkałych przeważnie przez ludność 
ruską. 0 nim nie mogli powiedzieć, gdy szedł razem z konserve- 
tystami zachodnimi,iz się na kwestyi ruskiej nie zim i Że 


Jej na sobie nie odczuje. Cozdopiero, kiedy nie xrył się z tem, 


ze jest z¥clennikien połączenia obszaru dworskiego z gminą. 


Przykład Badeniego działał je.inak coraz silniej, coraz to 
czesciej posłowie wybrani na wschodzie zrażeni inercyą po- 
lityczng grupy konserwatywnej podolskiej, przystępowali do 
grupy krakowsxiej. Wreszcie minister Zaleski ma jąc zapewnio = 
ny wybór w Samborze sięgnął po mandat do Sejm z wielkiej 
własności krakowsjiej po Ozeezu i uzyskał go w grudniul9llr. 
Było to wszystko bardzo znaczącem i wznacniało powagę i wpływ 
„rupy krakowskiej konserwatywnej. 
Zaszedt jednak i fakt w przeciwnym kierunku. Poseł 

z wielxiej własności xrakowskiej uilewski złozył mandat 
sejmowy wsród okoliczności, które w zyciu publicznem gYosnen 
odbiły się echem. Świetny mowca stanowił ozdobę xrakowskiego 
stronnictwa i ceniony był przez nie z tego tytułją bardzo, 
chociaż zdanie jego w polityce praktycznej nie przewazalo . 
iworzył sobie doktryny i stał przy nich, nie licząc się 

z warunkami rzeczywistości „Stąd już za rządów Potockiego 


liczne z nim wewnątrz stronnictwa bywały kolizye i nie rzadkie 
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zale do namiestnika. Wspomniałem juz wyżej, jak daloce przeciw- 
nym był polityce Potockiego wciągnięcia ludowców na drogę so- 
lidarnosei narodowej i pozytywnej pracy. Wsponuialen też na 
imen miejscu jaką myśl w sprawie banku parcelaeyjnego pro- 
pagował. Wszystko to, nie było by jednak wywołało kolizyi 

jego w wyborcami większję własności kraxowskiej, gdyby był 

w powazny sposób wypowiedział i uzasadnił, w czem różni sie 

od polityki mojej i krakowskiego stronnictwa. ie uczynił tego 
_leez przechodząc do przeciwnikow meich i stronnietwa, z ktorego 
| Syszedł przys tapinszy do"centrum*, stał się odgłosem najnamięt— 
| niejszygh i niesprawiedliwych oskarzen. Wywołało to oburzenie 
pośród wyborców wielkiej własności krakowskiej, tak ze wezwali 
swego posta, ażeby postępowanie swoje wyjaśnił, a gdy zwołał 
wyborców, zaprosili na to zgromadzenie wuzystkich dwoich 
posłów, do których i ja się liczyłem. Gdy rzecz stała się 
wiadena, wywołała ogólną c iekawość, czy ja na zgromadzenie 

to przybędą. Wielu odredzazo mi, uważając to za rzecz dotych- 
czas w Yalicyi nie praktykowaną, Otrzymałem nawet od jednego 
z doświadczonych p:litykow,/nie krakowskiego stromictwa/ 
| odradzający mi to stanowczo, zwracającyuwagę, ze kazde naj- 
objektywniejsze wyjasnienie z mej strony uzyte bedzie do 
agitacyi: * namiestnik obalił Hileswkiego". " Milewski jest 
popularnym posłem, mowy jego zjednały mu sławę pierwszorzędnęp 
posłam Wszak u nes piękne słowa przeważają nad dodatniejszy- 
mi czynami. Nie nalezy nie wildxich ludzi przez błędy tak- 
tyczne, pasować na najgłośniejszych i ów politycznych."Trafne 
to były 14 przekonywające słowa , a jednak za niemi pojse nie 
nogłem. Według wszystkich wiadomości, który mnie dochodziły, 
Milewski zwalczał mnie na terenie krakowskim zarzutem, zeja 
wyrracan to, co stworzył Potocki. Osobne pisemko, załozone i 
utrzymywane przez Ciensxiego © Krakowie, pod tytułem "Rzecz- 
pospolita", dla rozbicia konserwatystów krakowsiich, zarzut 
konsekwentnie powtarzały, wywołując w nim zanigsza nie. Przy- 
zwyczaj ony do obojętnego znoszenia najrozmaitszych zarzutów, 


tWZO a zarzutu zniese obojętnie nie potrafiłem. Pojechałem na 


zgromadzenie do Krakowa i wystąpiłem z mową, w której zarzut 
ten fia 
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w w której przedstawiłem jak dalece politykę Potockiego dalej 
prowadzą. Milewski zamiast zapuścić Się w rzecz, uzasadniał 
szeroko teoryę, ze poseł jest niezależnym od wyborców i powin 
nien od nich przyjmować instrukeyi. Nie znalazłwszy przy- 
chylnego przyjveie oświadczył, ze siłada mandat. Wybrany 
został wkrótce Pontoi] własności stanisławowskiej. 
Algtapienie badeniego z narszałitowstwa wywołało + 
kwestyę jego następcy. został nim dnia l4. czerwca 1912. Adam 
hr. tożuchowski, który należąc do grupy podolskiej nie wysu- 


wał się naprpd, ale miał swoje zdanie i miał odwagę je wy - 
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powiadac, zeby tylio przytoczyć je/en przykład, oswiadczał sie 


Za zadozenier: uniwersytetu ruskiego we Lwowie. Nominacyę jego 
przyjęto zyezliwie w ten przexonaniu, ze jako marszałek 
dązyć hędzie stanowczo do uruchomienia Sejmu i uchwalenia 
budzetu krajowego przez Sejm, do czego droga prowadziła przez 
reform wyborczą, ze zatem na rzecz reformy uzyje całego 

swo jego wpływu Gajbardziej dotychczas wachajacej się grupie 
podolskiej. 


ROL 


Pozostawiłem sprawę reformy sejmowej w ten stadyun,ze 
komisya dnia 8. lutego 1912.r. porżczyła Yydziałowi krajowe- 
mu zaprojektowani Ś rozkładu okregow wyborczych w kuryi guin 
wiejskich według czterech systemów mozliwych, ażby się prze- 
konać, który z nich lepszy. karszałek spełnienie tego zadania 
poruczył biuru statystycznemu Wydziału, daj ye zu wskazówkę, 
aż by za podstawę rozkładu okręgów wziął stosunek 26'4 nanda- 
tów ruskich , jako procent, na który ewentualnie zgodzili 
sig prezesi stronnictw polskich. Biuro statystyczne wywig- 
zało się z tego zadania dość dokładnie, przedstawiło roz- 
kład oltręgów według czterech systeugw Srtystyozny i gra - 
ficzny, przyjmjąe, ze na kuryję wiejską przypada 99 mandatów 
i doręczyło pracę swoją prezesowi komisyi Dr. leo, który 
komisye zwoXai na 17. czerwca w czasie kiedy juz Badeni 
z marszałkowstwa ustąpił. Heferowa na komisyi dyrektor 
biura statystycznego Kasznica, przedstawiając pięć projelctow 
rozdziału mandatów: 1./na podstawie katastru narodowego , 

2./ na podstawie wykrawania oxręgów jednomandatowych, 3/ 
z okręgami je:inomandatowymi w walicyi zachodniej, a drumanda= 
towymi proporcyonalnymi w Galicyirwsehodniej, 4./ z oxregami 
trójmandatowymi proporcyonalnymi , 5./ według systemu belgij- 
skiego z oparciem na pluralności. 

Przeciwniey reformy podnieśli zaraz zarzut, ze Wydział 
krajowy, za podstawę rozkładu okręgów kuryi wiejskiej przy- 
jat 264 4 mandatów ruskich. Zastępca narszałka bronił się 


że to nie przesądza niczegu, a dodał, że materyaly przeiło- 


żone nie są projektem Wydziału, lecz pracą biura po 
nego. 


ludowcy i demokraci polscy oświadczyli, ze stronnictwa ich 
na ten procent się zagadzaja. Do decyzyi zadnej nie przyszło, 
zazadano dalszych dat statystycznych i eo do innych kuryi. 

, Zastanawiało powszechnie, ze Wydział krajowy za- 
słonił sex biurem statystycznem,a sam rzeczy nie wziął 
pod obrady i nie wystąpił ze swojem zdaniem, chociaż w myśl 
uchwały sejmu, z 18. listopada 1910 r. do opracowania pro- 
jektu upowazniany był razem z komisy& sejmową. 

Wrażenie posiedzenia komisyi z dnia 17. czerwca 
u stronnictw dążących stanowśczo do reformy było najgorse , 
zaczęło się u nich rodzić zniecierpliwienie, pojawiły się 
ataki na konserwatystów, że ją przewlekają, chociaz kadency/ 
sejm niedługo upływa i spieszyć się trzeba. irytowało to 
konserwatystów i nie skłaniało bynajmniej do komppomisow. 

dastanawiajac sie nad całem połozeniem i oceniając, 
ze reforma wyborcza wskutek sprzecznych dążeń stronnictw 
polskich, niechęci konserwatystów podolskich i uporczywego 
obstawania Rusinów przy swoich ządaniach, może nie przyjs © 
do skutku, lub nie uzyskać w sejmie potrzebnej obecności 
trzech czwartych części ogółu wszystkich posłów, pojechałem 
z początkiem września 1912 r. do Wiednia, przedstawiłem 
to prezydentowi ministrów hr. Stiirgkhowi. itzgdowi na prze- 


prowadzeniu tej reformy zależy, aze by powstrzymać obstruk- 


cyę Rusinów w parlamencie przeciw najwazniejszym przedłoze- 


niom rządowym, a zwłaszcza przeiw planowi finansowemu. Ja 
czuję, ze reformy pomimo najlepszej chęci przeprowadzić ne 
zdołam i mogę się z tego tytułu poźniej narazić na wyrzuty. 
Uddaje więc mój urząd rządowi i proszę, aby powołał na 
niego kogoś, który zadanie reformy wyborczej łatwiej spełni. 
Prezydent ministrów nie cheiał o tem SŁYSZEĆ, oświadczył, 

ze nikogo takiego niema, a wreszcie poruszył strunę, na 
którą byłem najwięcej wrazliwy. Niech Pan nie traktuje 


reformy wyborczej tylko ze względu na plan finansowy ,lub 


<= 
jakiekolwiek inne przedłożenie rządowe w Radzie państwa. 
Ugoda polsko- ruska jest sama przez się sprawę pierwszorzędnej 
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wagi dla samego panstwa i kraju i załatwieniu jej trzeba 


Ł 
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wszystko psswigeic: Na odezwanie sig to nie miałem argumentu, 


odpowiedziałem, ze poświęcę wszys%ko: i na kwestyi tej wy- 
gram lub padnę. 

Reforma wyborcza wstąpiła teraz w stydyum stanowcza 
Posie .zenie prezesów stronnictw polskich i ruskich posiedze= 
nia prezydyów tie prezesow 5 wiceprezesami, posiedzenia 
konisyi parlanentarnych, posiedzenia poszczególnych stronniotw, 
następowały od 6. września 1912 r. po sobie w nieprzerwanym 
ciągu. Stronnictwa coraz to realniej forimłowały swoje Z- 
dania robiąc sébie nawzajem ze stanowiska pierwotnie zajętego 
ustępstwa, az w 'wietniu 1913. r. doszło pomiędzy wi Yszoseig 
stronnietr polskich i ruskich ostateeznie ilo kompromisu. 
Wszystkich tych faz, które przechodził projekt reformy wy- 
borezej, wszystkich rokowag ji tarzów, w ktorych w roli po- 
średnika brałem czynny udział, nie podobna tu opisywać, ZA- 
ježo by to osobną, ksiązkę, najwazniejsze momenty muszę je- 
nel: skreślić. 

Pierwszy z nich nast@pit na posiedzeniu prezydyów 
polskich dnia 6. września 1912 r. Reprezentanci trzech stron- 
nietw, demkracyi polskiej, denckraeyi narodowej i ludowvow;, 
Leo, ułąbinsii i Stapiñski,naszxicowali, kazdy z osobna , 
swój sposób załatwienia sprawy, a chociaż lemokracya naro- 
dowa z ludoweami i denokrucyą polską prowadziła zacigta 
walkę, to ottazalo się, ze te trzy projekty reformy WÓWCZAS 
naczkieewane niemal są identyczne. Obeonif na posiedzeniu 
ministrowie bardzo gorąco przemowili za załatwieniem spra- 
wy ze względu na sytuacye wiedeńską. Uchwalono uprosić mnie 
jako namiestnika, abym przerwane w lutym roxowania z Rusina- 
mi podjął na nowo celen osiągnięcia porozumienia. 

Pertraktacye zaczęły się znów od najtwardszego. 
punktu, olresienia liczby mendatów ruskich i sposobu za- 
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bezpieczenia meniatow polskich i ruskich. Prezydyum klubu 


ruskiego oświadczyło mi, że od swego Żądania 304 mandatów 
i zabezpieczenia ich przez utworzenie odpowiednich jedno — 
nandatowych okręgów nie odstępują. Frezesi stronnictw pols 
skich oświadczyli na to, że podwyzsze nie mandatow ruskich 
ponad 26° 44 uwnzają za niemożliwe do przyjęcia, a co do 
sposobu zabezpieczenia mandatów gotowi są dalej pertrakto- 
wać. Prezyljum klubu ruskiego oświadczyło na to, ze gotowi 
gą wejść w dalsze rokowania co do sposobu zabezpieczenia 
sejmowych mandatów pod warunkiem, ze polskie stronnictwa 
zmienią swoje stanowisko co do ządania Rusinów, azeby im 
przyznać 30% mandatów i że żądanie to będzie takze przedło- 
tem dalszych pertraktacyl z polskiemi stronnietwani sejmo— 
weni. 

Najá dzień 30. września zaprosiłem do siebie prezydum 
stronnictwa denokratycznego ruskiego i przedłozyłem m ze 
swej strony jako pośrednik następujący wniosek : 

Co do sposobu przeprowadzenia wyborów w kuryi wiejskij 
zachodzi między stronnictwami wielka różnica, polegająca 
w tem, ze jedne stromictwa oświadczają się stanowczo za 
okręgami jednomandatowpni i to na podstawie katastru , 
drugie zas domagają sig we wschodniej części kraju okręgów 


drunaniatowych z proporeyonalnoseig. Jako sposób wyjscia 


przedstawia mi się droga pośrednia polegająca na tem, ze 


okręgi dwunandatowe z proporcyonalnością byłyby zaprowa- 
dzone tylko tam, gdzie według przeważającej większości 
ruskiej znajduje się mniejszość polska więcej niż 25 % 
tak,ze irugi mandat policzony by był w ogólnym rozkładzie 
mandatów na rzecz manlatow polskich. Natomiast wszędzie tay 
gdzie mniejszość polska jest stosunkowo nieznaczna i gdzie 
drugi mandat nie może być policzonym na rzecz mandatów 
polskich, zaprowadzone będą okręgi terytoryalne ruskie 
jednomaniatowe a ludność polska w okręgach tych zamieszkała 


będzie z nich wyłączoną i złączoną w osobne okręgi polskie 


jednouandatowe . Sposób ten wyborczy daje Rusinom najzupeł- 


niejszą pewność, ze Zaden z mandatów liczonych jako mandat 


ruski w walce wyborczej nie może być zdobyty ani nawet za- 
grozony przez Polaków. Wi okręgach dwumandatowych mozRaby 
wreszcie zaprowadzić skartelowanie głosów, które padły na 
kandydatów polskich i głosów, ktore padły na kandydatów 
ruskich i liczyć je ósobno. Ze względu na to, Ze Rysini, 
stawiając swoje postulaty domagali się tylko zabezpieczmia 
swoich mandadatow, a system mieszany, przedtsawiony powyzej 
takie zabezpieczenie im daje, zachęciłem ich gorąco, azeby 
system ten przyjęli i temsamen ułatwili dojście do skutku 
reforny. 
sasttpnie zwróciłem uwagę prezydyum stronnictwa 
ruskiego, ze umieszczenie 264 É madatów ruskich w ogólnej 
liczbie mandatów w obecnym systemie kuryalnym przedébawia 
wielkie trudności, a to z dwóch powodów. Przedewszystkiem 
dlatego, ze stronnictwa poiskie domagają się, aze by w kuryi 
wiejskiej stosunek mandatów polskich do ruskich odpowiadał 
stosunkowi statystyeznem ludnosci polskiej i rusiciej tejze 
kusyi lub przynajmniej niewiele od niego odbiegał. Vsku = 
tek tego liczba mandatów ruskich z tej kuryi nie moze 
być tak wielką, aze by łącznie z niewieloma mandatami kuryi 
Miejskiej i kilkoma wirylistami ruskimi doszła do 26 4 % 
ogółu członków sejm. Frzebaby chyba liczbe mandatów ku- 
ryi wiejskiej nieponiernie powiększyć, a na to z tego po- 
wodu nie mogę się zgodzić, gdyż kurya wiejska skonstruomm 
jest w projekcie jako kurya powszechna a ja imszę Żądać, 
aze by liczba posłów z powszechnego głosowania wiejskich 
i miejgkich była niższa niż cyfra reszty członków sejmu, 
odliczajac księzy biskupów, którzy od głosowania w spra” 
wach polityeznych i socyalnych się usuwają. Dlatego jako 
sposób wyjscia z tej trudności przedstawia mi się utwo- 
rzenie nowej kuryi śr edniej własności ziemskiej, opłar- 
cającej od 50 do 200 koron podatiu gruntowego, noze ogka- 
niczonej do posiadłości martwej ręki. W xuryi tajiej 


Rusini wedle dat statystycznych mieli by tak wielką liczbą 
głosów, ze mogliby pretendować do połowy mandatów, a tem 
samem cyfrę 26 4 3 dałaby się osiągnąć. Przedstawiłem ze- 
razem korzyści, którę kurya taxa przeistawiataby dl a ius 
nów jako narodu, skoro ‚do utworzenia mandatów w kuryi wiel 
kiej posiadłości tabularnej nie ma statystycznej podstawy. 
Dnia 6. pazdriérnilca prezes klubu ukrainskiego 
Lewicki imieniem swojego stromi «twa na propozycye powyże- 
sze udzielił mi odpowieizi, ze na propozycyę pewnej liczby 
okręgów dwumandatorych stronnietwo gofowe jest zgodzić 
się, atoli pod tem zastrzeżeniem, aby do okręgów zastosować 
system wyborczy parlamentarny z ograniczeniem dwóch gło- 
sowan ‚bez system! belgijskiego. Co do formacyi nowej kuryi 
t.z. sredniej posiadłości, stromictwo oswiadcza się prze- 
ciw tem, nie chcąc dopuseie gminy do rozbicia na dwa obozy 
wrogie, przezco by się zavstrzyły stosunki społeczne w gmi- 


hie, czego dotychczas niena. 


Prze.stawitem na te, ze wedle dat statyst¢yznych 


zebranych dotychczas aie jeszeze nie kompletnych liczba e 
osób fizycznych i prawnych /: łącznie z gminani:/ pła — 
cących od 50 — 199 koron podatku gruntowege wynosi niedg 
3- 4 tysiące, z czego mniejsza pudowa osób prarhych tak, 
ze na jeden powiat polityczny przypada po kilka a wyjątko- 
wo po kilka dziesiątek osób. Gdyby więc osoby te wyłączono 
z kuryi wiejskiej, to nie moznaby w Żaden sposób mówić, ze 
kurya ta licząca około miliona wyborców, byłaby na dwa 
obozy rozbitą. Wreszcie powtórzyłem argunenta swoje po— 
przednie wykazujące, że nie ma imego sposobu umieszcze— 
nia 26'4 3 manłatów ruskich. Szczegółowe wykazy statystycz— 
ne, odboszace się do projektowangghkuryi średniej własno- 
Sei, robi się, ale io wykoñezenia ich potrzeba jeszcze 
nieco czasu. Prosiłem więe, aby stronnietwo ruskie spra- 


wę tę wzięło jeszcze raz pody rozwagę. 


Lewicki oświadczył, że przedłoży tę sprawę jeszcze 
raz swemu stronnictwu skoro otrzyma daty statystyczne. 

Dnia 15. października b.r. zgłosiło się do mnie pre- 
zydyum ukrainskiego klubu sejmowego odpowiadając na moje 
pośrednie wnioski oświadezyło: 

1./ ze nie może zgodzić się na zaprowadzenie nowej 
kuryi t.z. Średniej własności tak z powodu pomnozenia 
liczby kuryi jakotez z powodu niepewności dotyczących 
okręgów narodowych; 


2./ natomiast, co do tworzenia wyjątkowych okręgów 


wyborczych dwunandatowych, w mieszanej części kraju polsko- 
i 


ruskiej uwaza prezydyum tę konstrukcyę za ostateczną i nak- 
dalej idącą koncesyą ze strony ruskiej, która będzie y 
możliwą do przyjęcia tylko w tym razie, jezeli przez odpo¥~ 
wieunie postanowienia ordynacyi wyborczej będzie zapewnie 
ny wybór ruskiego kandydate w każdym takim okręgu i je- 
zeli w powiatach o większym procencie Rusinów hędą utwo— 
rzone czysto ruskie, jednomandatowe okrägi wyborcze, 

z wyłączeniem poiskich wyborców w jednomandatowe okregi 
poiskie , jezeli wreszcie polska strona przyzaa narodowó- 
Sci ruskiej 304 wszystkich mandatów sejmowych. 

Na zapytanie moje, jak sobie Rusini odrzucając kur 
ryt Średniej własności z ośmiu mandatami, z tych cztery ru- 
skini- przedstawiają rozmieszczenie procentu mandatów 
ruskich, oświadczyli, że zdaniem ich oprócz czterech wiry- 
listów ruskich, na ogóxem trzynastu, porimi otrzymać 
kusini jeden mandat w kuryi wielkiej własności na 45. 
mandatow, dalej w kuryi miejsxiej cenzytowej 8. mandatów 
na 42.— w kuryi miejskiej powszechnej 4. mandaty na 12. 

w kuryi wiejskiej 45 na 9L,- 

Usiiadez yłem na to, ze nojem zdaniem stronnictwa 
polskie, a przedewszystjien reprezentanci miast i wsi 
na taką liczbę mandatów ruskich w tych kuryach się nie 


zgodzą, gdyz do tego brak statystycznej podstawy. "ie 


podejmuję się też rokować z Polakami o podwyższenie pro- 
centu mandatów ruskich ponad 26° 4 A,a w koncu oświadczy 
łem ze dexlaracyi Prezydyum stronnictwa ukraińskiego nie 
uważam za ostatnie w tej sprawie słowo. 

Po uługich przedstawieniach udało mi się 
wreszcie przekonać tuginow i osiagnac, ze z wieloma za- 
strzezenieni i na kury. sredniej własności się zgodzili. 
sprawa reformy w wielu kierunkach zrobiła postępy. Na-. 
leżało kuć żelazo póki gorące, osiągnięte w ciągu rokomn 
rezultaty zestawić w jedną całość i róznice, jakieby je- 
szcze zachodziły sprecyzować, a o ile się da , wyrównać. 
Ponieważ prezesi stronnictw polskich i ruskich, z wyjątkim 
ks@ Czartoryskiego, z powodu Rady państwa bawili we Wiedniu, 
nie było innego sposobu jak odbyć tę konferencye w Wiedniu. 
W konferencyi polskiej wzięli udział prezesi: Abrahamowicz, 
prawicy, leo denokratów poiskich, Giabinski demokratów 
narodowych, Stapinski ludowców, dalej zaproszeni do wie- 
dnia prezes centrum ks. Czartoryski i marszałek hr. Go- 
duchowski, wreszcie ministrowie Długosz i Zaleski i ja 
jako namiestnik. Znaczące były te posiedzenia a rokowały 
dobre nadzieje głównie ze względu na to, ze ksiązę Czarb- 

ryski zamiast, jak to jego stronnictwo zwykle czyniło , 
zajmować negacyjne stanowisko, wziął w całej dyskusyi 
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czynny udzia4 i okazat szczerą chee do-prowadzenia rze- 


czy do skutku. Zestrzegiikjń się, ze czyni to we własnem . 


imieniu, ze kazd: jego ustępstwo zaleznem jest od tego, 
czy inne WARCE on R warunki w innych punktach sigg 
zgodzą, ale to samo zastrzezenie robili wszyscy inni 
prezesi i zasady reformy wyborczej uchwalone zostały 
wówczas przez prezesów z wyraznen zastrzeżeniem "Ze 
zgoda ich na poszczególne punkty zalezng jest od przy= 
jęcia innych punktów, do xtórych kazdy ze swego stanowida 
przywiązuje wage”. Na większość zasad zgodzono się 


jednomyślnie, na niektóre tylko większością głosów. 


W tych ostatnich punktach wnioski mniejszości zostały 
jako takie zanotowane. Zgodzono się na 13. wirylistów, 
z tego 4. Rusinów, 45. posłów wielkiej posiadłości, z tych 
jeden Rusin, 43. posłów z większych miast wybranych jak 
dotychczas, z tych 4. Rusinów, 12. posłów z tychze miast 
wybranych na zasadzie powszechnego równego głosowania, Į 
z tych 3. Rusinów, 5. posłów izb handlowych i przemysło- 
wych, 3. posłów izb rękodzielniczych i z 98 posłów gmin 
wiejskich wraz z resztą miast i miasteczek, wybranych m 
zasadzie powszechnego głosowania z jednokrotną plural- 
nością głosów podatxową, dotychczas w tej kuryi uprawnio— 
nych, z tych 44. Rusinów. Wnioski mniejszości polegały 
na tem,że Abrahamowiez nie chciał powiększenia mandatów 
z kuryi wielkiej posiadłości o jeden ruski, a Stapinski 
sprzeciwiał się kuryi średniej posiadłości, a natomiast 
gotów był dodać Rusinom trzy mandaty z kuryi wielkiej 
własności. Abrahamowicz był tylko za dwoma mandatami 
z izb rękodzielniczych i tylko za 91. mandatami z kuryi 
gmin wiejskich , z tych 43 Rusinów. Stapinski chciał 
mieć kury gmin wiejskich powiększoną do 102 posłów, 
z tych 43. Rusinów. 

Na sposób wyboru zgodzono się niemal jednomysl-- 


nie. W tych okręgach kuryi miast oraz izb handlowych, 


które wybierać będą po dwóch posłów zapewnioną będzie rep 


prezentacya mniejszości, w tych okręgach na wshgdzie kraju 
w których liczba ludno/ści wynosi okozo 40% utworzone 
będą okręgi dwumandatowe, z mandatem polskim i ruskim, 
inne okręgi będą jednomandatowe. azeby w okręgach mie jkk 
skich, oraz w okręgach wiejskich jednomandatowych mniej- 
szosei ruskie oraz mniejszości poglgkie nie były pozba = 
wione swego posła, zgodzono się na to, ze wyborcy ruscy, 
względnie wyborcy polsey, będą z nich wydzielenii będą 
dla nich utworzone osobne okręgi ruskie, pzględnie poli 


skie. Przy tym spesobie wyboru, Stapinski zastrzegł się 


przeciw okregem dwunanlatowyn w guinach wiejskich, Abrahano-. 
wicz chcąc taxie okręgi pomoZy0 Ządał utworzenia ich tam, 
gdzie ludność wiejska stanowi nie 4V lecz 30%. 

Powszechna zgoda była na to, eżeby Wydział kra- 
jowy skaadał się z 8. członków, 4. wybranych przez kurye, 
kazda z osobna, e 4. przez kurye z wirylistaui razem. Jed- 
nego z kuryi wiejskiej mieli jednak wybierać posłowie 
ruscy, nalezący do tej kuryi, a drugiego wybierać mieli 
WSZYSCY wiryliści i posłowie ruscy rchodzący wskał Sejm 
osobno, przez co oczywiści w wyborze innych członków nie 
brali udziadu. 

Marszałek miał mieć po dwóch zastępców, zarówno 
w Sejmie jak w Wydziale krajowym. 

Co do orgonizacyi powiatów i zasad ewentualnego 
połączenia obszarów dworskich z gninami, przyjęto w zasar- 
dzie propozycyę Abrahanowieza, przedłożoną na konferencyl, 
zastrzegając sobie «Hu hlizsze jej zbadanie. 

Wreszcie zgodzono się na t.z. petrylikacye czyl, 
soe pote: pean battens 
podniesiono ponad 3/4 części liczhę obecnych jako warunek, 
zmiany postanowim statutu o skęfdzie dejm, zmiany postano- 
wień o składzie Wydziału krajowego oraz zasad organizaryi 
suinnej do statutu krajowego weielić się mających, zastrzy* 
mano dotychczasowy warunek obecnosci 3/4 części obecnych, 
a natomiast, dla zmiany reszty postanowien statutu liczbę 
tę znizono. Od nowego sformułowania kompetencyi Sejm od- 
stąpiowo ze wagiedu na kenflikt z rzgiem o"podatki", uby 
reforny wyborczej na szwank nie narażać . 

istátnyn punkten całego projektu, Który umożliwił 
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jego przyjseie do skutku, było przejscie ze zasady propa — 


eyanolnosei na zasadę katastru narodorego z powntfui tylko 


wyjątkami. Dokonało six nie tylko ze wzgledu na to, ze 
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za katastrem oswialezali się wszyscy demokraci, ludowcy i 


Rusing, ale takze z rzeczowych względów, które żądanie 
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konserwatystów, domagajacych się proporoyonalnosei osłabiły. 
Od dwóch prawi/lat,odkąd Polacy i Rusini zgodzili się na za- 
bezpieczenie wzajemne mandatów polskich i ruskich, azeby przez 
to zapobiedz namiętnej walce narodowej, ptzy wyborach, wysilano 
się na to,ażeby sposób na to wymyBlić i wyszysticie wysi:ki 
prowadziły tylko do tego rezultatu, ze jedyną drogą, prowadzą- 
ca do tego celu jest xataster, proporcyonalność zaś jest Srod- 
kiom, nozliwym tylko w pewnych okręgach kuryi wiejskiej na 
wschodzie, a i tam niezupełnie niezawodnym. Przeciw katastro- 
wi narodowemu przeuawiał zrazu wzgląd, ze za przyjładem Moraw 
każdy wyborca będzie się musiał zapisać do katastru polskiego 
lub ruskiego i ze takie zapisywanie się wywoła wielką i draż- 
liwą kweptye polityczną w “alioyi, A której granica pomiędzy 
Polakemi a Husinami nie pest wcale Ścisłą i w której zydzi 
znajdą się w tym wypadku nieraz w wielkiej kolizyi, nie nó- 
wiąc juz o Hiemcach. Ważne te zarzuty odpadły jednak gdy 
zjawił się pomysł, azeby nie iso za przykładem Moraw i nb 
zaicładać zadnego osobnego katastru, lecz za podstawę przy 
wyborach wziąć ostatni spis ludności i jego rubrykę : "język 
potoczny ", i ażeby z ogółu wyborców wydzielać w pewnych 
okręgach tych, którzy w spisie ludności podali język ruski, 
pozostawiając resztę razem w kuryi ogólnej polsxiej, zas 
w imnych okręgach, gdzie itus iniy mają wielką przewagę, Wy — 
dzielić tak samo tych, którzy podali język potoczny polski. 
Wreszcie zadadniczo rzecz biorąc, zasady proporcyonalno- 
ści nożna bronić jako zasady bezwzględnie tylko w systemie 
powszeshuego głosowania, gdzie ono jest jedynym sposobem 
ochrony mniejszości politycznych, społecznych i narodowych. 


W Galicyi miał być jednak utrzymany system kuryalny, który 


przez kuryalnose ochronę taką i to o wiele silniejszą za- 


wierad. Proporeyonal nose ą takin systemie w obrębie poje — 
dyncyyckh kuryi stanowiła by juz super plus, a podniesione 
do znaczenia bezwzgiędnej zasady mogłaby w logicznej konse- 


kwencyi prowadzio do zastosowania jej takze w kuryi cenzu- 


sowej miast i w kuryi większej posiadłości. Jeżeli jednak 
nikt sobie nie życzył, aze by te wie kurye straciły przez to 
swoj charakter i ażeby u nich przy systemie proporcyonalnyn 
wychodzili takze posłowie mniejszości, reprezentujący kieru- 
nek polityezhymiej dojrzały, to trudno było kuryi wiejskiej 
narzucać system proporeyonalny, czyli reprezentacyę takze 
mniejszości polityoznygh. 

Wielką korexturą projektu w kierunku konserwa- 
tywnym mogło być tylko dodanie nowych kuryi gwarantujących 
wybor posłów uniarkowanych. Myslaten o tem zawsze i już w 0za- 
sie obrad nad kompromisem w r. 1910. projektowałem dodanie 
kuryi srdiniej posiadłości ziemskiej, płacącej od 50 K. po- 
datku gruntowego z 20. nandatami, które miary stanąć w srodku 
pomiędzy 44. mandatani wielxiej posiadłości, a 74.0zy 80. 
mamiatani kuryi guin wiejskich. iadowey wystąpili przeciw te- 
ju stanuwezo, nówiąc, Ze to będzie rozbiciem wsi polskiej, 
konserwatyści byli za tem, ale konserwatyści podolscy nie 
cheieli przez to porzucić wyborów proporcyonalnych w kuryi 
gmin wiejskich i to trójmandatowych. Rzecz wówczas upadła. 
Poijąłem ją ne nowo przy rokowaniach, które doprowadziły do 


uchwał prezesów z konca listopada 1912 r. miałem za sobą ar- 


gument statystyczny, ze liczba wyborców polsxich w takieļj 


kuryi rowha się liczbie wybreów ruskich i że utworzenie ta- 
kiej kuryi jest jedynym sposobem dania Rus inom 26 47 w obrę- 
bie system kuryalnego. Przed tym argumentem ugięli się 
kusini i na kuryę taką się zgodzili. Nie miata ona jednak 
sympatyi ani u ludowców,ani u narodowej demokracyi, ani u 
konserwatystów podoiskich. Ci ostatni, widząc całe zbawienie 
ciągle w proporoyonalności, obawiali się, ze kurya Średniej 
posiadłości odciggnie kuryi wiejskiej raj ena zh wyborców . 
Narodowych dewokratow reziła znowu kurya, w której liczba 
mandatów ruskich miała być równą liczbie mandatów polsiich. 


Ostatecznie zgodzono się na tę kuryę oprócz ludowców, ale 
y 8 3 , 


= 13 = 


tylko z 8. nadatami i z ograniczenia prawa czymego wyboru 
do 100 koron podatku gruntowego. 

Opozycyi ludowców i ich zastrzezen przeciw 
uchwałon listopadowym nikt nie brał tragicznie. fobiły wra- 
zenie nanewru taktycznego, a nikt nie przypuszczał, aby ludo- 
wog, którym na reformie tak bardpo zależało, mieli dla 
tych zastrzezeń rozbie refornę. 

konieważ postulaty demokratów polskich i narodo- 
wych były w tym projekcie uwzgłtdnione, alg Heo i Głąbinski 
godziii się na postulaty konserwatywne i przeciw projektowi 
zasad nie zgłosili zadnego zastrzezenia, szło więc jeinynb 
o to, aby ludowców nakłonić do odstąpienia od swoich za - 
strzezen, a przedewszystkiem o to, aby na catose zasad uzy- 
skac zgodę liusinów. 

Doświadczenie nauczyło, ze na konferenoyach 
wspólnych osiąga sit polemikę, ale nie usttpstwą. Blatego 
rokowania przybrały przewazni e indyridualng formę. Rusinów 
i Stapinskiego obrabiał ten, kto do nich umiał najlepiej 
przemówić i najłatwiej na nich wpłynąć. Czybiłem to Z 080- 
bna tak z jednymi jak & drugim, czynił minister Długosz, 
Abrahamowicz i Leo, w pewnych znowu kwestyach Stapiński 
nakłaniał iusinów i tak po wielkiej grudzie osiągano 
ustępstwa. He dłąbińnski w tem nie odgrywał roli było ræ- 
czą naturalną, gdyż ani dla Rusinów, ani dla Stapinskiego 
nie był persona grata, jednakże z rokowan nie robiono 
przed nim tajemnicy. Rokowania toczyły się w Wiedniu 
między 12.a 21.grudnia gdy Kada państwa miała się odro- 
czyć » prezes Leo zaprosił obecnych w Wiedniu prezesów 
polskich, a w miejsce nieobecnego prozesa centrum, tegof 
wiceprezesa liozłowskiego, dla zdania sprary z rezultatu 
rokowań i przedstawienia osiągniętych ustępstw. 

Rusini zgodzili się na zasadę reformy, uchwaéne 


przez prezesow polskich w listopadzie z nastepujaceni za- 


strzezeniami. Przedewszystiiiem zastrzegali się datej, ze 
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liczba mandatów ruskich ma wynowić 804. Następnie żądali dwóch 


członków Wydziału krajowego nie na ośmiu, lecz na siedmiu , 


motywując, że to było już ułozonem na wspólnej konferencyi 


prezesów polskich i ruskich dnia 1. ludtego 1912.r., dalej 
zażądali wyrażnego postanowienia, iż jeden ze zastępców nar- 
szałka kra jowego, i to tak w Sejmie jak tez di w Wydziale kra- 
jowym, na być Rusinen. Żażądali dalej postanowienia, ze Ru- 
sini mają wybierać osobno do komisyi sejmowych i do instytu- 
cyi krajowych według klucza ułożyć się mającego. Na umiesz ae- 
nie zasad połączenia obszarów dwopskich z gminami i organi- 
zacyi Kad powiatowych godzili się tylzo w brzmieniu ogólni- 
kowem, a całkiem stanowczo odrzucali ządanie, azeby zmiana 
jakiegokolwiek statutu krajowego mogła nastąpić w mniejszym 
«omplecie t.j. bez Rusinów. 

Większość prezesów polskich na konferencyi, gdy 
im ządania te rus<ie przedstawiono starała się uwzględnić 
z nich to, co było możebnem, Przyjęto więc Ządanie, aby sien 
z zastępców marszałka krajowego był Rusinem, przyjęto ządanie, 
aby Rusini wybierali sami do komisyi sejmowych, wyłączając 
kwestyt wyboru do instytucyi krajowych, zgodzili się na 7. 
członków Wydziału krajowego z zastrzeżeniem, ze marszałek 
będzie miał głos podwójny, zgodzili wie tez na opuszezenie 
postanowienia, ze niektóre artykuły statutu i ordynacyi wy- 
borczej mogą być zmienione w mniejszym komplecie, t.j. bez 
lusinów. Gotowość do tych ustępstw ofswiadezali jednakze 
pod warunkiem, ze Rsuini zgodzą się na wszystkie inne posa- 
nowienia zasad, uchwalonych w listopadzie,a w szczególności 
na unieszezenie w statucie krajowym zasad połączenia obsza- 
rów dworskich z gminami, których stylizacyę na podstawie 
wniosku Abrahanowieza terez uchwalono i że zgodzą się na 26 4 
procent mandatów ruskich, które miały się rozkładać w sposób 
następujący: 13. wirylistów, z tych 4. Rusinów, 45. posłów 
wielsiej własności, z tych 1. Rusin, z 8. posłów średniej 
wiasnosei, z tych 4. Rusinów, z 43. posłów większych miast 


wybranych jak dotychczas, z tych 4. wusinów, z 12. posłów 
tychże miast wybranych na zasudzie powszechnego głosowania, 

z tych 3. Rusinów, z 5. posłów izb handlowych i przemysłoyych, 
z 2. posłów izb rękodzielniczych i 98. posłów gmin wiejskich, 
z tych 44. Rusinów. 

Na to ws:.zystko godzili się Abrahamowicz, Leo i 
Gtęakswi,Stapihski, ten ostatni podnosił jednak objekcye prze- 
ciw postanowieniu o połączeniu obszarów dworskich z gminami 
i utrzymaniu składu rad powiatowych, a zadał podniesienia 
liczby posłów z gmin wiejskich na 100. Godził się i Głąbinski 
sprzeciwiając się tylko opuszczeniu ustępu, ze reszta posta- 
nowień statutu i ordynacyi wyborczej nie spetryfikowana może 
być zmieniona przy mniejszym komplecie, podniósł takze , ze 


przy reformie powinna być skodyfikowany na nowo kompetencya 


Sejm, o czem ‘a zasadach z listopada nie było mowy, ale nie 
& 


sprzeciwił sie poprawkom Rus inow, jeżeli na zasady zresztą 
się zgodzął. 

Natomiast Kozłowski oswiadczył, że na nie zgodzić 
się i w niczem udziału brać nie może, albowiem niema upo- 
waznienia swego stronnictwa. Układy powinny być prowadzone 
we fwowie przez same stronnictwa, powinno być zwołane Koło 
polskie sejmowe. Stanowisko zajęte przez Kozłowskiego ni- 
kogo nie zdziwiło, gdyż wiadomem już było, ze ks. Ozartorysk 
dla stanowiska swego, jakie zajął przy uchwaleniu zasad 
w listopadzie nie znalazł w swoim klubie aprobaty i klub 
przeciw zasadom tym się oswiadczył. Żądania fognalne posta- 
wione przez Kązłowskiego zmierzały wprost do udaremnienia 
całej reformy wyborczej. Jezeli reforma miała przejsc,to 
stronnictwa musiały na nią ostatecznie się zgodzić tylko 
wówczas, jezeli prezesi ich pierwej się porozumią i prad- 
łożą im wniosek będący już rezultaten porozumienia. Gdyly 
kazde stronnictwo polskie, a było ich cztery, z góry rzez 
uchwalało, to pertraktacyom nie było by nigdy konca.Sejm 


ze względu na Radę państwa nie mógł obradować przez wiele 


miesięcy tak, ażeby wszystxie stromictww w pertraktacyad 
brały nieustamie udział. Nawet prezesi stronnictw nie mogli 
dłużej prze bywac we Howie, bo z wyjątkiem ks. Czartoryskie- 
go byli równoezesnie posłami do Rady Państwa. Nawet komisya 
sejmowa nieustająca z powodu tej kolizyi z posiedzeniami 
do Rady państwa nie mogła, jak doświadczenie nauczyło, odby- 
wać częstszych i dłużej trwających posiedzeń. Udbywanie się 
rokowań także we Wiedniu było więc podyktowane koniecznością, 
a nie czyniło żadnej ujmy autonomii, gdyż rząd centralny, 
jako taki, nie prowadził rokowań, lecz prowadzili je prezesi 
klubów polskich i ruskich z udziałem moim, jako pośrednika 
i z udziałem ministrów Polaków, którzy by czynili to taksaa 
mo we imowie. Oałą sprawę reformy wyborczej pragnąłem prze- 
prowadzić, w charakterze moim pośrednika, jako akt dobro- 
wolnej ugody między Polaki, a “usinami, a rząd centralny 
licząc się z mojem stanowiskiem zupełnie wolne zostawiał 
mi w tem ręce. Gdy Kusini, którzy chętnie apelowali zawsze 
do rządu centralnego, czynili to i teraz, rząd odsyłał ich 
do mnie i do zgodzenia się z Polakami zachęcał . 

Na żądanie kozłowskiego ztokania Kota polskiego 


sejmowego odpowiedziałem, ze mySl tę bardzo popieram, bo 


spodziewam się, ze stronnictwo opomijace reformie, gdy 


jej zasady będą przez iioło uchwalone, podda się woli wię- 
kszości. Przeciw tem Kozłowski zaraz się zstrzegł i cent 
trum nie domagało się tez zwołania Koła sejmowego, chociaż 
według regulamim Koła na ządanie kilku członków prezes 
byłby musiał je zwołać. 

Ohociaz w grudniu 1912.r. pomiędzy prezesani stron- 
niotw polskich i ruskich przyszło już do jnólciego zblize- 
nia się, to jednak pozostajy jesz ze punkta sporne. Wy - 
równania ich ostateczne i uchwalenie reformy mogło nastąpie 
na Sejmie, a na zwołanie Sejm, ze względu na obrady Rady 
państwa, trzeba było kilka miesięcy zaczekać. Czas ten po- 
stanowieno zużytkować na sfinalizowanie innej kwestyi 
w sporze poslko- ruskim, której załatwienie należało do 


xompetencyi Kady panstwa i która miała już całą historyę, 


a mianowicie sprawę uniweBsytetu ruskiego. Zdawało się, » 


usunąwszy ten kamień z drogi w Wiedniu, tem łatwiej dojazé 


się do załatwienia reformy wyborczej we Howie. 
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Sprawa reforny Sejry galicyjskiego i sprawa utworze= 
nia uniwersytetu ruskiego we Lwowie, pod zimę 1912 r. zys 
skała tło polityczne, jakiego dotychczas, przynajmiej 
wyraznie dla każdego nie posiadały. Zarysowały się na tle 
stosunków zagranicznych monarchii austryackögj = węgierskiej 

W połowie tego roku, drzenigey tylko wulkan bałkań= 
ski wybuchł i wybuchem tym zagroził stanowisko polityczne = 
ru i ekonomiczneru naszej monarchii. Wojna którą państwa 
bałkańskie wydały Turcyi w zwyciezkin swoim dla nich prze= 
biegu, zagroziła południowym sYowianslajn krajom monarchii 
i zanknięcien morza adryatyckiego. Austro=Wegry stanęły w 
obronie swoich interesów, a dla poparcia swoich zadan dy= 
plomatyeznych zmobilizowały znaczną siłę wojskową. Zmobili= 


zowały je w krotce i na granicy pfnoenej Galicyi, gdy powsta= 


ła obawa ¡Ze Rosya gotowa wnięszać sie w te uprawę, gdy sto= 
sunki z nią bardzo sie zaostrzyły. Kilka razy w ciągu Zimy 

z r. 1912 na 1913, w rokowaniach dyplomatycznych przycho= 
dziło do momentów w których wojna nkałaxstkę stawała przed 
oczyna ludnosei., jak gdyby z dnia na dzień niata wybuchnąć « 
Stosunki kredytowe w państwie, a przedewszystkiem w Galieyi, 


w kraju pogranicznym, narazonym na pierwszy impet wojny; 


pogorszyły się niesłychanie, zwłaszcza ze, rok 1412 był ro= 


kiem wiekiej klęski elementarnej. 

Groza wojny nie omieszkała jednak wstrząsnąć całą 
ludnością naszego kraju takze pod względem politycznym . 

W społeczeństwie polski za stanowiska narodowcgoą budziła 
nadziejé, budziła i obawy. Dwa kierunki zarysowały się w 
opinii publicznej. 

W jednym z nich wystąpiła narodowa demokracya. To sa= 
no stromietwo które do Galicyi przyszło z teorya wszechpol= 
skiej walki na Łady fronty, które w Galicyi gzerzyło najda= 
lej posuniety szowinizm narodowy, które głośno podnosiło 
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ideę niepodległości Polski i w kazdej mowie i artykule 


lziemmikarskim dawało jej wyraz, które do Galicyi wprowadzi 
ło nieustan:e obchody rocznię naszych powstań jako aktu chwa- 
ły narodowej, tożsamo stron ictwo teraz zmieniło front. 
Kiedy przed kilku laty nastała w Rosyi era konstytu= 
cyjna, a dla polaków otwarły sig widoki swobodnie jszego 
narodowego rozwoju, narodowa emonstracya wysunęła się 
na czoło politycznego ruchu, zarzutem zdrady narodowej zła= 
mała strom.ictwo dążące do zdobycia praw narodowych stopniow 
zwyciężyła przy wyborach do dumy, azada¥a autononii politycz= 
ej dla Królewstwa i prowadziła politykę tak, że skończyło się 
na wielkiej narodowej kleskce, na zredukowaniu mandatów pol= 
skich do dumy i na nowej erze narodowego uścislu .Pod wraże= 
niem tej klęski narodowa denokracya chwyciła się poltyki use= 
dy z Rosyą, tora niedawno mianem zdrady narodowej chrzci= 
ła.Oddziałało to i na zapatrywania narodowej demokrgeyi w 
Galicyi. Bała się wojny Austryi z Rosyą, bała się aby na wy= 
padek wojny lub przed wojną nie wybuchło powstanie w Kro= 
lewskwie, bała się wyniku wojny dla BOlalów, podziału Kro= 
lewstwa między Prusy i Austryę, a przedewszystkiem przyłą= 
łączenia do Galicyi Podola i Wołynia, przezco ZywioX ruski 
w Galicyi byłby się przeciw polskiemu Gnoenił. Obzwy te po= 


dzielali i konserwytysei w Galicyi , ale kiedy konserwa= 
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tysci w tak niebeząiecznej chwili tem silniej chcieli się 


trzymać Austryi, demokracya narodowa zwróciła się przeciw 
ewentualnej wojnie Austryi z Rosyą i zaczęła mówić o potrze= 
bie rewiżyi stosunku Polaków do Austryi. Gotowi byli i ten 
stosunek, jedyną ostoję naszego narodowego bytu poprzeć ip 
pozycyę naszą w Austryi na szwank narazić, taksamo jak to 
niedawno teru uczynili z pozycyą naszą w Rosyi. Przeracho= 
wali się. Szerokie warstwy ludności, młodzież, nietylko w 
miastach ale i po wsiach , karmiong ita hasłem niepodleyXo$= 
cipal rozniecani, powstań, wobec perspektywy wojny z Rosyą 
odwróciła się od narodowych demokratów . Demokraci postępo= 
wi, ludowcy i socyalici, szukając odwetu na " caracie" za 
zgniecenie rewolucyń socyalnej w Rosyi, wszystko to stanęło 
odruchowo przeciw narodowej demokracyi i zarzucając jej ru= 


sofilstwo.Hasto x wojny z Rosyą porwało za sobą masy. 


— 


Mobilifacya częściowa zarządzona w Galicyi przeszła 
oczekiwanie. Aparat administracyjny nie wyłączając gmin, 
funkeyonawad doskonale.Stawiło się więcej powołanych, niź 
w zwykłych warunkach przypuszezae było można, stawili się 
natychmiast przed terminem in wyznaczonym, przybywali na pix 


sen 
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pierwszą wiese nobilizyeyi z zagranicy, gdzie bawili na ro= 
botach, nieraz nawet tacy, którzy nie byli powołani.lud= 
ność pozpisywała tych , których podejrzewała o ucieczkę. 
Na dworcach kolii przy odejściu pociągów z powołanymi roz= 
legały się mowy i pieśni patryotyczne. 
W pogranicznych powiatach powstała jednak pbawa , 

ze w chwili wybuchu wojny przed koncetracyą wojsk i zobim= 
niem się pospolitego ruszenia dka ochrony &skieyk k grani= 
cy noga sie zdarzyć niejscani nagłe napady. Licząc się z ta 

sbosobienien ludności i pragnąc zapobiedz wysztkiem , co 
by jej odbierało ochotę, wyjednałem bezzwłocznie we Wiedniu 
kon ych zandarmów na granicy i wznoenienia posterunków 
wojskier wzdłuż całej granicy. Uspokoiło to ludnoćć. Goręt= 
sze umysły nie poprzestały jednak na tem, Zrodziła się WSBK 
wśród nich nys ¡aby stworzyć i przygotować od ziały ochotni= 
cze, które w razie wojny miałyby wojsku ponagac. Forną le= 
galną takich oddziałów stały się stwwarzyczenia gimastya= 


o=aportowek/ry ktorg ustawa o Stowarzyszeniacl pozwalała 
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kazderm tworzyc, a ktore w zakres swoich cwiczen mogły wrk 


wciągnąć takze narsze i ewolueye «wo jskowe.Stowarzyszenia t 
kie pod nazwą Sokołów istniały już oddawna, bärezo głównie 
po ER» re A szechnione i w jeden związek centralny 
złączone „Sokół trzymał się jednak ćwiczeń ginnastyeznych 

i udziału w obchodach patryotychnych.Zarząd jego pod wpły= 
wem narodowej demiokracyi na pole przygotowania oddziałów 
powstańczych pójść sie wachał.Zaczęto więc tworzyć imie 
związki pod nazwą drużyn strzeleckich i to nietylko w mias 
stach ale także po wsiach z wybitnem kierunkiem wo jskowego 
kształeenia młodziezy . Dla młodzieży szkolnej znalazła się 
osobna forma , t.zw. Skautów, naj$cych przygotować młodzież 


do służby wojskowej i ducha patryotyczno=wo jen:iego W nich 


krzewie. Przyszła do nas z zagranicy, px wprowadził ją So= 
kół.. Gdy wojna nad krajem zawisła, Skauty rozwinęły się 
szybko pod jej hasłem.Wszędzie w całym kraju odbywały się 
marsze, ćwiczenia wojskowe w polu, ćwiczenia w strzelaniu 
na strzelnicach wojskowych. 

Galicya nie stanowiła pod tym względem zadnego We 
jatlu. Odia państwa europejskie służbę wojskową uczyniły 
powszecling a króciły ją o ile 10ZNA, odatąd 'stało się 
wszędzie cenlıen, aby nłodzież przychodziła do wojska juz 
z pewnem wykształceniem i duchen wojskowym, aby jak najwie= 
cej ćwiczyła się w strzelaniu. Wojsko popierało ten kieru= 
nek wykształcenia łodzieży we wszystkich państwach, dostar = 
czało instruktorów, karabinów, anunicyi, nawet w Rosyi. 
Batalidny szkolne uzbrojone występowały na przegledach wobec 
monarchy, napełniając duna ogół ludności. Austrya nieco pow 
niej wstąpiła na tę drogę. Ustawa wojskowa przyznała pewne 
ulgiftya , którzy watępując do wojska, wykażą się pewnen wy 
kształceniem wojsk wy, władze wo jskowee zaopiekowały sie 
niem, bataliony s#edne pod nazwą " lugendweliren" masze= 
rowały z karabinami po ulicach Wiednia i występowały w ura= 
czystościach patryotyeznych .Do nas przyszła ta rzecz najpóź 
andgj, właśnie w roku 1912 i władze wojskow:: popierały ją 
taksano , jak w inych krajach koronnych, dostarczając 14 0= 
dzpezy karabinów, amunieyi, i instruktorów, i otwierając 
jej strzelnice wojskowe. Ideały poliie, które się snuły + 
unysłach naszej ułodziezży nie raziły w obliczu wojny, bo 


szły z Austrya. 


Cała ta rzeczą niebyłaby też przedstawiała zadne j obaya 


gdyby w nią niebyły się unas wnieszały stron ietwa polityczne 
Nastąpiło to wktrötee. Postepowi demäkraei, socyaliści a 
wreszcie ludowcy widząc tem ruch młodzieży, postanowili go w 
swoje ręce uchwycić, zorganizować pod swoim kierunkiem, odcm 
rwać od narodowej denokracyi, osliarzonej o rusofilstwo p 

al stanąć w Galicyi jako potęga polityczna. Prayidley ich od= 


byli zjazd w Zakopanem, uchwalili program rempluey jny, i po= 


ATA 


dali do. zatwierdzenią statut związku stowarzyszeń strzelec= 
kich, który miał in tworzyć naczelny kierunek i władzę. Po= 
parcie, którego władz wojskowe, jak wyżej powiedziałem, uż = 
czyły ćwiczeniom '0jskowym nłodzeiży, wyzyskano bardzo 
zręcznie przedstawiając, że władze wojskowe przygotowu ją 
powstanie polskie. Najfantastyczniejsze wiegei obiegały w tn 
tyn kierünku wszędzie, budząc w razwaznie jszych unystach nie= 
polej coraz większy.Obawiano się Ze młodzież zorganizowana pz 
przez przywácoi przyznających się do programu rewulucy jnego 
nie będzue czekać na wojnę, lecz gotowa ją gdzieś prowolova € 
Przywdey ruchu zaklinali sie wprawdzie, Ze cos podobnego 

est wykluczone, ze wedle obkiezen_ już tylko na współdzia= 
łaniu z wojskiem, ale zaklęcia te nie uspokajały obaw, bo 
czyż przywódcy mogli zawsze liczyć na posłuch? Obawiano się 
wreszcie jeżeli wojny nie będzie, oddäajtywania takich or= 
ganizyeyi na nasze wewnętyjne stosunki. Zwarcano się z tem 
do mnie nie bez wyrzutu, ze na tworzenie się oddziałów 
strzeleckich, noszenie broni, ćwiczenia wojskowe i t.d. poz 
zwalałem. 

Nie brałem rzeczy tak tragicznie. Gdyby przyszło do 

wojny, do ogolne j mobilizycyi, do powołania z Galicyi pod 
broń pł niliona zołniezra, do zaprzatnieda ludności doytamni, 


. 23 . Ld . » . 
naprawą i budową fortyfikacyi, drog i wogole ten wszystkiem 


` 
czego dzisiejsza "ojog wymaga, cały ten ruch złodziezy były 


utonął w morzu tego wielkiego wysiłku. Represyi rzędowe j 
wobec ruchów organizacyjnych umysły szerszych warstw nie her — 
łenhigdy zwolenikien, bo nie wierzyłem w jej skuteczność. 
Nie uczyniłen 1 adość narodowej demokracyi obejmując rządy 
kraju i nie użyłem mA wobec siczy, tem miej chciałóhm, 
i nogten użyć jej teraz wobee stowarzyszeń strzeleckich 
polskich, które w przededniu wojny szły z Austrya. Nie nog 
głem i nie chciałem rozwiązać /zakazać stowarzyszeń stizele = 
kich , jako niebezpéfieznych dla państwa skoro niemi nie byy, 
nie mogłem zadac, aby władze wojskowe cofnęły sie od popie= 
rania ćwiczeń wo jskowyhh młodziery w jednej tylko Galicyi, 


a). Ame HE Pe. 
bo byłbym tem sanen wyskpwił naszej młodziezy i krajowi wo= 


bee rządu smutne Świadectwo. Szło tylko o to aby uchylić 
niebezpieczeństwa, Kite się z tem ruchem nłodziery nogły łą= 
czyć. 

Statut naczelnego związku stowarzyBeń strzeleckich ne 
uzyskał zatwierdzenia mini sterswa głównie z powodu rewolu= 


cyjnego komentarza, który projektujący podali mu w uchwa= 
łach zakopanskich, ogłoszonych w dziennikach. Stron“ictwa 
polityczne, ktore się ruchem tym opiekowały, utworzyły wpraw= 
dzie komisye nieustającą, którą stowarzyszenia strzeleckie 
niaty] zespolić, aby w usjówaniach tych znalazły konkurentów. 
Na ruch unystow, ktoyy przedstawiał niebezpieczeńst= 
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wo można było i nalezało od zié 
dniego wpływu, tylko wyjaśnieniem sytuacyi i sprostowanien 
fantastycznych wiadomości, a mianowicie jakoby rząd i władze 
wojskowe przygotowały polskie powstanie. Otrzymawszy pod tym 
względem kategoryczne oświadczenie rządu i władz wojskowych 
wystąpiłen przeciwko tym wieseion gduiekolwiek tylko nadarzy 
ła się sposobność, redu jąc poparcie udzielane przez wojsko 
ćwiczeniom młodzieży do jego prawdziwego znaczenia, które 
wyzej skreśliłem. Odezvalen się w tej sprawie i w "Gazecie 
Twowskiej" w oświadczeniu które wydrukowane przez wyaztkte 
wszystkie dziemilki zrobiło wrażenie. Oświadczenie to brznia= 


ło: 


$ W kronice dziesie,jszego numeru umieszczany 
wyjaśnienie dyrekeyi polieyi, o zakazie zamieszczo= 
nego odczytu profesora Dr.Grabskiego w czytelni aka= 
derickiej." Polfka ‚a obec a międzynarodowa sytua= 
cya polityczna" Fakt tam opisany dał Słowu polski= 


mu asumpt do artykułu pod tytuten: 2 Szezególny pre 


tektorat", w JĘZ: uciekajalsig do pomowy pokrewnej 


sobie Gazety Wasszawskiej, w najpanietniejszy spo= 
sób rzuca się na pana namiestnika , rzekomo za to 
jakoby protegował socyalistów at irrydentystow pol= 
skich,2a stanowisko zajęte przez nich w kwestyi pol= 


skiej. W doczne ma być z tąd, ze Zjazd"Partyi pow= 


stanezej " w Zakopanem i wiec w sali starego teatu 

w Krakowie został przez policyę dopuszcuony, odczyt 

zaś prof. Grabskiego zakazany. Ten jeden fakt ma 

zrównoważyć wszystkie argumenty i wszystkie fakty z 

zakazów zgromadzeń publicznych, zgłaszanych przez 

stron ictwo " irredentystyczne"- ze uzyjeny tej na= 
l Cal nt fazty zyrumtxzuwtiax rozwiązania 


e 


zgronadzen na których cheiano propagować ideę rzą= 
du narodowego i rewolucyi, 0 których przecież do= 
nńsiły dzic ki" 

" Nie brakło zakazów policyjnych wobee al= 
eyi irredentystycznej, ale władze policyjne I.in= 
stancyi spełniając to zadanie, czyniły to we własne 
zakresie działania. Czyniły oezyiscie w granicach 
obowiązujących ustaw, które sa bardzo liberalne, a 
więc nie zakazywały i nie mogły zakazywać lieznych 
zgromadzeń za zaproszeniami, a tem miej pogada= 
nek poufnych, do których u.p. należało owe zabrane 
w Zakopanem, 0 którem i o którego rekylucy jnyeh 
uchwałach publiczność i władze dopiero z notatki, 
unieszezonej w dzienikach, się dowiedziały. Nie czy 
nity przeszkód zebraniom stron: etw politycznych, 
gdyż dyskusya w łonie ludzi jednakowo myślących nie 
groziła zanacenien publicznego spokoju, ale rozwią 


zywały takie zgromadzenie z chwilą kiedy dyskusye 
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zaczęły peapkraczac przesiw obowiązującym ustawon. 


Dlatego zgromadzenie stron:ietwa socyalistycznego 
które się odbyło w dniu 21. pazdziernika w Krako= 
wie nie cieszyło się protekeya dyrekeyi policyi, 
skoro na pzadania komisarza rządowego, odebrano 
głos jednem z mówców w chwili, gdy poruszył ideę e 
rewolucyjną. Z tego samego powodu trzy rgromadzenia 
soeyalistyezne we Lwowoe zostały rozwiązane." 

e W bardzo licznych przypadkach władze poliy 


4 . . 
cyjne zwracały uwade stowarzyszen niepolitycznych na 


ARM 


zamierzone przez nie dyskusye natury ściśle polityez 
iej, a zatem za przekroczenie statutowego zakresu 
dzędłaniia, które dla stowarzyszenia mogło pociąg= 
nac skutki przepisane ustawą. Działalność władz poll 
cyjnycj I. instaneyi musiała też w tych wszystkich 
przypadkach być w formie swojej oględną, a w usta= 
wach uzasadn toną ,skoro ani jeden rekurs przeciwko 
zakazom nie wpłynął do namiestnietwa. Oczywiscie y 
ani władze policyjne, a tem miej namiestnictwo 

nie mogło akceptować teoryi" zanimiecia oka na 
drobny formalny usterek" tgje na przekroczenie obo= 
wiązującej ustawy z jakichs chociażby własnych po= 
litycznych względów, gdyż teorya taka razi nawet 

w namiętnym artykule dzieniika, a dopuszczona w 
działalnoóci policyjnej czy administracyjnej gro= 
„ita-by wprost desorganizacya tej władzy i pozbawi= 
łaby ją w oczach społeczeństwa wszelkiej powagi." 

“ Z najwieliszem jednak zdziwieniem czytel= 

nicy Słowa Polskiego z artykułu tego doniddześłać Y 
protektoracie którym namiestnik Galicyi otaczać ma 
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zywioły iriedentystyezne a więc propagujące w Ga= 
licyi w nysl sanozwane zego rzadu narodowego, re= 
wolucyi i tąp.Wszak wszystkin ludziom i stromiict= 
won politycznym było wiadone stanowisko, które p. 
nanjestnik zajął wobec tych porysłÓW , które nie tyl= 
ko ze przedwne byłyby obowiązującym ustawom ale 
nadto sprowadziłyby dezorganitacye naszegń kraju i 
naszegó społeczeństwa. Jeżele zaś p. namiestnik 
wobec tych różnych niedojrzyłych koncepcyi nie u= 
ciekł się odrazu do nadzwyczajnych represy jnych 
środków, to nie czynił tajemnicy dlaczego tak po= 


stępuje. Wierzył w to i miał na to liczne dowody, 


U 
ze te zywioły politycznie do jrzfte i legalnie 


reprezentacyę kraju wpływem swoim powaznyn zdołają 
zapobiedz tego rodzaju pomysłom , i o ile sądzie 


mozna w ten się nie nylił, Z tego postępowania p. 


namiestnika nie wynika jadnak, zeby stanął na stam- 
wisku Słowa Pálskicgo" i jego argumet$cyi, w której 
az zbyt często przebija się niechęć do naszego pany 
stwal polityka która z interesem tego państwa T 
naszego kraju nie zawsze idzie w parze." 
Istniało jednak forum przed iniemi powołane do tego , 
azeby w sprawie tej zabrać głos ; azeby ppnigdzy dwoma li 
kierunkami skrajnymi, któye w sprawie tej ze sobą się a 
scieraty, rozstytygnąć ; niebezpe iezenstwon zapobedz it 
stanowisko Polaków wobec grożącej wojny tal dla spoted/ 
ezenstwa polskiego jaki dla Wiednia, jasno i stanowezo 
okreslié.Forun tem było Koło Polskie y sejmowe we Lwowie 
Zwołano je też na dzien 8. Grudnia 1912 r. i przez dwa 4 
Y dni oprócz narad prezydyúw stroniietwy toczyło się 
1a niem szerokie dyskusye w kwestyi wo jny.Wypowiedziały 
i starły wszystkie kierunki i agy/argunentg niałen gd 
Ja rożność zaznaczyć oficyalnie stanowisko rządu i uczy= 
niłem to w deklargeyi następującej: 

"Na podstawie upoważnienia p. prezydenta 
ministrów nogę złożyć następujące oświadczenie: 
Położenie międzynarodowe nie doznało w ostatnid 
dniach zadnej zmiany a pogłoski o zaosrrzeniu sę 
międzynarodowej sytuacyi nie naja podstawy.Nas@ 
stosunki do Rosyi są normalne, pogłoskom więc 0 
grożącym niebezpieezenstwie nie # nalezy dawać 
wiary. 

Zalecałoby się przeto aby ze strony człoń 


a . O . . 
ków Koła sejmowego wywarto wpływ miarkujacy 1 


występowano przeciw rozszerzenich nieuzasadnio= 


nychy wiadonogei. 

Dale j Stwierdzié należy ze na tle zaniepo= 
kojenia panującego w kraju wystąpił głównie w 
kołach młodzieży/ńrueh , który ze względu na wy= 
ssicfrano fałszywe premisy, jakoby koła te do 
Zadah nikitarnych pociągnięte bys uiały, budzi 


. e . . s . 4 _ 
obawę a nawet mieści w sobie niebczpieczenstwa. 


en: 


Z tego powodu władze w porozumieniu Z BĘ Oo 
ganami uilitarneni starają się najusilniej 
aby przeciw takin fałszywym prenis om przez 
odpowiedni wpływ i pieczę nad młodzieżą wystąpić 
Będzie tez wdziecznen zadaniem reprezentan= 
tów obu narodowości w swodn otoczeniu o ile 
noŻna przyczynie się do tego, azeby rucl. taki p 
połączony z niebezpieczeństwem powstrzymać. 
u Jako rezulatat dyskusyi przeprowadzonej na kok 
ukazago się jego uchwała treści następującej: 

„Polskie koło sejmowe wyraża przekonani 
nie, ze dalecy od wszelkich porywów ni erozwaZyA 
znych, potrafimy przez ciągłą spokojną pracę 
nad skrzepiehiem i rozwinięciem własnych sił 
moralnych i fizycznych przygotować polskie spo= 
Yeezenstwo ya sprostanie zadaniom narodowyn, wè 
wobec jakich w biegu wypadków stanąć możezny. 

Zarazem stwierdza Aoło polskie sejnowe, 
ze w obeenen powaznen potozeniu politycznyh , 


A . . . 
wszystey Polacy panstwa to zamieszkujący 


. . . . ee, + 
zgodni i zjednoczeni są W gotowości , aby Ww raze 


poty/ieby z wytężeniem wszystkich sił spełnić 
swój obowiązek wględem państwa if wielkodusznego | 
„ sprawiedliwego Monarchy , ktory w naszej 
ciężkiej doli nas zrozumiał, uznał nasze prawa 
narodowe i stale nas obdarza swoim zaufaniem. 

W tem oparciu 0 pañstwá, jego Monarchę , 
oraz nasze własne siły i świadonujj dążeń naro= 
dowychwidziny ręko jnę lepszej przyszłości. 

| Upoważnia sig Radę napodowg do lziałarnói w” 
powyższym kierunku i wydania odpowiedniej odewy. ` 

Uchwała ta Koła Polskiego, co do stanowiska Po= 

laków na wypadek wojny, stało się dyrektywą dla ogółu 
pęlskiego w Galicyi.. Natomiast oczekiwanie wyrażone 


w rezolucyi Koła, że-Rada narodowa cały ruch między n 


ER 


młodzieżą w pewne karby uchwyci, nie spełniło się. 
Rada narodowa opanowana przez narodową demokracyę i 
JEJ sympatyków, nie zreorganizowana na nowo , po roli 
jaką odegrała w wyborach 1911 r. nie miała powagi u 
imvych strom:ictw i komisya tymczasowa, wytworzona pra 
przezńte stronnictwa , azeby ruchem tyn kierować; nie 
poddała się Radzie narodowe j.Rada narodowa próbowała 
2# 
SWOTZYC osobny komitet i wciągnąć do niego członków 
komisyi tymczasowej, ale usiłowania te spełzły na KIE 
1iczen. 

Mimo wszystkich oświadczeń, wieści o popicraniu 
ruchu przez ezym.iki wojskowe utrzyngwały się nadal s 
służyły za podstwę do tworzenia całej sieci organizacyi 
strzeleckich .Jedynim sposobem skutecznego zapobiezenia 
tyn wietcion okazało się wydanie i ogłoszenie rozporzą= 
dzenia normujacego ścisle cele, granice,i warunki pád 
którymi wo jskó popiera wykształcenie wojskowe młodzieży 
użyeza im instruktorów, karabinów i amunieyi. 0czywisct 
rozporządzenia wydanego nie dla jednej tylko Galicyi, ¥ 
lecz dla całego państwa .Przedstawiten tę rzecz w lutynl 
1913 r. ministerswu i rozporządzenie podobne, oparte na 
porozumieniu władz cywilnych i wojskowych, ukazało się 


dnia 24 . Kwietnia . 


e » . . . E . 
Grozba wojny odbiła się takze 1 na społeczenst= 


wie ruskim w Galieyi i wywołała w nim rogniez dwa prze= 
eiwnekierunki. Ukrainey poszli za przykładem Pollków , 
zaczęli łtworzyć rwnież stowarzyszenia strzeleckie; do= 
nagać się od wojska broni, a stromiietwo ukrainskie, Ye 
dnia 11.Grudnia 1912 r. w sprawie grożącej wojny uchna= 
liło nież enuncyacye. Była bardzo obsżerną, nie brakło 
w niej zalu o uniwersytet ruski i reforne wyborczą 
i wycieezek przeciw Polakom, ale zasadnicze stanowisko 
zajęte w niej było zgodne z polskiem: 

w Stwierdzajac , Be istniejące prawnopańs twowe 


- ° 4 Chine > s > 
stosunki w panstwie rosyjskim oraz opleyajace się na 


= 2. — 


tych stosunkach dążenie do wynarodowżinia narodu u= 
krainskiego {przeciwia się zasadniczo samóistnemu naro= 
dowościowerm rozwojowi ukrainskiego narodu; protestu jąc 
energicznie przeciw uchwaleniu przes SkadowanidL ukraine 
skiej narodowoci w Rosy i oaei potępiając szerzoną w Gb 
w Galicyi przez rosyjskich agentów a popieraną przez yë 
niektóre polskie Koła propagandę rusofilską; stwierdza= 
jac dalej ze W prawnopañs ‚twowen ustroju pañs wa austrya= 
ckiego znajdują się warunki i możliwość do samois tnego 
norodowo=politycznego rozwoju ukrainskiego narodu= 
Narodnyj komitet oświadcza, Ze na wypadek Qrężnego kon= 
fliktu między Rosyą a Austryą interesy ukrainskiego na= 
l! 
rodu pokrywają vię w zupełnódci Z interkeni Austro= 
Wesier, i dlatego cafe ukrainskie społeczeństwo wystąpi 
w obronie kek tej monarchii, bez „a= na wielkie 0= 
fiary , (affkieby ero ono w tym celu OR ic przyszło , a 
na jakic ono . zyjąc w pogranicznym kraju, byłoby na) 


bardziej narazone." 


Całkiem inaczej wobce grozącej wojny zachowali 
się rüsofilp oalicyjsey. Przygotowawali się na taką 
chwilę systematycznie od pewnego czasu, mianowicie od= 
kąd prfywodea ich ‚Dudykiewiez przy wyborach w r. 1908, 
uzyskał mandat do Sejmu. Występowali jawnie jako repre= 
zentanci narodu rosyjskiego zamieszkującego Galicye, 
ale z tem zastrzeżeniem dek Lanowali o wielkiej swojej 
lojalności do państwa i domagali się dla rzekomego 
narodu rosyjskiego równouprawnienie językowe w szko= 


le i urzędzie, terroryzujac spokojniejszych, t.zw. 


. 2 e . . . O 
starosusincow, probowali stowarzyszenia 1 instytueye 


ich zagarnąć pod ows kierunek , Za subyxx subsydya 
uzyskane w Rosyi wydawali pisna w języku rosyjskim pro= 
pagując ich kierunek. Walcząc zawzięcie z ukrainstwem 
jako z radykalizmen społecznym, przedstawiali się jako 
przyjaciele konserwatywnych jak oni Polaków, i łudzili 
tem wielu. Zaczętó w miastach ginnazyalnych w Galieyi 


zaktadap bursy, W których ubogiej młodzieży ruskiej, 


IIB =. 


dawano za nałą opłatą lub nawet bezpłanie całe utrzyma 
nie. Posyłano ją do gimngzyow polskich nawet w tych mia= 
stach, w których istniały gi mgzya ruskie, ażeby się 

nie zarazili ukrainstwem, a natomiast dając jej w bur= 
sach za prefektów Wyprobowanyeh ag (ta; orów rusofilskich 
uczono ją tam języka rosyjskiego, historyi Rosyi, wJa= 
jano poczucie norodow$ rosyjskie, kult dla państwa rosyj= 
skiego i prawosławia, na 6 ścianach bursy zawieszóno ma= 
py imperyun rosyjskiego i wizerunki GALÓW, bohaterów 
rosyjskich i apostołów galicyjskich jak Naunowicz, spro= 
wadzono dla biegłogci w języku rosyjskim nauczycielki 
Rosyanki „dawano czytać nietylko literaturę rosyjską , ale 
panflety przeciwko katolieyznuwi i odrębnoci narodowej 
Rusinów y wysyłano wreszcie na wycieczki do Rosyi 

i w ten sposó przygotowywano przyszłych apostołów rosy j= 
skich w @alieyi. Przeciw tenu systemowi wychowania 
młodzieży riskiej w Galicyi zmuszony byłen z całą ener= 
gią wystąpić a zarządziwszy lustracyę burs, która liczne 
i jaskrawe obawy tego kierunku stwierdziła y przedstawi= 


łem rzecz Radzie szkolnej krajowej. Rada szkolna kram J 


Jówa polecia wrascicielon burs bezwłoczną zmianę pretell 


tów i usunięcie z burs wszytkiego, co było objapwen 
propakandy narodowejx i religijen)j rosyjskiej, a gdziB 
polecenia te nieskutkowały zarzadz ita zamknięcie burs. 

Propaganda rosyjska szerzyła się w-śród ludw 
za pomocą roznych stowarzyszeń kulturalnych, które 
Ba swobody stowarzyszeń korzystały, a z wyraznen przepie 
sen ustawy starały sią nie wejść w kolizya , tylko gdy 
Jniektóre z nieh zaczęły używać publicznie w sposób 
denonstracyjny odznak w kolorach rosyjskich, lub wystę= 
pować ze sztandarami o takich kolorach, lub takieni szafe 
faniz i kolorami ozdabiać donu, podezas różnych uroczym 
stości wywofując taką denonstracya X oburzenie ludnoś= 
ci russkiej i polskiej , zakazałem dnia 16 Lipca 1912 
r. używania, tych rosyjskich kolorów. 

Zręczn ie jszy sposób omyśliła agitacya rosy j= 


AKON 


ska na to » az by rzekomo w gran icach ustaw konstytueyj= 
nych szerzyć wśród ludu wiejskiego prawosławie. 

W epoce, w które j rusofilism u Galicyi dozrinował , 
nie brakło księżyruskiehą katoliekich, którzy w duszy swo y 
przechylali się ku prawosławiu, a niektórzy z nich E przeyę — 
sząc Sie do Rosyi „przyjmowali wprost prawosławie. Najsmut= 
nie jszą, karty rusofilskiego ruchu pomiędzy duchowieństwem 
ruskiem w Galicyi zapisała się tem, Że duchowienstwo to 
katolickie , unickie, dostarczyło rządowi rosyjskieru 
pomocników do zgniecenia unii w 6hetnszezyznie. 
zgfirzyta Się nawet próba y" przeciągnięcia Y 
Jednej 
jedný gminy, Aniliczki w Galicyi na prawo sławie, 
ale się niepowiodłą. Téraz agitacya rosy js! a pod jęła pro= 
hę taką na szeroką skalę i w sposób, Les władzom austria= 
ckin związać niał ręce. 

Zpreparowawszy w duchu rosyjskim pewną liczbę 

uczniów gimnazyalnych w put eu wysłano ich nieczela= 
jąc nawet aż gimagyun ukońkć , do seminaryun duchownego 
prawosławnego, w Köytoniermu, gdzie poduczywszy się trochę 
teologii, nauczywszy się głównie liturgii kościelnej, 
otrzyrgwali święcenia. Jako duchowni wracali do Galicyi, 
azeby ludnose katolicką , ruską nawracaf. na prawosławie , 
pewni, że rząd ich jako obywateki aus tryackich nie może 
wydalić za granicę. Opierając się na ustawie o wolności 
wyznania osiadałi na wsi w domostwie jakiegoś włoś= 
cianina a przywiózłsty ze sobą z Rosyi przybory liturgicz= 
ne, urządzali prostą izbę włościańską na kaplite prawosław= 
ną i zaczęli w niej odprawiać nabożeństwo, $ sciągając na nie 
włościan i nakłania jąc ich, zeby przeszli na prawosławie i 


przejscie do: starostwy4erouili. W kilku migseach agitp 


cya ta odniosła skutek. Na jwifkezy w 4g/ gorlickiem, X 
“ 


gdzie znalazła cichego opiekuna w proboszezu ka atoliekinj = 
unickim Aurezakioriem, którego oczywiście władza | kościel- 
na zawiesiła w urzeddwaniu. Tan W aj wszyscy nieszkań= 


cy trzech wsi , zgłosili do starostw prze jps scie na pra= 


osławie. Apostołowie schizmy przeliczyli się jednak w 


interpretacyi ustawy zasadniczej z 21 Listopada 1867 r. 
6 powszechnych prawach obywateli austryackich, którą, w 
art. 16 wymiawzańm. wyznaweomy nieuznanego prawnie wyznaje: 

na domowe > Ą 
rekigi jnego zezwala wykonanie cwiezen religi jnych t j. 
nabożeństwo ograniczone do rodziny i domowników. Tej cechy 
nabożeństwo prawosławne odprawiane w owefeh chatach włoś= 
cianskich nie miało, Przychodzilizna nie ludzie ze wsząd , 
było więc nabé—zenstwen publicznem a odprawianie takich 
nabożeństw dozwolone jedt f artykułem 15 . powyższej ust 
ustawy tylko każdemu kościołowi i stowarzyszeniu religi 
neru prawnie uznanemu. Wynika stad , zew kościele nabozen= 
stwo odprawiać może tylko duchowny przez właściwą władzęjć 
|Ma 

kościelną do tego upowaZnionyép . qué Wyznanie grecko— 
orjentalne uznane jest w Austryi i ma liczniejszych wyznae= 
ców i swoją chierarchię duchowną w Czerniowcach. Ma nawet 
probostwo we Lwowie dla nielicznych wyznawców, którzy z Pú 
Bukowiny y przesiedlili się do Galicyi , zależne od bis= 
kupstwa ezerniowieckiego. Biskupyczerniowoecki nieehciał 
jednak uznać owych duchownych prawosławnych wyświęconych e 
rzekomo w Rosyi i udż ielić imf upoważnienia do wykonywania 
funkeyi kakłańskich i duszpasterskich, tem;anen funkeye te 
przedstawiły się jako przeciwne prawu i z mojego polecenia 
kilka izb przemienionych na kaplice zostało zamkniętych, 
przybory liturgiczne zajęte, a owi duchowni za bezprawne 
wykonywanie funkcyń duszpasterskich pociagniec¢ do odpoze 
wiedzialności karnej. Śwodek ten zastosowany w kilku 
miejscowosciach, W których agitacya prawosławna się po= 
jawiła , odniósł zuyeiny skußek . Protestowali przeciw nid — 
mu dwaj posłowie rusofilscy z Galicyi do Rady państwa, 
oczywiście bez skutku, ale w ae rosyjskich pod= 
niósł się krzyk o prześladowanie przezemie Rosyan prawos 
ławnych w Galieyi , krzyk który się potęgował w miarę tego 


im więcej wybuch wojny wydawał się blizki. 


Ägitacya rosyjska (traciłą wóczas resztkę zręe 


NX 
. . . . . . > . 
seis, ktora się jescze maskowała i zaczęła się niemal 


A 
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jawnie gotowac na przyjęcie wojsk rosyjskich mających 


wkroczyć do Galicyi/2 Tu i owdzie obatarmcony tą agitacy 
chłop, najczęściej pod wpływem alkoholu w Wareznie, wyga= 
dał się z tem , czego go uczono , ze z chwilą „gdy przyjdz44 
noskal zacznie się rzez Polaków F Żydów a nawet Ukrain= 
ców. Wypadki takie były rzadkie i zdarzały się tylko 
w powatach , w których rusofile większy wpływ posiadali, 
ale były znamiene i wywofwaty , gdy wieść o nich się 
rozchodziła , oburzenie , a noże nawet popłoch. Trzeba bi 
było przeciw nim wystąpić rychło i z całą energią. Uczy= 
niłem to polecając liazdego, kto takie gro zby i zapowidf--- 
dzi wygłaba aresztować i odstawiać do sądu. Kilka dziesią = 
tek takich aresztówań wystarczyło i grozby ucichły. 

Nieustaty natoniast ý szpiegostwa wojskowe, 
króre niemal epidenieznie na tle agitacyi rosyjskiej wystg = 
piły w Galicyi ,a którym aresztowanie i surowe kary, 
wynierzane A rzez Sądy , nie zdołały położyć końca . 

Czas ten , w letórym wszystkie unysły zaprzat= 
nięte były grozbą wojny i wszystki¢ni objawami, jakie ona 
wywołała, w ktaryn jako namiestnik X całym podwładnym mi 
aparatem adninistracy jnyiy zajęty byłem nieustamiie 
nobilizacyą , niebył czasem dogodnym do prowadzenia ro= 
kowan ze stromiietwani. Tyn razem miała sie rzecz przecikk 
wnie , przedmiotem rokowań był spór polsko=xuski,, a po= 
myślne zała wżenie tego sporu nabierało wielkiego znaczenia 
w razie, gdyby na Austryą spadła wojna z Rosyą. Dawało 
jej rękojmię spokoju w pogranicznym kraju, rękojmię zgod= 
nego poparcia zadan wojemiych przez oba narody zamieszku= 
jące Galicyę. 

Dlatego grozba wojny zamiast odroczyć rokowania 
polsko=ruskie, kazała je przyfpieszać, naglita, aby je jak 
najrychle j konezyt . Przywiązywał do nich wage ten większą 
rząd wiedeński , powodowałem się tym względem i ja, 
nietylko z mojego stanowiska namiestnika , ale takze 
jako Polak, który pragnął gorąco, azeby w razie wojny Pola= 


cy i wobec niej i wobec jej mozliwych następstw stanęłi e 


(= 


że “wiadectwen, Ze domowy spóY załajwili. Powazni obywateg 
le, których wzrok nie był przyćniony y walką stronnictw 
galicyjskich, przychodzili ddzmie i odzywali się: Kończ 
pan układy z Rusinami jak najprędzej, choćby kosztem 
dalikich ustępstw. Rokowania w sprawie reforny wy= 
borezej i w sprawie uniwersytetu ruskiego toczyły się , 
równolegle , a w końcu roku 1912. zdawało sie, Ze dobie 
gaja do końca. 

Jedno strom:ictwo znalazło jednak w tych pra je 
Seiach przedwojen:ych przyczynę, ażeby wobee rokowań 
polsko-ruskich zająć odmmiemie stanowisko. Była niem 


> 
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narodowa demokracya. Z jej łona wyszła niegdyś myśl 


założenia osobnego uniwersytetu ruskiego , ona szła niend 


na czele stromiietw popierających bazornę Sejnu demokra= 


tyczną. Niefortume stanowisko, jakie zajęła wobec grozą= 
cej wojny, naraziło ją na zarzut rusofilstwa , podkopało 
jej wpływ ,oderwało od jej szeregów całą głodziez gotującą 
się do wojny z Rosyą. Trzeba to było gwałten naprawie y Y 
utracona ee i młodzież odk£yslac . Ażeby to osiąg= 
nąć nadodoya denokracya z końcem roku 1912 podniosła na 
nowo , ten nanigtnie j hasło walki z akraincant i posta= 
nowiła udarermić ugodę polsko-rüska, nie dopuścić do uni= 
wersytetu ruskiego i wywrócie reformę wyborczą , obie 


sprawy juz przygotowane. 


ya 
XXVII. 


Un 1:05 sy t-6-% rw s kd. 


Uniwersytet lwowski był od kilkunastu lat gorącym terenem 
politycznym. Kiedy w kraju się uspokajało, wybuchała jakaś awan- 
tura na uniwersytecie. 

Zapalne umysły młodzieży chcącej politykewaé, a nie dojrza- 
tej politycznie, skłonne były zawsze do rozwiązywania najtrudniej- 
zych zagadnień politycznych na wiecach, do potępiania ludzi osi- 
wiałychw w pracy dla narodu i kraju, do naruszania porządku aka- 

demickiego, a w danym razie do ekscesów. Gorsza rzecz, że nie- 
które stronnictwa polityczne, zamiast tę politykowma ‚odwodzaca 
młodzież od pracy, karcić, tłomaczyły ją, brały na swój rachunek, 
a nieraz wprost ją podsyfały. Najpierw ukraińcy, potem narodowa 
demokracya, wreszcie, ludowcy, z pośród młodzieży uniwersyteckiej 
werbowali swoichk agiratorów przy wyborach, tak zwanć hyeny wy= 
borcze, ćwicząc ich formalnie w tem rzemiośle,a odciągając miesiąa 
cami od pracy naukowej. Była to zbrodnia popełniona na młodzióży . 
Statystyka mńiwersytecka wykazywała tłumy młodzieży, ale sale wy- 
kładówe świeciły nieraz pustką a statystyka egzaminów nie szła 

z tysiącami zapisanych w parzeł i wszystkie gałęzie służby publi- 
cznej narzekały na brak kandydatów. 

Winę zaburzeń na uniwersytecie lwowskim ponosili niewatpiwie 
ukraincy. Mieli na uniwersytecie lwowskim możność stopniowego roz- 
wijania mág nauki w języku ruskim,habilitowania docentów i mnoże- 
nia katedr ruskich. Gdy literatura naukowa ruska była dopiero #-pé 
w pierwszych zawiązkach, dobrze zrozumiany własny interes wskazy- 
wał im tę drogę cichej i spokojnej pracy i utrzymywania dobrego 
stosunku z Polakami, którzy rządzili w uniwersytecie. Namiestnik 
Badeni wyrobił u rządu utworzenie katedry historyi wschodu z ję- 
zykiem wykładowym ruskim i powołania na nią Rusina Mruszewskiego 
z Kijowa, znanego z prac naukowych. Powołano go do Lwowa w myśli, 


że wyrosiszy zdala od sporu narodowego w Galicyi i przybywajac 


z Kijowa, gdzie Polacy i Ukraińcy łączyli się oddawna we wspólnej 


obronie narodowe ją przeciw uciskowi rosyjskiemu, reprezentować 


będzie na uniwersytecie lwowskim element zgodnej pracy zarówno 

w gronie profesorów, jakoteż pomiędzy niodziezaMadzieje te mie 
ziściły się wcale. Przyjęty najlepiej przez Polaków, wybrany 
członkiem korespondentem ak¢demii umiejętności w Krakowie, Hru- 
szewski oddał się pracy naukowej, zachęcał do niej swoich uczniów 
stworzył i rozwijał towarzystwo naukowe ruskie imienid, Szewczen- 
ki, ale zerwał ostentacyjnie stosunki z kolegami polskifmi na 
uniwersytecie i całemu swojemu działaniu na uniwersytecie nadał 
wybitny kierunek seperatyzmu ruskiego i namiętnej do Polaków nie- 
chęci. Oddziaływał też w tym kierunku najgorzej na młodzież ruską, 
au profesorów Polaków budził niechęć do powoływania nowych pro- 
fesorów Rusinów. Dalsze przykłady nie były również zachęcające. 
Dwaj młodzi ludzie Rusini, rokujący najlepsze nadzieje, z chwilą, 
gdy osiągnęli katedrę uniwersytecką, Kolessa i Iniestrzahski, 
wstąpili w śłady Hruszewskiego, z tą różnicą mi minus, że zanie- 
chali pracy naukowej.Zanim jeszcze mogli w tej pracy zdobyć sobie 
istotne zasługi i wykształcić sobie zastepstcow pozwolili sie wy- 
brać do parlamentu i stanęli tam w pierwszym szeregu radykalnej 
przeciw Polakom walki, Z pośród niewielu jeszcze xaderd- katerd 
ruskich na uniwersytecie, przestały faktycznie funkcyonować, z 
szkodą dla młodzieży i nauki ruskiej, 

Zamiast zdobywać sobie pracą naukową coraz to szersze miej- 
sce na uniwersytecie, Ukraincy rzucili się na walkę prawno-poli- 
tyczną, i postawili teoryę. że uniwersytet lwowski jest w rzadzenü 
swoim prawnem " utrakwistycznym" t.j. że na nim zupełnie te same 
prawa służą Polakom jak Rusinom. Utrzymywali w imię tego, że pro- 
fesorowie Rusini, na posiedzenia/Wydzialu czy senatu, mają prawo 
przemawiać po rusku, że akta odnoszące się do uczniów Rusinów 
mają być pisane w języku ruskim, że w tymże języku mają być odbie- 
rane ślubowania akademickie Rusinów, że rektor czy senat odzywa- 
jąc się do młodzieży, powinnżen czynić to w obu językach. 
Sprzeciwiało się tog obowiązującym na uniwersytecie postanowie- 


niom cesarskim z roku 1879 i 1881, ktorpmi zaprowadzono język ý 


polski jako urzędowy. Szło O Dio bAgy tych postanowien, czy 


urzędowość języka polskiego rozumieć należy w najszerszem zna- 
czeniu czy też tylko ograniczeniem do tak t.z. języka wewnętrz- 


nego władz akademickich, przyczem uczniów traktowałoby się jako 


STAR 
strony, mające prawo w stosunku z władzami uniwersyteckiemi po- 
sługiwać się swoim językiem, a więc Rusini ruskim. Źle się stało, 
że władze uniwersyteckie w tym względzie rzeczy rychło i z pewną 
przychylnością dla studentów ruskich, którzy na uniwersytecie 
tworzyli niemal trzecią część młodzeiży, niezdecydowały i że uczy- 
niły to dopiero pózniej po różnych zajśchach. Rusnini tymczasem 
cha¥cili sig na uniwersytecie teroru i dzikich gwałtów i w gwał- 
tach tych nie ustawali, chociaż senat na punkcie języka urzedo- 
wego w stosunku z młodzieżą ruską uczynił różne ustępstwa. 

W roku 1903 napaddli na rektora ks. Fiałka za to, iż ucznio- 
wi rusinowi oświadczył, że nie rozumie po ruskń i obrzucili go 
jajami, w r. 1906 w .szczęli ogromną awanturę połączoną z niszcz 
niem sprzętów, w r.1907 w styczniu, powtórzyli tą awanturę na da 
leko większą skalę, niszcząc w sposób wandałiczny aulę uniwersy- 
tecką i zawieszone w niej portrety rektorów i raniąc ciążko 
sekretarza uniwersytetu, Winiarza, który starał ich uspokoić. A 
chociaż za to pociągnięci zostali do odpowiedzialności sądowej, 
powtórzyli jeszcze awantury w miesiącu marcu i grudniu. Młodzież 
polska stając w obronie uniwersytetu, reagowała na to. Przycho- 
dziło do bójek, Świątynia nauki stała się pobojowiskiem a o spo- 
koju pracy naukowej nie było mowy, Mord popełniony przez Siczyn- 
skiego na namiestniku Potockim, był najjaskrawszą illustracyą 
stosunków uniwersyteckich. Ażeby temu nieznośnemu stanowi rze- 
czy kres położyć profesorowie, a następnie uczniowie uniwersyte- 
tu niewidzieli innego sposobu „jak oświadczyć się La utworzeniem 
osobnego uniwersytetu ruskiego. Narodowa denokraaya radałRy- 
radykalny ten środek akceptowała, a Rusini oczMwiécie na niego 
się godzili, 

Utworzenie uniwersytetu ruskiego nie było jednak rzeczą 
łatwą, Rozbi jao się o brak kandydatów na prpfesorów, wymagało 
wielkich pieniężnych nakładów, wymagało uchwalenia ustawy w Ra- 
dzie państwa. Szło więc o uspokojenie uniwersytetu lwowskiego 


zanimby uniwersytet ruski nie powstał, a w tem okazała się trud- 


ność największa. Rfi w styczniu 1909 r. postawili w_prawdzie 


w parlamencie wniosek o utworzenie uniwersytetu ruskiego, ale 
jako najskuteczniejszy argument do osiągnięcia tego celu uważali 


dalej bezwzględnie obstawania za teorya uttakwizmu uniwersytec- 


ta 
kiego, a niestety także drogę gwałtów. Profesor i poseł do par- 
lamentu miesze Dniestrzański, zapowiadał w mowie swojej parlamen- 
tarnej krwawe czyny na uniwersytecie, jeżeli żądaniom ruskimf 
nie uczyni się zadość i tem samem młodzież do czpnów takich 
wprost prowokował. Wobec tego wystąpili Polacy z żądaniem, ażeby 
w urządowy sposób na mocy ustawy, a przynajmniej nowego posta- 
nowienia cesarskiego uzyskać wyraźne uznanie uniwersytetu lwow- 
skiego jako polski i od tego uczynić zależnem dalsze koncesye 
na rzecz Rusinów na tymże uniwersytecie a W szczególności habili- 
towanie nowych docentów ruskich, uczniowie polscy grożili bowiem 
zhowu awanturami gdyby jakakolwiek habilitacya Rusáña miała 
nastąpić. Odbyła się konferencya u ówczesnego ministea oświaty 
Hr. Stirgka, pomiędzy przywódzcami Polaków i Rusniów, ale 
spełzła na niczem, bo Rusini dopiero wówczas chcieli uznató pol- 
skość uniwersytetu lwowskiego, jak uniwersytet ruski powstanie, 
Biorąc udział (różnych konferencyach jako poseł a następnie 
jako namiestnik, ubolewałem nad takiśn postamieniem kwestyi di 
obrotem sprawy. Utworzenie osobnego uniwersytetu quskiego uważa- 
łem za rzecz nieaktualną. Nieaktualną dlatego, bo nauka ruska, 
która dotychczas z ab e wyjątkami rozwijała się na terenie 
szkół średnich, nie situada jednak- jeszcze do tego, ażeby 
z siebie naturalnem tokiem rzeczy wydać mogła uniwersytet. Brakło 


na jego utworzenie, a nawet na utworzenie choćby kilku tylko wy- 


- P c 
działow, profesorowię mogący na seryo sprostać zadaniu. Powołanie 
„M 


profesorów z pośród docentów are izaki eh uvegeyen gdzieś w Ki- 
jowie,Charkowie,lub Kazaniu, prawosławnych, przejętych mniej lub 
więcej radykalizmem rosyjskim, po doświadazeniu zrobionem z Hru- 
szewskim, byłoby dla stosunków w kraju eksperymentem wprost nie- 
bezpiecznym, Powoływanie profesorów Z gimnazyów galicyjskich lub 
urządni ków administracyjnych lub sądowych, bez habilitacyi byłoby 
obniżeniem z gory naukowego poziomu i znaczenia uniwersytetu, 
Uniwersytet tego rodzaju groził forsowną produkcyą młodzieży, 
AR Z przez egzamina bez TERT wiedzy» 

Zdawałem” sobie nadto jasno sprawę z trudności jakie wywoia~ 
ła kwestya oznaczenia siedziby owego uniwersytetu ruskiego, 


e p | f 
Lwow będzie protestował, aa obawiając się żwhocnienia ruszczyzny, 


ZĘ — 
założenie zaś uniwersytetu w jakiekolwiek większem mieście 
wschodniej części kraju pocięgnęłoby za sobą nietylko 2 ruszcze- 
nie tego miasta, a także znaczniej połaci kraju. 

Niebezpieczeństwo to, że stanowiska polskiego wydawało mi 
się tak wielkiem, że oWoec tego koncesye czynione Rusinom na 
Uniwersytecie lwowskim okazywały mi się rzeczą drég@— czy 
trzeciorzędniej wagi. Zostawiając rzeczy naturalnemu biegowi, 
nawet najbardziej szowinistycznie uprzedzony Polak nie nógł się 
obawiać, żeby liczba kandydatów ruskich zgłaszających się habi- 
litacyi i mogących jej sprostować, była zbyt wiel kay Matedry 
ruskie na uniwersytecie szybkim tępem się mnożyły a profesorowie 
Rusini naukową swoją dzialałnością wyprzedzali lub przećmiewali 
profesorów Polaków, W energii pracy naukowe j p stanowisku pro- 
fesorów uznanem na polu nauki powszechnej, w oddziaływaniu 
nauką tą na społeczeństwo leżała zaś, mojem zdaniem,polskość 
uniwersytetu, nie zaś w języku jego kancelaryi. Z pożskiego 
historycznego stanowiska zdawało mi się nawet rzeczą piękną, że pb 
nauka ruska rozwija się pod skrzydłami polskiej, że młodzież 
ruska uczęszcza na uniwersytet, na którym oprócz wykładów ruskich 
będzie miała wykłady pobżkie. Osobny uniwersytet ruski, zwłaszcza 
umiezczony gdzieś na prowincyi, zamknięty sam w sobie i oddzie- 
lony od życia polskiego, stawał mi przed oczami jako Ławra pe- 
czerska, z tą rolą,jaką ona spełniła w dziejach Rzeczypospolitej» 

Z tem zdaniem mojem i przekonaniem Polaka niekryłem się 
przed nikifm, posłami czy profesorami,wiedzac, Ze jednam sobie 
tem nieprzyjaciół a dostarczam broni przeciwko sobie narodowej 
demokracyi, kłóra coraz to większy wpływ zdobywała sobie u 
profesorów i uczniów uniwersytetu lwowskiego. Atakowali mnie 
także najgwałtowniej Ukraincy. Pod jesień 1909 r. wewwany byłem 
na konferencyę ministeryalną do Wiednia w tej sprawie i zdanie 
moje o niej wypoWwiedzaaiem = całem przekonaniem, 

Dn.1 lipca #98- 1910 r. studencyi ruscfy postanowili urzą- 
dzić w gmachu uniwersytetu wiec demonstracy jny , choćby wbrew 
zakagowi rektora, a na przypadek przeszkody za stróny studentów 
polskich przynieśli za sobą pałki i rewolwery. Studentów polskich 


szczęściem w godzinie rannej było niewielu, ale rewolwery rus- 


kie ca błachęm powodem zaczęły strzelać na korytarzu a W za- 


«rei 
mecie ogólnym padł od kuli własnych towarzyszy jeden z przy- 
wódzców awantury Kocko. Szczęściem, że policya bezzwgłocznie 
wkroczyła a zapobiegając grożbą użycia broni dalszym ekscesom 
przychwyciła wszystkich ekscedentów. Sąd i prokuratorya rozpo- 
czgiy znimi bezzwdocznie Śledztwo. 

Zachowania się władzy policyjnej w tym przypadku zrobiło 
wrażenie na Polakach i na Rúsinach, Dotychczas uważano mowy 
uniwersyteckie za rodzaj asylu do którego wrazie awantury stu- 
denckiej nie wkracza policya i zapatrywanie to ma swe uzasadnie- 
nie,o ile idzie o zwykłe burdy studenckie, do których uswieze- 
nia wystarcza powaga władzy uniwersyteckiej. Ale awantury ruskie 
na uniwersytecie lwowskim przekroczyły dawno te granice i na- 
+#etay brały charakteru z góry planowanych zbrodni. Dlatego po- 
leciłem policyi, aby wrazie gdy się dowie, że awantura przybiera 
ten chrakter, niezadawalniała się wystawieniem straży policyjnej 
przed gmachem lecz bezzwłocznie do gmachu wkroczyła i popeł- 
nieniu zbrodni na życiu lub mieniu publicznem zapobiegła. Policya 
uczyniła i nikt tym razem nie śmiał jej winić. Dalsze ekscesy 
na uniwersytecie groziły jeszcze nieraz, ale do nich nie przyszło 
bo na bezkarność nie mogły już liczyć. 

O wrażeniu wywołanem tym wypadkiem w kraju wspomniałem 
Już wyżej, 

Uspokojało się na uniwersytecie, odbyły się dwie habilita- 
cye doventów ruskich bez demonstracyi ze stronu młodzieży, 
Posłowie ruscy podjęli na nowo starania o utworzenie uniwersy- 
tety ruskiego a nauczeni doświadczeniem, że awantury na uni- 
wersytecie lwowskim do tego celu nie wiodą, odwodzili od nich 
młodzież, 

Niezadowolniona z tego była narodowa demokracya bo usuwał 
się jej niewyczerpany temat jątrzenia, ale kroki jej w tym kierun 
ku przybierały cechę operetki, Utrzymując ciągle, że na uniwer- 
sytecie grożą nowe ruskie rozruchy, #wywala młodzież polską do 
jego obrony, do odparcia siły siłą, zachfcała do tworzenia 
pogotowia zwanego bojowka, Jednfgo dnia rozchodzi się wiadomość 


po Lwowie, że Ukraincy gotoją napad. Pogotowie się zbiera obo- 


zuje pod uniwersytetem i czeka od wczesnego rana, Rusinów nie 


a 
widać. Przychodzi raport, że idą ds od wysokiego zamku. Wysłane 
patrole, Ukraińców jednak jak niema tak niema. Nie było ich i 
nie myśleli o żadnym napadzie. Pogotowie polskie rozeszło się 
z uczuciem, że gniego zadrwiono. Słowo posskie napisało jednak 
że młodzież polska spełniła rycerski obowiązek. 

W r.1912 gabinet hr. Stürgka pragnąc usunąc zarzewie nie- 
pokoju, jakim groził ciągle uniwersytet lwowski ji odwieść po- 
słów ruskimh od obstrukcyi w parlamencie podjął na nowo rokowa- 
nia w sprawie uniwersytetu ruskiego. Wyłoniła się myśl wydania 
pisma cesarskiego do ministra oświaty, w którym przyrzeczone be+ 
dzie Rusinom utworzenie nsobnego uniwersytetu za lat dziesięć 
a tymczasem minister otrzyma polecenie przygotowania sił nauko- 
wych dla tego uniwersytetu drogą stypendyów na podróże naukowe 
zagranicę. W tej formie myśl była realną, Polacy którzy go- 
dzili się już przedtem na osobny uniwersytet ruski, niemogli się 
jej zasadniczo sprzeciwiać, a ja niemiałem już podstawy do przed- 
stawien. Nie czyniłem ich, gdy w toku rokowań pytany byłem ust- 
nie czy pisemnie o Ydanie, ale ingér@ncya moja do tego sie 
ograniczała. Utworzenie uniwersytetu należało do kompetencyi rady 
panstwa, zaproponowanie cesarzowi pisma do ministra było rzeczą 
rządu, rokowania © przywódzcami Polaków i Rusinów prowadziłem 
nie ja, lecz minister. Zdawało mi się, że odpowiedzialności 
za nio ja nie ponoszę i że ograniczyć się mogę do wypowiedzania 
zdania, gdy bydę o nie pytany, 

Rokowania napotkały na wielkie trudności, 

Nareszcie fw maju 1912r. najważniejsze z nich zostały 


pokonane. Gdy koło,polskie nie mogło się zdecydować aby na sie- 


dzibę przyszłego uniwersytetu uznać odrazu ESA na tem, 

że pismo cesarskie kwestyi tej jako należącej do przyszłej usta- 
wy o uwtorzeniu uniwersytetu nie przesądzi. Rusini mogli na to 

się zgodzić wiedząc, że wielu Polaków tylko za Lwowem się oś- 
wiadcza, a przygotowania uniwersytetu ruskiego odbędą się we 
Lwowie, na uniwersytecie lwowskim, Gdy koło polskie i profesorowie 
uniwersytetu polscy obawáali się,że profesorowie ruscy licznej 


mianowani ciążyć będą w kolegiach profesorskich i o sprawach 


nauki polskiej rozstrzygać, rząd podjął nyc że 


ee 

protesorowie ci będą mianowani dla przyszłego uniwwersytetu 
ruskiego a tylko czasowo umiesczeni na universytecie lwowskim, 
przezco w kolegiach nie będą mieli głosu, o ile sprawa nie tyczy 
samych Rusáñow i przyszłego uniwersytetu.Ustawa tworząca ten 
uniwersytet miała zapewnić zupełną polskość uniwersytetu we 
Lwowie. Gdy Rusini na te zasadnicze preżekutaży postulaty się 
zgodzili, oczekiwałem rychłego ukazania się pisma cesarskiego, 

Do tegh jednak nie przyszło, Rząd niezadowolnił się przy- 
jęciem zasad przez obie strony, lecz pragnął osiągnąć ich zu- 
pełną zgodę na cały tekst pisma, aby wszelki powód do nieporo- 
zumien usunąć a w tem dopiero ukazały się w szczegóła ch nowe 
trudności. Minister Husarek z niezwykłą cierpliwością wysilał 
się, aby znaleść coraz to nową formułę, gdy poprzednia czy to 
przezjkoło polskie czy też przez klub ruski została odrzuconą. 
Sprawa przeciągnęła się a opinia w łonie społeczeństwa polskie- 
go przeciw jej załatwieniu niezmiernie wzrosła. 

Przywódzcy koła polskiego musieli już teraz ścierać się 
rz opozycyą | senatu akademickiego, Nie stanęła ona, bo po 
mowach Gigbinskiego gł Starzyńskiego mianych jed niegdyś za uni= 
wersytetem ruskim stanąć nie mogła otwarcie przeciw jego uwte- 
otworzeniu, ale zaczęła Hip stawiać warunki jego powstania także, 
aby ich przyjąć niemogli Rusähi .Zadano, aby w piśmie cesarskim 
powiedziano wyrażnie, że uniwersytet ruski powstać ma nie we 
Lwowie , nie decydując się pozytywnie na żadne inne miasto. 
Radę miasta Lwowa popchnięto w tym kierunku do manifestacyi.żą- 
dano, aby w piśmie cesarskiem polskość obecna uniwersytetu lwow- 
skiego zostało wyrażnie stwierdzoną. 

Na czoło tej opozycyi wysunął się tym razem już nie narodo- 
wy demokrata, ale /były namiestnik, były profesor uniwersytetu 
lwowskiego „poseł na sejm i członek izby panów, Leon hr. Piniski, 
prowadził ją na uniwersytecie i w kole polskiem w Wiedniu znie- 


zwykłą zaciętością i energią. Opozycya stała sie grożną, Ruski 


Rusini grozili z Radzie państwa zwykłą swoją bronią obat Lukofów 


Większość w kole polskiem dla sprawy, a nie dla każdego jej szcze 
góły była zapewnioną, 


Przyjechał do Wiednia także profesor Starzyński z owym 


t 


os 

opozycyjnym argumentem. Przedstawiał i tłomaczył, że dla uniwer- 
sytetu lwowskiego największe niebezpieczenstwo kryje się w owym 
czasie przyjściowym dziesięcioletnim, Liczba docentari katedr rus- 
kich bardzo się w tymżeczasie zwiększy, rozgospodarują się, poczują 
się w domu, zrezygnują z własnego uniwersytetu i zabiorą Polakom 
uniwersytet lwowski. Robiło to wrażenie na niektórych posłach 
a wsgegolności na wiceprezesie koła Abrafhamowicza. Za jego wpły- 
wem prezydyum koła udało się do ministra i przedstawiło mu tę prze- 
szkodę. Minister odpowiedział: jeżeli o to tylko chodzi, to najłat- 
wiej temu zaradzić , można skrócić czas przejściowy do lat czterech 
i postanowić już teraz drogą rozporządzenia cesarskiego, że uniwer- 
sytet ruski czy ustawa wyjdzie, czy nie, otwarty będzie z począta«en 
kiem roku szkolnego 1916. Polacy godzili «H$, 

Z jakiem uczuciem ofertę tą przyjeli Rusini, niewiem. Był to 
dla nich dar Dandson, bo w ciągu czterech lat przygotować potrzeb- 
ną dla ruskiego uniwergtetu iloścą profesorów było niepodobien- 
stwem. Odrzucić jednak oferty nie mogli, W końcu Grudnia 1912r. 
Koło polskie rzecz aprobowało. 


Nie skończyło się jednak na tem.Projekt pisma cesarskiego E 


Yskose uniwersytetu lwowskiego warował trzema postanowieniami: 


1/ że nowo mianowani c gr ruscy nie będą należeć do składu 
kolegiów uninersytetu og, 2/ że aż do utworzenia de uniwersy 
tetu ruskiego obecne przępisy obowiązujące na uniwersytecie lwow- 
skim co do języka polskiego i ruskiego przy wykładach, egzaminach 
i urzedowaniói władz akademickich pozostają nienaruszone, 3/ że 
z chwilą utworzenia uniwersytetu ruskiego odppadna na uniwersytecé 
lwowskim przepisy odnoszące się do używania języka ruskiego i jesk 
język polski stanie się wylaeznie obowiązującym. Tem jednak opo- 
zycya się niezadawalniała. Podniosła natarczywe żądanie, aby w re- 
skrypcie uznany był wyrażnie obecny polski charakter uniwersytetu. 
Zjawiła się u mnie deputacya uniwersytetu złożona z rektora 
i dziekanów, prosząc mnie, abym uniwersytet lwowski wziął w obro- 
nę i uzyskał une uznanie jego polskiego charakteru, oraz postano- 
SZ uniwersytet ruski nie powstanie we Lwowie. Drugienu 
żądaniu odmówiłem stanowczo, przedstawiając, że nie jest rzeczą 


uniwersytetu lwowskiego i jego profesorow mieszać się w to, gdzie 
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powstanie uniwersytet ruski. Dodałem wreszcie, że wielu najgoręt- 
szych patryotów polskich nie przedstawia sobie, żeby uniwersytet 
ruski mógł być założonej gdzieindziej jak we Lwowie. 

Bo do " polskiego charakteru" przedstawiłem, że te słowa nie 
mają prawnej treści. Jeżeli profesorowie uważają, że zabezpiecze 
nie polskości uniwersytetu zawarte w projekcie pisma cesarskiego 
nie jest wystarczająca, że potrzeba w czemś pozytywnie uzupełnić 


Y lub zmienić, to proszę niech to zaproponują. Jest między nimi 


tylu prawników. Niech się zastanowią i przyjdą do mnie /propozycyę 


e ja zaraz przedłożę ją ministerstwu i z mej strony poprę. 

Nie uczynili tego, bo nic więcej wymyśleć się nie dało, ale 
nazajutrz przyszedł do mnie profesor Abrafham, aby mi przedstawić, 
że podniecenie umysłów na uniwersytecie lwowskim jest wielkie i 
że przez umieszczenie " polski charakter" choćby one nie miały 
prawnej treści Umysły sie uspokoją. Zastanowiłem się na tem i pF 
przyszło mi na myśl, że słowa te można umieścić na początko posta- 
nowienia cesarskiego w jego motywach tak, że dałsze postanowienia 
będą ich rozwinięciem, Miałby postanowienie cesarskiege zaczynać 
się w sposób następujący. 

"- Oseby " Aby potrzebie Rusinów utworzenia osobnego uniwer- 
sytetu uczynić zadość a polski charakter obecnego uniwersytetu 
lwowskiego zabezpieczyć postanawiam 

Podzieliłem się moją myślą z prezesem Koła polskiego i jego 
referentém, którzy się na nią zaraz zgodzili, zakomunikowałem ją 
prezesowi klubu ukraińskiego i odniosłem wrażenie, że Rusini temu 
ostatecznie się nie sprzeciwie. Przedstawiłem rzecz ministrowi 
w obszernym telegramie. Minister akceptował i byłem przekonany, 
że i z tej trudności wybrnięto. Pokazoło się, żem się mylił. 

Wezwany do Wiednia, gdy sprawa miała się ostatecznie załatwić 
ujrzałem, że opozycya z hr.Piniskim na czele nie dała bynajmniej 
za wygraną, że coraz źnowa wynajduje trudności, widocznie, aby 
całą sprawę udaremnić. Gdy ostatnia stylizacya proponowana przez 
rząd przyszła pod obrady komisyi koła, większość jej wysilała się 
nad tem aby opozycyę ułagodzić robiąć jej koncesye. Zmienione 
więc słowa wstępu, # zamiast " aby polski charakter uniwersytetu 
zabezpieczyć! zarzą zażądano " zabezpieczając i stwierdzając 


polski charakter"a w dalszym ciągu reskryptu uczyniono w tym kie- 
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punku jeszcze kilka stylistycznych poprawek. Minister propozy- 
cye polskie akceptował, gdy jednak przyszło do wspólnej konfe- 
rencyi przywodzcow polskich i ruskich u ministra, Rusfini po- 
prawka, tym stanowczo się sprzeciwiali. 

Stało się to na konferencyi praywodgcow kota polskiego i 
klubu ukrainskiego, która się odbyła u ministra oświaty a w któ- 
rej i ja wziąłem udział, Wszelkie perswaßye ministra i moje że 
otrzymują rzecz dla narodu największej wagi, uniwersytet, i że 
otrzymując rzecz, mogą zrobić ustępstwa na rzecz formy, choćby 
im była w czem nie miłą, nie skutkowały. Pamiętną mi jest chwila 
kiedy minister fuskazujac na projekt postanowienia cesarskiego 
leżący na stole konferencyjnym odezwał się do prezesa. klubu 
ukrainskiego Lewiekiego " potrzebująsz Pan tylko sięgnąć ręką" 

Uktajneż mieli w swoim klubie i społeczeństwa prąd radykalny 
pracy bezwzględnie do walki z Polakami, tak samo jak Polacy mie- 
li go w swojej narodowej demokracyi. Dwa te skrajne kierunki, 


walcząc ze sobą, dążyły do jednakiego celu i osiągały go wspol- 


núni siłami aż za zbyt często, udaremniały każdą próbę porozu= 


u. 


mienia. Br Prąd taki Wayciężył widocznie w klubie ukrainskim a 
reprezentowaii go nie tak zwani radykali ruscy, lecz profesorowie, 
jak Kolesa, który zjawił się wpradzie na początku konferencyi 

u ministra ale na to tylko, aby przeciw wszystkiemu zaprotesto- 


wać i salę obrad opuścić ! 
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Projekt reform %..--W Y DO ETT TO 


Pertraktacye rządu z Polakami i Rusinami w Styczniu 1913 r. 
rozbiły sie, bo Rusáñi za cenę ofiarowanego im osobnego uniwersy- 
tetu, na uznanie polskiego charakteru uniwersytetu lwowskiego nie 
chcieli się zgodzić, Sprawa uniwersytecka, która miała przeci- 
wieństwa narodowe złagodzić, zaotrzyta je niezmiernie. Stosun&k 
pomiędzy narodową demokracyą a sympatykami jej podolskigmi sie 
zacieśnił, mieli uczucie, że związawszy się X razem wygrali 
sprawę, bo udaremnili uniwersytet ruski. Rodziło się ztąd uczucie 
u nich, że połączywszy się razem w kwestyi reformy wyborczej bę- 
dącej aktem ugody z Rushhami wywroca ją także pod hasłem obrony 


polskości, 


Rusini, zawiniwszy tak wiele w sprawie własnego uniwersytetu, 


nie wyciągnęli z tego tymczasem żadnych politycznych konsekwencyi 
lecz przeciwnie zwrócili się znów do reformy wyborczej i oświed- 
czli się zatem, ażeby ją kończyć, poczem i w sprawie uniwersytec- 
kiej łatwiej przyjdzie do porozumienia. Pojechałem więc znowu 
do Wiednia 4.lutego 1912 r.,bo Rada państwa trwe.ła „ażeby Rusinów 
do przyjęcia ostatnich propozycyi polskich nakłonić. Osiągnąłem 
to, i żądanie 30% mandatów obniżyli wreszcie o tyle, iż zażądali 
tylko dwóch mandatów żę więcej ponad 26.4 % , t.j. dwa ponad 60, 
które Polacy im ofiarowali. Dwa te mandaty miały być dodane tak, 
że liczba mandatów w kuryi miejskiej miała być podniesioną 
z 45 na 44, a w kuryi wiejskiej z 98 na 99. Akceptowali też okreś- 
lenie warunków połączenia obszarów dworskich z gminami, a sprze- 
ciwiali się tylko zagwarantowaniu dotychczasowego składu Rad po- 
wiatpwgch, godząc się tylko na zasadę zastępstwa interesów. Ludow- 
cy i demokraci polscy godzili się na te dwa żądania Rusni Rusinów, 
Abrafhanonicz oświadczał, że dle dwóch mandatów nie rozbije ugody, 
byle Rusini ve do rad powiatowych na jego propozycya się zgodzili. 
W tym stanie rzeczy, zdawało mi się, że sprawa dojrzała do 
oficyalnego załatwienia jej na komisyi reformy wyborczej. Z całego 


g . 9 F . . , s 
toku rokowan, z nieustannjm zastrzeżeniem odniosłem wrażenie, że 
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stronnictwom najtrudniej godzić się na ustępstwa dọ póki nie 
mają pewności, że rzecz przyjdzie do skutku. Sądziłem, że w komi- 
syi, gdy już przyjdzie do deeyzyi nad całością zasad, łatwżej 
od tych zastrzeżeń odstąpią i w szczegółach sią porozumieją. 
Dlatego sfinalizowanie sprawy, wypadło pozostawić komisyi reformy 
wyborczej, która d,24.lutego 1913 zebrała się na posiedzenia. 
Każdy prezes referował przedtem o rezultat fa posiedzeniu swo- 
jego stronnictwa. 

Decydującem miało być posiedzenie klubu prawicy, na którym 
referował jej prezes Abrahamowicz, Przedstawił, że na postulaty 
konserwatywne osiągnął zgodę stronnictw polskich, a co do #6 
stronnictw ruskich również zgodę, z wyjątkiem punktu odnoszącego 
się do Rad powiatowych. Przedstawił natomiast, że w zamian za to, 
musiał się zgodzić na te punkta zasad, które zawierają postu- 
laty demokratyczne. Gotów jest, jeżeli zupełna zgoda z Rusńina- 
mi miałaby przyjść do skutku tylko za cenę dodania im jeszcze 
dwóch mandatów i na tym punkcie Mig rozbijać reformy. Pojmuje 
jednak reformę jako akt pokojowego stosunku z Rusinami i czyni 
ją zależną od stanowczego zaniechania z ich strony polityki ob- 
strukcyjnej strukcyi i gwałtu. Relacya prezesa wywołała długą dy 
kusyę, W której rozłam między grupą podolską a krakowską jawnie 
się okazał, Grupa krakowska aprobowała bez zastrzezen a 
i wnioski przedstawigne przez Abrahgnowicza. Grupa podolska sprze 


criado, im się w sposób PSA jaskrawy w dyskusyi, Y końcu 


mode rezolucya, xfóra wśród wielkich komplementów dla 


Abrahamowicza, była wszystkiem innem, tylko nie aprobatą jego 
przedłożenia, Zwróciłem na to uwagę, ale Abrahowies Abrahamowicz 
ziżytował się na to i powiedział mi : nie rób tego, bo rozbijesz 
prawicę, ja już wiem jak mam postąpić, ażeby zgodę całej ptawicy 
na reformę uzyskać, Przyjął też rezolucyę proponowaną. 

Ja uczyniłem zadość jego życzeniu, chociaż na jego miejscu 
nie byłbym rezolucyi takiej przyjął, a uznawszy, że stronnictwo 
w połowie swojej mnie NA Ę Z z prezesury ustąpił, Byłby, jak 
się pokazało, Abrahamowicz ustępując tek zrobił lepiej dla sie- 
bie i dla sprawy. Dla siebie lepiej dlatego, bo w toku rokowań 
interpelowany nieraz przez Stapinskiego i Rusinów, czy ręczy za 


to, że konserwatyści w zamian za czynione im ustępstwo przjjmą 
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reformę, odpowiedział im, że wie co czyni,a gdyby konserwatyści 
reformy nie przyjęli wyciągnie z tego osobiście konsekwencye. 
Dia sprawy samej byłoby także lepiej, bo byłoby się zaraz poka- 
zało, że niema zapewnionych 8/4 części obecnych. Byłoby się 
oszczędziło wszystkich tak mozolnych posiedzeń komisyi, posie- 
dzeń stronnictw,przykrych zajść, reforma wyborcza wy byłaby upa- 
dia zaraz albo weszła na drogę rokowań o zmienionych podstawach. 
Na posiedzeniu demokracyi pożżkiej zgodzono się na rezul- 
tat rokowan, ale z jednym wyjątkiem. Dotyczył on sposobu wyborów 
w tych miastach, ktore miały wybierać po dwóch posłów, a propo- 
nowano ich sześć. Według zasad listopadowych, y utrzymanych i w dag 
szym ciągu pertraktacyi,w miastach tych zaprowadzoną być miała 
reprezentacya mniejszości t.z. system proporcyonalny, każdy bo- 
wiem wyborca miał głosować tylko na jednego posła, a za wybranych 
miało się uważać tych, którzy uzyskają największą liczbę głosów. 


Przeciw takiemu urządzeniu wystąpili jednak posłowie z tychże mias 


i burmistrze, zarzucając mu, że onë rozdzielili żydow od chrze- 
ji 


ścian na dwa odrębne obozy, uate zgodne ich działanie w spra- 
wach miejskich a w obozie żydowskim, pozostawionym samemu sobie, 
oddgpr zewagę syonistom. Jeżli natomiast żydzi YaZem Ghrześci- 
janami będą głosować na obu posłów, to wyjdzie z urny także jeden 
żyd, ale żyd taki na którego zgodzą się chrześcijanie t.j. żyd - 
Polak. W obronie systemu reprezentacyi mniejsaości podniesiono, 
że po wyłączeniu wyborców ruskich żydzi mogą uzyskać większość 
i wybrać dwóch żydów, mianowicie w Tarnopolu i Drohobyczu. Li- 
cząc się z tym argumentem liczbę miast mających wybrać po dwóch 
POSŁÓW ograniczono do czterech / Tarnów, Przemyśl. Stanisławów, 
Kołomyja,/ ale w tych cztezech miastach zaproponowano, że każdy 
wyborcza głosować będzie na dwóch posłów. Konserwatyści i lu- 
dowcy nie mieli powodu tej propozycyi się sprzeciwić. Oburzy- 
li się na nią narodowi=demokracj „którzy w razie gdyby ludność 
chrześcijańska osobno wybierała, mieli większe nadzieje prze- 
prowadzania swego kandydata, choćby za camen że drugim posłem 
będzie wybrany syonista. Przewodniczący 405 Leo referował o re- 
zultatach rokowań, przedstawił jako ich rezultat zasady uchwa- 
lone w listopadzie z kilkoma zmianami, o których powyżej mówi- 


łem. Na długich posiedzeniach w dn. 24 i 25 (przeprowadzono 
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ogólną szczegółową dyskusyę nad każdą zasadą z osobna, przyczem 
zasadę pierwszą o składzie sejmu zostawiono na koniec. Członkowie 
komisyi odnosili się mieustannie do swoich stronnictw, a ponie- 
waż rzecz mimo długich poprzednich rokowań nie była jeszcze sfi- 
nalizowaną, pronowano z różnych stron dodatki i poprawki, Wiele 
z nich nie napotkało na opozycye. Kilka punktdywywolaho gorącą 
dyskusyę, mianowicie kwestya czy liczba członków wydziału kra- 
jowego ma wynosić 7 czy 8, kwestya sposobu wyborów w miastach 
dwumandatowych i liczba okręgów dwumandatowych proporcyofnalnych 
które miały być utworzene w kuryi wiejskiej na wschodzie kraju. 
Centrum, wszystko,co się stało po kompromisie stronnictw pol- 
skich z T.1910 uważało za nieistniejące, z wyjątkiem dodatków 
konserwatywnych, które do tego projektuwprowadził Starzyński, 

Po przeprowadzonej dyskusyi dnia 27 lutego, przystąpiono 
do głosowania, Przewodniczący oznajmił, że prezesi badali wnioski 
postawione w dyskusyi i konferowali o nich z reprezentantami 
Rusinów i przedłożył nową szerszą stylizacyę zasad. Głosowano 
z opuszczeniem zasady pierwszej nad zasadą o składzie sejmu i 
uchwalono zasady od drugiej do jedenastej w myśl wniosku prze- 
wodniczącego, jedne zgodnie, drugie większością głosów, dotrzymu- 
jąc rezultatu rokowań z Rusdinami. Dlatego uchwalono też 7 człon 
ków Wydziału krajowego /poprawką, na którą Rusini się zgodzili, 
przyznającą maróżałkowi głos a uznającą, że wrazie równości 
głosów ten głos staje się uchwałą, za którym marszałek się oświad- 
czy. Starzyński zgłosił kompromis z r.1910 jako Wotum mniejszości 
i złożył urząd referanta. Zgłoszono też kilka wniosków ¿ mniej- 
szości: Glabinski, ażeby w kiastach dwumandatowych utrzymać 
system proporcyonalny; Rutowski, ażeby w okręgach kuryi miejskiej 
powszechnej usunąć proporcyonalnose ; Stapinski i Rutowski, azeby 
w kuryi wiejskiej w całym kraju zaprowadzić okręgi jednomandato- 
ver a Cienski okręgi dwumandatowe proporcyonalne; Cieński z Głą- 
binskim, ażeby uchwalić 8-miu członków Wydziału krajowego; 
Stapiński, aby w kuryi wiejskiej dać Galicyi zachodniej większą 
ilość mandatów. 


Okoliczność, że niektóre wnioski przeszły tylko większością 


głosow, a cof niektórych nawet votum umiejętności mniejszości 


zgłoszono, nie była jednak dła reformy zabojcza. Liczono na to 
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że mniejszość w dalszym toku obrad, przy szczegółowej dyskusyi 
komisyi, a ewentualnie w sejmie, woli większości się poddał, bra- 
nee no i to w rachubę, że większość, w niej Rusäni, w ostatniej 
chwili na pewne koncesye na rzecz mniejsości się zgodzi. Gioso- 
wano więc dalej gdy nagle przy zasadzie jedenastej przyszło do 
wykolejenia. Zasada ta gwarantowała paez umieszczenie w statu- 
cie krajowym ¡postanowienidjnastepujaced» | i 

" Podstawą ustroju reprezentacyi powiatowej o ile 
ona istnieć będzie, jest system reprezentacyi intere- 
sów w formie określonej przesZ ustawę krajową z 12.sier- 
pnia 1866 r, tak co do rodzaju i ilości grup zawodo- 
wych,mających składać reprezentacye powiatową i zwa- 


jemnego liczbowego do siebie stosunku poszczegolnych 


grup, jak co do czynnego prawa wyborczego, na którfm 
f 


reprezentacye powiatowe mają się opierać." 

Przy pertraktacyach, jak to wyżej powiedziałem, Rusini na 
ten postulgt konserwatywny nie chcieli się zgodzić, Godzili się 
tylko na umieszczenie w statucie krajowym pierwszego zdania, że 
organizacya Rad powiatowych będzie się opierała na reprezentacyi 
interesów, t.j. że utrzymane będą kuryf,nie przesądzając jakie i 
nie przesądzając sposobu w jaki członkowie każdej kuryi będą wy- 
bierani. Zdawało się jednaky wśród pertraktacyi, że Rusini, przy 
ostatecznych uchwałach i w zamian za uwzględnienie ich życzen, 

a mianowicie dodanie im dwóch mandatów, zgodzą się na propozycyę 
konserwatywną co do Rad powiatowych. Aby ich do tego nakłonić 

w toku obrad komisyi, wytężon6 jesżcze wszystkie siły, a napot- 
kawszy na bezwzględny opor, próbowano załatwić spór wnioskiem 
pośredniczącym. I na ter jednak Rusini nieprzystali. Przezorność 
wskazywała, skoro w tak ważnym punkcie nie doszło do zgody, aby 
głosowanie odroczyć i dalej rokować. Zachodziła jednak okolicz- 
ność, że komisya tegoż dnia musiała przerwać obrady, bo na drugi 
dzień zwołaną była Rada państwa dla ważnej sprawy a kilku człon- 
ków mia komisyi miało już wieczorem 27 lutego jechać do Biednia- 
Chciano rzecz skończyć i przystąpiono do głosowania. Wniosek 
pośredni, skoro Rusini go nieprzyjęli należało uznać za bezprzed- 
miotowy, a pod głosowanie miała przyjść tylko propozycya prze- 


wodniczącego, na którą wszyscy Polacy w pertraktacyach się zgo- 


` 
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BAZIE ajprzeciw którego dalszym ustępom byliby głosowali Rusini. 
Liczono, że zgłoszą votum mniejszości i rzecz stanie się póżniej 
jeszcze przedmiotem rokowan. Przewodniczący Dr.Leo popełnił 
praytem tę nieotrśożność, że obok swojego pierwotnego wniosku i 
wniesku Rusinów poddał także pod głosowania ow wniosek pośredni, 
przypuszcając zapewne, że przęjizie lub przeciwieństwo. złagodzi. 
Głosowano najpierw nad wnioskiem najdalej idącym w żejże, t.j. 
pierwotną propozycyą przewodniczącego. Oświadczyli się za nim 
wszyscy konserwatyści, centrum i Głąbiński i wniosek małą więk- 
szością przeszedł. Wywołano rozdrażnienie u konserwatystów, że 
demokraci polscy i ludowcy za wnioskiem tym nie głosowali, a 
Rusini widząc oboz polski w tej kwestyi rozbity posunęli się 
do demonstracyi, że wyszli ze sali, a co g@rsza pociągnęli za 
sobą ludowców. Zamknięto posiedzenie z uczuciem, że się refor- 
ma wyborcza rozbiła, skoro Rusinipo tylu ustępstwach robią 
secesyę, a ludowcy i demokraci polscy nigtrzymują ugody na takim 
punkcie, który był jednym z warunków przyjęcia reformy przez 
konserwatystów. Cierpkie padały słowa, A E na przewodniczą 
cego komisyi,w prasie konserwatywnej, 

Widząc dzieło reformy w ten sposób zakwestyonowane, a więk- 
szość za projektem rozbitą, wniosłem dymisyę i czekając na jej 
przyjęcie wtrzymałem się od udziału w sprawie reformy. Rząd 
centralny niechcąc dymisyi tej przyjąć, postanowił wywrzeć na- 
cisk na Rusinów i wykolejenie się komisyi naprawić, Pracował 
w tym kierunku usilnie prezydent ministrów i minister Zaleski. 
Bez mojego udziału odbyła u ministra Zaleskiego konferencya 
Abrafhamowicza, Korytowskiego, Czajkowskiego, Lea, Germana, 
Stapinskiego i ministra Długosza, i na tej konferencyi akcepto- 
wano projekt, na który Rusini się w pertraktacyach zgodzili, 
Zawiarał on w sobie, lubotw nieco ogólniejszej pe formóę,postu- 
lata konserwatystów. Demokraci polscy i ludowcy przyjęli pro- 
pozycyę bez sellfzastrzeien, konserwatyści, a w szczególności Kory 


towski i Czaykowski uznali ją za możliwą do przyjęcia, zaś Abra- 


hamowicz przyrzekł przedłożyć Ade: prawicy konserwatywnej, czego 


jednak nikt nierozumiał er że na propozycyę się zgadza 
i że ją poprze. ¥ Spisano i podpisano protokół, a wobec tego 


odpadła podstawa mego podania się dO dymisyi, Wezwany na auden- 


su 
cyę do Monarchy, usłyszałem najpochlebniejsze słowa uznania i 
zachęty do dalszej pracy nad reformą. I stała się rzecz dość 
niezwykła, że /audencyi tej ukazał się w dziennikach oczywiście 
za wolą Monarchy komunikat oficyalny następującej treści: 
" Najjaśniejszy Pan przyjął p. Namiestnika Dra 
Michała Bobrañskiego Bobrzyńskiego na posłuchaniu, Ze- 
by odebrać jego sprawozdanie o dotychczasowgm przebie- 
gu rokowań w sprawie galicyjskiej reformy sejmowej. 
Monarcha przy tej sposobności wyraził zadowolenie z obg 
nego stanu rokowań, który pozwala żywić dobre nadzieje 
i wspomniał runaat pełnych łaskawego uznania o licz- 
nych usiłowaniach p.Namiestnika zmierzajacysf do po- 
myślnego załatwienia tej sprawy. Najjaśniejszy Pan 
wyraził życzenie aby usiłowania te rychło uwienczone 
zostały ostatecznem powodzeniem." 

Kompromis ułożony co do Rad powiatowych na konferencyi u 
ministra Zaleskiego musiał tymczasem przejść przez alembik 
prezesów klubów polskich i stronnictw, Wywołał w centrum sta- 
nończą opozycyę, demokraci narodowi skarżyli się, ze nie zawiera 
ochrony mniejszości narodowych. kuryi wiejskiej, w prawicy zaś, 
po dfugiej dyskusyi, konserwatyści polscy do żądania narodowych 
demokratów się przychylali. W obradach brali udział także mi- 
nistrowie Zaleski i Długosz, popieraf i wniosek kompromisowy. 
Opozycyę trzeba była przejednać ustępstwem w sprawie ochrony 
mniejszości narodowych. Gdy jednak na posiedzeniu prezesów 
wszystkich stronnictw polskich okazało się, że peremptoryczne 


postanowienie o ochronie mniejszości narodowych mogłoby być 


szkodliwem dla samych Polaków a wywołać żądanie ze sprawy strony 


Rusinów rozciągnięcia tej zasady także na kuryę miejską afa 
ochrony mniejszości ruskich, gdy kwestya przedstawiła się jakp 
nieprzygotowana i niedojrzała, prezesi zawachali się w zamiarze 
postanowienia takiego wniosku. Giabinski podniósł wówczas, że 
nie uchwalenie niczego w obronie mniejszości narodowych /kuryi 
wiejskiej mogłoby być tiómaczone tak, iż przy zmianie organiza- 
cyi Rad powiatowych nie może być prowadzoną. Ref leksyć) t@ pre- 
zesi innych klubów uwzględnili i do kompromisu z Rusinami za- 


proponowali dodatek do ostatniego ustępy : 
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" Przez powyższe postanowienie nie przesądza się mniejszości 
narodowych," 

Z największym tylko trudem powiodło mi się na ten dodatek 
SZYBA zgodę Rusinów. Po usunięciu tej przeszkody wybratesstę 
dn, 17 marca komisy& ‘i uchwaliła resztę zasad, t.j. zasadę IX i X. 
a na końcu i zasadę I. Przy tej zasadzie ostatniej dano Rusi- 
nom oprócz dawniej przyznanej 26.4 % t.j. 60 mandatów, jeszcze 
dwa mandaty, podnosząc liczbę mandatów kuryi wiejskiej na 99, 

a w kuryi miejskiej na 44. Oponował stanowczo Cieński, Stapinski 


żądał podniesienia mandatów z kuryi wiejskiej na 100 i zgłosił 


a . . 2 . . id . . . . . O 
rea mniejszości. Gtabinski, sprzeciwiał się dodaniu Rusinom 


dwa mandatów, głosował za wnioskiem Stapińskiego, w końcu zażą- 
dał reasumpcyi dwóch zasad uchwalonych, ażeby podnieść liczbę 
członków Wydziału krajowego na 8, a w miastach dwumandotowych 
zaprowadzić proporcyonalność .Reasumpcya nie przeszła. 

Praca nad zasadami była skończoną a Samym końcu, gdy Abra- 
hamowicz zapytał, czy Rusini reformę wyborczą objętą zasadami 
uważają za akt pokoju narodowego,zamykający okres obstrukcyi i 
gwałtów, otrzymał od Rusinów potwierdzenie ujęte w ciepłe słowa, 
które zrobiły wrażenie. 

Szło teraz o dwie rzeczy, najpierw o kodyfikacyę projektu 
reformy wyborczej na podstawie uchwalonych zasad t.j. o skody- 
fikowanie tych postanowień statutu krajowego, które były objęte 
uchwalonemi przez komisyę zasadami oraz całej nowej ordynacyi 
wyborczej o kilkudziesięciu paragrafach. Pracy tej kodyfikacyjnej 
podjąłem gię już kilka tygodni przedtem, kiedy zasady reformy 
wyborczej w pertrakcyach się zarysowały. Teraz po uchwaleniu 
zasad przez komisyę, należało projekt w niektoryeh punktach 
przerobić i zapewnienie sankcyi uzyskać. Przedstawiłem moj pro- 
jekt na sesyi najstarszych urzędników namiestnictwa, znających 
z praktyki doskonale technikę wyborów, a przedyskutowawszy znimi 
rzecz całą i uwzględniwszy niejedą myśl, którą podali, wydelego- 
wałem wiceprezydenta Grodzickiego do Wiednia, ażeby tam na kon- 
ferencyi w ministerś$wie spraw wewnętrznych zasięgnął zdania o 
projekcie i zapewnił się, co do jego sankcyi. Nastąpiło to 


bezzwłocznie, komisya miała projekt gotowy i praca jejg nad nim 


= 
nie doznała zwłoki. Szła też całkiem normalnym torem poczynając 
od 5 kwietnia i doprowadzoną była do 14. kwietnia niemal do 
samego końca tak, że tylko jedna kwestya a mianowicie konstrukcya 
okręgów i oznaczenie ich obszaru przekazane zostało subkomitetowi. 

Subkomitet zajął się tem zaraz 14.kwietnia i prowadził 
ową, pracę /dniach następnych na podtsawie wniosków przedłożonych 
przez referanta Badeniego, Cała praca ta w szczegółowej dyskusyi 
szła bardzo zgodnie i gładko. Załatwiono tak oznaczenie okręgów 
we wszystkich,” kuryach a w kuryi miejskiej cenzufowej zrobiono 
to Rastę ustępstwo narodowej demokracyi, że liczbę okręgów dwu- 
mandatowych / nieproporcyonalnych / ograniczono do czterech, 
Trudność wyłoniła się dopiero przy określeniu okręgów od kuryi 
wiejskiej. 

Cieński postawił znów wniosek o zaprowadzenie okręgów dwu- 
mandatowych proporcyonalnych na zachodzie mtrzechmandatowych 
na wschodzie, chociaż kwestya tu przesądzona już była uchwałą 
komisyi. Abrahamowicz trzymając się tej uchwały żądał dla Gali- 
cyi zachodniej/łącznie z powiatem brzozowskim A nalezacym do wscho 
dniej, ale przeważnie polskim/ 32 mandatów, zaé dla Galicyi wscho 
niej 22 mandatów polskich, co odpowiedziało ściśle liczbie lud- 
ności polskiej na zachodzie i na wschodzie kraju. zaś w Galicyi 
wschodniej zaproponował 17 okręgów dwumandatowych / dla 1 Polaka 
i 1 Rusina / i pięć okręgów jednomandatowych polskich, Stapin- 
ski żądał ata Galicyi Zachodniej trzech mandatów wiecej t.j. 
razem 35 aag okręgów w Galicyi wschodniej chciał mieć tylko 
12 dwumandowych, Rusin Makuch oświadczył sie za 10 okręgami dwu- 
mandatowymi. Referant Badeni popierał 17 okręgów dwumando towych 
w Galicyi wschodniej a dodawał jeden okręg Galicyi zachodniej, 
Rutowski postawił wniosek pośredniczący, ażeby utworzyć 33 okrę- 
gów na zachodzie, a 3 na pograniczu, jednomandatowych, zaś 
14 dwumandotowych i 5 jednomandatowych na wschodzie. Gdy 

Gdy w pertraktacyach poprzednich między Polakami a Rusinami 
zgodzono się na to, aby okręgi dwumandatowe htworzone były tylko 
tam, dg gdzie mniejszość narodowa liczy przynajmniej 34 35% 


mieszkańców, przedstawiałem, że według moich obliczeń, jeżeli 


okręgi trzymać się b@da granie powiatów sądowych, okręgów takich 
` 


może- być 12. Abrahomowicz szedł dalej i skonstatował okręgów 
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takich 17, ale tylko przez bardzo sztuczne rozdzielanie okręgów 

1 schodząc gdzieniegdzie poniżej 35 % Polaków. Pięć okręgów we- 
weług jego kons$rukcyi nie było jednak wcale pewngeh dla Polaków, 
gdyby Rusini szli wszyscy razem'a żydzi zaliczeni do Polaków sża- 
Bet: shr&wili i z Rusinami się połączyli, czego w r.1907 były 

już przykłady. Dlatego i Głąbiński za ograniczeniem liczby dwu- 
mandgtowych okregow sie oświadczał. Pragnąc jednak doprowadzić na 
tym punkcie drażliwym do komrromisu, poparłem wniosek Rutowskiego 

Subkomitet niezdecydował sprawy bem lecz odroczył ją dd 
d.16 kwietnia do dalszych rokowań, poczem miano nad wnieskami 
głosować, 

Trudniejsza była sprawa zapewnienia dla projektu komisyi 
obecności trzech czwartych ogółu członków sejmu przy głosowa- 
niu,bo jeżeli taki komptet się znajdzie, nie ulegało żadnej 
kwestyi, że projekt uzyska wymaganą większość dwoch trzecich 
części głosów obecnych. Upaść mógł tylko przez to, jeżeli 
w chwili głosowania 41 posłów miałoby w sali braknąć. 


Sądząc po zachowaniu się reprezentantów poszczególnych R 


stronnictw posźczegolnych obrad komisyi, opozycya mogła dyspo- 


nować większą liczbą głosów niż 41, przyczem uwzględnić należa- 
ło, że każdy exp opróżniony chwilowo mandat, każda choroba 
lub inna przeszkoda króregolniek Worigukän ze zwolenniköw re- 
formy, powiekszaly liczbą wstrzymujących się z rozmysiy od 
głosowania, 

Zan ieprzeblaganych przeciwników reformy należało jednak 
uważać tylko 16 czy 17 członków stronnictwa centrum, oraz kilkń 
posłów, którzy, jak Krzeczunowicz, ciałem tylko należeli do 


grupy konserwatywnej podolskiej,a duszą do centrum na którego 


z 
rzecz pracowali, Głównym argymentem , którym zwalczali reformę 
był ten, że skoro kompromis z ll.listopada 1910 r. za zgodą 
Wszystkich stronnictw przyszedł do skutku, do tylko znowu za 
zgodą wszystkich stronnictw a więc i centrum zmiemiony być moze. 
Centrum, sprzeciwiając się zaś wszelkiej zmianie tego kompro- 
misu tem samem udaremniało reformę, a co mu szło w rzeczywi- 
stości. Pomijano przytem milczeniem, że członkowie centrum sami, 


dnia 18 listopada 1910 r. głosując w sejmie za, odesłaniem zasad 


11% 
kompromisu napowrot do komisyi, razem z postulatami Rusinow, 
celem ponownego rozpatrzenia, odebrali tem samem kompromisowi, 
owemu jego formalne znaczenie, pomi jano również, że nie trzymał 
sig! Starzynski wprowadzając do projektu reformy postulaty kon- 
serwatywne nie objęte kompromisem, na które ludowcy się nie go- 


dzili, Dalsze grawamina centrowców polegały w tem, że ich się 


UA wzywa do wszystkich układów z Rusinami, chociaż gdy reprezentan- 


ta ich w grudniu 1912 wezwano, zasłonił się brakiem peinomocnictwe 
i esta obstawiając przy dawnym kompromisie udziału w układach 
brać niechciał. Zarzucali centrowcy ludowcom, że jednostronnie 
robią i ogłaszają koncesye Rusinom,wzmiacniajac tem samem ich 
opór, bo Polacy tylko jako całość powinni rokować z Rusinami i 
zarzut ten był najzupełniej szłusznem. Byliby Polacy Asilnies 
w rokowaniach stali wobec Rusinów, gdyby byli zgodni, gdyby po- 
pierając wszyscy reformę, całą siłę swoją skoncentrowali na ważne 
postulaty, jakp stosunek mandatów polskich do ruskich, skład wy- 
działy krajowego, organizacye Rad powiatowych, ale takiemu sku- 
pieniu sił polskich nikt właśnie tak nie przeszkadzał ,jak centrum 

Centrum dążąc jawnie do udaremnienia możliwej reformy, ata- 
kując w " Gazecie narodowej" tych wszystkich którzy ją naprawdę 
przeprowadzić chcieli a więc nietylko ludowców lecz także demo- 
kratów polskich, konserwatystów krakowskich i mnie jako namiest- 
nika do rozbicia i osłabienia obozu polskiego najwięcej się przy- 
czyniało. a] 

W atakach tych centrum oszczędzało konserwatystów podolskich 
a nawet Abrahamowicza, który jako prezes prawicy,w imieniu wszyst 
kich konserwatystów a więc i podolskich, układy prowadził i za- 
wierał. Liczyło, że ich na swoją stronę przeciągnie a nie wa- 


halo się przytem użyć i środkow straszenia. Zwoływano zgromadze- 
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nia wyborców wielkiej własności w tych okręgach na wschodzie, 


których posłowie w swojem zdaniu wobec reformy się chwiali i 

W szczególności w tych okręgach, w których niektórzy pęsłowie 
należeli do grupy konserwatywnej krakowskiej i na tych zgroma- 
dzeniach zapadały uchwały wzywające posłów do wystąpienia prze- 
ciw reformie lub złożenia mandatów, Niektórzy posłowie jak 


Nieząbitowski i Komorowski mandat złożyli, 


A 

Niebezpieczeństwo groziło od grupy podolskiej i 4-gej=ręce, 
od jej pozostania lub jej wyjścia ze sali podczas głosowania 
zależał los reformy. Im dalej postępowała praca komisyi, tem 
widoczniejszem było, że grupa podolska głucha się staje na wy- 
wody Abrahamowicza,finistra Zaleskiego, a nawet, o ile wyszedł 
z rezerwy marszałka Gołuchowskiego i że pędzi w objęcia centrum. 

Chwytano się każdego szceegoiu już nie samego projektu, lecz 
mów strony przeciwnej, ażeby nim opozycyę przeciw projektowi 
uzasadniać. Dostarczaji takich argumentów i Rusini i Stapinski. 
Prezes klubu ukrainskiego Lewicki w deklaracyi złożonej na 
pierwszem posiedzeniu Sejmu, już po uchwaleniu zasad przez ko- 
misyę nie mógł się wyrzecź zwrotu, że obstrukcya ruska osiągnęła 
przecież swój cel. Odpowiedzai't mu z miejsca doskonale Abraha- 
mowicz, że nie/strachu przed obstrukcyą lecz dla pokoju narodo- 
wego w kraju uchwala się reformę. Jednakże ten zwrot błędny i 
drażniący w mowie Lewickiego wyzyskiwany był potem ciągle przez 
przeciwników reformy, jako giowny¢ motyw, dłaczego przeciw re- 
formie się oświadczają. Z rodziła się nawet potworna bajka, że 
biskupi ruscy „obecni wówczas w Sejmie. zwrot ten oklaskiwali. 
Musiałem temu przeczyć, bo stojąc wówczas przypadkiem przy bis- 
kupach ruskich nietylko tych oklasków niesłyszałem lecz owszem 
przekonałem się zaraz w rozmowie „jak niemiif ich ten zwrot w mo- 
wie Lewickiego dotknął. 

Gorzej jeszcze przysłużył się projektowi reformy Stapiński 
nakłaniając na posiedzeniu komisyi, wobec wszystkich konserwa- 


tystów Rusinów, ażeby zasadę ustroju Rad powiatowych przyjęli, 


użył argumentu, że jak reforma demokratyczna prajdzie do skutku | 


to Rusini razem z ludowcami, wszystko po swojej myśli urzadza. 
ożna sobie przedstawić „jak ten argument, nie przekonawszy wcale ! 
Rusinów, trafiał do przekonania konserwatystów i jak go wyzyskiwalj 
przeciw reformie centrum i podolacy. 
) Nie czynił tego Piníski Piniński, który jednak na czoło 
opozycyi podolskiej w ktötce się wysunął i to niedługo po tem, 
jak opozycyą swoją udaremnił sprawę uniwersytetu ruskiego. Wielka 
zachodnia kul fara, pozpcya naukowa zdobyta azidi z zakresu pra- 
wa rzymskiego, zró do sztuki we wszystkich jej kierunkach, 


wszystko to razem wzięte nie było w stanie zatrzeć w nim tego 
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politycznego kierunku, który wyniósł ze swego urodzenia i otocze- 
nia na Alebie podolskiej, Nie lubiał żadnych reform, a wiedzy 
swojej używał na to znakomicie, ażeby słabe strony każdego pro- 
jektu tem jaśniej wykazać i ażeby urzeczywitsniegie jego " odwlec 
Czynił to ig’ reforma wyborcza, której konieczność uznawał skoro 
Re wypadała <bosben we wszystkich punktach tak „jakby sobie życzył 
Narzekał zawsze ma-jege- Ze go nigdy nie chciano słuchać, ale 


ci,do których się z tym zarzutem zwracał, nie mogli sobie przy- 


pomnieć, dd czy i kiedy podjął się sam rozwiązania jakieś 


kwestyi i poprowadzenie jakiejś sprawy. 

Spotkawszy się z opozycyą jego zarówno w sprawie uniwer- 
sytetu ruskiego, jakoteż w sprawie reformy wyborczej nie mogłem 
jej mieć za złe, bo tak dalece wynikało /2 jego całej natury, a 
uznać musiałem to, że jako człowiek o prawdziwej kulturze %ą 


ALS) N 7 
przeniosił 


swoją utrzymał w granicach argumentów rzeczowych i 
lej na pole osobiste. 

Gniewał się Pininski, gdy mu przedstawiałem, że jeżeli pro- 
jekt reformy, który ja popierałem obala, to powinnien podjąć 
się przeprowadzenia innego projektu, skoro reformę za konieczną 
uznaje. Nie mógł zaprzeczyć argumentowi, że projekt reformy za- 
wiera w sobie dla konserwatystów korzyści i zastrzeżenia, któ - 
rych może następny projekt zawierać nie będzie,i pewną liczbę 
dwumandatowych okręgów w kuryi wiejskiej,j i kuryę średniej 
pos ben hoses) posianer OBER, o obszarach dworskich i radach 
powiatowych,pertryfikacyd, ale domagał się dalszych jeszcze ko- 
rzyści. Gdy żądał ,ażebym w toku obrad komisyi w tym celu prze- 
prowadził dalsze rokowania z Rusinami, odpowiadałem mu, że się 
tego podejmę, ale pod dwoma warunkami, Podejmę się dopiero W 
chwili kiedy sprawa przejdzie przez komisyę i kiedy będzie mia- 
ła przyjść pod uchwałę Sejmu. Podejmę się dalej pod warunkiem ,że 
nie będę miał uchwałę grupy podolskiej, której członkowie sfor- 
mużują ostatecznie swoje możliwe żądania i zobowiążą się, że 
wzazie przyjęcia tych żądań przez Rusinów i stronnictwa popie= 
rające reformę nie wyjdą ze sali podczas głosowania, Wówczas 
będę miał argument na Rusinów, bo wówczas od nich zależeć będzie 


przejście lub upadek reformy, Warunków tych jednak Pininski 


przyjąc nie chciał, kwestya wyjścia ze sali lub nie wyjścia gru- 


py podolskiej pozostała wątpliwą. 

Wątpliwem było także zachowanie się narodowej demokracyi. 
Zalezato od tego, kto w ich stronnictwie zwycięży, Głąbiński czy 
Grabski, czy zwycięży uczucie demokratyczne, czy też chęć rogra- 
żenia kraju w walkę z Rusinami. 

Pod względem rzeczowym demokracya narodowa najwięcej z pro- 
jektu mogła być zadowolona, bo projekt spełniał w szerokiej mie- 


rze jej zasadniczy postulat, rozdział wyborców polskich od wybor- 


cow ruskich i urzeczywistniał w pewnej formie kataster narodowy; 
f ; 


Masio „pod którem od dawna za reformą wyborczą walczyła, Wyjątek 
od tej zasady, utworzenie kilkunastu okręgów dwumandatowych 
w kuryi małej własności, był ustępstwem zrobionem dla konserwa- 
tystów podolskich wbrew ludowcom, którzy popierac w tem narodo- 
wą demokracyę wyjątkowi temu się sprzeciwiali, Stapinski z Rusi- 
nami dążył do tego, aby okręgów takich było jak najmniej, a 
Głąbiński ze względu na to, aby okręgi takie były dla Polaków pewne, 
w tem go popierał. Stapinski i Głąbinski byli też wa powiększeniem 
mandatów w kuryi wiejskich aż do 100. powiększenie mandatów miej- 
skich było postulatem, nietylko demokracyi polskiej lecz także 
narodowej. Na 60 mandatów ruskich Głąbiński ostatecznie się zgo- 
dził, o dwa mandaty więcej nie byłby reformy rozbijał, jedyna 
rzecz która wypadła przeciw niemu i interesowi jego stronnictwa 
było uchylenie zasady reprezentacyi mniejszości, w czterech jak 
subkomitet uchwalił w miastach dwumandatowych, ale to przecież 
nie mogło być dostatecznym powodem do wywracania całego projektu. 
Komisya robiage ustępstwo narodowej demokracyi usskedsila uchwalił 

qreszt$, że zmiana tego postanowienia może nastąpić bezzwzględną 
większością głosów przy zwykłym komplecie. 

Powod opozycyi leżał w czem innem, w perspektywie sojuszu 
politycznego, jaki centrum ofiarowało narodowym demokratom, jeżeli 
do obalenia projektu reformy wyborczej dopomogą. 

Jako wyjście z niepewności przedstawiało się zwołanie koła 
polskiego sejmowego i poddanie jego decyzyi zasad reformy wybor- 
czej „uchwalonych przez komisyg. Koło polskie sejmowe łączące 
w sobie wszystkich posłow sejmowych i posłów do Rady państwa uzna- 


jących solidarność narodową, było najwyższą instancyą, ktora bez 


Rusinów i bez Polaków łamiących solidarność narodową / sotya- 
listów/, dysputowała swobodnie, a zwykle poufnie i decydowała 

o kwestyach dotyczących interesu narodowego Polaków w Sejmie 

w Radzie państwwa. Deeyzyg Koła powziętym większością głosów 
przypisywano take powagę, że obowiązkiem jest Polaka im się 
poddać. Inczeg Polacy w najważniejszych kwestyach narodowych 
działaliby X rozbici na wrogie obozy. Odwoływali się do koła 
poBikiego konserwatyści mający większość, ażeby demokratów pow- 
strzymać od działania na swoją rękę, a dla demokratów decyzya 
koła była nieraz usprawiedliwieniem się wobec wyborców i rópimi 1 
publicznej, że przy zdaniu swojem się nie upierali. 

Otóż nie było od dawna kwestyi dla interesu narodowego 
ważniejszej, jak sprasa reformy wyborczej sejmowej, torująca 
drogę zgody e z Rusinami i sięgająca swoję doniosłością poza 
granice Galicyi. 

Odwołak6( się zatem do Koła polskiego, które, zabrawszy się 
d.l.kwietnia przez trzy dni nad reformę wyborczą przeprowadziło 
gruntowną dyskusyę. Wszyscy praywodgey stronnictw zabierali 
głos z wyjątkiem Abrahamowicza. Oczekiwano powszechnie, że jako Y 
jeden z głownych tworcow zasad reformy wyborczej, bez względu 
na opor,z jakim się spotkał w grupie podolskiej, w obronie ich 
stanie i przemowi. Milczał, dając tem niejako racyę przeciw- 
nikom reformy, którzy nazywali ją stale dziełem Stapinskiego, 
Lea i Bobrzynskiego, eliminując z rozmysłu Abrahamowicza. 

Koło podikie dało mi możność przedtsawienia istotnych moty= 
wów i celów reformy już nie ze stanowiska namiestnika ze wzgle- 
du na interes panstwa ktory sie znią łączył, lecz ze stanowiska 
Polaka i polskiej historyi. Mowa zrobiła wrażenie nawet i na 
przeciwnikach reformy. Postawiong była imieniem prożyba klubów 
polskich następująca rezolucya: 

" Sejmowe Koło polskie uznając potrzebę rozsze- 
rzfgia prawa wyborczego do sejmu krajowego i dążąc do 
porozumienia sgedniekia zgodnego działania z posłami 
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ruskiej narodowości zarowno w kraju, jakoteż w repre- 


zentacyi państwowej oświadcza się za sfinalizowaniem 


reformy wyborczej sejmowej w bieżącej sesyi sejmowej 


na podstawie zasad uchwalonych większoście głosów 


= Tee 
w komisyi sejmowej, 
Sejmowe Koto po%skie wyraża przekonanie, iz re- 
forma wyborcza stanie sie aktem zgody narodowościowej 
i legalnego postępowania w sprawach rozwoju kultural- 
nego, ekonomicznego i politycznego posłów narodowści 
ruskiej." 

W nocy z 3. na 4.kwietnia, o godzinie 12-tej min.30, przy- 
stapiono do głosowania pod powyższą rezolucyą. Penie 

Ponieważ pp. ks.Czartoryski, Dr. Głąbiński i hr.Piniński 
zażądali, aby głosowano oddzielnie nad ustępem " na podstawie 
zasad uchwalonych większością głosów komisyi sejmowej", - prze- 
wodniczący poddał pod głosowanie całą rezolucyę z opuszczeniem 
powyższego ustępu. 

Obecnych było w sali 150 posłów. 

Rezolucyę w tej formie jednomyślnie uchwalono. Następnie za 
ustępami: " na podstawie zasad uchwalonych wiekszoßcia głosów 
komisyi sejmowej" oświadczyło się 78, przeciw 37 posłów. Ta 
część rezolucyi przyjęta zatem została większościę przeszło 
dwóch części obecnych. 

Opozyczya, która pozostała w takiej nnetjszości nie myśla- 
ła się jednak poddać i zapowidala to głośno w toku dyskusyi. Na 
zarzut, że to jest naruszenie solidarności, wznowienief liberum 


vetto, odpowiAidala, że w sprawie zmiany statutu krajowego, do 


której kompżet trzecz czwartych całego Sejmu jest zastrzeżony, 
f 


większość chogby dwóch trzecich nie jest decydująca. 

Uchwała koło polskiego nie była jednak bez moralnego 
wpływu. W mowie mojej na Kole, wstrzymując się od wszelkiej po- 
lemiki, do której dość było pola, a ograniczając się wyjaśnienia 
sprawy, wyraziłem też nadzieję, że mnżiójszość w końcu da się 
przekonać i ustąpi. I mai miałem tę nadzieję wz dwóch powodów. 

Gdy cały projekt reformy przejdzie w komisyi, gdy będzie 
wydrukowany rozdany posłom i będzie miał stanąc na porządku 
dziennym, gdy już los jego zależeć będzie tylko od zebranie 
potrzebnego kompeltu, wówczas znajdzie się pora sbosobna do zro= 
bienia mniejszości oponującej jeszcze pewnych ustępstw za cenę 


pozostania w sali i utrzymania kompletu. Przygotowałem na to 
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Rusinów, oświadczyłem komisyi, że Rusini w kwestyi 8 członków 
Wydziału krajowego zrobią ustępstwo i powiedzaiełm prezesowi 

ei ich Lewickiemu, że bez tej koncesyi o wymaganym komplecie i 
o przejściu reformy nie może być mowy. Uważałem tem za możliwe 
koncesyę dla narodowych demokratów w czterech miastacj'- dwuman- 
datowych, gdyby od opozycyi odstąpili. Uczynienie tych poprawek 
w pełnym Sejmie i ich przyjęcie mogło nastąpić bez eefnię cofa- 
nia projektu do komisyi i przewleczenia sprawy, bo poprawki po- 
legały na zmienie kilku cyff i słów w kilku paragrafach. 

Drugi wzgląd na którym opierała się moja otucha był wyżseej 
natury. Reforma wyborcza miała być aktem ugody 2 Rusinami i 
jako taki miała przyjść do skutku także głosami Rusinów na pod- 
stawie dobrowolnego porozumienia reprezentantów obu narodów bez 
ingfrancyi rządu wiedeńskiego i bez jego nacisku. Starałem się 
wszystkiemi siłami, ażeby rządu centralnego do całej sprawy 
nie mieszać i powiodło się to najzupełniej z wyjątkiem jednego 
punktu o radach powiatowychy którymminister prezydent interwe- 
niował w czasie, kiedy chwilowo ja znajdowałem się in statu 
dimissionus. Pomiędzy oponentami byli przecież mężowie, którzy 
znali stosunki w Państwie i którzy wiedzieli, że jeżeli Polacy 
dobrowolnie nie zgodzą się z Rusinami, to ich godzić zacznie i 
wywierać na nich nacisk rząd wiedeński i że spełni się przez 
to życzenie, które Rusńni apelując zwasze do rządu centralnego 
we wszystkich sprawach objawiali. Reforma wyborcza, która 
w I dobrowolnej ugody między Polakami a Rusinami przycho- 
dzigh, do skutku była zadatkiem załatwienia wszystkich innych 


spornych kwestyi na tej samej drodze. Reforma wyborcza przepro- 


wadzona pp’ naciskiem rządu centralnego była dla załatwiania 


innych spraw precedansem. Wierzyłem, że do tego niedopuści 
przedewszystkie Pininski i Kozłowski i na tem opierałem moja 
wiarę w dojście do skutku reformy mimo wszelkich przeszkód. 
Cios zabójczy, który w reformę wyborczą uderzył wyszedł też 
ze strony z której się go fikt nie obawiał, ze strony polskiego 


/ 
Episkopatu. 
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Interwencya Er Fe a plate 


Jak całe społeczeństwo, tak i duchowieństwo polskie w Gali 
w ostatnich dziesiątkach lat, przechodziło wielkie wewnętrzne 
zmiany: Niegdyś wyższa hierarchia duchowna zachowywała się 


d . . . . ? . . 
dość biurokratycznie, a niższe duchowienstwo pozbawione nieraz 


jej bezpośredniego wpływu i serdecznego zetknięcia szło w uspo- 


sobieniu swojem dość odrębnym torem, Był to tor demsdryczny, 
stronnigtwa konserwatywne nie cieszyły się zazwyczaj coparciem 
całego duchowieństwa zwłaszcza młodszego, które nie chciałe 
stawać po stronie"obsżfników" zwalczanych przez lud wiejski, 
Zmiana w duchowienstwie datuje się głównie i jest dzie- 
łem biskupa sufragana lwowskiego, pózniej biskupa krakowskiego 
i kardynała, Puzyny. On porzucił drogę biurokratyczną i stanął 
na stanowisku, że jednem z pierwszych zadań biskupa jest wy- 
chowanie duchowienpstwa. Zajął sie też osobiście zarówno 
seminaryum kleryków, jako też konwiktem młodzieży y którego 
klerycy w znacznej części się rekrutowali. Każdy księdz wycho- 
dzić miał z pod ręki biskupa. Wpływ religijny na lud isc 
miał w parze z podniesieniem się jego oświaty. Biskup zakia- 
dał towaryzstwa oświaty i czytelnie dla ludu, czuwając sam 
nad doborem pism i książek. Założył pismo przeznaczone dla lu- 
du, które odrazu zdobyło sobie mnóstwo czytelników. Udziału 
duchowieństwa w duchu społecznym, ekonomicznym nie wzbraniał, 
ale widział też jego niebezpieczeństwa, bo był przeciwnikiem 
udziału duchowieństwa w polityce.xRaxaPraca katolicka nad mło- 
dzieżą i wogóle ludem dokonywana żarliwie i bez rozgłosu 
była jego ideałem, którę niezmiennie powtarzał i uzasadniał. 
Gdy raz w pałacu biskupim w Krakowie stangłem w oknie 
od dziedzinca, widziałem chłopców z konwiktu umieszczongeo 


w pałacu biskupim zabawiajacych się rzucaniem piłki w kręgle. 


ministrowi skarbu Korytowskiemu i uzyskałem od nich zapewnienie, 
że wnioski takie uwzględnione zostaną. Przyspieszyłem załatwic- 
nie zalegających niegdys latami, a wymaganych ustawą docho- 
dzen, szło co roku po kilkadziesiąt wniosków takich do Wiednia. 
Były załatwiane przychylnie i rzecz weszła na najlepsze tory. 
W politykę biskupi się nie mięszali i nawet w posiedze- 
niach sejmu rzadko brali udział, ograniczając się czasem do 
mów natury ogólnej, i to bardzo rzadkich. Mówiono, że biskupi 
w kwestyach politycznych i społecznych nie chcą sobie zrażać 
szerokiej masy swoich wiernych. Zachowanie sig biskupów w kwe- 
styi reformy wyborczej do Rady pańswta utwierdzało w tem prze- 
konaniu. Kiedy konserwatyści stawili jej zacięty apor, pisma 
dla ludu wydawane pod egidą konsystorzy biskupich przemawiały 
za tą reformą opartą na cztero przymiotnikowem głosowaniu. 
Pamiętam jakutyskiwałem na to. Kiedy nhęferng przez reforma 
przez izbę posłów uchwalona została, biskupi będący członkami 
izby panów głosowali w niej za nią, a arcybiskup Teodorowicz 
wygłosił w jej obronie mowę, w której stało, że biskupi skarb 
religii powierzają ludowi. Czy się na tem zawiedli, lub nie, 
nie chcę przesadaac, bo nie moge wiedziec , jakigm oddawali się 
oczekiwaniom. Faktem jest, że parlament dawny kuryalny, był 
liberalny i lubił prowadzić walkę z kościołem, ustawy anti- 
kościelne uchwalał, W parlamencie, który wyszedł z powszech- 
nego głosowania, powstały obok koła polskiego silne stronni- 
ctwa katolickie, niemieckie i si@wianskie, niebrakło namietnych 
dyskusyi, ale ustawy antikoscielnej parlament ten nie uchwalii. 
Do parlamentu wesziowprawdzie z Galicyi w roku 1907 sześciu 
socyalistów i dwudiéestu jeden ludowców, w walce z konser- 
watystami i z duchowieństwem, ale ludowcy zaraz w rok później 
odtrąbili ta walkę. Uczynili to w sposób który niezadowolnił 
biskupa tarnowskiego ks. Wałęgi a może i innych biskupów. 


Układom politycznym ze Stapinskim przeciwnym był od po- 


Sa see - : 
czątku. Dnia 3.go maja 1908, gdy objąłem urzędowanie napi- 


sał mi list, który się zaczynał od słów: 


i „Niewiem CZĘ gratulować czy złożyć kondolencye Waszej 


=i -= 


Excelencyi z okazyi objęcia w tak ciężkiej i krytycznej 
chwili stanowiska najważniejszego w kraju naseem." 
W liscie tym ks. Wałęga o układzie namiestnika Potockiego 
z ludowcami wyraził się jak następuje: 
= Sprawę załatwiono połowicznie, reszta daleko waz- 
niejsza oczekuje załatwienia. Na razie kudowcy wyszli z try- 
umfem, którym się popisują. Na przyszłosć może to pociągnąć 
smutne następstwo pod względem religyjnym a nawet społecz- 
nym. Wobec ciągłego bałamucenia ludu przez jednostki zde- 
prawowane, a rej wodzące w stronnistwie, musiałbym znowu 
zabrać głos bez oglądania się na nowe napaści, niechciał- 
bym jednak sciągnąć na siebie zarzutu, żem ugodę utrudnił. 
Jedno tylko mam na myśli, by nie wszedł w kolizyę z sumie- 
niem, żem milcząc zgłodził się na podkopywanie władzy 
kościelnej. Piszę to nie w tym celu, by stafiiać jakies 
rządania, ale jedynie, aby się użalić i poprosić by 
Excelencya swym wpływem zechciał wpłynąć, gdzie może, by 
sprawa raz stanęła " na czysto". Inaczej pomimo pozornej 
zgody anarchia szerzyć się będzie wśród ludu i to nietylko 
w pojęciach, ale i w czynie," 
Ypiywu w tym kierunku nie żałowałem. Stapiński zgłaszał 
się i do książy arcybiskupów Bilczewskiego i Teodorowica i 
składał przed nimi deklaracye. Sprawa jednak nigdy nie stanęła 
"na czysto " Stapinski i jego stronnistwo nie uczyniło pu- 
blicznej deprekacyi za popełnione w obec kościoła winy, jak 
tego żądał ksiądz Wałęga, Nie uzyskało też poparcia a nawet 
przchylnego stanowiska ze strony duchowienstwa, szczególnie 


w dyecezyi tarhowskiej, która stanowiła główny teren ludowców. 


Przykro to odczuwali, zwłaszcza z tego względu, że zawró- 
/ 


ciwszy z otwartej walki z dworem i duchowieństwem miel& teraz 
do czynienia we własnym swoim oboätf z elementami, które od- 
dzieliwszy się od nich i utworzywszy tak zwaną frendę ludową 
czyniły im zarzut, że poszli w służbę szlachty i duchowienstwa, 
a narodowa demokracya zarzut ten i frondę jawnie popierada. 

W roku 1911 demokracya narodowa zmieniła jednak sroja 


taktykę dla tem skuteczniejszego zwalczania kudowców i zwróciła 


a 


się ku duchowienstwu. Postanowiła wy zy skac jego niechęć do Sta- 
pińskiego i ludowców, a równocześnie czyniąc mnie za Stapin- 
skiego odpoweidzialnym ,i mnie zatakowac. Odbył sig dktótce po 
wyborach dn. 24 sierpnia 1911 r. uroczysty konkres Maryenski 
W Przemyślu, na którym ksiądz biskup Wałęga wygłosił mowę po- 
tępiającą różne zdrożności publicznego życia, Z mowy tej"Siowo 
polskie" w dn. 29 sierpnia podając sprawozdanie z kongresu 
o przemówieniu ks. Wałęgi podało następującą wiadomość : 
i Jego przemówienie na wskros polityczne było jednem 
potępieniem korupcyi wyborczej szerzonej przez p. Bobrznskie 
go na spółkę z e Stapinskim. Jeszcze kilka stakich wyborów - 
mówił ksiądz biskup = a podkopiemy wiarę w dusäch na- 
szego ludu," 

Po miesiącu d, 27. września, ukazało się autentyczne 
brzmienie przemowy księdza biskupa Wałęgi, ogłoszona przez 
niego z następującym w-stępem : 

W obec tego, że (mojej przemowie na kongresie Maryan- 
skim w Przemyslu podsuwano tendencye polityczne, jakich 
ona nie zawierała, postanowiłem ogłosić ję drukiem pier- 


wej zanim wyjdzie gamigtnikxkangresu = Pamiętnik kongresu". 


Zato „co poriadrddistr ponia enion i muszę ponosić całą 


odpowiedzialność za cudze zaś domysły i komentarze odpo- 
wiadać nie mogę. Zamiarem moim były jedyhie budzić sumienia 
katolików," 

Ustęp z mowy ks. biskupa Wałęgi, odnoszący się polityki ode- 
grał W późniejszych wypadkach zanadto wybitną rolę, abym go nie 
miał w całej rozciągłości przytoczyć. Brzmiał jak następuje: 

$ Podobnie jak z ujmą naszych zasad chyliny czoła 
preed talentami w litaraturze, tak w polityce oklaskujemy 
powodzenia, chocby ono było okupione pogwałceniem prawa 
bożego. 

Wprawdzie polityka już od dawna niezwykła chodzić 
swojemi drogami nie oglądając się na żadne przepisy mo- 
ralne, ale dotychczas lubiło się ukrywać dyskretnie i jej 
się po części udawało, dopóki było w ręku kilku czy kilku- 
nastu jednostek. Dziś jednak, gdy wszystko od gory do 


dołu politykuje,tkwi w polityce może największe niebez- 
pieczeństwo z deprawowania mas całych, jeżełi nie pójdzie 
drogą etyki katolickiej. 

A przecież mimo wszystkich osłonek coraz bardziej 
przejrzystych z naszej polityki wszędzie wygląda niekasad- 
niczösc ale oportunizm chwilowy. W imię tego oportunizmu 
powstają kompromisy co najmniej dziwne, najpierw z partyami, 


potem z własnym sumieniem. Do takiego kompromisu każda 


partya dobra, ale tylko pod wartnkien by była dość silną- 


hukcos wynagrodzi kompromitacye i uswieci wszystko. Na 


ludzi uczciwych i zasadniczych polityka się nie ogląda, 
jeżeli nie są z organizowani i silni ; owszem czasem bywa- 
ją A bo nie zawsze można ich użyć, 

Zstrégam się, ze mowie W ogólnósci i nie mam na mysli 
nikogo zosobna - to odstepstwo od katolickich zasad w po- 
lityce przestało być monopolem tej lub owej partyi, stało 
się powszechnem we wszystkich stronnistwach. 

Dość wspomnieg nasze wybory, a mam na myśli nietylko 
ostatni. Zda się, że nietylko monarcha, ale gam Pan Bog 
nadał ludziom konstytucye i zawiesił swoje przekonania 
na Czas wyborów i pozwolił kudziom chodzić swojemi drogami, 
Działy się rzeczy wprost wstrętne, licytowanie 1 kłamstwa 
i przekupstwa i roznamiętnienia i rozfanie ludu I Jeszcze 
kilka, kilkanaście takich wyborów, a podkopiemy doreszty 
poczucie katolickie u ludu. Wprawdzie lud nasz po każdej 
takiej gorączce, po każdym takim szale powoli się uspo- 
kaja, ale każdy taki paroksym wyborczy pozostawia na dnie 
jego duszy pewien osad, którego nie łatwo się pozbyć, 
gdyż rosnie przy powtarzających się często okazyach. 

I zaszedł poraz pierwszy fakt bądz co bądź A 
że żaden kapłan nie otrzymał mandatu poselskiego. Nie żal 
jakiś stanowy mówi przezemnie, podobne utyskiwania słu- 
szałem z ust osób świeckich poważanych w kraju ; nawet 
stronniftwa uważały za potrzebne czy stfosowne usprawie- 
dliwiać się-z tego. Tylko z tych usprawiedliwień było 


widoczne, że byłyby się one może zgodziły na księdza 
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w roli pokornego i posłusznego kapelana, anidw roli sędziego 
sumień. Ja osobiście kontent jestem z tego, wolę to niż gdyby 
do parlamentu miał wejsć kapłan nieodpowiedni i wbrew woli 

i życzeniu biskupa. Może to i leriej, że się tak stało, 
lepiej, że żaden kapłan nie został wybrany, niż gdyby otrzy- 
mai mandat drogą niebardzo czysta.i musiał rotem sprobować 
wszystkie sztuczki wyborcze przynależeniem do tej lub owej 
partyi. 

Polityk zawodowy zechce mnie zapewne zapytać „jak daleko 
ja myślę zajść z mojemi zasadami ? Odpowiem krótko: trzy- 
mając się wiernie zasad Chrystusowych nam nadzieję zajść 
bardzo daleko, dalej niż do parlamentu, bo aż do - nieba ! 

A to przecież powinno być ostatecznym celem wszyptkich naszyb 
pragnien i dążeń ! 

Usmiechem politowania przyjmie polityk odpowiedź taką, 
ale i ja gdyby mi było do śmiechu, miałbym prawo uśmiechnąć 
się nad jego katolicyzmem. 

„Ałeż kiedy bez tych sztuczek politycznych, niebavsze 
może czystych, nieuda się przeprowadzić żadnej dobrej 
sprawy ! " - Na to nett odbowiedad najwyrażniejszą zasadę 
katolicką F non sunt facienda malaut evaniant bona." Nie 
wolno katolikowi popełnić nawet małego kłamstwa, choćby 
ono miaio sprowadzić niewiem jakie błogie skutki, chocby na= 
wet za cenę jego okupił swiata zbawienie ! - Czyi już tak 
dalece zatario sie wśród nas poczucie katolickie, że człc= 
wiek trzymający się wiernie i konsekwentnie zasad Chrystu- 
sowych niczego dobrego zdziałać nie zdoła, będzie stał 
odosobniony jak jakiś dziwak, którego przez delikatnosc 
nazywa się " naiwnym " ? 

Jestem bardzo dobrze tego swiadom, że stojąc wiernie 
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i twardo przy zasadach swiętej wiary naszej nie zawsze 


będę werd se pozostać W mniejszości i być przegiosowanym, 
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co więcej mogę sprowadzić na siebie lekceważenie, pogardę, 
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a nawet ucisk i przesladowanie - wszak historya koscioła 
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i dawniejsza i wspołczesna liczne podaje wypadki tego rodza- 


ju. Ale niedobry to katolik, któryby niebył zdecydowany 
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wstąpić napowrot do katakumb, gdy tego zajdzie potrzeba; 

nic mu to nie ubliży a co najważniejsza nie ubliży jego kato 
lickiemu sumieniu. Z katakumb blisko do tryumfu, ktoregoby 

z pewnoscią nie było, gdyby kościół swoje panowanie chciał 
Qkupy wać ustępstwami ze swoich zasad. 

yates" powiedzą Galej, „eo polityka katastrof i ostre- 
go podziału społeczeństwa t " - Chyba zasady Chrystusowe 
nigdy nie sprowadzały katastrof społecznych ; a zresztą 
mówiąc językiem polityków, bodaj czy nie lepsza chwilowa- 
katostrofa, któraby oczyściła atmosferę, niż powolne, a 
masowe zatruwanie społeczeństwa. 

Co się zas tyczy rozdziału, to zapewne nic bolesniej- 
szego nadto rozdarcie społeczeństwa na dwa ciągie ze sobą 
walczące oboży: iydzi jasno i wyraznie wierzących i zde- 
cydowanych przeciwników, tak jak to widzimy u niektórych 
ludów zachodnich, ale cóż na to poraczimy, kiedy nie ubłaga 
konsekwencya doprowadzi nas do tego wcześniej czy poźniej. 
Rozdział ten nawet się już u nas zarysował i bodaj czyby 
niebyło lepiej, gdyby ten rozdział nastąpił w-cześńiej, 
zamin całe masy zobojętnieją dla prawdy, gdyż obecnie 


jeszcze większość narodu znalazłaby się w naszym obozie.- 


Nie łudzmy się, tamci nie umieją się cofać, żadngmi konpro- 


misami nie zdołamy okupic sobie trwałego pokoju". 
Brzmiało to trochę inaczej niż podało „siowo polskie " 

i „Pazeta narodowa ", było potepieniem nietylko polityki obecnej, 
ale także polityki przeszłej i przyszłej. Niepierwszy ks. biskup 
Wałęga zajął takie bezwzględne stanowisko, ale było tá wielu 
książąt kościoła, którzy zajmowali stanowisko przeciwne, kto- 
rzy nie rozdzielając społeczeństwa katolickiego na dwa obozy, 
mnożyli szeregi szczerze wierzących. Polityka kompromisu niebyła 
kościołowi obca i sam Leon XIII. na tej drodze największe dla 


Rozdział partyi połitycznych na ludzi szczerze i wyranie 


kościoła przygotowęwał tryumfy, 
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wierządych i zdecydowanych przeciwnikow uzasadniony w Niem - 
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czech lub we Francyi, gdzie koscioł i społeczenstwo katolickie 
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musi się bronic przed wrogigm mu rządem i rządzącem w panstwie 
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stronnictwem, trudio przeprowadzac u nas, gdzie ogromna więk- 


Ah 


SZOSC społeczeństwa nie jest może tak zdedowango katoiicką, jak 
tego ks. biskup Wałęga żąda, ale do przeciwników kościoła 
zaliczyć SWĘZŃIE CHCE, Kosciół katolicki w Gaiicyi nie jest 
prześladowany, lecz owszem cieszy się wszelkiem poparciem 
rządu. Koscioi ma otwarte pole do pogłębienia swoich zasad 
W społeczeństwie, które może w niejednem błądzić ale z pewnómi 
wyjątkami, clce być w zgodzie z kosciozem. Gotowość wstępo- 
wania do katakumb nie może być aktualną w państwie ^ którego 
stolicy odbywa się wspaniały kongres Euvharystyczny z udzia- 
lem Monarchy,Dynastyi i wszystkici władz cywilnych i wojskowych. 
Ze wagledu na stosunki w kraju, a jeszcze więcej w państwie, 
rządzenie krajem nie jest możliwe bez kompromispw. Żaden na- 
miestnik nie może się ich wyrzec, a gdyby dlatego żaden szceery 
katolik nie przyjął namiestnikostwa, to rządy kraju dostałyby 
się w inne ręce, -a to-z pewnością,nie wyszłoby na korzyść 
koscioła. Nie mogącijako namiestnik rozedrzec społeczeństwa na 
dwa strohnictwa szczerze i nie szczerze wierzących, musiałem 
zadawialniać sig tem, że popieraiem najgorliwej sprawy koscio- 
la, w jego interesie oddziaływałem szczególnej na ludowców. 
Stosunek ich do duchowieństwa się pogarszał. W dyecezyi 
tarnowskiej zaczęły się mnożyć tarcia pomiędzy parafianami 
a duszpasterzami w niektórych parafiach, wynikające głównie 
ze spraw konkurencyi kościelnej i znajdowały nieraz wyraz a 
„Przyjacielu ludu ". Występowałem przeciw temu, ale otrzymy- 
wałem zwykle odpowiedz, ze skargi na samowolne postępowanie 
niektórych ductownym w sprawach konkurencyjnych są zupeinie 
uzasadnione a duchowni karcą z ambony tych, którzy sprawach 
tych przestrzegają przepisów prawa. Gdy skargi takie i do mnie 
zaczęły napływać, zdawało mi sie, Ze należy im zäpopiedz . Im 
więcej zachowanie się ludowców, wobec kostoa pozostawiało do 
życzenia, tem więcej, saadziiem, nienależy dawac im do skarg 
tego rodzaju uzasadnionego powodu. Jedne z takich skarg pole- 
ciłem urzędowo zbawac ; zamiast decydować o niej w drodze urzę- 
aque do rzecz leżała w kompetencyi władzy politycznej, udałem 
się pismem skierowanem do osoby ks. biskupa Waiggi dnia 26. 


stycznia 1912 r. z przedstawienie rzeczy. Odbyły się w parafii 
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trzy rozprawy konkurencyjne w r.1905, 1905, i 1508, na których 
strony konkurencyjne uchwality znaczne fundusze na rozszerzenie 
kościoła i restauracye budynków parafijalnych. Gdy kwoty te nie 
wystarczyły, proboszcz na podstawie uchwał samego komitetu para- 
fijalnego, zeciagala pożyczki u parafian i w kasie Reiffeisena, 
a nadto wybudował organistówkę, na podstawie uchwały komitetu 
beż podstasy konkurencyjnej i dopiero w roku 1311 odniósł się 

do starostwa o zarządzeniem rozprawy konkurencyjnej celem po= 
krycia niedoborów i spłaty pożyczek. Postępowanie to proboszcza 
samowolme i nielegalhe wywotaso niezadowolenie części parafian, 
którego prosur nieumiał czy nieciciál załagodzić, a skargi rozcho- 
dząc się w kraju znajdowały szerokie echo, psując stosunek ludno= 
sci do duchowieństwa. Przedstawiając tą rzecz urraszłem ks. km 
biskupa, ażeby w sprawę tę zechciał jak najrychle) wejrzec JU 
złemu stanowczo zaradzić. Pisma tego rodzaju wystosowane od 
szefa dea jednej władzy do drugiej są objawem zaufania i łączą= 
cego ich ze sobą dobrego stosunku. 1 Jaką intencyz, "> 4 się 
też w wystosowaniu owego pisma, zwłaszcza, 20 BRAKB SPIEWA 
konkurencyjna leżała ostatecznie w mojej kompetencyi. Ks. Bis- 
kup odpisał mi prywatnie, ale równocześnie wystosował pismo 

do prezydyum c.k. Namiestnictwe z Ordynaryatu, „który oswiad- 
"czył, że sprawę zna, że ją zbadał i że ks. (Gistrow})udziel it 
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upomnienia, ktore tak poskutkowało, ¿e się nadużycie więcej nie 


powtarzają, Dodał, że na przeniesienie ko (fiatra nie może się 


zgodzić, nato odrisałem, że tego wcale nie żądałem. Rzecz była 
załatwiona. Nie wsrominalbym c tem, gdyby koresrondencya była 
pozostała między mną a ks. Biskupem. Rzecz jednak nie z mojej 
strony dostała się do dzienników i to w tej wersyi, że ja pod- 
jąłem kroki w Fzymie o usunięcie ks. Fałęgi z biskupstwa. Nau- 
czony doświadczeniem, że najpotworniejsza bajka podana w dzienni= 
ku znajduje wiarę u bezkrytycznych czytelników, musiałem tej 
bajce odrazu ñ „Sezecie lwowskiej" zaprzeczyć. 

Y pazdzierniku 1911 r. umarł kardynai Pueyna, słysznie 
sławiony ¡de smierci nawet przez przeciwników, którzy z nim 
walczyli i którzy mu zerzucali przedewszystkiem, że w manifesta- 
cyach narodowo-politycznych niechce brać udziału, że niepozwala 


odprawiać mszy polowych i niedopuszcza wzłok Słowackiego na 


Wawel. Był temu wszystkiemu przeciwny, stanawiac wyżej obowią- 
zek patryotyczny nad łatwą popularność. Raz kiedy byłem u Niego 
w Krakowie, powiedział mi : „Powiedz Eksce Excelencyo do czego 
to wiedzie, czy tak samo zaczynano w r.1860 i czy nie może się 
ea podobnie skończyć." Uspokzjaiem go, niemiedząc w obec 
nych warunkach takiego w tych manifestacyach niebezpieczenstwa, 
ale w rozmowach 2 innbmi poważnómi duchowngmi, rozętrząsałem 
sprawę i pytałem, czył duchowni nio zanadtd/ często biorą udział 
we wszystkich tych manifestacyach, czy nie dużo jest mszy polo- 
wych i gorętszych niżby należało kazan. Otrzymałem odpowiedz, 
że duchowieństwo musi w tem wszystkien czynny brać udział, ażeby 
ruch nie zwrócił się przeciwko kościołowi. 

Po śmierci kardynała Puzyny na stolicy biskupej krakowskiej 
zasiadł ks. biskup Sapiecha. Intronizacya jego w marcu 1912 r. 
dała mi sposobność do zaznaczenia mego stanowiska na uczcie, 
która się odbyła w paííficu biskupim w obecności wszystkich 
biskupów galicyjskich, najwyższych dostojników państwa i kraju 
i licznego grona obywateli, 

„Nie tak to dawno, jak wielkie rzesze naszego ludu, 
powołane zostały do udziału w życiu públicznem i zaczęły 

w tem życiu publicznem brać udział żywy, gorączkowy, mio- 

dzieńczy. Niebrakło starć, zboczen i błądów, ale wsród 

nich tem jaśniej tem wybitniej wydobywa się myśl, że ten 
udział w życiu publicznfm w_tedy tylko może wydać dobre 
owoce, jeżeli się oprze o grunt prawdziwie religyjny,o 
naukę kościoła. I dlatego tak powszechne było pragnienie, 
ażeby na stolicy biskupiej w Krakowie, w tej właśnie 
chwili zasáadi mąż szerokiego na sprawy publiczne pogla- 
du i wielkiego serca, pasterz, ktory stanie naprawde ponad 

Warstwami i pra dami spoteczngmt, ktory wszystkich prag- 

nących tego miłością ku sobie przygarnie, błędu i zboczenia 

przevaczy, a drogę do poprawy wskaże i ułatwi. 


Nietylko tradycye Twojego rodu, ale i wszystko co o 
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Tobie, Mosci Książe DLEEBEIG O twoim charakterze i Twojej 


dotychczasowe j pracy, doszło do wiadomości ogólnej dowodzi, 


że zarówno dyecezy@ jak kraj cały znajdzie w Tobie księcia 
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koscioła, który to wielkie zadanie spełnić zdoła i zechce 
dla dobra koscioła i ojczyzny,a mnie nie pozostaje nic 
innego, jak zaczac się z tym głosem ogóżnym, życzyć Ci 
na tej drodze jak największego prowadzenia. Nie potrzebuję 
dodawać, że poprzeć Cię w tem wielkiem a trudnem zadaniu 
będzie moim obowiązkiem, nietylko jako szefa rządu krajo- 
wego ale także jako obywatsla tego kraju, do którego duszy 
dzwon zygmuntowski od wcześnej młodości przemawiał. Silni 
wiarą, a złączeni głębokiem przywiązaniem do najmiiosciwej 
ram panujacego Monarchy, będziamy niewątpliwie pracować 
zgodnie koło tych zadań, które nam są wskazane." 
W jesieni 1912 r, rokowania o reformę wyborczą wstąpiły w fa- 
Ye decydującą. Stronnictwa zaczęły SBATTE ze swych zasadniczych 8 
stanowisk i robić sobie nawzajem ustępstwa. Każde w swoim łonie 
miało do waiczenie z przeciwnikami kompromisu. Y Hazdem odzywa= 
ta się fronda. Najgrozniejszg, była u ludowców, bo stronnistwo 
to stało na szerokich warstwach najmniej politycznie dojrzałych, 
Najwięcej przyszło robić ustępstwa Stapinskiemu. Niebrakło ta- 
kich „którzy przedstawiali go, że robiac ustępstwa konserwa= 
tystom zdradza interes ludu wiejskiego. Wszechpolacy głosili, 
że zdradza interes polski, bo godzi się nato, że lud polski 
otrzyma w stosunku do swojej liczby mniej mandatów w kuryi wiej- 
skiej niż lud ruski. Agitacya przeciw Stapinpkiemu robiła wi- 
doczne postępy i popychała go do tego, że coraz więcej zbliżał 
sig do radykalnpgh elementów, które mu groziły. Przyjaciel ludu" 
rąbał na prawo i lewo. Ofiarował się Stapinskiemu z pomocą 
ks. Dąbrowski, którego arcybiskáp Bilczewski z moją pomocą 
usunął z probostwa za w dabłgnowie, a który osiadiszy we Lwowie 
zaczął wydawać dwutygodhik Zgoda" „A występować w nim w gorący 
sposób przeciw biskupom, tak że pismo to wiernym zakazali czytac. 
Stapinski pay Rrzyjąwszy ofiarowaną pomoc,pismo ks. Dąbrowskiego 
Przyjacielu ludu" zalecał. Oburzyło to wszystkich biskupów, 


a gdy arcybiskup Bilczewski zwrócił się w lutym 1918 rw-z tem 
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Go mnie, nieomifszkałem przestrzedz Stapinskiego niewiem z jakim 
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skutkiem. 


Z księdzem arcybiskupem Bilczewskim łączył mnie od wielu 
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lat stosunek ,jak sądziłem najszczerszej przyjazni. Nie miałam 
Przed nin tajemnic i wczęstych a długich rozmowach poznaliśmy 
wszystko, co nas mogło boleć. Skarżył się arcybiskup nieraz gorzko 
na zachowanie się Stapinskiego, a ja nie przecząc, rrzedstawiłem 
dokiadnie, jakim jest w rzeczywistości moj do niego stosunkk i 
iączyłem z tem moje ubolewania, Skarżyłem się jednak i ja nie- 
jednokrotnie przed ks. Bilczewski i przed innymi biskupami na 
dzienniki wyaawane przez księży, bez widocznego skutku, 

Pojmując, ¿e biskupi zrażeni przez ludowców mogą ze swego 
stanowiska przeciw nim wystąpić, ża sądziłem że rozumieją dla- 
czego ja z mego stanowisko uczynić tego nie mogę. 

Nie mogłem przypuście, żeby biskupi na zachowanie się Stapin: 
skiego mogli kiedykolwiek mnie uczynić odpowiedziałnym, żeby to 
zachowanie się jego miaio odbic się na reformie wyborczej. Robi- 
ta ona postępy ,o których dohosiiy wszystkie dzienniki, projekt 


kompromisowy się £exmerax formuowai. daleki pod względem demo- 


krętyzacy i, czy radykalizmu od ustawy wyborczej do Rady panstwa, 


'rzyjmowało się żądanie demokratów katastru darodowego z pewnem 
ograniczeniem, wysilałem się na to, ażeby w prowadzić kuryę 
sredniej własności, zwanej ironicznie kuryq, księży. Biskupi na 
to wszystko żadnem sicwem nie reagowali, Sadzono powszechnie, że 
skoro głosowali za reformą wyborczą do Rady państwa, to tem sa- 
mem głosować (ŻE reformą wyborczą do sejmu, o wiele mniej rady- 
kalną.- 

I ja to zcanie dzielizem, bo najmniejszy cien wątpliwości 
za strony księży biskupów mnie nie doszedł. Jedna reflekcya 
zwrócona do mie, czy do komisyi pracującej nad projektem re= 
formy „jedno odezwanie się na kole polskim sejmowem byłoby wpiy= 
nęło na tok obrad. 

Gdy sprawa zbliżała się do kon-ca zmęczony naradami, chciates 
dla wytchnienia wy jechać na Święta Wielkanocne ze awm” dm 
szedłem do ks. arcybiskuca Bilczewskiego z życzeniem świąt i 
miałem z nim dłuższą rozmowę, gdy się z mía nim żegnałem 
ks- arcybiskup powiedział mi : żegnamy się na dłużej, bo ja jadę 
do Rzymu, Na to ja: a cóż będzie zgłosowaniem nad sprawą refor- 


my wyborczej sejmowej,% połowie kwietnia może do niego przyjść 


POZA 

w Sejmie, a ksiądz Arcybiskup ze względu na ogół swoich wiernych 
nie zechce zapewne narazić się na podejrzenie, że jest reformie 
przeciwny. Ksiądz Arcybiskup zwrócił na to uwagę, że i trzej 
inni biskupi mają do Rzymu się udać. To może, odezwaiem sie, 
Excelencya porozumieć się zfini i nakłonić ich do odłożenia 
wyjazdu. Powróciwszy do domu, uważałem, że jako namiestnik, 
mam obowiązek uprzedzić z mojej strony owych trzech księży 
biskupów o terminie głęsowania i jako akt grzeczności wysłałem 
do nich listy oficyalne, zawiadamiajace ich o tem i prosząc, 
aby odkładając może inng projekta raczyli przybyc na posiedzenie, 

Do księcia biskupa krakowskiego nie pisałem, gdyż według 
oświadczenia ksiadzakrcybiskupa Bilczewskiego odbył już w tym 
róku pielgrzymkę do Rzymu. 

Wyjechałem ze Lwowa, d. 20. marca rad bardzo z przypadku, 
który mi podał wiadomość o zamierzonej podróży ks. biskupow do 


Rzymu a przez to możność „ażeby o odłożenie tej podróży ich 


prosić i przypadkowej nieobecności ich przy głosowaniu nad 


reformą wyborczą, coby inaczej mogło być tłomaczone, zapobiedz. 
O tem, żeby mieli być projektowi reformy przeciwni, cień wat- 
pliwóści u mnie nie powstał, 

Powrociwszy dnia 28. marca wieczorem do Lwowa zastanąłem 
odpowiedzi na mój list, List ks.biskupa Reigaxa Pelczara 
z dn. 19, marca, w którym mi napisał, że dla odbycia kuracyi 
musi się udać do Iki, a wskutek tego nie podobna mu będzie 
przybyć na sejm, chyba, że głosowanie nad reformą wyborczą 
odbędzie się przy końcu kwietnia, gdyż w takim razie skrociibym 
o parę dni kuracyę. Zastałem też list ks. Arcybiskupa Teodoro- 
wicza z dn. 21. marca, w którym mnie zawiadomił, że zupełnie 
ma niezależnie od merytorycznej strony całej sprawy, dla nakażu 
lekarzu musi zaraz po świętach wyjechać i zaniechać nawet pla- 
nowanej podróży do Rzymu. Odpowiedz ks. biskupa Wałęgi z dn.28. 
marca otrzymałem nazajutrz po moim przyjezdzie doniósł mi z żalem 
że nie będzie mógł w kwietniu przyjechać do Lwowa, gdyż plan 
wyjazdu do Rzymu projektowany ita od kilku miesięcy, już jest 
tak przygotowany, że go zmienić nie może. 

lego samego dnia, tj. 29 marca usłyszawszy o mojem przyjezdzd 


Przyszedł do mnie syn S.p. Marszałka, poseł hr.Stanisław Henryk 
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Badeni, Którego komisya reformy wyborczej po rezygnacyi Stargyñ- 
skiego wybrała swoim referentem, i oznajmiłmi ,że biskupi zjechaw- 
szy się w ostatnią środę t.j. 26 marca do Lwowa, postanowili 
usunąć się gremialnie od głosowania w sejmie nad reformę wy= 
borczą. Wpravi¿o mnie to po wszystkiem,na co liczyłem w wielkie 
zdziwierie. Tiomaczyiem sobie istotny p wód w tem, że biskupi 
widząc posłów podzielonych na dwa walczące ze sobą obozy nie 
chcą sobie żadnego narazić i usuwają sie od głosowania, jak to 
w podobnych razach nieraz czynili. Zapewne nie wiedzieli, że 
przy reformie wyborczej idzie głównie o uzyskanie kompletu 
5/4 wszystkich posłów, i że usuwając się od głosowania razem 
1 opozycya,rigcioma swojemi głosami mogą właśnie udaremnicy 
powziętie uchwały ja tem samem stanac po stronie najwiekszych 
e] przeciwnizów, Pobiegłen z tem przedstawieniem do ks. Arcy- 
biskupa Bilczewskiego, ale tu zastałem sytuacyę z gruntu zmienio- 
ną. Ustyszaiem, że biskupi stanęli przeciw reformie, obawiając 
się po niej zradykalizowania społeczeństwa i dlatego się usu- 
wają.-Uwagi moje nieodniosły żadnego skutku, i Arcybiskup wy= 
jeczał nazajutrz do Rzymu, 

Postanowienie biskupów powzięte zostało bez wysłuchania mnie 
1 wy WOdOW moich, chociaż ja przerrowadzajac komrromis między 
stronnistwani mogłem najlepiej wyjaśnić wątpliwosci ‚do których 
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niektore postanowienia jego biskupom dały powod, i szukac spo- 


sobu j Jakby je moża usunąc. Pominięto forme, ktora w stosunku 


biskupów do namiestnika cesarskiego przecież obowiązuje, zwła= 
szcza do namiestnixa, który całem swojem postępowaniem składał 
dowoiy niezwykiago pcpierenia spraw koscioła t duchowienstwa. 
Odczuzem to przykro, ale jeszcze nie traciłem nauzáei i przy- 
puszczałem, że zaszło tylko jakieś niesłychane nierorozumienie 
i sprawa się ułoży, 

W poniedziałek d. 1. kwietnia zeszło się koło sejmowe i 
rozpoczęło obrady nad zasadari reformy uchwelonemi przez komisye. 
Tówczas doszła mnie wieść, że biskupi uchwalili nietylko wstrzy= 
Lac się od giosowanie, ale także ogłosić enuncyacyę przeciw 
reformie, Ponieważ ks. Arcybiskup Bilczewski wyjechał juz ze 


Lwowa udałem się do Arcybiskupa Teodorowicga i odezwałem się 
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w te słowa: = przychodzę Excelencyo nie w sprawie reformy wy= 
borczej, ta niech przechodzi lyb pada, sp przychodzę w sprawie 
koscioła. Słyszę, że Episkopat polski ma ogłosić enuncyacyg 
przeciw projektowi reformy, za którym oswiadcza się tak sta- 
nowczo Episkopat ruski. Przecież biskuri polscy i ruscy tworzą 
w Galicyi jeden Episkopat katolicki, a taki rozłam w jego 
łonie będzie rzeczą straszną dla społeczeństwa. Przychodzę 
błagać Excenlencyę o zapobieżenie temu ". Ks. Arcybiskup 
Teodorowicz był temh widocznie wzruszony, powiedział mi, że jego 
zadanie ,jako arcybiskupa ormiańskiego jest wäiasć w swoje ręce 
pośrednictwo pomiędzy biskupami obrządku łacińskiego a biskupami 
obrządku greckiego. Biskupi polscy uchwalili w prawdzie ogłosić 
enencyacyę, a tyćch z nich bawi poza krajem, ale dwaj pozostali 


Ją On ker Sapie$ha ich reprezentują i bierze to już na sie- 


bie i porozumie się z ks. Sapi ef hą i enuncyacyę wstrzyma. Zako= ~ 


munikowałem tę pocieszającą nowingy najbliższym sobie posłom, 

ale nazajutrz otrzymałem list od ks. Teodorowica z dn. £ kwiet- 

nia: 

c Z ks. biskupem Sapiecha porozumiałem się telefo- 
nicznie i zgodzilismy się wspólnie na to co następuje: 
Odstapilismy, uwzględniając życzenia Waszej Exceleneyi od 
wydawania komunikatu urzędowego z podpisamy a natomiast 
uważaliśmy za konieczne pomieszczenie notatki dziennikar- 
skiej o powziętem przez nas stanowisku, Inaczej bowiem roz- 
jazd nagły wszystkich biskupów wyglądałby na jakąś uciecz- 
kę nie$godna ich, ktoraby stusznie na ich niekorzyść komen= 
towano. Ten wzgląd właśnie był spowodował odnosna uchwałę, 
co do komunikatu powziętą przez konferencyę. Do tego 
przyszedł teraz wzgląd w bardzo poważnej pracy, jakiej 
dotknął Wasza Excenlencya, Sądzimy, że zaznaczając w no- 
tatce stanowisko nasze życzliwe dla zgody obu narodowości, 
a nie godząc się tylko na metodę, tem samem niesta jemy 
W zasadniczej $przeczności co do tego punktu z Episkoratem 
ruskim." 

Notatka, o której mowa w liscie{pod tytułem " Enuncyacya 

Episkotetu" (kazala się d, 2. a eny 


z he = _ 


1 brzmiała: 
" Episkopat polski zebrany na konferencyi w spölnej 

we Lwowie w dniu. 26.marca postanowił usunąć się gremial- 

nie od głosowania nad projektem reformy wyborczej, a to 

tak ze względów zasadniczych, jak i daleko idących wat- 

pliwości, że ustawa w tej osnowie, przez swój seperaty 2m 

przyniosłaby szkodę zgodnemu pozyciu obu narodów." 

W następnym numerze " Gazety narodowej" enuncyacya to pow 
tórzona zosbała w tekście obszerniejszym:Episkopat polski, wybra- 
ny na konferencyi wspolnej we Lwowie, postanowił usunąć się gremid 
nie od głosowania nad projektem reformy wyborczej. Episkopat 
gesixi polski, czując najzupełniej potrzebę rosgaerzania prawa 
wyborczego w kierunku demokratycznym i sprawieliwego uwzględnien 
nia praw narodowości ruskiej, jednak tak ze względów zasadniczych 
jak ze względu daleko idących wątpliwości, że ustawa w tej osno- 
wie przez swój seperatyzm przyniosłaby szkodę BENE les mera E 
obb narodów, nie mógł Episkopat się zgodzić, na ogłoszone 
zasady reformy prawa wyborczego." 

Enuncyacya tak niezwykła wywołała oczywiście głębokie wra= 
żenie. Referent komisyi hr. Stanisław Badeni objawił wątpliwość, 
czy jako katolik, może zatrzymać referat, Groziło też, że ele- 
menta radykalne użyją jej zaraz przy dyskusyi w kole sejmowem 
do namiętnych ataków na biskupów, Szło o to ażeby temu zypu 
zapobiedz. Zebrała się grupa konserwatywana Krakowska w mojej 
obecnosci i wówczas poddałem myśl, aby prezez tej grupy Hr.Sta- 
nisław Tarnowski w najuleglejszej formie, ziożył deklaracye 
w kole, że oczekujemy od biskupów polskich biizszego podania 
wątpliwosci przeciw projektowi reformy, żeby je wyjaśnić, żeby 
ewentuałnie projekt zmienić. Postanowiono starać się o szczegóło- 
we zażktwia rozstrzygnięcie sprawy z Episkopatem. Hr. Badeniemu 
odpowiedziano, że powinien zaczekać na wyjaśnienie, czy biskupi 
pozycye swoją traktują ze stanowiska politycznego, czy też ze 


stanowiska wiary, 


Hr. Tarnowski, uproszonyfjy przez wszystkich podjął się 


też złożyć deklaracyę. Brzmiała ona jak następuje : 


SZ. a 


" Koło sejmowe zna stanowisko nasze względem reformy wy 
borczej. Cokolwiek mielibyśmy jej do zarzucenia uważamy 
ją ze potrzebną, chcemy aby była uchwalona, chcemy aby nie 
była odroczona i przewlekana. Doszło do naszej wiadomości 
enuncyacya ks. Biskupów w sprawie reformy wyborczej, uważa 
my ję za nadzwyczaj poważną, albowiem zasadą i podstawą kie- 
runku, w jakim idziemy zawsze w życiu politycznym, spo- 
łecznem i duchowem, jest bezwzględna wierność dla kościoła 
katolickiego i uszanowanie dla naszych arcypasterzy. Jeżeli 
Gi nasi arcypasterze dzisiaj oświadczają, żew projektowa- 
nej reformy wyborczej mają pewne wątpliwości, to jest na- 
szym obowiązkiem donich się odnieść i zapytać jakie to są 
punkty, które im wątpliwości nasuwają i dążyć zgodnie 
do ich usunięcia. W tym też kierunku działać chcemy. Zdaje 
nam się, że to prac komisyi dla reformej wyborczej nie 
powinno powstrzymywać, bo przecież decyzya ostateczna w tej 
w sprawie pozostanie zawsze w rękach pełnej izby." 
Deklaracya hr. Tarnowskiego wygłoszona na kole sejmowem 
osiągnęła ten skutek, że w dyskusyę niemal całkiem nie weigg- 


nięto enuncyacayi Episkopatau. Oczekiwano, że przyjdzie do 
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jakies konferencyi, na ktorej rzecz się wyjasni i przez zapro- 


ponowanie pewnych poprawach projektu osiągnie się porozumienie, 
Nadzieja ta słabła. 

Dziennik " Czas " ogłosił artykół ,w którym tłomaczył jak 
dalece inicyatorzy projektu kierowali/najlepszemi w obec 
kościoła intencyami, ałe usprawiedliwienie się to, spotkało się 
w " Głosie narodu" krakowskim z niezwykle ostrą odpowiedzią, 
jakoby było naruszeniem autorytutu biskupów a redakcya zapew= 
niała, że artyko2 pochodzi za strony autorytatywnej. W " Gaze- 
cie narodowej" okazała się wiadomość , że Episkopat marszalko- 
wi Gołuchowskieru, poswiadczy?, iż trwa przy swojej enuncyacyi. 
Zrozumiano,äe biskupi dążą do uchylenia całego projektu. 

Projekt przechodził tymczasen w szczegółowej dżyskusyi 
w komisyi. Dnia 14.kwietnia uchwalone już były a i zmiany 
statutu krajowego i nowa ordynanya wyborca z wyjątkiem okresle- 


nia okręgów wyborczych i stylizacyi paragrafów odnoszących się 


do wyborow proporcyonalnych a komisya na posiedzeniu rannem 


zadanie to poruszyła zad kómitetowi. Rzecz dobiegała do kONRCA. , 


naprężenie umysływ rosło i udzielało się ludności, meinowicie 
we Lwowie. Z jednej strony narodowa demokracya, w drugiej 
demokracya polska, ludowcy i socyalisci urzadzili wiecje, 
ściągając na nie także włościan. Zachodziła obawa, że pokakof- 
czeniu wieczór na ulicach przyjdzie do starcia. Policya aby 
temu przeszkodzić, zarządziła środki ostrożności, skonsygnowała 
wojsko: — 

„ ..Na wiecu nadodowej demokracyi w ratuszu mia lwowskim, prze- 
a Głąbinski, Rola,ktora odegrał w przyjściu do skutku projekt 
kompromisowego, jak to przedstawiłem powyżej, była nader znacza- 
cz Mógł słusznie twierdzić, że zasady projektu w najważniejszych 
swoich postanowieniach są jego dziełem. Y dwóch postanowieniach 
zgłosił votum mniejszości, ale 1 w tych wiedział, że jeszczB 
ostatnie nie zapadło słowo. Gdy jednak przeciw projektowi re- 
formy wystąpili biskupi,a sojusz centrowców z narodową demo- — 
kracyą, ku wróg eniu projektu się zacieśnił, Głąbiński na kole 
sejmowemy przemówił już i głosował przeciw niemu, a następnie 
w ciągu obrad komisyi sejmowej, przemawiał i głosował nieraz 
nawet przeciw temu, naico poprzednio się godził. Mowe swoją na 
ratuszu pbiiczoną na un a dążące do podburzenia szerszych 
warstw przeciw rusinom, oparł na gasadniczem twkerdzeniu, że 
projekt reformy, przyszedł do skutku pod dyktatem rusinów. 

Niezgadzało się to całkiem z rzeczywistością, wystarczy 
porównać żądania Rusinów a Sformułoweń ostatecznie w komigyi 
d. 15 listopada 1910 r. z żądaniami sformułowanemi w kompro= 
misie stronnistw polskich z d. 11 listopada z tegoż roku i 
żądaniami postawionemi dodatkowo przez polakówą i Rusinów i 
uchwałami komisyi powziętemi na podstawie zgody osiągniętej 
między Polakami a Rusinami. 
Z zestawienia tego okazuje się co następuje: 
1/ Rusini żądali 31 % mandatów sejmowych, Polacy 
ofiarowali im/referat Starzenskiego/ 25%, komisya 
w marcu 1913 r. uchraliła 27 %, przeszedł więc wniosek 


1d 
posredni. 
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2/ Rusini żądali zabezpieczenia mandatów polskich 
i ruskich z wykluczeniem proporcyonalności, Polacy żąda 
proporcyonalnosci, komisya uchwaliła system mieszany i 
proporcyonalnosc w okręgach gdzie nieniejszose 
mniejszość narodowa wynosi najmniej 35 % w reszcie 
zaś kraju okręgi jednomandatowe polskie i ruskie, 
oparte na zasadzie katastru narodowego. Przeseedł 
więc wniosek pośredni. 

3/ Rusini żądali wykluczenia pluralności, której 
domagali się Polacy w kuryi wiejskiej. Komisya uchwa- 
liła pluralność, przeszedł więc wniosek polski. 

4/ Rusini żądali tylko połrocznżej osiadłości, 
Polacy dwuletniej osiadłości w kuryi powszechnej miast 
oraz kuryi gmin wiejskich, komisya uchwaliła osia- 
diosc jednoroczną, przeszedł więc wniosek posreüni. 

5/ Rusini w kuryi miejskiej żądali dodania kiasy 
dopełniającej, Polacy dodania klasy powszechnej, komi- 
sya uchwaliła wniosek polski. 

6/ Rusini / przy dalszych pertraktacyach/ żądali 
mandatów ruskich także w kuryi miast i wielkiej po- 
siadiosci, Polacy żądali utworzenia kuryi srednej 
posiadłości. Kómisya uczyniła zadość żądaniu rusinow, 
co do mandatów ruskich w kuryi miast i w większej 
posiadłości, ale przyjęła wniossk polski co do utworze- 
nia xuryi srednej posiadiosci. Rusini żądali dziewięciu 
członków Wydziału krajowego z tych dwóch Rusinów, Pola- 
cy żądali osmiu członków Wydziału krajowego z tych dwóch 
Rusinów, komisya uchwaliła 7 członków Wydziału krajowego 


z tych dwóch Rusinów a przyznała podwójny głos marszał- 


kowi przeszedł więc głos posredni. 


7/ Rusini żądali ustanowienia dwóch zastępców 
marszałka krajowego w Wydzials krajowym, Polacy dwoch 
zastępców Marszałka krajowego w Sejmie, komisya uchwa- 
liła oba żądania godząc się na żądanie Rusinów, aby je- 
den z tych zastępców był Rusinem. 

8/ Rusini żądali ażeby wybór członków Wydziału 
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krajowego, członków komigyi sejmowej i delegatów do 
instytucyi wybierali sami posłowie ruscy, komisya 
uchwaliła to żądanie, z zastrzeżeniem co do delegatów, 
przeszedł więc w-niosek ruski. 

9/ Polacy żądali ustalenia zasad ewentualnego 
połączenia obszarów dforskich z gminami, komisya uchwali 
ła ten wniosek, 

10/ Polacy żądali ustalenia obecnego składu Rad 
powiatowych, czemu Rusini stanowczo się æ przeciwili, 
komisya uchwaliła wniosek pośredni zabezpieczający tylko 
zasady obecnego ustroju Rad powiatowych. 

11/ Polacy zażądali utworzenia izby obrachunkowej, 
komisya wniosek ten uchwaliła. 

12/ Polacy zażądali petryfikacyi składu sejmu 
krajowego i zasad połączenia obszarów dworskich z gmi- 
nami, zas mniejszego niż 2/3 kompletu dla zmian i 
innych postanowien statutu krajowego i ordynacyi 
wyborczej. Rusiniśprzeciwiali się temu stanowczo, komi- 
sya uchwaliła petryfikacye a uchyliła żądanie mniej- 
szego kompletu.- | 

Wobec kompromisowego, na zwajemnych ustępstwach opartego 
załatwienia sprawy, mówic o dyktandzie rusinów można była bez wy- 
wołania protestu tylko na zgromadzeniu, które rzeczy albo nie 

7 umiało, albo nie chciało ocenić. Głąbiński posunął się jednak 


w mowie swojej dalej bo podniósł przeciw projektowi zarzut, że 
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się wczęsci opiera na katastrze narodowym, a więc na zasadzie, 


którą pierwsi wysunęli Głąbiński i jego stronnicy narodowi 

demokraci. 
„Przypatrzmyż się dalej,mówił Głąbiński, zasadom reformy 
wyborczej pod dyktatem rusinów. Zażądali Rusini zabez- 
pieczenia narodowego wszystkich swoich mandatów. Dopó- 
ki demokraci narodowi wysuwali dla ochrohy polskiej 
mniejszości w Galicyi wschodniej zasad zasadę katastru 
narodowego, dopóty zwiaczały wszystkie stronnictwa 


ideę katastru, jako zdaniem ich niebezpieczny proce- 


Qs 

ddr dla podziału kraju, a niektóre nieszczędziły zato 
Gemokracyi narodowej wyrzutów i napaści. Skoro jednak 
rusini zażądali katastru, zmieniia się sytuacya i 

oto stronnistwo ludowe i demokratyczne które kataster 
najmamiętnej zwalczały " przekonały się " o korzyściach 
kalastru i poczęły wyrzucać demokracyi narodowej, że 
swej mysli nie dość energicznie poriera. Ale też pojęto 
kataster narodowy tylko za stanowiska interesów rus- 
kich i w odpowéedni sposob go zastosowano. W okręgach 
wiejskich w Galicyi wschodniej otrzymali Rusini bardzo 
dogodne okręgi obejmujące jeden powiat polityczny lub 
mniej, Polacy zas okręgi katastralne, rozciągające się 
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na siedm i dziewięc powiatów politycznych, każdy 


Z ludnoscig 100 tysięcy przewyższającą, W okręgach 


większych miast mają Rusini własne mandaty narodowe, 
Polacy pozostali w nich razem z ludnością Żydowską, 
która ma w nich większąść i może dalszym wzrostem 
swej liczby okręgi te zupeinée opanować. Na taki ka- 
taster narodowy, absolutnie zgodzić się nie można i 
domagac się raczej należy okręgów proporcyonalnych na 

Eszy wsi i miastach." 

Wszystko, O-ti Giabinski powiedział o okręgach niesprawie- 
dliwie dla Polaków utworzonych,nie zgadzażo sie z rzeczywistością 
bo właśnie sprawa ta na komisyi nie była jeszcze zdecydowaną. 
Kataster stał się " takim! i Giabinski przeciw niem wystąpiła 
dlatego, że zanim oświadczyli się Rusini | Hezcainic 

Uczestnicy wiecu demckratyczno narodowego /po wiec urzą- 
diia po ulicach miasta, wybijając szyby w redakcya 
dzienników przeciwnego obozu. Pisząc o tem i ganiac wybijanie 
szyb podało " Słowo polskie": 

„łoża Episkopatowi. W chwilę po tem uczestnicy 
zebrania w ratuszu przyłączyli się do tego pochodu. 
Do 15 tysięcy wzięło w nk nim udział. Okrążywszy rynek 
uiicę Dominikanska pochod podążył przed pałac arcybisk 
pa Bilczewskiego, gdzie na cześć nieobecnego arcypaste= 


rza wzniesiono okrzyki, Tlumy manifestacyi uczestniczył 


¢ 


SKROBI 
Publiczność zalała taras i Planty. Na ada wałach 
gubenatorskich tymczasem policya, oddział konnicy 
i schowane w strażnicy wojsko trzymały straż przed 
pi Bobrzpńskim. 
Z pod pałacu arcybiskupiego, pochód przez plac 
Strzelecki popłynął ku kapitule ormiańskiej, aby 
hożd złożyć ks. arcyb. Teodorowiczowi, Gdy publiczność 
zapełniia ulicę Dominikańską i poboczne udała się 
delegacya, która złożyła imieniem obywateli hołd 
Episkopatowi za męskie jego stanowisko w obronie 
kościoła i narodu. Ks. biskup Teodorowicz dziękując 
za zaufanie odpowiedzial ktötko; " Spetnilismy nasz 
obowiązek", Stafitąd pochód ruszył przez ulicę Teatral- 
ną gdzie miaszka ks. biskup Bandurski, któremu urzą- 
dzono również hołdowniczą cwacye. Tutaj pochód się 
rozwiał i stąd poczęto rozchodzić sig do domów." 
Los reformy wyborczej załeżał rzeczywiście od stanowiska 
(dla któ- 
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rego Episkopat przeciw projektowi w enuncyacyi się oswiadczył, 


Episkopatu, a to stanowisko było nie jasne. Jeden powód 


szerzenie seperatyzmu narodowego, był czYsto politycznym i 

każdy gask katolik mógł w tem mieć inne zdanie i pójsć za niem, 
Drugi powód =K kych " względy zasadnicze" wymagał komentarza, 

czy to są względy natury politycznej, czy też natury religijnej; 
które katolikom chcącym iso w zgodzie ze swoim Episkopatem przes% 
kocziżyby w głosowaniu za projektem. W kołach pesikiek poselskici 
panowała niepewność przygnebiajaca, 

Zwolennicy projektu odetchneli, gdy w dziennikach z dnia 

©. kwietnia ukazała się rozmowa ks, metropolity gr. katolickieg 
Szeptyckiego z korespondenter Neue- freie Presse, 

Ks. Metropolita zapewnił, że szczerze by się 
redowa1. gdyby reforma wyborca, którą uważa za dzieło 
potrzebne, przyszłórdo skutku. Przyczyniłoby się to 
w wysokiem stopniu do utrzymania zgody i pokoju między 
Polakami a Rusinami. Podnąszone zarzuty, mogą być tylko 
netury,politycznej albo społecznej. O konferencyi bis= 
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kupow polskich w sprawie reformy wyborczej nie miał 


ks. metropolita wiadomości bo nie był wówczas we Luo 


wie obecnym. Dotąd między członkami gskisk episkopatu 
galicyjskiego panowała zupełna harmonia i zgoda i na 
ta nadzieję, że na przyszłość tak pozostanie. Obecnie 
biskupi ruscy porozurieweja się żywo z biskupami 
poslkpimi i maja nadzieję, że polityczne obawy, jakie 
pogjicy książęta kościoła co do reformy wyborczej żywią, 
uadzę się usunąc. Można oczekiwać, że biskupi wszyst- 
kich kexaxz trzech obrządków w kraju dojdą do zupeł- 
nej zgody", 

Po ukazaniu się tej enuncyecyi rozumowano, że Kicóiga, żę 
projekt reformy nie sprzeciwia się zasadom wiary katolickiej A 
jest przesądzora, bo biskupi katoliccy ,zapatrując się na projekt 
odmiennie z politycznego czy społecznego stanowiska, w kwestyi 
kiary nie będą się różnić. 

Jakież było zdumienie gdy dnia 16. kwietnia ukazał się 
w GZlennikach obszerny akt podpisany przez pięciu biskupów pol- 
skich, Oświadczjąc się za zdemokratyzowaniem społeczeństwa i 
|chcąc naruszać zasady równouprawnienia narodowości i wy znan 
Iniechrzescijanskich, biskupi przeciw projektowanej reformie wy= 
borczej występują z dwoma głównie zarzutami: 1/ że wyborców 
ruskich wycziela do osobnych okręgów wyborczych, 2/ że mniej- 
szości miających zdolność i rrawo w imię suojej kultury moralnej 
czy chrzescijánskiej być równoważnikier ustroju życia publicznego 
częścię zupełnie, częścią niedostatecznie chroni. Biskupi, oświad: 
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czyli się zatem przeciw podstawie, na ktorej ostatecznie po 


kilkuletniej mozolnych rokowaniach, oparł się kompromi zj, a z kto 


rą pierwsi wystąpili narodowi demokraci, przeciw zasadzie kata- 
stru narodowe a natomiast za zasadę t.z. proporcyonalności, 
którą projekt tylko częściowo w kuryi powszechnej miast i w kil- 
kunastu okręgach kuryi gmin wiejskich na wschodzie kraju uwzględ= 
niał, Nie w tem leżała jednak istotna donisołość pisma episkopatu; 
Odpowiadając na Zapytanie hr. Tarnowskiego oświadczyki bisku- 
pi, że nieciicą wchodzic w polityczną stronę projektu, niechcą 
ogłaszać pubiicznie zdania swojego co do szczegółów projektowa= 
nego prawa wyborczego, aby nie byli porovieni o sprzyjanie tej 


lub owej politycznej partyi i sąd swój w projekcie reformy wy- 


borczej stresa ją zdaniu: 

Ten projekt reformy wyborczej budzi najpoważ- 
niejsze zasednicze obawy i zagraża zalewem radykalizmu, 
zarówno niebezpiecznego dla praw religii i etyki, jak 
i dla związanej z meim niemi nierozdzielnie, kultury 
narodowej. Wszelki radykalizm, czy to polityczny, nie 
cofający się przed zdeptaniem chocby najswietjszej 
zesady etycznej byleby it dojsc do swego celu, 
czy też spotecany,idacy pod sztandaren wasni kla- 
sonych i nienawiści, godzi w same podstawy ustroju 
społecznego i moralności publicznej i niechaj nikt nam 
nie mówi, że to sie niejprzeciwia zasadzie katolickiej! 

Przeczytawszy ten akt, nietrudno by było zdać sobie zaraz 
gsprawe z jego znaczenia i nastepst, Biskupi potępili nietylko ¢ 
projekt reformy wyborczej, w której ja, kńóowany myslą zgody 
społecznej i narodowej w kraju, tyle włożyłem pracy, ale po- 
tepili @arazem pośrednio mój system rządzenia. Kiedy ja rady- 
kalizm ludowców i Ukraińców starałem się nie bez pewnego skutku 
niarkowac i stopniowo do pozytywnej prowadzić ich pracy , bisku- 
pi fządali odemnie otwartej z radykalizmem tym walki. Potępieniu 
swojemu nadali najostrzejszą formę ,bo podniesli je ze stanowiska 
wiary katolickiej. 

Jasnem mi było, że jako katolik i konserwatysta nie mogę 
dalej prowadzić polityki, przeciv ktorej oświadczyli się polscy 
bispuki. Jako historyk poczułem się do błędu, popełnionego 
w tem, że chciałem przeprowadzać zgodę pomiędzy Polakami a Rusi- 
nami, zanim jeszcze zgoda na tpm polu nastąpiła pomiędzy episko- 
patem katolickiem polskim a ruskim. 

Mogłem łatwo przewidzieć, że następstwem upadku projektu 
reformy wyborczej, będzie rozwiązanie sejmu i przejscie\w ręce 
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rządu centralnego. Nowych wyborow przeprowadzac nie chciałem, 
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bo niechciałem obciążyć się zarzutem, że 22 moją gsprawąę Rusini 


znacznie więcej uzyskają mandatów. Do rządu centralnego nie 
mogłem apelować ja, który reformę wyborczę pojmowałem jako 
akt ugody zaska polsko-ruskiej, który za dobrowolną zgodgd re- 
prezentantón obu narodów, nie zaś pod presyą rządu centralnego 


przychodzi do skutku. 


Postanowiłem bezzwbocznie ustąpić ze stanowiska namiestnika, 
Dlatego nie przyszedłem już na posiedzeni subkomitetu refot= 
my wyborczej, który się zebrał nazajutrz głoszeniu episko- 
patu d..17.,-kwietnig;za: ne które! prezes j dr- Leo wobec pisma 
biskupów, dalsze obrady uznał, za 
zamknął. 
Tegoż dnia pojechaiem do Wiednia, wręczyłem ministrowi, 


moją dymisyę i ogłosiłem w najbliższym numerze " Gazety lwow- 


skiej" że podałem się do dymisyi bez względu na to, czy deeyzya 
ZE 


rządu padnie za rozwiązaniem, czy też za odroczeniem sejmu.” 


